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Nie wol nik roz po czął swoją opo wieść: 
– Kto prze staje nad sobą pano wać, ten stra cił już powa ża nie u in nych, a nie ba wem po -
strada i ży cie. Dla tego nie bądź cie zdzi wieni, pa nie, kiedy spo strze że cie, że mimo po wsze -
dniej nie doli – o któ rej ogro mie się prze ko na cie, wy słu chaw szy cier pli wie mo jej opo wie ści
– nie od uczy łem się uśmie chać.

Hans Henny Jahnn, Opo wieść nie wol nika
tłum. R. Woj na kow ski



Piątek

20:46

Je ste śmy w War sza wie. Jest dzie więt na sty grud nia. W ra diu za po wia- 
dano silne, na wet dzie się cio stop niowe mrozy. Na ra zie pro gnoza się spraw- 
dza.

Mia sto wy gląda jak na ba zgrane ko lo ro wymi fla ma strami na czar nej
płach cie przez ogromne, nad po bu dliwe dziecko. Gdzieś z od dali prze bija
się uszko dzona, świą teczna me lo dia, przez szum, przez zupę z gło sów
i kro ków, pra cu ją cych sil ni ków, trza sków za my ka nych drzwi. Ta me lo dia
dźwię czy mi w ca łym ciele jak za po wiedź bólu zęba.

Mia sto otwiera oczy, za mknięte w dzień, bu dzi się ci cho i ciężko, przy- 
po mina schla nego męż czy znę. Jego po wieki roz chy lają się po woli, zmę- 
czone, skle jone ropą. Jest spuch nięte, tak jakby w ściany, w chod niki,
w okna, w kostkę Bauma – w to wszystko wsiąk nęła już na stałe czarna,
brudna woda. Przy dałby się deszcz, bu rza, po tężny pio run, który cho ciaż na
chwilę prze czy ściłby po wie trze, wy pra so wał je.

Przy da łaby się po wódź.
Mia sto otwiera się przede mną jak wy mięty eg zem plarz ta niej książki.

Na chwilę otwie ram usta, jak bym miał za cząć bez gło śnie śpie wać. Za raz je
za my kam. Z per spek tywy tyl nego sie dze nia wy gląda to tak, jak bym po pro- 
stu ziew nął. Mia sto rów nież otwiera usta. Obu dziło się. Chce jeść.

– Czy mógł byś nie ja rać w moim sa mo cho dzie? – rzu cam to py ta nie
w kie runku tyl nego sie dze nia, na wet się nie od wra ca jąc.

Wy jeż dżamy z Pi lec kiego w Pu ław ską. Bę dziemy je chać cały czas pro- 
sto aż na Śród mie ście.

– No, ale co chcesz? – od po wiada mi z tyl nego sie dze nia Stryj.
A może Stryj to ten drugi.
– Gówno. Nie pal, kurwa – od po wia dam.



Otwie ram mu tylną szybę, aby wy rzu cił pa pie rosa. Pstryka pa pie ro sem
i ci cho war czy, od ru chowo, jak skar cony pies.

Nie ma gor szego za pa chu niż fajki wkle pane na stałe w skó rzaną ta pi- 
cerkę. To smród skóry sta rego pa la cza, jego dłoni, od de chu.

Co do ta pi cerki, jeż dżę gra fi to wym mo de lem Audi RS4 z 2009 roku,
ben zy niak, 305 koni. Sil nik 2,2. Był uży wany, ma śmieszny prze bieg; ko- 
bieta, od któ rej go ku pi łem, jeź dziła nim praw do po dob nie tylko do naj bliż- 
szej ga le rii han dlo wej. Być może – teo re tycz nie – nie po wi nie nem jeź dzić
ta kim sa mo cho dem.

– Ja kiś pe dał siadł ci na zde rzak – mówi Stryj.
Zjeż dżam na prawo, aby go pu ścić. Wy mija mnie szybko, po chwili wi- 

dzę, jak wy mija ko goś in nego, przy śpie sza i prze jeż dża na czer wo nym.
– Ki chuj? – mówi Stryj. – Ko ja rzysz?
Wzru szam ra mio nami. To nie ma żad nego zna cze nia. Je śli ktoś lub coś

ma cię za sko czyć, i tak to zrobi, nie ważne, jak ner wowo bę dziesz się roz- 
glą dał, jak ci cho bę dziesz szedł, na ile zam ków bę dziesz za my kał drzwi.
A kto kol wiek je chał tym sa mo cho dem, już mnie nie za sko czy. Wi dzia łem
go, mam go na ma pie. Biorę go pod uwagę. Wiem o jego ist nie niu.

Mu zyka, bo nie mogę znieść tych od gło sów, które bez prze rwy wy dają
ci dwaj z tyłu. To dziwne sa pa nie, które może być po pro stu spo so bem,
w jaki od dy chają. To kwe stia ich po więk szo nych serc, wody ze bra nej w sta- 
wach, roz rze dzo nej krwi. Je den z nich bez prze rwy bębni pal cami dłoni
o ko lano. Nie będę już zwra cał mu uwagi. Nie można za bra niać czło wie- 
kowi jego kom pul sji i ti ków. Zwłasz cza czło wie kowi ma ją cemu za sobą
dzie sięć lat pod celą i wy glą da ją cemu jak stary bul dog, któ remu ktoś na
chwilę wło żył pysk w blen der.

– Co to za mu zyka, kurwa, ty, czy na stypę je dziemy? – pyta ten drugi.
– Wa ria cje Gold ber gow skie – od po wia dam.
– Co? – pyta.
– Wa ria cje Gold ber gow skie – po wta rzam. – Bach.
– Me lo man, kurwa jego mać – cmoka Stryj.
– Skąd ty w ogóle je steś? – pyta ten drugi.
– Skądś je stem – od po wia dam.
– Skąd? – pyta.
– Miesz kam w War sza wie, tak jak ty – od po wia dam.
Już nic nie mówi. Do jeż dżamy do placu Unii Lu bel skiej.



Wsta łem o pięt na stej. Je stem wy spany i sku piony. Rano do sta łem lek- 
kiego skur czu w no dze, ale to nic po waż nego. To tylko nie do bór ma gnezu.
Spa łem dzie sięć go dzin. Po obu dze niu zro bi łem sto pom pek i wzią łem
zimny prysz nic. Po wyj ściu z ła zienki wy pi łem wy ci skany sok. Zja dłem
płatki z mle kiem. Po tem, jesz cze przed wyj ściem, ja jecz nicę z czte rech ja- 
jek. Ja kiś chleb – ko niec bo chenka za czy nał już ple śnieć, ale je dy nie sam
ko niec. Od kro iłem ten ko niec i wy rzu ci łem do śmieci. Zja dłem resztę.

Wolę nie jeść w cza sie pracy. Chyba że jest okienko, gdy wszy scy wy- 
wą chali już swoje, ale jesz cze im nie ze szło; wtedy mam chwilę, za nim za- 
czną do bi jać się znowu, aby do mó wić. Ale gdy nie ma okie nek – zje dze nie
cze goś zaj muje, z pod je cha niem, za mó wie niem i za pła ce niem, mi ni mum
dwa dzie ścia mi nut, na wet je śli to jest gów niana za pie kanka.

W dwa dzie ścia mi nut mogę za ro bić ty siąc zło tych.
W prze cięt nej pracy biu ro wej ilość re al nego czasu pracy w ciągu dnia

wy nosi ja kieś trzy dzie ści pro cent. Reszta to Fa ce book, pa pie rosy, je dze nie
wió rów na lunch, sra nie, wa le nie ko nia, sny na ja wie. U mnie ilość re al nego
czasu pracy to cała doba, oprócz snu. Wrócę do domu pew nie około dzie- 
wią tej; na licz niku będę miał ko lejne pięć set ki lo me trów. Będę mu siał
chwilę po ćwi czyć, aby nie obu dzić się skur czony jak sta rzec po kil ku na stu
go dzi nach za kół kiem.

Te raz czuję się do brze. Ko lejny raz po czuję się do brze we wto rek rano.
Mia sto od dy cha, ciężko, sa pie, pró buje od krztu sić na gro ma dzoną w gar-

dle flegmę, a jego od dech idzie pro sto z fla ków, z ka na łów, nie świeży
i ciężki; jego serce ło mo cze jak wielki bę ben. Czuję, jak po mie ście roz sy- 
pują się roz sze rzone źre nice, uśmie chy, okrzyki jak brzę czące pię cio gro- 
szówki. Jadę po woli wzdłuż szpa leru mi ga ją cych w mroku syl we tek.

Lu dzie. Wy le wają się na ze wnątrz, w świa tła i ciem ność, w swoje ży cie,
w week end, w ha łas, jak roz sy pane ogromną dło nią pa ciorki. Idą na Ko szy-
kową, na plac Zba wi ciela, który wła śnie prze ci namy, a który wy gląda na
opa no wany przez de mon stra cję związku za wo do wego lu na ty ków, na Ma zo- 
wiecką, na Żu ra wią, na So lec. Od wie dzę dzi siaj każde z tych miejsc. Mniej
wię cej wiem, gdzie będę o któ rych go dzi nach. Mia sto ma swoje cy kle do- 
bowe. W kon kret nych czę ściach mia sta im prezy za czy nają się, szczy tują
i koń czą o kon kret nych go dzi nach. I co kol wiek by się działo, Śród mie ście
za wsze pod daje się ostat nie.

Oba te le fony już dzwo nią. Niech dzwo nią. Będą dzwo nić do sa mego
rana. Na ra zie tracę czas, ale wciąż mam na dzieję, że stracę go re la tyw nie



nie wiele.
Około dzie się ciu mi nut szu kam miej sca do par ko wa nia. Do piero po

chwili do ciera do mnie, że ci dwaj z tyłu wciąż roz ma wiają. Dziw nie ci cho.
Jakby nie chcieli za głu szyć mu zyki. Wy łą czam ją. Od razu za czy nają mó- 
wić gło śniej.

– Przy się gam, krę cili por nosa. No, kurwa. Tam, na tym ki blu na sa mym
dole – mówi ten drugi.

– W dam skim czy w mę skim? – pyta Stryj.
Już ich od róż niam. Głos Stryja jest bar dziej chra pliwy, ciężki, jakby

w gar dło wbiło mu się coś ma łego, in wa zyj nego, coś, czego nie może od- 
chark nąć i od pluć.

– W dam skim, kurwa, dwóch ty pów i dupa, a trzeci stoi i kręci na smart- 
fona. Jadą ją we dwóch, beka, i po ka zują do apa ratu, że za je bi ście, a ta nic
nie klei, rów nie do brze mo gliby na nią srać.

– I co zro bi łeś?
– Po wie dzia łem, że cho wać chuje i spier da lać.
– A przy naj mniej w gu mie ją ru chali?
– Ta, w gu mie. – Ten drugi się śmieje. – W czte rech gu mach.
– No to ład nie. – Stryj się śmieje. – I prze stali?
– Od kopa, czło wieku. Na ćpani jak skur wy syn. Do bra – koń czy w mo- 

men cie, gdy wresz cie znaj duję miej sce do par ko wa nia, wci skam się cu dem
mię dzy range ro vera a ci tro ëna. Stryj puka mnie w bark. Od wra cam się. Po- 
daje mi gu mowe rę ka wiczki.

– Wcho dzisz z nami – mówi Stryj.
Jego głowa ma kształt i fak turę omsza łego ka mie nia. Mi liony lat temu,

gdy ten ka mień był jesz cze miękką gliną, ktoś we pchnął w nią oczy, na ry- 
so wał wą ską li nię ust, gru bym pal cem wy ma zał siatkę nie kształt nych blizn
na po licz kach.

– Je stem tam do cze goś po trzebny? – py tam.
– Czy ty, kurwa, je steś Eko Taxi? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
Bez słowa biorę od niego gu mowe rę ka wiczki i za czy nam je za kła dać.
Cho wam wszystko do kie szeni kurtki. Do ku menty, klu czyki, te le fony.
– Pio trek mó wił, że je steś z nami w tym, to je steś z nami – mówi Stryj.
– To sprawa Piotrka? – py tam.
– Tak, kurwa, to sprawa Piotrka, dla tego idziemy ją ra zem za ła twić –

 mówi.
– Mam ko goś bić? – py tam.



– Nie, masz być – od po wiada Stryj.
Niech im bę dzie. Wzru szam ra mio nami, ki wam głową i za my kam drzwi.
Stryj pod cho dzi do do mo fonu, wpi suje nu mer miesz ka nia, wci ska przy- 

cisk z klu czy kiem, wpro wa dza kod. Wcho dzimy na klatkę ka mie nicy.
Gdzieś z góry, na moje ucho z trze ciego pię tra, sły chać od głosy im prezy.
Ci che zde rze nia szkła, przy tłu mione po ry ki wa nia tę pych cip, brzmiące jak
do bie ga jące gdzieś z da leka alarmy prze ciw lot ni cze. Sły chać, że to im preza
stu den tów pierw szego i dru giego roku, że nie ma tam żad nych mo ich klien- 
tów. Je śli co kol wiek tam wą chają, to me fe dron z in ter netu. Mu zyka w pod- 
łą czo nej do lap topa sta rej mi ni wieży taka sama jak w ra diach ta ry fia rzy.
Na uczy łem się nie zwra cać na nią uwagi.

– Do brze – mówi ten drugi.
Jest młod szy od Stryja, ma ciemną kar na cję, wy gląda tro chę jak Arab.

Ma na so bie bluzę i dresy. Stryj nosi ma ry narkę, ewi dent nie szytą na za mó- 
wie nie. Jego ciało ob ję to ścią przy po mina seg ment. W bi cep sie ma pra wie
tyle, co ja w pa sie. Po ru sza się nie zgrab nie, jakby jego ciało nie czuło
pionu, prze chyla się lekko na boki; do tego sta wia drobne, szyb kie kroki,
jakby wciąż truch tał. Ra zem wy glą dają jak jesz cze spo kojne, jesz cze przez
chwilę na je dzone zwie rzęta, ale zmiana tego stanu to kwe stia se kund.

Przy staję w po ło wie scho dów, tuż przy drzwiach, zza któ rych wy do bywa
się dźwię kowy ob łok im prezy, aby z czy stej cie ka wo ści go za py tać:

– Po chuj ci ta ma ry narka?
– Idę za raz do ro boty – od po wiada.
– A jak się ubru dzi? – pyta Śniady.
– Te raz ją zdejmę, spo koj nie – od po wiada.
Miesz ka nie, do któ rego mamy wejść, jest na ostat nim pię trze. Nu mer

pięt na ście. Staję za nimi. Jako je dyny nie mam za dyszki. Znowu dzwoni
mój te le fon. Tym ra zem od bie ram.

Stryj puka do drzwi spo koj nie, jakby był ku rie rem albo do stawcą pizzy.
– Nie mogę te raz ga dać – mó wię.
Ktoś o coś prosi. Że niby Po wi śle, za dwa dzie ścia mi nut.
– Od dzwo nię, nie mogę te raz ga dać – po wta rzam.
– Ta dziew czyna – mówi Śniady do Stryja – po tem Le nek z Bol kiem ją

ru chali.
– Ale już w gu mie – mówi Stryj.
– Wia domo – od po wiada Śniady.
– Nor mal nie jakby miała uro dziny. – Stryj się śmieje.



– A wiesz, że chyba miała – mówi Śniady. – Za ma wiali tam na sto lik,
kurwa, ja kieś szam pany. Ja kiś tort był.

Puka jesz cze raz. Ktoś pod cho dzi do drzwi, po woli; za trzy muje się. Na- 
słu chuje. Pa trzy przez wi zjer. Im preza z dołu, jak na pstryk nię cie pal cem,
robi się gło śniej sza o ja kieś trzy dzie ści pro cent.

Mam na dzieję, że za ła twią to szybko. Tracę czas. Te le fon znowu
dzwoni. Gdzieś w tym mo men cie na ma pie mia sta jest kil ka na ście osób,
które my ślą tylko o tym, aby dać mi swoje pie nią dze. Hajs pa rzy ich w dło- 
nie. Wy pala im dziury w kie sze niach. Chcą się go po zbyć jak naj szyb ciej,
jak ubrań po zmar łych.

Je den po kój w War sza wie; nie wiem, dla czego po my śla łem o nim wła- 
śnie te raz. Może to po dobna ele wa cja klatki scho do wej. Po kój znany mi tak
do brze, że wiem, co jest w któ rej szu fla dzie. Wiem, gdzie zbiera się w nim
naj wię cej ku rzu. Mogę wy mie nić po ko lei wszyst kie usta wione na re gale
książki. Po kój z wyj ściem na mały bal kon, z któ rego wi dać bu dy nek szkoły
pod sta wo wej. Po kój, który o świ cie, przy od po wied nim roz chy le niu ro let,
wy gląda jak wnę trze brud no ró żo wego akwa rium. Po kój, który jest jak kraj.
Za kaz wjazdu do tego kraju jest wbity do ży wot nio w mój pasz port czarną
i nie zmy walną pie czątką.

Prze staję o nim my śleć w mo men cie, gdy fa cet po dru giej stro nie
otwiera w końcu drzwi z re zy gna cją ko goś, kto wie, że nie ma in nego wyj- 
ścia. Wcho dzimy do środka i bły ska wicz nie za my kamy je za sobą.

Wcho dzę ostatni, za my kam drzwi na za mek.
Przed po kój jest obity drew no po dobną sklejką, za mon to waną tu taj

w póź nych la tach osiem dzie sią tych.
To dwu po ko jowe miesz ka nie, nie re mon to wane od do brych pięt na stu lat.

W przed po koju półka z książ kami, ma ku la tura: Ro bert Lu dlum, Ły siak, in- 
struk cje dla huf ców har cer skich, rocz niki roz wią za nych krzy żó wek. Je den
z po koi po pra wej jest za mknięty, nie pali się w nim świa tło. Jesz cze bar- 
dziej na prawo wi dać ła zienkę i kuch nię. Fa cet, a wła ści wie chło pak, stoi
w drzwiach do po koju po le wej, za la nego bla dym, ośle pia ją cym świa tłem.
W środku wi dać sto lik z pusz kami po pi wie, prze peł nioną po piel niczką,
bia łymi smu gami na bla cie, pu stą bu telką po ta niej wó dzie. Do tego małe,
dzie cięce biurko ze sta cjo nar nym kom pu te rem. Trzy dzie sto ca lowa pla zma
przy cze piona do ściany, play sta tion. Tap czan, na nim roz rzu cone ja kieś
ubra nia, koł dra bez po szewki. Gołe okno. Opra wiony w an ty ramę pla kat



z Lio ne lem Mes sim, bie gną cym z wznie sio nymi rę kami po zdo by ciu ja kiejś
bramki. Za schła pa protka.

Smród ty sięcy wy pa lo nych pa pie ro sów, potu, nie pra nych ubrań, nie zli- 
czo nego kaca. Mimo to pod łoga jest w miarę czy sta. Ktoś cza sami tu
sprząta. Na pewno nie on. Tu mieszka ktoś jesz cze.

Stoi w lek kim roz kroku, ma na so bie dresy i klapki, nie ogo lony, z po tar- 
ga nymi, ja snymi wło sami. Jest lekko na lany, ma po czątki brzu cha piw nego,
na przed ra mie niu wy dzia raną elkę. Wy gląda na trzy dzie ści lat, ale wiem, że
ma mniej. Nic nie mówi.

Stryj zdej muje ma ry narkę i wie sza ją na wie szaku.
To trwa tylko chwilę. Stryj i Śniady ru szają w jego kie runku. On się

cofa, przez chwilę idzie ra kiem, przy spie sza jąc i tra cąc rów no wagę. Do bie- 
gają do niego. Stryj ude rza go w pysk, sły chać gło śne chrup nię cie, jakby
zgnieść w rę kach kilka pla sti ko wych kub ków. Śniady zrzuca wszystko ze
stołu na pod łogę, Stryj za czyna ko pać chło paka, ten na po czątku wy daje ci- 
che jęki, kwi le nia, do piero po chwili za czyna krzy czeć, wyć, coś, że po- 
mocy, coś, że prze stań cie, coś jak zwy kle. Przy ci szam to w gło wie. Roz glą- 
dam się da lej po po koju.

– Gdzie jest hajs?! – pyta Stryj – Wiesz, kurwa, że znajdę. Wiesz, że
znajdę.

Chło pak po ka zuje pal cem.
– Szafa, port mo netka – mówi.
– Ja cuś, otwórz, prze licz – mówi Stryj.
Otwie ram szafę. Bluzy z kap tu rem, ko szulki z na dru kiem. Tani gar ni tur.

Kar ton ze szpar ga łami, nie dzia ła jące słu chawki, ła do warki do te le fo nów,
stare ga zety. Brudna, za śnie działa od na lotu faja wodna. Czarna port mo- 
netka z her bem Le gii. Otwie ram. W środku plik stów i pięć dzie sią tek,
gruby na dwa palce. Z tyłu sły szę, jak chło pak do staje jesz cze jed nego
kopa. Chrup nię cie. Usta, które nie wie dzą, czy krzyk nąć, czy za ssać jak
naj wię cej po wie trza.

– Prze licz – mówi Stryj.
Prze li czam.
– Ja kieś trzy dzie ści koła – mó wię.
– Równo? – pyta.
– Nie równo. Trzy dzie ści je den ty sięcy dwie ście pięć dzie siąt – od po wia- 

dam.
– Nie, już nie – char czy chło pak.



Sły szę, jak od pluwa na pod łogę mo krą, lą du jącą z pla skiem gulę. Od- 
wra cam się.

– Trzy maj to na ra zie – mówi Stryj.
– I co? – pyta Śniady.
– Coś, żeby wie dzieli – mówi Stryj.
– Ręce – mówi Śniady.
– Nie! – krzy czy chło pak.
– Ryj – mówi Śniady.
– Ręce – po wta rza Stryj.
– Po cze kaj cie – mó wię.
Ja kiś ci chy dźwięk z po koju obok, nie chciane szur nię cie, prze sta wie nie.

Dźwięk, któ rego miało nie być.
– Co? – pyta Stryj.
Daję mu znak ręką, aby za jął się swo imi spra wami. Wy co fuję się do

przed po koju.
– Ja cuś, wraż liwy jest, wi dzisz – mówi Stryj nie wia domo, czy do Śnia- 

dego, czy do mnie, czy w po wie trze.
Przed po kój to nie w mroku. Stoję przed drzwiami do po koju po pra wej.

Już nie wi dzę, co Śniady i Stryj ro bią z chło pa kiem. Wy star czy, że to sły- 
szę. Naj pierw wy cie, płacz, a po tem coś pstryka, jakby w nie okre ślo nym,
de li kat nym me cha ni zmie po lu zo wała się naj waż niej sza za stawka. A za raz
póź niej wrzask, szybko stłu miony czymś przy sta wio nym do twa rzy: po- 
duszką albo zgnie cio nym w kulkę pod ko szul kiem.

– Kurwo, leż ci cho, pe dale je bany – mówi Śniady.
Otwie ram drzwi do po koju. Jest ciemno. Przez chwilę sły szę coś w ro- 

dzaju pi sku, z ci chym wcią gnię ciem po wie trza. Wy cią gam te le fon i świecę
przed sie bie la tarką.

Chrup nię cie, jakby ktoś na gle roz dep tał z ca łej siły twardy owoc,
i znowu prze cią gły wrzask chło paka.

Na dwu oso bo wym ma te racu w mę skim pod ko szulku leży dziew czyna.
Ma naj wy żej dwa dzie ścia lat, obej muje koł drę, wpa truje się we mnie wy- 
trzesz czo nymi oczami zgo nio nego zwie rzę cia. Pier ścio nek na każ dym
palcu. Pa semka. Na szyi, pod uchem, mały ta tuaż. Ja skółka. Od dy cha
szybko, trzyma w so bie wrzask, mnó stwo wrza sku, stara się, aby jak naj- 
wię cej tego wrza sku po chło nęła koł dra, którą za ci ska w ustach. Koł dra jest
prze siąk nięta jej śliną. Ob ser wuję przez chwilę, jak dziew czyna drży, zmro- 



żona stra chem, pra gnąca uciec gdzie kol wiek, wy co fać się, ale w tym po- 
koju poza ma te ra cem jest tylko okno, więc leży w nim jak w klatce.

– Bądź da lej ci cho, tak jak by łaś – mó wię do niej.
Kiwa głową ja kieś trzy dzie ści razy w prze ciągu pół mi nuty.
– Ro zu miesz, co do cie bie mó wię? – mó wię ci cho.
Ten chło pak z dru giego po koju za głu sza moje słowa, bo wła śnie ła mią

mu drugą rękę, ale ona i tak kiwa głową, i w końcu wy pusz cza koł drę z ust,
pró buje pa trzeć poza świa tłem la tarki, pró buje zo ba czyć moją twarz. Wi dzę
jej syl wetkę. Pod pod ko szul kiem wi dać wy raźny, okrą gły brzuch. Jest
w siód mym, może na wet w ósmym mie siącu ciąży.

Wy cho dzę i za my kam drzwi. Stryj i Śniady są już w przed po koju. Stryj
za kłada ma ry narkę.

– O co ci cho dziło? Ktoś tam jest? – pyta Stryj.
– Nie. – Kręcę głową.
Wy cho dzimy z miesz ka nia, oni pierwsi. Za my kam drzwi. Na ko ry ta rzu

ul dźwię ków, pi ja nych stu den tów, pol skich pio se nek na gra nych Bogu na
wstyd wy bu cha jak na gły, cuch nący wy ziew z cho rego żo łądka.

– Rzu cisz mnie na Świę to krzy ską? – pyta Stryj.
– A ty jak? – py tam Śnia dego.
– Ja też tam wy sko czę – od po wiada Śniady. – Po tem się przejdę.
Scho dzimy po scho dach, wy cho dzimy na ze wnątrz. Prze cie ram usta. Po- 

wie trze włazi mi pod kurtkę, jakby ktoś obcy na gle wsu nął mi pod kurtkę
zimne dło nie.

– Hajs – mówi Stryj.
Po daję mu plik. Stryj kiwa głową i chowa pie nią dze do kie szeni spodni.
– To już wszystko? – py tam.
– Mo żemy dzwo nić. – Stryj kręci głową.
– Dwa dzie ścia po dzie wią tej – mó wię, po ka zu jąc wy świe tlacz te le fonu.

– Go dzina. Za bra li ście mi go dzinę. Mogę ci po wie dzieć co do zło tówki, ile
to dla mnie go dzina.

– Chcesz re kom pen satę, kurwa, czy jak? Ile ci za je chać? Pięć pa czek?
Dzie sięć pa czek? – pod nosi głos Stryj, wy ciąga z kie szeni plik bank no tów,
pod cho dzi do mnie na je den mały krok.

Stoję w miej scu. Jed nym nie znacz nym ru chem ręki otwie ram sa mo chód.
– Na prawdę? Nie masz? Pu sty je steś? – pyta po now nie.
– Wsia daj – mó wię i otwie ram drzwi od strony pa sa żera.



Wsia dam do sa mo chodu. Na wet na niego nie pa trzę, tylko cze kam, aż
wsią dzie, aż zo rien tuje się, że nie mówi już do mnie, ale do po wie trza.
Śniady orien tuje się pierw szy. Wsiada. Przez chwilę w lu sterku wi dzę jego
spoj rze nie. Wy gląda na tego by strzej szego, na ko goś, kto umie w porę prze- 
ry wać bez sen sowne sy tu acje, ogra ni czać straty czasu.

Prze krę cam klu czyk w sta cyjce, sa mo chód wy peł nia się mu zyką. Ści- 
szam ją. Jesz cze przez chwilę pa trzę w okna miesz ka nia, z któ rego przed
chwilą wy szli śmy. To, które było ciemne, da lej jest ciemne, a dru gie na dal
po zo staje ja sne. Pię tro ni żej kilka pi ja nych la sek sie dzi na pa ra pe cie, palą
pa pie rosy, pró bują tra fić wy dmu chi wa nym dy mem w uchy lone okno. Stryj
wsiada, tym ra zem z przodu.

– Za pnij pasy – mó wię do niego i ru szam.
– Ile pali? – pyta.
– W mie ście coś pod pięt na ście – od po wia dam, lekko co fa jąc i wy jeż- 

dża jąc na jezd nię.
– Poza mia stem pew nie nie wiesz? – Śmieje się.
Rów nież się uśmie cham. Nie wiem, czy ten sa mo chód był kie dy kol wiek

poza War szawą. Mam go od roku.
– Róg Ma zo wiec kiej – mówi Stryj i do daje: – Wiesz co, fajne to au tko,

ale, kurwa, przy pa łowe, po wiem ci.
– Trudno. Nie będę jeź dził re naul tem clio – od po wia dam.
Wiem, że nie po wi nie nem jeź dzić ta kim sa mo cho dem. On z ko lei nie

musi wie dzieć o tym, że o tym wiem.
– Ile za niego da łeś? – pyta po now nie.
– Około dzie wię ciu dych.
– Go tówą? – pyta.
– Nie, za pła ci łem mu w dy wa nach – od po wia dam.
– Co? – pyta.
– A czym? – py tam.
Mia sto jest już wy sy cone ludźmi. Idą w gru pach, wy szcze rzeni do naj- 

bliż szych paru go dzin ży cia, wy le wają się z przejść pod ziem nych, wsia dają
do i wy sia dają z tak só wek. Jesz cze wy pro sto wani, jakby przy cze pieni do
nie wi dzial nych strun. Jesz cze mło dzi w ten naj bar dziej iry tu jący spo sób:
spra wia jący wra że nie, jakby prze brali się w ubra nia wła snych ro dzi ców.
Ma sze ru jący. Wy pro sto wani. Wzo rowi ofi ce ro wie wła snych ży cio ry sów.
Idący po drobne zwy cię stwa, po iden tyczne, nudne prze grane. Bie gnący
przed sie bie po to, aby na chwi leczkę za po mnieć. Przy szli lub obecni me ne- 



dże ro wie śred niego szcze bla, asy stenci i asy stentki, czy jeś prawe lub lewe
ręce, stu denci albo ich spryt niejsi ko le dzy. Roz po zna jący się na ulicy, my- 
lący się z kimś na wza jem, ca łu jący, pro wa dzący się do do mów, na bi fory,
po tem do klu bów, wy ła żący z tak só wek. Część z nich już mnie po trze buje.
Nie któ rzy nie długo za czną.

Nie któ rzy może chcie liby, aby gdzieś w wi szą cym nad tym wszyst kim
po wie trzu, tym po wie trzu, które ma nie zmien nie czarny ko lor, było coś
jesz cze. Ja kiś głos. Ja kieś echo. Ja kaś prawda. Ja kiś skarb. Nie któ rzy może
łu dzą się, że to coś tam jest, ale więk szość z nich w ogóle o tym nie my śli.
My ślą o je dze niu, sek sie, płat no ściach, po dat kach. Przede wszyst kim my ślą
o pie nią dzach. O tym, że mają ich za mało. Ci, któ rzy my ślą o czymś wię- 
cej, są z góry na prze gra nej po zy cji. Są zde kon cen tro wani. Z roz ko ja rzo- 
nym błęd ni kiem, jakby coś na gle ude rzyło ich w skroń. Wpa try wa nie się
w tę czarną kartkę po wie trza nie ma naj mniej szego sensu. To, co tam jest,
za wsze bę dzie nie wi doczne, gdy sta nąć na prze ciwko. To coś, tę praw dziwą
treść mia sta, można zo ba czyć tylko ką tem oka, mi mo cho dem.

Tak samo jak nie ma sensu wpa try wać się w lu dzi. Są iden tyczni. Tra jek- 
to rie ich ru chów, ich my śli, ich lęki są zbieżne w stu pro cen tach. Od róż niają
się tylko szcze gó łami. Mun dur kami. Można oce niać i opi sy wać lu dzi, gru- 
po wać ich w pod zbiory, ka ta lo go wać, przy pi sy wać im miej sca na wła snych
siat kach, ma pach. Ale je ste śmy tu taj wszy scy tacy sami jak roz pro szone
punkty, bez ład nie i bez skutku pró bu jące wró cić do wspól nego stanu sku- 
pie nia, złą czyć się w jedną plamę.

Ja, Śniady, Stryj, ci wszy scy lu dzie – jakby ktoś kie dyś trzy mał nas
skon den so wa nych w je den, or ga niczny ki siel w wiel kiej puszce spreju,
a na stęp nie wstrzą snął nią i po ma lo wał mia sto gru bymi po cią gnię ciami. Po- 
krył je nami. Z lotu ptaka mu simy wy glą dać jak dłu gie, nie re gu larne smugi
bla dej i mię snej piany.

Za sie dem go dzin bę dzie ich o po łowę mniej, za czną iść wol niej, krzy- 
wiej, staną się gło śniejsi i bied niejsi. Nie udane pod rywy. Oczysz czone
karty. Zgu bione te le fony. Ja ski niowe wy krzy ki wa nia prze zwisk i imion.

Tem pe ra tura na ze wnątrz spa dła o je den sto pień. Gdzieś nie da leko nie-
bie skie świa tła am bu lansu kładą na oto cze nie lo do waty filtr. Wszystko robi
się na chwilę wy raź niej sze, wi docz niej sze w wyż szej roz dziel czo ści.

Skrę cam w Świę to krzy ską i za trzy muję się na awa ryj nych.
– Zo ba czymy się jesz cze dzi siaj. – Stryj wyj muje z kie szeni ma ry narki

gumę do żu cia i wpy cha so bie do ust. – Na pewno.



– Być może – od po wia dam.
Po daję mu rękę. Od wra cam się i po daję rękę Śnia demu. Wy cho dzą. Wy- 

co fuję. Jadę da lej, w kie runku No wego Światu.
Ten chło pak, któ remu po ła mali ręce – przez chwilę przy cho dzi do głowy

– jest jak wło sek z grzybni, która po krywa to mia sto, mchu kre ty nów.
Z ludz kimi błę dami jest tak samo jak z aspi ra cjami, lę kami, fan ta zjami –
 jest ich wy łącz nie kilka ro dza jów. Ich wy kres, gdyby kto kol wiek go stwo- 
rzył, byłby rów nie pro sty do zro zu mie nia, jak za sady gry w wojnę. Nie wi- 
dzieć tego, to nie wi dzieć zu peł nie nic. Ten ćwierć mózg sam po ła mał so bie
ręce i sam za brał so bie swoje wła sne pie nią dze.

Za wsze trzeba o tym pa mię tać. Nie li cząc nie któ rych ro dza jów raka,
wszystko, co spo tyka lu dzi, wy rzą dzają so bie sami.

Włą czam mu zykę z po wro tem. Ten iry tu jący dźwięk, to sa pa nie, sły szę
je znowu, cho ciaż poza mną nie ma w tym sa mo cho dzie zu peł nie ni kogo.
To mia sto wy dziera ko lejny od dech ze swo jego prze ro śnię tego, na ste ry do- 
wa nego serca.

SEN

Mam tylko je den ro dzaj kosz maru – sen, w któ rym nie wiem, gdzie je- 
stem.

Z re guły lą duję w miej scu, które jest gra nicą cy wi li za cji; punk tem, za
któ rym za czyna się dzicz. Wę złem, przej ściem – cho ciaż nie mam po ję cia,
mię dzy czym a czym. Jed no pa smowa, wy as fal to wana droga w środku lasu.
Brudna, opusz czona plaża roz pusz cza jąca się w sza rej, cięż kiej ma sie ho ry- 
zontu; wy łącz nie ma ja czący w od dali sta tek daje mi do zro zu mie nia, że
zna la złem się w świe cie, w któ rym ktoś jesz cze żyje. Ale może na statku ni- 
kogo nie ma. Może jest je dy nie dry fu jącą po wo dzie, pu stą sko rupą. Ro- 
gatki ja kie goś nie okre ślo nego mia sta, szare pro sto pa dło ściany po kry tych
bre zen tem, opu sto sza łych bu dyn ków, roz bite la tar nie, ma ja czące kon tury
za bu do wań i tylko szum prze jeż dża ją cych sa mo cho dów, gdzieś bar dzo da- 
leko.

Nie mam przy so bie te le fonu, do ku men tów, pie nię dzy. Nic. Znam tylko
swoje imię; nie pa mię tam swo jej daty uro dze nia, nie pa mię tam ad resu, nu- 
meru te le fonu, nie pa mię tam, jak na zy wają się moi ro dzice, jak na zywa się
moje ro dzinne mia sto. Je stem ni kim. Je stem ni g dzie. Nie je stem głodny ani
nie chce mi się pić. Je stem roz bu dzony.



Z re guły idę przed sie bie, szu ka jąc ko go kol wiek, drogi, śladu, i trwa to
bar dzo długo, ca łymi go dzi nami. Wiem, że ni kogo nie spo tkam. Wiem, że
na wet je śli ko goś spo tkam, nie za py tam go o drogę, bo bę dzie mi wstyd.

Ten sen po wta rza się co ja kiś czas. Wy bu dzam się z niego na bez de chu,
gwał tow nie po ły ka jąc po wie trze, jakby ktoś trza snął mnie pię ścią w splot
sło neczny. Ten lęk tkwi we mnie jesz cze przez chwilę, gnieź dzi mi się
w ustach, śli sko spływa w dół prze łyku, jak bym po ły kał żywą, tłu stą larwę.
Mu szę za pa lić świa tło, mu szę zo ba czyć, że w moim miesz ka niu wszystko
znaj duje się na swoim miej scu, jest zna jome. Szafa. Te le wi zor. Półka na
książki. Na czy nia w kuchni. Moje ubra nia, zło żone na ka na pie. Sia dam
wtedy na łóżku i za czy nam re cy to wać swoją datę uro dze nia, PE SEL, nu mer
te le fonu, ad res za miesz ka nia. Po tem leżę jesz cze przez pół go dziny na
łóżku, bez ru chu. Wstaję. Ro bię so bie kawę. Biorę prysz nic. Oglą dam te le- 
wi zję, do póki nikt do mnie nie za dzwoni.

Tej nocy śniły mi się bloki, osie dle.
Jak zwy kle nie wie dzia łem, gdzie je stem. Nie wie dzia łem, czy je stem

gdzie kol wiek. Ten sen oka zał się jed nak tro chę inny, był pewną wa ria cją;
przede wszyst kim nie by łem w nim sam. To wa rzy szył mi około dwu na sto- 
letni chło pak w ba weł nia nych dre sach i blu zie, z prze tłusz czo nymi, dłuż- 
szymi wło sami, opa da ją cymi mu na twarz. Zo rien to wa łem się, że jest mo- 
jego wzro stu, że rów nież je stem chłop cem mniej wię cej w jego wieku. Było
sło necz nie, sta li śmy na du żej, zie lo nej, otwar tej prze strzeni placu za baw.
Na ze wnątrz znaj do wało się sporo lu dzi: dzieci, ma ło la tów, ich ro dzi ców.
Wszy scy sie dzieli na ław kach, grali w piłkę, roz glą dali się do okoła, za bi jali
czas. Dwóch dziad ków grało przy sto liku sza cho wym; paru in nych ze sku- 
pie niem ob ser wo wało par tię, która rów nie do brze mo gła trwać już parę dni.
Ktoś grał w ping-ponga. To mu siała być nie dziela, bo grupy wy stro jo nych
lu dzi wle wały się po woli do ko lej nych kla tek albo przy sta wały jesz cze na
chwilę przed blo kami, roz ma wia jąc.

Przed nami wy ra stało z ziemi pięć miesz kal nych blo ków, wcze pia ją cych
się w niebo jak szaro-czarne, brudne pa zury. Cztery z nich, zbli żone do sie- 
bie, wzno siły się nieme jak za trzy mana azbe stowa ar ty le ria; je den był tro- 
chę od da lony, stał z boku, usta wiony pod od mien nym ką tem do po zo sta- 
łych. Wie dzia łem, że idziemy do kład nie tam i że nie po win ni śmy tego ro- 
bić.

Szli śmy po woli w kie runku bu dynku, pro wa dząc roz mowę; to była dzie- 
cięca, po dwór kowa lo gi styka, usta la nie ko lej no ści wy da rzeń, jak by śmy szli



kraść jabłka, albo wy ku pić za pas gum marki Turbo z osie dlo wego sklepu za
odło żone pie nią dze. Za sta na wia li śmy się, o któ rej go dzi nie mamy wró cić
do do mów, aby nikt nie za czął po dej rze wać, że tam by li śmy. Pew nie po
dwu dzie stej pierw szej, mó wił chło pak. Mu simy wy ro bić się do dwu dzie stej
pierw szej. Szedł po woli, ocią gał się, co chwila przy sta wał, aby splu nąć albo
od wró cić się za czymś scho wa nym w tra wie i wi docz nym tylko dla niego.
Spra wiał wra że nie, jakby miał ciężką ner wicę. Nie dzi wiło mnie to. Wie- 
dzia łem, że bije go oj ciec. Mó wił nie wy raź nie, usta miał pełne ku ku ry dzia- 
nych chru pek, które bez prze rwy wy cią gał z trzy ma nej przed sobą wiel kiej
torby. Raz po raz wy cią gał paczkę w moim kie runku. Chrupki zda wały się
nie koń czyć. Nie chcia łem ich. Nie by łem głodny.

Chło pak za py tał mnie, czy mam przy so bie la tarkę. Zo rien to wa łem się,
że mam. Że mam rów nież scy zo ryk oraz gaz pie przowy. Za czy na łem ro zu- 
mieć, że idziemy do miej sca, do któ rego pod żad nym po zo rem nie mo żemy
się zbli żać, że do od da lo nego bloku na końcu osie dla nikt nie cho dzi.

Ten chło pak mu siał być kimś w ro dzaju mo jego naj lep szego ko legi. Mó-
wił bar dzo dużo, ale nie ro zu mia łem z tego pra wie nic, jakby mó wił do
mnie po ro syj sku. W miarę jak przy bli ża li śmy się do bloku, za uwa ży łem, że
ma ele wa cję ciem niej szą od po zo sta łych, po krytą sa dzą. Jakby ja kiś czas
temu ktoś pró bo wał go pod pa lić.

– A je śli ona tam jest? – za py ta łem go.
Za ci snął usta, ale po chwili się uśmiech nął.
– Nie ma jej, zo ba czysz – od po wie dział. – Oni wszy scy kła mią.
Od wró ci łem się. W po bliżu nas nie było już żad nych lu dzi.
– Oni wszy scy kła mią – po wtó rzył.
Po szli śmy da lej.
Z każ dym kro kiem wie dzia łem i pa mię ta łem co raz wię cej. Wie dzia łem,

że miesz kali tam lu dzie, ale z bie giem czasu wszy scy się wy nie śli albo do
in nych blo ków, albo w ogóle do in nych miast. Część po umie rała. Wszyst kie
wej ścia do kla tek były za mu ro wane. Wszyst kie dzieci z osie dla miały bez- 
względny za kaz zbli ża nia się do tego miej sca. Ci, któ rzy tylko mieli taką
moż li wość, wy pro wa dzili się z osie dla – nie mo gli znieść jego obec no ści.

Każdy krok wy świe tlał we mnie ko lejną in for ma cję.
To blo ko wi sko przy po mniało mi Olsz tyn, Ja roty. Albo Łódź, Ba łuty.

Albo Byd goszcz, For don. Albo Nową Hutę. Przez chwilę. Ale to nie było
żadne z tych miejsc. W żad nym mie ście na świe cie nie było ta kiego miej- 
sca.



Gdy po de szli śmy pod blok, po czu łem smród, fe tor wdzie ra jący się bez- 
po śred nio do nosa i przy le pia jący do gar dła, kwa śny, siar czany płaszcz.
Smród, który jest tak silny, że po woli za czyna być sma kiem.

Więk szość okien w bloku zo stała wy bita. Na od pa da ją cym, sza rym
tynku wid niały na pisy w nie zro zu mia łym dla mnie ję zyku, na kre ślone
czarną smołą; może ten ję zyk był mi nie znany, a może po pro stu nie umia- 
łem czy tać.

– Wej ście jest z tyłu – po wie dział chło pak.
– Kto ci to po wie dział? – za py ta łem.
– Po pro stu wiem to. Chodź – od parł.
Okrą ży li śmy blok, aż w końcu po ka zał mi wy bite okno do piw nicy, je- 

dyne nie za mu ro wane. Znaj do wało się w obe to no wa nym wgłę bie niu, przy- 
kry tym od góry me ta lową kratą. Dno wgłę bie nia po kry wała war stwa zbi- 
tego szkła, zga szo nych pa pie ro sów, zu ży tych kon do mów. Były tu od kil ku- 
na stu lat. Od padki po ży ciu. Resztki.

Pod nie śli śmy kratę i od rzu ci li śmy ją na bok. Oka zała się za ska ku jąco
lekka.

– Mó wi łem ci – po wie dział.
– Dla czego zo sta wili to jedno otwarte? – za py ta łem.
– Nie wiem, za po mnieli o nim – od parł.
Ale ja wie dzia łem, czu łem, że zo sta wili je spe cjal nie.
Coś ty kało w po wie trzu jak ogromny, za wie szony nad nami ze gar. Czu- 

łem to, te dziwne skoki, jakby ktoś prze wi jał dzień do przodu, jakby
z każdą se kundą czas po zby wał się ko lej nej go dziny, która le ciała w dół,
szybko i na gle jak ce gła zrzu cona z ogrom nej wy so ko ści.

Gdy we szli śmy do środka, na ze wnątrz za padł już zmierzch. Smród był
nie do opi sa nia, wy peł niał po miesz cze nie jak za wie szona w po wie trzu
wata, wdzie rał się do nosa, po zo sta wia jąc na za to kach ob le pia jącą wil goć.
Nie czu łem ta kiego za pa chu ni gdy w ży ciu, ni gdy na ja wie. Tro chę jak
pleśń, fer men tu jąca tkanka. Zgo rzel. Jak li try wy dzie liny z ze psu tych zę- 
bów po roz le wane po pod ło dze, na siąk nięte nimi ściany.

Po miesz cze nie było pu ste. Przed nami wid niały zbite z de sek drzwi.
Chło pak pchnął je do przodu tak lekko, jakby ma te ria ca łego po miesz cze nia
znaj do wała się pod jego pełną kon trolą, jakby mógł prze su wać i wzno sić
ściany, sta wiać schody, zmie niać układ ca łych po miesz czeń.

Smród na ra stał, cho ciaż wy da wało się to nie moż liwe. Wła ził w pory
skóry, na sy cał nos. Chciało mi się wy mio to wać, ale nie mia łem czym.



Chło pak wciąż jadł chrupki. Szli śmy po scho dach, świe cąc la tarką; na
chwilę za trzy ma łem snop świa tła na ścia nie i zo ba czy łem, że są po kryte
brą zo wym, bu rym na lo tem, przy po mi na ją cym wil gotną rdzę. We szli śmy na
pię tro. Do szli śmy do wej ścia na klatkę. Obok były windy. Na ścia nie ktoś
na pi sał spre jem wielki na pis: OD DA WAJ KURWO CO ZA BRA ŁAŚ.
Obok: BĄDŹ PRZE KLĘTA STARA KURWO WIEDŹMO. Po ni żej wid- 
niał sze reg mniej szych ba zgro łów, pod pi sów, in skryp cji. Daty. Na zwi ska.
Kre ski. Coś w ro dzaju dzie cię cego ry sunku. Ob darte frag menty przy kle jo- 
nych do ścian pla ka tów, po wia do mień. Pa trzy łem na to przez chwilę, ale
mój ko lega ka zał mi iść da lej. Ru szy łem za nim; na gle jakby prze stał się
ocią gać: szedł pew nie i szybko i nie od wra cał się już co kil ka dzie siąt se- 
kund za sie bie. Spra wiał wra że nie, jakby był u sie bie, był w domu.

Przy sta nął przed win dami i na ci snął kilka razy gu zik przy wo ły wa nia.
Smród wy peł niał mnie od środka. Wił mi się w brzu chu jak wielki po- 
łknięty ro bak. Je śli wrócę, ten za pach po zo sta nie ze mną do końca. Ni gdy
go nie zmyję. Usły sza łem coś do bie ga ją cego z góry, bzy cze nie, ha łas, bu- 
cze nie – ago nalne od głosy sta rego, po tęż nego urzą dze nia.

– Sły szysz? – za py ta łem mo jego ko legę.
– Nie – od po wie dział – nic nie sły szę.
Winda za dzia łała. Usły sza łem tępe, gło śne zgrzyt nię cie i masa me talu

za częła je chać w dół. Chcia łem za py tać go, jak to moż liwe, skoro bu dy nek
zo stał już dawno od cięty od ja kie go kol wiek za si la nia.

– Po dobno jest na je de na stym pię trze – od po wie dział.
Po ki wa łem głową.
– Druga winda też działa, ale ona za wie zie nas gdzie in dziej – do dał.
We szli śmy do środka. Nie było świa tła. Sły sza łem tylko swój od dech,

szybki i rwany. Jakby bzy cze nie ogrom nej liczby much. Mrok. Cie pło,
w środku było cie pło, na wet go rąco. Mój ko lega na ci snął przy cisk ozna- 
czony nu me rem je de na ście, na wet nie po ma ga jąc so bie la tarką. Do sko nale
wie dział, gdzie jest. Ru szy li śmy. Strach stał się jak wle wana mi na siłę do
ust woda; nie po tra fi łem go po łknąć, krztu si łem się nim.

Winda su nęła po woli, nie re gu lar nie, przy sta jąc co parę se kund, jakby
oży wiał ją me cha nizm za si lany pracą czy ichś rąk.

Wie dzia łem, że stąd nie wyjdę.
– Chyba chcę wra cać – po wie dzia łem, ale wie dzia łem, że jest już za

późno.
– Zo ba czysz, że jej tam nie ma – od parł.



Winda je chała nie zmier nie długo. W nie skoń czo ność. W końcu za trzy- 
mała się na je de na stym pię trze.

Przy szło mi do głowy, że je śli nie wrócę do domu na dwu dzie stą pierw- 
szą, nikt nie przyj dzie na wet mnie tu szu kać. Na tym pię trze nie było już
na pi sów na ścia nach ani śmieci na pod ło dze. Po zo stał wy łącz nie bru natny
na lot na każ dej po zio mej i pio no wej po wierzchni. Spra wiał wra że nie, jakby
był żywy: ki piał, pącz ko wał, roz mna żał się. Mój ko lega zgniótł coś w ręku
i wy rzu cił pod nogi. To było opa ko wa nie po chrup kach.

Coś wy dało ha łas, głos. Bez kształtny jęk, bez zębne za wo ła nie. Dźwięk
nie od bił się od ścian, ale roz pełzł się po nich jak śluz. Bie gnące za nim
echo przy po mi nało syk nię cie.

– Ni kogo tu nie ma – po wie dział mój ko lega. – Idź.
Po pa trzy łem się na niego. Po świe ci łem mu w twarz la tarką. Po krę cił

głową.
– Idź do przodu.
Kiw ną łem głową. Nie było in nego wyj ścia. Wie dzia łem, że nie mam jak

uciec. Wie dzia łem, że winda nie za działa wtedy, gdy ja na ci snę gu zik, że
musi to zro bić on. Wie dzia łem, że wszystko jest po sta no wione.

Ru szy łem w stronę wy ła ma nych drzwi do jed nego z miesz kań. Pa no wał
nie prze nik niony mrok. Stą pa łem po pod ło dze, moje buty się do niej przy- 
kle jały; była po kryta jakby cienką war stwą roz to pio nej gumy.

– Gdzie je steś? – za py ta łem mo jego ko legę.
Nie od po wie dział.
Coś wy dało ko lejny jęk, za raz obok. Za skrze czało. Wie dzia łem, że to

coś, co jest w środku, miesz kańcy blo ko wi ska utoż sa miają z ko bietą. Wie- 
dzia łem, że na pis na dole był o niej. Wie dzia łem, że mój ko lega mnie okła- 
mał. Wie dzia łem, że jest już na dole. Że naj praw do po dob niej opu ścił już
ten bu dy nek.

Wzią łem od dech, wie dząc, że ra zem z po wie trzem po ły kam coś, co ni- 
gdy nie po winno do stać się do środka ludz kiego or ga ni zmu. Cięż kie stopy
tru cizn, grzyby, za razę.

Zro bi łem ko lejny krok do przodu. Coś za częło wy ła niać się z ciem no ści,
kon tury. W rogu pu stego po miesz cze nia o za bi tych oknach, pod ścianą, coś
sie działo, cze ka jąc na mnie. Nie miało kształtu żad nej ży wej istoty, to była
bez ładna kupa ma te rii, która jakby ście kła z su fitu, osa dziła się i okrze pła
wła śnie tam.



Wie dzia łem, że za pro wa dził mnie tu spe cjal nie. Wie dzia łem, że zło żył
mnie w ofie rze. Że co ja kiś czas ktoś musi zo stać tu przy pro wa dzony, aby
cała reszta miesz kań ców mo gła w spo koju eg zy sto wać.

Coś w ką cie po ru szyło się.
Nie mo głem już się po ru szać. Za mie ni łem się w bryłę, z ustami za trzy- 

ma nymi we wrza sku. Cze ka łem.
Nie wie dzia łem o tym, idąc tu taj. Czy gdy bym wie dział, za czął bym

ucie kać? Czy za czął bym biec w drugą stronę, w kie runku lu dzi sto ją cych
nie opo dal bloku, dzieci na placu za baw? Czy nie za czę liby zni kać, gdy bym
za czął biec w ich kie runku?

A może zła pa liby mnie i wszy scy wspól nie za cią gnęli tu na siłę?
Obu dzi łem się na pod ło dze około szó stej rano.
Do piero po chwili zro zu mia łem, że za daję so bie te py ta nia na głos.
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Sto imy na Mo ko tow skiej, przed ja kimś miej scem. O ta kich miej scach
mówi się po pro stu: miej sca; nie wiem, czy to klub, ka wiar nia, czy ga le ria –
 to po pro stu pewna modna w tym ty go dniu prze strzeń wy na jęta dzięki zna- 
jo mo ściom do brze usta wio nego ro dzica. Obok jest bu tik ja kie goś pol skiego
pro jek tanta. Na prze ciwko pry watna przy chod nia gi ne ko lo giczna. W środku
– chyba – po kaz mody albo wy stawa pro jek tów, albo zdjęć z se sji, albo co- 
kol wiek w tym ro dzaju, zdjęć brzyd kich, i chu dych, tru pio udra po wa nych
dziew cząt, które pew nie są tu też we wła snych oso bach. Sztuka. Moda. Es- 
te tyka. Dużo mo ich do brych klien tów wie rzy w te bzdury.

Wej ście oku puje ten spe cy ficzny typ mło dych dup, no szą cych pstro kate,
nie sy me tryczne ciu chy, prze gło dzo nych, z te le fo nami wsz cze pio nymi
w łeb, w iden tycz nych, na bi ja nych ćwie kami bu tach. Do tego mło dzi, chu- 
dzi ko le sie w dłu gich płasz czach i za dba nych fry zu rach. Ktoś udaje, że
mik suje płyty. Ktoś ner wowo roz lewa drinki z wódy i soku w kar to nie. Lu- 
dzie dzwo nią po tak sówki, ak cja po woli do biega końca; wszy scy prze no szą
się gdzie in dziej. Wy rok za padł. Tu już nic wię cej się nie wy da rzy.

Obok nas prze jeż dża ka retka. To już piąta, którą mi jam tego wie czoru.
– Po wiem ci, że pół tora ty siąca klik nęło, że przyj dzie. Ale jak zwy kle.

Jest dwie ście, może trzy sta – mówi szybko, tak szybko, że nie wiem, skąd
ma ślinę na tyle słów. – To jest, po wiem ci, wir tu alne uczest nic two, czy jak
to się tam na zywa. Jak klikną, że mają wziąć udział, to już jest tak, jakby



na prawdę przy szli. I co z tego? To są nowe, pol skie marki. Na prawdę nowi
pro jek tanci. Za je bi sta ro bota. Lu dzie do kła dają do in te resu, ścią gają ma te- 
riały, kurwa, z Ame ryki Po łu dnio wej, bo chcą zre ali zo wać ja kąś wi zję, ro- 
zu miesz? Mają wy je bane, kto się w tym sfo to gra fuje, czy się za przy jaź nią
z ja kąś ak torką, która po le zie w tym po tem na pre mierę Wawy na go rąco,
stary. Nie, kurwa, Dzień z Wo lim i Ty siem. Lu dzie mają wy je bane. Idą tłu- 
mami. Do zna jo mych. Nie idą na to, co się dzieje, tylko do zna jo mych. Za- 
wsze przy cho dzą do swo ich zna jo mych. Znajdź choćby dzie sięć osób, które
przy pro wa dzą ci War szawę. Wtedy bę dziesz miał War szawę. Za wsze tak,
kurwa, jest.

– Nie wiem – od po wia dam.
– A ja wiem. Mó wię ci, że tak jest. Ile miejsc się na tym wy je bało –

 mówi, po czym wy dmu chuje nos. – Wa lił już dzi siaj. Na pewno. Zna jomi
są gdzie in dziej – do daje, roz glą da jąc się do okoła, odro binę zbyt ner wowo.

– Nie wiem, bo nie mam Fa ce bo oka – od po wia dam.
Otwie ram scho wek. Wkła dam rękę głę biej, do za padki. Wyj muję dwie

sa mary.
– Stary – mówi – je śli chcesz być fajny, mu sisz się sta rać bar dziej.
– Nie wszyst kim cho dzi o by cie faj nym – od po wia dam.
– To czemu nie masz Fa ce bo oka? – pyta. – Za ta kimi rze czami stoi

pewne za ło że nie.
– Ja nie mam na wet kom pu tera – od po wia dam. – To zna czy mam je den,

w jed nym miej scu, ale nie uży wam go do tych wszyst kich, wiesz, in ter ne to- 
wych spraw.

Pa trzy na mnie przez chwilę, jak bym był po kryty łu ską.
– Nie wie rzę ci. Pier-do-lisz. Pier do lisz – mówi.
Wi dać, że jego nie wiara jest szczera, idzie z głębi jego pta siego, do- 

brego, pe dal skiego serca.
– To psuje pa mięć – mó wię. – Mu szę dbać o pa mięć.
– Wciąż nie ro zu miem, stary, kurwa. – Uśmie cha się. – Oświeć mnie.
Ma na imię Łu kasz, chyba. Dzwoni do mnie od roku, za to czę sto. Za- 

wsze ku puje mi ni mum je den cały wo rek. Jest miły, nie stwa rza pro ble mów.
Gej, ni ski, szczu pły, ze sta ran nie przy strzy żo nym za ro stem, za wsze w ce- 
lowo ko micz nych ubra niach, wą skich spodniach, musz kach, fu lar kach. Lu- 
bię go. Przy je chał tu skądś, tak samo jak ja. Robi ja kąś ka rierę, pra cuje
w ja kiejś pra sie, po dobno pi sze coś w in ter ne cie, ma ja kie goś bloga, przy- 
naj mniej tak twier dzi. Nie wy gląda na ko goś, kto po ru sza się do przodu,



sia da jąc na ku ta sach. Jest cy niczny, cza sami opo wiada do bre dow cipy. Na- 
wet gdy wy po wiada się o kimś lub o czymś z uzna niem, ma spoj rze nie
czło wieka, w któ rego oczach cały świat składa się z gówna.

Lu bię go. Za wsze ma pie nią dze. Jest uprzejmy. Ni gdy nie jest za nadto
pi jany. Ni gdy nie każe się wieźć do ban ko matu. Za wsze ma od li czone pie- 
nią dze. Lubi so bie po ga dać, więc go słu cham. Do bry klient. Miły czło wiek.

– Osiem set – mó wię mu.
Daje mi osiem set, do kład nie roz cią ga jąc każdą stówę.
– O co cho dzi z tą pa mię cią? – pyta po now nie.
– Ile nu me rów te le fo nów znasz na pa mięć? – od po wia dam. – Dat czy- 

ichś uro dzin? Na zwisk? Po tra fisz so bie przy po mnieć wszyst kie go dziny
spo tkań z przy szłego ty go dnia?

Nie od po wiada. Kiwa głową.
– Masz ulu biony ze spół? – py tam go po now nie. – Wy mień dzie sięć jego

pio se nek.
– Ty wo lisz mieć wszystko w gło wie – mówi. – Ro zu miem.
– Ja nic nie wolę. To ty, tak jak wszy scy, wy ją łeś so bie wszystko z głowy

i wło ży łeś w ta blet, w kom pu ter, w chmurę, w co kol wiek – od po wia dam. –
 W pa mięć ze wnętrzną. Co się sta nie, jak pa mięć ze wnętrzna się ze psuje?

– To ma sens – od po wiada, po czym do daje: – Wiesz co, mu szę ci coś
po wie dzieć. Za wsze chcia łem ci to po wie dzieć.

– Nic z tego nie bę dzie – mó wię mu. – Lu bię dziew czyny, Łu kasz.
– Chcia łem ci po wie dzieć, że na prawdę do brze się ubie rasz, jak na... –

 prze rywa. Nie wie, ja kiego słowa użyć.
– Han dla rza – po ma gam mu skoń czyć zda nie.
– Na prawdę do brze się ubie rasz. Ile da łeś za ten płaszcz?
– Ty siąc dwie ście euro – od po wia dam.
– To Mar giela? – pyta.
– La nvin – od po wia dam. – Nic z tego nie bę dzie, Łu kasz. Nie ko cham

cię.
Uśmie cha się. Chowa sa mary do kie szeni. Przez chwilę pa trzy na skłę- 

biony przy wej ściu tłum, jakby był ob cym ga tun kiem, jakby pró bo wał zro- 
zu mieć jego za cho wa nia. Nie świa do mie krzywi się, jakby po łknął coś kwa- 
śnego.

– Gdzie po tem idziesz? – py tam.
– W „Ba se nie” bę dzie grubo. Roz da nie „Wjaz dów”.
– Czego?



– Ta kie na grody miej skie – od po wiada. – Bę dziesz tam dzi siaj. Na
pewno.

– Może – mó wię. – Może tam będę, a może nie.
– Na ra zie. – Po daje mi rękę.
Ści skam mu dłoń, pa trzę, jak wy siada.
Trza ska drzwiami. Te le fon. Pa zina. Wiem, gdzie jest.
– Będę za dzie sięć mi nut – mó wię.
– Wiesz, gdzie je stem? – pyta re to rycz nie.
– Tak. – Ki wam głową.
Roz łą czam się.
Mam prze czu cie, że bę dzie pa dać śnieg. Już za chwilę. Niebo na dyma

się, wzbiera. Znowu otwie ram usta, znowu bez gło śnie. Nic nie ma. Jakby
ktoś w nocy wy jął coś ze mnie pod czas snu. Or gan, o któ rym nie mia łem
po ję cia. Bę dzie pa dać, wiem to. Mu zyka. De bussy. Ko lejna ka retka. Wi dzę
Łu ka sza, jak idzie i wta pia się w tłum. Ru szam.
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Są trzy rze czy, które ro bią wszy scy w War sza wie.
Po pierw sze, lu dzie mó wią. Mó wią za dużo. Mó wią bez ład nie. Mó wią

o so bie na wza jem, za swo imi ple cami. Mó wią, kto komu wisi pie nią dze,
kto kogo ostat nio wy pier do lił z in te resu. Mó wią, kto jest słaby, gdzie jest
słaby, kiedy stał się słaby. Mó wią o tym, co inni mó wią o in nych. Mó wią
o tym, kto się z kim ru cha. Kto kogo zdra dził. Kto kogo po rzu cił. Mó wią,
aby mó wić. Mó wią, mó wią i mó wią. Piją po to, aby mó wić jesz cze wię cej.
Jesz cze głu piej. In for ma cje prze cie kają przez nich, lecą im z oczu, z uszu,
spo mię dzy nóg. Nie istotne i istotne. Te po wszech nie wia dome i te po ufne.
Wciąż mó wią. Mó wią, do póki nie padną. Mó wią po to, aby za chwilę po- 
wie dzieć jesz cze wię cej. Mó wie nie ich pod nieca, roz sze rza im źre nice,
przy śpie sza od dech, zwilża ślu zówki. Gdy jest po łą czone z by ciem słu cha- 
nym, wtedy staje się lep sze i waż niej sze niż seks. Lep sze i waż niej sze, bo
bar dziej eko no miczne. Mó wie nie różni się od seksu zde cy do wa nie ko rzyst- 
niej szym sto sun kiem ener gii za in we sto wa nej do ener gii uzy ska nej.

Po dru gie, lu dzie han dlują. W efek cie za ra biają albo dużo, albo gówno.
Je śli wie dzą, jak han dlo wać, za ra biają dużo. Je śli wy daje im się, że wie dzą,
za ra biają gówno. Han dlują tym, co wie dzą, tym, co mają, i tym, czego nie
mają; han dlują, cho dząc, han dlują, kła miąc, po ka zu jąc się, li cząc, pi sząc.



Han dlują swo imi po my słami, wy my śla jąc kam pa nie mar ke tin gowe, han- 
dlują kon dy cją swo ich sta wów, roz wo żąc pizzę albo wty ka jąc ulotki bur deli
za wy cie raczki sa mo cho dów. Są jak ślepe, pusz czone za tro pem psy. Nie
wi dzą. Wą chają. Szu kają pie nię dzy. Wy cią gają je spo mię dzy przerw mię- 
dzy pły tami chod ni ko wymi. Wy ci skają je z po wie trza, z sie bie na wza jem.
Ale przede wszyst kim lu dzie han dlują, mó wiąc.

Po trze cie, lu dzie w War sza wie wą chają ko ka inę. Wła śnie tu wcho dzę ja,
cały na biało.

Ko ka inę walą wszy scy, któ rych na to stać, i do syć spory pro cent tych,
któ rych na to nie stać. Walą praw nicy. Po li tycy. Le ka rze. Wła ści ciele przed- 
się biorstw. Kie row nicy przed się biorstw. Me ne dże ro wie niż szego szcze bla.
Me ne dże ro wie wyż szego szcze bla. Gwiazdy te le wi zji. Pra cow nicy te le wi- 
zji. Wła ści ciele agen cji re kla mo wych. Pra cow nicy agen cji re kla mo wych.
Fi nan si ści. De we lo pe rzy. Pi sa rze. Ma la rze. Mu zycy. Pu bli cy ści. Fo to gra- 
ficy. Dzien ni ka rze. Pro du cenci. Wy dawcy. Re stau ra to rzy. Ban dyci. Ad wo- 
kaci. Al fonsi. Kurwy. Ho te la rze.

Wszy scy, wszy scy bez wy jątku walą ko ka inę. Nie ważne, jak by łaby
słaba, droga, po że niona. Wszy scy trak tują ją jak ry tuał. Jak gest. Jak oczy- 
wi sty em ble mat. Wa le nie ko ka iny jest jak no sze nie ze garka. Jak wra ca nie
do domu tak sówką. Jest jak mó wie nie i za ra bia nie pie nię dzy. Jest na tu ralną
kon se kwen cją jed nego i dru giego. Jest naj lep szą po mocą i w jed nym,
i w dru gim.

W War sza wie każdy ma trzy naj waż niej sze nu mery te le fo nów. Te nu- 
mery są za wsze w okre ślo nym po rządku, jak miej sca na po dium. Złoty me- 
dal na leży do osób, które im płacą. Brą zowy do osób, z któ rymi wła śnie sy- 
piają. Ja mam sre bro. Dla wszyst kich lu dzi, któ rych mam w ko mórce, je- 
stem dru gim naj waż niej szym nu me rem.

Dla tego nie ma sensu za da wać mi py tań, dla czego, skoro jeż dżę z to wa- 
rem od dzie się ciu lat, ni gdy nie zo sta łem za wi nięty.

Ale w tym wszyst kim cie kawa jest jesz cze jedna sprawa.
Wszy scy w War sza wie han dlują, ale ja han dluję ko ka iną. To pewna róż- 

nica. Ko ka ina jest czymś na ma cal nym, czymś, czego można do tknąć,
czymś, co coś rze czy wi ście zmie nia, przy naj mniej na krótką chwilę. Ko ka- 
ina jest praw dziwa. Jest czy sta, biała, twarda, w du żych, stu gra mo wych ko- 
ściach przy po mina wy po le ro wane do bia ło ści ka mie nie. Pię ści. Jest praw- 
dziw sza od złota i dia men tów – kiedy ostat nio wi dzia łeś sztabkę złota? Ko- 
ka inę mia łeś w no sie w ostatni week end.



Ko ka ina nie pod lega kur som i spe ku la cjom. In we stuje się w nią i za ra bia
na niej praw dziwe pie nią dze. Po nosi się za nią praw dziwą od po wie dzial- 
ność. Dzi siaj, kiedy wszy scy han dlują fik cją, war to ściami do da nymi, opa- 
ko wa niami opa ko wań, gdy więk szość ka pi tału to pustka, my dliny, do pi sy- 
wane cy fry, gdy wszy scy po kor nie przy kle jeni do kom pu te rów cze kamy na
pęk nię cie ba lonu, ja ob ra cam praw dzi wym ka pi ta łem.

Nie je stem z tego po wodu ja koś szcze gól nie dumny. Po pro stu to wiem.
To jest praw dziwy han del. Han del, w któ rym mówi się nie wiele, tylko tyle,
ile wy star cza. Ope ruje się licz bami, rów no waż ni kami zdań. Tu nie ma ana- 
liz rynku, kam pa nii re kla mo wych, son do wa nia pro duktu. Nie trzeba. To re- 
alne pro dukty. Praw dziwe pie nią dze.

Pie nią dze, które wisi mi Ma luch, też są praw dziwe. To dzie więć dzie siąt
ty sięcy zło tych go tówką, praw dziwe jak kurwa mać.

Je ste śmy w klu bie, któ rego wła ści cie lem jest Ma luch. Klub na zywa się
„Be tle jem”. Dźwięk prze ta cza się po wy la nej be to nem pod ło dze jak
grzmot. Kil ka dzie siąt osób tań czy, do ty ka jąc się albo pró bu jąc się do ty kać.
Reszta ob ści skuje bar, za ma wia na stępne szyb kie se rie ko le jek, po krzy kuje
na bar ma nów, wali otwar tymi dłońmi w blat, mówi, mówi, mówi.

„Be tle jem” to wielki klub, zaj mu jący całą ka mie nicę w cen trum mia sta.
Przed 1989 ro kiem mie ścił się tu dzie cięcy szpi tal cho rób za kaź nych. Rze- 
komo w piw nicy, w któ rej było pro sek to rium, ktoś nie dawno zor ga ni zo wał
or gię. Przy szło dużo lu dzi, ale po dobno nikt nie upra wiał seksu.

Stoję w cie niu, w jed nym z za ka mar ków, ra zem z Pa ziną. Piję wodę. Pa- 
zina po dwójną wódkę na lo dzie. Pa zina jest drobna i chuda, ma ufar bo wane
na czarno, spięte w kok włosy, jej dło nie bez prze rwy się po ru szają jak dwa
małe, wal czące pa jąki. Pali cien kiego pa pie rosa. Jest tro chę pi jana. Przy pa- 
truje się lu dziom ze spo ko jem ko goś, kto wie o nich zbyt wiele, aby nimi
po gar dzać. Jest praw do po dob nie je dy nym przy ja cie lem, ja kiego mam. To
zna czy nie do końca wiem, na czym mia łoby po le gać po sia da nie przy ja- 
ciela. Ale Pa zina jest osobą, która po łyka se krety, która wie, kiedy mó wić,
a kiedy być ci cho, która od biera te le fony i po trafi być o czwar tej nad ra nem
w miej scu, w któ rym nie po winna być, po to, aby coś prze jąć, za wieźć do
sie bie, scho wać i z ni kim o tym nie roz ma wiać.

Ni gdy ze sobą nie spa li śmy. Ten po mysł na wet się nie po ja wił, tak jak
nie po ja wia się mię dzy ro dzeń stwem albo po mię dzy sta ty stycz nym męż- 
czy zną a żoną jego brata.



– Współ czuję ci – mówi. – Być tu taj trzeź wym to go rzej, niż być ska co- 
wa nym w pracy.

– Nie mamy pracy, Pa zina – przy po mi nam jej.
– Ja mam – od po wiada. – Ty też.
– Nie mamy – mó wię. – To jest za ra bia nie pie nię dzy. Ale to nie jest

praca.
– W su mie nikt tu taj nie pra cuje – mówi.
Pa zina ma około trzy dzie stu lat. Ni gdy nie py ta łem jej o do kładny wiek.

Od ja kichś dzie się ciu lat za rzą dza mia stem: jest me ne dżerką klu bów, or ga- 
ni za torką kon cer tów, wy naj duje lo kale do wy na ję cia. Zna chyba wszyst- 
kich, chyba wszy scy znają ją, i chyba ona wie o nich wszystko. Umie świet- 
nie li czyć, le piej ode mnie; bar dzo ją za to sza nuję. Co za sta na wia jące,
w ogóle nie dba o swoje wła sne pie nią dze i tego kom plet nie u niej nie ro zu- 
miem. Wy daje i roz daje wszystko od razu. Czy ści karty kre dy towe. Płaci za
ob cych. Sta wia, po ży cza, po maga. Jakby wie działa, że gdy skoń czą się
jedne pie nią dze, za raz po ja wią się nowe. Ni gdy nie umia łem wy tłu ma czyć
jej tego, że jest ina czej.

Jest twarda i spo kojna. Umie po wstrzy mać sto pięć dzie się cio ki lo wego
draba przed zma sa kro wa niem dru giego czło wieka. Wy cią gać lu dzi z tych
praw dzi wych i z tych wmó wio nych de pre sji. Sama ni gdy nie wy cią gnęła
się ze swo jej. Mówi, że tylko ją wy piera. Wiem, że nie wy cią gnie się z niej
ni gdy – Pa zina tak na prawdę od lat mieszka w ma łym, czar nym po miesz- 
cze niu bez okien, z małą klapką w drzwiach na po da wa nie jej je dze nia. Za
dużo prze szła, żeby kie dy kol wiek je opu ścić. To ko lejny po wód, który spra- 
wia, że ją sza nuję, mogę z nią roz ma wiać, czuję wagę jej słów. Zo stała po- 
cięta, po szar pana przez lu dzi i przez oko licz no ści.

– Idziesz do niego? – pyta.
– Za chwilę – od po wia dam. – Niech się jesz cze bawi.
– Za chwilę w ogóle nie bę dzie ro zu miał, co się do niego mówi – za- 

uważa.
– To do brze – od po wia dam.
– Bę dziesz go stra szył? – pyta.
– Czy ja kie dyś ko go kol wiek stra szy łem? – od po wia dam py ta niem na

py ta nie.
– To chyba twoja była – mówi Pa zina, wska zu jąc pal cem na prze ciw le- 

gły róg ko ry ta rza, na sku pi sko kilku osób przy ci śnię tych do ściany, trzy ma- 
ją cych w ręku drinki. Ko ja rzę ich. I wi dzę ją. Dziew czynę, która mieszka



w tam tym po koju. Tym, do któ rego mam za kaz wstępu. Dziew czyna ma na
imię Be ata. Nie po wi nie nem o niej my śleć. To po twor nie mnie roz pra sza,
od rywa mnie od rze czy wi sto ści, roz ma zuje mi ob raz. Ale wi dzę ją, wy raźną
jak plamę na bia łej ko szuli; stoi nie ru chomo, wyż sza i ostrzej sza od reszty,
słu cha ko goś, sta ra jąc się wy ho do wać na swo jej twa rzy uśmiech. Wiem, że
za raz stąd wyj dzie. To nie jest jej miej sce. Po pro stu przy szła zo ba czyć, co
się dzieje. De li kat nie się otrzeć. Wy gląda, jakby ktoś wy dra pał ją na tym
ob ra zie ży letką.

Ci lu dzie, któ rzy z nią stoją – znam ich. Je den z nich to ope ra tor fil- 
mowy, młody siu siak, hi ste ryk. Drugi, dy rek tor kre acji, chyba znowu
czynny al ko ho lik, fa cet z brzydką dziew czyną, czte rema psami i stu denc- 
kim po czu ciem hu moru. Trzeci jest trzy dzie sto pię cio let nim DJ-em, tak
smut nym, jak tylko smutny może być trzy dzie sto pię cio letni DJ. Zresztą
znam wszyst kich. Mam za pi sane w pa mięci pół tego mia sta, tak samo jak
Pa zina. Wiemy, kto jak się na zywa, z kim kto roz ma wia, kto gdzie za ra bia,
ja kie ma sła bo ści, co lubi, czego się boi, kiedy na leży prze stać z nim roz- 
ma wiać i czy w ogóle warto to ro bić. Bez tego ro bie nie cze go kol wiek
w War sza wie jest rów nie sen sowne, jak pie le nie pola mi no wego.

Jed nak ja mam jesz cze w pa mięci lu dzi, o któ rych Pa zina nie ma zie lo- 
nego po ję cia i nie chce go mieć. Na zywa to ciemną strefą, pyta mnie, czy
dziś je stem w ciem nej stre fie. Od po wia dam, że tak. Ona wię cej nie pyta.
Po łyka to. Nie chce wie dzieć. To ko lejna z jej do brych cech. Że czę sto nie
chce wie dzieć, a więk szość tych lu dzi tu taj, w tym klu bie, w tym mie ście,
chce wie dzieć wszystko. Jest to ich naj więk sza z ży cio wych aspi ra cji.

– No i co? – pyta mnie, pa trząc na nich.
– Co co? – od po wia dam.
– Coś cię kłuje? – pyta.
– Nie – od po wia dam.
– Kła miesz – stwier dza.
– Nie my ślę o tym. To bar dzo de kon cen truje – od po wia dam.
– No to ina czej: czy czu jesz się zde kon cen tro wany? – pyta.
– Nie, ni gdy – od po wia dam.
Stu kamy się szklan kami. Ki wam jej głową. Bez słowa idę na za ple cze,

a ona ro zu mie, że nie mu szę o tym mó wić. Lu bię Pa zinę. Nie mu simy tra cić
ben zyny na tak zbędne rze czy, jak po wi ta nia, po że gna nia, bu ziaki, po da nia
ręki, uści ski. Żadne z nas nie ana li zuje tej sy tu acji, nie ob raca jej w gło wie,
nie my śli o niej. Je ste śmy dla sie bie od po czyn kiem. Jak spa cer.



Ma luch jest na za ple czu. Na zywa je biu rem, może dla tego, że po ma lo- 
wał po miesz cze nie na biało, a do środka wsta wił szafkę z Ikei i długi stół.
Szafka jest pełna do ku men tów. Przy ścia nie stoją usta wione w rów nych rzę- 
dach środki czy sto ści, skrzynki wódki, rolki pa pieru to a le to wego, pu ste se- 
gre ga tory. W środku jest też chuda blon dynka, która wy gląda na dwa dzie- 
ścia osiem lat, ale pew nie nie ma na wet osiem na stu; nosi bluzę po krytą
kwia to wym na dru kiem, skó rzane, ob ci słe spodnie i ma nie obecne spoj rze- 
nie ko goś, kto ziewa na wi dok porno ze zwie rzę tami. Ma luch dzieli kre ski
na stole. Za oknem wi dać Pa łac Kul tury i Na uki, oświe tlony na fio le towo.

– Kopę lat, Ja cuś. – Wstaje, pod cho dzi do mnie, strzela swoją dło nią
o moją, pró buje mnie ob jąć, co fam się o krok.

– Sią dziesz? – pyta.
Ki wam głową. Pa trzę na dziew czynę.
– Ja je stem Marta – mówi, jakby żuła gumę, cho ciaż nie ma nic

w ustach.
– Marta, wyjdź – mó wię do niej.
Ma luch za trzy muje się, jakby ktoś znie nacka zro bił mu za strzyk. Ona nie

re aguje, pa trzy na mnie przez chwilę, żu jąc nie wi dzialną gumę.
– To moja dziew czyna – mówi i opiera się dło nią o blat, prze chy la jąc

głowę w prawo jak pies, który pró buje zro zu mieć, co mówi do niego wła- 
ści ciel.

Ma luch na prawdę na zywa się Da wid, ale jest Ma lu chem od mo mentu,
gdy kie dyś, w la tach dzie więć dzie sią tych, wy stą pił w fil mie Sta wiam na
wy graną. Była to ko me dia sen sa cyjna, ak cja roz gry wała się w śro do wi sku
mło dych i pięk nych zło dziei sa mo cho dów. Ci, któ rzy jesz cze pa mię tają ten
film, twier dzą, że był gor szy na wet od dru giej czę ści Mło dych wil ków, tej
z Anną Mu chą i ułam kiem w ty tule.

Ma luch grał tam dru go pla nową rolę dur nia o pseu do ni mie „Ma luch”,
nie szczę śli wie za ko cha nego w głów nej bo ha terce, którą grała wo ka listka
ze społu Big Day. Jego roz terki mi ło sne za koń czył śmier telny po strzał
otrzy many od ro syj skiego gang stera, któ rego grał Alek san der Bed narz. Od
tam tej pory Ma luch jest Ma lu chem. Dla wszyst kich, na wet dla tych, któ rzy
nie pa mię tają filmu.

Sam nie pa mię tam, jak wy glą dał w fil mie. Te raz wy gląda źle. Ma pół- 
dłu gie, prze tłusz czone włosy, za rost, wy miętą fla ne lową ko szulę, oczy mó- 
wiące „ni kogo nie ma w domu”, przy kle jony, na prę żony uśmiech. Ma trzy- 
dzie ści cztery lata, jest współ wła ści cie lem czte rech klu bów w War sza wie.



Ostat nio otwo rzył budę z we gań skim je dze niem – twier dzi, że naj waż niej- 
sze w tym mo men cie jest dla niego zdrowe od ży wia nie. Po mimo zdro wego
od ży wa nia ma ze psute, brą zowe zęby, poza przed nimi dwoma, wsta wio- 
nymi nie dawno. Praw dziwe stra cił, gdy pod szedł do grupy ochro nia rzy
gdzieś na Sien kie wi cza i za py tał, czy ru chają się w dupę. Te raz twier dzi, że
w ogóle tego nie pa mięta.

Wali mnó stwo to waru. Gdyby tylko pła cił, byłby zna ko mi tym klien tem.
Poza tym pije. Pije wię cej, niż musi, a musi pić dużo. Dwa lata temu pę kła
mu śle dziona. Le dwo go od ra to wali. Ma długą i brzydką bli znę na brzu chu.
Po pierw szej pół li trówce lubi ją po ka zy wać.

Ma długi, cho ler nie dużo dłu gów. Nikt nie wie, ile i u kogo, łącz nie
z nim sa mym. Ja wiem o moim długu. Przy sze dłem o nim po roz ma wiać.

– Tra cimy czas. Ja tracę czas – mó wię do niego.
– Mu simy być nie mili? – pyta.
– Nie je ste śmy nie mili – od po wia dam.
Przez chwilę jesz cze stoi przy biurku, po tem daje dziew czy nie znak

głową, aby wy szła. Wy cho dzi po woli, po włó czy no gami jak ob ra żone
dziecko, które po go dzin nych per swa zjach po szło od ra biać lek cje. Nie za- 
myka za sobą drzwi. Ma luch pod cho dzi i robi to za nią. Wraca do stołu, ge- 
stem po dob nym do za pra sza nia wska zuje na usy pane kre ski. Kręcę głową.

– Ni gdy nie bie rzesz swo jego to waru? – pyta.
– To mój to war? – py tam.
Wzru sza ra mio nami. Kiedy wciąga do nosa, jego ciało na chwilę tę żeje,

za pada się w so bie, jakby miał skurcz. Gdy koń czy, bie rze bu telkę wody,
wy lewa so bie odro binę na dłoń i wciąga wodę. Wy daje przy tym obrzy- 
dliwy dźwięk, jakby po wolne wy smar ki wa nie się w palce.

– Kok sik lubi pły wać – mówi. – Po dobno Ła zuka tak mó wił.
– Mam dla cie bie pro po zy cję – in for muję go.
Siada. Uśmie cha się. Ja nie. Ma w so bie coś z hieny, z brzyd kiego i cho- 

rego zwie rzę cia. W pew nym sen sie jest moim błę dem. Być może po wi nie- 
nem le piej go wy czuć, uważ niej go ob ser wo wać, wcze śniej ska so wać mu
li nię kre dy tową.

Dzia łam jak bank – je śli klient jest okej, je śli ku puje u mnie re gu lar nie,
za wy star cza jąco dużo forsy, je śli nie spóź nia się z płat no ściami, wtedy ja
mam przy go to wane dla niego oferty. De bety, li nie kre dy towe, pro mo cje. Je- 
śli ktoś ku puje u mnie to war za dzie sięć ty sięcy ty go dniowo – a jest ta kich
kil ku na stu, i nie są to dla nich wiel kie pie nią dze – a po tem dzwoni i mówi



o na głym pod ży ro wa niu kre dytu, nie roz strzy gnię tym prze targu, szyb kiej in- 
we sty cji, i prosi mnie o de bet na dzie więć dzie siąt ty sięcy, wtedy się zga- 
dzam. To kwe stia oceny tej osoby. W więk szo ści przy pad ków się nie po my- 
li łem. W przy padku Ma lu cha – tak. Cho ciaż to była też kwe stia przy sługi.
Wie, kim je stem, a wpusz cza mnie do każ dego ze swo ich klu bów. Nie jest
to ko nieczne, ale jest miłe.

– Słu cham two jej pro po zy cji – mówi.
– Lu bię ten klub – od po wia dam.
– Co w nim lu bisz? – pyta.
– To, że przy cho dzi tu co raz wię cej lu dzi, i nie są to bro date bru dasy de- 

li be ru jące go dzi nami nad jedną wódką – od po wia dam.
– Też go lu bię. – Kiwa głową.
Jakby ja kaś nie wi dzialna ręka po woli ry so wała na jego twa rzy ślady zro- 

zu mie nia, wy pi sy wała mu w środku głowy „Mane, te kel, fa res”. Mu zyka
z pię tra ni żej wy peł nia po miesz cze nie jak brudny ob łok. Na dole tań czą du- 
chy, nie roz ma wiają, nie wi dzą sie bie na wza jem, ba wią się źle.

– Po wiedzmy, że po trak tu jemy mój dług jako ku pie nie udzia łów – mó- 
wię mu.

– Kurwa, Ja cuś, ja mam dla cie bie w przy szłym ty go dniu trzy dzie ści
koła. – Zrywa się z miej sca. – Na bank, uga dane. Zro bi li śmy taki deal
z jedną whi sky... Mam wpływ na fir mowe, spo koj nie.

– Po trak tujmy mój dług jako ku pie nie udzia łów – po wta rzam. – Je stem
tu tylko po śred ni kiem. Po wiedzmy, że udziały prze szłyby w ręce ko goś, kto
jest moim ko legą, któ rego lu bię i który ma do świad cze nie w pro wa dze niu
lo kali ga stro no micz nych.

– Kurwa, Ja cuś. – Przy suwa się do stołu. – Nie róbmy tu taj, kurwa,
Prusz kowa.

– Ja miał bym z tego pe wien pro cent w zy skach – mó wię. – No i, wiesz,
wpusz czał bym tu cza sami ja kieś pie nią dze.

– Ja nie mogę ci tu nic uprać, stary, wiesz, jak jest. Progi po dat kowe. Za- 
bójca ga stro no mii. Lu dzie się za sta na wiają, dla czego w Pol sce nie ma
gwiaz dek Mi che lin – od po wiada i wi dzę, że za czy nają mu drżeć ręce.

– Dzie więć dzie siąt ty sięcy to jest sporo kasy – przy po mi nam mu – na- 
wet dla ujem nego mi lio nera.

– Nie mogę, Ja cuś, kurwa, pro szę – mówi bła gal nie.
Boi się, a to war i wóda pom pują w nim ten strach, roz grze wają mu

brzuch i mózg. Wi dzę po nim, jak pod nosi mu się tem pe ra tura, jak do staje



go rączki. Ale wciąż pró buje przy kleić so bie uśmiech, który po ja wia się
i znika na jego twa rzy co kil ka na ście se kund jak błąd mon ta żowy. Wciąż
pró buje żar to wać.

– Nie trak tuj tego jako wy boru – mó wię. – Po trak tuj to tak, że wy cią gam
do cie bie rękę. Lu bię cię. Chcę ci po móc. Prze wró ci łeś się pi jany na ulicy,
ktoś cię okradł, wpier do lił ci, a ja chcę cię pod nieść, za pro wa dzić na chatę,
prze ki mać cię na ka na pie.

Ktoś puka do drzwi.
– Otwórz – mó wię. – Je stem do brym czło wie kiem – do daję.
Ktoś puka po now nie.
– Wpuść – mó wię.
– Tak?! – pyta gło śno Ma luch, zwra ca jąc się w stronę drzwi.
Wstaje, prze ciąga się, otwiera sto jącą na re gale bu telkę whi sky, na lewa

so bie tro chę do szklanki. Wy pija łyk. Po daje mi. Kręcę głową.
– Po cze kaj chwilę – mówi.
Do środka wcho dzi ochro niarz. Od razu wi dzę, że to pies. Sze roki,

krótki fa cet z gębą, która po mimo braku za ro stu za wsze bę dzie wy glą dać
jak pięć mi nut po zgo le niu wą sów. Po lar, bo jówki. Buty do wspi naczki.
Krótka szyja. Pies na sto pro cent, do ra bia jący. Ob rzu camy się przez chwilę
wzro kiem, jego spoj rze nie jest tępe jak stara łyżka. Ra zem z nim przy szło
dwóch wy chu dłych chłop ców: oby dwaj w ob ci słych spodniach, ful l ca pach,
z tu ne lami w uszach i całą resztą pstro ka tych atry bu tów gim na zjal nej mło- 
dzieży. Za nimi, na de ser, zja wiła się dziew czyna iden tycz nego wzro stu
i po stury, róż niąca się od nich je dy nie dłu go ścią wło sów.

– I co się stało? – pyta Ma luch ko micz nym to nem Pana Kleksa, Kor- 
czaka z pęk niętą śle dzioną; opiera się o szafkę i wpa truje się w tę trójkę
uszko dzo nych na sto lat ków.

Chłopcy spusz czają głowy, pa trzą tylko na sie bie na wza jem, dziew czyna
rów nież pró buje zła pać z nimi kon takt wzro kowy, ale oni wy my kają się jej
spoj rze niu, jakby się jej wsty dzili.

– My już so bie pój dziemy – mówi w końcu je den z nich.
Brzmi, jakby wła śnie prze cho dził mu ta cję.
– No nie wiem, czy tak prędko so bie pój dzie cie – od po wiada Ma luch.
– Na prawdę. Już nic nie mamy. To była po myłka – do daje ten drugi.
– Spu ścili w ki blu – mówi ochro niarz.
– Za wsze można zro bić test – od po wiada Ma luch.



Wi dzę, jak ochro niarz się uśmie cha. Pa trzę na ze ga rek. Tracę czas. Ale
dam Ma lu chowi jesz cze chwilę. Niech po czuje, że ma odro binę kon troli
nad rze czy wi sto ścią. Niech po czuje się tro chę pew niej. To ten typ czło- 
wieka, któ remu strach sznu ruje cały prze wód po kar mowy i krtań aż do
końca ję zyka. Gdy na prawdę się boi, milk nie, wy łą cza uszy, prze staje ro zu- 
mieć. Niech wróci na zie mię. Niech się otwo rzy. Wtedy po wtó rzę mu jesz- 
cze raz to samo, co po wie dzia łem mu przed chwilą.

– Czy ty wi dzisz – pyta mnie Ma luch – czy ty wi dzisz, że tu roz grywa
się bi twa o przy szłość i du sze dzi siej szej mło dzieży? Po patrz na nich, ile
oni mają lat? Po winni grać w piłkę, jeź dzić pod na miot, co kol wiek, kurwa,
po winni pi sać wier sze i grać w ze spo łach, a oni non stop sie dzą, kurwa, na
in sta, a je śli ru szają tyłki, to żeby wcią gać koks w moim ki blu, w moim klu- 
bie. Za raz pew nie za czę liby ro bić sło neczko, gdyby nie wszedł tam Ja nek.
Czy ty wi dzisz w ogóle, co się z nimi, kurwa, dzieje? Nie masz ochoty cze- 
goś z tym zro bić?

– Nie uczę w szkole – od po wia dam.
– My już na prawdę idziemy. Prze pra szamy – mówi dziew czyna.
Ma ci chy, ła godny głos ko goś, kto prze pra sza wszyst kich za wszystko

przez całe swoje ży cie.
– Da wać to, co wam zo stało – mówi Ma luch.
– Nic nam nie zo stało – od po wiada je den z chło pa ków.
– To da wać port fele – mówi Ma luch.
– Ej, bez prze sady, kurwa – mówi drugi, sta ra jąc się pod nieść głos.
– Ja nek, po każ mu bla chę – prosi Ma luch.
Pies grze bie w spodniach, po chwili wy ciąga od znakę. Ob raca ją przez

chwilę w gru bych, bul wia stych pal cach jak kartę do gry. Pod tyka ją chło pa- 
kowi pod nos. Ten lekko tę żeje, robi krok do tyłu. Jest mu bar dzo go rąco,
wi dać to. Ja nek, czy jak on się tam na zywa, bie rze od znakę do ręki. Chowa
ją do tyl nej kie szeni spodni.

– Port fele i to, co zo stało – po wta rza Ma luch.
Dziew czyna znów chce, aby tamci na nią po pa trzyli, ale nie po tra fią.

Sięga do to rebki. Za czyna w niej szybko grze bać. Ma luch bie rze do rąk
port fele i wo rek to waru. To war chowa do kie szeni, za czyna prze glą dać
port fele. W jed nym znaj duje dwie ście zło tych. Po daje je Jan kowi. Chło pak
kiwa głową jesz cze raz. Dziew czyna za czyna ci cho pła kać. Ja nek, jakby na- 
gle ktoś go włą czył, zgniata dwie stówy, wkłada je do kie szeni spodni
i idzie w kie runku drzwi. Za nim wyj dzie, od wraca się do Ma lu cha.



– To jest do za ła twie nia, o co pro si łeś. To ko pyto – mówi, pa trząc raz na
mnie, raz na niego.

– Po ga damy póź niej – od po wiada Ma luch.
– W każ dym ra zie to jest do za ła twie nia – po wta rza pies; ma głos i wy- 

mowę, jakby trzy mał w ustach kulę z chleba.
Nie po strze że nie kiwa głową. Wy cho dzi.
– To nie jest miej sce, do któ rego byle łach z gim na zjum może przyjść

i się na ćpać, ro zu miesz? To jest, kurwa, klub w cen trum War szawy, tu są
za pra szani DJ-e z za gra nicy, są kon certy, to nie jest dys ko teka „Egipt” pod
Piź dzi cho wem – mówi Ma luch do jed nego z chło pa ków.

Ten od po wiada kiw nię ciem głowy. Jest wciąż prze ra żony, ale my śli
o tym, że wszystko do brze się skoń czyło. W jego żo łądku ulga i strach biją
się z ze sta wem z McDo nalda i pię cioma wy pi tymi bro wa rami.

– Jak ro zu miesz, to spier da laj – mówi Ma luch i za czyna dzie lić ko lejne
kre ski.

Ką tem oka wi dzę, że ta trójka jesz cze stoi, jakby nie ro zu miała po pol- 
sku, tylko cały ten czas ki wała gło wami, jak prze stra szony Ja poń czyk przy
ka sie na pol skim dworcu.

– Spier da laj – po wta rza i do piero wtedy szybko wy cho dzą, zo sta wia jąc
za sobą otwarte drzwi.

Ma luch wstaje i je za myka.
– Bo isz się cze goś? – py tam i do daję: – Nie są dzę, abyś miał się cze go- 

kol wiek bać.
– Nie, ni czego – od po wiada, pa trząc na mnie py ta jąco.
Strach za tyka go z po wro tem od razu, gdy tylko mu o tym przy po mnia- 

łem.
– To po co ci pi sto let? – py tam go spo koj nie.
– Ty nie masz pi sto letu? – pyta.
Nie od po wia dam.
– Słu chaj, dam ci ty dzień. Po myśl. Wiesz, ja wiem, że za le gasz z czyn- 

szem. Że spół dziel nia ma pro blem. Że wi sisz pie nią dze mia stu. Że parę
osób chcia łoby, żeby ktoś to wszystko ure gu lo wał. Że za raz masz gło so wa- 
nie o kon ce sję – spo koj nie mó wię mu o tym, co wiem.

Nie pa trzy na mnie. Siada przy sto liku. Wciąga kre skę. Po chwili pod- 
nosi głowę.

– Mogę dać ci dzi siaj dzie sięć ty sięcy. Utarg z ty go dnia – mówi.



Na twa rzy wciąż ma przy kle jony uśmiech, ale w jego spoj rze niu jest ja- 
kaś nie okre ślona prośba.

Wstaję i pod cho dzę do drzwi.
– Daję ci ty dzień. Nie dzwoń w in nej spra wie niż „mam” – mó wię.
Zo sta wiam go za sty głego, przy kle jo nego do blatu w swoim biu rze i wy- 

cho dzę na ze wnątrz. SMS od Pa ziny: Mu sia łam iść, za dzwo nie ju tro. Cho- 
wam te le fon do kie szeni, idę na dół, w kie runku baru. Roz glą dam się przez
chwilę, od ru chowo szu ka jąc Be aty. Ale ona już po szła, nie ma jej, zo sta wiła
swo ich lu dzi, któ rzy roz pro szyli się po „Be tle jem”, two rząc nowe grupki
i kon fi gu ra cje. Py ta nie, czy wy szła wła śnie dla tego, że zo ba czyła mnie
w tłu mie, po ja wia się na chwilę w mo ich my ślach, ale za raz znika. Zdmu- 
chuję je jak za pałkę. Ta kie py ta nia spra wiają, że nie za uważę tego sa mo- 
chodu, który po wi nie nem za uwa żyć, po roz ma wiam z kimś, z kim nie po wi- 
nie nem roz ma wiać, od biorę te le fon, któ rego nie po wi nie nem ode brać.

Jesz cze przez chwilę, do słow nie przez uła mek se kundy, my ślę o tym,
gdzie mo gła pójść i z kim. Z kim dzi siaj bę dzie w łóżku. Ale to też znika.
Bar dzo szybko. Po tem już tylko prze py cham się przez tłum do wyj ścia, po
dro dze po daję ręce, pa trząc przez twa rze, jakby były prze zro czy ste, nie li- 
czę, ile razy, nie wiem komu. To nie do brze, że nie wiem komu, bo po wi nie- 
nem ich wszyst kich roz po zna wać, za pi sać to w gło wie, kto to był, w ja kiej
ko lej no ści. Ale za czy nam być zmę czony. To tylko lu dzie z hip ster skiego
klubu. Nie mają żad nego zna cze nia.

Naj gor sze jest to, że tra ci łem dzi siaj bar dzo dużo czasu.
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– No ale ten ban ko mat jest za raz na rogu, kurwa, stary. No weź. No pro- 
szę cię – mówi.

– Nie je stem tak sówką – od po wia dam.
– Kurwa, no ale jak mam ci za pła cić?
– Jesz cze nie mu sisz mi pła cić, bo jesz cze nic nie do sta łeś – od po wia-

dam.
On nic nie mówi.
– Za wsze tak z tobą jest – do daję.
– We zmę dwie – mówi.
Dzwoni mój te le fon, od bie ram.
– Cze kamy tu taj już pół go dziny – mówi głos w te le fo nie.



– Po cze kaj cie jesz cze chwilę, jadę – od po wia dam.
Wy rzu cam go przy ban ko ma cie. Cze kam. Nie lu bię tej nocy. Pra wie nic

się nie zga dza, nic się nie udaje. Jest coś nie cie ka wego w po wie trzu, coś, co
nie po zwala do pro wa dzić spraw do końca, coś, co wy zwala złe in tu icje.
Jakby ktoś uru cho mił zły pro gram rze czy wi sto ści, pro gram, któ rego pro ce- 
dury mu szą być do pro wa dzone do końca – aż do kom plet nego kra chu.

Otwie ram bez gło śnie usta. Wy plu wam to. Nie wie rzę w in tu icję. „Nie
ma cze goś ta kiego jak in tu icja – po wta rzam so bie w my ślach. – In tu icja to
po pro stu prze jaw oso bo wo ści pa ra no idal nej” – po wta rzam jesz cze raz,
biorę głę boki od dech. In tu icja to tylko chu cha nie w trzy mane w dłoni ko ści.
Nic wię cej.

Naj pierw przez pięt na ście mi nut nie mógł zna leźć mo jego sa mo chodu.
Nie wiem, od kogo ma mój nu mer. Jest ty pem czło wieka, o któ rym nie po- 
tra fię po wie dzieć, czy jest fa brycz nym dur niem, czy zgłu piał po dro dze.
Wszystko jest w nim skre ty niałe i uszko dzone, wy gląda jak po stać, która
ma pa ro dio wać ja kiś typ czło wieka w pol skim se rialu te le wi zyj nym, pra- 
cow nika agen cji re kla mo wej albo ope ra tora, ale ta pa ro dia jest nie śmieszna.
Chce wy glą dać do brze, ale jest źle ubrany i ucze sany, źle mówi, za cho wuje
się nie tak jak trzeba. To mo głoby prze ko nać ko bietę spod Prze my śla, która
wy syła prze pisy na pa stę z po dro bów do pi sma „Przy ślij prze pis”, a w so- 
bot nie wie czory ogląda ma ra tony ka ba re towe. Ale dla mnie, dla lu dzi stąd,
coś się nie zga dza.

Cho ciaż – po dobno – wszy scy go bar dzo lu bią.
– Ej, kartę mi zja dło – mówi, otwie ra jąc drzwi. – Kurwa, przy się gam.

Po łknął mi kartę, pier do lony.
– Wsia daj – mó wię, cho ciaż przez dwie se kundy wal czę z tym, aby

wyjść z sa mo chodu, zła pać go za ma zak i trza snąć nim o ma skę.
– Co te raz? – pyta, ner wowo roz glą da jąc się do okoła.
– No wła śnie, co te raz? Mia łeś ku pić dwie – od po wia dam.
– Mam go to wi znę na cha cie – mówi.
– To czemu nie zsze dłeś z nią od razu? – py tam.
– Te raz mi się przy po mniało. Mam odło żone na miesz ka nie – mówi.
– Osiem stów – mó wię mu.
– Mam tyle – od po wiada.
Po chwili za trzy mu jemy się pod ka mie nicą na Fil trach. Wy cho dzi z tak- 

sówki, trza ska jąc drzwiami. Jest na ćpany po uszy. Jego ciało pod ska kuje
jak od lane z ga la rety, jakby ktoś z boku co chwila de li kat nie nim po trzą sał.



– Po cze kasz, czy idziesz ze mną? – pyta.
– Po cze kam – od po wia dam.
– Ale to może chwilę po trwać – mówi.
Wzdy cham jesz cze raz. Wy sia dam i idę za nim. Jesz cze parę go dzin tej

nocy; cze kam na jej ko niec jak na wy płatę, jak na te le fon ze szpi tala. On
otwiera drzwi, wcho dzimy na po dwórko, wpi suje kod do do mo fonu, myli
się przy tym trzy razy, po czym wcho dzi do środka.

– Może PIN też wpi sy wa łeś źle? – py tam go.
– Że co? – pyta, od wra ca jąc się do mnie; zza ro go wych oku la rów prze- 

bija się wzrok ko goś, kto nie zna związku przy czy nowo-skut ko wego mię- 
dzy no żem, ma słem i chle bem.

– Już nic – od po wia dam.
Wcho dzimy na górę, on otwiera drzwi; to duże, prze stronne miesz ka nie,

całe za wa lone przed mio tami, ubra niami, kar to nami. Na ka na pie sie dzi
dwóch jego kum pli. Są śred nio przy tomni, ale jesz cze po tra fią za ła pać, że
coś się zmie nia, że jest przed nimi obca osoba. Pod ścianą stoją szta lugi, an- 
ty ramy, ob razy na płót nie.

– Moja dziew czyna wła śnie się wy pro wa dziła – tłu ma czy, za kre śla jąc
jed no cze śnie ru chem ręki cały ten pier dol nik.

– Nie wzięła ze sobą rze czy? – py tam.
– No wła śnie nie – od po wiada.
Sia dam na krze śle i cze kam, aż znaj dzie pie nią dze. Jego kum ple sie dzą

na prze ciwko, tak sują mnie otę pia łymi, znu dzo nymi spoj rze niami zwie rząt.
Je den duży, umię śniony, mi sio waty, drugi chudy, spło szony, z wklę słą
klatką pier siową i roz bie ga nymi oczami. Obaj ubrani po dob nie, w bluzy
Car hartt, czapki z dasz kiem, buty Su pra. Peł no letni hip-ho powcy. Jed nego
z nich ko ja rzę z im prez, na któ rych chyba pusz cza cu dzą mu zykę.

– Sie masz – mówi ten więk szy.
– Cześć – od po wia dam.
– Kurwa, były tu! Były tu prze cież! – sły szę jego krzyki z sy pialni. –

 Gdzie jest, kurwa, ten be cel? Gdzie pie nią dze są?
– Gdzie pie nią dze są?! – po wta rza drugi i za czyna się śmiać. – Gdzie te

pie nią dze są?! – za czyna się drzeć.
– Weź, ci cho bądź, kurwa – mówi mój klient.
Prze stają zwra cać na niego uwagę. Je den z nich włą cza ja kiś fil mik na

YouTube. Na fil miku jest ja kiś przed sta wiony od pasa w dół idiota, który



cho dzi po miesz ka niu w sa mych sli pach Ca lvina Kle ina i z ewi dentną wadą
wy mowy po krzy kuje coś o bo gac twie.

– A z czego za pła cisz? – pyta ten drugi, chud szy, który wciąż na mnie
pa trzy.

– Stary mi prze leje, kurwa! – od krzy kuje. – Ju tro mi prze leje prze cież, ja
pier dolę! Dzwo nię do niego i mó wię, żeby prze lał, to prze lewa.

Stary mu prze leje. Tak, prze cież kie dyś mó wił mi coś o so bie i swoim
sta rym. Mó wił, że jego oj ciec ma fa brykę pod Wro cła wiem ro biącą klamki
do okien. Że gdy skoń czy trzy dzie ści pięć lat, bę dzie cze kać na niego pięć- 
dzie siąt mi lio nów zło tych. Tak, mó wił coś, że jeź dzi fer rari, cho ciaż pra cuje
w ja kiejś ga le rii czy gdzieś tam, czy jest bi le te rem w te atrze, czy co kol- 
wiek, i za ra bia tam, tak jak wszy scy, mak sy mal nie dwa ty siące mie sięcz nie
brutto, czyli śmie ciówkę.

Za ka napą stoi ob raz. Na bia łej, za grun to wa nej po wierzchni czarne, dru- 
ko wane li tery: KTO BO GA TEMU ZA BRONI?

– To ma lo wała twoja dziew czyna? – py tam.
– Nie, ona nie jest już moją dziew czyną – mówi, wra ca jąc do sa lonu.
Otwiera szu fladę jed nej z ko mód. Wy rzuca z niej skar petki, ga cie, nie- 

które jesz cze w opa ko wa niach, tak jakby cho dził do H&M lub Zary i raz na
parę mie sięcy ro bił za pasy bie li zny na parę lat.

– Zo bacz le piej to. – Ten drugi włą cza te le dysk ja kie goś pol skiego ra- 
pera.

Nie wiem za dużo o pol skim hip-ho pie i nie mam po trzeby po sze rza nia
mo jej skrom nej wie dzy. Słu cha łem paru pio se nek, które miały na celu po- 
ka zać tym, któ rzy nie wie dzą, jak jest na prawdę, jak na prawdę jest. Je śli
jest tak, jak w tych pio sen kach, to ży jemy na prawdę w tro chę in nym świe- 
cie. Ta, którą włą cza, jest o fa ce cie, który pali pa pie rosy, nie ma pie nię dzy
i ucieka z si łowni do ko legi, aby się na wcią gać. Opi suje, jak pije kom pot,
pa trząc przez okno, i się boi.

Śmieją się z tego ka wałka, ale znają go na pa mięć. Do po wia dają koń- 
cówki zwro tek.

Jest druga w nocy. Pie nią dze prze cie kają mi przez palce. Ta noc przy po- 
mina sta nie w ogrom nym korku. Po dru giej stro nie Wi sły czeka na mnie
czte rech obie cu ją cych nar ko ma nów pra cu ją cych od nie dawna w dziale au- 
dytu w PwC. Chyba do stali pre mie, chcą to waru za dwa koła. Mia łem być
u nich dwa dzie ścia mi nut temu. Co mnie, kurwa, ob cho dzą lęki fa ceta ze
ściany wschod niej, sior bią cego kom pot w swo jej ka wa lerce w piąt kową



noc, gdy za oknem tak sów ka rze wiozą do bur deli lo kal nych kró lów branży
uty li za cyj nej.

– Ale beka – mówi je den z nich.
– Dawno temu się roz sta li ście? – py tam go, pa trząc, jak wy wala na pod- 

łogę ko lejną szu fladę.
– Dwa ty go dnie – od po wiada, nie pa trząc na mnie.
– Czemu? – py tam.
– Nie sprzą tała. – Od wraca się do mnie z tym swoim spoj rze niem ko goś,

kogo co dzien nie rano za dzi wia fakt, że bu dynki na uli cach na dal są ja kimś
cu dem przy mo co wane do ziemi, za miast od le cieć w ko smos.

– Ko cha li ście się? – py tam.
– Za je bi ście się ru chała – od po wiada – ale miała tro chę nie tak w bani.
– Co to zna czy? – py tam.
– Ale co? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Że miała nie tak w bani – od po wia dam.
– Czę sto ry czała bez po wodu – mówi – No i jak była młod sza, to się

cięła. I inne ta kie.
– Dużo roz ma wia li ście? – py tam.
On wy wala ostat nią szu fladę. W końcu coś znaj duje i chyba są to moje

pie nią dze, bo jego ga la re to wate ciało pod ska kuje, a on sam od ru chowo
klasz cze w dło nie.

– Jest! Kurwa! – krzy czy.
– Bar dzo się cie szę – in for muję go.
Od wraca się do mnie, trzyma w ręku wa chlarz ze stów, na oko ja kieś

dwa ty siące, wyj muje z niego osiem stów, daje mi, wkła dam je do kie szeni.
Wyj muję dwie sa mary, po daję mu do ręki. Za ci ska je w pię ści, jakby nie do
końca wie rzył w swój od ruch chwytny.

– Może po win ni ście wię cej ze sobą roz ma wiać – mó wię.
– Ona dużo gada – od po wiada. Roz gląda się po miesz ka niu. – Musi

przy je chać po te rze czy. Ma to zro bić od ty go dnia, ja pier dolę.
– Za wieź je jej – mó wię.
– To ona się wy pro wa dza – od po wiada.
Już wiem, dla czego nie mogę na niego pa trzeć. Nie dla tego, że jest głupi,

i nie dla tego, że pod ska kuje przede mną jak coś po bu dzo nego i po zba wio- 
nego mię śni, jak na elek try zo wany ki siel.

Nie mogę go znieść, bo jest taki jak dzie siątki ty sięcy ko lesi w War sza- 
wie.



Ma ku tasa, ale nie jest męż czy zną. Nie sza nuje ko biet. Nie słu cha ich.
Pie przy je po to, aby od zna czyć ko lejną kre skę na ścia nie, po za cie rać ręce
przez chwilę, że te raz jest ich już trzy dzie ści sie dem, a nie tylko trzy dzie ści
sześć. Jest ciotą, któ rej trzeba pod cie rać dupę, go to wać obiadki, ro bić za nią
pra nie. Wszystko, co mówi, brzmi pi skli wie jak prośby ma łego dziecka
o za bawkę. Tym gło sem, po zor nie ni skim, ale ze scho wa nym gdzieś pod
spodem pi skiem, każ demu opo wiada wszystko. Przy kleja się do lu dzi lep- 
kimi, trzy ma nymi przed tem w ga ciach pa lu chami, wpy cha im do głów wąt- 
pli wej ja ko ści in for ma cje, aby wzbu dzić ich za ufa nie. Żon gluje se kre tami.
Krótko trzyma w ustach, a na stęp nie wy pluwa wsty dliwe fakty. Kła mie.
Łasi się. Wije. Jest miękki. Jest z tego złego miotu, który ni gdy nie ma wła- 
snej my śli, su chej ręki, peł nego wzwodu.

– Niech spier dala. Nie będę za nią la tał. Przez rok żyła za mój hajs –
 mówi, dzie ląc kre ski na sto liku.

Tamci dwaj od ry wają się od lap topa i przy su wają do niego, roz cią ga jąc
się jak przed se rią ćwi czeń.

– Gdzie pie nią dze są? – po wta rza ten drugi i się śmieje.
Tak samo ten trzeci.
– No wła śnie, gdzie pie nią dze są – od po wia dam.
– Na ra zie – mówi ki ślo waty.
Obok ob razu z na pi sem KTO BO GA TEMU ZA BRONI? jest jesz cze je- 

den. Przed sta wia małe dziecko, sto jące na san kach na szczy cie góry.
Dziecko jest tylko kon tu rem. Niebo jest czer wone jak świeża krew. U pod- 
nóża góry czai się wście kły pies, na ry so wany gniew nymi kre skami, roz- 
lany, jakby był w trak cie trans for ma cji w breję. Pa trzę na niego przez
chwilę, pro wa dzi mnie gdzieś, ale jesz cze nie wiem gdzie, w nie ja sne
wspo mnie nie, w obce miej sce.

– Chcesz ku pić? – pyta ki ślo waty.
– Ku pić? – od po wia dam.
W końcu siada na ka na pie obok swo ich zio mów, wciąga kre skę, od rzuca

głowę do tyłu i wy pija hau stem szklankę whi sky.
– Dwa koła i jest twój. Ona aku rat tyle mi leci za ra chunki – mówi.
– Nie wiem. Może – od po wia dam.
– Wy świad czył byś jej przy sługę – mówi. – Kurwa, ze drę z niej ten hajs.

Wyjmę jej go z dupy.
– Gdzie pie nią dze są? – pyta je den z jego ko leż ków i od razu wy bu cha

śmie chem, pa trząc niby na mnie, ale tak na prawdę przeze mnie, gdzieś da- 



leko, w coś nie wi docz nego.
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– Za dzie sięć mi nut u ru sków – mówi Stryj i roz łą cza się.
Mia łem je chać do domu. Mia łem je chać do domu i pójść spać. Za żyć ta- 

bletkę, wy pić her batę, po ło żyć się do wanny. Za snąć w wan nie. Po dwóch
go dzi nach prze nieść się do łóżka, jesz cze na trzy go dziny. Włą czyć ci cho
mu zykę. De bussy’ego. Miało mi się nic nie śnić. Mia łem od po cząć.

Od dzwa niam do niego. Od biera.
– Co to zna czy za dzie sięć mi nut? – py tam. – Ja jadę do domu, kurwa!
– Nie je dziesz do domu – mówi i znów się roz łą cza.
U ru sków, czyli w bu dyn kach sta rej ra dziec kiej am ba sady przy So bie- 

skiego. Jest tam klub, knajpa, jak zwał, tak zwał, trudno to na wet okre ślić –
 klub, o któ rym wie nie wiele osób, klub, do któ rego wcho dzi się, dzwo niąc
przez do mo fon. Z re guły nie wpusz czają ni kogo. Cza sami wy naj mują to
miej sce na różne im prezy, w ro dzaju uro dzin lub pęp kó wek, ale na co dzień
to miej sce spo tkań ru sków. W opu sto sza łych dzie się cio pię trow cach, przy- 
po mi na ją cych szare, mar twe, wy cią gnięte palce, miesz kali kie dyś lu dzie ra- 
dziec kiego wy wiadu. Te raz nie mieszka tam nikt. Klub działa da lej. Przy
ulicy cały czas za trzy mują się sa mo chody na ro syj skich re je stra cjach. Cza- 
sami stoją tam na wet po parę dni. W mię dzy cza sie nikt nie wcho dzi. Nikt
nie wy cho dzi. Zmie niają się tylko straż nicy sto jący na bram kach.

Je stem tam po pięt na stu mi nu tach. Zły i zmę czony. Na ze wnątrz jest po- 
twor nie zimno, wiatr wśli zguje się pod ubra nia, tnie skórę. Śnieg prze cina
po wie trze jak małe brzy twy. Za my kam drzwi od sa mo chodu. Nie lu bię par- 
ko wać przy ulicy na dłu żej, ni gdy tego nie ro bię.

– Halo? – w gło śniku sły chać stary, ocię żały głos z ro syj skim ak cen tem.
– Ja cek – od po wia dam. – Ja do Stryja.
Chwila ci szy. Po chwili furtka bzy czy. Wcho dzę do środka. Na ob la nym

zim nym świa tłem, za śnie żo nym po dwórku jest tylko straż nik pa lący szluga,
nie zwra ca jący na mnie naj mniej szej uwagi. Gdzieś w od dali ma ja czą ławki.
Trzy bloki wy glą dają jak ciemne, mar twe mo no lity. Gdy pa trzę na nie dłu- 
żej niż kil ka na ście se kund, mam wra że nie, że za czy nam pod nimi le żeć, że
do ci skają całą swoją masą mój splot sło neczny, że za czy nają mnie przy du- 
szać.



Wcho dzę do środka. Jest pu sto. W środku jest osiem dzie siąty siódmy
rok. Lam pe rie, bo aze ria, za pach zbu twia łego drewna, pod łogi my tej li zo- 
lem. Sala re stau ra cyjna w pe ere low skim ośrodku wcza so wym. Stół do bi- 
lardu. W dru giej sali sto liki, kilka po je dyn czych osób. Za mglone świa tło.
Na ścia nie te le wi zor LCD, je dyne, co może przy po mi nać, że na stą piło już
wstą pie nie Pol ski do NATO. Za ba rem dwóch męż czyzn w ko szu lach, ka- 
mi zel kach i musz kach, je den po sześć dzie siątce, drugi znacz nie młod szy,
ma nie wiele wię cej niż dwa dzie ścia lat. Ob rzu cają salę po zba wio nymi wy- 
razu spoj rze niami, udają, że coś ro bią, wy cie ra jąc po kilka razy tę samą
szklankę. Pod cho dzę do baru. Za ma wiam colę. Nie mają na wet kasy fi skal- 
nej, wszystko li czą na kal ku la to rze, a po tem wpi sują do ze szytu w kratkę.

– Coś do coli? – pyta je den.
– Nie mogę – od po wia dam. – Nie piję.
Nie piję, bo pra cuję sie dem dni w ty go dniu. Nie piję w pracy. Pro wa dze- 

nie po pi jaku sa mo chodu, w któ rym może się znaj do wać kil ka dzie siąt ty- 
sięcy go tówką, pół kilo nar ko ty ków i broń, można za kla sy fi ko wać jako
rzecz ge ne ral nie nie prze my ślaną. Nie walę to waru. Ro bi łem to kie dyś, żeby
móc pra co wać dłu żej. Po tem Bar nej, je den z chło pa ków, któ rzy bie gali po
Śród mie ściu, umarł na za wał serca. Bar nej był za je bi ście am bitny. Miał
dwa dzie ścia kilka lat, wy ci skał na si łowni, tre no wał kick bo xing w ja kimś
klu bie. Umiał się na pier da lać. Chciał za ro bić jak naj wię cej i uda wało mu
się to; ty dzień przed śmier cią fi na li zo wał kon trakt na ku pie nie ka mie nicy
w Ka to wi cach. Chciał za ro bić jesz cze wię cej, więc nie spał. Od bie rał o każ- 
dej po rze. Do jeż dżał w każde miej sce. Wci skał lu dziom to war tak, jak pięt- 
na ście lat temu do mo krążcy wci skali na szym ro dzi com od ku rza cze Ra in- 
bow.

Gdy jego dziew czyna zna la zła go w łóżku, gdzie le żał od trzech dni,
wzru szy łem ra mio nami. Nie lu bi łem go, cho ciaż nie był aż ta kim dur niem
jak inni. My ślał tyle, ile po tra fił. Nie prze sia dy wał w bur de lach, nie roz ma- 
wiał z kur wami, nie ła do wał forsy w ze garki me dium range, na któ rych mu- 
siały się za wi jać rę kawy bluz. Nie no sił bi żu te rii. Nie po ka zy wał się. Był po
pro stu wciąż głodny, ten głód rósł w nim w po stę pie aryt me tycz nym, mu siał
żreć forsę jak białko, wy obra ża łem so bie, że ją za pieka, ma ry nuje, że zżera
pie nią dze w ka nap kach. Kar mił się nimi i puchł od nich. Nie by łem na po- 
grze bie. Po cho dził z do brego domu, a jego matka po dobno do dzi siaj jest
prze ko nana, że han dlo wał na gieł dzie.

– Ej! – sły szę głos Stryja.



W tym sa mym mo men cie włą cza się za wie szony na ścia nie te le wi zor.
Na sma ro wany oliwą, na pom po wany męż czy zna wy szcze kuje ro syj ski tekst
do dys ko te ko wej pio senki, przy po mi na ją cej ude rza nie czymś me ta lo wym
o ścianę.

Od wra cam się.
Stryj wy gląda jak za sa pane zwie rzę, jakby od tego mo mentu, gdy wy sa- 

dzi łem ich przy rogu Ma zo wiec kiej i Świę to krzy skiej, prze biegł sto ki lo me- 
trów. Bluza pod skó rzaną kurtką lepi mu się do ciała. Ma sze roko otwarte
oczy. Jest na wcią gany. Po ciera długo dło nią o dłoń, roz gląda się do okoła.
Gdy koń czy, wi dzę, że ma na rę kach krew. Dużo, świeżo za krze płej. Nikt
nie zwraca na to uwagi. Pio senka dys ko te kowa na gle się koń czy. Cy cata
Ro sjanka z ustami jak dwa tłu ste, czer wone ro baki za czyna śpie wać rzewną
bal ladę. Sie dzi na pa tio luk su so wej willi, ubrana w zwiewną, białą su- 
kienkę. Biała su kienka na si li ko no wych cyc kach, krew na dło niach.

Stryj pod cho dzi do baru. Idzie po woli, prak tycz nie czła pie. Po ka zuje
pal cami znak zwy cię stwa. Stary po lewa mu dwie wódki. Stryj wy pija.

– Co jest? – py tam go.
– Po cze kaj chwilę – mówi. – Za raz.
– Mia łem je chać do domu – mó wię, pa trząc na skos przez salę.
Przy sto liku pod ścianą sie dzi tłu sty męż czy zna przed sześć dzie siątką,

nosi nie do braną ma ry narkę, pije wódkę i je śle dzie. Ma za cze sane do tyłu,
siwe włosy. Cink ciarz. Za wa ło wiec. Obok niego sie dzi ko bieta. Pa trzy na
niego uważ nie, jakby pró bo wała od gad nąć, o czym my śli. Jest zgrabna, lecz
znisz czona, ma twarz, która każe po dej rze wać, że ktoś kie dyś ga sił na tej
twa rzy pa pie rosy.

– Nie po je cha łeś do domu – mówi Stryj.
Do środka wcho dzi Śniady. Jest spo kojny, le niwy, zmę czony. W ręku

trzyma małą spor tową torbę Adi dasa. Spra wia wra że nie, jakby wła śnie wró- 
cił z si łowni. Staje po środku sali, nie pod cho dzi do nas, wy gląda, jakby nas
się nie spo dzie wał. Wtedy Stryj kiwa na Śnia dego. Stary wpusz cza nas za
bar, prze cho dzimy obok niego, ale on na wet na nas nie pa trzy, nie pod nosi
głowy. Jest czło wie kiem ab so lut nie nie prze ję tym obec no ścią in nych lu dzi.
Wcho dzimy na za ple cze, stary za myka drzwi.

Sto imy we trójkę w cia snym po miesz cze niu, wy peł nio nym za mra żar- 
kami z bu tel kami wódki Ne mi roff. Nie ma okna, żad nej wen ty la cji,
w środku jest cie pło jak w su chej sau nie.

– Po każ mu – mówi Śniady.



Stryj wciąż dy szy; kła dzie na jed nej z za mra ża rek torbę. Otwiera ją.
W środku jest ko ka ina, ja kiś ki lo gram. Może pół tora. Pi guły. Krysz tały
MDMA. Kil ka dzie siąt ty sięcy euro w go tówce. Stryj za myka torbę. Za pala
pa pie rosa. Od razu się krztusi. Mam mo men tal nie su che gar dło, jak bym
sam za pa lił, coś wżera mi się w ślu zówkę.

– No i co? – py tam.
– To był Si kora – od po wiada Śniady.
– No tak, ale co z tego? – py tam.
Stryj ma o wiele wię cej krwi na rę kach, niż na po czątku mi się wy da- 

wało.
Si kor. Znam Si kora. Si kor to pe dał. Nie dziwi mnie, że w końcu zde rzył

się z ła pami Stryja. Po dobno bie gał na wet z he ro iną. Na krę cał lu dzi. Wpier- 
da lał ich. Wci skał kit. Zo sta wiał dy chy, dwu dziestki to waru niby na prze- 
cho wa nie u swo ich co bar dziej elek trycz nych ko leż ków i mó wił, że wy jeż- 
dża na wa ka cje. Cze kał, aż wszystko wy wą chają, i wy dzwa niał po forsę.
Po ży czał, nie od da wał, nie od bie rał, krę cił. Pa lił crack, i to dużo. A przede
wszyst kim był kłam liwy, po dry gi wał, za cie rał ręce, uśmie chał się ner wo- 
wym brech tem cwa niaczka, który za każ dym ra zem, gdy dasz mu dwa dzie- 
ścia zło tych i wy ślesz go po piwo, przy nie sie ci reszty o zło tówkę mniej,
niż po wi nien.

– Mu siał się wy pła cić – mówi Śniady.
– Te raz bę dzie mu siał po ży czyć na im planty – od po wia dam.
– Nie tylko – mówi Śniady.
Opie ram się o za mra żarkę i roz glą dam po szaf kach na bi tych bu tel kami

i pla sti kiem.
– Do brze, ale po co ja tu je stem? – py tam.
– Prze cho wasz to – od po wiada Stryj.
Nie od po wia dam.
– Nikt cię z tym nie sko ja rzy. Ty wiesz, jak cho wać – mówi Stryj.
– Dzie sięć pro cent może być dla cie bie – mówi Śniady.
– Chuj mi z tych dzie się ciu pro cent. To są ja kieś lewe mońce – od po wia- 

dam.
– Prze cho waj mi to, kurwa – mówi Stryj i do daje: – Tu jest pięć dzie siąt

ty sia ków euro. Równo.
– Ktoś po to przyj dzie – mó wię.
– Nikt po to nie przyj dzie – od po wiada Stryj.
– Za wsze ktoś przy cho dzi – od po wia dam.



– Nie do cie bie, dla tego to weź – mówi Stryj.
To po trwa jesz cze chwilę. Sta nie tu taj, pa trze nie na sie bie na wza jem, od- 

de chy, krztu sze nie się Stryja. W rogu po miesz cze nia jest mały zlew i ka wa- 
łek my dła. Stryj za uważa je do piero po chwili. Pod cho dzi do zlewu, za- 
czyna szo ro wać ręce. To po trwa jesz cze chwilę; kilka cen nych mi nut, przez
które mógł bym spać, przez które ben zo dia ze piny wsią ka łyby mi w krew,
wta piały mnie w sen, roz ta piały sny.

– Ja po to przyjdę – mówi Stryj.
– Nie za sta na wiasz się, skąd to miał? – py tam.
– Gdzieś za dwa ty go dnie – koń czy po przed nią myśl.
Jest czło wie kiem, któ rego umy sło wość cza sami nie po trafi na dą żyć za

na głą zmianą wątku. Zwłasz cza je śli przed chwilą zro bił z ko goś in wa lidę.
– Je śli on sam skądś to za wi nął? – py tam.
– Chuj w to wszystko – mówi Śniady. – Miał, to wzię li śmy.
– A je śli on też skądś to wziął? – py tam.
Jesz cze raz pa trzę do torby, biorę do ręki pie nią dze, to war, pró buję oce- 

nić na oko, ile tu jest, no ale w tej tor bie jest tro chę, li cząc ra zem pie nią dze
i to war, jest w niej na przy kład kil ku dzie się cio me trowe miesz ka nie na Śród- 
mie ściu. Od kła dam ją z po wro tem.

– Scho waj to tam, gdzie cho wasz – mówi Śniady. – Pio trek mó wił, że ty
je steś naj bar dziej za ufany. Żeby to bie to dać. No i dziś się do brze za cho wa- 
łeś.

Stryj bie rze pierw szy głęb szy od dech.
– Wia domo, że on le ciał każ demu. Więc skąd on to miał? Od kuł się? –

 Pod no szę pie nią dze do góry, tacy lu dzie jak oni są wzro kow cami, trzeba
im po ka zy wać, aby wy tłu ma czyć. – Nie ma chuja.

– No wła śnie – mówi Stryj. – Cho dzi o to, aby po ob ser wo wać.
Nie chcę tego. To nie moje. Ni gdy nie chcia łem ni czego, co nie jest

moje, o czym nie wiem do kład nie, skąd po cho dzi. To nie bez pieczne, to kre- 
tyń skie. W tej tor bie nie ma to waru i forsy, w tej tor bie jest coś o nie zna- 
nym me cha ni zmie, coś, co śmier dzi, coś, co może w każ dej chwili wy buch- 
nąć. Brudna bomba.

– Pio trek mó wił, żeby to dać to bie – po wta rza Stryj.
– Po roz ma wiam z nim o tym za ty dzień – mó wię, za pi nam torbę i prze- 

wie szam ją so bie przez ra mię.
Czuję bi jące od niej nie zdrowe cie pło. Jakby w środku było zdy cha jące

zwie rzę.



Wy cho dzę z za ple cza, nie cze kam na nich, wy cho dzę spoza baru. Sły szę
ich poza sobą. Czła pią po woli. Też jadą do domu. Do ja kichś miesz kań.
Może do ja kichś ko biet albo dzi wek. Wy cho dzę na ze wnątrz. Pu ste dzie się- 
cio pię trowce wy gra żają mi jak mar twe, be to nowe, ogromne palce.

– Ej! – woła za mną Stryj.
Od wra cam się.
Śniady idzie w kie runku sa mo chodu. Stryj stoi przede mną. Wy gląda,

jakby chciał o coś za py tać. Na jego twa rzy wi dać to dziwne zmie sza nie do- 
ro słego fa ceta, który za parę se kund ma opo wie dzieć le ka rzowi o pro ble- 
mach z pro statą.

– Co? – py tam.
– Nie mogę spać – od po wiada.
Cze kam, co po wie da lej. Ma wciąż krew za pa znok ciami, przy gląda się

im. Ci cho sa pie.
– Nie mogę, kurwa, od dwóch mie sięcy – mówi.
– Idź do le ka rza – ra dzę mu.
– Co ja będę cho dził po ko no wa łach, kurwa, jak pier dol nięty? – pyta.
– Hy drok sy zyna – mó wię.
– Chuja daje – od po wiada. – To jest tak, jakby coś mną mio tało. Rzu cało

mną. Z jed nej strony na drugą. I w żo łądku. Tu. I ni chuja. Nic. Zie wam.
Nie mogę otwo rzyć oczu. Ale nie za snę. Kurwa, jakby coś mi ja dło żo łą dek
od środka. Wiesz, o co cho dzi?

– Flu ni tra ze pam – od po wia dam mu.
– Co to? – pyta.
– To się do sy puje do drin ków du pom – mó wię. – Nie ma już w ap te kach.

Ale mogę po py tać.
– Po trze buję dużo – mówi.
– Wiem – od po wia dam.
– Dzięki – mówi.
Po daje mi rękę. Że gnamy się, ale jesz cze przez chwilę idziemy we

dwóch. Nie od wraca się, nie ogląda. Roz cho dzimy się do swo ich sa mo cho- 
dów. Nie pa trzę za nim. Wsia dam do swo jego. Jest jesz cze zim niej. Pa trzę
na te le fon. Dzie sięć nie ode bra nych. Ktoś gdzieś jesz cze się bawi, jesz cze
czeka: po trze buje wię cej, chce się cze goś po zbyć, uśmier cić coś w so bie.
Ktoś chce być mą drzej szy, uważ niej szy, chce wy trzeź wieć, chce le piej pie- 
przyć, wi dzieć odro binę wy raź niej. Od ju tra znowu je stem do usług. Od ju- 
tra z po wro tem wsia dam do sa mo chodu. Cały na biało.



Pro blem w tym, że nikt tu taj nie bę dzie wi dział wy raź niej. Do oczu
wstrzyk nięto im mleko, mio tają się po swo ich ży ciach jak ośle pione zwie- 
rzęta po za mknię tych klat kach. Łakną, lgną do sie bie na wza jem tylko po to,
aby sie bie wy rzu cić i zgnieść, po zbyć się sie bie za dzień, za mie siąc, za rok,
a w in te re sach, w sek sie, w przy jaźni – oszu kać, wy ko rzy stać, skła mać.
Trzy mają się swo jej wła snej wol no ści, jak na je bany trzyma się chwiej nego
słupa. Ale nie ma żad nej wol no ści. Nie dla tego, że kto kol wiek tym wszyst- 
kim ste ruje. Wol no ści nie ma dla tego, że wszy scy za wsze będą chcieli cze- 
goś wię cej, niż mogą mieć. Ja han dluję złu dze niem, że rze czy wi ście może
im się to udać. Ono trwa chwilę. Jest nie prawdą. Bar dzo go po trze bują.

Ale jak mó wi łem wcze śniej – no śnik tego złu dze nia jest naj praw dziw- 
szym z su row ców.

Jadę w stronę domu. Włą czam mu zykę je dy nie po to, aby po chwili ją
wy łą czyć. Pa trzę na drogę, bar dzo uważ nie ob ser wuję prze jeż dża jące sa mo- 
chody, sta ram się prze czy tać, a po tem za pa mię tać mi ni mum dwa dzie ścia
nu me rów re je stra cyj nych. Ta kie ćwi cze nie umy słu.

Cza sami się mo dlę, cho ciaż ni gdy nie po my śla łem o Bogu dłu żej niż
przez mi nutę. Ale się mo dlę. Otwie ra jąc usta, nie wy da jąc dźwięku.

Mo dlę się o deszcz.
Mo dlę się, tak.
Boże Wszech mo gący, w Trójcy Je dyny, ze ślij deszcz.
Boże Wszech mo gący, ze ślij deszcz, po tężny deszcz, taki, który jesz cze

ni gdy nie pa dał, deszcz jak bom bar do wa nie, deszcz jak na lot. Ze ślij deszcz
i za top to mia sto. Zrób to szybko, za nim kto kol wiek zdąży za re ago wać. Za- 
nim włą czą się alarmy. Niech woda wy leje się z Wi sły, niech roz leje się po
obu brze gach, niech za topi Pragę i Po wi śle, niech za topi Żo li borz i Tar gó- 
wek, Mo ko tów i Wa wer. Niech pada. Niech wszystko za leje woda, czarna,
brudna, zimna. Niech pły nie. Niech przy kryje ka mie nice, ulice, wie żowce,
skrzy żo wa nia, niech po samą iglicę przy kryje Pa łac Kul tury i Na uki. Za top
nas, Boże, bo je śli tego nie zro bisz, bę dziemy bie gać tu taj w kółko, zde rzać
się ze sobą, ude rzać w ściany, które sami po sta wi li śmy, bę dziemy wście kle
szar pać tę brudną tek turę, z któ rej to wszystko jest zro bione, aby wy du sić
z niej co kol wiek, mi łość, pie nią dze, nas sa mych, coś, czego tak na prawdę
w ogóle tam nie ma, a je śli na wet jest, to za le d wie na chwilę, i znika szyb- 
ciej, niż się po ja wiło. To jak pró bo wać zła pać w ręce ma łego ptaka. To bez
sensu. Skończ to, Boże, bo to, co się dzieje, jest su che, jest ci che, jest bez



pu enty, jest smut niej sze niż zła ko me dia. Niech lu nie i niech pada. Boże
Prze naj święt szy, niech pada.

Niech za leje re stau ra cje i bur dele, niech za topi biu rowce i wy na jęte
biura, domy i miesz ka nia, niech za topi kluby go-go, sie dziby te le wi zji,
agen cje re kla mowe, niech za topi Ząb kow ską i Mar szał kow ską, Pu ław ską
i Ko szy kową, Jana Pawła i So bie skiego. Niech za topi ko ścioły, wiet nam-
skie budy, cen tra han dlowe, ba zary, szpi tale, Pa łac Pre zy dencki, Uni wer sy- 
tet War szaw ski, bary mleczne, knajpy z su shi, niech za topi kluby, te z placu
Zba wi ciela i te z Ma zo wiec kiej, niech za topi „Be tle jem”, niech za topi nas
i wszyst kich, któ rych znamy. Za top tych po rząd nych i za top kurwy i fra je- 
rów. Za top praw do mów nych i za top oszu stów. Matki, oj ców i dzieci. Za ro- 
bio nych i bied nych. Pryn cy pa łów i pod wład nych. Za top nas, Boże, za bij
nas, święć się imię Twoje. Za top nas, bo nie za słu gu jemy na nic in nego.
Niech woda się wy lewa, niech za biera wszystko ze sobą do rzeki, w ni cość,
z prą dem, do końca, bez końca, aż do mo rza. Prze cież nic wię cej się nie
wy da rzy. Być może dawno temu, bar dzo dawno temu coś się wy da rzyło,
ale to było nie ważne mi gnię cie, flesz w czar nej prze strzeni, po któ rym już
dawno wy świe tliły się na pisy koń cowe. Za top to mia sto, bo ina czej będę
jeź dził po nim jesz cze przez mi liony lat. Za top to mia sto, abym w końcu
prze stał sły szeć szum, głu chy krzyk. Za top nas, bo nie po tra fimy ani my- 
śleć, ani ko chać. Bo tego nie chcemy. Bo idziemy przez las, pi jani od słów.
Za top mnie, bo ja tego nie chcę. Chcę tylko pie nię dzy i nocy. Chcę tylko
pa trzeć i li czyć. Nic wię cej nie chcę i nie umiem ro bić, a prze cież nie ma na
co pa trzeć, Boże, i nie ma czego li czyć, Boże, to wciąż ten sam, wy raźny
ob raz, na któ rym wi dzia łem już wszyst kie moż liwe de tale. Za top ich
wszyst kich, bo nie wie dzą, co czy nią, bo nie wie dzą, kim są, bo wy cho dzą
w dzień i w noc tak samo bez myślni, tak samo oszu kani jak małe dzieci,
które wbie gają do ogrom nego, roz świe tlo nego lu na parku i przez chwilę
jesz cze bie gną, uno szone przez mu zykę, re flek tory, od głosy, dźwięki i me- 
lo die, śmiech klau nów, brzęk mo net, ale po chwili za trzy mują się i stoją
nie ru chomo, nie wie dząc, co się dzieje, głuch nąc od ha łasu, ślep nąc od
świa teł.

Wy słu chaj mnie, Boże Prze naj święt szy. Wy słu chaj, cho ciaż nie mam
nic, co mógł bym za ofe ro wać Ci w za mian.

W imię Ojca i Syna, i Du cha Świę tego.
Amen.



Sobota
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– I co ja mam zro bić? – pyta.
Brzmi jak pi jana ak torka z pol skiej te le no weli, która wła śnie ze szła

z planu i pa trząc w lu stro w gar de ro bie, zo rien to wała się, że ma sześć dzie- 
siąt lat.

– Nie wiem, co masz zro bić, mamo – od po wia dam.
Przede mną, na sto liku z Ikei, stoi mi ska sty gną cego je dze nia. Coś hin- 

du skiego, za mó wio nego przez te le fon z knajpy parę ulic stąd i przy wie zio- 
nego przez zdy sza nego, gru bego fa ceta po pięć dzie siątce. Nie wiem do
końca, co to jest. Wy bra łem na chy bił tra fił z karty. Obiad na śnia da nie.
Biorę tro chę na łyżkę. Po ły kam. Jest w miarę do bre, ostre i tłu ste. Je dze nie
dla al ko ho li ków. Prze ły kam jesz cze tro chę, pa rzy mnie w prze łyk.

– Jak po wiem ojcu i Pau li nie, że nie przy je dziesz znowu na święta? –
 pyta.

– Nie wiem, co im po wiesz – od po wia dam.
– Nie wie rzę, że mu sisz pra co wać w pierw szy dzień świąt – mówi. – Nie

wie rzę w to. Nikt nie pra cuje w pierw szy dzień świąt.
– Sprze dawcy na Or le nie – od po wia dam jej, z je dze niem w ustach.
– Co? – pyta.
– Sprze dawcy na Or le nie pra cują w pierw szy dzień świąt – po wta rzam.
– Nie bądź bez czelny – od po wiada moja matka.
Mam za ci śnięty żo łą dek. Jed nak nie mogę jeść. Może zjem coś wie czo- 

rem. Za pie kanki. Hot dogi. Za sta na wiam się, dla czego od ca łego tego po- 
twor nego żar cia nie wy glą dam jesz cze jak Bo rys Jel cyn. Za wsze po chła- 
niam je szybko, jak bym się go wsty dził.

Pa trzę na równe rzędy ko szul, swe trów i spodni. Uło żone ko lo rami
w od cie niu od naj ciem niej szego do naj ja śniej szego. Zro bi łem to wczo raj,



gdy nie mo głem za snąć.
Pa trzę na moje ubra nia i my ślę, na jaki spo sób będę dzi siaj nie wi dzialny.
Moja matka za czyna coś mó wić, długo opo wiada ja kąś hi sto rię o swo jej

przy ja ciółce, któ rej mąż zdra dza ją z młod szą ko bietą, i chyba zro bił jej
dziecko, a ona ob lała mu sa mo chód farbą i wy biła szyby. Nie słu cham jej.
My ślę o nie wi dzial no ści. Ab so lutną pod stawą ro bie nia tego, co ro bię, jest
być prze zro czy stym.

– Do pi namy kon trakt z Taj wa nem – od po wia dam. – To są mi liony euro.
Dzie siątki mi lio nów euro, mamo.

– I co ja po wiem ojcu? – pyta moja matka.
– Po trze bu je cie ja kichś pie nię dzy? – py tam ją.
Nie je stem z War szawy. Je stem przy jezdny. Jest taki dziwny ter min,

„słoik”, okre śla jący lu dzi, któ rzy przy je chali tu taj w po szu ki wa niu cze goś
lep szego, wy je chali ze swo ich Ra do miów, Tar no wów, Ko sza li nów, Ostrow- 
ców Świę to krzy skich; byli naj lepsi w kla sie, mieli same ce lu jące na świa- 
dec twach ma tu ral nych. Przy je chali tu taj po in deksy, po sta no wi ska, po kre- 
dyty na miesz ka nia na Ka ba tach i w No wym Wi la no wie, po sa mo chody
w le asingu, po karty kre dy towe, po ży cie. W pew nym sen sie je stem jed nym
z nich. Je stem na wet od nich za baw niej szy. Przy je cha łem do War szawy
z Olsz tyna po to, aby zo stać ar ty stą.

Te raz na stę puje prze rwa na śmiech z ta śmy, ten sam, któ rego uży wają
we wszyst kich sit co mo wych se ria lach pod każdą sze ro ko ścią geo gra ficzną.

– Z bab cią jest bar dzo źle – mówi moja matka.
– Zdaję so bie z tego sprawę – od po wia dam.
– Nie wiem, czy so bie zda jesz – mówi matka. – Już nic nie ko ja rzy. Mi- 

chał, prze cież oni są z Pau liną od pię ciu lat, ostat nio za py tała, kto to jest.
Mie szają jej się fakty. Py tała ostat nio, czym się zaj mu jesz, wy my śliła so bie,
że masz żonę, że ma na imię Mar lena, a Mar lena jest prze cież jej sio strą.

– Ni gdy nie była za do bra w ko ja rze niu – od po wia dam.
– Po co ja w ogóle z tobą roz ma wiam? – pyta moja matka.
– Nie mam po ję cia – mó wię.
Biorę do ust jesz cze tro chę je dze nia, tro chę po to, aby co kol wiek zjeść,

a tro chę po to, aby nie mu sieć mó wić. Oglą dam swe try, spodnie, spor towe
buty. Wszyst kie moje pary bu tów są czarne. To siła na wy ków. Zdaję so bie
sprawę, że na co dzień wy glą dam jak me ne dżer wyż szego szcze bla. Szef
ac co un tów sto jący w ko lejce po wino u Miel żyń skiego.

Ko lejna prze rwa na śmiech z ta śmy.



Prze zro czy stość. Je śli ro bisz to, co ja ro bię, mu sisz wy glą dać tak, aby
nikt na ulicy, w me trze, w cen trum han dlo wym nie skie ro wał na cie bie
wzroku. Wi dzia łem zbyt wielu prze wie zio nych ksią żąt, któ rzy wy lą do wali
pod celą, bo lu bili łań cu chy, bi siory, srebrne ze garki, buty cza ro dzieje, lu- 
bili bry lan tynę na wło sach, lu bili cho dzić na dre sowo, lu bili ma chać do ku- 
rew sa ma rami i mó wić, że tam, gdzie mogą ra zem po je chać, jest tego wię- 
cej.

– Słu chaj. A ciotka Mar lena to w ogóle chce twój ob raz – mówi moja
mama.

– To niech go so bie bie rze – od po wia dam.
Wła śnie. Ob raz.
Śmiech z ta śmy nu mer trzy.
Przy je cha łem do War szawy, żeby zo stać ar ty stą. Skoń czy łem li ceum pla- 

styczne. Moi ro dzice miesz kają w Olsz ty nie na Ja ro tach, w czę ści, na którą
mówi się „Ham burg”. Moja mama pra co wała jako na uczy cielka w szkole,
te raz jest już na eme ry tu rze. Mój oj ciec jest mil czą cym czło wie kiem z za ci- 
śnię tymi ustami, który przez całe ży cie zaj mo wał się cho dze niem po miesz- 
ka niu w sztywny, na prę żony spo sób, ob rzu ca niem za nie po ko jo nym wzro- 
kiem ścian w na szym miesz ka niu. Chciał być pi sa rzem i dra ma tur giem, wy- 
lą do wał jako do ży wotni dy rek tor ja kiejś fun da cji wspie ra ją cej roz wój kul-
tury lo kal nej.

Rzadko roz ma wia łem z oj cem. Moja sio stra ko mu ni ko wała się z nim,
wy dzie ra jąc się i trza ska jąc drzwiami. Ja nie ko mu ni ko wa łem się z nim
w ogóle. Mój oj ciec, co cie kawe, ni gdy ni czego mnie nie na uczył: gra nia
w piłkę, wkrę ca nia śrub, pro wa dze nia sa mo chodu. Sam do dzi siaj nie
wiem, czy w ogóle po siada te umie jęt no ści. Pa mię tam, bar dzo nie wy raź nie,
że gdy w domu co kol wiek się psuło, za czy nał pa ni ko wać. Pa nika ob ja wiała
się u niego tę że niem twa rzy oraz jesz cze więk szą kwa dra to wo ścią ru chów,
po ru szał się po miesz ka niu szyb kimi, rwa nymi sko kami, jak psu jący się ro- 
bot.

Moja sio stra za wsze chciała ma lo wać. Skoń czyła na wet ASP. Ja rów nież
pra wie skoń czy łem ASP. Moja sio stra ma te raz ze swoim na rze czo nym
dziecko, które wi dzia łem raz, i le dwo co funk cjo nu jący sklep z ma te ria łami
pla stycz nymi. Ja han dluję ko ka iną. Za ra biam od pięć dzie się ciu do stu ty- 
sięcy zło tych mie sięcz nie. Na rękę. W go tówce.

Moja matka jest prze ko nana, że pra cuję w war szaw skim od dziale mię- 
dzy na ro do wej kor po ra cji.



– Przy jadę po No wym Roku – mó wię mo jej ma mie.
– Czemu do piero po No wym Roku? – pyta moja matka.
– Lecę do Sin ga puru – od po wia dam.
– Prze cież kon trakt jest w Taj wa nie – mówi moja matka.
– Je den jest w Taj wa nie, a drugi w Sin ga pu rze – od po wia dam.
Nie będę miał czasu przy je chać do nich po No wym Roku, cho ciaż mam

wtedy wolne. To wbrew po zo rom mar twy okres. Naj gor szy. Lu dzie trzy- 
mają się po sta no wień no wo rocz nych, wy ku pują kar nety na si łow nie, chlają
tylko w piątki i o po łowę mniej, do czy tują do po łowy książki o har mo nii,
me dy ta cji i po go dze niu ze świa tem, od sta wiają biały chleb. No i obie cują
so bie, że nie będą wcią gać. Ro bią so bie kom plek sowe ba da nia, de tok sy ka- 
cje i hy dro ko lo no te ra pie. Z re guły le karz mówi, że z ser cem wszystko
w po rządku. Idą jesz cze parę razy na si łow nię. Po tem przy cho dzi po czą tek
lu tego i wszystko wraca do normy.

Za czy nają chlać, wcią gać, za sy piać i pie przyć się w tak sów kach, tak jak
ro bili to do tej pory.

Za nim to się sta nie, po raz pierw szy od dzie się ciu lat wy jeż dżam na trzy
ty go dnie. Sam. Nikt jesz cze o tym nie wie i nikt praw do po dob nie się nie
do wie; po pro stu wy łą czę te le fon, stracę dużo pie nię dzy, ale to nie istotne.
Wy jeż dżam sam. Nie przy szło mi do głowy, aby ko go kol wiek za brać. Nie
mam kogo za brać. Lecę do Ar gen tyny. Nie wiem, dla czego aku rat tam; czy- 
ta łem kie dyś wy wiad z wo ka li stą ame ry kań skiego roc ko wego ze społu i on
po wie dział, jaka jest naj więk sza war tość w po sia da niu pie nię dzy. Po wie- 
dział, że pie nią dze dają mu to, że w każ dej chwili może po je chać na lot ni- 
sko, spraw dzić roz kład lo tów, wsiąść w pierw szy lep szy sa mo lot, do le cieć
do każ dego miej sca na świe cie, wy na jąć ho tel i cho dzić sa memu po uli cach.

Spodo bało mi się to. Chcę zo ba czyć inne ulice niż te. Brudne i lep kie,
ale w inny spo sób. W do datku Ar gen tyna jest da leko, da leko, jak tylko się
da.

Dzwoni drugi te le fon. To Stryj. Nie chcę z nim roz ma wiać, ale jesz cze
bar dziej nie chcę roz ma wiać z moją matką, więc mam pre tekst, aby koń- 
czyć.

– Mar twię się o cie bie – mówi.
Jej głos staje się znie kształ cony, jakby jej gar dło za czy nało puch nąć. To

znak, że za raz za cznie pła kać, ale jesz cze się po wstrzy muje.
– Czemu się mar twisz? – py tam.
– Mam prze czu cia – od po wiada. – Mam prze czu cia, że coś się sta nie.



– Co by się miało stać? – py tam ją.
– Nie wiem co, Ja cek – mówi. – Sa mo lot, co kol wiek, nie wiem.
– Nie mam siły na twoje hi ste rie – od po wia dam, dwoma pal cami de li kat- 

nie wy cią ga jąc w końcu ze stosu od po wiedni swe ter.
– Uwa żaj na sie bie – mówi.
– Nie ro bię w ży ciu nic in nego niż uwa ża nie na sie bie – od po wia dam

zgod nie z prawdą.
– Na ra zie – mówi moja matka.
Biorę do ręki drugi te le fon.
– Na ra zie – od po wia dam.
Biorę go tylko po to, aby po ło żyć go z po wro tem na sto liku. Prze bie ram

się. Zja dam jesz cze parę ły żek hin du skiego żar cia. Od dzwa niam.
– No i jak tam? – pyta Stryj.
Jest za sa pany, jakby przed chwilą prze biegł kilka ki lo me trów. Ale może

ma tak za wsze. To prze rost serca od ste ry dów, nie do czyn ność płuc.
– Ni jak – od po wia dam. – Tam jest wię cej pie nię dzy, niż mó wi li ście.
Stryj wy daje z sie bie dźwięk po dobny do „hm”.
– Ja kieś pięć ty sięcy wię cej – od po wia dam.
– Wie dzia łem, że do bry z cie bie chło pak – mówi.
– To nie jest gim na zjum, kurwa, żeby ro bić spraw dziany – od po wia dam.
– Coś ty taki ner wowy? Weź się zió łek na pij. Albo ko nia zwal – mówi

Stryj.
– Na ra zie – mó wię i roz łą czam się.
Po chwili wkła dam oba te le fony do ma ry narki.
Prze li cza łem te pie nią dze nad ra nem w bez piecz nym miej scu. Nie trzy- 

mam w miesz ka niu ni czego: ani pie nię dzy, ani to waru, ani pi sto letu. To
byłby czy sty idio tyzm. Gdzieś, w mie ście, da leko, w jego głębi, na blo ko- 
wi sku, jest ka wa lerka, którą ku pi łem za go tówkę i któ rej ofi cjalną wła ści- 
cielką jest młod sza sio stra Pa ziny, miesz ka jąca od pięt na stu lat w Au stra lii.
To je den z ostat nich blo ków na da le kiej pół nocy Go cła wia. W klatce miesz- 
kają sami eme ryci. Ni kogo nic nie in te re suje poza tym, aby było ci cho.
Cza sami przy jeż dżam tam w dzień, żeby nie bu dzić żad nych po dej rzeń.
Cza sami rano zo sta wiam ci cho gra jącą mu zykę i przy jeż dżam wie czo rem,
aby ją wy łą czyć. Wyj muję śmieci ze skrzynki na li sty. Raz na ry so wa łem
sam kredą na drzwiach K+M+B.

W tym miesz ka niu mam obec nie ja kieś pół ki lo grama, to nie wiele. Dwie
wagi. Fo lię. Prasę. Pi sto let ga zowy. Pi sto let na ostrą amu ni cję. Ja kieś dwie- 



ście ty sięcy zło tych, kil ka dzie siąt ty sięcy do la rów i kil ka dzie siąt ty sięcy
euro w go tówce, w pacz kach, równo po ukła da nych w fo lio wych wor kach.
Oprócz zam ków nad drzwiami jest także mała ka mera, która bez prze rwy
prze ka zuje ob raz do mo jego te le fonu.

Ni gdy w ży ciu tam nie spa łem. Od czasu, kiedy ku pi łem to miesz ka nie,
nie było w nim ni kogo poza mną.

Za kła dam ze ga rek. Wkła dam buty. Spa łem bar dzo mało i nie śniło mi się
pra wie nic. Przy po mi nam so bie słowa mo jej matki o spa da ją cym sa mo lo- 
cie. Przez chwilę mielę je w gło wie jak mo netę w pal cach.

Ale to tylko błąd w opro gra mo wa niu. Nie ma cze goś ta kiego jak in tu- 
icja. In tu icja to prze jaw oso bo wo ści pa ra no idal nej. Po wta rzam w my ślach,
po woli: „in tu icja to prze jaw oso bo wo ści pa ra no idal nej”.
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– Cześć – mówi ci cho, jakby prze ka zy wała coś szy frem, a ze mną dzieje
się coś nie do brego, coś, co nie po winno się stać: w brzu chu eks plo duje mi
ła du nek elek tryczny, a wi de lec, który trzy ma łem w dłoni, z brzę kiem wy- 
pada na ta lerz.

Do piero po paru se kun dach mój mózg czyta, że to ona. Wi dzi jej ostro
na ry so waną twarz, wy cięty nos, za szklone oczy, prze rwę mię dzy zę bami.
Blond włosy. Jest wy soka, smu kła, sto jąc nad moim sto li kiem, wy gląda jak
oskar ża jący mnie pro ku ra tor.

Wbija się jak szty let w prze strzeń przede mną.
Jest piękna. Ma spo kojną, zimną, chłodną twarz. Jest piękna, a do tego

jest za je bi stą dupą; mię dzy jed nym a dru gim jest znaczna róż nica, ale ona
pla suje się w obu tych ka te go riach. Znowu ogar nia mnie to uczu cie, któ rego
za zna wa łem, gdy by li śmy ra zem, przez tych kilka razy, gdy po ka za li śmy
się gdzieś pu blicz nie – że je stem w pe wien spo sób dumny z tego, że ona
jest przy mnie. Że ona mnie wzmac nia. Że lu bię się z nią po ka zy wać, tak
jak inni ob no szą się z ze gar kami, ma ry nar kami, bi żu te rią.

Była moim zło tym ze gar kiem. Bar dzo głupi błąd. Jest ko ja rzona. Wy stę- 
po wała w te le dy skach, w se sjach zdję cio wych, po ja wiała się na bil l bo ar- 
dach, re kla mo wała ja kąś bie li znę. Lu dzie znają jej twarz. Moją znają tylko
tro chę, ale ona za wsze jest pod ką tem, bo kiem, nie wy raźna, nie do świe tlona.
Z roz ma za nym ma ki ja żem mó wiła mi nad ra nem, przed snem, w moim



miesz ka niu, że ko le żanki py tają ją, czemu za daje się z di le rem, skoro może
mieć każ dego fa ceta.

Wtedy za wsze od po wia da łem jej, że di le rzy to są w sa lo nach sa mo cho- 
do wych. Ja je stem de ta li stą.

Gdy wy pusz czam wi de lec, ktoś się od wraca, ktoś sku pia na mnie nie po- 
trzebną uwagę, ktoś chrząka. To je dy nie spoj rze nia i chrząk nię cia, ale są mi
bar dziej niż zbędne.

– Co sły chać? Nie po zna jesz mnie? – pyta.
– Po znaję cię – od po wia dam. – Wi dzia łem cię w „Be tle jem”.
– To moż liwe. – Kiwa głową. – To moż liwe, że gdzieś mnie wi dzia łeś.
Do siada się do mnie, a ja po zwa lam na to zu peł nie bez sensu. Ale za nim

usia dła przede mną, za nim roz po zna łem, że to ona, za nim w ogóle do mnie
po de szła, zda rzyło się coś jesz cze głup szego. To ko lejny dzień utraty kon- 
troli, za ga pień, zgu bień, za wie szeń, wi del ców wy pa da ją cych z rąk. Ko lejny
dzień ti ków, nie po wstrzy ma nych w porę im pul sów. To jest naj gor sze.

Cho dzi o to, że je śli cze goś nie na wi dzę, to złego trak to wa nia ko biet.

16:20

Je śli cze goś nie na wi dzę, to wła śnie trak to wa nia ko biet jak szmaty. Nie
wiem, skąd to mam. Może to jedna z nie wielu rze czy, którą mo jej matce
udało mi się bar dzo sku tecz nie wpoić.

– Jak fa cet ude rza ko bietę, to za słu guje na karę śmierci – mó wiła moja
mama.

Może być tak, że ko biety źle trak tują tych męż czyzn, któ rzy nie na wi dzą,
gdy źle się je trak tuje. Może tak być, a może to po pro stu głu pie zda nie, ta- 
kie, które mo głoby paść w złym pol skim fil mie, w sce nie, gdy bo ha te ro wie
palą pa pie rosy na ja kimś bal ko nie, wpa tru jąc się w Pa łac Kul tury i Na uki.

Może. W każ dym ra zie nie na wi dzę złego trak to wa nia ko biet.
Je stem w cen trum han dlo wym. Prze dzie ram się po mię dzy ta bu nami lu- 

dzi, wle wa ją cych się do skle pów, wy pa da ją cych ze skle pów, ob wie szo nych
to bo łami. Gdy za czy nam my śleć o ich licz bie, na prawdę nie spo ty ka nym za- 
gęsz cze niu, ro zu miem, że jed nak są święta, że rze czy wi ście za ty dzień jest
Wi gi lia.

Przy sze dłem ku pić so bie tylko per fumy i buty. Ewen tu al nie coś zjeść.
Tłu ste hin du skie je dze nie dla al ko ho li ków zo stało w domu, zja dłem go nie- 
wiele, stra wiło się szybko.



To było nie roz sądne. Ale ten cham na prawdę nie po wi nien tak od zy wać
się do swo jej dziew czyny.

Stali oboje przy wyj ściu z dro ge rii, on wy glą dał jak zbieg z han ga ro wej
dys ko teki, miał włosy na żel, sze roką klatkę i ble zer, który ob ci skał go jak
wielki, ko lo rowy kon dom. Pa ty no wane dżinsy i buty cza ro dzieje. Do tego
twarz osoby, która uro dziła się z al ko ho lo wym ze spo łem pło do wym: sze- 
roka, spłasz czona, bez ry nienki nad górną wargą. A ona wy glą dała jak kla- 
syczna pol ska miss po ma rań czy, w dżin sach bio drów kach i ku sej kurtce, jej
włosy dzie liły się na pa semka, od ro sty i włosy far bo wane, o nie do końca
okre ślo nej, fla ma stro wej bar wie. Może na wet by łaby ładna, gdyby do twa- 
rzy nie miała przy kle jo nej ma ski z ta pety i stra chu. Była jed nym wiel kim
prze stra sze niem. Wy glą dała jak coś, co ma być za chwilę zgnie cione. Mi ną- 
łem ich, ale za trzy ma łem się na dźwięk jego słów.

– Po każ mi, kurwa, te le fon – po wie dział.
Mó wił bar dzo gło śno, ale lu dzie nie zwra cali na nich uwagi. Jego głos

brzmiał jak tępe szcze ka nie, jakby pró bo wał krzy czeć, ma jąc pełno chleba
w ustach. Po ły kał koń cówki wy ra zów.

– Po każ mi, kurwa, ten te le fon – po wtó rzył.
– Nie, kurwa – od po wie działa.
– Po każ go, kurwa, znowu ten chuj do cie bie pi sał – po wie dział.
– Ty je steś nie nor malny, jeb nięty je steś – od po wie działa.
Szarp nął ją i za brał jej to rebkę. W jej twa rzy rze czy wi ście by łoby coś

ład nego, gdyby ją zmyć i od ka zić.
– Co ty, kurwa, ro bisz? – za py tała.
Ochro niarz przy drzwiach żuł gumę, wpa tru jąc się w inny punkt. Nie na- 

wi dzę trak to wa nia ko biet tak jak szmat, na wet je śli są rów nie piękne, jak
bil l bo ard re kla mu jący da chówki.

– Co ty od pier da lasz? – za py tała jesz cze raz.
– Kurwo, za mknij się! – wrza snął. – Za mknij się, bo ci za je bię tu przy

wszyst kich!
Ktoś się od wró cił, ja kaś star sza ko bieta, lecz po szła da lej. Wtedy za uwa- 

ży łem dużą grupę lu dzi, całą wie lo po ko le niową ro dzinę, wy ła nia jącą się
zza rogu, su nącą po woli ar te rią, do kład nie po mię dzy ochro nia rzem a nimi.
Kiedy ta grupa za częła prze su wać się obok nich, on ją ude rzył.

Bły ska wicz nie wmie sza łem się w tę grupę, tak, to było bar dzo głu pie,
ale prze ci sną łem się przez nich, szybko do sze dłem do niego i z ca łej siły
trza sną łem go w splot sło neczny, tam gdzie sty kają się nerwy. Nie umiem



się bić, ale umiem ude rzać. Stało się z nim to, co dzieje się za wsze: jego
nerwy na chwilę prze stały pra co wać, spa ra li żo wało mu układ od de chowy,
sku lił się, jakby ktoś wbił mu w brzuch nóż, otwo rzył usta i pró bo wał zła- 
pać od dech. Dziew czyna za sty gła i wszystko by łoby w po rządku, gdyby na- 
gle nie za częła krzy czeć.

Wie dzia łem, że za cznie krzy czeć. Wie dzia łem, że bar dzo go ko cha, a on
bije ją co drugi dzień, jest dla niego jak wy cior, myje nią pod łogę, ale ona
nie po trafi się uwol nić, co wię cej, chce tego. To za wsze tak wy gląda.
W każ dej prze strzeni, w każ dej kla sie spo łecz nej. W blo kach na Ur sy no wie
i wil lach w Kon stan ci nie. Lu dzie uwiel biają być ra nieni. Od ru chowo i po- 
słusz nie idą tam, gdzie jest ból. Ko ja rzą go z bez pie czeń stwem. Mylą z mi- 
ło ścią. To na wet nie jest smutne, to ba nalne jak cykl do bowy i pra wie wszy- 
scy są do tego przy zwy cza jeni.

Ale nie na wi dzę złego trak to wa nia ko biet.
Gdy za częła krzy czeć, ja by łem już kil ka dzie siąt me trów da lej, za za ło- 

mem, ale wi dzia łem ką tem oka, jak ona od suwa się od niego o krok, a jemu
wraca od dech i za czyna szu kać mnie wzro kiem, i wi dzia łem, jak przez
chwilę ochro niarz, jakby już ro zu mie jąc, co się stało, szuka mnie w tłu mie.

Po chwili by łem w re stau ra cji. Zro bi łem tak już parę razy. Raz pod klu- 
bem na Ma zo wiec kiej parę mie sięcy temu. In nym ra zem nad ra nem, gdy
wra ca łem do domu, gdzieś na wy so ko ści placu Na Roz drożu wi dzia łem ko- 
le sia, który cią gnął dziew czynę do domu za włosy, jak ja ski nio wiec w złej
kre skówce. Trza sną łem go z łok cia w czu bek głowy, a po tem na dep ną łem
mu na twarz, aż chrup nął mu nos. Tamta nie krzyk nęła, od wio złem ją do
domu; nie ode zwa łem się do niej ani sło wem ani ona do mnie.

Przez chwilę my śla łem, że ta małpa w kon do miar skim swe trze tu przyj- 
dzie, ale nic ta kiego się nie wy da rzyło. Gdyby przy szedł, gdyby za dzwo nił
po po li cję, a wy glą dał na ta kiego, co lubi za dzwo nić so bie na psy, miał bym
pro blem.

– To głu pie – po wie dzia łem do sa mego sie bie.
Wy łą czy łem te le fon, za mó wi łem sa łatkę i wodę. Wtedy przy szła ona

i sta nęła przede mną, wy raźna jak nóż.

17:10

Roz mowy, pod czas któ rych obie strony się boją, nie udają się ni gdy.



Ona boi się na pewno, ja nie wiem, czy się boję. Nie wiem, bo nie po tra- 
fię zlo ka li zo wać w so bie stra chu. Nie umiem do końca wy czuć, która emo- 
cja tak na prawdę nim jest. W ta kich sy tu acjach czuję, jak coś ro śnie mi
w żo łądku, na piera na jego ściany, po ru sza się w nim wo kół wła snej osi; na
przy kład w mo men tach, gdy ja kiś sa mo chód je dzie za mną dłu żej niż przez
kilka mi nut. Gdy w środku tego sa mo chodu jest dwóch fa ce tów, auto nie
ma koł pa ków i kie rowca robi na wrotki wtedy, gdy ja rów nież je ro bię. Je- 
stem pe wien, że to grupa. Wiem, że oni wie dzą; wie dzą, że ja wiem. Ale
w tym wszyst kim nie wiem, czy to strach, czy nie po kój. To po pro stu ciało
obce w żo łądku, które po ja wia się i znika, na wet nie roz cią ga jąc jego ścian.

– Jak się czu jesz? – pyta.
– Do brze – od po wia dam.
Może je ste śmy prze stra szeni, a może po pro stu nie mamy już so bie zu- 

peł nie nic do po wie dze nia.
– Ja nie spe cjal nie – od po wiada.
Za wsze mó wiła o so bie bez za py ta nia, pierw sza, tak samo jak pierw sza

po tra fiła udzie lać lu dziom pi ja nym ko re pe ty cji z do brego wy cho wa nia.
– Czemu? – py tam.
Z tego, co pa mię tam, całe jej ży cie po lega na czu ciu się nie spe cjal nie.
– Mam pro blemy ze snem – od po wiada. – Prak tycz nie w ogóle nie śpię.
Po zna łem ją przez jed nego z klien tów, który pró bo wał być rów nież

moim ko legą. Fa cet, który przez parę lat był dy rek to rem banku w Lon dy- 
nie. Typ, który w domu ma scho waną śred nio ładną, buł ko watą żonę, po- 
znaną w trze ciej kla sie ogól niaka, a wy cho dzi na mia sto oto czony szpa le- 
rem dłu go no gich kóz. Ona była jedną z tych kóz, ale od róż niała się od nich,
miała szla chet niej szą twarz, cich szy głos, i coś miesz kało w jej oczach, ja- 
kaś dziwna no stal gia, zła ma nie, skwa sze nie.

Miała spoj rze nie ko goś, kto miał ja kąś wiarę, nie ważne w co, lecz stra cił
ją w ułamku se kundy. Tak mi się wtedy wy da wało. Póź niej oka zało się, że
na wet ja umiem do po wie dzieć so bie fan ta zję do cze goś, co po pro stu leży
przede mną na stole, wy raźne, wi doczne w wy so kiej roz dziel czo ści i po
pro stu jest, ja kie jest, nic wię cej, nic mniej. Miała spoj rze nie kiep skich ak- 
to rek z fil mów pusz cza nych o trze ciej nad ra nem, gdy mó wią kiep skim ak- 
to rom, że mu szą od nich odejść, że są naj wspa nial szymi męż czy znami, ale
one po pro stu nie po tra fią z nimi wy trzy mać.

Spoj rze nie kurwy, która się wzru sza, oglą da jąc zły me lo dra mat.
– To tak jak każdy – mó wię.



– Nie ważne, czy śpię sama, czy z kimś – mówi i do daje: – Może cza sami
mi się uda, na go dzinę dzien nie.

– Ja śpię świet nie – in for muję ją.
Sy pia z kimś, ktoś ją pie przy, pew nie jest ich kilku, w try bie trzy zmia no- 

wym, a ona mówi o tym spo koj nie, jakby była na le kach uspo ka ja ją cych
albo roz ma wiała ze star szą osobą, pa trząc na mnie spo koj nym, pu stym
wzro kiem.

– Co sły chać? – pyta.
– Wy jeż dżam – od po wia dam.
– Na stałe? – pyta z lek kim lę kiem.
– Nie, na trzy ty go dnie. Do Ar gen tyny – mó wię spo koj nie.
– Cie szę się – od po wiada. – Za wsze mó wi łam ci, abyś to zro bił.
Nie przy po mi nam so bie, aby kie dy kol wiek po wie działa coś ta kiego.
– Mu simy się kie dyś spo tkać, po roz ma wiać – mówi po dłuż szej chwili,

gdy ja spraw dzam te le fon.
– Wła śnie się spo tka li śmy i roz ma wiamy – mó wię.
– Słu chaj, to jak wy szło... – Po chyla głowę, aby nie pa trzeć mi w oczy.
– Jak wy szło, tak wy szło – mó wię. – Te raz to nie ma żad nego zna cze nia.
– Dla mnie ma – mówi.
– Dla mnie nie – kła mię.
Kła mię, bo na dep nęła mi na twarz, bo zła mała mi nos. Kła mię, bo coś

we mnie było, coś, o czym nie wie dzia łem, a ona mi to za brała. Kła mię, bo
gdy za bra łem ją od mo jego ko legi ban kiera i za pro wa dzi łem do domu,
i pie przy łem ją u sie bie w miesz ka niu, już wtedy wie dzia łem, że ona wcho- 
dzi mi pod skórę przez oczy, przez otwory w ciele, że będę o niej my ślał
wtedy, kiedy nie po wi nie nem. Że bę dzie mnie roz pra szać.

A ona jest świetna w roz pra sza niu, umie prze kie ro wać całą uwagę wy- 
łącz nie na sie bie. W jej oczach jest coś smut nego, pro szą cego i zim nego.
To, co na ekra nie jest kiep skim ak tor stwem, w rze czy wi sto ści jest świetną
ma ni pu la cją. Te oczy pła czą i za ra biają.

Może za czę sto do niej dzwo ni łem. Może po wie dzia łem jej za wiele
o so bie. Może po peł ni łem ten błąd, kosz marny błąd, przy tu la nia się do niej
w środku nocy i słu cha nia, jak od dy cha. Może po zwo li łem so bie za bar dzo
przy niej od po czy wać. Może po raz pierw szy w ży ciu od cze go kol wiek się
uza leż ni łem.

– Nie masz żad nych pro ble mów? – pyta.
– Ja kich pro ble mów? – od po wia dam py ta niem na py ta nie.



– Wiesz ja kich – mówi.
– Nie, wszystko jest pod kon trolą – mó wię.
– No tak. – Pod nosi głowę, jakby na gle od zy skała odro binę kon troli nad

sy tu acją. – Nie znam ni kogo, kto miałby wię cej kon troli nad wszyst kim niż
ty.

Ona szybko za częła ucie kać. Nie od bie rać te le fo nów. Wy mi gi wać się od
spo tkań. Krzy czeć przez te le fon, że ją osa czam w mo men cie, gdy po pro stu
po trze bo wa łem jej przy so bie. Sły sza łem ją na je baną, sły sza łem głosy w tle,
mę skie, żeń skie, sły sza łem mu zykę. Nie wie dzia łem, gdzie była, i nie
chcia łem wie dzieć, ale po pro stu chcia łem, żeby była obok. A jej by cie
obok wcale nie ozna czało cze goś nad zwy czaj nego. Na wet nie było obec no- 
ścią.

Po tem Pa zina po wie działa mi, że wi działa ją z ja kimś fa ce tem. Fa ce tami.
Jed nym, dru gim, trze cim. Tymi uśmiech nię tymi la mu sami, któ rzy w swoim
mnie ma niu są świet nie ubrani, któ rzy mają stu dia pro duk cyjne i domy me- 
diowe, któ rzy w jed nej dłoni trzy mają dar mo wego drinka i żwawo ge sty ku- 
lują drugą, któ rzy prze cią ga liby wy razy i sy pali z pół u śmiesz kiem drę twe
dyk te ryjki na wet przed plu to nem eg ze ku cyj nym. Ja chcia łem ich wtedy
mor do wać, a to było bar dzo nie do bre. To, że ja kiś fa cet chce wy ru chać ja- 
kąś ko bietę, na wet je śli przez chwilę była twoja, to ża den po wód do mor- 
der stwa.

W końcu prze sta łem zwra cać uwagę na to, co istotne. Za czą łem od bie rać
nie te nu mery te le fo nów, co trzeba. Za czą łem źle li czyć i źle spać.

W mo men cie, gdy chcia łem ją ska so wać, od ciąć, gdy by łem go towy na
to, aby to zro bić, ona zja wiała się znowu, sta wała bez za po wie dzi nad ra- 
nem w mo ich drzwiach, zgnie ciona jak stary pa ra gon, z roz ma za nym ma ki- 
ja żem. Bez słowa wcho dziła do środka i za czy nała się roz bie rać.

Nie umia łem za mknąć przed nią drzwi.
– Ja się po pro stu ba łam – mówi. – Bar dzo się ba łam.
– O co? – za py ta łem.
– Za an ga żo wać się w fa ceta, któ rego mogą w każ dej chwili za mknąć –

 mówi po chwili, to zda nie wy pada z niej, jakby od krztu siła tkwiący jej
w gar dle ko rek.

– Do sko nale to ro zu miem – mó wię.
Ona przez chwilę nie re aguje. Pod cho dzi kel nerka, pyta, czy coś jej po- 

dać. Ona kręci głową, jak przy ła pane na kra dzieży w skle pie, wy pie ra jące
się wszyst kiego dziecko.



– Spo tkajmy się ja koś tak, żeby nie być, wiesz, prze stra szo nymi, za sko- 
czo nymi – mówi po chwili, pod no sząc wzrok.

– Może. Kie dyś – mó wię, wsa dza jąc so bie w końcu do ust tro chę sa łatki
i do da jąc z peł nymi ustami: – Po pro stu za dzwoń.

– Na który te le fon? – pró buje żar to wać.
– Wiesz, na który – od po wia dam.
Po tem Pa zina po wie działa mi, że je den z fa ce tów po ja wia się przy niej

czę ściej niż po zo stali. Wie dzia łem, który to, zna łem go. Bar dzo czę sto brał
ode mnie to war, a po tem prze stał; sły sza łem, że boi się, że coś mu zro bię.
Nie wiem, co tak na prawdę miał bym mu zro bić. Ze msta jest bzdurą. Na
jego miej sce od razu po ja wi łoby się dzie się ciu in nych. Karma to spra wie-
dli wość bez sa tys fak cji.

Nie miała za miaru się z cze go kol wiek tłu ma czyć. Spo tka li śmy się dwa,
trzy razy, prze lot nie. Za wsze w miej scach pu blicz nych, za wsze na chwilę.
Na wet nie pa trzyła mi w oczy. Wszystko, co mó wiła, brzmiało jak „daj mi
spo kój”. Nie pro si łem jej o nic, bo ni gdy nie pro si łem o nic ni kogo, sta łem
przed nią przez chwilę, a po tem od wra ca łem się i sze dłem w swoją stronę.
Ona wta piała się w tłum. Ale wtedy czu łem się jak świe żak w woj sku, jak
bite dziecko, jak cwel. Wła śnie wtedy. Ten je den raz.

Parę dni póź niej w końcu ska so wa łem jej nu mer.
Lu dzie sy piają ze sobą, nic eks cy tu ją cego. Zdjąć przed kimś ubra nia

i po ło żyć się na kimś, pod kimś lub obok ko goś to ża den wy czyn, żadna
przy goda. Przy goda na stę puje póź niej, je śli zdej miesz przed kimś skórę
i mię śnie i ktoś zo ba czy twój słaby punkt, ża rzącą się w środku małą
lampkę, la ta reczkę na wy so ko ści splotu sło necz nego, kryp to nit, weź mie go
w palce ostroż nie jak perłę i zrobi z nim coś głu piego, włoży do ust, po- 
łknie, pod rzuci, zgubi. Po tem, znacz nie póź niej, zo sta niesz sam z dziurą jak
po kuli, i mo żesz wlać w tę dziurę mnó stwo cu dzych ciał, sub stan cji i gło- 
sów, ale nie wy peł nisz, nie za mkniesz, nie za be to nu jesz, nie ma chuja.

Każdy ma tę małą lampkę, ten kryp to nit. Ja też. Ni gdy nie po wi nie nem
go ni komu po ka zy wać.

Ona wstaje, bie rze kurtkę. Na gle staje się zła mana, szara, spa ty no wana.
Coś stra ciła, a strata za wsze boli, na wet je śli traci się coś, czego tak na- 
prawdę się nie chciało, co tylko trzy mało się na czarną go dzinę.

– Na ra zie. Ode zwę się – mówi. – Chyba że mam ci w ogóle już ni gdy
nie prze szka dzać. Je śli tak, to mi to po wiedz.

Nic nie mó wię.



– Po wiedz mi to te raz – po wta rza.
– Na ra zie – mó wię.
Pa trzę to na te le fon, to na ta lerz wciąż pe łen roz beł ta nej sa łatki. Pa trzę

na nią, jak od cho dzi, dys kret nie wy mija kel nerkę, przy śpie sza i znika w tłu- 
mie, nie pod no sząc głowy, spo glą da jąc pod nogi. Może po dro dze wpad nie
na ko le sia w kon do mo wa tym swe trze. Może ktoś na nią czeka w domu.
Może jest z kimś po pro stu umó wiona. Może pój dzie dziś z kimś do łóżka.

Nie wiem.
Nie chcę wie dzieć.
Kładę pie nią dze na stole i po woli wstaję, aby wyjść.
Ska so wa łem jej nu mer, ale wciąż znam go na pa mięć.

21:30

Od biera do piero za pią tym ra zem.
– Halo – mówi, ma zdy szany głos.
Jest w szatni na si łowni. Wiem, gdzie, wiem, o któ rej na nią cho dzi,

i wiem, o któ rej koń czy. Le karz za le cił mu ba sen i re gu larne ćwi cze nia, bo
wio sną wy lą do wał na ostrym dy żu rze ze sta nem przed za wa ło wym. Pio trek
ma czter dzie ści cztery lata i pięt na ście kilo nad wagi, zbite z trzy dzie stu.
Może dla tego, że uwiel bia się ob że rać, zwłasz cza na noc. Jeź dzi range ro- 
ve rem. Jest moim hur tow ni kiem. Bar dzo po waż nym ban dytą.

– Mu szę się z tobą zo ba czyć – mó wię zgod nie z prawdą.
Mu szę się z nim zo ba czyć. Po woli koń czy mi się to war, za czy nam

schnąć.
– W nie dzielę – od po wiada.
– Nie dziela jest ju tro – in for muję go.
– Więc ju tro – po twier dza i do daje: – Kurwa, chyba za raz wy rzy gam

wła sną ki chę, ja pier dolę.
– For su jesz się – za uwa żam.
– Tylko to mi zo stało, Ja cuś – od po wiada.
Ci sza w słu chawce. Stoję na Je ro zo lim skich, pod KFC. Roz glą dam się

za tą dziew czyną. Jest. Jak zwy kle z ma łym, bia łym psem. Uśmie cha się
i po woli idzie w kie runku mo jego sa mo chodu.

– O któ rej? – py tam.
– Osiem na sta może być, tam gdzie za wsze – od po wiada. – Ten tre ner to

Hi tler je bany jest. On chce, że bym ja tu taj pier dol nął. To jest, kurwa, nie- 



ludz kie. Ja nie je stem już gów nia rzem, żeby się tak ka to wać, Ja cek.
– Oszczę dzaj się – mó wię.
– Na ra zie – od po wiada.
Wcho dzi do sa mo chodu, siada z tyłu. Sły szę szcze ka nie psa.
– Pu tin, ci cho – mówi.
– Na prawdę się tak na zywa? – Od wra cam się do niej.
– Tak, ale to nie był mój po mysł – od po wiada i do daje: – Jak wy gląda

dzi siaj twoje szczę ście?
– Moje szczę ście? A to do bre. – Kręcę głową.
– Każdy ma ja kieś szczę ście – mówi z uśmie chem, który kom plet nie

neu tra li zuje jej słowa.
– Bar dzo chciał bym my śleć tak jak ty – od po wia dam jej i od wra cam się

do niej z uśmie chem.
Jest jedną z nie wielu osób, do któ rych się uśmie cham.
Ku puje u mnie co dwa ty go dnie, za wsze twier dzi, że robi to dla ko goś.

Ma na imię Ana sta zja. Ma śliczną bu zię i wiel kie oczy, ko biecą, roz ło ży stą
fi gurę przy szłej matki, kształtne piersi, pupę, uda. Dłu gie, czarne włosy. Fa- 
ceci miękną przy niej jak ple śnie jący owoc. Spra wia, że prze stają bać się
za ło że nia ro dziny.

– Tylko żeby Pu tin nie na srał mi w sa mo cho dzie. – Śmieję się.
– By łeś na wa ka cjach? – pyta.
– Nie, ale nie długo wy jeż dżam, tak że nie bój się, jak nie będę od bie rał –

 od po wia dam i wy cią gam to, czego chce za wsze: dwójkę to waru i je dynkę
MDMA, po daję jej na tylne sie dze nie, a ona jak za wsze wrę cza mi równo
od li czone pie nią dze.

– To bar dzo do brze. Od pocz niesz. Za czniesz nor mal nie od dy chać. To
bar dzo ważne.

– A jak wy gląda twoje szczę ście? – py tam.
Nie po śpie szam jej. Niech sie dzi. Gdy wsiada do mo jego auta to tro chę

tak, jakby ktoś wsta wił mi na tylne sie dze nie grzej nik emi tu jący ja kiś przy- 
jemny aro mat, coś w ro dzaju do mo wego cia sta. Gdy wsiada, przez chwilę
jest tak, jakby ktoś w moim sa mo cho dzie zro bił Wi gi lię.

Oczy wi ście to tylko złu dze nie.
Kie dyś wsia dała do mo jego sa mo chodu, gdy pod wo zi łem gdzieś ja kie- 

goś zna jo mego. Od razu za py tała, kim jest ko lega, bez wa ha nia; ko biety są
o wiele mą drzej sze i roz waż niej sze od męż czyzn. Ni gdy nie pod no szą



głosu, nie scho dzą pi jane, nie każą się wo zić pół go dziny po dziel nicy
w po szu ki wa niu ban ko ma tów, nie pier dolą bzdur.

– Zszy wam to szczę ście z po wro tem do kupy – od po wiada z uśmie chem.
– Po darło się? – py tam.
– Kom plet nie. Ale, wiesz, da się je ura to wać. Trzeba tylko użyć in nych

ni tek – mówi.
– Może to też kwe stia ma te riału – od po wia dam.
Wiem coś o niej, wiem na wet dużo. Przez parę lat była dziew czyną Ma- 

lu cha, i wła śnie stąd ją znam, mi gała mi za wsze w jego oto cze niu jak przy- 
kle jona do brud nej ściany błysz cząca, ko lo rowa na lepka. Ma luch zde mo lo- 
wał ją tak, jak tylko można zde mo lo wać le dwo co peł no let nią dziew czynę,
która do tej pory in te re so wała się głów nie uśmie cha niem się, wą cha niem
kwia tów i jeż dże niem konno. Dy mał inne la ski prak tycz nie na jej oczach.
Wy zy wał ją, zo sta wiał, upo ka rzał, a po tem za wsze wra cał po nią jak po
swoje. Czło wiek ma jący w swo jej na tu rze żą dzę po sia da nia bę dzie trzy mał
przy so bie coś, czego w ogóle już nie używa. Po dobno parę razy ją ude rzył.
Przy in nych lu dziach. Za mie nił ją w piękny, ale zu peł nie roz stro jony in stru- 
ment, na któ rym nikt już ni gdy do brze nie za gra.

Ana sta zja te raz lubi się mścić. Wiem, że bie rze to swoje cie pło i bie rze
ten swój uśmiech, i używa ich po to, aby roz sma ro wy wać nimi po ścia nach
ko lej nych bied nych pa cjen tów, któ rzy dają się na nie na brać, przy ciąga ich
do sie bie, a na stęp nie me to dycz nie wrzuca ich do zsypu. Robi im kil ku- 
dniową Wi gi lię, su ge ruje mię dzy sło wami śluby i dzieci, wy twa rza prze- 
strzeń pełną spo koju, cie pły dom, przy stań, a parę dni póź niej prze staje od- 
bie rać od nich te le fony. Albo spo tyka się z nimi i mówi, że nie jest jesz cze
go towa. Albo po pro stu wali ich po ro gach. I tak da lej, i tak da lej. Wszystko
koń czy się na kul tu ral nych po dzię ko wa niach od osoby, która już się naja- 
dła, nie do końca jej sma ko wało, a na pewno nie po trze buje do kładki. Na
szcze rych ży cze niach wszyst kiego naj lep szego.

Wiem, że w tym wszyst kim po trafi być czuła. Po trafi słu chać. Świet nie
go tuje. Po dobno w łóżku jest me da listką olim pij ską. Ze dwie jej ofiary na- 
wet mi o tym wspo mi nały; sie dzieli po kru szeni w tym sa mym sa mo cho- 
dzie, pra wie pła cząc, mię dląc w pal cach piątki, od wra ca jąc wzrok, że bym
nie wi dział, jak szklą im się oczy. Byli w sta nie, w któ rym byle im puls,
frag ment pio senki Kro plą desz czu na ma luję cię, pla kat ko me dii ro man tycz- 
nej spra wiłby, że rzu ci liby się pod pierw szy nad jeż dża jący sa mo chód.



Na wet ją za to lu bię. Lu bię, gdy ko biety są tro chę złe. Gdy są oszust- 
kami, gdy są za bu rzone, gdy grają. Mają do tego prawo. Lu bię ją za to, bo
nic od niej nie chcę. Może gdy bym uwie rzył w to, że mogę mieć tę Wi gi lię
na stałe, sprawy wy glą da łyby ina czej. Ale je stem na to zbyt roz sądny, zbyt
chłodny, zbyt trzeźwy.

– Śni łeś mi się, wiesz? – pyta na gle. – Śni łeś mi się, że pły ną łeś gdzieś
łódką. Mo rze było ogrom nie wzbu rzone, pa dało, były bły ska wice, ale ty
pły ną łeś. Bar dzo równo. By łam cał ko wi cie spo kojna, że nic ci się nie sta- 
nie.

– To bar dzo ładny sen – od po wia dam. – Ty mi się nie stety nie śni łaś. Nie
mam nic w za mian. Prze pra szam.

– Ty chcesz han dlo wać na wet snami, Ja cek? – Uśmie cha się.
Ja rów nież znowu się uśmie cham. Na prawdę ją lu bię. Wy czer puję przy

niej swoje li mity uśmie chów.
– Gdzie dziś się ba wisz? – py tam ją.
– U mo jej przy ja ciółki – od po wiada. – To coś w ro dzaju wie czoru pa- 

nień skiego.
– Wy cho dzi za mąż? – py tam.
– W pew nym sen sie. To taka jakby bud dyj ska ce re mo nia – od po wiada. –

 Ślubu bę dzie udzie lał im ja kiś guru. Nie wiem jaki.
– Tak czy srak, wy cho dzi za mąż – mó wię. – Po cze kaj, dam ci coś spe- 

cjal nego. Daj mi z po wro tem to, co ode mnie do sta łaś.
Z za in try go wa niem zwraca mi to war.
– Mam coś lep szego – mó wię i po daję jej ko lum bij czyka, któ rego sto

gra mów Pio trek po da ro wał mi w wiel ko pań skim ge ście ja kieś trzy ty go dnie
temu.

Mam go tylko dla naj lep szych klien tów i sprze daję dwa razy dro żej niż
nor malną torbę.

– Ile mam ci do pła cić? – pyta.
– Nic – mó wię. – To pre zent od firmy. Baw się.
– Ojej. Dzię kuję ci bar dzo. Bar dzo, bar dzo dzię kuję – od po wiada,

otwiera oczy jesz cze sze rzej, ma te raz w so bie coś z la leczki; wy gląda,
jakby ktoś ją mie sią cami stru gał, rzeź bił i wy gła dzał, jakby była czy imś
wy piesz czo nym dzie łem.

– Za wsze mi dzię ku jesz. Nie mu sisz tyle dzię ko wać – mó wię.
– Nie, to nie jest drob nostka. – Uśmie cha się.
– Uwa żaj cie z tym – mó wię.



Niech uwa żają. To ma w so bie na wet trzy dzie ści pro cent czy stego to- 
waru. To cho ler nie dużo.

– Naj pierw po ma łej kre seczce – mó wię.
– Po ma łej kre seczce – po wta rza i do daje: – To pre zent na święta?
– Uwa żaj na sie bie – ra dzę jej szcze rze, z ca łego serca. Nie chcę, aby

kto kol wiek ją za dep tał. Niech ona dep cze. Niech idzie.
– Uwa żam na sie bie i ty też na sie bie uwa żaj. I bądź szczę śliwy – od po- 

wiada. –Pu tin, chodź – mówi do psa i za myka drzwi, i od cho dzi w noc.
Jesz cze przez chwilę czuję cie pło z tyl nego sie dze nia. Cie pło nie praw- 

dzi wej wi gi lii. Za pach sztucz nej cho inki.

23:10

Oni wszy scy są tu taj i ja je stem ra zem z nimi – w środku, w kwa dra to- 
wej, gier kow skiej willi na Sa skiej Kę pie. Ja kieś dwie ście osób. Wer ni saż
zdjęć przed sta wia ją cych za mglony las, roz lane na pod ło dze wino, małe
cycki chu dych i brzyd kich dziew czyn, wino w pla sti ko wych kub kach, jo- 
inty, lu dzie zbici w gę ste grupki na cen ty me trach kwa dra to wych prze- 
strzeni. Na czelni ma ga zy nów o czymś, co na zywa się styl ży cia, pe dały,
hip ster scy li de rzy opi nii, fo to gra fo wie, DJ-e, ku ra to rzy. Wy stę puje ja kiś ze- 
spół, który w ogóle nie umie grać; chło pak za per ku sją le d wie tra fia
w bębny i ta le rze; brzydka dziew czyna w ko ron ko wym body i w ro ga tywce
na gło wie pręży się przed mi kro fo nem, co kilka tak tów wy ję ku jąc parę nie- 
skład nych sy lab. Kilka chu dych i brzyd kich dziew cząt, być może tych sa- 
mych co na zdję ciach, pró buje do tego wszyst kiego pod ska ki wać.

Przy je cha łem tu taj z wie czoru ka wa ler skiego wła ści ciela knajpy z arab- 
skim żar ciem nie da leko No vo telu. Tu taj zej dzie mi mniej wię cej po łowa
tego, co tam. Branża kre atywna nie za ra bia ostat nio zbyt do brze. Prze strze- 
nie re kla mowe się kur czą. Spa dają bu dżety. Kry zys zmniej sza po wierzch- 
nię. Ściany przy bli żają się do sie bie, me traż się kur czy, zgnie ce nie tych, co
w środku, jest nie uchronne.

Wszy scy tu taj są niby uśmiech nięci, do ty kal scy, pa pla jący, ale gdzieś
we wnątrz trzyma ich nie wy po wie dziane na pię cie, każdy szuka wyj ścia,
a przy naj mniej roz sz czel nie nia, przez które wpad nie tro chę świe żego po- 
wie trza. Boją się o swoje wy stawy, ma ga zyny, miej sca przy biur kach, ini- 
cja tywy, pro jekty, targi rze mio sła, ma nu fak tury odzie żowe. Cho ciaż przy- 
rost na tu ralny w tej gru pie pra wie nie wy stę puje, nie któ rzy mają też dzieci



i boją się o nie. Boją się o ich opie kunki, które umoż li wiają im przyj ście tu
dzi siaj. O ich przed szkola. O ku po wane w Ber li nie ubranka. O za ję cia
z pły wa nia pod wodą dla nie mow ląt.

W po wie trzu uno szą się ta kie wy razy, jak pro jekt, mon taż, re ży se ria,
bar ter. Ten od ci nek spon so ruje li terka K jak Kre acja. Pra wie każdy tu taj coś
robi, każdy jest na swój spo sób ar ty stą, każdy ge ne ruje ja kąś war tość
i treść, która tak na prawdę ni kogo nie ob cho dzi, która roz pusz cza się bez- 
gło śnie w po wie trzu już na gra nicy Żo li bo rza i Bie lan. Kręcą krót kie filmy,
re ali zują spek ta kle, or ga ni zują targi, ro bią wy stawy, two rzą wy da rze nia, re- 
da gują, pi szą, skła dają wnio ski.

Ale na ra zie wszystko jesz cze jest w po rządku. Jesz cze się śmieją, wy- 
mie niają in for ma cje. Jesz cze je fil trują. Jesz cze mają na dzieję na ja kąś
zmianę, na lep sze ju tro, na więk sze pie nią dze. Jesz cze pły nie w nich ja kaś
cie pła krew.

Na swój spo sób oni wszy scy są sym pa tyczni i nie groźni. Gdyby mo gli,
po dra pa liby się do krwi, ale uro dzili się bez pa znokci. Mogą się tylko do
sie bie uśmie chać, jak na je dzone eu nu chy. Stres osa dza im się w wę złach
chłon nych, wy płu kują go wódą.

Wcho dzę po scho dach na pię tro. Ktoś do bija się do za mknię tej od we- 
wnątrz ła zienki. Ja kaś mdle jąca dziew czyna osuwa się na sto ją cego przed
nią fa ceta, nie umie jąc już mu od mó wić. Ktoś kłóci się z kimś o ja kiś film.
Prze ci skam się przez lu dzi, nie któ rzy ki wają do mnie gło wami. Pod cho dzę
do tego, który za ma wiał. To roz trzę siony blon dyn w pi ko wa nej, krót kiej
kurtce, czer wo nych bu tach, z prze ste ro waną ge sty ku la cją i spoj rze niem ko- 
goś, kto wła śnie uciekł nie zna nym opraw com go nią cym go przez ciemny
las. Wi dać, że ma pro blemy. Oczy mu tań czą. Od dech ma szybki i płytki.
Co chwila wy ciera nos chu s teczką.

– Nie jest do brze, stary – mówi na po czą tek. – Wła śnie stra ci łem kupę
forsy.

– Zda rza się – od po wia dam.
– Nie, na prawdę nie jest do brze – mówi. – To ja kiś po tworny ko niec

roku. Ten był naj gor szy.
– Ile? – py tam go.
– Dwójkę – od po wiada.
Daję mu dwójkę, biorę pie nią dze.
Ku puje ode mnie bar dzo dużo. Cza sami dzwoni do mnie w dzień. Jest

fo to gra fi kiem, lubi grzać w pracy i po niej. Mówi, że ma wtedy więk szą



kon trolę nad oto cze niem. Mówi dużo o biz ne sie, roz gry wa niu, bez względ- 
no ści, pie nią dzach, cho ciaż wszystko na ten te mat wie z se riali te le wi zyj- 
nych.

– Znasz Gó rec kiego? – pyta. – Syna tego kre zusa od me bli?
– Nie wiem. – Wzru szam ra mio nami.
– Na pewno brał od cie bie parę razy – mówi. – Ga da łem z nim o tym.
– Nie pa mię tam tych, co brali po parę razy – od po wia dam.
– Taki ma ło lat. W oku la rach. Jeź dził ja gu arem – mówi.
– No może. I co z nim? – py tam.
Już go ko ja rzę. By łem u niego wczo raj. Pró bo wał sprze dać mi ob raz

swo jej dziew czyny.
– Rano zna leźli go mar twego w miesz ka niu. Dziew czyna miała brać od

niego rze czy, bo się wy pro wa dzała, miała jesz cze klu cze – mówi wy raź nie
zde ner wo wany, prze stę pu jąc z nogi na nogę, jakby pró bo wał ze mną tań- 
czyć.

– Ona go zna la zła? – py tam.
– Tak, na łóżku – od po wiada – w ubra niu. We zwała ka retkę. Praw do po- 

dob nie za wał serca.
Roz glą dam się do okoła. Wszy scy udają, że nie zwra cają na nas żad nej

uwagi, i są w tym cał kiem nie źli: za wie szają wzrok na mnie i na nim przez
uła mek se kundy, aby po tem od wró cić się w inną stronę. Ta in for ma cja była
już dzi siaj prze ka zana wie lo krot nie. Te raz, gdy pa trzę na nich, wiem, kto
wła śnie o tym mówi. Żywa ge sty ku la cja, ki wa nie głową, za tro skane spoj- 
rze nia. Będą tym żyć jesz cze przez na stępny ty dzień.

– Dwu dzie sto sze ścio letni gość miał za wał? – dziwi się gło śno, za da jąc
py ta nie, nie wiem, czy mnie, czy sa memu so bie, i za raz do daje: – Od to-
waru? Prze cież to nie moż liwe. Mu siał mieć ja kąś ukrytą wadę.

– Jaką wadę? – py tam go.
– Nie wiem, serca? – od po wiada.
– Nie mam po ję cia. Nie je stem le ka rzem – mó wię mu i do daję: – Za raz

mu szę spa dać.
Sprze da łem mu to, co sprze daję każ demu. Nie ma żad nych do wo dów, że

brał to ode mnie. Na pewno stwier dzą obec ność w or ga ni zmie, ale po li cja
na wet nie pój dzie w tym kie runku, a jego ro dzice po pro stu to prze łkną. Je- 
śli fa cet sie dzi na mi lio nach, nie bę dzie ry so wał na gro bie syna wy razu
„ćpun”. Je śli ktoś do ro bił się du żych pie nię dzy, to zna czy, że umie przy krę- 



cić w so bie wszel kie emo cje i za wsze bę dzie my ślał przede wszyst kim o re- 
pu ta cji.

Gdy od wie dzi łem go wczo raj, był po paru wor kach. Miał płytki od dech,
prze krwione oczy. Ale to był jego wy bór, aby za dzwo nić po re petę. To za- 
wsze jest ich wy bór. Są do ro śli, mają do wody oso bi ste, NIP-y, nu mery PE- 
SEL, mózg i roz są dek. Je śli sami wy łą czyli so bie te dwa ostat nie, to nie jest
już mój pro blem.

Nie wie dzieć czemu, na gle my ślę o jego kar cie, która utkwiła w ban ko- 
ma cie. Po chwili prze staję. Ni gdy go nie lu bi łem. I ni gdy nie za czy nam lu- 
bić lu dzi wy łącz nie z tego po wodu, że umarli.

– Ale z dru giej strony, je śli to twój to war? – pyta. – Wiesz, je śli go wal- 
nął i...

– Nie umrzesz od tego. – Wska zuję na jego za ci śniętą pięść, w któ rej jest
wo rek.

– Nie o to mi cho dzi. Za łóżmy, że miał ukrytą wadę serca i, wiesz, to mu
nie po mo gło – mówi.

– To co? – py tam.
– To jak się z tym czu jesz?
– Co to za pie nią dze, które stra ci łeś? – py tam go.
– Ko leżka wy je bał mnie z in te resu – mówi. – Ka wał chuja.
Za czyna opo wia dać ja kąś hi sto rię o wspól nie pro wa dzo nym skle pie in- 

ter ne to wym ze zdrową żyw no ścią. Mówi bar dzo szybko, po łyka wy razy,
prze rywa ten ciąg miej scami na od dech, pod czas któ rych rzuca krót kie
„wiesz”, „stary”, „ro zu miesz”, „man”. Nie słu cham go, nie in te re suje mnie
to.

– Ja na prawdę nie chcę wie dzieć o ta kich rze czach – mó wię. – Ten twój
ko lega też ode mnie ku puje.

– To było osiem dzie siąt ty sięcy na kon cie fir mo wym, stary – mówi i już
wiem, dla czego nie mogę go słu chać, to jego mo kre, mięk kie „r”, jakby
miał nad pro duk cję śliny w ustach i nie na dą żał z jej prze ły ka niem.

– No do brze, ale mam mu nie sprze da wać, czy o co ci cho dzi? – py tam.
– Naj le piej by było – od po wiada.
– Tak nie bę dzie – mó wię. – Mnie to na prawdę nie in te re suje. Każdy ma

swoje in te resy.
– Więc jak się z tym czu jesz? Z tym chło pa kiem? – pyta jesz cze raz.
– Szkoda mi go – kła mię.



On kiwa głową. Zo sta wiam go z tym. Od wra cam się i kie ruję do wyj- 
ścia. Za trzy muje mnie dzwo nek. Pa trzę na te le fon. To mój naj lep szy klient.
Wie dzia łem, że dzi siaj za dzwoni. Jest so bota. Nie było in nej moż li wo ści.
Prze ci skam się przez zbite grupki, ktoś pró buje mnie za cze pić, za pewne coś
ku pić, roz po znaje mnie, ale nie mam już czasu. Nie któ rzy jaw nie wcią gają
to war z wol nych, pła skich po wierzchni, cho ciażby ta czar no włosa i blada
ko bieta, no sząca ubra nia osoby o dwie de kady młod szej, zmarsz czona od
pa pie ro sów jak wy su szony owoc. Wy soki, wą tły, krótko ostrzy żony chło- 
pak, któ remu po daje bank not, nie jest jej part ne rem, lecz sy nem. Znam ich
oboje. Ku pują mało, nie mają pie nię dzy. Pra cują w umie ra ją cych ko lo ro- 
wych ma ga zy nach, któ rych nie czy tają na wet ich re dak to rzy. Do willi wciąż
wcho dzą ko lejni lu dzie. Idę do sa mo chodu. Czas za ro bić praw dziwe pie nią- 
dze. Mój naj lep szy klient dzwoni do mnie jesz cze raz. Od bie ram.

– Po trze buję ze trzy dzie ści – mówi.
– Może od razu pięć dzie siąt? – py tam.
– Słu chaj, niech bę dzie i pięć dzie siąt – od po wiada. – Ja lu bię, kiedy

moż li wo ści są nie ogra ni czone i kiedy wszy scy są z tego po wodu spo kojni.
– Twój spo kój jest dla mnie w ja kimś sen sie ważny – mó wię.
– Ja aku rat za wsze je stem spo kojny. Ale żeby da wać ten spo kój in nym

lu dziom, wiesz, trzeba na rzę dzi – mówi.
To czło wiek, któ rego każde zda nie jest na swoim miej scu; brzmi, jakby

było do sko nale prze ćwi czone. Do ro bił się na tym for tuny. Sza nuję go za to.
– Kiedy bę dziesz? – pyta.
– Za go dzinę – od po wia dam.
– Do brze – mówi. – Cze kam.
My ślę jesz cze przez chwilę o dziew czy nie, która zna la zła ki ślo wa tego.

Może wcale nie wró ciła po swoje rze czy. Może chciała z nim po roz ma wiać.
Może wciąż lu biła, albo na wet ko chała go za tę jego fra jer skość, roz dy go ta- 
nie, pie nią dze ojca. Być może. To już nie ma zna cze nia.

00:50

Pie nią dze.
Za wsze cho dzi wy łącz nie o pie nią dze. O nic in nego. Ktoś może po wie- 

dzieć ci, że to ni ska po budka. To nie prawda. To je dyna po budka.
Za łóżmy, że po zna jesz dziew czynę i za ko chu jesz się, a ona po chwili zo- 

sta wia cię dla in nego fa ceta. Za nim za czniesz so bie za da wać py ta nia w ro- 



dzaju, czy ten fa cet jest bar dziej opie kuń czy, mę ski, sta now czy, ma sil niej- 
szy cha rak ter, w więk szym stop niu po trafi ją opa no wać, zwróć uwagę na
jedną rzecz – on za wsze za ra bia wię cej pie nię dzy niż ty. Ma rów nież wyż- 
szą po zy cję, wię cej wła dzy, lep szy sa mo chód, jest bar dziej pewny sie bie,
ale to są tylko kon se kwen cje pie nię dzy. Nie masz prawa mieć pre ten sji do
tej dziew czyny. Gdy ty do sta jesz pro po zy cję le piej płat nej pracy, też tylko
uda jesz przed sa mym sobą, że się za sta na wiasz.

Za łóżmy, że ktoś cię od su nął, oszu kał, wy ko rzy stał, zdra dził, zwol nił.
Po zba wił cię tego, co teo re tycz nie ci się na le żało – teo re tycz nie, bo tak na- 
prawdę nic i ni gdy ci się nie na leży. Za stą pił cię kimś in nym. Po wie dział ci
nie prawdę. Wy klu czył cię ze spółki. Do pro wa dził cię do ban kruc twa. Prze- 
jął twoje miesz ka nie. Skrzyw dził twoją ro dzinę. Za wsze cho dzi wy łącz nie
o pie nią dze. Za wsze mu sisz my śleć o tym, że ty na jego miej scu zro bił byś
to samo, a lu dzi, któ rzy by tego nie zro bili, jest na prawdę nie wielu; w naj- 
lep szych wy pad kach zo stają bo ha te rami czy ta nek szkol nych, jak oj ciec
Kolbe albo Kor czak.

Czło wiek to zwie rzę z im pul sem aku mu lo wa nia dóbr, ro bie nia za pa sów.
Agre sywne, te ry to rialne, głu pie. Za bi ja jące z ła two ścią, gdy ktoś ma na ru- 
szyć jego in te res i in te gral ność. Nic wię cej, nic mniej. Ata wi zmy. W dzie- 
więć dzie się ciu pro cen tach skła damy się z ata wi zmów, reszta – ję zyk, kul- 
tura, re li gia, etyka – to tylko wy padki przy pracy.

To, co ro bię, to pie nią dze. Nic in nego. Pro du ko wa nie pie nię dzy, pra nie
ich i ma ga zy no wa nie. Han dluję ko ka iną wy łącz nie dla pie nię dzy. Nie dla
rze czy, które mógł bym za nie ku pić, tylko dla nich sa mych. One są naj waż- 
niej sze. To, co ci dają, to świa do mość tego, gdzie je steś i ile mo żesz. Nie
ma nic cen niej szego od tej świa do mo ści. Ona jest jak su per moc. Jak moż li- 
wość prze cho dze nia przez ściany.

Mi lion zło tych w upra nej go tówce – a kie dyś do kład nie tyle pie nię dzy
le żało w skrytce na Go cła wiu: spra so wa nych, owi nię tych kil koma war- 
stwami fo lii, we pchnię tych w spor tową torbę, taką, w ja kiej nosi się ręcz nik
i cze pek na ba sen – jest jak ska fan der ko smiczny. Od gra dza cię od wszyst- 
kiego. Po zwala ci być obok.

A nie ma lep szego miej sca niż obok.
Ich brak jest źró dłem wszel kiego zła, jest jak ostat nie sta dium no wo- 

tworu, jak naj gor sza nie moż ność, jak spa cer na ce low niku. Wci ska cię mię- 
dzy lu dzi, kła dzie cię pod nimi. Spusz cza ci na twarz cu dzą ślinę, po de szwy
bu tów, be ton. Nie któ rzy się do niego przy zwy cza jają, spusz czają głowę, od- 



mie rzają czas, prze cią gają go, za ty kają się wąt pli wymi roz ryw kami, jak se- 
riale ścią gnięte z in ter netu. Lu dzie przy zwy cza jają się do wszyst kiego. Do
sa mot no ści, głodu, zimna, gówna, za sie ków, śmierci. Aby to prze trwać,
mają do dys po zy cji fan ta zje, wi zu ali za cje, wy pie ra nie. Gdy czło wie kowi
nic in nego nie zo staje, każdy po trafi za mknąć oczy i na krę cić w gło wie
setki wa rian tów jed nego, osca ro wego filmu ze sobą sa mym w roli głów nej,
a po tem sta nąć na nie wi docz nym po dium: ko chany, ak cep to wany, wy grany.

Uśmiech nąć się. Po ma chać praw dzi wemu so bie, scho wa nemu gdzieś
w od dali.

Po dzię ko wać Bogu i ro dzi nie.
Może dla tego ro bię to, co ro bię, bo ni gdy tego nie mia łem. Nie pa mię- 

tam, abym przez całe ży cie ma rzył o czym kol wiek. Po pro stu chcia łem cze- 
goś i wie dzia łem, że będę to miał, tylko tro chę ina czej i w in nym ter mi nie,
niż chcia łem.

Po sze dłem na stu dia, bo mu sia łem iść na ja kieś stu dia. Po je cha łem do
War szawy, bo nie chcia łem miesz kać da lej w Olsz ty nie. To ładne, małe, zie- 
lone mia sto dla stu den tów i eme ry tów. Po sze dłem na stu dia ar ty styczne
z ja kiejś nie ja snej in ten cji, uszy tej z prze gry wa nych ka set mo jej sio stry, al- 
bu mów o sztuce, nie ja snych, oglą da nych na ka se tach wi deo fil mów typu
Za gu biona au to strada, jo in tów, któ rych pa li łem bar dzo dużo na osie dlu,
oraz ja kiej ta kiej umie jęt no ści ry so wa nia. Lu bi łem ry so wać. To me to- 
dyczne, po wolne, skru pu latne za ję cie. Jak wa że nie i li cze nie.

Do tego wy cho wa łem się w dziw nej, nie prak tycz nej, fa wo ry zu ją cej ar ty- 
styczne za wody i czy ta ją cej książki ro dzi nie. Być może z tego po wodu, gdy
w końcu do sta łem się na stu dia, moi ro dzice wy sy łali mi mie sięcz nie coś
około nie ca łego ty siąca zło tych.

Wy lą do wa łem w ja kimś czte ro po ko jo wym miesz ka niu na Pra dze. Do
końca nie wiem, ile osób poza mną w nim miesz kało. Może sześć. Wszy scy
zaj mo wali się wcią ga niem am fe ta miny, pie prze niem się, gdzie po pad nie,
dep ta niem po po roz rzu ca nych wszę dzie przed mio tach. Je dze niem zu pek
chiń skich i pasz te tów. Pi ciem wina So phia za sześć pięć dzie siąt za bu telkę.
Pusz cza niem Da vida Bo wiego z lap to po wych gło śni ków. Wszę dzie wa lały
się śmieci, farby, ka ble, bu telki z ter pen tyną. Moja matka dzwo niła do mnie
co drugi dzień za py tać, jak się czuję. Za każ dym ra zem, gdy przy jeż dża łem
do domu, da wała mi na rę cza po upy cha nych w próż niowe po jem niki ko tle- 
tów, kro kie tów i wę dlin. Za każ dym ra zem, już wy cho dząc z au to busu, wy- 
rzu ca łem je do pierw szego na po tka nego śmiet nika.



Zna jomi ze stu diów byli za bawni jak film ko me diowy pro duk cji pol- 
skiej. Każdy z nich ma rzył o za ra bia niu pie nię dzy, mniej szych, więk szych,
du żych, ale nikt nie po tra fił się do tego przy znać. Ci przy jezdni, po upy- 
chani po wy na ję tych miesz ka niach i aka de mi kach, nie na wi dzili tych miej- 
sco wych, z do brych do mów, przy jeż dża ją cych na uczel nię sa mo cho dami,
wy fio ko wa nych la sek w do brych ubra niach. Nie które przy jezdne dziew- 
czyny, te ład niej sze, szybko znaj do wały so bie miej sco wych chło pa ków
i wpro wa dzały się do ich po da ro wa nych na osiem nastkę miesz kań.

Wszy scy moi ró wie śnicy byli na wza jem swoją kse ro ko pią. Swoim ska- 
nem. Wszyst kich cze kało do kład nie to samo. Wej ście na ko la nach w oto- 
czoną za sie kami rze czy wi stość. Se rial oby cza jowy pod ty tu łem Szare mi- 
raże. Kre dyty. Wy rze cze nia. Próby za cho wa nia ja kiej kol wiek ży cio wej au- 
to no mii. Związki, które prę dzej czy póź niej za wsze trafi szlag. Ukry wa nie
się. Ucieczki. Dwa, trzy, cztery, pięć, osiem ty sięcy zło tych mie sięcz nie.
Mniej lub bar dziej nie wol ni cze stawki. Po datki. Pry watne ubez pie cze nia
me dyczne lub ich brak. Za dwa dzie ścia lat każdy z nich albo bę dzie żu lem,
albo ta kim jak wszy scy inni pro lem, kmio tem klasy śred niej z wiecz nie nie- 
spła co nym de be tem na kon cie.

Wi dzia łem ich, pa trzy łem przez nich, jakby byli po wie trzem, i wi dzia- 
łem brudną, nie do ma lo waną ścianę, po tłu czone ka felki. Wi dzia łem bo ha te- 
rów stu denc kiej etiudy fil mo wej. Wi dzia łem lu dzi w moim wieku ska żo- 
nych przez swo ich ro dzi ców, na pcha nych przez fał szywe obiet nice, na kar- 
mio nych kłam stwem – że ży cie jest ja kąś szansą, że gdzieś tam czeka na
nich szczę ście i speł nie nie, że świat, w któ rym funk cjo nują, po zwoli im stać
się wy ma rzo nymi wer sjami sie bie. Wszy scy byli jak pi jane ko biety, cho- 
dzące w kółko po swoim po koju i wy obra ża jące so bie, jak od bie rają Na- 
grodę No bla na oczach męż czyzn, któ rzy kie dyś ode szli do młod szych lub
ład niej szych. Wszy scy byli rosz cze niowi jak małe dzieci, jak lu na tycy
pewni tego, że wy star czy po cze kać, aż ktoś za puka do drzwi i za pro po nuje
im ży cie gwiazdy rocka.

Oni wszy scy byli tacy sami, nie ważne, czy uczyli się, żeby zo stać ar ty- 
stami, le ka rzami, praw ni kami, na uczy cie lami, fi lo zo fami.

Wie dzia łem, że za dzie sięć lat każde z nich bę dzie za da wać so bie dwa
py ta nia – kurwa, dla czego? I, kurwa, kto jest temu wi nien?

Nikt nie jest temu wi nien. Tak zo stał skon stru owany sys tem i za wsze bę- 
dzie na tym po le gał. Wie dzia łem, że trzeba po pro stu wyjść z bu dynku, za- 
miast szu kać od po wied niego po koju.



Dla tego je stem tu taj. Dla tego je stem w tym sa mo cho dzie. Dla tego jadę
na Go cław z sie dzącą obok Pa ziną.

Dla tego śpię w dzień i nie śpię w nocy. Dla tego spę dzam czas, li cząc.
Na wet gdy mnie za winą na dwa lata, na pięć, to i tak gdzieś tam będą

moje pie nią dze. I tak będę wol nym czło wie kiem. Wol niej szym niż oni
wszy scy.

Jak to się stało, że mam ten sa mo chód, nie po cho dząc z War szawy, nie
zna jąc tu na po czątku prak tycz nie ni kogo, bę dąc smu kłym i wiot kim chło- 
pa kiem z pierw szego roku ma lar stwa, to zu peł nie inna hi sto ria, ale można
przy jąć, że to kwe stia pew nych pre dys po zy cji. Za wsze lu bi łem skru pu latne,
me to dyczne za ję cia. Za wsze lu bi łem wa żyć i li czyć. Za wsze mia łem do sko- 
nałą pa mięć. Ni gdy nie lu bi łem mó wić, a zwłasz cza po wta rzać tego, co
usły sza łem. Bar dzo szybko się oka zało, że nie wiele czuję. Na przy kład pod- 
czas bi cia. Albo prze słu chi wa nia.

Albo ob ser wu jąc, jak jedna osoba ob cina dru giej wszyst kie palce po ko- 
lei.

Wcho dzimy na klatkę scho dową. Pa zina nic nie mówi. Ode bra łem ją
z ja kiejś im prezy, na któ rej czuła się go rzej niż zwy kle. Była mi wdzięczna.
Je cha li śmy tu taj bez słowa, i to jest ko lejna rzecz, za którą ją lu bię: nie mu- 
szę się do niej od zy wać ani ona do mnie. Nie ma mię dzy nami przy musu
roz mowy. Wiem, że to ją roz luź nia, spra wia, że czuje się bez piecz nie.

Otwie ram ba gaż nik. W środku jest re kla mówka z hi per mar ketu, pełna
her baty, kawy, sło dy czy, je dze nia dla psa i kota.

– Dla kogo to? – pyta Pa zina.
Na osie dlu jest ciemno i głu cho. W oknach palą się nie liczne ża rówki,

przy po mi na jąc świa tła ostrze gaw cze. Gdzieś w tle sły chać bar dzo ci chy
dźwięk, jakby kil ka dzie siąt ki lo me trów stąd ktoś uru cho mił sy renę alar- 
mową. Lu dzie sie dzą w do mach. Umie rają w nich. Oglą dają te le wi zję. Piją
wódkę. Przy sta wiają żo nom że lazka do twa rzy. Biją dzieci. Po tem te dzieci
pła czą same, na klat kach scho do wych. Nie długo po tem za czy nają brać ste- 
rydy. Albo pa lić brauna, by za snąć. Bo wszy scy tu taj, i dzieci, i ich ro dzice,
śpią ciężko i źle.

Gdzieś z da leka szcze kają psy.
– Dla kogo to? – po wta rza Pa zina.
– Dla są siadki – od po wia dam i za my kam ba gaż nik.
Są siadka mieszka obok. Na zywa się Ha lina, ma pra wie osiem dzie siąt lat,

pe rukę i le dwo sły szy. Gdy otwiera drzwi do swo jego miesz ka nia, ze środka



do biega mdły, ciężki za pach ze psu tych zę bów, naf ta liny i cze goś za wie si- 
stego, mię snego, trzy ma nego na wol nym ogniu przez wiele go dzin.

– Dzień do bry. Wszystko u pani w po rządku? – py tam.
– Dawno pana nie było, pa nie Pio trze – mówi.
Dla niej na zy wam się Piotr. Po daję jej do rąk siatkę. Chwyta ją kur- 

czowo, jak rękę wła snego dziecka.
– Nie trzeba było, matko je dyna – mówi.
– By łem na wa ka cjach – od po wia dam. – Nie długo wy la tuję znowu.
– Gdzie? – pyta.
– Do Ar gen tyny – od po wia dam.
– Do bry wie czór – mówi do Pa ziny, do piero ją za uwa ża jąc.
– Do bry wie czór – od po wiada Pa zina.
– Ma cie te moż li wo ści – mówi moja są siadka.
– Nikt o mnie nie py tał? Nie było tu ni kogo? – py tam jak za wsze.
Ona jak za wsze od po wiada:
– Nie, nie, pa nie Pio trze. Ale jakby kto py tał, to ja mam ten nu mer, który

pan dał... – mówi.
Ki wam głową. Że gnam się z nią. Za myka drzwi. Za pach zo staje na

klatce. Wcho dzimy z Pa ziną do środka.
– To sprytne – mówi.
– Nie ścią gaj bu tów – od po wia dam.
Wy łą czam ka merkę nad drzwiami. Pod cho dzę do kom pu tera, ka suję

wszyst kie po przed nie na gra nia. W środku jest tak, jak było za wsze. Szafa.
Sto lik. Waga. Nóż. Pa pier to a le towy, rę ka wiczki, środki od ka ża jące, al ko- 
hol. Pod ścianą sło iki z kre atyną, od żyw kami dla kul tu ry stów. Trzy torby:
jedna z pie niędzmi, druga z ko ka iną. Z boku trze cia, ta, którą wczo raj
w nocy przy wiózł mi Stryj.

Biorę tę drugą, kładę na stół. Otwie ram.
– Co jest sprytne? – py tam.
– Mieć szpiega w po staci sta rej spo łecz niary – mówi. – I ją ob ła ska wiać.
– To stara i sa motna ko bieta, któ rej nikt nie od wie dza. Córka jest w Au- 

stra lii, syn chuj wie gdzie, nie wia domo, czy żyje. Ni gdy nie wi działa swo- 
ich wnu ków – od po wia dam.

– Bo to cię wzru sza. Aku rat – mówi Pa zina.
Wyj muję sto gra mów. Dla pew no ści kładę je na wa dze. To wszystko, co

mi zo stało. Mu szę spo tkać się z Piotr kiem. Koń czą się re zerwy.



Mam na dzieję, że nie bę dzie żad nego pro blemu. Że nic nie prze chwy- 
cono w por cie w Gdań sku, że nie prze cięto opon w żad nym su per ti rze z Ru- 
mu nii wio zą cym ele menty taśm fa brycz nych albo wia tra ków sło necz nych.
Że gdzieś da leko nie na stą piły żadne chwi lowe, nie prze wi dziane oko licz no- 
ści.

– Za da jesz so bie kie dyś py ta nie – mówi Pa zina, roz glą da jąc się do okoła
– kto tak na prawdę nad tobą jest?

– W ja kim sen sie? – od po wia dam.
– Kto spro wa dza, kto to wszystko trzyma, kto po zwala na wpusz cza nie

tego wszyst kiego do Pol ski – mówi, oparta o szafę.
Wie, że może za dać mi to py ta nie. Od ci nam po łowę du żej ko ści, kru szy

się przy tym na kil ka na ście mniej szych. Wszystko zgar niam do pla sti ko wej
to rebki. Z miesz ka nia nade mną sły chać ci che, tępe stuk nię cie. Jedno, dru- 
gie, trze cie. Na chwilę prze staję. Po pa ru na stu se kun dach zgar niam do to- 
rebki resztki, roz sy pane smugi.

– Nie – od po wia dam, od wra ca jąc się – ni gdy nie za daję so bie tego py ta- 
nia.

– Wiesz to? – pyta.
– Nie – od po wia dam.
– Z czym to że nisz? Za wsze chcia łam wie dzieć. – Po ka zuje pal cem.
– Po co o to py tasz? – mó wię.
Wsa dzam fo lię z pięć dzie się cioma gra mami do kie szeni płasz cza. Pa zina

wyj muje pa pie rosa i za pal niczkę.
– Pa zina, tu się nie pali – mó wię.
– Z cie ka wo ści – od po wiada i chowa pa pie rosa z po wro tem.
Kła dzie za pal niczkę na stole.
Znowu sły chać kilka głu chych stuk nięć. Tym ra zem to pu ka nie do drzwi.

Pa zina ogląda się w ich stronę. Za su wam torbę. Sta wiam pod ścianą. Wyj- 
muję z szafy pi sto let. Pa zina lekko drży, przy suwa się do ściany. Glock
19C, po pro stu go mam, po pro stu kie dyś go ku pi łem. To tylko na rzę dzie,
jak sprzęt ku chenny, ze wnętrzny dysk do kom pu tera. Jest w tym miesz ka- 
niu na wy pa dek, gdyby ktoś za pu kał do drzwi.

– Kurwa, Ja cek – mówi ci cho Pa zina.
– Spo koj nie – od po wia dam jej rów nie ci cho.
Wsu wam broń z tyłu, za spodnie. Pa trzę przez ju da sza. Za drzwiami stoi

są siadka. Otwie ram.



– Za po mnia łam, pa nie Pio trze. Li sto nosz panu przy niósł. Po wie dział, że
się już nie zmie ściło do skrzynki – mówi, wkła da jąc mi do ręki ko pertę.

– Dzię kuję. – Biorę od niej prze syłkę.
– To ja panu dzię kuję, nie trzeba było – od po wiada.
– Do bra noc – mó wię.
Chce chyba jesz cze coś po wie dzieć, prze ciąga ten mo ment jak każda

osoba, która nie roz ma wia już z ludźmi, zo stała wy pchnięta ze struk tury
i na gwałt po trze buje ja kiej kol wiek ko mu ni ka cji: wy dzwa nia na in fo li nie,
prze sia duje go dzi nami ze świad kami Je howy, pró buje za ga dy wać li sto no- 
szy, do dzwo nić się do Ra dia Ma ryja. Aby kto kol wiek z nią roz ma wiał.

– Do bra noc, pa nie Pio trze, jest pan do brym czło wie kiem – mam ro cze.
Za my kam drzwi. Wy cią gam pi sto let ze spodni.
– Strze li łeś z tego kie dyś? – pyta Pa zina.
– Czy ty ro bisz ze mną dzi siaj wy wiad? – od po wia dam.
– Po co w ogóle to masz? – pyta.
– Zda rzyła mi się kie dyś pewna sy tu acja – od po wia dam.
– Jaka? – pyta.
– Spa damy – mó wię.
Wy cho dzimy, za my kam drzwi na dwa razy. Pi sto let znowu mam wsa- 

dzony za spodnie. Za trzy muję się przez chwilę na klatce. Pró buję coś usły- 
szeć, ale w bloku pa nuje zu pełna ci sza. Już śpią. Już zro bili swoje. Cze kają
na ju tro.

– Jaka sy tu acja? – pyta jesz cze raz, już w sa mo cho dzie.
Wkła dam pi sto let do schowka.
– Pew nego razu je den ko leś za mknął mnie u sie bie w miesz ka niu. Miał

broń. Chciał się cze goś do wie dzieć – mó wię po woli, wy jeż dża jąc z osie dla.
Na ulicy nie ma ni kogo. Przez chwilę wy daje mi się, że pod spo żyw cza- 

kiem po dru giej stro nie wi dzę parę sto ją cych po staci, ale to tylko ilu zja, cie- 
nie drzew, ko szy na śmieci.

– Wie dzia łeś to, czego chciał się do wie dzieć? – pyta.
– To nie ma zna cze nia – od po wia dam. – Trzy mał mnie tam dzie sięć go- 

dzin. Wciąż pod bro nią. Nie wy szedł na wet się od lać. Był okrop nie na wą- 
chany, po cił się jak świ nia. Od kła dał broń na chwilę, gdy mę czyła mu się
ręka. To było na wet za bawne.

– I jak to za ła twi łeś? – pyta.
– Mó wi łem mu to samo zda nie przez dzie sięć go dzin – od po wia dam.
– Ja kie? – pyta.



– Że tra cimy czas i pie nią dze. I on, i ja – mó wię, wy jeż dża jąc na Bora-
Ko mo row skiego.

Je dziemy na Sa ską Kępę, w oko lice Fran cu skiej. Do mo jego naj lep szego
klienta, który wła śnie znowu do mnie dzwoni.

– I po skut ko wało? – za py tała.
– Po dzie się ciu go dzi nach, tak – od po wia dam. – Do nie któ rych osób

trzeba mó wić na prawdę długo.
– My śla łam, że może go roz bro iłeś – mówi.
– Cier pli wo ścią – od po wia dam, a Pa zina wy bu cha śmie chem, cho ciaż to,

co po wie dzia łem, wcale nie było śmieszne.
– Nie ma ni kogo mniej za baw nego niż ty. Nie ma, przy się gam – mówi.
Za trzy mu jemy się na świa tłach. Za nami staje ja kiś sa mo chód, od ru- 

chowo od wra cam się, by zo ba czyć, kto w nim sie dzi. Dwie roz chi cho tane
dziew czyny ja dące na im prezę małą, miej ską alfą ro meo. Jedna ła pie moje
spoj rze nie. Druga po pra wia ma ki jaż w lu sterku. Od wra cam głowę z po wro- 
tem.

– Bę dziesz cze kać na dole? – py tam ją.
– Mó wi łam ci już, że tak. Tylko po co? – pyta.
– Roz glą daj się – mó wię.
– Za czym? – pyta.
– Za wszyst kim – od po wia dam. – Czy ty za pięć mi nut za py tasz mnie,

jak masz na imię, czy o co ci cho dzi?
Za czyna mnie iry to wać, a może by łem po iry to wany już wcze śniej, ale

z re guły nie za daje tylu py tań. To tro chę wbrew niej. Osoba, która wi działa
i prze my ślała tyle prze róż nych sy tu acji, nie pyta o wszystko, lecz po pro stu
ak cep tuje rze czy ta kie, ja kimi są.

– My śla łam, że w ca łej tej za ba wie cho dzi o to, że faj nie jest z kimś po- 
roz ma wiać – mówi.

– Lu dzie, któ rzy lu bią so bie roz ma wiać, idą ro bić na ta ryfę – mó wię.
Nie od po wiada.
– Prze pra szam – do daję. – Po pro stu za mknij sa mo chód, stój obok i się

roz glą daj, do bra? Czy ktoś nie pa trzy za długo na mój sa mo chód. Czy nie
pa trzy na bla chy. Mogę tam zo stać dłu żej.

– Coś się dzieje? – pyta.
– Nie, nic się nie dzieje – od po wia dam.
Na gle coś so bie przy po mi nam. Biorę do ręki te le fon. Ma luch. Wciąż nie

za dzwo nił. Nie dziwi mnie to, ale moja pro po zy cja była nie do od rzu ce nia.



Dzwo nię do niego. Poczta gło sowa.
Po krót kiej chwili wiem już, co mam zro bić.
Wy bie ram nu mer Stryja. Nie od biera. Na gry wam mu się na pocztę.
– Na pewno? – pyta Pa zina.
Kręcę głową.
Ta noc jest jak każda inna, wszystko skoń czy się tak samo jak za wsze.

Wrócę do domu. Pójdę spać. Wszystko skoń czy się tak samo. Po wta rzam to
so bie w my ślach o parę razy za dużo.

02:07

Mój naj lep szy klient. Otwiera mi drzwi w ma ry narce z za ka sa nymi rę ka- 
wami i wy mię tym pod ko szul kiem pod spodem. Ten wy mięty pod ko szu lek
za brał jego pry wat nej sty li stce całe po po łu dnie. Tak samo trampki na no- 
gach, zwy kłe, za ło żone na bose stopy, czarne. Pil nu jący wej ścia do bu- 
dynku por tier roz po znał mnie od razu, kiw nął do mnie głową, dał mi kartę
wstępu, od ru chowo po ka zał pal cem, gdzie jest winda. Je stem na spe cjal nej
li ście osób nie py ta nych o na zwi sko.

Z jego miesz ka nia do biega ha łas, w środku jest ja kieś kil ka dzie siąt osób.
– Ja cek! Za pra szam cię, jak zwy kle, bar dzo ser decz nie – mówi i pod kre- 

śla to ru chem ręki.
Wcho dzę.
Sto jąc przede mną, wy gląda pra wie tak samo jak na bil l bo ar dach, na któ- 

rych re kla muje ko lejny ta lent-show albo pro mo cje sieci ko mór ko wych. Do- 
piero po pa ru na stu se kun dach wpa try wa nia się w jego twarz wi dać pewne
za su sze nie, zmę cze nie, nie do brą cerę. To, że ma czter dzie ści pięć lat, a nie
dwa dzie ścia mniej. Ale ma w so bie coś z szem ra nego na sto latka, nie jest do
końca prze brany, jest w nim pe wien ro dzaj rzut kiej głu poty. Spra wia wra że- 
nie, jakby cały czas gdzieś z tyłu głowy miał świa do mość tego, że za raz
może za dzwo nić dzwo nek na lek cję.

– Pro szę, pro szę – mówi. – Na pi jesz się cze goś?
– Wody – od po wia dam.
Ma miesz ka nie w do brym gu ście, cho ciaż wcho dząc do niego pierw szy

raz, spo dzie wa łem się cze goś pstro ka tego, miesz czań skiego: ko szy peł nych
kor ków do wina, por tre tów ma lo wa nych na za mó wie nie. Tym cza sem wnę- 
trze jest czy ste, ste rylne, czarno-białe, wy glą da jące jak z do brego ka ta logu,
prak tycz nie po zba wione wła ści wo ści, pu ste. Liczba me bli zo stała ogra ni- 



czona do mi ni mum. Jego kuch nia nie udaje, że kie dy kol wiek w niej coś
ugo to wał, jego półki nie udają, że czyta. Za to ma ładną pod łogę, ciemną,
z po le ro wa nego be tonu.

To miesz ka nie czło wieka, który nie po trze buje domu, który chce czuć się
jak duch, jak tym cza sowy lo ka tor.

Gdy je stem w jego to wa rzy stwie, my ślę o tym, że chciał bym mieć twarz,
któ rej nikt nie roz po znaje; czło wieka, który ni gdy się nie uro dził, któ rego
nie ma w żad nych re je strach, któ rego nikt nie zna, nikt nie ko ja rzy. Czło- 
wieka, któ rego nikt nie że gna ani nie wita, któ rego wszy scy mi jają; cza sami
chciał bym mieć taką twarz, co dzien nie inną, aby co dzien nie wszystko za- 
czy nało się od nowa. To byłby naj lep szy ka mu flaż. Nie znać i nie być obok
ni kogo, być zu peł nie trans pa rent nym.

Mój naj lep szy klient – wiem, że on ma tak samo. Że to jego naj więk sze
ma rze nie, że od dałby za to wszyst kie swoje pie nią dze.

– Słu chaj cie, wszystko już jest w po rządku! – Od wraca się do swo ich
go ści i po ka zuje na mnie ręką. – Po siłki na de szły. Alianci wy lą do wali. Nie
pro szę o okla ski. Pro szę o chwilę sku pie nia.

Przez chwilę wszy scy za trzy mują się w pół ru chu i pa trzą na niego. Nikt
nie spo gląda w moją stronę, ja nie zwra cam ni czy jej uwagi. To do brze. Lu- 
dzie są przy zwy cza jeni do tego, że on wy peł nia im pole wi dze nia. Ta ci sza
i pauza trwa tylko chwilę. Po se kun dzie wszy scy wra cają do tego, co ro bili
przed tem – ob ła py wa nia się, roz ma wia nia, re cho ta nia, tań cze nia do ka wał- 
ków Da vida Bo wiego, tych sa mych, które w miesz ka niu na Pra dze Po łu- 
dnie le ciały z lap to po wych gło śni ków. Po znaję tych lu dzi, mniej wię cej.
Cza sami mi gają mi nad ra nem w te le wi zo rze, gdy pró buję za snąć. Sie dzą
opró szeni pod kła dem na wy god nych ka na pach w stu diu te le wi zji śnia da nio- 
wej, dys ku tują o le kach ho me opa tycz nych, nie na wi ści w in ter ne cie, le ga li- 
za cji ma ri hu any, kuchni mo le ku lar nej oraz fo to ra da rach. Wtedy po ma gają
mi za snąć. Wie czo rami grają w te atrze albo w re kla mach. Cza sami na wet
grają w fil mach. Męż czyźni są na pu chli, ich ciała pod dały się już gra wi ta- 
cji; uży wają wy mien nie kilku tych sa mych ro dza jów uśmie chów, które
mają w re per tu arze, za sta na wiają się, co zro bić z pie niędzmi, czy uda im się
prze ło żyć spo tka nie w spra wie otwar cia no wej re stau ra cji na Pu ław skiej, bo
o tej sa mej go dzi nie mają se sję zdję ciową z oka zji ko lej nego roz wodu. Ko- 
biety są na cią gnięte, po trzy dzie stce, ich ciała zo stały już wy cio sane i wy le- 
czone z uro dzo nych ja kiś czas temu dzieci przez wy stę po wa nie w pro gra- 
mach o tańcu, ubra nia uszyte przez mło dych pro jek tan tów krę pują im ru- 



chy, są w nich wiej skie i nie zgrabne, ich łydki i przed ra miona mają ko lor
ta nich lo dów. Gdyby ktoś wy sa dził się w tym po miesz cze niu w po wie trze,
cała Pol ska nie mia łaby na stęp nego dnia o kim czy tać w pło wie ją cych na
wy sta wach kio sków pi smach za dwa złote.

Są za bawni. Lu bię ich. Przede wszyst kim są uprzejmi, szcze rze sym pa- 
tyczni, z pro stego po wodu – nie mają in nego wyj ścia. Wzbu dzają tyle samo
za ufa nia co byli es becy. Lu dzie in te re sują się nimi na za sa dzie ka na li zo wa- 
nia nie na wi ści. Zdają so bie z tego sprawę, cho ciaż ich wie dza o świe cie po- 
cho dzi z tych sa mych pism, w któ rych po ja wiają się na okład kach, albo
tych, któ rych ostat nie strony za wie rają sa ty ryczne ru bryki na ich te mat. Lu- 
bią je czy tać, biorą to za oznakę dy stansu do sie bie. Prze by wają w świe cie
zu peł nie po zba wio nym punk tów od nie sie nia. Są jak trzy mane w prze zro- 
czy stych bań kach dzieci. Tur lają ich po wiewy kli ma ty zo wa nego po wie trza.
Nie wi dzą ni czego do okoła, ich świat wy gląda do kład nie jak świat przed- 
sta wiany w se ria lach, w któ rych wy stę pują – tro chę droż sza Ikea z prze bit- 
kami na Pa łac Kul tury i Na uki.

Znam jed nego le ka rza, któ rego nu mer te le fonu ma każdy z nich. Miły
fa cet około pięć dzie siątki. Wła śnie roz wo dzi się z żoną, która chyba nie
wy trzy mała ner wowo tego, że musi być go towy na każde ich we zwa nie
w środku nocy, na przy kład gdy taka im preza jak ta już po woli do biega
końca, a oni mu szą być o ósmej nad ra nem na pla nie, na se sji zdję cio wej,
na biz ne so wym spo tka niu, na przed pre mie ro wych pró bach. Przy jeż dża do
nich, pod łą cza ich do kro pló wek, po daje im kok tajle z wi ta min, ta bletki
prze ciw lę kowe, pseu do efe drynę, od wraca głowę, gdy wy dzie lają so bie zo- 
sta wione na czarną go dzinę kre ski. Po go dzi nie udaje im się osią gnąć stan,
w któ rym mogą uda wać, że ro zu mieją, co się do nich mówi.

Znam go, na prawdę prze miły fa cet. Sprze daję mu to war. Po trze buje go
dużo, na prawdę dużo; śpi po dwie go dziny dzien nie, w dzień nor mal nie
pra cuje w szpi talu.

Oprócz tego jest tu jesz cze parę in nych osób. Mu zycy dawno już prze ter- 
mi no wa nego ze społu roc ko wego, który w la tach osiem dzie sią tych za peł niał
do wolne obiekty spor towe w Pol sce, a te raz wy stę puje na Dniach Ziem- 
niaka pod Pa rzę cze wem. Ale to do bre pie nią dze, nie ma co ich kry ty ko wać.
Spła cają ali menty i opła cają na łogi. Raz w roku można so bie za fun do wać
głęb szy de toks, le cze nie u ty be tań skiego mni cha, vi pas sanę, wdra pa nie się
z prze wod ni kiem na ja kiś bez ko li zyjny ne pal ski pa gó rek. Jed nym z mo ich
wspo mnień z dzie ciń stwa jest to, jak brat mo jego ojca śpiewa po pi jaku ich



pio senki. Te raz stoją ra zem, roz glą da jąc się do okoła, wy glą da jąc jak grupa
spi sku ją cych prze bie rań ców z balu kar na wa ło wego.

Do tego młode la ski, tępe szpun dle o ustach na pom po wa nych tak, aby
jak naj le piej ob cią gać, z cyc kami na wierz chu, przy pie czone na so la rium
ku rewki z bo gat szych ro dzin z Pol ski B, ho stessy, wie lo krot nie i sys te ma- 
tycz nie dy mane przez dzie siątki nie świe żych ku ta sów w każdy otwór po to,
aby zo stać sfo to gra fo wane i wło żone w bę ben plot kar skich stron w in ter ne- 
cie. Snują się po dwu stu me trach miesz ka nia mo jego naj lep szego klienta
z kieł ba sia nymi uśmie chami; nie pi śmienne ku ta siary, wy glą da jące sta rzej
od swo ich wła snych ma tek. Gdy wy glą dały tro chę mło dziej, ob cią gały
w „Pla ti num” za ko ka inę. Dwie z nich stoją obok na la nego pro du centa fil-
mo wego o wy glą dzie czar nego cha rak teru z nie uda nego filmu science fic- 
tion, fa ceta o twa rzy pod puł kow nika KGB i po stu rze ogrom nego, fo lio wego
worka z wodą.

Jest jesz cze parę osób, spra wia ją cych wra że nie, jakby miały stąd za raz
wyjść, jak pre zen ter te le wi zji in for ma cyj nej oglą da jący pod świa tło trze cią
dziś bu telkę wina, który tylko czeka, aby za po sto wać za raz ja kiś in ter ne- 
towy dow cip o Wła di mi rze Pu ti nie, ale te raz gło śno o czymś opo wiada,
jakby pró bo wał wy grać kon kurs re cy ta tor ski.

Wszy scy są na wa leni jak sa mo loty, krzy kliwi i na ćpani.
Cze kam na mo jego klienta, on po ru sza się mię dzy nimi miękko i po woli,

nie ma tej spe cy ficz nej ner wo wo ści, którą wy ho do wał w so bie w te le wi zji.
W swoim pro gra mie pod ska kuje znie cier pli wiony jak dziecko, wtrąca się,
grozi pal cem, wy rzuca słowa, iry tuje roz mów ców. Tu taj jest im pod po rząd- 
ko wany. Głasz cze ich, aby się nimi kar mić, dba o ich do bre sa mo po czu cie,
aby na sy cić się nimi jesz cze bar dziej. Mają go za swój au to ry tet. Są na jego
ła sce. Wszy scy tu taj uwa żają go za naj in te li gent niej szą osobę, jaką kie dy- 
kol wiek po znali. On ota cza się nimi z pełną pre me dy ta cją.

Ma w so bie wciąż coś z la musa, z bi tego przez ko le gów dziecka, które
było sta wiane na bramce tylko po to, aby spe cjal nie za ra biać piłką w łeb.
Ale lu bię go. Lu bię lu dzi, któ rzy kon se kwent nie le pią sie bie, obie rają ze
skórki, stru gają jak brzydki przed miot z drewna po to, aby jak naj wię cej na
so bie za ro bić, któ rzy są cho dzą cymi bil l bo ar dami sa mych sie bie.

Udało im się wyjść poza.
Chcę wyj rzeć przez okno, ale żadne z okien, przy naj mniej w tym po- 

miesz cze niu, nie wy cho dzi na ulicę.



Stoję pod ścianą i udaję, że pa trzę w ekran te le fonu. Mój klient na
chwilę wmie szał się w tłum. Po kle puje ko goś po ra mie niu. Rzuca w czy jąś
stronę dow cip, jakby wrzu cał pa pier do ko sza na śmieci. Po tem do mnie
wraca.

– Chodźmy chwilę po ga dać, do bra? – mówi.
Ki wam głową. Idę za nim. Wcho dzimy do jego sy pialni, za myka za sobą

prze su wane drzwi. Na du żym łóżku leżą ubra nia go ści, płasz cze, kurtki,
dam skie to rebki. Z sy pialni jest przej ście do dru giej ła zienki. On na chwilę
za styga. Pa trzy w stronę drzwi do ła zienki. W środku ewi dent nie ktoś się
pier doli.

– Prze pra szam cię za to – mówi, ewi dent nie za kło po tany.
Wiem, że w pracy nie po zwala so bie na ten wy raz twa rzy. To miłe

i szczere z jego strony.
Puka do drzwi, ale w środku nikt nie re aguje.
Od dzie się ciu lat pro wa dzi swój talk-show w te le wi zji. Show na zywa się

jego imie niem i na zwi skiem – Ma riusz Faj kow ski Show. Do tego pra cuje
w ra diu, pi sze fe lie tony. Jest wszech obecny. Non stop kręcą się wo kół niego
młode dupy, może mieć je wszyst kie, więc afi szuje się z nimi w dro gich sa- 
mo cho dach. Po zwala się fo to gra fo wać, niby ukrad kiem; cza sem po bije jed- 
nego z fo to gra fów za wcze śniej szym po ro zu mie niem stron i póź niej szą re- 
kom pen satą. Praw do po dob nie od bija so bie w ten spo sób za tę szat nię w li- 
ceum.

Wiem, że praw dziwe in te resy robi gdzie in dziej, i z do sko na łym skut- 
kiem. Zna się na Fo rek sie, nie ru cho mo ściach, ob li ga cjach. Part ne rów
w swo ich in te re sach trak tuje jak na rzę dzia, chyba że mają od niego wię cej
pie nię dzy. Wtedy umie jęt nie z nimi tań czy, ale pro wa dzi w tym tańcu. Jest
znany pra wie każ demu Po la kowi, i to im po nuje jego zna jo mym. Jest po- 
twor nie sprytny i śli ski. Ni gdy nie udaje przy tym szla chet nego. Jest bez- 
względny i sku teczny, in te li gentny, ni kogo nie ko cha. Nie ma przy ja ciół.
Po trafi za to ide al nie uda wać do brego ko legę. Ni gdy nie traci nad ni czym
kon troli, osią gnął per fek cję w pro gra mo wa niu sa mego sie bie.

W kon tak tach ze mną jest uczciwy. Od czte rech lat, od kąd współ pra cu- 
jemy, ni gdy nie pro sił o ża den kre dyt ani de bet. Ni gdy nie był mi nic wi nien
– uwiel bia mieć przy so bie go tówkę, ma pełne kie sze nie bank no tów. Cza- 
sami je gubi, jakby ce lowo. Mówi, że uwiel bia zna leźć w swoim miesz ka- 
niu ty siąc zło tych, tak jak inni lu dzie znaj dują pięć zło tych. Sam się z tego



śmieje, mówi, że to jego sła bość, mała słoma z bu tów, do wód na to, że tak
na prawdę jest gdzieś z oko lic Kro sna.

– Obaj tu wy lą do wa li śmy, ale jak wi dać, prze ję cie się udało – po wie- 
dział mi kie dyś.

Przed sta wił nas so bie chyba ten sam pro du cent, który po znał mnie z Be- 
atą; ła ził za nim po róż nych bran żo wych im pre zach jak cień i gło śno śmiał
się w jego to wa rzy stwie, od czasu do czasu kle piąc go po ra mie niu. Zresztą
nie pa mię tam. Za ufa łem mu szybko. Za wsze był kon kretny. Ni gdy nie wi- 
dzia łem go, jak wcią gał.

Ro bię so bie miej sce, by usiąść na łóżku, od su wa jąc część kur tek i płasz- 
czy. On na ci ska klamkę drzwi do ła zienki, są otwarte. W środku jest dziew-
czyna i dwóch ko lesi. Bar dzo młoda blon dynka, skądś ją ko ja rzę, rów nież
mu siała po ja wić się w te le wi zji, kie dyś, w któ rymś z mo men tów, gdy pró- 
bo wa łem za snąć. Stoi zgięta wpół, opie ra jąc się dłońmi o brzeg wanny. Ma
po chy loną głowę. Ci cho stęka, gdy je den z fa ce tów, lekko otyły i na lany,
wcho dzi w nią i wy cho dzi. Drugi sie dzi na to a le cie, nie po rad nie pró buje za- 
pa lić cracka. Wszy scy troje od wra cają się do piero po chwili. Je den zo sta- 
wia dziew czynę, szybko pod ciąga spodnie, drugi ko leś chowa fajkę z crac- 
kiem do kie szeni ma ry narki. Ona wstaje i po wol nym ru chem wkłada
majtki, opusz cza su kienkę. Wszy scy pa trzą na mo jego klienta bez słowa;
przy po mi nają trójkę uczniów na kry tych w szkol nym ki blu na pa le niu pa pie- 
ro sów.

W ca łej tej sce nie jest coś za baw nego. Za sta na wiam się, dla czego nic nie
sły chać z po zo sta łej czę ści miesz ka nia. Drzwi do tego po miesz cze nia mu- 
szą być dźwię kosz czelne.

– Prze pra szam was bar dzo, ale mu si cie stąd wy pier da lać – mówi spo koj- 
nie, to nem głosu osoby przed sta wia ją cej rze czowy ar gu ment.

– Prze pra szam cię, Ma riusz, sorry, prze pra szam – mówi ko leś, jesz cze
przed chwilą pie przący tę ma ło latkę, która wła śnie szybko wy cho dzi z ła- 
zienki, staje obok mnie i za czyna szu kać na łóżku swo jej to rebki.

– Już idziemy do sa lonu – mówi ten drugi, który przed chwilą chciał za- 
pa lić cracka.

Jest w nich coś z prze kar mio nych no wo rod ków, z za ro stem na ma lo wa- 
nym spre jem na twa rzach.

– Nie, nie zro zu mie li śmy się, pa no wie – mówi Ma riusz – ale może to ja
wy ra zi łem się nie ja sno. Ma cie wy pier da lać z mo jego miesz ka nia.



Dziew czyna na chwilę od wraca się w ich stronę. Jest lekko za mro czona,
ale wie swoje. Jest za chuda, prze gło dzona, na tu ralna waga jej ciała jest
wyż sza; do piero nie dawno na uczyła się cho dzić na ob ca sach. Może mieć
mak sy mal nie dzie więt na ście lat. Przez chwilę pa trzymy so bie w oczy z taką
samą emo cją, z jaką pa trzy się za okno, ja dąc rano au to bu sem do pracy.
Znaj duje swój płaszcz. Bie rze to rebkę. Wy cho dzi. Gdy do ciera do drzwi,
lekko się po tyka, ale za raz od zy skuje rów no wagę. W pew nym sen sie jest
mą drzej sza od nich wszyst kich, od razu re aguje na po le ce nia.

– Tylko ja ru cham w tej ła zience. Po wiem wam dla czego. To moja ła- 
zienka, w mo jej sy pialni – mówi mój naj lep szy klient. – Czy to nie jest ja- 
sna sy tu acja? Ro zu mie cie prawo wła sno ści, prawda? Czy zro bić wam mały
wy kład na ten te mat?

– Słu chaj, tak wy szło, wiesz, to był mo ment, wiesz – mówi ten od
cracku.

Wstaje z ki bla. Roz kłada sze roko ręce na znak, że jest mu głu pio.
– No ona chciała, nie, Ma riusz? – do daje drugi.
– Czy my ślisz, że mam ochotę wdep ty wać we wła snej ła zience w coś, co

wy do stało się z two jego ciała na moją pod łogę? – pyta Ma riusz.
Nie od po wia dają.
– Czy wiesz, że gdyby były to Stany Zjed no czone, a nie stety nie są, to

miał bym prawo was za strze lić? – pyta.
Obaj jesz cze przez chwilę stoją w miej scu, jakby ana li zują, co przed

chwilą do nich po wie dział.
– Na co, kurwa, cze ka cie, pe dały? – pyta. – Prze pra szam cię za to

wszystko – mówi, od wra ca jąc się do mnie.
– Nie ma pro blemu – od po wia dam.
Tamci pod cho dzą do łóżka, gwał tow nie szu kają swo ich płasz czy.

W końcu je znaj dują. Wy cho dzą szybko, nie za my kają za sobą drzwi. On
robi to za nich. Jest wście kły, ale wie, jak to za ma sko wać. Za ci ska usta, po- 
pra wia na no sie oku lary, przez chwilę pa trzy gdzieś w bok, wy gląda jak na
pew nej okładce, na któ rej go wi dzia łem; uda wał na niej wście kłego, roz go- 
ry czo nego, wy ra ża ją cego sprze ciw czło wieka. W ar ty kule, który za po wia- 
dała okładka, prze ciwko cze muś pro te sto wał. Chyba prze ciwko fa na ty- 
zmowi pra wicy albo scha mie niu pol skiego show-biz nesu. Tak na prawdę nie
pro te stuje prze ciwko ni czemu. To tylko jego gra, klucz do zna jo mo ści, in- 
for ma cji, kon trak tów. Po li tycy go lu bią, pa mię tają o nim. On rów nież



o nich pa mięta. Gdy wy po wiada się pu blicz nie, jest jed no znaczny w swo ich
sym pa tiach.

Jest na prawdę nie głupi, jak na czło wieka z te le wi zji. Wie, gdzie są scho- 
wane sło dy cze.

– Za wsze do wiesz się cze goś no wego o ludz kiej bez czel no ści. Gdzie
byli ich ro dzice, kiedy trzeba było ich wy cho wać? Przy wo zili dy wany
z Buł ga rii? Biz nes z za pie kan kami tak do brze się krę cił? – mówi i otwiera
szafkę przy łóżku, wy ciąga z niej bu telkę whi sky i dwie szklanki.

– Ja nie piję – mó wię.
– Nie ro zu miem – od po wiada i kręci głową.
– Pro wa dzę – mó wię.
– Te raz ro zu miem. – Kiwa głową. – Trzeba mi przy po mi nać o ta kich

spra wach. Je stem stary. Mam po twor nie złą pa mięć.
Na lewa so bie pełną szklankę i wy pija ją dusz kiem. Ni gdy przed tem tego

nie ro bił. Za każ dym ra zem, gdy wi dzia łem go z al ko ho lem, trak to wał go
bar dziej jako re kwi zyt.

– Pięt na ście ty sięcy, jak dla cie bie – mó wię.
– Słu chaj, Ja cek, po wiem ci coś szcze rze, okej? – od po wiada, na le wa jąc

so bie na stępną szklankę. – Mnie uwła czają pro mo cje. Ja je stem zbyt bo- 
gaty, by do sta wać zniżki. Ro zu miesz? To, co uwa żam za naj bar dziej nie- 
przy stojne ze wszyst kiego, to se mic kie po dej ście do pie nię dzy. Nie cier pię
lu dzi, któ rzy mają karty kre dy towe z mi ne ra łów nie wy stę pu ją cych na
Ziemi, a ku pują wciąż w Bie dronce. Nie na gry wasz tego, co? Za bi liby
mnie, gdy bym po wie dział coś ta kiego. „Se mic kie po dej ście do pie nię dzy”.
Ale ro zu miesz, o co mi cho dzi? Ka pi tału nie aku mu luje się za po mocą
drob nych. On nie ro śnie w skar pe cie. Lu dziom to wmó wiono.

– Lu dziom wmó wiono wszystko – od po wia dam, uśmie cha jąc się.
– Wiem, że się zga dzasz, bo ro zu miesz, o co cho dzi w for sie. – Wy ciąga

do mnie wska zu jący pa lec. – Ro zu miesz. Nie wielu ro zu mie.
Robi kroki w tył i w przód, prze cze suje ręką włosy. Coś jest nie tak. Jest

na pięty, jakby przez główne nerwy jego ciała ktoś po pro wa dził me ta lowe
linki i po cią gał za nie od tyłu. Wy gląda, jakby do padł go ner wo ból. Nie
cho dzi o tych zje bów pie przą cych się w jego to a le cie. O tym już nie my śli.
Wi dzę to po nim, wi dzę, jak na pi nają mu się barki, jak palce jego wol nej
ręki ugnia tają coś nie wi docz nego.

– No to dwa dzie ścia koła. Niech ci bę dzie. Nie kłócę się z klien tami –
 mó wię.



– No co ty, dla mnie? Sta łego klienta? Ja cuś! Mordo ty moja! – wy krzy- 
kuje, za czyna po zor nie bez wład nie ma chać rę kami, jak w swoim pro gra- 
mie.

– Dwa dzie ścia. – Kręcę głową.
– No do brze, dwa dzie ścia – mówi.
Wyj muje z kie szeni pie nią dze. Za czyna je li czyć, robi to szybko, po doba

mi się to. Wyj muję jego torbę, kładę na szafce przy łóżku. Spraw dzam te le- 
fon. Pa zina mil czy. Ale – nu mer, z któ rym pró bo wa łeś się skon tak to wać,
jest już do stępny. Ma luch.

Do pija ko lejną szklankę.
– Wszystko w po rządku? – py tam.
– Śle dzi łeś ostat nio kursy do lara? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Nie śle dzę kur sów – mó wię.
– Ży jemy w cie ka wych cza sach – mówi. Na lewa so bie jesz cze. – W bar- 

dzo cie ka wych.
Nie re aguję. On przez chwilę przy pa truje mi się ba daw czo, jak bym był

kimś zu peł nie in nym i on na gle roz szy fro wałby moją toż sa mość.
– Wy glą dasz, jak byś chciał mi po wie dzieć, że prze sa dzam – mówi. – To

jest do bre. Fa cet, który sprze daje mi koks, chce mi po wie dzieć, że prze sa- 
dzam.

– Nic nie mam za miaru ci mó wić – in for muję go. – Je steś do ro sły. Wiesz
swoje.

– Wiesz, cza sami dzieje się coś nie tak. Znasz to, nie? Coś nie za pla no- 
wa nego – mówi.

– Znam – mó wię. – Trudno. Tak bywa. Ale można tego unik nąć.
Od wraca się w stronę swo ich dźwię kosz czel nych drzwi, jakby pró bo wał

przez nie co kol wiek usły szeć.
– Cza sami nie – mówi.
– Słu chaj, przy kro mi, co kol wiek się dzieje – od po wia dam.
Po daje mi pie nią dze. Cho wam je do kie szeni.
– Nic się tak na prawdę nie dzieje. – Ma cha ręką. – To jest tak, jakby pa- 

dał deszcz, ale ja je stem pod da chem. Wy bu do wa łem so bie do bry dom.
Mógł bym być re klamą po kryć da cho wych. Wi sieć na bil l bo ar dzie w Ło- 
mian kach.

– Mu szę le cieć – mó wię.
– Po cze kaj. Wła śnie za ro bi łeś dwa dzie ścia ty sięcy. Mo żesz po cze kać –

 od po wiada.



Kręci szklanką w dłoni, od sta wia ją.
– Co so bie po my śla łeś, jak tu wsze dłeś? – pyta.
– Że jest so bota wie czór, więc się ba wisz – od po wia dam.
– My ślisz, że na prawdę mam ochotę, aby ci lu dzie byli w moim domu? –

 pyta.
– Skoro tu są? – od po wia dam.
Ktoś puka do drzwi sy pialni. Ma riusz otwiera. Za drzwiami stoi ko bieta

po trzy dzie stce, atrak cyjna blon dynka w czar nej su kience. Pro ste blond
włosy. Ostre rysy. Szczu pła, tro chę umię śniona. Pa trzy na niego py ta jąco,
w spo sób, który każe my śleć, że kie dyś ze sobą sy piali i że trwało to długo,
i że nie ko niecz nie wszy scy mu sieli o tym wie dzieć.

– Prze szka dzam? – pyta.
– O co cho dzi? – od po wiada Ma riusz.
– Cześć – mówi do mnie.
– Cześć – od po wia dam.
Wcho dzi do środka. On za suwa drzwi. Ona pa trzy na szklankę i bu telkę.
– Pró bu jesz do rów nać do wszyst kich? – pyta ko bieta.
– Oma wiamy z ko legą bar dzo ważną sprawę – od po wiada, po ka zu jąc na

mnie ręką. – Ko lega jest z kon ku ren cji. Jest w pew nym sen sie moim in for- 
ma to rem. Jak brzmi ten ter min po an giel sku?

– Whi stle blo wer – mówi, pa trzy na mnie i do daje: – My śla łam, że jest
di le rem.

– Mu siała mnie pani z kimś po my lić – od po wia dam i pa trzę w te le fon.
Pi szę SMS-a do Ma lu cha. Jest krótki: Co sly chac?
Dziew czyna wzdy cha. Pa trzy na niego z ja kimś szcze gól nym ro dza jem

tro ski, jak star sza sio stra.
– Co się stało, czemu oni wy szli? – pyta.
– Nic się nie stało. Wi docz nie mu sieli już iść – od po wiada.
– A ona? – pyta.
– Wi docz nie mu siała już iść – on po wta rza.
– Pła kała, jak wy cho dziła – mówi.
– Nie wiem, dla czego pła kała, Marta, ty ocze ku jesz, że bym ja wie dział,

czemu ko biety pła czą. – Wzru sza ra mio nami. – Dzi siaj oka zało się, że jej
oj ciec jest ni sko w son da żach. Wiesz, to młoda dziew czyna. Jest jesz cze
nie go towa na zmianę. Wy pro wadzka do Bruk seli, gdy do okoła jest tyle ko- 
le ża nek.

Ona uśmie cha się gorzko, kręci głową.



– Od tylu lat ci po wta rzam: patrz, gdzie wsa dzasz, na prawdę – mówi.
– Je steś wul garna i pro stacka – od po wiada i na lewa so bie jesz cze whi- 

sky. – Idź po wie dzieć moim go ściom, że za raz przyjdę.
– Na ra zie – mówi do mnie, ja od po wia dam jej kiw nię ciem głowy, za- 

myka drzwi, znowu zo sta wia nas sa mych.
– Nie wi dzia łeś tu tej dziew czyny – mówi. – Nie tej przed chwilą, tylko

tej z ki bla. To chyba zro zu miałe.
– Ja zu peł nie nie mam pa mięci do twa rzy. – Wzru szam ra mio nami.
– Wy daje mi się, że masz do sko nałą – od po wiada i pyta: – Na czym

skoń czy li śmy?
Roz kła dam ręce. Mogę go słu chać jesz cze przez ja kieś dzie sięć mi nut.

W pew nym sen sie nie mam wy boru, to mój naj lep szy klient. Wy daje na to- 
war ja kieś pięć dzie siąt ty sięcy mie sięcz nie. Gdyby tylko chciał, mógł bym
uru cho mić mu li nię kre dy tową na pół bańki bez naj mniej szego pro blemu.
Ma u mnie pe łen pa kiet VIP.

– Na tym, czy cie szą cię twoi go ście – przy po mi nam mu.
– Lu dzie. Czy cie szą mnie lu dzie? – Pod nosi ręce do góry. – Wiesz, ja- 

kich lu dzi to wa rzy stwo ce nię so bie naj bar dziej?
– Ja kich? – py tam.
– Ta kich jak ty. Lu dzi, któ rzy nie mają żad nej po trzeby ze mną roz ma- 

wiać – mówi.
– Bar dzo mi miło – od po wia dam.
– Słu chaj, kurwa, ja od trzy dzie stu lat, od czasu, gdy mu sia łem wy stą pić

na apelu szkol nym i czy tać list dzięk czynny do dy rek cji, nie po wie dzia łem
ni czego po to, aby ko muś było miło – mówi zde ner wo wany.

– In ten cje a efekt to dwie różne rze czy – za uwa żam.
On się uśmie cha.
– Za pro sił bym cię do swo jego pro gramu – mówi. – To by łoby na prawdę

coś. Tylko mu sie li by śmy wy my ślić dla cie bie tro chę inną toż sa mość. Przed- 
sta wił bym cię jako praw nika ce le bry tów. To by łoby na prawdę do bre. Tak,
stary. Masz w so bie coś z praw nika. Aser tywną la ko nicz ność. Czy la ko- 
niczną aser tyw ność, czy pies to je bał. Był byś na prawdę do brym pa pugą.

SMS od Pa ziny: Ile jesz cze?
Piet na scie mi nut – od pi suję.
– Wiesz, o co w tym cho dzi? – Po ka zuje pal cem na bu telkę i wo rek

koksu.



Po chwili bie rze wo rek, za nu rza w nim pa lec, wciera tro chę to waru
w dzią sła. Mlasz cze, jakby zjadł ka wa łek cze ko lady.

– Oświeć mnie – mó wię.
– To – po ka zuje na bu telkę, a po tem na wo rek – i to – one cię ko chają.

Nie cho dzi tylko o to, że ty je ko chasz.
Wzdy cham. Chyba się na ćpał i na pił, chyba, bo ni gdy nie można tego

o nim po wie dzieć z całą pew no ścią; ma nie by wały po ziom sa mo kon troli,
jest w tym wszyst kim jak an droid. Jak po stać z filmu science fic tion. Mówi
tak samo płyn nie, z taką samą wy ćwi czoną pew no ścią, po ru sza się pra wie
tak samo, jest w tym tylko pewne zła ma nie, które trzeba do strzec, zwró cić
na nie uwagę. Robi się gu mowy. Jego twarz jest na cią gnięta na coś zu peł nie
in nego. Na inną treść. Na zde gu sto wa nego chłopca. Zdra dza go wy łącz nie
wzrok, spoj rze nie czło wieka znaj du ją cego się w po miesz cze niu, w któ rym
wszystko – ściany, pod łoga, me ble – zro bione jest z gówna.

– Nie o to cho dzi, że lu dzie ko chają ko ka inę i al ko hol – mówi da lej,
przy biera tę samą pozę, jaką ma na po czątku swo jego pro gramu. – Że ty je
ko chasz. To al ko hol i to war ko chają cie bie.

– To cie kawe, ale nie bar dzo ro zu miem – od po wia dam.
– Już ci tłu ma czę. Ko ka ina i al ko hol ko chają cię naj bar dziej na świe cie.

Bez wa run kowo. Jak matka, jak Je zus Chry stus. Po patrz na to w ten spo sób.
Są za wsze, gdy ich po trze bu jesz. Nie py tają cię ni gdy o zda nie. Nic od cie- 
bie nie chcą. Kosz tują za wsze tyle samo. No do bra, wiem, ak cyzy, wa ha nia
rynku, ale ge ne ral nie – kosz tują za wsze tyle samo. Za wsze da dzą ci kom- 
fort. Po cie sze nie. Spra wią, że po czu jesz się le piej. O każ dej po rze dnia
i nocy. Jak to na zwać ina czej, je śli nie mi ło ścią? Prze cież to de fi ni cja mi ło- 
ści. Naj czyst szej z moż li wych. O któ rym z lu dzi w swoim ży ciu mógł byś to
po wie dzieć? Że ko chają cię tak mocno i tak czy sto?

– Ja nie mam zbyt wielu lu dzi w moim ży ciu – od po wia dam.
– A my ślisz, że ja mam? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Całe dwu stu me trowe miesz ka nie – mó wię.
Na chwilę za styga, jakby zo rien to wał się, że się wy głu pia; że wła śnie za- 

czyna wy gła szać bez ładny mo no log o mi ło ści i wó dzie w obec no ści ob cego
fa ceta. To tro chę tak, jakby ścią gnął spodnie i za czął pła kać nad tym, że ma
ma łego, nie czyn nego ku tasa, któ rym bez po mocy ta ble tek może już tylko
szczać.

– Może od pocz nij. Prze śpij się tro chę – mó wię.



– Ja mam lu dzi na li ście płac od ta kich rad, Ja cek – mówi. – Ty je steś na
mo jej li ście płac z in nego po wodu.

– Lecę – mó wię.
– Nie, zo stań jesz cze – prosi mnie.
– Chyba twoi go ście na cie bie cze kają – in for muję go i po ka zuję mu to- 

war.
– Nie umrą – mówi.
Siada obok mnie, na od le głość łok cia. Wy pija jesz cze łyk. Lekko się

garbi, chowa klatkę pier siową, jest dziw nie skru szony, jak ktoś, kogo wła- 
śnie ude rzono. Prze staje mi się to po do bać, nie mam ochoty, by twarz na gle
wy buch nęła mu łzami, by osmar kany za czął mó wić coś o swo jej matce, że
ni gdy go nie przy tu lała, a oj ciec roz ka zy wał mu usta wiać buty w ko ry ta rzu
od li nijki. Na wet nie dla tego, że nie mam na to czasu, że na dole stoi Pa- 
zina, która wła śnie wy słała mi wia do mość o tre ści: Juz? To spra wia, że
prze staję go sza no wać. Po wi nien za cho wać to wszystko dla sie bie.

– Masz ko goś? Masz ja kąś ko bietę? Py tam, bo nie któ rzy tego po trze- 
bują. W sen sie: na stałe. Po trze bują pew nej per ma nent no ści, po czu cia, że
coś się nie koń czy – mówi.

– Nie – od po wia dam.
– Nie spo ty kasz się z ni kim? – po wta rza py ta nie.
Wy razy wal czą mu w ustach.
– Je stem w pracy. Mu szę iść – mó wię.
– Słu chaj. Je ste śmy kum plami. Mo żemy o tym po roz ma wiać – od po- 

wiada i za czyna usy py wać so bie kre skę.
– Nie spo ty kam się z ni kim. Ja nie mam tej po trzeby, o któ rej opo wia-

dasz – od po wia dam.
– To co ro bisz? Bur dele? La ski na te le fon? Pła cisz za czy jeś stu dia? –

 pyta.
– Nie – od po wia dam.
– To o co cho dzi? Je steś pe da łem? Prze pra szam, że py tam. To nie moja

sprawa, wiesz, po pro stu py tam z cie ka wo ści. To ja kaś nie zdrowa cie ka- 
wość do wie dze nia się cze goś o tym, kim je steś – mówi, wciąga, krztusi się,
od chyla głowę. Pa trzy na mnie z po wro tem. – Z re guły od razu wi dzę,
z kim mam do czy nie nia. Z tobą mam pe wien pro blem – do daje.

– Nie po wi nie neś na zy wać mnie pe da łem – in for muję go.
Pod rywa się, jakby do stał za strzyk ener gii. Wy rzuca ręce do góry.



– No tak, za po mnia łem – mówi szybko, bez ład nie, wy razy po ty kają się
o sie bie. – Je steś ko le siem z ulicy, ban dzio rem, nie mogę tak mó wić. Prze- 
cież to u was naj gor sza obe lga, co? Co za to ro bi cie? Uci na cie palce, wy- 
wo zi cie do lasu? Sa sza i Gru cha za pra szają do ba gaż nika? Ło pata gra tis,
plus ostatni te le fon do na rze czo nej? Ko cha nie, wiesz co, nie mogę ga dać,
mam broń przy gło wie, bo wła śnie na zwa łem jed nego z di le rów ko ka iny
pe da łem. Tak, tego, któ rego po zna łaś wtedy na im pre zie. Tak, to był di ler.
Wiem, że mó wi łem, że to in we stor z Bel gradu, ale...

– Mniej wię cej coś ta kiego – mó wię i nie wie dzieć czemu, za czy nam się
przez chwilę śmiać.

– Żar to wa łem z tym pe da łem. Na prawdę. Nie gnie waj się. Wiem, że...
Znam jedną taką, która z tobą spała – mówi.

W tym mo men cie prze staje mi się to po do bać.
– Nie ro zu miem – mó wię.
– Nic, nic – mówi. – Po pro stu zga da łem się...
– Czemu roz ma wiasz z ludźmi na mój te mat? – py tam.
Milk nie, na pręża się. W oczach ma strach.
– Mó wi łem ci, że byś tego nie ro bił.
– Wiesz, je steś cie ka wym czło wie kiem. Masz cie kawą pracę. Ja za daję

się z ak to rami i pol skimi ar ty stami i nie wiesz, ja kie to jest nudne i mę czące
– ob co wać z ludźmi, któ rzy się cały czas ma stur bują, dla któ rych druga
osoba to o jedną za dużo w to wa rzy stwie – mówi.

– Czemu roz ma wiasz z ludźmi na mój te mat? – po wta rzam py ta nie.
Pa zina. Dzwoni. Od bie ram.
– Już, mi nuta – rzu cam.
– Wy bacz, po pro stu... po zna łem dziew czynę, która po wie działa, że cię

zna – mówi, opusz cza jąc ręce na znak re zy gna cji.
– Znam dziew czyny. Spa łem z dziew czy nami. Spa łem na wet z ko bie- 

tami. Co z tego? – Wstaję, od ru chowo spraw dzam, czy mam pie nią dze
w kie szeni.

– Nie gnie waj się – prosi. – Wy lu zuj, na prawdę. Nie znam, wiesz, tego
bon tonu... Roz bi jam się o to, je stem dur niem. Je stem głupi, po patrz na
mnie. Od stóp do głów. Nie wiem, co się mówi, a co nie.

– Wra caj do swo ich go ści.
– Wiesz co, po wiem ci, że po wie dzia łem prze pra szam wię cej niż raz od

czasu pew nego obozu mło dzie żo wego, gdy moja dziew czyna na kryła



mnie... Wiesz, mó wiły, że są ro dzo nymi sio strami. Nie mo głem prze pu ścić
ta kiej oka zji. Ja cek. Na prawdę. Mu sia łem się cze goś o to bie do wie dzieć.

– Nie gnie wam się. Prze cież nie wi sisz mi żad nych pie nię dzy. – Kle pię
go po ra mie niu i otwie ram drzwi.

Gdy wy cho dzimy z sy pialni, znowu przez chwilę wszy scy pa trzą w jego
stronę. Są nie przy tomni, elek tryczni, ich im preza co raz bar dziej za czyna
przy po mi nać wy jazd in te gra cyjny. On w ułamku se kundy zmie nia twarz na
taką, jaką miał, gdy otwo rzył mi drzwi. By stry pół u śmiech. Wer sja z bil l bo- 
ardu. Od ru chowo, bez za sta no wie nia wy biera od po wiedni mo duł.

– Lu bię cię. Je steś cie ka wym czło wie kiem – rzuca i wpada w tłum swo- 
ich go ści.

Jedna z mło dych, na pom po wa nych dziew czyn za wisa na nim i trąca go
bio drem. Idę szybko w kie runku drzwi. Sły szę go przez chwilę, jak mówi
coś o sa mo cho dzie, który ostat nio ku pił, wy li cza ja kieś pa ra me try, jak od- 
wraca się do tej na pom po wa nej dziew czyny i mówi do niej gło śno, że ma
nie zwy kle wy godną wannę, z któ rej ko rzy sta wy łącz nie on. Że może się
o tym prze ko nać, je śli nie ma nic prze ciwko. Jego głos ma ten sam ton, któ- 
rym mówi w swoim pro gra mie. Nie czeka na od po wiedź. Nie znosi sprze- 
ciwu. Drzwi za mną za trza skują się, od ci nają go w po ło wie zda nia.

03:05

– Dzięki – mó wię do Pa ziny.
Wy sia dam na chwilę z sa mo chodu. Bolą mnie plecy. Prze cią gam się,

strzyka mi w bar kach i w klatce pier sio wej, wy daję dźwięki jak kle ko cząca
drew niana za bawka.

– Nie ma za co – od po wiada.
Sto imy pod jej klatką jak skrę po wana para, która zbyt nio prze ciąga mo- 

ment wej ścia na górę. Pa zina za pala jesz cze pa pie rosa. Pa trzy na mnie
dziw nym wzro kiem, nie wiem do końca, czy to tro ska, czy pre ten sja.

Je stem zmę czony. Jest zbyt wcze śnie, abym był zmę czony, ale je stem;
coś ude rza mnie w mó zgu, w ustach mam smak, jak bym pró bo wał po łknąć
płyn z aku mu la tora. Tro chę kręci mi się w gło wie, mam mięk kie ko lana,
jak bym długo szedł. A to do piero po czą tek.

– Może chcesz ze mną po le cieć? – py tam, sam nie wiem czemu.
– Co? – pyta.
– Do Ar gen tyny. Na trzy ty go dnie. W pią tek – mó wię.



– Le cisz do Ar gen tyny? – pyta.
– Mu szę zo ba czyć, czy nikt jej nie wy my ślił – od po wia dam – bo co raz

bar dziej to po dej rze wam. Że wszyst kie inne miej sca są wy my ślone.
Za czy nam wy obra żać nas so bie w ab sur dal nej sy tu acji: na plaży, wpa- 

trzo nych w za chód słońca, trzy ma ją cych w dło niach nie do bre drinki z po- 
wty ka nymi pal mami, tak samo nie obec nych, za ci śnię tych w so bie jak te raz,
i w środku par skam śmie chem. Je ste śmy tacy sami, je ste śmy ni g dzie i zni- 
kąd; na każ dym zdję ciu z wa ka cji, gdzie kol wiek by śmy po je chali, wy glą da- 
li by śmy jak do kle jeni przez kiep skiego gra fika.

To nie ma zna cze nia, w jaki spo sób tu wy lą do wa li śmy. Je ste śmy stąd.
– Czy ty na prawdę my ślisz, że wy trzy mał byś dłu żej z kimś non stop

przez parę dni? – pyta.
– Jak byś nie za da wała mi głu pich py tań, to tak – od po wia dam.
– Wiesz co – mówi po chwili – jak so bie po my ślę, że to ja je stem naj- 

bliż szą ci osobą, robi mi się po twor nie przy kro. Jak na ja kimś sta rym, spo- 
łecz nym fil mie bry tyj skim. To nie jest taki smu tek, że chce ci się pła kać; to
smu tek, od któ rego boli cię szyja. Smu tek jak reu ma tyzm.

– Dzię kuję – mó wię.
– Za daję ci cza sami głu pie py ta nia, bo w ogóle cię nie znam – mówi. –

 Wiem, kim je steś. Wiem, że masz matkę i ojca w Olsz ty nie. Wiem o Pau li- 
nie, i to jest dużo, bo wiem, że coś czu jesz.

– Lu dzi się po znaje nie przez to, co mó wią, tylko przez to, co ro bią.
Przez sy tu acje – od po wia dam.

– Mogę przy po mnieć ci wiele sy tu acji – mówi.
– Dla tego też trzy mam cię przy so bie. – Uśmie cham się.
– Mó wisz jak ban dyta – stwier dza.
Jest o czym przy po mi nać. Znam Pa zinę jesz cze z cza sów stu diów

w ASP. Po zna li śmy się na ja kiejś im pre zie, nie pa mię tam do kład nie gdzie.
Chyba na po czątku pró bo wała mnie pod ry wać, py tać, dla czego nie wiele
mó wię, pa trzeć mi głę boko w oczy. Ale to był ra czej od ruch, bo miała
wtedy fa ceta, ko legę Ma lu cha, mu zyka, pół przy tom nego dzie cio roba, który
wkła dał in nym ko bie tom łapy mię dzy nogi, gdy ona tylko za my kała oczy,
aby kich nąć. Sta nęło na tym, że za czę li śmy się spo ty kać, a ja za czą łem jej
słu chać. Mó wiła dużo, gę sto, ob fi cie, sporo przy tym ge sty ku lo wała i pła- 
kała. Ja od po wia da łem jej krót kimi ko men dami: „Zo staw go!”, „To
śmieć!”, „Po łam mu palce!”. Nie świa do mie za cho wy wa łem się jak przy ja- 
ciółka. Nie chcia łem z nią sy piać, bo lu bi łem jej obec ność w tak nie wy mu- 



szo nej for mie, w ja kiej ją mia łem, i wie dzia łem, że gdy za czniemy ze sobą
sy piać, ta nie wy mu szo ność znik nie.

Fakt, nie mó wi łem jej zbyt wiele o so bie. Ale cały czas mia łem wra że- 
nie, że nie mam jej o czym mó wić. Rze czy, które działy się w moim ży ciu,
prze pły wały obok mnie jak nie zdrowy ob łok, smród mi ja nego na ulicy me- 
nela.

To wszystko też w su mie za częło się przez nią. Jej ko lega han dlo wał pi- 
gu łami i MDMA. Tro chę, po kąt nie, na boku. Wię cej zże rał, niż sprze da wał.
Po tem gdzieś ko muś od da wał te pie nią dze. Naj pierw po zna łem jego, a po- 
tem tego ko goś. Tym kimś był ko leś o ksy wie Re kin, młody i by stry, ra- 
powy chło pak z Go cła wia. Wie dzia łem, jak roz ma wiać z ta kimi chło pa- 
kami, pa mię ta łem to ze swo jego osie dla. Mó wić nie wiele, tylko to, co po- 
trzebne, pa trzeć pro sto w oczy. Nie po ka zy wać po gardy. Ni gdy nie mia łem
żad nych pro ble mów w roz ma wia niu z ludźmi z ulicy. To kwe stia na sta wie- 
nia, od po wied niej sprę żyny w środku, po stawy ciała. Mia łem ją w so bie
w na tu ralny spo sób, bo za wsze sza no wa łem ban dy tów, o wiele bar dziej niż
wszyst kich in nych lu dzi.

Za wsze sza no wa łem tych, któ rzy prze by wają obok rze czy wi sto ści, bio- 
rąc so bie z niej to, czego po trze bują, za wsze tyle, ile chcą. Wy star czyło po- 
ka zy wać ten sza cu nek, nie od zy wać się nie py ta nym.

To Re kin za py tał mnie kie dyś, czy nie chciał bym za ro bić z nim ja kichś
pie nię dzy. Po wie dział, że ma do opier do le nia do bre kwasy i MDMA,
a wśród tych wszyst kich ar ty stów i la mu sów, któ rych znam, może być na to
parę chęt nych osób.

Od po wie dzia łem mu, że tak. Że prak tycz nie wszy scy, któ rych znam, by- 
liby chętni.

Mniej wię cej tak to się za częło.
– Nie wiem, czy ja wy trzy ma ła bym z tobą trzy ty go dnie. – Uśmie cha

się.
– Po pro stu bo isz się wy je chać – mó wię.
– Ty się bo isz jesz cze bar dziej – od po wiada.
Te le fon. SMS. Stryj. Juz je stem, co jest?
– Sorry, po pro stu dzi siaj je stem draż liwa i dziwna i pro szę, nie su ge ruj

się czym kol wiek. – Ma cha ręką.
Od pi suję: Po trze buje, abys mi po mogl. Od dzwon.
Przez chwilę pa trzy jesz cze przeze mnie, jakby za mną ktoś stał. Nie od- 

wra cam się.



– Mó wi łam ci, że spo ty kam się z kimś? – pyta.
Stryj pi sze: Cho dzi o tego pe dala?
– Nie mó wi łaś – mó wię.
Od pi suję: Tak.
– Nie py tasz mnie ni gdy o ta kie rze czy – mówi.
– Bo to twoje pry watne sprawy – od po wia dam.
Stryj pi sze: Moge ze brac ekipe.
– Mógł byś cza sami. Do bra, jesz cze raz prze pra szam. To od bija się na to- 

bie – mówi.
– Co od bija się na mnie? – py tam.
Od pi suję: Po trzeb nych jest czte rech. Moze pie ciu.
– Nie wiem. – Kręci głową. – Je stem jak te wszyst kie idiotki, które mają

po dwa dzie ścia parę lat i wy daje im się, że mają czas i są ładne, i są roz- 
piesz czone po wo dze niem, i że cały świat składa się z fan ta stycz nych fa ce- 
tów, któ rych można od py chać, od su wać, grzać się przy nich dwa, trzy mie- 
siące, a po tem prze sko czyć na na stęp nego. Je stem jak te wszyst kie cipy,
które nie wie dzą, co ro bią.

Stryj pi sze: 20 mi nut.
Od pi suję: OK.
– Czemu taka je steś? – py tam ją.
– Bo jest we mnie za bar dzo za ko chany – od po wiada. – I to swę dzi.
– Za ko chany?
– Bar dzo tę skni. Bar dzo po trze buje... na wet nie sy piać ze mną, ale le żeć

w łóżku. Wiesz, o co cho dzi. Jest wy zię biony, musi się ogrzać – mówi.
– A ty w nim? – py tam.
– To wspa niały fa cet – mówi. – Kilka lat star szy. Po roz wo dzie. Ma

dziecko. Jest do bry. Słu cha. Wie swoje. Czyta książki. Jest cier pliwy. Jest
wy trzy mały. Jest bar dzo wy trzy mały. Po twor nie do stał po du pie.

– Nie od po wie dzia łaś mi na py ta nie – mó wię.
– Tro chę chyba tak – mówi po chwili, za pala jed nego pa pie rosa od dru- 

giego, robi krok do tyłu, roz gląda się na gle do okoła jak ktoś, kto ma ha lu- 
cy na cje, komu mie szają się zmy sły, kto wą cha wiatr.

SMS: Przy jedz po nas na Ma zo wiecka. To Pio trek wie?
Od pi suję: Pio trek chce.
– Ja po pro stu już nie umiem, Ja cek. Je stem stra cona – stwier dza. –

 A chcia ła bym. Każdy prze cież chce. To jest je dyna rzecz, która po zwala ci
żyć, noż kurwa.



– Nie zgub się w tym wszyst kim – mó wię i ca łuję ją w po li czek.
– Wiem, że to zro bię – mówi. – Wiem, że to zro bię i że sama się zgniotę,

i zgniotę jego, a on już nie może do stać po ryju na stępny raz. Nie może.
Jest za do bry.

Ki wam głową.
– Na sze miej sce jest tu taj, w nocy, bez ni kogo – mó wię.
– W tym je ba nym, kurwa, w dupę gów nie – do po wiada.
– Je ste śmy ban dy tami, Pa zina – do daję.
– Chyba ty – od po wiada. – Chyba twój stary.
– A ty sto isz ze mną w nocy pod klatką scho dową. Nie je steś z nim –

 mó wię. – I to so bie uświa dom. Że gdy byś chciała, to by ła byś z nim, a nie
ze mną.

– A weź spier da laj. Idź stąd. Precz – mówi i lekko mnie od py cha.
Uśmie cha się przy tym ką ci kiem ust, nie wy raź nie.
– Idę precz – mó wię.
– Do ciem nej strefy? – pyta.
– Mu szę od zy skać pie nią dze – stwier dzam.
– Tylko ni kogo nie za bij – mówi.
– Je śli nie bę dzie po trzeby – od po wia dam.
Wpi suje kod do mo fonu. Wcho dzi do środka. Drzwi do bramy za my kają

się z na głym huk nię ciem. Roz cie ram ręce. Otwie ram sa mo chód. Czas je- 
chać da lej. Ma luch. Wiem, gdzie jest, jest u sie bie, więc może ja kaś mała
część jego nie czyn nego mó zgu po dej rzewa, że bę dzie miał dzi siaj go ści.

SMS: Sprzet brac ja kis? Gaz? Ba tona?
Od po wia dam: Ko pyto.

4:30

– Moja re flek sja jest taka, że lu dzie są po pier do leni. – Stryj od wraca się
w stronę tyl nego sie dze nia, na któ rym sie dzą Śniady i jesz cze trzeci fa cet.
Ma ksywę Bu jas i jest naj więk szy i naj młod szy spo śród tej trójki. Wy gląda
jak na pom po wany sprę żo nym po wie trzem nie mow lak. Tuż pod skórą na
czaszce ma twardy be ton. Wy gląda, jakby wło żono go do mo jego sa mo- 
chodu jesz cze na ta śmie fa brycz nej, tuż przed za mon to wa niem da chu. Je
chyba pią tego biał ko wego ba tona w prze ciągu pół go dziny.

– Ja nie wiem – mówi Stryj. – Weź mi to, kurwa, wy tłu macz. Co to jest,
zły do tyk?



Obaj z tyłu par skają śmie chem. Śmiech brzmi jak płachty me talu spa da- 
jące do ogrom nej studni.

– Czy matka zbyt ener gicz nie myła ich w wan nie? No po wiedz, Bu jas –
 mówi.

– Matka albo oj ciec – za uważa Bu jas.
– Nie ma wej ścia to, kurwa, nie ma wej ścia. Nie ma. Ten chło pak, se lek- 

cjo ner, on jest do bry, i to za wsze le piej niż gdyby dupa sie działa, dupa ni- 
gdy nie wy robi, za wsze wda się w dys ku sję – mówi Śniady.

– No ale co im się we łbie je bie, że ska czą z ła pami? – pyta Stryj.
Je ste śmy na skrzy żo wa niu Alej i Mar szał kow skiej. Mia sto po zor nie śpi.

Po zor nie, bo ni kogo nie ma na uli cach, bo nie ma ru chu; ale jest obu dzone,
bar dzo, po pro stu jego ży cie prze nio sło się za za słonę, do środka, do żo- 
łądka.

– Na je bani są – stwier dza Śniady.
– Nie, to nie to – mówi Stryj. – To nie to. To brak kul tury oso bi stej.

Zwy kłe cham stwo.
– No i du żego prze cież ła twiej tra fić – stwier dza Śniady – bo wolny.
Wszy scy wy bu chają śmie chem, który wy peł nia mi sa mo chód jak wy- 

buch gło śnika ba so wego. Stryj od pina so bie z boku ba tona i za czyna kle pać
nim lekko o udo, jakby był pałką per ku syjną. Ba ton to te le sko powa, me ta- 
lowa pałka. Ma około pół me tra dłu go ści, sprę ży nuje; ude rza jąc nim po no- 
gach z od po wied nią siłą, od razu zwa lasz ude rzo nego na zie mię. Z re guły
ude rzony ma chi nal nie od daje mocz. Stryj po słu guje się ba to nem z lu bo ścią,
trzyma go w dło niach jak drogą i de li katną za bawkę.

– Ale tych trzech dzi siaj to była ma sa kra – mówi Stryj. – Kurwa. Za wód:
syn, jak nic. Je bane pe dały. Mo żesz za brać czło wieka ze wsi, ale nie za bie- 
rzesz wsi z czło wieka. I ta kurwa, co się darła. My śla łem, że jej też pier- 
dolnę, albo przy naj mniej wy tar gam za ku dły. Przy się gam, że jakby ona do- 
sko czyła z ła pami, to tak by było.

– Ich czę sto baby na krę cają. Jakby my ślały, że mają, kurwa, Pu dzia nów
– mówi na gle Bu jas.

Jego głos jest sztucz nie ni ski, jak ob ni żony w pro gra mie kom pu te ro- 
wym.

– Pu dzia nowi ła two pier dol nąć, bo wolny. – Śniady się śmieje.
– Nie my ślą nic. Ko biety nie my ślą, Bu jas – mówi Stryj, wzdy cha i do- 

daje: – Ko biety po pro stu lu bią za dymę.



– Znajdź, kurwa, po rządną i nor malną. – Śniady wzru sza ra mio nami. –
 Same kur wi ska do okoła. Wy star czy, że je den pengi wyj mie i już raca leci
z dupy. Ty, wi dzia łeś ten fil mik w in ter ne cie, kurwa?

– Tak – od po wiada Stryj.
– A, to chuj – mówi Śniady.
– Kurwa, de bilu, po wiedz do kład nie jaki, to ci po wiem, czy wi dzia łem,

czy nie – pod nosi głos Stryj.
– Ten, na któ rym chłop chce się umó wić z dupą na kawę. Ta mu od ma- 

wia, więc od cho dzi i otwiera fer rari. I ta od razu przy biega – stwier dza
Śniady.

– Nie można mieć tego ni komu za złe – mó wię.
– Co? – pyta Stryj.
– Nic. Nie można mieć tego ni komu za złe, że idzie tam, gdzie są pie nią- 

dze – stwier dzam.
Za trzy muję się tuż pod „Be tle jem”, mię dzy tak sów kami. Z okien pul sują

ko lory. Fio le towy, czer wony, żółty, zie lony. To, czego ni gdy nie było, jest
jesz cze raz, prze cho dzi mi przez głowę; to już się wy da rzyło, we śnie, w in- 
nym miej scu.

Do ty kam dło nią głowy. Chyba boli. Mru gam. Tak jakby z dnia na dzień
wszystko ro biło się co raz bar dziej za mglone, stop niowo, o uła mek pro- 
centa. Jakby sen wle wał się do jawy przez ja kieś małe pęk nię cie, roz rze dzał
ją, nad że rał. Mu szę coś z tym zro bić. Wię cej spać. Iść po leki.

– Wła zimy? – pyta Stryj.
Ki wam głową. Wy cho dzimy z sa mo chodu.
Bramka o nic nie pyta. Wpusz czają nas za darmo. Ki wają do sie bie gło- 

wami. Nie ma tego, który był ostat nio. To do brze. Mógłby za cząć ro bić pro- 
blem. Mó wi łem im przed tem, że na wej ściu jest pies. Wcho dzimy na górę.

W „Be tle jem” do piero o tej po rze wszystko się za czyna. Po wie trze ma
kon sy sten cję ob łoku, w kra nach jest tylko cie pła woda, aby nikt nie oszczę- 
dzał na zim nej mi ne ral nej z baru, lu dzie pod ska kują i ocie rają się o sie bie
jak na krę cane za bawki. Nikt nie jest tu taj przy tomny, nikt nie wyj dzie stąd
żywy. Brudny, stłu miony puls idzie przez ściany, wpro wa dza wszyst kich we
wspólne tętno. Są już nie do od róż nie nia, są już poza swoim wy glą dem,
swo imi cia łami, ubra niami. „Be tle jem” to o tej po rze osta teczny przy sta nek,
za jezd nia au to bu sowa. Meta.

Gdy bym przy szedł tu o szes na stej, im preza wy glą da łaby tak samo. Lu- 
dzie tań czy liby z taką samą we rwą, gdyby za miast tej mu zyki włą czyć im



od głos wody ka pią cej z kranu.
Ma luch miał do bry po mysł. Za mie nić tę ni jaką przed tem knajpę

w czynne non stop pie kło, brudne, prze po cone, ciemne, nie wen ty lo wane –
 w czarną jamę, gdzie mogą scho wać się wszy scy ci, któ rzy nie na wi dzą
wła snych do mów. A jest ich w War sza wie na prawdę dużo.

W każ dym ra zie sprze daje się tu mnó stwo koksu, MDMA, eks tazy. Bę- 
dzie sprze da wać się jesz cze wię cej. Znacz nie, znacz nie wię cej. Tu nie cho- 
dzi już na wet o długi Ma lu cha. One są tylko pre tek stem. Tu cho dzi o to,
aby ten koks, ta MDMA, te pi guły były ode mnie, od Piotrka, mo jego hur- 
tow nika, od jego pryn cy pa łów. Aby były od nas, aby wszystko szło na szym
ka na łem, aby śmy mieli pełną kon trolę nad tą sy tu acją. Siali, pie lili, zbie rali
plony. Te raz pa nuje tu kom pletny bur del; ten klub jest jak Hala Mi row ska,
każdy może tu wejść z wła snym to wa rem i roz ło żyć w rogu sto isko. Ta
prze strzeń wy maga po sprzą ta nia. De ra ty za cji. Wpro wa dze nia swo jej
bramki. Po sta wie nia swo jego słupa. Wtedy można za cząć za ra biać. To War- 
szawa, tu taj bez py ta nia można so bie co naj wy żej otwo rzyć ka wiar nię.

Pod łogę po krywa błoto i szkło. Chru pie nam pod no gami. Nikt nie
zwraca na nas żad nej uwagi. Ja kaś wci ska jąca się w ścianę para jest na gra- 
nicy ca ło wa nia się i dy ma nia, za raz spo wo dują u sie bie na wza jem za wał
serca, ich usta i ję zyki są już za su che, aby da lej to ro bili, ale nie mogą
prze stać. Mó zgi za lewa im se ro to nina. Nie wi dzą i nie sły szą. Ju tro nie będą
na wet o tym pa mię tać.

Idziemy pię tro wy żej. Chyba za uwa żyli nas bar mani. Chyba je den z nich
po wie dział coś do dru giego na ucho. Poza nimi nikt nas nie do strzega. Stryj
ma wciąż w ręku ba tona, wciąż kle pie nim mia rowo o udo, jakby od mie rzał
so bie rytm chodu. Nie umyśl nie wpada na niego ja kiś chudy, te le piący się
ty pek; wtedy Stryj po pro stu pod nosi go i prze sta wia obok, jakby ten wa żył
trzy kilo.

– Siema – mówi Ma luch, gdy wcho dzimy do jego biura.
Sie dzi przy stole. Jego mo kra twarz ma ko lor brud nej gliny. Ma su che

usta. Pije coś ze szklanki na peł nio nej lo dem, naj praw do po dob niej czy stą
wódkę. Na mój wi dok krzywi się, jakby do stał kolki. Na po czątku w ogóle
nie za uważa Stryja, Śnia dego ani Bu jasa. Bu jas za myka za sobą drzwi. Ma-
luch pa trzy. Mruga oczami, jakby chciał ode gnać przy wi dze nie. Oprócz
niego w środku jest jesz cze dwóch ko lesi, bro dacz w ko szuli w kratę i ro- 
ślej szy, ogo lony na łyso fa cet. Ko ja rzę ich. Bro dacz, z tego, co pa mię tam,
ma ksywę Ba lon. Był wspól ni kiem Ma lu cha w pro wa dze niu ja kiejś in nej



knajpy przy placu Zba wi ciela. Ma udziały w ja kiejś hi pho po wej fir mie, sam
jest ni kim, ale zna od po wied nich lu dzi. Chyba do my ślam się, po co się tu
zja wili: je śli mam ra cję, to cała sy tu acja jest bar dziej niż za bawna.

Mam wra że nie, że to po miesz cze nie wy gląda zu peł nie ina czej niż wczo- 
raj. Może to kwe stia oświe tle nia. Za pa lona jest tylko lampa w rogu, poza
nią świa tła są zga szone, może to dla tego, że Ma luch jest w ta kim sta nie, że
przy peł nym oświe tle niu do stałby wy lewu w gał kach ocznych.

– Cześć, Ja cek, słu chaj... – Ociera dło nią usta i wstaje. – Może za chwilę
po ga damy, co? Bo ja mam tu pewną sprawę.

– Sia daj – mó wię.
– Mó wi li śmy o wtorku – od zywa się Ba lon. – Dasz radę na wto rek?
– Re mont, kurwa, stary, re mont... Słu chaj, bę dzie do brze, na prawdę –

 mówi Ma luch. – Wszystko da się zro bić. Lu dzie lu dzi ro bią, co nie?
– Wiesz, jak to wy gląda – mówi łysy fa cet, pa trząc na mnie, na trójkę za

mną, na Ma lu cha.
Stryj par ska śmie chem. Ro bię krok do tyłu, ro bię mu miej sce, aby sta nął

na przo dzie. Niech on to re ży se ruje. Sły szę mu zykę, jak na ra sta, jak na cre- 
scendo ka wałka na kłada się krzyk kil ku set osób.

To wciąż do piero po czą tek.
– Ja cek, na prawdę, za raz skoń czymy, do bra. Mi nutka, stary – prosi Ma- 

luch.
– Wto rek – mówi Ba lon.
– Do bra, już, wy pier da lać – mówi Stryj.
– Że co? – pyta Ba lon.
– Za raz, za raz... – Ma luch wstaje.
Stryj bie rze za mach, sły szę świst, Ma luch krzy czy, ła pie się za nogę,

klęka. Stryj się uśmie cha. Tamci dwaj nie re agują. Bro daty chce wstać, ale
łysy po wstrzy muje go ręką.

– Czy ja ci mó wi łem, że byś wstał? Mó wi łem do two ich ko le gów, aby
wy pier da lali – mówi Stryj.

– Co wy od pier da la cie?! – wrzesz czy Ma luch.
– Mu si cie zgło sić się po swoje póź niej – mó wię do bro da tego.
– Nie ro zu miem – od po wiada bro daty.
– Są ważne i waż niej sze zo bo wią za nia – mó wię.
– To miej sce było wy re mon to wane za mój sos, stary. Przy sze dłem po

swoje, tak jak i ty. Ale to nie jest tak, że twoje jest waż niej sze od mo jego –
 mówi.



Pa trzę mu w oczy. Jest od ważny, nie udaje; był już przy paru ta kich ak- 
cjach. Ro zu mie je. Po trafi już je oglą dać jak film. Wie, że to sy tu acja przy- 
po mi na jąca tur bu len cje w sa mo lo cie; trzeba być ci cho, wy ko ny wać po le ce- 
nia ste war des, nie wy chy lać się.

– Wy pier da lać! – krzy czy Stryj. – Czy ja, kurwa, mó wię po mu rzyń sku?
– Oni ro zu mieją – mó wię do Stryja.
Ki wam głową. Oni wstają, pod cho dzą do drzwi, w końcu wy cho dzą; za- 

my kam je za nimi na klucz. Sia dam na tym miej scu, na któ rym sie dzia łem
ostat nio. Za czyna się ro bić wy godne i zna jome.

– Na pi je cie się cze goś? – py tam Stryja i jego ko lesi.
Po ka zuję pal cem na bu telki whi sky sto jące w rzę dzie na jed nej z pó łek.

Ma luch po woli wstaje, w końcu siada z po wro tem na swoim krze śle. Na
chwilę chowa głowę w dło niach. Ciężko sa pie.

– Ty też się na pij – mó wię mu.
Kręci głową.
Stryj po woli bie rze bu telkę, od kręca, wy pija łyk pro sto z gwinta. Po daje

Bu ja sowi, ten od ma wia. Śniady bie rze od niego bu telkę, nie przy kłada jej
do ust, trzyma ją w ręku, za szyjkę, ści ska.

– Kurwa, Ja cek, ja mam dwójkę dzieci. Stary, to są ali menty. Tro chę za- 
je ba łem, ale to od krę cam, na prawdę – za czyna mó wić Ma luch, ci cho, bez- 
ład nie, płacz li wie, jakby skam lał, słowa wy la tują mu z ust z tru dem, jakby
po gryzł szklankę, a te raz od plu wał ka wałki szkła.

– Daj pa pier – mó wię do Stryja.
Stryj wyj muje z kie szeni umowę. To przy go to wana umowa o spółce cy- 

wil no praw nej, po świad czona przez no ta riu sza, bar dzo pro sta. Nie zaj muję
się ta kimi spra wami, zaj muje się nimi Pio trek.

– Od dam ci wszystko, co do gro sza, tylko po trze buję czasu – mówi. –
 Kurwa, tu na prawdę się kręci. Ża den in te res nie star tuje od zera. Wszy scy
mu szą się od kuć. Roz ruch, ro zu miesz. Za pół roku wszy scy się na jemy.
Obie cuję ci to.

Otwie ram szu fladę w stole. O dziwo, znaj duję tam dłu go pis. Pod su wam
mu pa pier.

– Masz dwójkę dzieci – mó wię mu. – Dzieci mają matki.
– Kurwa, stary, w co ty się za czy nasz ba wić? My śla łem, że wszystko jest

git. Że ty je steś git – mówi, ocie ra jąc oczy.
– Nie je stem git – od po wia dam.
– Co to jest? – pyta.



– Tak jak ci tłu ma czy łem – od po wia dam. – Twoje długi są anu lo wane.
Mo żesz tu po zo stać jako me ne dżer. Mo żesz na wet ofi cjal nie fi gu ro wać jako
współ wła ści ciel. Ale wszystko idzie przez nas. Wiesz, tu nie idzie na wet
o ten klub. Osta tecz nie to nie ru cho mość w cen trum mia sta.

Pa trzy na mnie, jakby ktoś wła śnie ści snął i zgniótł mu ja kiś ważny na- 
rząd we wnętrzny.

– Tu nie cho dzi tylko o moją forsę, jest jesz cze dużo in nej forsy, którą
mu sisz za pła cić, i wiemy o tym – tłu ma czę mu. – Mamy pie nią dze do za ro- 
bie nia. Ty masz wy ma zaną kartę. Je steś zmar twych wstały.

– Nie – od po wiada po chwili, bu ja jąc się na krze śle.
Stryj lekko stuka ba to nem o dłoń.
– Ja ci chyba mó wi łem, że to nie jest kwe stia wy boru – mó wię.
– Nie – mówi i z każ dym sło wem jakby po woli za czyna się pod no sić

i pro sto wać, wy peł nia go dziwny ro dzaj nie zdro wej od wagi. – Kurwa, nie!
Nie zro bi łem tego po to, nie ro bię tego po to od lat, aby ta kie kurwy jak wy
przy cho dziły tu taj jak po swoje, to nie jest Mo skwa, do chuja, żeby...

Bu jas pod nosi go z krze sła i rzuca nim o pod łogę, jakby Ma luch był na- 
dmu chany. Coś pstryka w jego ciele. Coś się prze miesz cza.

– Czy ja mam się sam na tym pod pi sać? – py tam. – Po wiedz mi.
Ko lejny świst ba tona, jakby ktoś gwizd nął, i krzyk Ma lu cha; Stryj stoi

nie ru chomo, z lek kim pół u śmie chem ko goś, kto wła śnie robi to, co na- 
prawdę lubi.

– Nie na wi dzę ta kich ku rew jak ten – mówi w końcu.
Spluwa w bok.
– Po sadź go z po wro tem – mó wię do Stryja.
Stryj robi to, co mu mó wię.
– Mo żemy tak się ba wić na stępne sześć go dzin. Na prawdę. Ale to nie

ma sensu – mó wię. – Cho dzi o to, że ge ne ral nie lu dzie nie do ce niają wie dzy
in nych. Wy daje im się, że żyją w ja kiejś ano ni mo wo ści, w ukry ciu, że
wszyst kie in for ma cje na ich te mat roz pusz czają się w po wie trzu.

Na chy lam się nad nim. On pa trzy mi w twarz. Lekko dy go cze. Jest
w nim nie na wiść, ta no wo two rowa wście kłość na sy tu ację, w któ rej nie
można nic zro bić.

– Tym cza sem wszy scy wie dzą o wszyst kich wszystko. Po pro stu
w więk szo ści przy pad ków nie zdra dzają tych in for ma cji. Ale wie dzą, wie- 
dzą, i to wy ko rzy stują. Na dą żasz, czy je steś za bar dzo na ćpany? Skup się,
Ma luch. Po sta raj się sku pić.



Kręci głową.
– Wiem o to bie dużo rze czy. Na przy kład ta dziew czyna, jak ona się na- 

zywa? Ana sta zja? – py tam.
– O co ci cho dzi? – pyta.
Ktoś puka do drzwi. Nikt nie re aguje.
– Na prawdę ude rzy łeś ją przy wszyst kich? – py tam z cie ka wo ści. Co

musi zro bić tak ładna i po godna dziew czyna, żeby ją ude rzyć?
Nie re aguje.
– Twoje dzieci, sy no wie, tak? Kaj tek i Adaś? Dwie różne matki? Jedna

bar manka z „Okien”? Druga ma larka? Ta pierw sza to Ewa Lu tecka, tak?
Mieszka z Kajt kiem na Ró ża nej 5 miesz ka nia 20, Mo ko tów? Druga to Bar- 
bara Man kie wicz, Żo li borz, plac Hen kla 1 miesz ka nia 13, zga dza się? Kaj- 
tek cho dzi do pod sta wówki na Ma le wi cza? Kaj tek pod do mem? Koń czy za- 
ję cia o trzy na stej? – py tam.

Nie re aguje.
– Ty miesz kasz ze swoją obecną dziew czyną na Tamce 20 miesz ka nia 6,

tak? To jest miesz ka nie jej ro dzi ców?
– Kurwa, prze stań. – Od chyla się.
– Twoi ro dzice, Irena Pie czew ska i Krzysz tof Pie czew ski, miesz kają na

Ur sy no wie, skąd po cho dzisz, tak? De re niowa 5? Mama jest ar chi tek tem,
zaj mują dwu pię trowe miesz ka nie na ostat nim pię trze, które do stali z przy- 
działu? Ta kim sa mym jak z se rialu Sie dem ży czeń?

– To nie może tak być. To się tak nie dzieje – mam ro cze.
– Twój oj ciec pra cuje w Szpi talu Pra skim? Jest chi rur giem? Koń czy po- 

nie dział kową zmianę o dwu dzie stej dru giej? – py tam. – Wiemy, kim je steś
– do daję.

– To jest pań stwo prawa, kurwa, prze cież ja mogę iść na po li cję. Prze- 
cież u mnie pra cuje po li cja – mówi.

– Wiemy, gdzie miesz kasz – mó wię.
Przez chwilę mil czy. Po tem za czyna łkać. Jest prze ra żony, noga mu pod- 

ska kuje, jakby miał pod nią przy cisk, który mógłby wy łą czyć nas i całą tę
sy tu ację, ale wła śnie się za ciął. Pa trzę na niego bez wy razu, pa trzę przez
niego, jakby był nie wy raźną mgłą, jakby z se kundy na se kundę gu bił kon- 
tury. Bęb nię pal cami o stół, jak bym po pę dzał ten mo ment. To czy sta for- 
mal ność.

Ktoś wali w drzwi. Bu jas, Śniady i Stryj od wra cają się w ich stronę.



Przez chwilę jakby znowu wi dzę ko lory, jakby w po wie trzu była za wie- 
szona wie lo barwna kula, z któ rej wy pły wają, wsią ka jąc w oto cze nie jak tę- 
czowa tru ci zna: ściany, stół, Stryj, Ma luch. Wszystko to przez chwilę robi
się raz żółte, raz czer wone, raz zie lone.

Ktoś znowu wali w drzwi.
To, czego ni gdy nie było, jest jesz cze raz. To już się wy da rzyło, i wy da- 

rzy się jesz cze wie lo krot nie.
– To jest de cy zja, czy chcesz tu zo stać i za rzą dzać tym dla nas, i mieć

pen sję, czy nie – mó wię.
– Spier da laj – od po wiada.
– Otwórz – mó wię do Bu jasa.
– Na pewno? – pyta.
– Co po wie dzia łeś? Po wtórz – mó wię do Ma lu cha.
– Spier da laj – po wta rza.
Bu jas otwiera drzwi. Do środka wcho dzi pies, ten co wczo raj, z dru gim

bram ka rzem.
Zie lony, żółty i czer wony. Ko lory.
Ki wam głową do Stryja.
Bu jas za myka drzwi. Tamci stoją przez chwilę, pró bu jąc od czy tać sy tu- 

ację, ich mó zgi prze twa rzają ją po woli, wy glą dają jak małe dzieci wpa- 
trzone w trój wy mia rowy ob ra zek.

Stryj bie rze głowę Ma lu cha za włosy, szybko i z ca łej siły ude rza nią
o blat. Dźwięk roz trza ski wa nego orze cha. Nos.

– Już nie masz wy boru – mó wię. – Ce sja umowy najmu. Ce sja kon ce sji.
Pa piery są przy go to wane. Nasi zwierzch nicy nie długo za czną roz mowę
z wła ści cie lem.

Śniady wy ciąga broń i ce luje nią w głowę psa, sto jąc z boku. Drugi pró- 
buje szybko coś wy cią gnąć, nie wiem co, i już się nie do wiem, bo Bu jas
pod ska kuje do niego od tyłu i za kłada mu dźwi gnię, przy ci ska go do sie bie
i kilka razy z ca łej siły ude rza jego głową o ścianę. Tępy i gło śny dźwięk.
Łup. Łup. Łup. Łup. Fa cet osuwa się na pod łogę. Bu jas ude rza go jesz cze
po tęż nie łok ciem w czu bek głowy. Fa cet mo men tal nie za sy pia.

Pies pod nosi ręce do góry. Szybko od dy cha. Stara się za cho wać spo kój.
Na pewno nie miał zbyt wiele razy broni przy gło wie. Mógł nie mieć ni gdy.

Oczy za czy nają piec mnie od środka, jakby ktoś na ci nał mi tkankę pod
po wie kami. Już tylko je den ko lor: czer wony, czer wony, czer wony. To brak
snu. Coś ka pie, coś za czyna le cieć ciur kiem, coś wpada do świata.



Mia sto za oknem sze roko otwiera usta. Chce jesz cze wię cej, jego żo łą- 
dek jest nie skoń czony, po łknie i po mie ści wszystko.

Na dole setki gar deł wrzesz czą, tu pią setki nóg, ko lejna pio senka wcho-
dzi w swoje cre scendo.

– Jesz cze raz? – pyta Stryj.
– Nie. – Kręcę głową.
– Pa no wie w ja kiej spra wie? – pyta psa Stryj.
– Za chwilę bę dzie tu wię cej chło pa ków – mówi pies.
– Masz ra cję. Za chwilę może być ich tu na wet czter dzie stu – mówi

Stryj.
– Ty nie wiesz, kim je ste śmy. To bie to się tylko wy daje – mó wię do Ma- 

lu cha.
Pod su wam mu kartkę. Daję mu dłu go pis.
– Ten twój star szy ma sie dem, a młod szy pięć, tak? – py tam.
Kiwa głową. Przez chwilę trzyma w ręku dłu go pis, jakby był przed mio- 

tem, któ rego nikt ni gdy nie po wi nien trzy mać w dłoni. Jak de to na tor bomby
albo od cięty pa lec. Pa trzy na mnie i dy szy. Całą dolną część twa rzy ma za- 
laną krwią, ma zła many nos, uła maną je dynkę. Krew wciąż z niego wy- 
cieka, prze siąka na ze wnątrz.

– Nie rób cie głupstw – mówi pies, a jego ko lega pod nosi się z pod łogi.
– Za mknij, kurwa, japę – mówi Śniady.
Wstaję. Trwa to chwilę, za nim pod pi sze. Drży mu ręka. W końcu to robi.

Za bie ram pa pier. Od daję Stry jowi.
– Bę dziemy po trze bo wali wglądu we wszyst kie do ku menty – mó wię. –

 Wiesz, stan dard.
Śniady opusz cza broń. Pies cofa się pod ścianę. Bu jas i Stryj pa trzą na

mnie, cze ka jąc, co da lej zro bić. Przez chwilę cho wam twarz w dło niach.
Przez chwilę nie od dy cham i stoję z sze roko otwar tymi ustami, za za słoną
dłoni, aby nikt nie wi dział.

– Wszystko bę dzie dzia łać jak na leży. Wszystko bę dzie le galne. Mo no- 
pole two rzą się w na tu rze. To na tu ralne – mó wię do Ma lu cha.

Daję im znak, że wy cho dzimy. To już ko niec tych biz ne so wych roz mów.
Part ne rzy osią gnęli po ro zu mie nie, ra zem wcho dzą w nowy etap roz wi ja nia
marki, roz sze rze nia jej za sięgu, z uśmie chem pa trzą wspól nie w pełną wy- 
zwań, ale rów nież eks cy tu jącą przy szłość. Kon so li da cja po więk szy wpływy
i po zwoli no wej gru pie ka pi ta ło wej zbu do wać sil niej szą po zy cję.



Mu szę iść spać. Mu szę wy łą czyć te le fon. Mu szę za jąć się ju tro czymś
mi łym. Pa trze niem w ścianę. Słu cha niem mia rowo wpa da ją cej do wanny
cie płej wody. Włą czyć ja kąś mu zykę. Na przy kład Stra wiń skiego. Stra wiń- 
ski jest w po rządku. Jego mu zyka jed no staj nie pul suje, ma w so bie coś
z prze ro śnię tego, roz dy go ta nego or ganu.

Ko lory, w kółko ko lory.
Ma luch krztusi się, jakby miał za cząć rzy gać, i w końcu to robi, zwraca

wszystko, co dzi siaj wy pił, obok biurka, na pod łogę.
Bu jas otwiera drzwi. Śniady od wraca się i jesz cze raz ce luje do tego

prze bra nego gli nia rza z pi sto letu.
– Nic nie od pier da lać – mówi mu. – Sie dzieć ci cho.
Już mam wyjść, ale przy ła puję się, że o czymś za po mnia łem. Tuż przed

wyj ściem przy po mina mi się, uwiera mnie jak coś drob nego, co na gle do- 
stało mi się do buta. Ma luch pa trzy na mnie z twa rzą po zba wioną ja kie go- 
kol wiek wy razu.

– Czemu ude rzy łeś tę dziew czynę? – py tam go i mó wię przy tym dużo
i szybko, i źle, ale chcę wie dzieć. – Po wiedz mi. Wy tłu macz mi, dla czego
ta kie gówno jak ty, ta kie tru chło, czło wiek, który po wi nien w za sa dzie nie
żyć, który nie speł nia es te tycz nych kwa li fi ka cji do tego, aby żyć, który nad- 
psuwa rze czy wi stość, dla czego taki czło wiek jak ty miał przy so bie tak
piękną dziew czynę i dla czego ją ude rzył? To, dla czego ko biety roz chy lają
przed tobą nogi, po zwa lają ci się dy mać, wpy chać w sie bie tego brud nego
chuja do szcza nia, to inna sprawa, dla czego ta piękna dziew czyna też po- 
zwa lała ci na to, abyś w nią wpy chał fiuta, za ra żał ją tym swoim ma łym,
mięk kim ku ta sem, to też inna sprawa. Ale bić ją? Czego trzeba nie mieć?
Co trzeba zgu bić? Nie mia łeś matki? Twoja matka piła? Była kurwą? Prze- 
cież wiem, że nie. Je steś z do brego domu. Do brego war szaw skiego domu.

Nie ru sza się. Do piero po chwili ociera dło nią krew z twa rzy. Wy ciera ją
o spodnie. Na jego gę bie kwit nie coś bez czel nego. Biorę bu telkę i roz bi jam
ją o ścianę. Szkło roz pada się wo kół jak roz rzu cone mo nety. On pa trzy,
z po wro tem bez wy razu. Może nie zmie ści w so bie wię cej z tej sy tu acji.
Może wpadł w ka ta to nię, jak ko bieta, któ rej przed chwilą zmarło dziecko.

Pod cho dzę do niego i ła pię go za włosy. Są w do tyku jak prze tłusz czony
pa pier, jak fo lia od ke babu.

Przy sta wiam mu bu telkę do gar dła. My ślę o tym, aby je po de rżnąć.
Mógł bym go za bić bez naj mniej szego pro blemu; to jak po sprzą tać chod nik



przed do mem z gó wien cu dzych psów. Jak po ma lo wać brudną ścianę na
biało.

– Ja cuś, kurwa, żeby cię nie po nio sło – mówi Stryj.
– Nie można bić ko biet – od po wia dam.
On pod cho dzi, ła pie mnie za ra mię.
– On już do stał wpier dol, ty – mówi. – Za bić go chcesz?
– Po wiedz mi. Znam ją – mó wię do Ma lu cha.
– O czym ty pier do lisz? – wy du sza po chwili.
Trwa to jesz cze przez chwilę, ja trzy mam bu telkę, oni na mnie pa trzą,

Ma luch pa trzy na mnie, mu zyka na chwilę cich nie, a na nie bie za mia stem
coś bły ska, jakby ogromny apa rat zro bił wła śnie nam zdję cie.

– Dy mała się z moim kum plem, jesz cze z li ceum. Me ne dże rem w mo jej
knaj pie. Miesz ka jąc w moim miesz ka niu. Dy mała się z nim w moim łóżku.
Ży jąc za moje pie nią dze – mówi. – Nie tylko z nim. Ją bar dzo ła two na to
na mó wić. W su mie na ma wia do tego sama. To bie ni gdy tego nie pro po no- 
wała?

Od su wam bu telkę od jego szyi. Pa trzę na niego. Kur czy się. Schnie.
Ale wciąż spo gląda na mnie tak samo: wzro kiem ko goś, kto pró buje po- 

ka zać, że przyj mie już każdą prze moc, że nic już nie zrobi na nim żad nego
wra że nia.

– My śla łem, że je steś mą drzej szy – mówi – ale ty też je steś tym ty pem
czło wieka, któ remu wy daje się, że gdy ktoś ma duże, okrą głe oczy, to jest
szla chetny, a gdy małe i sko śne, to zły. Może my ślisz też, że koty są mą- 
drymi zwie rzę tami? Kurwa, a dzwo nisz do te le wi zyj nych wró żek, żeby do- 
wie dzieć się, co wy da rzy się w przy szłym mie siącu?

Rzu cam bu telkę w róg po koju.
– Skoro tu przy la złeś za brać mi mój biz nes, to nie mę dr kuj mi przy oka- 

zji o ja kichś kur wach, które znasz dla tego, że uśmie chają się do cie bie
w twoim sa mo cho dzie – do daje i spluwa na pod łogę.

– Kie dyś cię za biję – od po wia dam. – Te raz już to wiem.
Za biję go. Prze szka dza mi. Krztu szę się nim. Mam od niego re fluks, jak

od za pa chu tłusz czu w bu dzie z chiń skim żar ciem.
Wy cho dzę pierw szy, oni idą za mną. Za my kają za sobą drzwi. Scho- 

dzimy po scho dach. Ha łas się nie koń czy, jest wieczny, jest w trzech ko lo- 
rach. Owiewa nas jak po wiew z ogrom nego, star tu ją cego sil nika. To uczu- 
cie trwa jesz cze, gdy wy cho dzimy na ze wnątrz.



– Po chuj mu to mó wi łeś? – pyta Stryj. – Na krę ci łeś się. Nie do brze. Co
ci od biło z tą dupą? Sam ją ru chasz czy jak?

– Nie. – Kręcę głową.
– Do bra, luz, po ro bo cie jest – rzuca Śniady.
– Po ro bo cie, jo. Rzu cisz mnie? – pyta Bu jas.
– Za je ba łeś kie dyś ko goś, że tak ga dasz? – pyta Stryj.
Otwie ram drzwi sa mo chodu. Ma ra cję. Nie do brze.
Wszy scy wsia dają do środka. Za my kam drzwi. Jadę w stronę Ur sy nowa.

Po woli, może zbyt po woli, ale je stem tak zmę czony, że chcę, aby świat za
oknem się po pro stu prze le wał, wlókł; chcę, aby nic się już nie zmie niało.

Mia sto śpi, ale wierci się w łóżku, poci się, ma kosz mary, śpi źle.
Śnią mu się na sze twa rze.
– Za je ba łeś kie dyś ko goś? – po wta rza Stryj.
Za pala w moim sa mo cho dzie pa pie rosa, otwie ram mu okno, nic do niego

nie mó wię. Nie mam siły zwra cać mu uwagi.
Od wra cam się na chwilę w stronę „Be tle jem”, gdy za trzy mu jemy się na

świa tłach. Front ka mie nicy jest jed no li cie czarny. Żad nych ko lo rów.
– Jesz cze nie – od po wia dam naj praw dzi wiej, jak po tra fię.



Niedziela

SEN

Je stem w domu z mo imi ro dzi cami, sio strą, wuj kiem, kimś z dal szej ro- 
dziny. Nie wiem, jaka jest pora dnia. Może być wcze sny świt, może
zmierzch, tak na prawdę po goda ani pora dnia nie ist nieją. Wiem, że gdy
wyj rzę przez okno, na ze wnątrz nie bę dzie Olsz tyna, na ze wnątrz bę dzie
prze strzeń bez na zwy, nie umiej sco wiona, nie skoń czona; po kryta żuż lem,
spę ka nym as fal tem, py łem. Prze strzeń jak ogromny, wy lud niony par king,
cią gnący się aż po ho ry zont.

Jest ciemno. Je dy nym źró dłem świa tła jest mała ża rówka nad okap ni- 
kiem. Co krótką chwilę ża rówka ga śnie i za pala się z po wro tem. Nikt nie
zwraca na to uwagi.

Mój oj ciec jako je dyny sie dzi przy stole, reszta stoi oparta o me ble. Na
stole są ta le rze z nie do je dzo nymi po sił kami jak wiel kie pionki po nie do koń- 
czo nej grze. Nikt nic nie mówi. Wszy scy cze kają na coś, co ma się wy da- 
rzyć; coś ewi dent nie złego, co przyj dzie za chwilę z bar dzo bli ska.

Po wie trze w po miesz cze niu można ciąć no żem, jest tłu ste i kwa śne jak
stare ma sło. Nie wiem, co ma się wy da rzyć, kto ma nas od wie dzić, chcę za- 
py tać, ale wiem, że nikt nie chce o tym mó wić, tak jakby samo opi sa nie
tego za gro że nia przy bli żało je o ko lej nych kilka kro ków. Zaj mu jemy się
cze ka niem i mil cze niem. Ża rówka za pala się i ga śnie. W po miesz cze niu pa- 
nuje do tkliwy chłód, tak jakby na ze wnątrz było mi nus dwa dzie ścia stopni,
a w środku nie dzia łało ogrze wa nie.

Może na ze wnątrz jest rze czy wi ście mi nus dwa dzie ścia stopni. Może je- 
ste śmy na in nej, złej pla ne cie.

W rze czy wi sto ści te raz kuch nia mo ich ro dzi ców tak nie wy gląda. To
kuch nia sprzed kil ku na stu lat, przed dwoma re mon tami, jesz cze z szaf kami
ze sklejki, ka fel kami w ko lo rach lo dów pi sta cjo wych, starą, ga zową ku- 



chenką. Na klej kami z fil mów stu dia Hanna-Bar bera na lo dówce. Jed nak
mo jej matce, ojcu, wuj kowi, ciotce – wszyst kim przy było lat. W su mie wy- 
glą dają na jesz cze star szych. Ich twa rze są ścią gnięte do dołu, zie mi ste.
Usta za ci śnięte. Oczy wpa trzone w je den nie okre ślony punkt. Co chwila
chrzą kają, dra pią się po gło wach, pa trzą po so bie na wza jem, aby tylko wy- 
ko nać ja kiś gest, aby udo wod nić so bie na wza jem, że jesz cze nie umarli
i pły nie w nich krew.

Wszy scy palą, mój oj ciec rów nież – za sty gły, wpa trzony w blat, cho ciaż
rzu cił pa pie rosy ja kieś pięt na ście lat temu. Moja matka stoi wci śnięta
w szafkę kuchni, przy ci śnięta do niej ca łymi ple cami, tak jakby chciała, aby
me bel wchło nął ją do środka, do ja kie goś ukry tego, bez piecz nego po miesz- 
cze nia.

– Jak się czu jesz? – py tam moją matkę.
Nie od po wiada, kręci tylko de li kat nie głową i pa trzy na mnie, jak bym

był pię cio lat kiem, nie ro zu mie ją cym po wagi sy tu acji, bie gną cym do okoła.
Wtedy sły chać pu ka nie do drzwi. Wszy scy pod ska kują, jakby ktoś na gle
pod łą czył do pod łogi na pię cie 230 V. Mój oj ciec gasi pa pie rosa i wstaje; na
sto jąco spra wia wra że nie star szego o kilka lat, po ru sza się, jakby miał chory
krę go słup. Pod cho dzi do drzwi. Reszta ro dziny od ru chowo przy suwa się do
sie bie o parę cen ty me trów.

Wy glą dam na ko ry tarz, kogo chce wpu ścić do środka mój oj ciec, ale nie- 
wiele wi dzę; je dy nie szu ra nie, ja kieś zdaw kowe przy wi ta nia. Strach, który
po wi nie nem czuć od sa mego po czątku, do piero te raz we mnie wy bu cha,
wy peł nia mi żo łą dek jak parę li trów na gle wpom po wa nej do niego wody.
Chce mi się wy mio to wać. Kręci mi się w gło wie. Usta mo jej matki za ci- 
skają się w jedną, cie niutką kre skę. Opie ram się o ścianę.

Pa trzę jesz cze raz na le żące na biurku ta le rze i na gle ro zu miem – to był
już ostatni po si łek, nie ma już wię cej je dze nia, nie ma na wet skąd go zdo- 
być. W pro mie niu wielu, wielu ki lo me trów od tego miej sca nie ma nic i ni- 
kogo. Wszystko zo stało prze szu kane i zje dzone.

Ro zu miem też, że nie mo żemy stąd wyjść, z tej kuchni.
Do po miesz cze nia wcho dzi dwóch męż czyzn. Je den z nich, ubrany tylko

w biały pod ko szu lek na ra miącz kach, przy po mina wielką, czarną plamę.
Jed no lity ta tuaż po krywa pra wie całe jego ciało oprócz twa rzy. Ma krótko
ostrzy żone włosy, dziwne spodnie, które leżą na nim jak luźny ba weł niany
dres, ale spra wiają wra że nie, jakby były ze skóry. Drugi, nie wiele mniej szy
od niego, ma długą brodę i nosi długi, wy tarty płaszcz. Nie wiem, który



z nich wzbu dza więk szy lęk; są jak dwa czarne, ujem nie na ła do wane
obiekty. Prze strzeń, do któ rej wcho dzą, wy daje się tak ogrom nie przez nich
wy peł niona, że za czyna się za krzy wiać.

Nie wiem, co nam zro bią, ale gdzieś w mo jej gło wie po ja wia się myśl,
prośba, aby za bili nas szybko. Aby nie przy szło im do głowy ja kieś zby- 
teczne ubar wia nie tego pro ce deru.

Mój oj ciec robi im miej sce przy stole. Wstaje i pod cho dzi do matki, staje
obok niej. Męż czyźni sia dają. Wy ta tu owany nie mówi nic. Bro daty pod nosi
drobny ka wa łek zim nego mięsa z ta le rza i po woli wkłada je so bie do ust.
Żuje długo, po woli, po zwala roz pu ścić mu się w ustach, jakby mięso było
cze ko ladą.

Do piero po nie zmier nie dłu giej chwili mój oj ciec pyta:
– Co mo żemy zro bić?
– Mo żemy tylko cze kać – od po wiada bro daty.
Jego głos jest tak samo wy pło wiały i ma towy jak jego płaszcz.
– Jak długo? – pyta moja matka.
– Nie wiem – od po wiada.
– Jak długo? – po wta rza moja matka.
– Nie wiem. Ma cie jesz cze je dze nie? – pyta bro daty.
– Już nie – mówi matka.
Bro daty kręci głową. Roz gląda się po kuchni. Po woli wy pusz cza po wie- 

trze.
Za czy nam ro zu mieć i strasz nie, strasz nie za czyna chcieć mi się śmiać.
– Mo że cie nam po móc? – pyta mój wu jek.
– Nie mam po ję cia – od po wiada wy ta tu owany. – Prze cież sły sze li ście.

Można tylko cze kać.
Pró buję po wstrzy mać śmiech, czuję się jak małe dziecko w ko ściele,

któ remu ko lega opo wie dział na ucho dow cip. To wgnia ta nie re chotu z po- 
wro tem w sie bie bar dzo boli, ból spra wia, że na pły wają mi do oczu łzy. Ale
mimo to za czy nam się śmiać, a oni wszy scy pa trzą na mnie z co raz więk- 
szym obrzy dze niem, krę cąc gło wami, za że no wani, prze stra szeni, i je dy nie
tych dwóch dra bów sie dzi da lej przy stole, kom plet nie nie ru cho mych, za-
sty głych, wpa trzo nych w blat, jakby roz gry wali par tię nie wi dzial nych sza- 
chów.

Do piero te raz ro zu miem, że to nie ich się ba li śmy; oni byli na szą ostat- 
nią na dzieją na po moc. Wciąż nie mogę prze stać się śmiać.



Coś się zbliża. Coś, co po łknie na wet tę pustkę. Coś, co sprawi, że
wszystko bę dzie ujemne. Zbliża się prze ma gne so wa nie. An ty ma te ria po- 
łoży się na ma te rii. Nic nie ma żad nego zna cze nia, ale „nic nie ma żad nego
zna cze nia” to jesz cze zda nie, to jesz cze wy razy, to jesz cze li tery, a gdy
przyj dzie to coś, wtedy nie bę dzie żad nych wy ra zów, żad nych li ter.

Wiem o tym wy raź niej we śnie niż o czym kol wiek na ja wie.
Przy po mi nam so bie o roz wią za niu. Jest pro ste.
– Mam pi gułki w moim sa mo cho dzie – mó wię na gle, roz glą da jąc się po

wszyst kich. – Na prawdę je mam. Wy star czy dla wszyst kich. Wy star czy, że
zejdę pod blok i za raz wrócę. Mam ich mnó stwo.

– O czym ty mó wisz, Ja cu siu? – pyta moja mama.
– O pi guł kach, mamo – od po wia dam. – Wszystko bę dzie do brze. Już nic

się nie wy da rzy. Nie można po wstrzy my wać nie uchron nego. Trzeba je
przy śpie szać, wy łącz nie przy śpie szać.

– Ma rek, weź go uspo kój – matka mówi do mo jego ojca.
– Ja cuś, nie mów tak, sy neczku. Uspo kój się – mówi mój oj ciec.
Mój oj ciec ni gdy nie po wie dział słowa „sy neczku”.
– Mamo, po pro stu wszy scy za śniemy, i wszystko bę dzie do brze. Nie

mar tw cie się. Nie lę kaj cie się – mó wię i po now nie krztu szę się ze śmie chu.
– Prze stań ga dać ta kie bzdury, Ja cuś, pro szę cię, prze stań – mówi moja

mama.
– Je ste śmy ra zem, to naj waż niej sze – od po wia dam.
Ten wy ta tu owany wpa truje się we mnie długo, po woli, z uwagą, wy ciera

usta, a po tem pa trzy na to, co za oknem. Mruga oczyma.
– Nic nie po czu jemy. Spuchną nam prze łyki, za trzy mają nam się serca,

ale nic nie po czu jemy. Na sa mym po czątku stra cimy przy tom ność. To tyle.
To wspa niałe pi gułki – mó wię to swoim do ro słym gło sem, który brzmi
śmiesz nie, który brzmi jak nie mój.

Wi dzę, że okrop nie się boją. Bar dziej niż ja. Ale wiem też, że nie chcą
zo ba czyć tego, co przyj dzie. Zo ba czyć tych, któ rzy przyjdą.

Nie ma żad nego ra tunku. Je ste śmy jak osoby w ostat nim sta dium raka,
pod da jące się eks pe ry men tal nej te ra pii po le ga ją cej na je dze niu orze chów
albo su ro wych, nie obra nych cy tryn.

Każdy nasz od dech, każdy nasz ruch, każde do tknię cie to przed śmiertny
skurcz, gwał towna ucieczka, całe na sze ży cie ciężko sa piemy, nie równo od- 
dy chamy, prze ra żeni roz glą damy się do okoła. To bar dzo za bawne.
Wszystko jest bar dzo za bawne.



Śmierć. Ży cie to uni wer sy tet śmierci. Po myłka. Klaps. Pod łoga jest
zimna, wstaję, znowu sia dam. Kto po chowa ostat niego? Kto usły szy dzwo- 
nek na prze rwę?

Ro zu miem już, że bro daty i wy ta tu owany są ze swego ro dzaju po li cji,
służby po rząd ko wej. Że ich praca wła śnie stra ciła sens i że po pro stu przy- 
szli tu taj się schro nić.

Nic wię cej. Nic mniej. Na resz cie sami do końca.
– Mam dla cie bie jesz cze ka wa łek cze ko lady – mówi mój oj ciec. – Czy

chcesz zjeść go te raz?
– Za czyna się – mówi wy ta tu owany.
– Czy chcesz zjeść go te raz? – po wta rza mój oj ciec.
De li katne drże nie idzie przez wszystko, przez pod łogę, przez pa ra pet,

przez su fit, przez ży ran dol.
Wstaję z pod łogi, pod cho dzę do pa ra petu i pa trzę przez okno.
Tak jak my śla łem – par king, bu dynki, szaro, nie skoń cze nie, bez kres, ja- 

kieś mia sto, pu ste, opusz czone, da leko, już znika.
Ale niebo, niebo robi się brą zowe jak gówno, jak li zol.
Mój oj ciec wkłada so bie cze ko ladę do ust.
– Za czyna się – mówi.
Jakby niebo było ta śmą fil mową, kli szą zże raną przez kwas. Jakby ktoś

zbli żał je do ogrom nej za pal niczki, wy pa lał w nim dziury. Wiel kie, białe
bą ble, je den po dru gim, jak chore chmury. Z dziur w brą zo wo sza rym su fi- 
cie, wi szą cym nad wszyst kim, prze ziera czy sta biel, biel, która pa rzy i po
chwili od biera wzrok.

Do ciera do mnie z całą wy ra zi sto ścią, że to nie jest ślepa siła; że to za po- 
wiedź przyj ścia ko goś, że to coś, co za raz na sta nie, jest świa dome, jest pod- 
mio tem.

Znowu się śmieję. Śmieję się tak, że wszystko się we mnie turla.
– Masz ja kieś pięć mi nut – mówi do mnie bro daty – by iść po te pi gułki

do swo jego sa mo chodu. Niech Bóg ma cię w swo jej opiece.
– Wszy scy za śniemy. – Uśmie cham się, pod eks cy to wany. – Po pro stu

wszy scy za śniemy.
Moja matka za czyna pła kać.
– Idź – mówi bro daty. – Bie gnij.
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Leżę w wan nie od trzy dzie stu mi nut. Już nie za snę. Nie ma ta kiej moż li- 
wo ści.

Czuję się, jak bym był chory. Bez sen ność od biera od dech jak za ło żony na
głowę fo liowy wo rek.

Wa ria cje Gold ber gow skie. W kółko jedna, za czyna się w środku i po
chwili urywa. Coś się otwiera, za myka z po wro tem. Szum wody. Gdy sły- 
szę Wa ria cje Gold ber gow skie bez szumu w tle – szumu wody, szumu mia- 
sta – wy dają mi się nie pełne, wy rwane z kon tek stu.

Nie dziela wcale nie jest moim dniem wol nym. W moim te le fo nie do
głosu do cho dzą ci, któ rzy mu szą wcią gać bez prze rwy, aby nor mal nie funk-
cjo no wać. Nie dziela to ich dzień. Żyją z no sem przy sta wio nym do lu stra.
Z re guły za ra biają na prawdę grube pie nią dze; są sze fami grup in we sty cyj- 
nych, lob by stami, sy nami i zię ciami lu dzi z setki „Wprost”, re stau ra to rami,
de we lo pe rami. W so botę za nadto się za mro czyli. Ich za pasy wy pa ro wały.
A prze cież jest nie dziela, wie czo rem mu szą za brać dziew czynę do kina, od-
wie dzić jej ro dzi ców, od wie dzić swo ich ro dzi ców, iść na za kupy, iść na ba- 
sen, od pi sać na za le głe e-ma ile, wy ko nać kilka te le fo nów. Nie wy trzy mają
tego dnia, nie udźwi gną go bez na wcią ga nia się. Dzwo nią z re guły koło je- 
de na stej. Wtedy bu dzi ich pa nika, ostrze gaw czy trzask su fitu, który za
chwilę spad nie im pro sto na twarz.

Są też tacy, dla któ rych bal po pro stu trwa nie prze rwa nie, jest sta nem
trwa łym i nie zmien nym, i oni są w nim za kon ser wo wani, to nie ustanne
tango jest dla nich jak od dy cha nie; nie wy wo łuje żad nych efek tów ubocz- 
nych, poza twa rzami sta rze ją cymi się dwa razy szyb ciej niż w przy padku
reszty lu dzi. To wła śnie oni uwiel biają dzwo nić w nie dzielę o dzie wią tej
rano: znani ma la rze, po pu larni ga ze towi ry sow nicy, sześć dzie się cio letni
żyd ko wie, któ rzy zdo byli for tunę na od zy ski wa niu ka mie nic i spe ku lo wa- 
niu zło tem, a na eme ry tu rze po sta no wili pę dzić ży cie na elek try zo wa nych
bon vi van tów. Cza sami od bie ram od nich te le fony, gdy sam nie skoń czy łem
jesz cze pracy.

Cho wam głowę pod wodę. Sły szę resztki mu zyki, przy po mina sy gnał
z da leka, so nar. Wy nu rzam się z po wro tem. Ła pię od dech. Biorę te le fon do
ręki, włą czam w nim tryb sa mo lo towy. Wia do mość od Pa ziny, wy słała ją
dwie mi nuty wcze śniej. Ja kiś link. Nie wiem, o co jej cho dzi. To jej po- 
ranna pa nika. Z wie kiem pa ni kuje co raz czę ściej. Co raz bar dziej za czyna
dra pać ją jej wła sne nie szczę ście. Co raz sil niej zdaje so bie sprawę z tego,
że ono nie odej dzie, może się naj wy żej odro binę wy po le ro wać jak ka mień,



jak stary me bel; za cznie przy jaź nie śmier dzieć grzy bem, ze psu tym zę bem,
umie ra ją cym czło wie kiem. Ko biety zno szą to o wiele go rzej, może dla tego,
że w dzie ciń stwie składa im się znacz nie więk sze obiet nice szczę ścia niż
męż czy znom.

Niech wy syła swoje linki temu fa ce towi, z któ rym się spo tyka. O ile nie
roz stała się z nim przez SMS-a chwilę po wej ściu do miesz ka nia.

O ile co kol wiek. To wszystko nie ważne. Za pięć dni wy jeż dżam. Będę
nie czynny. Nie obecny. To bę dzie jak sen, jadę tam po to, aby spać. Co kol- 
wiek zda rzy się pod moją nie obec ność, gdy tylko po ja wię się z po wro tem,
wszystko wróci do punktu wyj ścia.

Dzwo nek do mo fonu.
Wy cho dzę z wanny. Jest dzie wiąta rano, nie dziela. Ten do mo fon to ja kaś

po myłka, gość są siada, sza le niec pró bu jący sprze da wać lu dziom ze psute
ziem niaki. Za my kam oczy na kil ka na ście se kund. Po chwili do mo fon
dzwoni znowu.

SMS od Pa ziny: Otworz, kurwa.
Owi jam się ręcz ni kiem, otwie ram jej, w mię dzy cza sie za kła dam

spodnie. Za czy nam myć zęby, jesz cze raz, re gu lar nie. Puka do drzwi tak
szybko, jakby tu wbie gła. Otwie ram jej. Jest za sa pana, czer wona, wy gląda,
jakby przed kimś ucie kała. Bez słowa wpusz czam ją do środka. Roz gląda
się do okoła; robi tak, ile kroć tu wcho dzi, jakby za każ dym ra zem była tu
pierw szy raz.

– Coś wy bu chło? – py tam ze szczo teczką do zę bów w ustach.
Nie słu cha mnie. Po ka zuje pal cem na te le wi zor.
– Oglą da łeś dziś te le wi zję? – pyta.
Wy plu wam pa stę.
– Nie – od po wia dam.
– No to patrz – mówi i pod tyka mi te le fon pod nos.
Od su wam go.
– Uspo kój się. Po cze kaj chwilę. Chcesz się cze goś na pić? Coś zjeść? –

 py tam i wy cho dzę do kuchni.
W mi sce do zupy mam hin du skie je dze nie dla al ko ho li ków z wczo raj,

za sty głe w jed no barwną breję, ka mie ni ste. Poza tym nie mam nic in nego.
Je dy nie her batę i kawę.

– Her batę czy kawę? – py tam.
– Nie mo głam za snąć – mówi.
– Zro bię ci kawę – od po wia dam.



– To u niego by łeś wczo raj, tak? – pyta i wy mie nia na zwi sko mo jego
naj lep szego klienta. – Gdy ka za łeś mi ob ser wo wać sa mo chód.

– A co? – py tam.
– Kurwa – mówi i za czyna cze goś szu kać.
W końcu znaj duje pi lota. Włą cza te le wi zor.
– Na pewno będą o tym mó wić. To za gruba sprawa. Chyba że to wy ci- 

szą, ale to nie moż liwe. Już prze cie kło – gada do sie bie, ska cze po ka na łach,
stoi przed moim te le wi zo rem jakby go towa do biegu.

– Z mle kiem, cu krem? Nie mam mleka – po pra wiam się od razu.
Wle wam wodę do czaj nika, wci skam przy cisk. Woda za czyna ci cho szu- 

mieć.
– Jest – mówi.
Pro gram in for ma cyjny. Pro wa dzący o twa rzy, którą można by łoby po- 

my lić z ja ką kol wiek inną twa rzą męż czy zny w jego wieku. W rogu zdję cie
mo jego naj lep szego klienta z za ma za nymi oczami. Jego znane w ca łej Pol- 
sce na zwi sko zo stało skró cone do jed nej li tery. Mrużę oczy, pod cho dzę do
te le wi zora, staję obok niej.

– O co cho dzi? – py tam.
– Oglą daj – mówi.
– Dzi siaj w nocy znany dzien ni karz i gwiazda te le wi zji Ma riusz F. zo stał

za trzy many przez po li cję pod za rzu tem śmier tel nego po trą ce nia mło dej ko- 
biety z dziec kiem na przej ściu dla pie szych. Jak po daje po li cja, wstępny ra- 
port tok sy ko lo giczny ujaw nił w jego or ga ni zmie obec ność al ko holu i nar ko- 
ty ków.

– By łeś u niego wczo raj czy nie? – pyta Pa zina.
– Z dzien ni ka rzem nie ma żad nego kon taktu. Jego agent, a także te le wi- 

zja NTV od ma wiają ko men ta rza w tej spra wie – mówi pro wa dzący.
Woda się go tuje. Czaj nik pstryka. Pod cho dzę z po wro tem do kuchni.
– Do tego, jak po dają nie ofi cjalne źró dła, przy dzien ni ka rzu zna le ziono

spore ilo ści ko ka iny oraz le ków psy cho tro po wych – mówi pro wa dzący.
– Nie do brze – stwier dzam.
– Co mo żesz zro bić? – pyta Pa zina.
– Co masz na my śli? – od po wia dam py ta niem na py ta nie.
Za le wam kawę wrząt kiem. Nie mam eks presu, nie mam do brej kawy, bo

za wsze za po mi nam, żeby po je chać i je ku pić.
– Żeby się chro nić. Prze cież pierw sze, co zrobi, to cię poda – mówi Pa- 

zina.



– Tu nie cho dzi o to, czy on mnie poda, jak to mó wisz, czy nie poda –
 od po wia dam.

– Ty jesz cze śpisz?! – pod nosi głos.
Ona w ogóle nie spała. Mo gła coś ćpać; ma pod krą żone oczy i twarz

w ko lo rze pa pieru ze sta rej książki.
– Usiądź. – Po ka zuję jej pal cem ka napę.
Po chwili robi to, nie chęt nie, kła dzie dło nie na udach, wy chyla się do

przodu.
– Matka dziecka, lat dwa dzie ścia pięć, zgi nęła na miej scu – mówi pro- 

wa dzący. – Dziecko, pię cio let nia dziew czynka, jest w sta nie kry tycz nym.
– Nikt mu tego nie wy ba czy – mówi Pa zina. – Pię cio let nie dziecko,

kurwa mać. On mu siał być nie przy tomny. Będą mu za da wać py ta nia i on
bę dzie na nie od po wia dał.

– On nie wie, skąd ma to war – mó wię. – Skąd może to wie dzieć?
– Jak to, kurwa, nie wie?! – znowu pod nosi głos.
– Z ostat niej chwili: ma cie rzy sta sta cja za po wie działa roz wią za nie kon- 

traktu z Ma riu szem F. w try bie na tych mia sto wym – mówi pro wa dzący.
– Wie tylko, jak mam na imię. – Wy łą czam te le wi zor.
– Nie ma cie żad nych wspól nych zna jo mych? – pyta Pa zina.
– To nie ma zna cze nia. Może przy pro wa dzić na ko mendę ty siąc osób,

i one będą wie działy o mnie tyle samo co on. Zu peł nie nic – od po wia dam.
Kręci głową. Upi jam łyk kawy. Jest wstrętna, sma kuje jak stara krew, jak

oło wiana woda.
– Je dziemy coś zjeść? – py tam ją.
– Nie mo głam spać, trą bią o tym od sa mego rana – mówi Pa zina. – Od

razu mu sia łam ci o tym po wie dzieć. Wie dzia łam, że ty mo żesz na wet o tym
nie usły szeć.

– To nie ma zna cze nia, mó wię ci już drugi raz – przy po mi nam. – Uspo- 
kój się.

– Mo żemy je chać, nie ja dłam nic od wczo raj – mówi.
– Mu szę zmie nić nu mer – mó wię po chwili, bar dziej do sie bie niż do

niej.
– Jesz cze tego nie zro bi łeś? – pyta.
Za kła dam ko szulę i swe ter, lekko spry skuję się per fu mami, wy łą czam

mu zykę, która grała przez cały czas, za głu szana przez Pa zinę. Dzi siaj też
nie za snę. Bez sen ność staje się do dat ko wym ciał kiem krwi, nie usu wal nym,
wsiąka w czło wieka na stałe jak smród w śmie cia rza.



– Nie do brze, bo to był do sko nały klient, który w do datku zna paru in- 
nych świet nych klien tów. Te raz oni wszy scy przez ja kiś czas prze staną
brać. Będą się bali. Pa ra noja się udziela lu dziom bły ska wicz nie – mó wię
tro chę do Pa ziny, a tro chę do sie bie. – Szybko też od cho dzi. Ale parę mie- 
sięcy bę dzie do dupy.

– Pa ro let nie dziecko – mówi Pa zina. – Kim się, kurwa, trzeba uro dzić?
On był w ta kim sta nie, jak wy cho dzi łeś?

– Stał pro sto, mó wił zda niami – od po wia dam. – Oni mu szą być w ta kim
sta nie, że bym w ogóle im coś sprze dał. Jak za czy nają drzeć mordę, ję czeć,
wy pusz czać hajs z rąk, wtedy nic się nie dzieje, nie ma żad nego han dlu, nic
nie do stają.

– Wi dzia łam grupę nie da leko – mówi.
– Skąd wiesz, jak ich roz po znać? – py tam.
– Uczy łeś mnie kil ka na ście razy – od po wiada.
Ostatni łyk kawy, wy le wam ją do zlewu. Nie mogę jej pić.
– Co zro bisz? – pyta jesz cze raz.
Nie wiem, co zro bię. To bar dzo nie do bra, na pięta sprawa. On bę dzie ro- 

bił wszystko, aby się z niej wy do stać. Pój dzie na ja ki kol wiek układ. Nic nie
ma dla niego więk szego zna cze nia niż to, kim jest. Gdyby mógł, za biłby,
żeby to oca lić.

Mu szę po roz ma wiać z Piotr kiem.
Mu szę po roz ma wiać nie tylko z Piotr kiem.
– Chodźmy coś zjeść – mó wię do Pa ziny.
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„Po melo” na Sien kie wi cza to przy stań, schro nie nie dla roz bit ków. To
swego ro dzaju wy stawa, na któ rej można zo ba czyć, do ja kiego stanu można
do pro wa dzić ma ry narkę za dzie sięć ty sięcy zło tych i jak bar dzo można
mieć wy miętą twarz. To ca ło do bowy bu fet z żar ciem, do któ rego kroki kie- 
rują wszy scy, któ rzy cho dzą do klu bów z se lek cją; idą do „Po melo” na sam
ko niec, tuż po tym, jak sami już wy se lek cjo nują w so bie wszyst kie po zo sta- 
ło ści po do brym sa mo po czu ciu i wy rzucą je za sie bie do kratki ście ko wej.
To tu taj przy cho dzą im do głowy pierw sze prze bły ski świa do mo ści: gdzie
po szły pie nią dze, ile po szło w nos, kto był dy many w któ rym ki blu, kto
kogo zdra dził. To tu taj za ska kuje ich brak se ro to niny. To tu taj omdle wają
przy świeżo wy ci ska nych so kach.



Kel nerki z „Po melo” mają nie ru chome, zimne twa rze te ra peu tów z Mo- 
naru. Wi działy wszystko. Z re guły nic nie mó wią, nie mu szą mó wić. Nie
mu szą być miłe. Nie uśmie chają się na wi dok na piw ków w for mie zmię tych
stu zło tó wek. Nie re agują na wi dok twa rzy na gle lą du ją cej w ta le rzu z ja- 
jecz nicą. Nie są zdzi wione, że ktoś nie może wy po wie dzieć na zwy tego, co
chce za mó wić, na wet je śli spro wa dza się to tylko do wy razu „kawa”: że po- 
trafi je dy nie po ka zać to pal cem w menu.

Pa zina pije trze cią kawę, pa trzy w smart fon ze sku pie niem ko goś stu diu- 
ją cego pod ręcz nik do fi lo zo fii. Ja szu kam pew nego nu meru w sta rym te le- 
fo nie. Dawno go nie po trze bo wa łem, zwłasz cza że jest to nu mer, któ rego
wolę nie mieć, pod który wolę nie dzwo nić.

Gdzieś jest.
– Dziecko bę dzie żyć – mówi, od ry wa jąc na gle wzrok.
– Za dużo o tym my ślisz – od po wia dam.
– To ty za mało o tym my ślisz – mówi. – Czy ty na prawdę uwa żasz, że

nikt nie bę dzie pró bo wał cię zna leźć? Że ktoś bę dzie szu kał lu dzi, któ rzy są
nad tobą? Ty im wy star czysz. Lu dzie, któ rzy są nad tobą, są bez pieczni, Ja- 
cek.

– Skoro tyle wiesz, dla czego ni gdy nie dzie li łaś się tą wie dzą, Pa zina? –
 py tam.

Iry tuje mnie jej hi ste ria. Nic nie iry tuje mnie tak jak hi ste ria; nic tak nie
od dala od obiektu ob ser wa cji.

– Po myśl o tych na głów kach – zniża głos do szeptu. – Di ler, który sprze- 
dał... Noż kurwa. To bę dzie tak, jak byś ty za bił to dziecko.

– Dziecko bę dzie żyć – przy po mi nam jej.
– Czy ty dzi siaj rano po sta no wi łeś zo stać de bi lem? – pyta Pa zina. – Na- 

prawdę?
– Sie masz – sły szę głos.
Przez chwilę go nie ko ja rzę. Wy gląda jak je den z bo ha te rów pro gra mów

w stylu Co za ty dzień, które mi gają mi mię dzy ósmą a dzie wiątą rano –
 przy li zany go guś oku tany w to talne bez gu ście, w spor to wych bu tach
z pum pami, spa ty no wa nych dżin sach, złej ma ry narce z za ka sa nymi rę ka- 
wami. Wy gląd krą żą cego po ban kie tach dupka nie wia do mego po cho dze nia.
Ale po chwili go po znaję. Pa mię tam go, gdy jesz cze parę lat temu wo lał fla- 
ne lowe dresy, srebrne łań cu chy i bluzy firm, które brały swoje na zwy ze
słow nika sy no ni mów – Me toda, Ko nek sja, Trium wi rat. Te raz ma za rost



spra wia jący wra że nie na nie sio nego na twarz roz py la czem i mar chew kowo-
no wo two rowy ko lor skóry.

– Cześć – od po wia dam.
– Można? – pyta.
– Sia daj – mó wię.
– Je stem Ksa wery – przed sta wia się Pa zi nie.
– Pa zina – od po wiada Pa zina.
– Ciężka noc, co? – pyta, sia da jąc.
Pod cho dzi kel nerka. Ksa wery uśmie cha się, ma ide al nie równe i wy bie- 

lone zęby. W cza sach, gdy wi dy wa łem go czę ściej, jego zęby też były
równe, z wy jąt kiem dwóch przed nich, któ rych nie po sia dał.

– Po pro szę jajka po be ne dyk tyń sku i her batę – mówi.
Przed oczami miga mi jego ze ga rek. Cer tina, ele menty z bia łego złota.

Ja kieś sześć dzie siąt ty sięcy. Na wet do bry gust. W po rów na niu z resztą jego
osoby ten ze ga rek wy gląda jak mu cha na pla ka cie.

Za ro bił na ten ze ga rek, han dlu jąc he ro iną. Pew nie robi to do te raz. Han- 
dlo wa nie brau nem uza leż nia tak samo jak jego bra nie, to naj lep sze i naj- 
szyb sze pie nią dze, nie po rów ny walne w sto sunku do ko ka iny z bar dzo pro- 
stych po wo dów. Każdy twój klient jest twoim do ży wot nim klien tem i zrobi
wszystko, aby do stać to, co mu sprze da jesz. Już przy pierw szym za ku pie
pod pi su jesz z nim do ży wotni pro gram lo jal no ściowy. Po tem kupi twój to- 
war po każ dej ce nie. Gów niany, za nie czysz czony, brudny; oczy wi ście nie
może być zbyt za nie czysz czony, bo wtedy szyb ciej na stąpi wy eg ze kwo wa- 
nie owej do ży wot no ści.

Nie któ rzy twier dzą, że han dla rze he ro iną to naj gor sze kurwy. Że rze czy- 
wi ście han dlują śmier cią, że na ma cal nie przy kła dają się do nisz cze nia cu- 
dzego ży cia. Jest w tym odro bina prawdy. Ko ka ina nie ruj nuje ci pracy. Nie
nisz czy two jej ro dziny. Nie wy pro wa dza cię ze świata tyl nym wyj ściem,
nie pi sze za cie bie po że gnań. Po zwala żyć, a na wet chwi lowo ulep sza twoje
funk cjo no wa nie, czyni je zno śniej szym. Ow szem, pod pala twoje in hi bi tory
se ro to niny, ale nie pod pala two jej du szy. Nie za mie nia cię w trupa, nie
usuwa ci zę bów, nie za mie nia ci żył w próchno. Nie któ rzy uwa żają, że han- 
dla rze he ro iną są źli, za ra żeni złem straż ni ków z obo zów kon cen tra cyj nych.
Ja nie je stem od tego, aby pi sać ko muś na czole wy raz ZŁY. Nie je stem od
ozna cza nia ko go kol wiek.

Sprze dawcy brauna przy po mi nają mi małe gady. Tłu ste, na je dzone owa- 
dami, opite ich krwią. Le żące w gniaz dach z brud nych pie nię dzy. Bar dzo



spo kojne; han dla rze he ro iną są pra wie tak spo kojni jak ich klienci.
Wi dzę, jak bie rze do rąk fi li żankę z kawą, i już wiem, że da lej robi to, co

ro bił.
– Sły sza łem, że się grubo szy ku je cie na Śród mie ście – mówi.
– Co zna czy: grubo? – py tam.
– Te hip ste row nie w cen trum. Sły sza łem, że się krę ci cie. Wiesz, ja nie

sie dzę w im pre zach – do daje i mruga okiem.
Wszystko ja sne. Pa trzy na swoją cer tinę, po woli, abym o niej nie za po- 

mniał.
– Za wsze ktoś kręci się wo kół cze goś – od po wia dam.
– Słuszna uwaga – do daje. – Dla cie bie to musi być żyła złota, kurwa.

Ale ja też ostat nio nie na rze kam.
– Ni gdy nie na rze ka łeś – od po wia dam.
To prawda. Za wsze był z sie bie za do wo lony.
Kel nerka przy nosi mu jego jajka po be ne dyk tyń sku. Przez chwilę do- 

kład nie je ogląda, jakby szu kał mi kro sko pij nych za bru dzeń.
– Sły sza łem, że plują tu do je dze nia – mówi.
– To czemu tu przy cho dzisz? – pyta Pa zina.
– Bo jest nie złe, na wet je śli do niego plują – mówi, od krawa wi del cem

po łowę po siłku i ła duje go so bie do ust.
Je brzydko, mlasz cze. Jest z Go cła wia, z ro dziny, w któ rej nie na uczono

go nor mal nie jeść.
– Wszę dzie plują do je dze nia – zwra cam mu uwagę.
– Słu chaj, braun ma wielki po wrót – mówi z peł nymi ustami. – To kwe-

stia stresu. Lu dzie nie wy trzy mują tempa. Mu szą się schła dzać, bo ina czej
pier dolną. W korpo, w te le wi zjach jest to talna śruba. Lu dzie pra cują ze
splu wami przy łbie. Nie znają dnia ani go dziny. Mu szą wy ra biać trzy sta
pro cent normy. Wie czo rami walą twój to war, nad ra nem walą mój. Albo od- 
wrot nie. Psy cho tropy prze stają na nich dzia łać, uod par niają się już na
wszystko.

– Można jesz cze bie gać – za uważa Pa zina.
Od po wiada, nie spo glą da jąc na niego, znów wpa truje się w swój te le fon.
– To nic nie daje – od po wiada. – Tak jak dy ma nie. To stre suje ich jesz- 

cze bar dziej. To tylko ko lejne za wody. Wię cej dy mać, dłu żej bie gać. Le piej
dy mać, wię cej bie gać. A jak za ja rasz? Nie mu szę zresztą nic tłu ma czyć. To
dla nas cu downe czasy – mówi, od wra ca jąc się do mnie i pa trząc mi
w oczy.



– Czy kie dyś były złe? – py tam.
– Kry zys w roku dwa ty siące ósmym cię nie pier dol nął? – pyta.
– Nie. – Kręcę głową. – Mo ich klien tów kry zysy nie do ty czą.
– No tak, na to za wsze mają. – Uśmie cha się. – Jak na chleb.
Z uśmie chem ła duje so bie do ust drugą po łowę śnia da nia. Je dze nie le- 

dwo mie ści mu się w gę bie. Po woli mlasz cze, za myka oczy, ca łym sobą
sku pia się na pro ce sie po chła nia nia. Pa zina od wraca się z obrzy dze niem.
Wra cam do te le fonu. Nu mer. Jest.

Mu sze sie spo tkac – pi szę.
Wy ciera usta chu s teczką. Wstaje. Pa trzy na cer tinę. Pa zina nie zwraca na

niego ja kiej kol wiek uwagi.
– Otwo rzy łem ostat nio si łow nię. Na Emi lii Pla ter – rzuca na gle i zni kąd.

– Świetny sprzęt, fajne chło paki tre nują. Kil ka dzie siąt sta no wisk. Za dzwoń
do mnie, dam ci kar net.

– Nie mam czasu na sport – od po wia dam – ale dzięki.
– Je steś za chudy. Mógł byś do je bać. – Tak suje mnie wzro kiem. – Wiesz,

to jak ma ry narki. Lu dzie zwra cają uwagę na ta kie rze czy.
– Tak, to jak ma ry narki. Jak ze garki. Na ra zie – od po wia dam.
15 – od po wiedź.
Wiem, gdzie mam je chać.
On wy cho dzi. Na po że gna nie jesz cze raz ma cha swoją cer tiną. Od bija

się od niej świa tło, przez chwilę wy gląda, jakby do nad garstka miał przy- 
cze pioną la tarkę.

– Co to za chuj? – pyta Pa zina.
– Nie ma żad nego zna cze nia – od po wia dam.
– Wpła cił kau cję. Wy pu ścili go do domu – mówi, po ka zu jąc mi ekran

smart fona.
– To nie jest kwe stia kau cji. To kwe stia tego, że na coś się zgo dził – od- 

po wia dam.
– Mó wi łam ci – od po wiada.
– On jesz cze wyj dzie na tym wszyst kim na swoje – stwier dzam. – To

czło wiek, który za wsze na wszyst kim wyj dzie na swoje.
Pod cho dzi do nas kel nerka, kła dzie ra chu nek na stole. Na wet na nas nie

pa trzy. Ja kiś fa cet w rogu sali za czyna śpie wać sam do sie bie bez ładną pio- 
senkę, jego mózg uru cho mił wi docz nie ja kiś przy pad kowy frag ment ostat- 
niego wie czoru. Nikt nie zwraca na niego naj mniej szej uwagi.

– Nie my ślisz o tej dziew czy nie? – pyta na gle Pa zina.



– A sprze dawca z mo no polu, który sprze dał mu wódę, rów nież ma o niej
my śleć? Znajdź go, Pa zina. Znajdź tego fa ceta i go o to po proś. – Kładę
pie nią dze na stole.

Przez chwilę pa trzy na mnie wzro kiem nie mow laka, któ remu ktoś re cy- 
tuje wiersz.

– Pod rzu cić cię gdzieś? – py tam.
– Do domu. Może pójdę spać – stwier dza.
Chowa te le fon do kie szeni i wstaje. Wstaję ra zem z nią. Wy cho dzimy na

ze wnątrz.
– Zrób coś dla mnie – mówi jesz cze, idąc po woli do mo jego sa mo chodu,

jakby wy pa dło z niej już całe to pod nie ce nie, ta nie zdrowa ener gia – od zy- 
waj się do mnie i roz glą daj się do okoła. Wiem, że po wiesz mi te raz, że za- 
wsze to ro bisz, ale rób to.

– Za wsze to ro bię, Pa zina – od po wia dam.
Nie spo znij sie – jesz cze je den SMS.
Za trzy muję się, aby go prze czy tać, a wtedy Pa zina na chwilę chwyta się

mo jego ra mie nia i za raz pusz cza, jakby stra ciła na mo ment rów no wagę
i miała się prze wró cić.

15:00

Te bary z chiń skim żar ciem to prawda. Oni sie dzą tam bez prze rwy, od
rana do wie czora, na zmiany. Je dzą tylko to, jakby ich żo łądki nie po tra fiły
już tra wić ni czego in nego niż roz go to wany ryż, śmier dzące i stare mięso
uto pione w słod kim so sie. Aku rat ten bar jest nie opo dal me tra Ma ry mont,
na ty łach hali, wci śnięty mię dzy bloki. Ma wiel kość nie wiel kiego po koju.
Na ścia nie biała lam pe ria. Na pis XIANG BAO wy ko nany z sa mo przy lep- 
nych li ter. Ka len darz z azja tyc kim ty gry sem, wa zo niki z chiń skiego su per- 
mar ketu. Wy star czy, aby prze prać forsę z he ro iny, me fe dronu, bur deli, han- 
dlu bro nią, cze go kol wiek. W środku cuch nie, wcho dząc, mu szę za kryć nos;
śmier dzi tłusz czem i cu krem, sta rym i za krze płym, ob le pia ją cym ściany
gru bymi war stwami. On sie dzi w środku. Je saj gonki. Mlasz cze. Na po zór
nie wy gląda jak pies. Ma brodę, bluzę, czapkę z dasz kiem, ko lo rowe dre- 
sowe spodnie, przy po mina ali men cia rza prze bra nego za lekko sple śnia łego
na sto latka. Rów nie do brze mógłby być ope ra to rem w te le wi zji. Je po woli.
Pije colę. Smród mu nie prze szka dza, ale ty pom z po li cji, zwłasz cza z kry- 
mi nal nej, w ogóle nie prze szka dzają brzyd kie za pa chy.



– Sia daj – mówi.
Oni za wsze wy dają po le ce nia, na wet gdy nie jest to po trzebne. Mają to

we krwi. Nie po tra fią mó wić w in nym try bie niż roz ka zu jący.
Ma czter dzie ści lat. Na imię Ma rek. Mieszka nie da leko, na Sta rym Żo li- 

bo rzu. Do brze się oże nił, z dziew czyną z le kar skiej ro dziny. Pra cuje w kry- 
mi nal nej, jest pod ko mi sa rzem, i chyba na tym już za koń czy, tra fił na
szklany su fit. Ma dwójkę dzieci. Jeź dzi dzie się cio let nim vo lvo. Pali dużo
pa pie ro sów i dużo pije, wię cej, niż mówi żo nie, mniej niż prze ciętny pies.
Wiem o nim prak tycz nie wszystko. Ina czej nie za mie nił bym z nim ni gdy
ani słowa.

Nasz układ jest pro sty. On wie swoje i po trze buje kasy. Ma swoje małe,
ukryte hobby, i to hobby po trze buje al ter na tyw nych źró deł do fi nan so wa nia.
Lubi ru letkę i ma szyny. Do tego stop nia, że paru chło pa ków już go za to na- 
li czyło, więc nie boją się wy ko ny wać z tej oka zji noc nych, grzecz no ścio- 
wych te le fo nów. Robi wszystko, żeby od gro dzić od tego dzieci i żonę.
Gdyby się do wie działa, praw do po dob nie wy sta wi łaby mu wtedy rze czy za
drzwi już po pię ciu mi nu tach.

Poza tym nie jest głupi. Chla dużo, ale jed nak nie tyle co jego ko le dzy
z pracy. Trzyma się w cie niu, jest roz ważny. Pew nie stąd po go dze nie się ze
szkla nym su fi tem; wie, że próba prze bi cia go mo głaby od ciąć mu łeb.

– Jesz coś? – pyta.
Czy ści ta lerz z sosu resztką saj gonki. Kręcę głową.
– Co się dzieje? – pyta po now nie.
– Mój klient ma pro blem. Mu szę wie dzieć, w ja kim stop niu to jest mój

pro blem – od po wia dam.
Par ska śmie chem. Wy ciera do kład nie usta chu s teczką. Pa trzy na mnie,

roz ba wiony w ten wkur wia jący spo sób jak pił karz, który wła śnie się zo rien- 
to wał, że prze jął piłkę i że mię dzy nim a siatką jest już tylko bram karz.

– Jak dzieci? – py tam.
– Do brze – od po wiada – bar dzo do brze. Parę ty go dni temu z mło dym

był pro blem. Szpi tal, go rączka, po dej rze nie sepsy. Ale wszystko się unor- 
mo wało. Dzięki, że py tasz.

– To do brze – od po wia dam.
– Źle wy glą dasz – za uważa.
– Nie śpię – mó wię i do daję: – Po twor nie tu śmier dzi.
– Nie śmier dzi, tylko je bie gów nem – od po wiada.



Bie rze łyk coli, wcią ga jąc płyn do ust, cmoka. Młoda, chuda Wiet namka
pod cho dzi i mo men tal nie za biera mu ta lerz sprzed nosa. Jesz cze ci cho po- 
mla skuje, jakby ce lowo, aby za grać mi na ner wach. Wy ciera nos. Pa trzy na
mnie bar dzo uważ nie.

– Nie wiele mogę ci po wie dzieć – mówi.
Się gam do kie szeni, a on do daje:
– To jest ten mo ment, w któ rym dasz mi pre zent. Ja ci za niego po dzię- 

kuję. Ale to nie sprawi, że po wiem coś szcze gól nie wię cej, ro zu miesz.
– Sepsa, mó wi łeś? To chyba bar dzo po ważna cho roba – mó wię.
Kładę na stole dzie sięć ty sięcy. Prze su wam w jego stronę, on chrząka,

chowa je do kie szeni bluzy, stara się nie pa trzeć na pie nią dze.
– Mó wi łem ci, że już wszystko jest w po rządku – od po wiada.
Jest na wet za bawny. To zna czy uważa sie bie za jesz cze in te li gent niej- 

szego i za baw niej szego, ale to zro zu miałe, funk cjo nuje w prze strzeni,
w któ rej więk szość lu dzi cierpi na zgąb cze nie mó zgu. Musi nimi za rzą dzać,
musi słu chać ich po le ceń. Pić z nimi wódę. Wkle py wać nie składne ra porty
w kom pu tery znacz nie star sze od wła snych dzieci.

Nikt nie wie, że z nim roz ma wiam.
– Chodźmy do mo jego sa mo chodu – mówi.
Ki wam głową. Wsta jemy, wy cho dzimy, idziemy na par king; on wciąż

trzyma dłoń w kie szeni bluzy, na pie nią dzach. Za pala pa pie rosa. Wsia damy
do auta. Pali też w środku, i to czuć; w środku jego sa mo chodu śmier dzi
jesz cze go rzej niż w tej bu dzie. Do tego chlew. Ska jowa ta pi cerka. Ra dio
z ma gne to fo nem ka se to wym. Wszę dzie puszki po ener ge ty kach, opa ko wa- 
nia po żar ciu z McDo nalda, sko ro szyty. Z tyłu fo te lik dzie cięcy w ko lo rze
brud nego różu, prze pięty pa sem.

– Całe ży cie spę dzamy w sa mo cho dach, co? – pyta.
– Nie mów o nas w licz bie mno giej – od po wia dam.
– Daj spo kój. Je ste śmy w tym ra zem. Tur lamy się tym sa mym po jaz dem.

Lu dzie nade mną i lu dzie nad tobą znają się od lat, są jak kum ple z po- 
dwórka – mówi. – Na wza jem wpa dają na we sela swo ich dzieci.

Nie wiem, po co w ogóle to mówi. Za czy nam się nie cier pli wić. Za czy- 
nam po dej rze wać, że po go dzi nie pa pla nia ta kich ba na łów po wie mi coś, co
już do sko nale wiem.

– Pro blem za czyna się wtedy, gdy jest na przy kład su sza. Nie było desz- 
czu od mie siąca, dwóch – mówi da lej, od pa la jąc jed nego pa pie rosa od dru- 
giego. – Wtedy trzeba ko goś zło żyć w ofie rze. Ja kąś dzie wicę.



– Za coś ci za pła ci łem – przy po mi nam mu.
– Nie myśl, że trak tuję nas jak spółkę – od po wiada – ale po ma gamy so- 

bie na wza jem, to nie ulega wąt pli wo ści.
– To mi po móż – mó wię.
Włą cza mu zykę, ja kiś czer stwy, stary rock w ro dzaju Red Hot Chili Pep- 

pers, wy łą cza te le fon. Pa trzę na niego w sku pie niu.
– Je stem przy tej spra wie – mówi. – Bar dzo dużo chło pa ków jest te raz

przy tej spra wie z oczy wi stych po wo dów. Ka mera lubi tłum. Nie wiem, na
jaką po szedł ugodę, nie wiem, co za pro po no wał jego ad wo kat. To już nie są
py ta nia do mnie. Wiem, że to war po szedł do nas do ma ga zynu i wiem, że
przy naj mniej będą uda wać, że pró bo wali dojść, skąd go wziął.

– Chcę wie dzieć, czy mnie po dał – mó wię.
– Chcesz wie dzieć, czy wie, gdzie cię szu kać? – pyta.
Ki wam głową.
– Z tego, co wi dzę, je steś mą dry – mówi. – A je śli je steś mą dry, to nic,

co masz, nie jest na twoje na zwi sko.
– Nie ma mnie – od po wia dam zgod nie z prawdą.
Je stem za mel do wany w Olsz ty nie, w miesz ka niu babci, w któ rym

mieszka te raz mój ku zyn ze strony matki. Je stem tam za re je stro wany jako
bez ro botny. Miesz ka nie, w któ rym miesz kam, ku pi łem za go tówkę; jest
wła sno ścią osoby, która nie ist nieje. Klitka, w któ rej trzy mam to war, jest
prze pi sana na sio strę Pa ziny. Sa mo chód, któ rym jeż dżę, jest w le asingu na
firmę mo jego hur tow nika, która han dluje przez in ter net ak ce so riami do te- 
le fo nów ko mór ko wych. Wszyst kie moje te le fony są na karty pre paid. Mam
kilka róż nych do wo dów oso bi stych, kilka róż nych nu me rów PE SEL. Nikt
nie wie, jak na prawdę się na zy wam, bo moje praw dziwe na zwi sko stra ciło
już zna cze nie. Zgu biło się, roz wod niło. Pie nią dze po tra fią po sta wić cię
obok. Je śli chcesz, pie nią dze po tra fią cię wy ma zać. Za in we sto wa łem w to
bar dzo dużo, ale to była naj lep sza z moż li wych in we sty cji.

– Będą po trze bo wali tro chę czasu, żeby cię zna leźć – mówi.
– Więc już za częli mnie szu kać? – py tam.
– Ni g dzie nie wy jeż dżasz? – od po wiada py ta niem.
Ki wam głową.
– Więc zo stań tam dwa razy dłu żej, niż pla no wa łeś – mówi. – Ofiara bę- 

dzie nie zbędna. Bóg chce krwi. I po wiem ci, że ten twój gwiaz dor jest bar- 
dzo po ukła dany. Te raz niby wszy scy się od niego od wra cają, ale ro bią to



przed ka me rami. On ma ko le gów, któ rym wiele po mógł. Oni mu się od- 
wdzię czą.

– Więc pró bo wał się na mnie roz je bać – mó wię.
– Nikt nie bę dzie szu kał da lej niż ty. Nikt nie bę dzie pa trzył wy żej niż

twój łeb – mówi. – Ni kogo nie bę dzie to in te re so wać. Wiesz, jak jest. Dla
zwy kłego An drzeja, który ogląda te le wi zję, to ty wy pro du ko wa łeś to war,
roz pro wa dzi łeś, a na stęp nie zmu si łeś wszyst kich, aby go od cie bie ku po- 
wali. To nie jest w ogóle sprawa kry mi nalna, pa mię taj. To jest sprawa te le- 
wi zyjna.

– I to tyle? – py tam.
– Prze cież masz od chuja pie nię dzy – mówi. – Zo stań dłu żej tam, gdzie

je dziesz, mó wię ci.
Do baru, z któ rego wła śnie wy szli śmy, wcho dzi para umun du ro wa nych

kra węż ni ków. Ciężko sa pią, po ru szają się po woli, jakby mieli na ple cach
nie wi doczne ple caki pełne ce gieł. Na wet nie pa trzą w na szym kie runku.
Zza chmur wy cho dzi słońce. Oświe tla to, co przed tem było scho wane –
 główny skład nik rze czy wi sto ści: sza rawą breję, która jest w środku i na ze- 
wnątrz wszyst kiego, po kry wa jącą bruk, zbu twiałą trawę, sterty śmieci.

– Masz tro chę czasu, za nim cię roz pra cują – mówi. – Zo bacz. Ja sie dzę
z tobą w jed nym sa mo cho dzie. I nic o to bie nie wiem.

– I tak ni czego byś się nie do wie dział – mó wię i do daję: – Na stępna kon- 
sul ta cja za darmo.

– Po słu chaj, chło pie. – Pa trzy na mnie z prze ką sem. – Mu sisz na prawdę
bar dziej wczuć się w spe cy fikę na szej sy tu acji.

– Nie dzwoń i nie pisz. Tego nu meru już nie ma. Wiem, gdzie cię zna- 
leźć – mó wię.

– Po zdro wię żonę i dzieci – od po wiada.
Wy sia dam z jego sa mo chodu. Od cho dzę od niego szybko, wy cie ra jąc

płaszcz z cze goś nie wi dzial nego, ale śmier dzą cego, lep kiego, co przy kle iło
się do mnie w środku. On zo staje w au cie jesz cze przez chwilę. Ką tem oka
wi dzę, jak prze li cza pie nią dze, zwil ża jąc palce ję zy kiem.

20:40

– Na prawdę schu dłem, kurwa, moja żona mówi mi, że te raz wy glą dam
nie zdrowo – mówi, po czym wbija wi de lec w sa łatkę i wkłada do ust po- 
łowę za war to ści ta le rza.



Szybko żuje i gry zie, jesz cze szyb ciej po łyka. Ma wy raz twa rzy ko goś,
kto prze grał za kład i musi zjeść coś nie ja dal nego: piach, ka mie nie, zgli- 
wiały pa pier. Kel nerka, na oko dwu dzie sto let nia blada bru netka o sar niej
twa rzy, już ma odejść, ale on za trzy muje ją ręką.

– Ko cha nie, mó wi łem, bez dres singu, ko teczku. Nie mogę so sów. Le karz
za bro nił – mówi.

Ona kiwa głową, za biera ta lerz.
– Prze cież wła śnie to po wie dzia łem. Że schu dłeś – przy po mi nam mu.
Kręci głową, bo nie ufa ni czemu. Pio trek nie ufa na wet temu, co za ufani

lu dzie mó wią mu w cztery oczy. Nie ufa niebu, że jest nie bie skie, sa mo cho- 
dowi, że je dzie; nie ufa fak tom.

W tym pół mroku nie wiele wi dać, ale zdaje się, że rze czy wi ście wy gląda
le piej; ma mniej prze krwioną twarz, za czyna wy glą dać na swój wiek, czyli
czter dzie ści cztery lata, a nie na dzie sięć wię cej. Już nie wy lewa się ze swo- 
ich ubrań, które są co prawda tak samo wstrętne, jak były – ko szule w kratę,
fla ne lowe, spor towe ma ry narki, buty za koń czone w szpic. Lekko na że lo- 
wane włosy, srebrny, ale dys kretny łań cuch. Na prawdę wy gląda le piej.
Jedna z jego utrzy ma nek mu siała sko men to wać jego wy gląd; jedna z utrzy- 
ma nek, bo prze cież żona w ogóle się do niego nie od zywa.

Jest ty pem jo wial nego szwa gra, który za wsze opo wie dow cip o trzech
blon dyn kach i pla mie spermy na chod niku i który tań cząc z panną młodą,
uszczyp nie ją w ty łek. Ma w so bie coś z wła ści ciela sieci myjni sa mo cho- 
do wych, z króla da chó wek z Ostro łęki, cho ciaż utrzy muje, że jest naj praw- 
dziw szym z war sza wia ków, i to od trzech po ko leń. Twier dzi, że jego bab cia
była łącz niczką w Zgru po wa niu „Ra do sław”.

Oni wszy scy są tacy jak Pio trek. Mili. Spo kojni. Ser decz nie uśmiech- 
nięci. Zro bieni z tłusz czu i plu szu. Uśmiech Piotrka sie dzi na stałe w twa rzy
Piotrka, przy po mi na ją cej schło dzony w lo dówce klops. Pio trek jest na- 
prawdę sym pa tycz nym go ściem. Lubi zdrob nie nia. Do ko biet mówi, uży- 
wa jąc zwro tów typu „ko cha nie”, „skar bie", „mi siaczku”, „na ko lanka”. Do
męż czyzn – „mi siu”, „zio meczku”, „ko leżko”, „ko cha niutki”. To jest miłe,
ale jest też jak ropa zbie ra jąca się pod ko rze niem zęba, jak jesz cze nie wi- 
doczny wrzód. Pio trek do tego jest za bawny. Po pi ja nemu za czyna wcie lać
się w różne po staci. Urzą dzać różne za bawy. Raz jest księ dzem, który spo- 
wiada dziew czyny na ko la nach. In nym ra zem al fon sem. Jesz cze in nym –
 ro syj skim oli gar chą.



Wtedy wszy scy jego przy ja ciele śmieją się tak, jakby ktoś po wkła dał im
w gar dła ta śmy ze śmie chem in nych osób. Wie dzą, że mu szą się śmiać,
więc śmieją się dwa razy gło śniej niż rze czy wi ście roz ba wieni lu dzie.

Pio trek jest bar dzo mi łym fa ce tem. Ni gdy się nie po kłó ci li śmy. Ni gdy
nie pró bo wa li śmy się oszu kać. Pio trek do brze wie, że udane in te resy robi
się tylko na grun cie do brych re la cji in ter per so nal nych. Zresztą oni wszy scy
to wie dzą, wszy scy już od ro bili lek cję lat dzie więć dzie sią tych, tu już nic nie
wy gląda jak w ko me dii Ma chul skiego, jak w se rialu Ty grysy Eu ropy.

Gdy bym pró bo wał go oszu kać, był bym już – w naj lep szym wy padku –
 in wa lidą. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo mnie lubi.

– Ja dłeś coś? – pyta. – Mu sisz jeść. Po cze kaj, za mó wię ci coś.
– Nie je stem głodny – in for muję go.
– Ko cha nie! – woła kel nerkę. – Ko cha nie! Chodź tu.
Kel nerka o sar niej twa rzy pod cho dzi z po wro tem. On mu ska jej dłoń.
– Ko cha nie, przy nieś Ja cu siowi pysz no ści. Same pysz no ści – mówi.
– Co kon kret nie? – pyta dziew czyna.
– No wszystko, co do bre. Hum mu sik ja kiś. Może ja kieś curry, coś

ostrzej szego. Zupkę. Ten se rek gril lo wany, taki do bry, z tym so sem orze- 
cho wym. To prze cież naj lep sze, co może być.

Nie ma sensu tłu ma czyć mu, że nie je stem głodny.
– Mu sisz jeść. Je steś chudy – stwier dza Pio trek.
Na twa rzy kel nerki wi dać ja kiś dys kom fort. Ale musi być dla niego miła

i cza ru jąca, musi na chy lać się do niego bli żej niż do in nych klien tów, bo to
miej sce, dziwne po łą cze nie noc nego klubu, drink baru i she eshy, jest jego
biu rem, jego pa ła cem, jego wła sno ścią. Do mem. Gdyby kto kol wiek chciał
mu co kol wiek zro bić, za wsze wie działby, gdzie go zna leźć. Ale on nie da
so bie nic zro bić. W tej jego ziem nia cza nej po staci, pod apa ry cją ma ło mia- 
stecz ko wego kasz tana, który na wet w gar ni tu rze Brioni i z ze gar kiem Pa tek
bę dzie wy glą dał na wo dzi reja, jest scho wana nie śmier tel ność, od por ność na
kule. Pod tym plu szem i pod tym tłusz czem, i pod tymi ko szu lami jest wsz- 
cze piony ty tan. Pio trek wie, jak po zo stać ży wym i bo ga tym. Na wet o tym
nie my śli, to jego in stynkt, czuje to wę chem.

Kel nerka w końcu od cho dzi, ale po niej zja wia się me ne dżer. Da lej nie
za da łem Piotr kowi py ta nia, z któ rym przy sze dłem. Cały czas mówi o chud- 
nię ciu, spo rcie, ba se nach i squ ashu, w któ rego raz pró bo wał za grać, i przez
to pra wie umarł.



Zresztą mnie nie in te re suje squ ash. In te re suje mnie ku pie nie od niego za
go tówkę dwóch ki lo gra mów ko ka iny o trzy dzie sto pro cen to wej czy sto ści po
hur to wej ce nie trzy stu ty sięcy zło tych.

– Znowu przy szedł – mówi do niego me ne dżer.
Jest za nie po ko jony. Pa trzy w stronę drzwi. Sie dzę do nich ty łem i nie

wiem, na co do kład nie pa trzy, ale się nie od wra cam.
– Niech siada ze mną. Do pil nuję go – mówi Pio trek.
– A je śli po wtó rzy się ak cja z wczo raj? – pyta me ne dżer.
– Nie po wtó rzy. Wczo raj mnie tu nie było – mówi Pio trek.
– Na pewno? – pyta me ne dżer.
– Niech siada ze mną – po wta rza Pio trek. – Wszystko jest pod kon trolą.
Me ne dżer od cho dzi i jesz cze raz zerka w stronę drzwi. Do biega zza nich

czyjś pod nie siony głos. Przy kła dam do nosa chu s teczkę. Za pach tu taj jest
nie do wy trzy ma nia, po wie trze jest na sy cone ty to niem, przy pra wami,
wódką, skórą spie czoną po so la rium, la tek sem, po tem, je dze niem. Zmie- 
szany w jedną zupę, kwa śny ob łok, in ten sywny, duszny.

– Kurwa – mówi Pio trek.
– Co? – py tam.
– Po ważny gość. Przy je chał z Tar nowa – mówi Pio trek. – Nie do końca

wiem, czego te raz szuka. Ale jest mocny. Cho ler nie. Za wsze był. Znam go
od lat.

– Pew nie szuka in te resu – mó wię.
– Jakby szu kał in te resu ze mną, to mó wiłby o tym od razu – od po wiada.

– Słu chaj, do brze, że ście za ła twili sprawę z tą oborą w cen trum. Tam jest
po tworny pie niądz do zro bie nia, apar ta menty. Wszy scy się na je dzą tak, że
będą rzy gać forsą. Ale wiesz, na to po trzeba czasu. Na ra zie można tym ba- 
ra nom po sprze da wać nar ko tyki. Kie szon kowe ja kieś bę dzie z tego.

– Po wiedz mi, jak jest? Mu szę mieć co tam sprze da wać. Je stem pu sty.
Mam kasę w sa mo cho dzie – mó wię.

– Pro blem jest – od po wiada – ale to za raz ci po wiem. Do brze też, żeś
wtedy z chło pa kami po je chał do tam tego la musa. Cza sami trzeba się po ka- 
zać. Ro zu miesz, o co cho dzi? Do brze zro bi łeś.

Chcę jesz cze coś po wie dzieć, ale on już nie bę dzie mnie słu chał; pod nosi
głowę, a na stęp nie wstaje. Od czasu, gdy tu przy sze dłem, przy wi tał się z ja- 
ki miś dzie się cioma oso bami, ale nie wsta wał ani razu. Te raz wstaje. Do sto- 
lika pod cho dzi ewi dent nie na pier do lony, łysy fa cet z wy pu kłym brzu chem,
w ko szuli w kratę i oku la rach. Na szyi ma in diań ski na szyj nik, na klatce



pier sio wej wi dać frag ment wy bla kłego, nie okre ślo nego ta tu ażu. Wy gląda
zu peł nie nie spój nie, jakby ktoś zło żył go z paru przy pad kowo zła pa nych na
ulicy osób. W oku la rach jego oczy są wiel kie jak me dale, musi mieć po- 
tworną wadę wzroku; w tych oczach są czarne je ziora, jest chęć i moż li- 
wość zro bie nia cze go kol wiek, jest wiel kie pod nie ce nie, nie zni ka jące,
trwałe, pod sy cane wy łącz nie przez czyjś strach.

– To jest Da rio – mówi Pio trek – a to jest Ja cek, mój ser deczny ko lega.
– Do siądę się – mówi i po daje mi rękę.
Ści skam ją, nie wsta jąc. Jest bar dzo cie pła. Pa trzę mu w oczy, spo koj nie;

pa trze nie mu w oczy to jak sta nie na pa ra pe cie w oknie na dzie sią tym pię- 
trze.

– A do sia daj się, do sia daj. My tu mamy taką małą roz mowę o pie niąż- 
kach – mówi Pio trek. – Ale wszystko w ro dzi nie, nic taj nego.

– Wszy scy bez prze rwy mamy roz mowę o pie niąż kach – mówi łysy
czło wiek o imie niu Da rio.

Uśmie cha się w spo sób, który każe prze stać się uśmie chać wszyst kim lu- 
dziom w pro mie niu kil ku set me trów.

Znam ta kich go ści. Nie chcę ro bić z nimi in te re sów ani mieć z nimi nic
wspól nego. Gdy oni za ra biają, wszy scy inni za czy nają lu na ty ko wać. Ten
czło wiek roz siewa do okoła obłęd i lęk jak pusz czal ska dupa opryszczkę.

Do piero te raz za uwa żam, że w ręku trzyma płaszcz. Kła dzie go obok,
po woli, z tro ską, jakby kładł do łóżka dziecko, które za snęło mu na rę kach.

– Więc jest pro blem, Ja cuś – mówi Pio trek.
Kel nerka przy nosi mi hum mus. Prze su wam go na śro dek stołu.
– Bu telkę wódki dla nas. – Łysy omiata pal cem stół. Gest jest dziwny,

miękki, na luź nym nad garstku, ale nie jest to gest pe dała, to ra czej gest
szejka, ta ręka jest przy zwy cza jona do zło tej bi żu te rii, ona wciąż na niej
wisi, nie wi dzialna.

– Jest pro blem, bo prze chwy cili trans port – mówi Pio trek, zer ka jąc na
hum mus. – Ja nie piję dzi siaj, Da reczku. Nie mogę. Mu szę na cu kier uwa- 
żać – do daje Pio trek.

– Bu telkę. Wódki. Li trową. Pełną – mówi Da rio i szcze rzy się, od sła nia
zęby, równe i białe im planty. – Ru cham twój cu kier – mówi jakby do
Piotrka, ale pa trząc na mnie.

Kel nerka pa trzy na Piotrka. Ten kiwa głową.
– Coś jesz cze? – pyta.



– Wiesz, co bym ci zro bił? – Da rio na chyla się do kel nerki. Uśmiech za- 
mie nia się w sztywną, wą ską li nię ust. – Wiesz, co bym ci zro bił?

Kel nerka pró buje się uśmiech nąć. Pio trek kle pie Da ria w ra mię. Da rio
od chyla się, opiera na ka na pie, ale jego ciało nie znosi bez ru chu. Dło nie za- 
ta czają okręgi w po wie trzu. Roz gląda się do okoła, jakby ko goś wy pa try wał.
Gdy sku pia wzrok na czymś dłu żej niż przez kilka se kund, jego oczy jesz- 
cze bar dziej się roz sze rzają, zmie niają się w złe tu nele.

– Jak to prze chwy cili trans port? – py tam.
– Już nic nie znaj dziesz na ten te mat. Pa pugi, które ob słu gują firmę prze-

wo zową, po ka so wały wszystko, co było w in ter ne cie. Ale prze chwy cili, no.
Cztery tony ba na nów – mówi Pio trek – na gra nicy z Niem cami.

– I co te raz? – py tam.
– Kurwa, Pio truś, skoń czy łeś? Bo te raz ja mu szę z tobą po roz ma wiać –

 mówi Da rio.
Pa trzy na mnie nie zwy kle uważ nie. Nie od wra cam się od tego spoj rze- 

nia. Przyj muję je. Wy pi jam łyk coli, od sta wiam szklankę, wciąż nie spusz- 
cza jąc z niego wzroku.

– W czwar tek bę dzie – mówi Pio trek.
– W pią tek wy jeż dżam – od po wia dam.
– To bar dzo do brze, że wy jeż dżasz. Czło wiek musi po dró żo wać – mówi

Da rio.
Jest pi jany. Czuję wódę aż przez stół. Jest na je bany na je ba niem ko goś,

kto nie trzeź wieje od pię ciu dni. Jest w tańcu. Na wet gdy sie dzi, tań czy.
Gdy mówi, tań czy w rytm wła snych słów.

Nie mogę ode rwać od niego wzroku.
– Nie masz żad nych za pa sów? – pyta Pio trek.
Mam za pasy. Mam torbę, którą w nocy spre zen to wali mi Stryj i Śniady.

Ale nie chcę tego do ty kać. Mógł bym te raz uzgod nić to z Piotr kiem, je stem
pra wie pe wien, że to prze szło przez niego. Stryj jest zbyt bo jaź liwy, by wy- 
pusz czać się na sa mo wolkę. Zbyt bo jaź liwy, ale z wie kiem wy ho do wał
w so bie wy obraź nię. Wie, że ona jest nie zbędna, aby bę dąc kimś ta kim jak
on, miesz ka jąc w Śród mie ściu po łu dnio wym, żyć dłu żej niż czter dzie ści lat.

Mógł bym uzgod nić to z Piotr kiem, ale nie chcę mó wić nic wię cej przy
tym dru gim.

– Słu chaj, to się nie może już wię cej po wtó rzyć. To było bar dzo, bar dzo
nie kul tu ralne – mówi Pio trek.



– Ja kie nie kul tu ralne? Dzwo nie nie po trzy dzie stu jest kul tu ralne?
O czym ty, kurwa, Pio trek, mó wisz do mnie? – pyta Da rio.

Kel nerka przy nosi wódkę w co ole rze i kie liszki. Sta wia na stole, robi
krok w tył, czeka na dal sze po le ce nia.

– Po lej – mówi do mnie Da rio.
Pa trzę na Piotrka. On kiwa głową. Roz sta wiam kie liszki, po le wam im.
– Nie, ty, słu chaj, pięk niś, piękny je steś, wiesz? – stwier dza Da rio i do- 

daje: – Ty też pi jesz. Nie wy dur niaj się.
– Pro wa dzę – od po wia dam.
– Chuj mnie to ob cho dzi – od po wiada.
Cmoka w moim kie runku, jak bym był cwe lem. Nie re aguję.
– Czy ty ostat nio ja kieś masz zmiany, Da reczku, czy o co cho dzi? – pyta

Pio trek.
Wy czu wam w jego gło sie coś dziw nego, coś, czego przed tem nie było.

Mo res. Da rio szybko zmie nia wy raz twa rzy. Z uśmie chu mo men tal nie prze- 
cho dzi w stan od razy, wy krzy wiają mu się usta, pod nosi jedną wargę do
góry, jakby ktoś ka zał mu po wą chać gówno.

– Na pij się, Ja cek – mówi Pio trek.
– To nie może się wię cej po wtó rzyć, że przy cho dzi trzy dzie stu cha mów

i mnie stąd wy pro wa dza – za czyna mó wić Da rio. – To nie może tak być.
Wiesz, kim je stem. Wiesz, kim je stem? Wiesz. Co oni mogą? Wiesz. Chuja
mogą.

– No ja wiem, kim je steś, Da reczku – od po wiada Pio trek.
Pod nosi kie li szek. Ja też pod no szę. Pa trząc mu w oczy, wle wam wódkę

do gar dła. Nie pi łem al ko holu od roku. Jest zimny, mdły, szczy piący. Ata- 
kuje mi gar dło jak na gle we pchnięty do niego cu dzy, zimny pa lec.

Nie mogę pić wię cej. Przede mną cała noc jeż dże nia sa mo cho dem.
– Sło wik? Wiesz, kim był Sło wik, gdy ja by łem? – pyta, wska zu jąc na

sie bie pal cem.
– Wiem – od po wiada Pio trek.
Da rio uśmie cha się, ca łuje go w czoło.
– Lej – mówi do mnie.
– Da reczku, wiesz, to jest kul tu ralny klub. A ty krzy cza łeś na pa nie,

zdją łeś spodenki – mówi Pio trek. – Wy ma chi wa łeś bro nią. Ska ka łeś na
lożę, na lu dzi ska ka łeś. Oczy wi ście ro zu miem, ba wić się trzeba. Sam się
ba wię.



Da rio znów się uśmie cha, znów mlasz cze. Ca łuje Piotrka jesz cze raz we
włosy. Po le wam wódkę.

– Jak on się na zywa, ten me ne dżer? – pyta Da rio.
– Ha mim – od po wiada Pio trek. – Ale to do bry chło pak.
– Ru cham go – od po wiada Da rio i wy szcze rza się.
– To do bry chło pak – po wta rza Pio trek.
– Już go nie ma. Jest w dole, jest w ziemi – po wta rza Da rio. – Ru cham

go.
– Słu chaj, Da reczku, to jest nie po trzebne – mówi Pio trek. – Na pijmy się.
– Ko cham cię. Ko cham cię, Pio truś – od po wiada Da rio i ca łuje go jesz- 

cze raz.
– Na pijmy się – do daje. – Trzy dzie stu. Wiesz, ile tu może za raz być mo- 

ich chło pa ków? Wiesz, Pio truś? Pięć dzie się ciu. Może być ich za raz pięć- 
dzie się ciu! Jak znajdę te le fon. To za raz tu będą.

– Ba wimy się. Jest przy jem nie. Sie dzimy. Roz ma wiamy. – Pio trek
uśmie cha się i kle pie go w ra mię. – Ja kieś pie niążki mu simy za ro bić, wiesz.

– Ten me ne dżer – mówi Da rio. – Ru cham go. Ru cham go, Pio truś. Już
go nie ma. Nie żyje. Ru cham go.

Wy pi jam z nimi jesz cze jedną wódkę. To już ostat nia. Wcho dzi le piej niż
po przed nia, ale wciąż wcho dzi źle. Nie na wi dzę pić.

Da rio roz pina i ściąga ko szulę, sie dzi te raz przy nas z gołą klatką pier- 
siową. Przez chwilę jest nie ru chomy. Ale na gle za czyna wo dzić dło nią po
swoim ta tu ażu. Wi dzę go te raz w ca łej roz cią gło ści, po kry wa jący jego ob- 
wi słą klatkę pier siową; zro biony w wię zie niu, wy bla kły ba zgroł – tru pia
czaszka z kap tu rem na gło wie, ze swa styką za miast nosa. Wy gląda jak zro- 
biony przez upo śle dzone dziecko. Da rio po ka zuje pal cem na swa stykę.
Przy ci ska ją pal cem, jakby był pod nią gu zik, który włą cza inny pro gram:
albo w jego ciele, albo w rze czy wi sto ści.

– Oni za raz tu mogą być. Pięć dzie się ciu. A ja ich wszyst kich ru cham.
Ten, co za dzwo nił, to on już nie żyje. Już. Te raz. Nie żyje. Ru cham ich ku- 
ta sem. Wszyst kich. Pio truś, ty wiesz prze cież. Ja wiem, że ty mnie nie zdra- 
dzisz. Wiesz, że przyj mu jesz to, co się po ja wia przed tobą, jak trzeba, za- 
cho wu jesz się, kurwa, jak trzeba – mówi, po czym sięga dło nią pod płaszcz.

Wi dzę jego pi sto let parę se kund wcze śniej, za nim po każe go wszyst kim
lu dziom w ca łym po miesz cze niu.

Kel nerki sta rają się nie pa trzeć w jego stronę. Pio trek nie re aguje.



– Da reczku. – Pio trek po chwili kła dzie dłoń na jego go łym ra mie niu. –
 Da reczku, wiesz, że my tu sie dzimy w przy ja znym gro nie, że jest miło i że
lu bimy się tro szeczkę.

Znowu ko lory. Je den po dru gim, przez chwilę. Gdy się po ja wiają, za czy- 
nają chrzę ścić. Coś za czyna pstry kać mi w uszach, na gle i gło śno jak wy sa- 
dzony bę be nek. Za my kam oczy, otwie ram po now nie, mija.

Tań czy ze sobą, ze sobą i swoją bro nią, dia beł, pi jany sza tan, od kłada ją,
kła dzie so bie pi sto let na kro czu, klasz cze, ale po tem pod nosi go z po wro- 
tem. Ca łuje Piotrka, ca łuje broń, ca łuje po wie trze.

– Za wo łaj go. Za wo łaj go, to go wy ru cham – mówi Da rio.
Wstaje i roz gląda się po sali, broń trzyma w dłoni opusz czo nej przy

ciele, sie dzący przy sto li kach lu dzie ro bią wszystko, aby na niego nie pa- 
trzeć, a on czuje za pach tych sta rań jak pies goń czy. Ob wą chuje po wie trze,
szcze rzy zęby. Jest szczę śliwy. Bra kuje mu tylko ogona, któ rym mógłby
ma chać.

– Mu szę iść – mó wię aku rat w mo men cie, gdy kel nerka sta wia przede
mną ta lerz cze goś gry zą cego, pa ru ją cego, pach ną cego przy pra wami.

– Da reczku – mówi Pio trek – Da reczku, to na prawdę jest nie po trzebne.
Wszystko prze cież można za ła twić zu peł nie ina czej.

– Ni g dzie nie idziesz – mówi Da rio i do daje: – Albo nie, albo ina czej.
My pój dziemy so bie te raz z tobą.

– Ja cuś, przyjdź w czwar tek – mówi Pio trek. – W czwar tek wszystko po- 
winno być w po rządku.

Po ka zuję Piotr kowi dwa palce, wik to rię, kla sycz nie, z wnę trzem dłoni
skie ro wa nym do niego. On kiwa głową.

– Nic nie zja dłeś, szkoda – mówi Pio trek.
– Idziemy te raz z tobą. Idziemy tam, gdzie idziesz, ko lego – mówi Da- 

rio.
Znowu się uśmie cha. Pa trzy to na Piotrka, to na mnie. W końcu siada.

Kła dzie broń tuż przy swo jej no dze. Na kłada na sie bie ko szulę.
– Idę do pracy – mó wię do Da ria.
– Ja cek robi w de talu – mówi Pio trek i od wraca się do niego, ale Da rio

nie sły szy i nie ro zu mie tego, co się do niego mówi.
– Do pracy? W nie dzielę wie czo rem? Je dziesz do ja kiejś dupy – mówi

Da rio. – Za bierz nas ze sobą. Za bierz nas ze sobą do two jej dupy. Po każę ci,
jak się ru cha.

– Wy daje mi się, że już po wie dzia łeś swoje – mó wię do niego.



– Oj. To nie tak. Tak to nie do mnie – mówi.
– Do mnie też nie – od po wia dam.
– Ja cuś – mówi Pio trek – Ja cuś. Wszystko jest do brze.
Na twa rzy ma gry mas, jakby coś go za bo lało. Wstaję. Rzu cam na stół

sto zło tych.
– Ode zwij się do mnie. Chcę to za ła twić przed wy jaz dem – mó wię do

Piotrka.
– Do kąd wy jeż dżasz? – pyta.
– Da leko – mó wię – ale nie długo wra cam. Wszystko jest pod kon trolą.
– Nie po do basz mi się – mówi Da rio. – Nie po do basz mi się.
– Daj mu spo kój już, Da rek, kurwa, to jest mój czło wiek. Daj spo kój. To

jest ele gancki chło pak – mówi Pio trek.
– Ele gancki, pew nie, że ele gancki. – Da rio znowu się wy szcze rza. –

 Niech idzie. Ale nie po doba mi się. Nie długo bę dzie miał kło poty. Już ma
kło poty. Wi dzę to.

Pod nosi oku lary do góry. Jego oczy zmniej szają się o po łowę, ale wciąż
są jak czarne ba gna. Nie chcę go wi dzieć już ni gdy wię cej. Jed nak wiem, że
to się sta nie. Wiem, że przyj dzie mo ment, że będę mu siał z nim po roz ma- 
wiać. Cho ciaż w ogóle nie będę tego chciał i cho ciaż mogę być na to zu peł- 
nie nie przy go to wany.

– Wi dzę wszystko – mówi. – Ale idź, jak mu sisz. Idź.
– Le piej wy glą dasz – mó wię do Piotrka. – Na prawdę.
Za kła dam płaszcz. Pio trek po daje mi rękę. Da rio rów nież. Jego ręka na- 

dal jest bar dzo cie pła, jakby miał go rączkę. Do sto lika ostroż nie pod cho dzi
kel nerka, staje nad nimi z prze ra żoną miną ko goś ze sła nego tu za karę.

Od wra cam się i idę do wyj ścia.
– Przy pro wadź mi tu tego me ne dżera, Pio truś. Przy pro wadź mi go – sły- 

szę, jak mówi do Piotrka.
Wiem, że nic się nie sta nie, że Pio trek do tego nie do pu ści, ale wiem też,

że bę dzie miał dzi siaj tego ko le sia na gło wie przez naj bliż sze kilka go dzin.
Gdy wy cho dzę, dzwoni mój te le fon. Nu mer ko lej nego do brego, bo ga- 

tego, zna nego klienta. Ale gdy od bie ram, za miast niego sły szę dam ski głos.
Pi skliwy i krzy kliwy.

Za trzy muję się w pół kroku, jesz cze na li nii spoj rze nia Piotrka i tego
dru giego.

– In ter con ti nen tal, po kój czte ry sta dwa dzie ścia trzy. Przy jeż dżaj tu
szybko, kurwa – ko bieta, która wy po wiada te słowa, jest na gra nicy pła czu.



– To po myłka. Nie wiem, o czym mó wisz – od po wia dam.
– Ty mu to sprze da łeś, to te raz tu, kurwa, przy jeż dżaj, kurwa, na dole

jest BOR i ja scho dzę, i po daję im ten nu mer – mówi i roz łą cza się.
Od wra cam się w ich kie runku. Da rio wciąż na mnie pa trzy. Ma z po wro- 

tem oku lary na no sie. Jego oczy są cen trum tego miej sca, cała ma te ria tego
po miesz cze nia jest za trzy mana na uła mek se kundy przed wpad nię ciem
w nie jak w czarną dziurę.

– Już masz kło poty – mówi Da rio, wska zu jąc mnie pal cem. – Ty już
masz kło poty. Wi dzę to. Wi dzę to, bo wi dzę wszystko.
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Lobby In ter con ti nen talu. Prze strzeń wznie siona ze szkła, dro giego
drewna, ste rylna jak nie roz pa ko wany kon dom. Wy mi jam wy cho dzącą
z wind grupę Ro sjan w to wa rzy stwie na bo tok so wa nych, opuch nię tych ko- 
biet ma ją cych po mię dzy dwa dzie ścia a pięć dzie siąt lat. Nie pa trzymy na
sie bie. Funk cjo nu jemy tu w pew nej sym bio zie. Re cep cjo ni sta wie, kim je- 
stem. Po daję mu nu mer po koju.

– Coś się dzieje? – pyta.
– Pew nie do kładka – od po wia dam.
Kiwa głową.
Obaj mó wimy ci cho. Na ka na pach w lobby, tuż za nami, sie dzi dwóch

ły sych go ści o twa rzach przy po mi na ją cych kar to nowe opa ko wa nia na
sprzęt AGD. Mają czarne kurtki. Pod ja dają orzeszki ze szkla nej sa la terki
z mi nami lu dzi, któ rzy pró bują zro zu mieć, kim są, co tak na prawdę wła ści- 
wie ro bią i która jest go dzina. Biuro Ochrony Rządu.

– Jest z kurwą – mówi re cep cjo ni sta.
To miły chło pak. Około trzy dziestki, pod ły siały, w oku la rach.
– To na pewno kurwa? – py tam. – Wi dzia łeś ją tu wcze śniej?
– Tej nie. Ale ma czarne lo ubo utiny z czer woną po de szwą. Wia domo –

 in for muje mnie ze wzro kiem fa chowca.
Ki wam głową. Nu mer, z któ rego dzwo niła, znowu się wy świe tla. Tym

ra zem nie od bie ram.
– A Ob sra niec? – py tam.
– Dawno go nie było. – Re cep cjo ni sta się uśmie cha. – W su mie to

szkoda.



Ki wam głową. Ob sra niec to jesz cze inny klient, wła ści ciel du żej kan ce- 
la rii ad wo kac kiej, fa cet koło czter dziestki. Aby od re ago wy wać, wy naj mo- 
wał raz w mie siącu po kój na trzy dni, przez które bez prze rwy pił wódkę
i wą chał do mo mentu, aż wy lą do wał w sta nie kom plet nej za pa ści. Jego po- 
pi so wym nu me rem było sra nie na prze ście ra dło, a na stęp nie roz sma ro wy- 
wa nie gówna po ca łym po koju w nie re gu larne, ale skom pli ko wane, frak ta- 
lo po dobne wzory. Za wsze zo sta wiał po tem ob słu dze ja kieś kil ka na ście ty- 
sięcy na piwku za fa tygę.

– Pa mię tasz, jak raz się uparł, że zej dzie do cie bie na dół? – pyta
z uśmie chem re cep cjo ni sta. – Ale to była chryja!

– Wtedy chyba zo sta wił wam wię cej, co? – py tam.
Kiwa głową, wciąż się uśmie cha. Daję mu dwie stówy. Idę w kie runku

wind.
Nie lu bię do jeż dżać do ho teli, ale cza sami to ro bię. Chło pak z dołu za- 

wsze ka suje mnie z ka mer, więc ta usługa kosz tuje od czasu do czasu dwie- 
ście zło tych. Ho tele są zbyt kom for to wymi prze strze niami, są jak azyle. Lu- 
dzie, któ rzy mają pie nią dze, czują się w nich zbyt do brze, od tego kom fortu
coś prze sta wia im się w gło wach, ro bią się w nich nie obli czalni. Ru chają,
ćpają i srają pod sie bie w po czu ciu by cia pil no wa nymi i nie przy ła pa nymi.
Do stają za ła mań ner wo wych, biją pro sty tutki, sami do pro wa dzają się do
stanu kwi lą cych nie mow la ków. Za da niem ta kich chło pa ków jak ten na dole
jest od gra dzać ich od żon, które zna la zły ko re spon den cję z ko chan kami,
wspól ni ków, któ rzy za uwa żyli, że na fir mo wej kar cie bez li mi tów po ja wiły
się trans ak cje na setki ty sięcy. Nie cier pię ho teli, ale płacą za do brze, żeby
tam nie przy jeż dżać.

Ho tele pachną złymi przy go dami, tego za pa chu nie przy kryje ża den roz- 
py lony po ko ry ta rzu od świe żacz po wie trza.

Po kój nu mer czte ry sta dwa dzie ścia trzy. Pu kam. Otwiera.
– Zrób coś, zrób coś, kurwa, albo dzwo nię po psy, albo idę do tych

z dołu! – wrzesz czy i wciąga mnie do środka, a na stęp nie za trza skuje drzwi.
Pa trzy na mnie. Ma roz ma zany ma ki jaż. Jest w sa mej bie liź nie, na którą

ma na rzu cony mę ski płaszcz. Gdyby zma zać z niej ta petę, by łaby na wet
ładna; ma ciało na sto latki, spie czone na so la rium, małe piersi, pła ski
brzuch. Drży. Jest prze ra żona i wście kła, nie wie, która z tych emo cji za
chwilę w niej wy gra.

– Kto to jest?! Kto to, kurwa, jest?! – sły szę krzyk z wnę trza po koju.
– Co tu się, kurwa, dzieje?! – py tam ją.



– Ty mu to sprze da łeś, to ty to za łatw – mówi do mnie.
Od py cham ją i wcho dzę do środka. Dwu oso bowy apar ta ment z po dwój- 

nym, kró lew skim łóż kiem, te le wi zo rem pla zmo wym, bar kiem. On sie dzi
w ką cie po koju. Jest nagi. Drży. W ręku ma no żyk do cię cia pa pieru. Przed- 
ra miona ma po kryte drob nymi na cię ciami, jak słu cha jący za dużo black me- 
talu, bity przez star szych ko le gów na sto la tek. Całą pod łogę po kry wają roz- 
sy pane wy druki i pa piery, ob lane whi sky z le żą cej w ką cie bu telki. Na stole
ścieżki, lu stro, karta, fajka do cracku. Ta tępa sraka w coś mnie wkrę ciła; od
mie siąca nie sprze da łem mu na wet okruszka.

– Kim on, kurwa, jest?! Do bra, wiem. On jest od Li tyń skiego. To czło- 
wiek Li tyń skiego, wpu ści łaś go, szmato je bana, wpu ści łaś. A te raz da waj te
zdję cia. Da waj te zdję cia, kurwo je bana! Da waj, to za strzelą cię przed za ko- 
pa niem, to cię żyw cem nie za ko pią! – krzy czy.

Drży, jakby w po miesz cze niu był mróz. Pod nim jest mo kra, świeża
plama.

Musi pa lić już drugi, trzeci dzień. Jest po nim. Wpadł w dziurę, z któ rej
bę dzie wy grze by wał się ty go dniami. Na po wierzchni zo stało tylko jego
ciało.

Od wra cam się. Idę do wyj ścia. Ona mnie po wstrzy muje.
– Te raz już mu sisz mi po móc. Te raz już masz prze je bane – mówi do

mnie. – Te raz mu sisz coś z tym zro bić.
– Spier da laj – mó wię i od py cham ją na łóżko.
– Wi dzą, że tu by łeś, ci na dole. Za raz tu przyjdą – mówi.
– To twój pro blem – od po wia dam.
– Jak wyj dziesz, to on mnie, kurwa, za bije – mówi.
Głos jej się trzę sie. Jakby ktoś trzy mał w za mknię tej dłoni wszyst kie wy- 

razy, które wy po wiada, i po trzą sał nimi jak ko śćmi.
– To nie mój pro blem – mó wię jej zgod nie z prawdą.
– Po dam cię, przy się gam, po wiem, że to ty mu to sprze da łeś – mówi.
Męż czy zna sie dzący na pod ło dze za czyna krzy czeć. Wy daje dźwięk po- 

dobny do sy reny alar mo wej; gdy się od wra cam, wi dzę, jak zwraca no żyk
ostrzem w kie runku swo jego ciała i za głę bia go po ni żej splotu sło necz nego,
wciąż drżąc.

No żyk wcho dzi na ja kiś cen ty metr w ciało, skóra de li kat nie się roz chyla,
od razu rzad kim i szyb kim stru mie niem za czyna wy cie kać z niego krew.
Wy wraca przy tym oczami, jakby wła śnie się spusz czał. Wstaje. Krew
ścieka mu po brzu chu, pa trzę na to o se kundę za długo, kurwa za mną wy- 



daje okrzyk o se kundę za późno. Szybko pod cho dzę, ude rzam go w twarz.
Mie rzy we mnie no ży kiem. Z tru dem wy krę cam mu rękę, jest silny, crack
za mie nił mu mię śnie w ka mień; w końcu ko pię go po mię dzy nogi. Wy daje
głu che czknię cie, jakby mu się od biło. Z po wro tem opada na pod łogę, pro- 
sto w swoje szczyny.

Rzu cam nóż w kąt po koju. Na moim swe trze jest krew. Czer wona,
świeża plama, kurwa, jak barszcz. Jakby opluł mnie czymś, co wła śnie jadł
albo pił.

Jest po słem, bo daj z ra mie nia Plat formy Oby wa tel skiej. Wi ce mi ni strem
trans portu. Ma nie całe czter dzie ści lat, żonę, dwójkę dzieci, jest czło wie- 
kiem pre miera. Skoń czył prawo i sto sunki mię dzy na ro dowe na Oxfor dzie.
Nie długo są ja kieś wy bory, chyba do Eu ro par la mentu, i on chyba chce
w nich kan dy do wać.

Lubi kon fe ren cje pra sowe. Czę sto wi dzę go nad ra nem w te le wi zji, gdy
pa trzy przed sie bie i gładko mówi do mi kro fonu wie lo krot nie zło żo nymi
zda niami. Parę razy po mógł mi za snąć, na chwilę, ale mimo wszystko za- 
snąć, na pół go dziny.

Ale te raz, za miast gdzie kol wiek kan dy do wać i mó wić na ja kiejś kon fe- 
ren cji, zwija się w kucki i za czyna ki wać się w przód i w tył, a krew z jego
ciała wsiąka w miękki, kre mowy dy wan, któ rym obita jest pod łoga apar ta- 
mentu.

– Od kiedy tu je steś? – py tam ją.
Ona przy kleja się do ściany, aby być w jak naj więk szej od le gło ści od

niego.
– Od paru go dzin – od po wiada.
– Da łaś mu? – py tam.
– Był już wy grzany jak skur wy syn. Chciał, żeby ro bić mu la chę. Nie

mógł się spu ścić – mówi. – A po tem za czął pa lić crack, a po tem, gdy skoń- 
czył, za czął szu kać cze goś na dy wa nie, na czwo ra kach. A po tem...

Za czyna pła kać. Pew nie się boi. Nie spe cjal nie in te re suje mnie jej kon dy- 
cja emo cjo nalna. Kurwy to naj gor sze kurwy; naj głup sze, co można zro bić,
to roz ma wiać z nimi o czym kol wiek. Ona i tak opo wie o tej sy tu acji. In nym
kur wom, ko le siowi, który ją na li cza.

Kurwy mó wią bez prze rwy, jakby od tego za le żało ich ży cie, jakby
w mo men cie, gdy za my kają im się gęby, na pla ne cie Zie mia miało za brak- 
nąć tlenu.

– Przy nieś mi ręcz nik z ła zienki, a po tem się ubierz – mó wię do niej.



Ka suję po łą cze nia z te le fonu. Wy bie ram nu mer Pa ziny.
Na gle on zrywa się, od py cha mnie, wy trąca mi te le fon z ręki. Chce biec

w kie runku noża, ale wpada wprost na mnie. Jest jak na krę cone dziecko.
Po py cham go z po wro tem pod ścianę. On wstaje i robi to znowu; pró buję
go utrzy mać, ale jest sil niej szy ode mnie, mimo że wy lewa się z niego
krew.

– Po wiedz im – mówi, kle ko cząc zę bami – po wiedz im, że mnie nie do- 
staną. Że nie ma ta kiej moż li wo ści. Zo bacz, to wszystko, co na mnie mieli,
i za raz to spa limy. I już nic nie bę dzie.

Trzy mam go. Przez chwilę. A gdy czuję, że jego mię śnie na chwilę pusz- 
czają za cisk, że na mo ment ła pie luz, wtedy de li kat nie go od py cham i ude- 
rzam w twarz, mocno, aby go spau zo wać, przy naj mniej na pe wien czas.

Siada. Jest w szoku. Pró buje zła pać po wie trze.
– Wsz cze pili mi to – po ka zuje pal cem na swoją ranę – wsz cze pili mi to

do środka, ale jest jesz cze głę biej. Oni byli z Gaz promu. Naj praw do po dob- 
niej. Nie naj praw do po dob niej, tylko na pewno. Wie dzieli wszystko. Ad resy,
daty uro dze nia. Wie dzieli, że moja córka lubi książki o Pippi Poń czo szance.
Że to jej ulu bione po wie ści, że co dzien nie trzeba jej je czy tać. Wie dzieli to.
Te raz to wiem. Że niby gaz łup kowy jest nie eko lo giczny. Nie eko lo giczny,
kurwa. Nikt się tym ni gdy nie przej mo wał. Ja dzia ła łem w ko mi sji. Ame ry- 
ka nie roz ma wiali ze mną. Mó wili o kwo tach. Też to wie dzieli. Ale te raz to
mam. Te raz to mam. Na grywa wszystko. Te raz to mam. Na grywa mnie
i cie bie. Za chwilę to wyjmę, zo bacz, po patrz się, za chwilę to wyjmę.

Pró buje wło żyć pa lec w ranę.
Sły chać wa le nie do drzwi.
W ostat niej chwili, za nim za cznie drzeć mordę, do ska kuję do niego, na- 

ci skam ko la nem jego klatkę pier siową, za ty kam mu usta.
– Pa nie po śle – sły chać zza drzwi – pa nie po śle, wszystko w po rządku?
Kurwa pa trzy na drzwi, na mnie, na niego, z po wro tem na drzwi, jakby

kop nął ją prąd. Drżą jej ręce. Otwiera i za myka usta, nie wie, co po wie- 
dzieć. Ki wam głową, aby po de szła.

– Pa nie po śle, za go dzinę mu simy być na ko la cji w mi ni ster stwie –
 mówi przez drzwi je den z BOR-owców.

Przy ci skam dłoń do jego twa rzy co raz moc niej, za czyna się wy ry wać,
więc ude rzam go pię ścią w brzuch, ale on tego nie czuje, jego układ ner- 
wowy jest za blo ko wany przez crack, jak do brze pój dzie, uru chomi się z po- 
wro tem za kilka go dzin.



– Uda waj, jak byś się ru chała – mó wię jej na ucho.
– Co? – pyta gło śno.
Kre tynka.
– Pa nie po śle! – Ko lejne ude rze nie w drzwi.
– Jęcz, nie wiem, sap, kurwa, wy da waj te dźwięki, które wy da jesz, jak

się dy masz – mó wię jej jak naj ci szej, rów no cze śnie na pie ram na niego ca- 
łym cia łem, wbi jam go w ścianę, on pode mną pra wie do staje pal pi ta cji,
przez chwilę wy daje mi się, że ma atak pa daczki, ale po pro stu się wy rywa,
chce po pro stu biec – przed sie bie, do no żyka, chce go so bie z po wro tem
wbić, jest ce lem, jest pra gnie niem, ni czym wię cej.

– Co ty pier do lisz? – pyta.
– Idź po kartę – mówi je den BOR-owiec do dru giego.
Sły szę to przez drzwi tak wy raź nie, jakby stali obok nas.
– Za raz ja cię za biję, przy się gam – mó wię do niej.
Ona w końcu zmie rza w kie runku łóżka; idzie po woli, jakby lu na ty ko- 

wała.
Znowu wa le nie do drzwi, trzy razy.
– Och, tak, kotku, ru chaj mnie – mówi naj pierw nie śmiało, ci cho, zu peł- 

nie nie au ten tycz nie, jakby była na ca stingu do por nosa. Przez krótką chwilę
my ślę o tym, że pod nie ca nie się czymś ta kim to jak es te tyczne do zna wa nie
or ga zmu przy ele wa cji po ma lo wa nej na pa ste lowy ko lor, jak wpa try wa nie
się w ta blicę WI TAMY W OSTRO ŁĘCE.

– Pa nie po śle – znowu od zywa się głos zza drzwi.
Sły chać, jak ten, który miał pójść po kartę, na dal idzie ko ry ta rzem.
Z gęby po sła, spod mo jej dłoni, do biega długi, prze cią gły ryk du szo nego

zwie rzę cia. Z ką ci ków jego wy trzesz czo nych oczu ście kają łzy. Przy po mina
bo ha tera Me cha nicz nej po ma rań czy, któ remu za fun do wano jesz cze raz jego
smutny los.

– Kotku, ru chaj mnie moc niej tym swoim wiel kim ku ta sem! – za czyna
uda wać, bar dzo źle, tra gicz nie, ale przy naj mniej gło śno, za czyna sa pać.

Ci sza. Ten przed drzwiami na słu chuje.
– Mmmnn n ghhh – wy daje z sie bie uda wany jęk.
Mam dłoń całą w śli nie, ubra nie we krwi, do tego z dzie sięć nie ode bra- 

nych po łą czeń. Jest wpół do dwu na stej.
– Twój ku tas jest taki wielki – wzdy cha, wy obra ża jąc so bie za pewne ja- 

kie goś ku tasa, który był rze czy wi ście wielki, albo ta kiego, który zo sta wiał
jej do bre na piwki, zresztą kom plet nie nie in te re suje mnie świat jej wy- 



obraźni; sta ramy się na sie bie nie pa trzeć, ale wi dzę ką tem oka, jak de li kat- 
nie pod nosi się do góry i do dołu, jakby uda wała, że na kimś jeź dzi.

Jest po cieszna. Ma tyle ta lentu ak tor skiego co pa rówki w opie ka czu na
sta cji ben zy no wej.

Ten za drzwiami wciąż mil czy.
– O kurwa, o kurwa, o kurwa! – za czyna ję czeć co raz gło śniej. – Je steś

wielki, mi siu, dy maj mnie, dy maj mnie tym chu jem!
– Ej, no do bra – mówi w końcu ten za drzwiami. – Dajmy mu jesz cze

z pół go dziny, ty.
Od cho dzi. Wtedy on z ca łej siły gry zie mnie w dłoń. Ja od ska kuję, on

pod rywa się, za lany krwią. Moja krew wy cieka mu z ust.
– O Je zus Ma ria! – krzy czy kurwa z ca łych sił.
– Aaarr r ghh – wy daje z sie bie ryk, gul go czący, przy trzy many zbyt

długo, za ci ska pię ści, roz gląda się do okoła za nie wi dzial nymi opraw cami,
jego wzrok biega jak ści gane zwie rzę – po mnie, po niej, po nożu do cię cia
pa pieru, po fajce do cracku.

– Ty, on jest nie zły, kurwa – sły szę z ko ry ta rza.
Po seł rzuca się na mnie z po wro tem, ugryzł mnie do krwi, za uwa żam,

ale za nim do biega, z ca łej siły daję mu pię ścią w pysk.
W końcu pada bez wład nie na pod łogę.
– Je zus! – krzy czy po now nie dziwka.
– Ubie raj się w końcu, do kurwy nę dzy – mó wię do niej.
Fa cet leży nie ru chomo, tylko co chwila de li kat nie po dry guje, jak do piero

co wy jęta z akwa rium ryba. Ona w końcu wstaje i za czyna na kła dać ci- 
śnięte gdzieś w bok raj stopy.

Wy bie ram nu mer Pa ziny. Od biera za pią tym ra zem.
– Halo – mówi.
– Po trze buję, abyś za dwa dzie ścia mi nut przy je chała do In ter con ti nen- 

talu i przy wio zła mi opa ko wa nie lo ra ze pamu.
– Kurwa, je stem w pracy, Ja cek, ja pier dolę – od po wiada.
– Do tego ban daż ela styczny i wodę utle nioną – do daję.
– Skąd ci we zmę? – pyta.
– Nie zdo łasz za ła twić re cepty na lo ra ze pam w pięć mi nut? To jak ty,

kurwa, jesz cze funk cjo nu jesz? – py tam.
– Spier da laj – od po wiada.
– Zo staw go dys kret nie w re cep cji. Po wiedz, że dla mnie. Ta kiemu ły- 

semu w oku la rach. W po bliżu bę dzie sie dzieć dwóch ły sych cha mów, nie



patrz na nich – tłu ma czę jej i roz łą czam się.
Ona jest już ubrana, sie dzi na łóżku, zgięta jak zu żyta lalka, pła cze.
– Mam już iść? – pyta.
– Siedź tam – od po wia dam i włą czam te le wi zor.
Ku cam nad nim, od wra cam go. Krew wciąż są czy mu się z rany, cho ciaż

już za czyna krzep nąć. W te le wi zji sły szę znie kształ cony, ale zna jomy głos.
– Idź po ręcz nik – mó wię do niej. – Nie patrz na mnie jak koza. Po ręcz- 

nik do ki bla!
– Cały czas ba damy tę sprawę – mówi głos z te le wi zora. – Re dak tor Ma- 

riusz F. zo staje cały czas pod nad zo rem po li cji.
Pod no szę głowę. Kon fe ren cja pra sowa. To Ma rek, zdą żył już wbić się

w tani gar ni tur z Zary w ko lo rze ka napy z Ikei. W pew nym mo men cie przy- 
kłada pięść do ust. Pew nie od bija mu się chiń skim gów nem, które koń czył
jeść, gdy da wa łem mu do ręki moje dzie sięć ty sięcy.

– A sprawa śmierci syna pana Gó rec kiego? Z nie ofi cjal nych źró deł
wiemy, że jej przy czyną był atak serca po przedaw ko wa niu ko ka iny – rzuca
z sali dzien ni karka.

– Co z tą sprawą? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
Nie zmie nia mu się wy raz twa rzy. Ona przy nosi ręcz nik, przy ci skam go

do rany.
– Na przy kład to, czy ko ka ina, którą miał we krwi Ma riusz F., i ta, którą

miał we krwi An toni Gó recki, mo gła po cho dzić z tego sa mego źró dła? –
 pyta dzien ni karka.

– Bez ko men ta rza – od po wiada.
Za ci skam ręcz nik. Wsiąka w niego krew. Fa cet od dy cha płytko i szybko,

wy wraca oczami.
– Wszystko uto pisz w ki blu – mó wię i po ka zuję jej to, co leży na sto liku:

koks, fajkę do cracku, worki.
Nie od po wiada. Wstaję. Pa trzę na nią. Kiwa głową.
30 min – SMS od Pa ziny.
– Jak pan twier dzi, jak głę boko nar ko tyki wsią kły w pol ski es ta bli sh- 

ment? – pyta dzien ni karka.
– Ja nic nie są dzę, pro szę pani – od po wiada. – Dzia ła nia ope ra cyjne wy- 

działu do walki z prze stęp czo ścią nar ko ty kową są skon cen tro wane te raz na
źró dle po cho dze nia ko ka iny, którą zna le ziono przy panu Ma riu szu F.

Wy łą czam te le wi zor.



To za bawne, jak bar dzo lu dzie nie wie dzą. Ile nie wie dzą. Jak oczy wi ste
fakty wy dają im się cie ka wymi za gad nie niami. Dzien ni ka rze są za bawni; to
do ro śli lu dzie, któ rych dziwi fakt, że po wie trze jest prze zro czy ste.

Ko ka ina jest wszyst kim. Jest krwią, która pły nie przez ży cie, przez in te- 
resy, przez pie nią dze. To nie ko ka ina za biła tę dziew czynę, którą po trą cił
mój były naj lep szy klient, to nie ko ka ina za biła ki ślo wa tego. Za biło ich roz- 
ko ja rze nie. Zdez o rien to wa nie. Nie umie jęt ność wy ha mo wa nia.

Ale ja za to nie od po wia dam i nie od po wiada za to to war. Lu dzie prze- 
waż nie są głupi, przy tym zu peł nie nie ostrożni; to pro sty fakt, któ rego ta
idiotka z te le wi zji nie po trafi zro zu mieć. Lu dzie chcą do brze, chcą się tylko
odro binę za ła twić, za sy pać to, co co dzien nie wpy cha ich w na roż nik ringu
i kła dzie na de ski, więc szybko koń czą na ho te lo wych pod ło gach, w psy- 
cho zie, trzę sący się jak dzieci przed ope ra cją, za szczani. Koń czą w sto ją- 
cych na po bo czu, za blo ko wa nych przez ra dio wozy sa mo cho dach, ze sku- 
tymi dłońmi, wpa trzeni we wła sne buty.

– On po wie dział na po czątku, jak tu przy je cha łam – mówi, wcią ga jąc
spodnie. – Po wie dział, że jego córka ma raka.

Pa trzę na nią bez słowa.
– Gdy przy niosę ci leki, wmu sisz w niego pięć ta ble tek i po cze kasz pół

go dziny. Gdy ci z dołu będą się do bi jać, po wiesz, że po trze bu jesz jesz cze
chwili. Gdy za cznie dzia łać, wsta wisz go pod zimny prysz nic, po tem po mo- 
żesz mu się ubrać – mó wię.

Ona kiwa głową.
– Je śli jesz cze raz za dzwo nisz na mój te le fon, znajdę cię i po tnę ci

mordę – mó wię. – Je śli pój dziesz na psy, rów nież znajdę cię i po tnę ci
mordę.

– Jego córka ma pięć lat – mówi i na chwilę jej oczy stają się oczami
praw dzi wej osoby.

– Ma pię cio let nią córkę chorą na raka i pali crack w po koju ho te lo wym
z kurwą? – py tam.

– Twój crack – od po wiada. – To twój crack.
– To jego crack, kre tynko, bo on go ku pił – od po wia dam.
Ona bez słowa wcho dzi do ła zienki. Sia dam na ka na pie. Krew na swe- 

trze – to ta ni zna, Ralph Lau ren, ale będę mu siał po je chać do domu, prze- 
brać się i go wy rzu cić.

Plama ma kształt i wiel kość owocu: jabłka albo po ma rań czy.
Jest do kład nie tam, gdzie on wbił so bie nóż. Po ni żej splotu sło necz nego.



Wy gląda, jakby to mnie ktoś wbił nóż. Jak bym to ja był ranny.
SMS. Z nie zna nego nu meru.
Co ro bisz?
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– Dwa razy ze staw Big Mac – mówi Pa zina do szcze kaczki w McDrive.
– To wszystko? – pyta głos ze szcze kaczki.
– To wszystko – po twier dza Pa zina.
Pod jeż dżam do okienka z kasą. Noc jest bar dzo zimna. Mróz, śli ski na- 

lot, po krywa wszystko. Znowu sły chać echo, me lo dię, psią pio senkę, jakby
graną na za baw ko wym in stru men cie przez sza lone dziecko: pod wszyst kim,
we wszyst kim, wbrew wszyst kiemu.

Otwie ram bez gło śnie usta. Pa zina to za uważa.
– Nie rób tego – mówi. – Za wsze, gdy to ro bisz, ja za czy nam się bać.
– Ni gdy tego przy to bie nie ro bi łem – mó wię.
– Za wsze to ro bisz – od po wiada i do daje: – Boję się jesz cze bar dziej.

W to bie jest coś w pełni sza lo nego. To coś nie jest ni czym przy kryte, z ni- 
czym się nie mie sza. Jest w to bie osobne, ty tylko je na mo ment włą czasz.

– Nie czy taj tylu ksią żek, Pa zina. Szkoda czasu – mó wię.
– Nie po wi nie neś je chać z tą ręką do szpi tala? – pyta. – Skąd wiesz, czy

on nie ma HIV?
– Jest po słem – od po wia dam. – Przy naj mniej jesz cze w tej chwili.
– Po słem, który pali crack i ru cha kurwy – od po wiada.
Mija chwila, pod czas któ rej brzydka, nie fo remna dziew czyna o szpo ta- 

wej twa rzy po daje nam je dze nie przez okienko. Biorę je, po daję Pa zi nie.
Zjeż dżam na par king. Dzwo nię do Stryja. Nie od biera. Nie mam to waru.
Nie mam na wet grama. Nie mam nic poza tym, co leży w spor to wej tor bie,
w ka wa lerce na Go cła wiu, ra zem z bro nią i pie niędzmi. Płacę i od jeż dżam
kil ka dzie siąt me trów da lej, na par king. Wy łą czam sil nik, po daję Pa zi nie jej
je dze nie.

– W ogóle co z nim się te raz sta nie?
– Je śli ona bę dzie cho ciaż odro binę in te li gentna, to nic – od po wia dam. –

 Doj dzie do sie bie, za biorą go na od tru wa nie, pry wat nie prze prosi pre miera.
Nic mu nie bę dzie. Ale je śli za cznie mie lić ozo rem, no cóż. Nie wiem.

– Mo gła zro bić mu parę zdjęć, gdzieś je sprze dać. Wy doić z niego tro chę
sosu – mówi Pa zina.



– Jest na to za głu pia – od po wia dam. – Pew nie mieszka w War sza wie
gdzieś od roku, ru cha się za stówę za go dzinę. Coś tam stu diuje, ale nie spe- 
cjal nie jej idzie. Na wet nie wie za spe cjal nie, co ro bić z tą kasą. Może po je- 
dzie na ja kieś wa ka cje z ko le żanką i będą się tam ra zem nu dzić. Ona się
głów nie w ży ciu nu dzi.

– Boję się o cie bie. Przed tem nie mia łeś ta kich sy tu acji. A gdy wy da rzy
się jedna, od razu uru cha miają się na stępne, to jest jak do mino, jak pro gram
kom pu te rowy. Wiesz, o co cho dzi, wszyst kie pro ce dury mu szą uru cho mić
się już do sa mego końca – mówi z peł nymi ustami. – W każ dym ra zie do- 
brze, że wy jeż dżasz. Bar dzo do brze.

– Nie wiem, czy do brze – od po wia dam. – Ta kie sprawy się za ła twia,
a nie ucieka. Gdy za czy nasz ucie kać, ktoś za wsze chce cię zła pać. Wiesz,
jak jest.

– Jak ty chcesz to za ła twić? – pyta. – Chcesz je chać do Faj kow skiego
i go po stra szyć? Wy wieźć do lasu?

– Daj mi ka napkę – od po wia dam.
Od dzwa nia Stryj. Od bie ram.
– Co jest, no kurwa, nie dziela, daj po ru chać – od po wiada gło śno, nie wy- 

raź nie, ma głos, jakby żuł pa pier ścierny. – Jak mam znowu je chać za je bać
ko muś na łeb, to wiesz. Szy kuj dwa koła, kurwa. Po pa trzże się w ka len darz.
I na go dzinę. Masz w te le fo nie.

– Mu szę po ży czyć tro chę z tego, co mi da łeś – od po wia dam. – Nie wiele.
Sły szę, jak cmoka.
– No do brze, ale wiesz – mówi – ja ci to mogę jakby od sprze dać.
– No to ja to od cie bie od ku pię – zga dzam się. – Nie mów do mnie jak

do de bila.
Te le fon drży pod czas roz mowy. Ko lejny SMS.
– Ja mogę ci to wszystko od sprze dać. W hur cie – mówi Stryj.
– Nie chcę wszyst kiego – od po wia dam. – Chcę tro chę.
– Do bra, kurwa, ty pie, ja mam dupę w domu, wstaję za pięć go dzin, nara

– mówi i się roz łą cza.
– Nie mo żesz po pro stu dzi siaj od pu ścić? – pyta Pa zina.
SMS. Znowu. Jed nak znam ten nu mer. Oczy wi ście, że go znam. Znam

go na pa mięć. Ten SMS przy szedł z tego po koju z wi do kiem na szkołę pod- 
sta wową, tego, który o świ cie wy gląda jak brudne, ró żowe akwa rium.

Jakby na gle za bo lał mnie dawno wy rwany ząb. Tylko jej dzi siaj bra ko- 
wało.



Od pisz mi. Co kol wiek.
Wtedy w tej re stau ra cji wie dzia łem, że nie znik nie. Nie po to się po ja- 

wiła. Wy czuła mnie no sem w po wie trzu. Zwą chała mnie.
Ta uszko dzona me lo dia jest gło śniej sza, przy po mina sy gnał ostrze gaw- 

czy, alarm. Przez okno wy rzu cam po łowę ham bur gera do śmiet nika.
– To do bra klientka – mó wię. – Za wsze robi za pasy. Bie rze stówę, płaci

dużo. Mu szę o nią dbać.
– Klientka? – pyta Pa zina.
– Jest sama w domu. Nu dzi jej się – od po wia dam.
– Jest sa motna? – pyta.
– Mąż zaj muje się radą nad zor czą – od po wia dam i do daję: – Mu simy

po je chać na Go cław. Mu szę się prze brać. Po tem od wiozę cię tam, gdzie bę- 
dziesz chciała.

– Za wieź mnie na Sa ską Kępę – mówi.
SMS: Pro sze.
– Ktoś marsz czy ci twarz tymi SMS-ami – mówi Pa zina.
– To ząb. Mu szę iść do den ty sty – od po wia dam i do daję: – Co tam bę- 

dziesz ro bić?
– Roz sta wać się z nim – od po wiada. – Tak jak ci mó wi łam. Jest za do- 

bry. Nie może się mę czyć, nie za słu guje na to.
– Je steś pewna? – py tam. – Za wsze po tem mia łaś po kutę, pła ka łaś nad

sobą, jaka to ty nie je steś zła, że z tym aku rat by ła byś szczę śliwa. Prze waż- 
nie zbie gało się to dziw nie z fak tem, że wi dzia łaś go na mie ście z kimś no- 
wym.

– Ja już ni gdy się nie na uczę tego, aby ktoś był obecny – od po wiada. –
 To już trwałe, me cha niczne uszko dze nie, Ja cek. Gwa ran cja go nie obej- 
muje.

– A może po pro stu ty naj bar dziej lu bisz wy po wia dać ładne zda nia
i smutno przy tym wy glą dać, Pa zina, więc pod po rząd ko wu jesz temu
wszystko w swoim ży ciu? – py tam.

– Spier da laj. Wiesz, że tak nie jest. Wiesz, że do sta łam swoje. Spier da laj
– od po wiada.

– My ślisz, że już je steś stra cona? – py tam.
– A ty? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Oczy wi ście, że tak – mó wię. – Ale nie szkoda mi cie bie. Szkoda mi

jesz cze tych paru fa ce tów, z któ rymi bę dziesz pró bo wać udo wod nić so bie,
że jest ina czej.



– Nie będę – mówi. – Spier da laj, nie będę. Za kogo ty na gle mnie masz?
– Pół roku. Też bę dzie do bry i też bę dzie miał dziecko – stwier dzam

i wy cią gam do niej rękę. – Za kład – mó wię – o pięć ty sięcy.
– Spier da laj – od po wiada. – Na prawdę, spier da laj.
Gdzieś da leko przed nami prze jeż dża ka retka na sy gnale. Przez chwilę

wszystko staje się gło śniej sze, de li kat nie nie bie skie. Ta me lo dia do biega
z wiel kiego, bur czą cego brzu cha War szawy.

Wy pi jam łyk coli, jest wy ga zo wana i lo do wata. Gdzieś w żo łądku da lej
za lega wódka, którą ka zał mi wy pić tam ten fa cet od Piotrka. My ślę o nim.
Jest nie bez pieczny. Jest duży. Jest sza lony. Jego twarz bę dzie zna kiem wod- 
nym na nie bie War szawy, i to już nie długo. Czu łem to w jego obec no ści
i czuję to te raz. Za pach ko goś, kto przy je chał po swoje.

– Nie ma ko goś ta kiego jak do brzy lu dzie, Pa zina – mó wię. – Nie przej- 
muj się tym. To nie ma zna cze nia.

Jesz cze je den SMS.
Jak zwy kle mil czysz, gdy cie po trze bo wa lam.
„Spier da laj – od pi suję jej w my ślach. – Wy noś się, znik nij, wy pa ruj.

Prze stań mnie roz stra jać i roz pra szać”.
– Wi dzia łeś się z nią? – pyta na gle.
– Wpa dłem na nią – od po wia dam.
– Wpa dłeś na nią ku ta sem? – pyta.
– Nie, Pa zina, wpa dłem na nią w knaj pie w cen trum han dlo wym – od po- 

wia dam po chwili, jak bym przy zna wał się do tego, że coś ukra dłem.
– Już na nią wię cej nie wpa daj. To ostat nie, czego po trze bu jesz. I nic jej

nie od pi suj, kurwa – mówi Pa zina. – I czemu wy rzu ci łeś tę ka napkę? Ja
bym ją zja dła.

– Ku pię ci drugą – od po wia dam i prze krę cam klu czyk w sta cyjce.
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– My śla łam, że już nie przy je dziesz – mówi.
– Sto – mó wię, za trzy mu jąc się w progu jej domu. Po ka zuję pal cem na

swoją kie szeń. – Tak, jak pro si łaś.
– Nie wej dziesz? – pyta.
Wy ła puje ten mo ment, ten uła mek se kundy, kiedy za sta na wia łem się, co

jej od po wie dzieć; gdy już mia łem od mó wić, ona roz chyla sze roko drzwi
i za pra sza mnie, że bym wszedł do środka.



To dom na Wi la no wie. Wy so kie, dwu me trowe ogro dze nie, la se rowe
czuj niki. Na pod jeź dzie do ga rażu stoi lam bor ghini gal lardo. Ku pił jej mąż.
Ona prak tycz nie nim nie jeź dzi. Męża nie ma, zaj muje się ka pi ta łem, któ- 
rego za czyn stwo rzył dawno temu na pół le gal nym wy bu rza niu za byt ków
albo od zy ski wa niu ka mie nic dla ich ro do wi tych wła ści cieli, a wła ści wie ich
miesz ka ją cych w Tel Awi wie wnu ków.

Kasę z de we lo perki za in we sto wał w ropę. I wciąż bu duje. Dużo. Ostat- 
nio wielki kom pleks spor towy z po lem gol fo wym. Znam jego twarz, mi- 
gnęła mi parę razy: jakby ma ska wy mo de lo wana z pa pieru ścier nego – wą- 
skie usta, roz bie gane oczy ko goś, kto trak tuje rze czy wi stość i lu dzi jak
mięk kie i cie płe two rzywo, w któ rym można grze bać i które można zgnia- 
tać, aż się znaj dzie, aż się uzy ska to, co po trzebne.

– Nie piję – mó wię, wcho dząc do środka.
– Prze cież wiem – od po wiada z uśmie chem. – Zro bię ci her batę.
Ona ku puje dużo, trzyma to war w du żych ilo ściach, jak leki, jak wino,

na za pas. Trzeba jej się za to od wdzię czać. Na przy kład wcho dząc i roz ma- 
wia jąc z nią przez kilka mi nut. Ona nie ma z kim roz ma wiać, zwłasz cza
w środku nocy z nie dzieli na po nie dzia łek. Jej przy ja ciółki, o ile ma ja kieś,
już dawno wpły nęły na rzeki le ków na sen nych w swo ich po ło żo nych za- 
pewne nie opo dal for te cach. Jej dzieci, które stu diują w An glii, pew nie te raz
wy czoł gują się z ja kichś klu bów, a poza tym nie bę dzie prze cież dzwo nić
do swo ich dzieci w środku nocy.

Męża nie ma w domu – no ale nikt nie po my ślałby, że mąż w ja ki kol- 
wiek spo sób za ła twia jej kwe stię sa mot no ści.

Cięż kie wnę trze, ob razy na ścia nach, ścią gane skądś an tyki, piec hu cul- 
ski. Skó rzane sofy. Za wie si sta, otłusz czona jak serce sześć dzie się cio latka
aura do robku. Bra kuje tylko per skich dy wa nów, afry kań skich fi gu rek z po- 
dróży po świe cie. Pew nie tu były, ale wy pie przył je stąd ja kiś wy na jęty de- 
ko ra tor wnętrz. Za pła ciła mu pew nie kil ka dzie siąt ty sięcy, aby zmie nił wy- 
łącz nie to, co ona mu po zwo liła.

– Sia daj – mówi.
– Po pro szę zie loną – od po wia dam.
Ma około czter dzie stu pię ciu lat. Jest szczu pła, na wet za szczu pła, ko ści- 

sta. Ma ufar bo wane na czarno włosy, upięte w wy soki kok. Wło żyła lekką,
czarną su kienkę i na ło żyła ma ki jaż. Wiem, że zro biła to tuż przed moim
przyj ściem.



Bez wąt pie nia jest za dbana i atrak cyjna, ale trudno, aby nie była, mąż
cały czas pom puje w nią forsę, fun duje jej na cią ga nia, wy gła dza nia i fit ness
– nie może po zwo lić so bie na to, aby nie była re pre zen ta cyjna. Z dru giej
strony, nie może so bie chyba rów nież po zwo lić, aby ofi cjal nie wy mie nić ją
na lep szy mo del. Po dej rze wam, że za dużo mu siałby jej od dać. Mo gła sama
tak to za ła twić – jest nie głu pia, na prawdę nie głu pia jak na ko bietę, która od
wielu lat zaj muje się wy łącz nie tym, żeby ład nie pach nieć.

Oczy wi ście, mąż na pewno dyma młod sze. Dyma ich wię cej, niż jest to
ko nieczne i niż ma to sens. Ona o tym do sko nale wie. Udaje sama przed
sobą, że nie ma to dla niej żad nego zna cze nia. Że po go dziła się z tym. To
typ ko biety, która co dzien nie so bie wma wia, że mał żeń stwo jest jak przed- 
się bior stwo, które musi każ dego dnia funk cjo no wać.

Fo tel, w któ rym każe mi usiąść, jest zbyt wy godny, w ta kich fo te lach
sia dają ci, któ rzy mają być za chwilę oszu kani, wy rzu ceni z in te re sów.
Trudno się z nich pod nieść.

Przy nosi mi her batę. Do piero te raz wi dzę, że jest już so lid nie pi jana.
Bar dziej niż zwy kle, gdy do niej przy jeż dżam; pew nie dla tego, że po pro stu
przy je cha łem póź niej niż zwy kle. Po daję jej wo rek, od wa żone sto. Grube,
twarde kostki, odłu pane z to waru, który był w tor bie Stryja. Bie rze go do
rąk, uśmie cha się. Daje mi pie nią dze spięte srebrną spinką.

– Dzię kuję – mó wię, zdej muję spinkę i wrę czam jej z po wro tem.
– To ja dzię kuję – od po wiada. – Otwo rzył byś mi wino?
– Ja sne – od po wia dam.
Wstaję, idę do kuchni, ona z lo dówki do wina wyj muje bu telkę i po daje

mi ją ra zem z otwie ra czem.
– Zo stało ci dużo pracy? – pyta, jak bym był jej ko chan kiem albo mę żem.
Od wra cam się do niej.
– Tyle co zwy kle – od po wia dam.
– Mój syn – mówi, opiera się dłońmi o blat, wy pina do mnie piersi –

 w jego, jak to się mówi... tym miej scu, gdzie mieszka...
– Aka de miku – pod po wia dam.
– Do rmie. Zna leźli przy nim nar ko tyki – mówi i płytko wzdy cha, prze- 

wraca oczami, jakby pró bo wała się na gle prze jąć tym, co mówi, ale jej or- 
ga nizm kom plet nie na to nie po zwala.

– I co te raz? – py tam, otwie ra jąc wino. – Wy rzucą go?
– Praw do po dob nie tak – od po wiada. – Mój mąż jesz cze nic nie wie.
– To ja kaś do bra uczel nia? – py tam.



– Oxford – od po wiada.
Ki wam głową.
– Włą czę ja kąś mu zykę – mówi.
Pod cho dzi chwiej nym kro kiem do au dio fil skiego ze stawu ste reo, bie rze

pierw szą lep szą płytę z brzegu, wrzuca ją do od twa rza cza. Jej ciało de li kat- 
nie kiwa się na boki, jakby już przy go to wy wało się do tańca. Stoi przez
chwilę, czeka, aż za cznie grać mu zyka – mętny, gładki jazz z re stau ra cji
w droż szym ho telu. Stoi jesz cze przez chwilę, od wró cona ty łem. Jest
w dziw nej go to wo ści na wszystko, jej ciało, cho ciaż roz ko ły sane al ko ho- 
lem, jest też dziw nie sprę żone, jakby za raz, na sy gnał, miała za cząć biec.

Mu szę za raz je chać. Ni gdy nie zo sta wa łem u niej dłu żej niż pół go dziny.
Przez ten czas po tra fiła po wie dzieć mi na prawdę wiele; to pół go dziny wy- 
star czyło i jej, i mnie.

– Bar dzo mi przy kro – od po wia dam.
– Co z tego? – pyta. – Prze cież to na złość. Zro bił to spe cjal nie. Wszy scy

tam ćpają, a zła pali tylko jego jed nego? Prze cież nie jest idiotą. Za dużo
wy siłku wło ży łam w to, aby nim nie był.

Pod cho dzi do mnie po woli, krę cąc bio drami, bie rze ode mnie kie li szek
wina.

– To nie jest na wet na złość mnie ani Ada mowi – mówi, przy bli ża jąc się
do mnie na nie bez pieczną od le głość. – To na złość temu prze ko na niu, że
wie, że wszystko mu się uda. Ja go na wet ro zu miem.

Przez chwilę kła dzie dłoń na mo jej klatce pier sio wej. Biorę jej dłoń
w swoją i od su wam ją.

– Syn przy ja ciół mo jego męża nie żyje – mówi. – Przedaw ko wał, zmarł
na serce. Dziew czyna go zna la zła. Straszne.

Wy sy puje to war na stół, na stęp nie pod cho dzi do jed nej z sza fek, staje na
pal cach, aby się gnąć po coś, co jest scho wane z tyłu.

– Na pewno mu siał brać ja kieś gówno – mówi, grze biąc we wnę trzu. –
 To wła śnie jest straszne, prze cież było go stać... na coś lep szego...

Na chwilę prze staje, opiera się o blat i pa trzy na mnie uważ nie.
– A zresztą prze pra szam cię za to, co te raz po wiem – mówi – ale on po

pro stu był idiotą.
– Ten syn? – py tam.
– Tak. Po tworny kre tyn. Na prawdę na wet jakby był żywy, i tak w ni- 

czym nie przy dałby się Grześ kowi. Wiesz, naj gor sze, co może spo tkać męż- 
czy znę ta kiego jak Grze siek, do ro słego fa ceta, który za ro bił pie nią dze, coś



zbu do wał, to mieć je dy nego syna, który jest zwy czaj nym pół mó zgiem –
 stwier dza, przez chwilę nic nie mówi, uśmie cha się sama do sie bie, a po
chwili pyta: – Nie uwa żasz, że czy jaś śmierć wcale nie zwal nia nas z obo- 
wiązku mó wie nia o nim prawdy?

– Ab so lut nie – zga dzam się, a ona z po wro tem staje na pal cach i za czyna
grze bać w szafce ku chen nej.

W końcu wy ciąga to, co chciała. Na uła mek se kundy traci rów no wagę,
opiera się o blat, wy pusz cza po wie trze. Ści ska to, co ma w ręku, jak małe
tro feum.

– Było go, a wła ści wie jego ojca, stać na wszystko – koń czy zda nie.
Po chwili po ka zuje mi szu kany przed miot – srebrny mły nek do to waru.
– Zro biony na za mó wie nie – mówi i znów od wraca się do mnie ty łem.
Wciąga kre skę szybko i gwał tow nie. Aby wy glą dało to jak naj ład niej,

aby dźwięk przy tym był jak naj mniej obrzy dliwy.
– Mam gdzieś taką małą, śliczną ły żeczkę – mówi – ale jej uży wam, jak

wy cho dzę gdzieś z Ada mem. Jest taka piękna. Mu szę ci ją po ka zać.
– Wiem, jak to wy gląda – od po wia dam.
Wiem, czego ode mnie chce. Nie je stem pię cio lat kiem. Wiem, ale nie

chcę. Nie cho dzi o jej wy gląd: jest za dbana, jest po cią ga jąca, jesz cze dzie- 
sięć lat temu była pięk no ścią. Nie brzy dzi mnie na wet to, że jest pi jana.
Brzy dzi mnie fakt, że ona chce tego za bar dzo. Że jest głodna. Że jest zde- 
spe ro wana, że jej pra gnie nie, aby ktoś ją wziął, przy ci snął, po ło żył pod
sobą, za nadto prze żarło się z roz pa czą, z beł ko tem, z fak tem, że w fil mie
o so bie sa mej gra rolę skle po wego ma ne kina. To jest nie roz łączne. Jest stra- 
cona. Mi nęło zbyt wiele lat.

Poza tym jest al ko ho liczką, któ rej nikt nie pil nuje, na któ rej pro blem nikt
już na wet nie zwraca uwagi. Jej ży cie jest jak ta stara, ski sła pio senka z se- 
rialu Jan Serce, ale bez ucie czek o świ cie: zo stał wy łącz nie wstyd.

Pod cho dzi do mnie bli sko. W okrą głych, czar nych oczach, oto czo nych
siatką zmarsz czek, ma dwa mętne ba jora. Na wet ład nie pach nie. Nie znam
tych per fum.

SMS. Ko lejny. Przy jedz do mnie.
– Masz już dzi siaj wolne? – pyta. – Czy cze kają jesz cze na cie bie dwie

ta kie jak ja? Same w do mach? W trak cie dru giej bu telki?
Jesz cze nie od pi sa łem, ale te le fon nie przy jem nie pa rzy, jak wrzu cony

na gle do kie szeni go rący brud.



– Nie mam jesz cze wol nego – od po wia dam. – I nie mogę ci po wie dzieć,
gdzie jesz cze jadę.

Jesz cze je den. Przy jedz. Pro sze.
Nie upra wia łem seksu z żadną ko bietą od paru mie sięcy i nie my ślę

o tym na co dzień. My śli tego ro dzaju de kon cen trują, ale też ten brak cu- 
dzego ciała cza sami daje o so bie znać. To lekki, tępy ból, któ rego źró dła nie
da się do końca okre ślić. Taki tro chę nie w ciele, za wie szony nad tobą.
Swę dze nie. Nie obec ność. Ci chy brak. Ale nie chcę jej te raz. To pa skud nie
ta nie. Nie este tyczne. Słabe. Już to, że cza sami jed nak zo staję z nią dłu żej
niż pięć mi nut, że słu cham tego, co ma do po wie dze nia, jest nie do bre, co
wię cej, jest bez za sadne.

Każdy, kto sprze daje nar ko tyki, dyma swoje klientki, ro bią to na wet ci,
któ rzy go nią he ro inę, ale te raz i tu taj to zła de cy zja, a nie ma nic gor szego
niż po dej mo wa nie głu pich de cy zji w imię swę dze nia, ma łych łak nień, dys- 
kom for tów.

Zresztą ona jest czy jąś żoną. Kie dyś zda rzyło mi się upra wiać seks
z czy jąś żoną, ale to nie zna czy, że uwa żam dy ma nie cu dzych żon za cenne
i roz wi ja jące za ję cie.

– Nie od po wia daj mi jak mój mąż – prosi. – Mój mąż nie może mi nic
po wie dzieć. Ni gdy nie mógł nic mi po wie dzieć. Od dwu dzie stu lat nie po- 
ru sza ustami. Spo tkał się ze wspól ni kiem, ale nie może mi nic po wie dzieć.
Je dzie w de le ga cję, ale nie może mi nic po wie dzieć. Roz ma wiał przez te le- 
fon, ale nie może mi nic po wie dzieć. Wiesz, co mu ostat nio po wie dzia łam?

– Co? – py tam.
– Po wie dzia łam mu, że je śli to jedna z tych mło dych ku rew, to niech

w końcu prze sta nie się już wy dur niać. Na prawdę może mi to po wie dzieć.
Niech po pro stu po wie: „Prze pra szam cię, ko cha nie, ale roz ma wiam z jedną
z ku rew”. Dla od róż nie nia może do dać cy frę, na przy kład KURWA 5. Bo
prze cież nie ma zna cze nia, jak wy glą dają, jaki mają ko lor wło sów albo
z czego pi sały ma turę.

– To cał kiem za bawne – mó wię. – Je steś dow cipną osobą.
– Mało kto to do ce nia. – Pod cho dzi jesz cze bli żej i kła dzie mi dłoń na

twa rzy.
– Po cze kaj chwilę – pro szę ją.
Te raz czuję, że pod per fu mami skrywa się jesz cze inny za pach, kwa śny

jak mleko w pierw szy dzień ze psu cia.



Nie pisz juz wie cej – od pi suję jej jak ostatni kre tyn i gdzieś w środku,
pod czas pi sa nia tego dur nego nie pisz juz wie cej, ude rzam się sam dzie sięć
razy w głowę. Ona tylko na to czeka. Ona tam czeka. W po koju. Jak szty let.

Musi zgwał cić mnie w gło wie jesz cze raz, po now nie musi mnie po strze- 
lić, bo w jej mnie ma niu wszystko jest u mnie w po rządku, bo już za po mnia- 
łem, jak to jest. Bo znowu za czyna mi się wy da wać, że każde skry to bój- 
stwo, każdy ka ni ba lizm, jaki może wy da rzyć się mię dzy ko bietą a męż czy- 
zną, jest po pro stu śmieszny, bo znowu za czy nam wie rzyć w to, że rze czy- 
wi ste re la cje mię dzy ludz kie róż nią się od fil mo wych je dy nie tym, że te fil- 
mowe są le piej na pi sane.

Ko bieta, z którą te raz je stem w jed nym po miesz cze niu, ca łuje mnie
w usta, słod kie i kwa śne smaki, wino, płyn do płu ka nia ust, per fumy
i mięso jed no cze śnie.

– Nie mogę – mó wię.
– Mo żesz – od po wiada.
– Mu szę iść – in for muję.
– Do kogo? – pyta. – Zo bacz, ile da łam ci pie nię dzy. Na prawdę mu sisz

za ro bić dzi siaj jesz cze wię cej? Je steś tego pe wien?
– Mu szę za ła twić pewną sprawę.
– O któ rej nie mo żesz mi po wie dzieć – mówi.
– Do kład nie tak – od po wia dam.
– Zo stań ze mną – prosi. – Wie dzia łeś, że kie dyś cię o to po pro szę.
Co mi zro bisz? – od pi suje.
Jej dło nie zsu wają się w dół mo jej klatki pier sio wej, a po tem jesz cze

w dół, a po tem za trzy mują się na pa sku.
Nic nie mówi. Nie musi. Uśmie cha się.
Za bi jesz mnie? – od pi suje.
Trzy ma jąc wciąż te le fon w dłoni, od py cham ją od sie bie naj de li kat niej,

jak po tra fię.
– Je steś czy jąś żoną – mó wię do niej.
– Tech nicz nie rzecz bio rąc – od po wiada.
– No wła śnie – mó wię.
Opiera się z po wro tem o blat. Z po wro tem pa trzy na mnie w ten sam

spo sób, tak su jący, za czepny, pi jany. Jest prze ko nana, że kie dyś, może już za
chwilę, jej się to uda, poza tym ma zbyt do brze roz wi nięte po czu cie god no- 
ści oso bi stej, aby dać do zro zu mie nia, że to ją boli. Aby dać do zro zu mie- 
nia, że wie, że jest po pro stu starą, nie do je baną, bo gatą babą, która bie rze



zde cy do wa nie zbyt dużo le ków psy cho tro po wych, a przede wszyst kim ma
zde cy do wa nie za dużo pie nię dzy.

Tak – od pi suję. Nie wiem po co.
– Nie wie dzia łam, że prze stępcy rze czy wi ście są szla chetni – mówi. –

 My śla łam, że tacy są je dy nie w fil mach.
– To zwy kła ostroż ność – od po wia dam.
– Masz ko goś? – pyta. – Masz dziew czynę?
– To nie ma żad nego zna cze nia – mó wię.
– Mo żemy to zro bić po ciemku – mówi na gle, głos na chwilę jej pęka,

ob niża się o jedną to na cję; jakby ktoś włą czył w jej szyi za pa sowe gar dło,
prze szcze pione od in nej osoby; od wraca się w stronę ko ka iny, a na stęp nie
z po wro tem do mnie. – Mo żemy to zro bić po ciemku, i to nie musi trwać
długo – po wta rza.

– Prze pra szam. Mu szę już iść. Na prawdę. Je steś bar dzo miła – od po wia- 
dam, pró bu jąc nie przy po mi nać lek tora w złym fil mie sen sa cyj nym z prze- 
gra nej ka sety wi deo.

Znowu pod cho dzi w moim kie runku. Znowu staje bli sko. Cho wam te le- 
fon do kie szeni. Ona pod cho dzi, chwyta mnie za dło nie, przy ci ska je do sie- 
bie, pró buje we pchnąć mi ję zyk do ust.

– Za wsze uwa ża łam, że je steś piękny. Na swój spo sób, nie czer wień się
tak. Jest w to bie coś zim nego. De li kat nego i zim nego.

– Wy cho dzę stąd – mó wię – i ży czę ci do brego wie czoru.
Tym ra zem od suwa się sama.
– No to jedź już – mówi i na gle tę żeje, jakby wkła dała się sama do za- 

mra żarki, do lewa so bie wię cej wina, pa trzy na roz sy pany na bla cie to war,
uśmie cha się, jakby uśmie chała się do wspo mnie nia po zmar łym.

Ma za dużo ho noru, aby jesz cze raz mi to za pro po no wać.
Cza sami musi my śleć o sa mo bój stwie. Je stem tego pe wien. Te ściany

cza sami jej o tym mó wią. Jest osobą, która nie ma żad nego związku
z czym kol wiek. Jest jak wy ple niona ro ślina. Może dla tego ją lu bię. Jest
poza wszyst kim. Tro chę jak ja.

Ze wszyst kimi swo imi pie niędzmi, za bie gami i drob nymi in te re sami,
roz krę co nymi dla za bi cia czasu i do glą da nymi przez me ne dże rów, jest jak
no wo ro dek zo sta wiony w oknie ży cia.

– My ślisz, że masz jesz cze czas – stwier dza – że masz jesz cze dużo
czasu. Wię cej ode mnie. Ale to nie prawda.



Jest to tal nie, to tal nie pi jana i na ćpana, ale wy po wiada zborne, okrą głe
zda nia, może dla tego, że gdy mówi, z re guły jest pi jana; trzeź wość jest dla
niej mil cze niem.

– Nie bierz tego oso bi ście – nie wiem czemu, za czy nam jej to na gle tłu- 
ma czyć i przy oka zji kła mać. – To tak, jak byś chciała na gle za pro sić na her- 
batę ko goś, kto przy wiózł ci żar cie na te le fon. To miły pre zent, ale nie za- 
wsze można go przy jąć.

– Prze stań pie przyć bzdury. – Ma cha po gar dli wie ręką. – To po tworne,
jaki ty je steś młody i prze mą drzały. Bul wer su jące.

Wyj muje spinkę z wło sów, roz pusz cza je, roz trze puje przez chwilę, jest
w tym ge ście coś na tu ral nego, ład nego, coś, co mo głaby zro bić młoda
dziew czyna.

SMS: A je sli chcia la bym cos od cie bie ku pic, to wtedy przy je dziesz?
– Od rzu casz wszystko, co cię spo tyka, ni czego te raz nie chcesz, bo my- 

ślisz, że masz przed sobą jesz cze kil ka dzie siąt lat – mówi.
– Nie – od po wia dam. – To zu peł nie nie tak.
– Jest tak, jak mó wię. Wiesz, że tak jest, nie okła muj się – stwier dza

i do daje: – Wciąż pa trzysz w te le fon. Jed nak masz dziew czynę. Albo
dziew czyny. My ślę, że kie dyś bę dzie ina czej.

– Po pro stu będę miał tyle pie nię dzy, że nie będę mu siał ich za ra biać –
 od po wia dam.

– I co bę dziesz wtedy ro bił? – pyta.
– Jesz cze nie wiem – od po wia dam zgod nie z prawdą.
Bo nie wiem. Bo nie mam czasu się nad tym za sta na wiać.
– Oczy wi ście, że nie wiesz – od po wiada. – Nie ma ta kiej ilo ści forsy,

która spra wia, że nie mu sisz już jej za ra biać.
SMS: A je sli chcia la bym ku pic za 500 zl? Za 1000? Za ile przy je dziesz?

Ile mu sia la bym ku pic, abys przy je chal?
– Je steś jak mój mąż i jego ko le dzy. – Za pala pa pie rosa. – Je steś taki

sam jak oni, gdy mieli po trzy dzie ści lat. Mó wili: jesz cze bę dzie czas, by
po żyć. Na ra zie trzeba za ra biać. Trzeba ule pić ten pierw szy mi lion przed
czter dziestką. Pierw sze dzie sięć, dwa dzie ścia mi lio nów. Ile razy ja to sły- 
sza łam? Darli mordę, jakby cho dziło o klub pił kar ski, który wy grał pu char,
nie wiem, pu char na ro dów. „JESZ CZE BĘ DZIE CZAS!”. A wiesz, gdzie
oni są? Wiesz, gdzie są te raz? Może żyją, w pew nym sen sie wy daje im się,
że żyją, może wy daje im się na wet, że wła śnie od po czy wają. W apar ta men- 
tach. Z kur wami. Na jach tach. Ale po pro stu da lej się trzęsą, da lej srają, da- 



lej ćpają pie nią dze, ćpają ich za pach. Nie mają czasu, bo go nie ma, i ty też
go nie masz, mój drogi.

Od pi suję: Wez cos na uspo ko je nie i idz spac.
– Nie patrz się tyle w ten te le fon – mówi. – Nic nie wy gląda głu piej i go- 

rzej od nie spo koj nego fa ceta.
– Prze pra szam cię bar dzo, ale to są pilne sprawy – od po wia dam, po ka zu- 

jąc na te le fon.
– Oczy wi ście, że to nie moja sprawa, oczy wi ście, że nie mo żesz mi po- 

wie dzieć – od po wiada. – Ale wi dzisz? To uza leż nia, mój chłop cze ze
śniegu. Je steś taki sam. To nie ma zna cze nia, że ktoś ro bił w nie ru cho mo- 
ściach, ktoś ro bił w wa lu cie, a ktoś ro bił – bie rze tro chę to waru na pa lec –
 w tym. Ja wszystko wi dzia łam. Na prawdę, wszystko.

– Ja za mie rzam się na jeść. Będę miał tyle, ile mi po trzeba. Wtedy prze- 
stanę – od po wia dam jej, nie wiem dla czego.

SMS: Moze nie bla gam, ale pro sze.
SMS: Po pro stu chce po roz ma wiac.
SMS: Bar dzo chce z toba po roz ma wiac.
– Mój mąż też tak mó wił dzie sięć... Dzie sięć? Dzie sięć lat temu – mówi.

– Nie ma nic poza drugą osobą. Nie ma nic, za pa mię taj. Nie ma nic poza
kimś, kto jest dla cie bie bez in te re sow nie ser deczny. Za dzie sięć lat bę dziesz
bła gał. Bę dziesz skam lał, słońce. Bę dziesz pro sił ob cych lu dzi na ulicy, aby
po szli z tobą na her batę. Wpa dli do cie bie po grać w ka na stę. Po je chali
z tobą na wa ka cje. Może za czy nasz ro bić to już te raz.

Od pi suję: Nie przy jade. Idz spac.
– To cie kawe, co mó wisz. Ale na prawdę mu szę już iść – mó wię.
– Nie mu sisz już iść. Chcesz wie dzieć, co jesz cze po wiem. Bo wiesz, że

mam ra cję – mówi i traci rów no wagę, w ostat niej chwili przy trzy muje się
blatu. Od wraca się. – I pa mię taj, że da łam ci przed chwilą czter dzie ści ty- 
sięcy, więc mam prawo pro sić o tro chę two jego czasu. Swoją drogą, jest nic
nie wart. Na prawdę nie jest – do daje. – Za czyna już źle grać, ak to rzyć. Prze- 
ciąga zda nia, po łyka gło ski, krztusi się rolą.

– Przy trzy maj mi włosy – roz ka zuje mi na gle.
MMS od Be aty: zdję cie, na któ rym jest naga, stoi przed lu strem. Chuda,

wręcz ko ści sta. Jakby wy cięta ze świata pa roma na głymi ru chami ży letki.
Ma duże piersi; na tu ralne, lekko le jące się, ale nie spły wa jące w dół, z ma- 
łymi sut kami. Przy jej fi gu rze, ostrym wcię ciu w ta lii, wy glą dają tro chę na
skra dzione zu peł nie in nej oso bie, na pho to sho powy żart.



Nie chcę tego MMS-a. Nie chcę go wi dzieć. Cho wam te le fon do kie- 
szeni. Pod cho dzę, ła pię ją za włosy. Wciąga kre skę. Kładę dwa palce na jej
ra mie niu, jest śli ska w do tyku. Śli ska i kwa śna. Drży, gdy przy su wam się
do niej jesz cze bli żej. Nie pusz czam jej wło sów. Trzy mam ją mocno.

To wstrętne i ta nie. W do datku ona jest czy jąś żoną. Ale ła pię się na tym,
że je stem zmę czony, że je stem głodny ko goś, że nie mam nic lep szego do
ro boty. Że mu szę zro bić wszystko, aby nie po je chać tam, skąd przy cho dzą
te SMS-y, które chla stają mnie po oczach, jak flary prze la tu jące tuż obok
po liczka.

SMS: A te raz?
Od wraca się. Do piero wtedy za bie ram rękę. Zo stało jej białe ob ra mo wa- 

nie na pra wej dziurce od nosa, po chwili zbiera je pal cem.
– Sam so bie za bra łeś swój czas – mówi – i już ni gdy nie bę dziesz go

miał. Jeź dzisz tym swoim sa mo cho dem, by zdo być coś, czego nie bę dziesz
umiał ob słu żyć.

– Nic nie wiesz – od po wia dam. – Nic nie wiesz, a pró bu jesz być mą dra.
– Tak jak nie któ rzy nie umieją ob słu żyć ko biet – mówi, a wła ści wie

szep cze.
Im ci szej mówi, tym in ten syw niej pach nie.
Ca łuję ją, sma kuje tak, jak my śla łem: miętą, cu krem, wi nem, czymś

gorz kim, le kar stwem.
Zro bić wszystko, żeby tam nie po je chać. Wró cić do domu. Po ło żyć się

do wanny. Iść spać. PRZE STAĆ WA RIO WAĆ.
– Po cze kaj chwilę – mó wię.
– Wbrew po zo rom jest mi głu pio – od po wiada.
– Po cze kaj – po wta rzam.
Nie przy jade. Na pewno – od pi suję.
– Już? – pyta. – Czy mo żemy iść do in nego po koju?
SMS: Na pewno?

2:54

Otwiera drzwi. Stoi w nich nie ru chomo w roz cią gnię tym, czar nym pod- 
ko szulku. Zgina nogi lekko do środka, ko la nami do sie bie. Udaje nie po- 
radną. Kurwa, jak ona do sko nale udaje nie po radną!

– Cześć – mówi, spusz cza jąc wzrok.



Jej włosy są ko loru nie doj rza łych cy tryn. Ni gdy ich nie far bo wała. Od- 
gar nia je za ucho. Wi dzę jej twarz, lekko po chy loną. Jakby szu kała pod no- 
gami ja kie goś roz wią za nia tej sy tu acji, ale to mylne wra że nie. Ona do sko- 
nale je zna. Wie, co bę dzie da lej. Nie wie tylko, do czego ją to do pro wa dzi.
Ale to już nie ma zna cze nia, nie dla niej, nie dla ta kich jak ona.

Jest jak szty let. Tak jak wtedy, parę dni temu, w cen trum han dlo wym.
Ale wtedy wy glą dała ina czej. Jak nie do końca ona. Coś ją za ma zy wało,
zmie niało, może ubra nia, któ rych nie zna łem, może świa tło, może pora
dnia. Może moje zdzi wie nie, że ją wi dzę. Była mniej wy raźna. Te raz wi dzę
ją w ca łej oka za ło ści.

– Mia łeś nie przy jeż dżać – mówi ci cho.
Mia łem nie przy jeż dżać. Może nie przy je chał bym, gdy bym ugryzł się

w dłoń do krwi, gdy bym się schlał, gdy bym ude rzył w coś głową albo wje- 
chał sa mo cho dem z pręd ko ścią stu czter dzie stu na go dzinę, albo gdy bym
sko czył z mo stu Po nia tow skiego. Wszystko, wszystko by łoby mą drzej sze
od tego.

Ale za dużo o tym my śla łem, żeby tego nie zro bić. Ten film ni gdy nie
zszedł z afi sza. Nie dało się wy peł nić tej dziury. Nie dało się z nią żyć.

– Stra ci łem klienta – mó wię jej. – Przed chwilą. A wła ści wie klientkę.
– To przy kre – mówi i do daje: – Co mam ci te raz po wie dzieć? Że nie

mu sia łeś?
Znam ten wzrok. Ten wzrok mówi: chcia ła bym cię prze pro sić, choć jesz- 

cze nie wiem, za co, ale po móż mi w tym, złap mnie za rękę. Chcia ła bym,
abyś coś mi wy tłu ma czył. Chcia ła bym, abyś przede wszyst kim był spo- 
kojny; spo kojny dla mnie.

Jest wy trawną bla gierką. Po trafi roz bra jać męż czyzn na pięt na ście róż- 
nych spo so bów. Wy wo ły wać dzie siątki od cieni bólu. Za mie niać męż czyzn
w oj ców, któ rzy stra cili dzieci.

Jest za bu rzona, jest zła. Jest zwy kłą kurwą. Po pro stu ktoś ją za ład nie
wy rzeź bił.

– Wej dziesz? – pyta i cofa się o krok, otwie ra jąc drzwi tro chę sze rzej.
Jest moim je dy nym błę dem. Błę dem, który stoi przede mną i lśni. Ktoś

pod niósł ją do góry, gdy spała, za nu rzył ją w ży wym sre brze.
– Wej dziesz? – pyta jesz cze raz.
Jesz cze przez chwilę stoję na wy cie raczce. Oparty o fra mugę, tak su jąc ją

wzro kiem z góry do dołu, z dołu do góry. De lek tuję się po wstrzy my wa niem
nie uchron nego. Sma kuje jak prze ter mi no wany lek.



Przez chwilę my ślę o bo ga tej żo nie.
Może już ni gdy do mnie nie za dzwo nić. Nie dla tego, że osta tecz nie ucie- 

kłem z jej domu, za nim za cią gnęła mnie do któ rejś z ciem nych sy pialni.
Dla tego, że w prze ci wień stwie do niej jest do ro sła i w prze ci wień stwie do
niej ma ho nor. W prze ci wień stwie do niej jest z ostat niego po ko le nia do ro- 
słych ko biet. Bę dzie jej wstyd, ogrom nie wstyd za dzwo nić, a po tem otwo- 
rzyć mi drzwi. Na wet je śli mia łaby nie zna leźć in nego do stawcy.

– Bę dziemy stać do rana w drzwiach? – pyta.
Ni gdy w ży ciu nie by łem, jak to na zy wają nie któ rzy, za ko chany.
Ni gdy. Może kie dyś chcia łem, ale ni gdy nie by łem.
Wcho dzę. Za my kam za sobą drzwi.
Przez chwilę jest ciemno, po chwili za pala świa tło w kuchni. Opiera się

o ścianę. Wciąż jest w pod ko szulku, wciąż pa trzy na mnie, sama nie wie- 
dząc, co robi.

– O czym chcia łaś po roz ma wiać? – py tam.
– Coś jest nie tak – od po wiada. – Coś jest bar dzo nie tak.
– Jest – od po wia dam.
– Je steś u mnie w miesz ka niu o trze ciej nad ra nem – od po wiada.
– Na twoją prośbę – mó wię.
– Boję się – od zywa się po chwili.
Wzru szam ra mio nami.
– Wtedy w re stau ra cji wy glą da łeś, jak byś chciał mnie za bić – od po- 

wiada. – A te raz prze cież masz oka zję. Nikt nie za uważy, jak wcho dzisz
i wy cho dzisz. Tu nie ma ka mer.

– To tan detne – od po wia dam. – To jest na prawdę tan detne, co te raz mó- 
wisz.

– Bo ja je stem tan detna. Bo mia łeś tan detną dupę, która lubi tan detne
rze czy – mówi na gle gło śno, szybko – która lubi to rebki, buty, buty na wy- 
so kim ob ca sie. Buty jak dla kurwy. Złote łań cu chy. Pier ścionki. Wszystko
jak dla kurwy. Mia łeś dupę, która lubi to fo to gra fo wać i wrzu cać na In sta- 
gram. Która robi dziubki do lu stra. Chcia łeś mieć taką dupę, więc ją mia łeś.
Pa so wała do cie bie.

Nie od po wia dam. Mówi szybko, jakby re cy to wała tekst za dany na pa- 
mięć, chcąc się go jak naj szyb ciej po zbyć; unika przy tym mo jego wzroku.
Nie chce na mnie pa trzeć.

– Chcia łeś się ze mną po ka zy wać. To o to ci cho dziło. To chcia łeś ro bić.
Mia łam wię cej klasy, wy glą da łam le piej niż te kurwy, z któ rymi bu jali się



tacy jak ty. Bo nie mam ta kiego wiej skiego, pol skiego ryja jak tamte. Po- 
wiedz to. Chcia łeś to ro bić, bo wy glą da łam na tro chę inną i tro chę luk su- 
sową.

– W ogóle mnie to nie in te re so wało – od po wia dam.
– To o co ci cho dziło? – pyta na gle i obej muje się ra mio nami. – To o co

ci cho dziło, po wiedz mi?
Ni gdy w ży ciu nic do ni kogo nie czu łem. Może oprócz mo jej pierw szej

dziew czyny. Jesz cze w li ceum pla stycz nym. Przy po mi nam so bie ją te raz,
nie wie dzieć czemu: miała ciemne włosy z grzywką; gdy się śmiała, mru- 
żyła oczy tak bar dzo, że zwę żały się w dwie kre ski. Była jak z ja poń skiej
kre skówki, słodka jak zwie rzątko. Coś do niej czu łem, to było być może to
coś, co inni lu dzie czują do psów.

Jej to nie do ty czy. Ona ma ży letki pod skórą, cy ja no wo dór pod ję zy- 
kiem. Jest jak AIDS. Jest jak duże mia sto w ca łej swo jej oka za ło ści skom- 
pre so wane do jed nej osoby.

– Boję się. Znowu masz to spoj rze nie – stwier dza i od wraca wzrok.
– Nie od po wia dam za to, ja kie mam spoj rze nie – mó wię.
Ścią gam kurtkę i wie szam ją na wie szaku. Wiem, co się za raz wy da rzy.
– Czu łam się sama – mówi po chwili.
– Mu sia łaś czuć się na prawdę sama – mó wię. – Każdy z nich jest u swo- 

jej żony? Dziew czyny? Każdy jest w de le ga cji? Po wiedz mi.
Nic nie od po wiada, wi dzę, jak to prze łyka, wi dzę, jak sama tłu ma czy so- 

bie, że za słu żyła na wszystko, co za raz może usły szeć.
– Wiesz, że cię prze pra szam – mówi – że to nie miało tak być.
– A jak miało być? – py tam.
– Nie wiem, jak miało być, Ja cek, może ja chcia łam być szczę śliwa –

 mówi. – A może ty mi im po no wa łeś, może to ja chcia łam przez chwilę być
twoją ru ską żoną.

Nic nie od po wia dam.
Gdzieś, zza okna, do biega szum prze jeż dża ją cych sa mo cho dów, ktoś

idzie po po dwórku, ci cho śpie wa jąc, ktoś na ko goś wrzesz czy, ktoś żyje.
Ktoś nie jest mną i ktoś nie jest nią, i ktoś zu peł nie nie wie o na szym ist nie- 
niu. Gdyby ten ktoś do wie dział się, że nie wie, miałby prawo po czuć się do- 
brze.

– A może chcia łam być nie szczę śliwa – mówi po chwili. – Nie wiem.
– Czy ty uczy łaś się, kurwa, ob raz ków z in ter netu na pa mięć, za nim tu

przy je cha łem? – py tam ją w końcu.



– Mo żesz ob ra zić mnie dzi siaj w każdy spo sób, jaki ci się żyw nie po- 
doba – od po wiada. – Na prawdę. Nie mu sisz się krę po wać.

Ro bię krok w jej stronę. Za wsze pach niała naj le piej, naj wła ści wiej.
Może to wła śnie był po wód. Że nie mogę znieść więk szo ści za pa chów, a ją
mo głem wdy chać. Zwłasz cza na karku, w punk cie, gdzie za my kały się jej
na szyj niki.

Tamta dziew czyna z li ceum miała na imię Ma ry sia. Pew nego razu za szła
w ciążę. Wzbra niała się przed jej usu nię ciem. Przy po mi nam so bie te raz,
kiedy za szła; nie mam po ję cia, dla czego aku rat te raz, ale mam to przed
oczami, nie wy raźne zdję cie – po kój w ro dzin nym miesz ka niu jej ro dzi ców.

Usu nęła, gdy po wie dzia łem, że ją zo sta wię. To był szan taż. Zo sta wi łem
ją i tak, tyle że mie siąc póź niej. Pró bo wała po peł nić sa mo bój stwo. Te raz
mieszka w Szko cji. Te raz ma męża i dwójkę dzieci. W każ dego syl we stra
wy syła mi SMS-a z ży cze niami.

Ale te raz to i tak nie ma żad nego zna cze nia.
– Zro zu mia łam coś – mówi. – Może chcia łam ci po pro stu po wie dzieć,

że coś zro zu mia łam.
Coś spra wia, że ro bię jesz cze je den krok do przodu.
– Kurwa, ale to jest ta kie trudne, ja pier dolę – mówi. – To jest ta kie

trudne.
Rów nież robi krok do przodu, czła pie, jej stopa klasz cze o pod łogę,

stopa z po ma lo wa nymi ty dzień temu pa znok ciami.
– Mę czysz mnie – mó wię.
– Ja po pro stu zro zu mia łam, i wła śnie to chcia łam ci po wie dzieć, że zro- 

zu mia łam, że je śli robi się ta kie rze czy, ja kie ja ro bię in nym lu dziom –
 mówi po chwili gło śniej, wy raź niej – to robi się je rów nież sa memu so bie.

– Kto ci to po wie dział? Cho dzisz na ja kieś szko le nia? – py tam.
– Prze stań już – prosi.
– Prze cież nie wpa dła byś na to sama – mó wię.
– Prze stań, chuju! – krzy czy.
Jesz cze przez chwilę pa trzę na nią, zmu szam ją, aby nie od wra cała ode

mnie wzroku, mija kil ka na ście se kund, pod cho dzę do niej, chwy tam ją
w pa sie, przy cią gam do sie bie, ła pię ją za twarz, ści skam jej po liczki, przy- 
cią gam jej głowę do swo jej. Drugą rękę wkła dam jej mię dzy nogi. Nie ma
maj tek. Ma tam mięk kie i krót kie wło ski, ostatni raz de pi lo wała się do bry
ty dzień temu; może oni rze czy wi ście wszy scy po szli z po wro tem do swo ich
żon?



Te raz wi dzę, gdzie jest. W ja kim mo men cie. Z ja kiego miej sca mnie za- 
wo łała.

Jest w niej tro chę praw dzi wej bez rad no ści. Pró buje zła pać po wie trze,
przy po mina rybę na brzegu, ko goś, kto już stra cił rów no wagę, ale jesz cze
nie upadł.

– Wy ru chaj mnie – mówi.
– Po wtórz to – mó wię.
– Wy ru chaj mnie – po wta rza.
Kie dyś obu dzi łem się w jej miesz ka niu i pa trzy łem, jak prze biera się

przed lu strem, jak przez krótką, nie zwy kle krótką chwilę stoi przed nim
naga, a po tem za kłada sta nik i majtki. Pa mię tam, że wtedy po wie dzia łem
jej: „Ile można cię pie przyć, ile można to ro bić, to za mało, aby się na sy cić,
aby to za lać, za mknąć cho ciaż na chwilę; mu siał bym cię zjeść; za bić
i zjeść. Od razu. Całą”.

Wsma ro wać ją w sie bie.
Na wet ją to wtedy roz ba wiło. Uśmiech nęła się ką ci kiem ust, de li kat nie

pod no sząc go do góry. Jak po dow ci pie, który mógłby być lep szy.
– No i? – pyta. – Wy ru chasz mnie, czy po co tu przy je cha łeś?
Ścią gam z niej ko szulkę. Ścią gam swe ter i pod ko szu lek. Przy ci skam ją

do sie bie. Bar dzo mocno. Trzę sie się de li kat nie, re zo nuje, w środku ma ja- 
kiś ze psuty me cha nizm, który nie chce prze stać pra co wać, jest mo kra, od- 
py cham ją, pro wa dzę w stronę łóżka, ale po chwili zmie niam zda nie. Nie
po łożę się w tym łóżku. To jak po ło żyć się w nim z nimi wszyst kimi.

Na wet je śli to ona jeź dzi do nich, a nie oni do niej. To prze cież małe
miesz ka nie, ka wa lerka przy Bro niew skiego; może czuli się tak, jakby ko- 
rzy stali ze strony ze stu dent kami na te le fon.

Ona w su mie jest stu dentką na te le fon. Tylko nie stu diuje i pre fe ruje
trans ak cje bez go tów kowe.

Ścią gam resztę ubrań.
Od ty go dnia tracę kon trolę. Ale te raz na ma cal nie czuję, jak ją tracę.

Wpa dam w po ślizg. Jak bym pierw szy raz w ży ciu jeź dził na nar tach.
Pro wa dzę ją przed drzwi szafy, przed lu stro, tak aby sie bie wi działa.

Klę kam, wkła dam twarz mię dzy jej uda, głę boko. Sa pie. Ci cho, po tem gło- 
śniej. Poza tym nie ma dźwię ków. Od dy cham pro sto w nią. Chwy tam ją za
bio dra, przy ci skam ją so bie do twa rzy. Za czyna wzdy chać gło śniej i ję czeć.
Piję z niej. Długo. Za długo. Za długo o tym my śla łem. Prze staję. Na
chwilę. My śla łem o tym mie sią cami. Nie umia łem prze stać. Wstaję. Kładę



jej otwartą dłoń na brzu chu, tak jak bym chciał ją chwy cić. Przez chwilę tak
ją trzy mam. Staje na pal cach. Roz suwa nogi, wkła dam jej od tyłu, tro chę
zsuwa je z po wro tem. Jest naj bar dziej miękką i gładką spo śród wszyst kich
po wierzchni. Za nu rzam nos w jej karku, wkła dam nos w jej kark. Jest
zimny. Jest zimny jak coś wy ję tego z za mra żarki. Pra wie ka pie jej z cipy.
Krzy czy gło śno, krzy czy, jakby ją bo lało, krzy czy jak ktoś, kto chce uciec.
Wkła dam jej palce do ust. Gry zie je, jakby chciała prze gryźć kość. Jej dłoń
przez chwilę fruwa w po wie trzu, po tem znaj duje moje bio dro. Dra pie je
mocno, do krwi, przy śpie szam i zwal niam, wiele razy przy śpie szam i wiele
razy zwal niam, w końcu ude rzam ją bio drami z ca łych sił, wtedy krzy czy
naj gło śniej i naj kró cej, jakby czknęła. Wy su wam się z niej. Od wra cam ją
do sie bie. Przy ci skam do szkła. Jej plecy przy kle jają się do lu stra. Od dy cha
bar dzo szybko. Pach nie stra chem i mle kiem. Szczy pie mnie w klatkę pier-
siową, raz, drugi, chce, żeby bo lało. Nie wie, co zro bić z rę kami, ze sobą.
Pluje mi w twarz. Pluje mi w twarz drugi raz, otwie ram usta, ła pię jej ślinę,
jakby to był pre zent, aport, po ły kam. Ude rzam ją w twarz, jakby w na grodę.
Mó wię jej, aby tego nie ro biła, ale zrobi to ko lejny raz. Robi to, czego ma
nie ro bić, na co jej nikt nie po zwo lił. Za wsze robi to, na co jej nikt nie po- 
zwo lił. Ła pie mnie za fiuta, za czyna ru szać ręką w górę, w dół, tak aby za- 
bo lało, tak, abym nie miał z tego żad nej przy jem no ści. Szar pie. Znowu ude- 
rzam ją w twarz, tym ra zem moc niej. Aż pie cze mnie ręka. Nie prze staje.
Jest chłodna, wil gotna. Jak je zioro. Prze wra cam ją na pod łogę. Opusz czam
jej nogi, złą czam je tak, aby były tuż obok sie bie, równo, aby le żała jak
w trum nie, kładę się na niej, aby ją przy gnieść, wkła dam jej fiuta, wci ska jąc
go naj pierw mię dzy uda, po tem do środka, je ste śmy twa rzą w twarz, to ła- 
twe, bo mamy po dobny wzrost: moja twarz przy jej twa rzy. Od dzie lam je
dło nią. Krzy czy. Krzy czy w moją dłoń, jej krzyk roz pry skuje się o wnę trze
mo jej dłoni. Ma otwarte oczy. Za wsze ma otwarte oczy. Za sła niam je pal- 
cami. Na chwilę. Jest śli ska jak ryba, cała. Wgnia tam ją moc niej w pod łogę.
Wci skam. Jak bym chciał ją sobą zmiaż dżyć. Pusz czam. Scho dzę z niej.
Kładę się na ple cach. Wska kuje na mnie, wkłada go so bie, za czyna sama
się nim ru chać, po ru szać się w górę i w dół, za myka oczy i pod nosi głowę,
za ci ska mi dło nie na szyi z ca łych sił, po tem pusz cza, wy pro sto wuje się,
wy gląda jak złe drzewo, które wy pusz cza ga łę zie. Śpiewa. Przez chwilę
wyje. Śpiewa. Bez gło śnie śpiewa. Ła pię ją za ty łek. To jest jej pio senka
psa. Za ci skam dło nie. Za trzy muję ją, pod no szę jej bio dra do góry, przy cią- 
gam jej głowę do sie bie. Tym ra zem ona to robi. Tym ra zem to ona wkłada



dłoń po mię dzy na sze twa rze. Jej piersi roz le wają się na mnie jak su rowe
białko. Jest ści ga nym zwie rzę ciem, tak wy gląda. Tak pach nie. Taka jest.
Wbi jam się w nią raz, drugi, pięt na sty, pięć dzie siąty, dwu setny. Za ty kam jej
usta. Pró buje wy do być dźwięk. Boi się, że ją za biję. Lekko się pod nosi,
chwy tam ją za piersi, zgnia tam je, kła dzie swoje dło nie na mo ich, ale po
chwili zdej muje, jakby oka za nie zgody na to, co ro bię, było czymś nie przy-
zwo itym, jakby tej zgody nie było w kontr ak cie. Zrzu cam ją z sie bie.
Wstaję. Ła pię ją za włosy. Ona klęka. Staję przo dem do okna. Mam na so- 
bie pot nas obojga. Staję przo dem do okna wy cho dzą cego na bu dy nek
szkoły pod sta wo wej, staję na prze ciwko i pa trzę na ten po kój, pró buję zmie- 
ścić go w za sięgu swo jego wzroku. Bie rze mo jego fiuta do ust i trzyma go
tak, bez ru chu, jakby wie działa, co tak na prawdę ro bię, zgnia tam, pra suję
ten po kój i wkła dam go so bie do głowy, aby był tam na stałe, to naj gor sze,
co można zro bić, naj mniej sen sowne, na prawdę.

Nie ma nic gor szego. Głup szego.
Po wi nie nem za ka zać so bie do ży wot nio wstępu do sa mego sie bie.
Po wi nie nem sam się wy kląć.
Wyj muje go so bie z ust, ca łuje mnie w brzuch. Trzyma swoją twarz przy

moim brzu chu. Od dy cham głę boko. Po woli. Krótki wdech, głę boki wy- 
dech. Tak jak wtedy, gdy pró buję za snąć.

Znowu za czyna mi ob cią gać, za sysa go, pro du kuje ślinę, jak naj wię cej,
cza sami wy pusz cza go z ust, pa trzy na to, co zro biła, i wkłada go so bie
z po wro tem, kła dzie mi otwartą dłoń na brzu chu, gdzieś da leko wi dać świa- 
tło, i może, aby to trwało tro chę dłu żej, trzeba mieć otwarte oczy, ale to
wszystko bę dzie trwało tyle, ile ma trwać. To uza leż nie nie na po zio mie me- 
ta bo licz nym, bez za sadne, kosz towne, krad nące czas.

Mówi, że go uwiel bia. Albo coś w tym ro dzaju. Już jej nie słu cham.
Błąd. Naj po spo lit szy z błę dów.
Chcieć ko goś to naj gor sza z mo ty wa cji. Chcieć ko goś tak, że na wet ta

osoba tego nie za spo koi. Nie chce się już wtedy tego, co rze czy wi ście może
się wy da rzyć. Chce się po ten cji. Chce się snu.

Tak my ślę, ale my śle nie do ni czego nie pro wa dzi.
Gdy w końcu się spusz czam, sta ram się krzyk nąć jak naj ci szej, zmi ni ma- 

li zo wać prze graną. Przez chwilę sta ram się my śleć, że to nie ona.
Zmu sza mnie, abym na nią po pa trzył. Po łyka. Za kłada so bie włosy za

ucho. Wstaje. Przy cią gam ją do sie bie. Od dy cha szybko i nie równo. Obej- 



muje mnie, opor nie i po kracz nie, jak obej muje się wujka przy skła da niu ży- 
czeń wi gi lij nych.

Za sła niam nią wi dok z jej okna.
Za sło ni łem nią so bie wszystko.
„Ale to prze cież nie ma żad nego zna cze nia” – my ślę. Ale to po pro stu

zbyt prze ro śnięta dys cy plina. Po pro stu przy je cha łem wy dy mać dziew- 
czynę, z którą kie dyś się spo ty ka łem i która oka zała się szmatą. Nic się nie
wy da rzyło. Zu peł nie nic się nie stało. Wyjdę stąd za ja kieś dzie sięć mi nut.
Wy cho dząc, bez słowa od wrócę się w jej kie runku i rzucę jej ci che cześć.

Cho ciaż po wi nie nem rzu cić jej sto zło tych.
– Po łóż się ze mną do łóżka – mówi po chwili ci cho, chu cha jąc mi

w bark.
Mam ochotę ją ude rzyć. Przez chwilę, ale mam.
– Nie będę kładł się do łóżka, w któ rym spało przede mną dwu dzie stu

ko lesi – od po wia dam.
– Nikt tu nie spał. Nikt tu nie przy cho dzi – od po wiada.
– Kła miesz – mó wię.
Nic nie mówi. Od dy cha tro chę wol niej. Wci ska się we mnie.
Do po koju, w któ rym znam ko lej ność usta wio nych na półce ksią żek, po- 

woli za czyna się wle wać brudny róż.

8:50

Ro lety są za sło nięte. Aby za bić jak naj wię cej świa tła.
– Ni gdy nie by łam u cie bie w miesz ka niu.
– Nie wiem, czemu mia ła byś w nim być.
– Wiesz, fa ceci za pra szają ko biety do swo ich miesz kań, a ty tylko przy- 

jeż dża łeś do mnie jak do dziwki.
– Męż czyźni. Ko biety. Wiem, co jest w tych ko lo ro wych ga ze tach dla

ko biet. Czy tam je w po cze kalni do den ty sty. Nie po trze buję, aby ktoś mi to
re cy to wał.

– Miesz kasz na Mo ko to wie? Tam, gdzie wtedy?
– Skąd wiesz, że miesz kam na Mo ko to wie?
– Pa mię tam. Raz by li śmy pod twoim miesz ka niem. Py ta łam wtedy, czy

mogę wejść. Wtedy, gdy za bra łeś mnie na ko la cję. Pa mię tam, bo za bra łeś
mnie na ko la cję ja kieś trzy razy. Prze pra szam, cztery.

– Nie mo głaś wejść. Nie bę dziesz mo gła wejść.



– Pa mię tam ad res. Nie pa mię tam nu meru miesz ka nia.
– I co z tego, że pa mię tasz ad res? Co to jest, kurwa, za tekst?
– Prze stań. Już prze stań się iry to wać. To ja po win nam się iry to wać. Nic

o to bie nie wiem. Nic o to bie nie wie dzia łam. My ślisz, że to było ła twe?
Spo ty kać się z czło wie kiem, o któ rym wie się tyle, co o tak sów ka rzu albo
ko bie cie, która sprze daje w skle pie?

– Wiesz za dużo.
– Nie, nie wiem nic. Praw do po dob nie nikt nic o to bie nie wie. Je steś

straszną osobą. Ale wiesz, co jest dziwne?
– Nie po wi nie nem już tu być.
– Wiesz, co jest dziwne? – po wta rza.
– Co jest dziwne?
– Że czuję się przy to bie jak ko bieta.
– Po win naś ina czej.
– Czuję się przy to bie jak praw dziwa ko bieta. Nie wiem dla czego. Bo

spra wiasz, że czuję się uszko dzona. Wy ko rzy stana. Każda ko bieta jest tro- 
chę uszko dzona i tro chę wy ko rzy stana.

– Kurwa mać, czy to bie płacą za to pier do le nie? Na ra zie. Idę. Koń czę
to.

– To skończ. Wstań i skończ. No wstań.
Nie od po wia dam.
– No wła śnie. Nie wsta niesz, bo chcesz się jesz cze raz pie przyć.
Nie od po wia dam.
– Nie my śla łeś kie dyś o tym, aby wy je chać zu peł nie, ale to zu peł nie

gdzie in dziej? Za cząć zu peł nie od nowa? Mieć pro ste ży cie gdzieś, gdzie
jest cie pło? Po da wać lu dziom kawę? Wy po ży czać im łódki?

– Ma rzy o tym każdy. Ma rzy o tym bez domny i ma rzy o tym pre zes rady
nad zor czej Or lenu.

– Na prawdę ni gdy o tym nie my śla łeś?
– Je steś durna.
– Tak jak byś my ślał, że nie ma in nego świata poza tym, te raz i tu taj.

Poza tym chu jo wym, prze je ba nym mia stem.
– Bo nie ma.
– Jak to nie ma?
– To, co nas nie do ty czy, nie ist nieje.
– Ty je steś, kurwa, tan detny.



– Wszystko jest tan detne. Ab so lut nie wszystko jest tan detne. Wszystko
w osta tecz no ści prze staje dzia łać i ist nieć. Wszystko jest szmel cem.

– Ty je steś, kurwa, tan detny. Je steś jak stu dent pierw szego roku fi lo zo fii.
– Czy ty kie dy kol wiek cho ciaż sta łaś obok stu denta pierw szego roku fi- 

lo zo fii? Nie li cząc me tra, gdzie nie mia łaś po ję cia, kto stoi obok cie bie?
– Nic o to bie nie wiem.
– Po co ci co kol wiek wie dzieć?
– Bo leżę z tobą w łóżku?
– Na prawdę ci to po trzebne, aby le żeć z kimś w łóżku? Żeby coś wie- 

dzieć o tej oso bie?
– Mó wi łam ci już, że mo żesz mnie dzi siaj ob ra żać.
– Nie ob ra żam cię.
– Ale mo żesz. Rób to. Da lej.
– Je steś idiotką, która re cy tuje z pa mięci treść ko lo ro wych ma ga zy nów

dla ko biet miesz ka ją cych w du żych mia stach i uważa, że to są jej wła sne
zda nia, że te bzdety to efekt jej wła snych, oso bi stych my śli.

– Chcia ła bym, nie wiem, zo ba czyć przy naj mniej twoje zdję cie z do ku- 
mentu.

– Po co?
– Nie wiem, kurwa, bo na zdję ciach z do ku men tów wy gląda się za wsze

głu pio. Chcia ła bym zo ba czyć, jak głu pio wy glą dasz. Żeby zo ba czyć, że
mam do czy nie nia z czło wie kiem.

– Masz do czy nie nia z czło wie kiem.
– Nie wiem.
– Idę. Na ra zie.
– Po każ mi to zdję cie.
– Idę.
– Pro szę, cho ciaż tyle. Zrób coś, abym wie działa, że upra wia łam seks

z czło wie kiem. Po każ mi je. Ja wy sy ła łam ci zdję cia dupy, cyc ków, cipy.
Na wet dzi siaj. Za wsze, gdy chcia łeś.

– Na ra zie – mó wię.
– Zrób cho ciaż tyle.



Wtorek

18:20

Pa mię tam tych dwóch.
Gdy nie śpi się od sie dem dzie się ciu dwóch go dzin, wszystko za czyna się

zmie niać. Dźwięk chowa się pod skórą oto cze nia, pod pod ło gami, farbą na
ścia nach. Ko lory są ina czej na sy cone, wy bla kłe, słab sze. Wszystko po ru sza
się tro chę wol niej. Nie zbędne jest przy sto so wa nie, do sto so wa nie ciała do
no wych wa run ków. Zmiana tempa.

Miej sce na Po wi ślu, miej sce z je dze niem. Przez chwilę wy daje mi się, że
gdy za mknę na dłuż szą chwilę oczy i otwo rzę je z po wro tem, będę gdzie in- 
dziej. Miej sce jest wy peł nione po brzegi ludźmi. Lu dzie wy dają dźwięki.
Naj wię cej dźwię ków wy dają dzieci, to coś w ro dzaju kin der party. Pró buję
coś zjeść. Z tłumu wy ła wiam nie które twa rze swo ich klien tów, oni od po- 
wia dają mi spoj rze niami. Sta rają się, aby ta wy miana trwała jak naj kró cej;
są te raz od pra so wani, po ważni, wy stu dio wani w swo ich aneg do tach, po ca- 
łym dniu pracy, roz dzie la jący spoj rze nia mię dzy żony, dzieci, ekrany ta ble- 
tów a czymś nie wi dzial nym, za wie szo nym w po wie trzu ja kieś dwa me try
przed nimi. To nie wi doczne coś za biera im naj wię cej uwagi.

Dzieci to dla mnie obce istoty. To niby-lu dzie, ale w oso bli wej wer sji,
po mniej szo nej i osza la łej. Nie mógł bym mieć dziecka. To jak mieć w domu
ga da ją cego psa. To spe cy ficzna forma by cia za kład ni kiem.

Poza tym nie wi dzę naj mniej szego sensu w two rze niu no wych lu dzi,
skoro już od dawna wia domo, że są wy soce nie do sko na łym pro duk tem.

Cały czas, wiem, dzwoni mi w gło wie, pa mię tam tych dwóch.
Moja matka dzwo niła, znowu, pół go dziny temu. Py tała, jaka jest po- 

goda w Hong kongu. Sin ga pu rze, mamo, po pra wi łem ją. Je stem w Sin ga pu- 
rze. Prze pro siła, po wie działa, że skoro tyle jeż dżę, to nie musi wszyst kiego
pa mię tać. Po wie dzia łem jej, że jest sło necz nie, ale z lek kimi za chmu rze- 



niami. Aha, po wie działa. Aha. Po wie działa, że oj ciec się czymś za truł i mu- 
siał po je chać do szpi tala. Te raz mówi jej, że bez prze rwy za truwa się jej go- 
to wa niem. Aha. Mąż mo jej sio stry wciąż nie może jej za płod nić. Aha. Aha.
Do brze, mamo. Okej. Mu szę koń czyć. Aha.

Pa mię tam tych dwóch.
Coś dzi siaj jest, coś się dzieje, pa trzę w te le fon, już ro zu miem. Jest dwu- 

dzie sty trzeci grud nia. Ju tro Wi gi lia. Moja matka mó wiła coś o Wi gi lii.
Ulice są jak za tkane żyły, lu dzie jak złe krwinki, mia sto jest w sta nie ter mi- 
nal nym, od dy cha z tru dem, chra pli wie. Czeka na wie czór. Czeka, aż ci, któ- 
rzy za śmie cają je w dzień, pójdą spać. Dzień nie jest dla War szawy sta nem
na tu ral nym. War szawa w dzień jest jak naga, za wsty dzona, stara i brzydka
ko bieta.

Ta me lo dia, która od paru dni była pod spodem, wier ciła się ci cho pod
po zo sta łymi dźwię kami, te raz wy biła się na wierzch. Ło mo cze mi w gło wie
jak atak mi greny. Pró buję jeść, ale to, co za mó wi łem, jest już zimne. Pró- 
buję so bie przy po mnieć, kiedy ostat nio spę dza łem z kimś Wi gi lię, przy po- 
mnieć so bie, co do sta łem pod cho inkę, aby za jąć czym kol wiek mózg.

Pa mię tam tych dwóch. Sie dzą parę sto li ków po prze kąt nej w to wa rzy- 
stwie dwóch chu dych, mocno mło do cia nych dziew cząt z pro stymi wło sami,
krzy wymi no gami i ewi dent nym za in te re so wa niem modą w wy da niu in ter- 
ne to wym. Słu chają tego, co one mó wią. Je dzą po woli, ale wiel kimi kę sami.
Nie spusz czają ze mnie wzroku. Już wiem, skąd ich znam.

Byli w miesz ka niu ki ślo wa tego. Pusz czali pol ski hip-hop, nie przy tomni,
cze kali na ka na pie, aż ich za po cony kum pel znaj dzie pie nią dze, aby mi za- 
pła cić, cze kali, już sami nie wie dząc na co.

Od wra cam wzrok. Niech pa trzą. Je dze nie jest zimne. Ja kieś dziecko wy- 
daje dźwięk po dobny do so naru. Trzy doby bez snu są czymś w ro dzaju
gru bego, na ło żo nego na mózg i ciało po krowca. Jest w nim zbyt cia sno, by
się ru szyć, zbyt go rąco, by stra cić przy tom ność.

Pa zina. Wcho dzi. Z miej sca wpada na ja kieś dziecko, które od bija się od
jej nóg, siada na pod ło dze i za czyna pła kać. Pa zina prze pra sza. Pod cho dzi
do mo jego sto lika. Siada. Za biera mi ta lerz i bez słowa od gryza ka wa łek je- 
dze nia.

– To zimne – mó wię. 
Nie zwraca uwagi.
– Nie patrz w kie runku tam tych dwóch po prze kąt nej, sie dzą z du pami –

 do daję.



– Po co to zro bi łeś? Po ja kiego chuja? – pyta z ustami peł nymi sa łaty
i zim nego mięsa.

Wzru szam ra mio nami.
– Czy spo tka li śmy się po to, abyś tłu ma czyła mi, na czym po lega ży cie?

– py tam. – Je ste śmy oboje do ro śli, Pa zina.
– Kurwa – mówi na dal z peł nymi ustami – ro bisz, co chcesz po to, aby

po tem za wra cać mi dupę kon se kwen cjami ro bie nia tego, co chcesz, po nie- 
waż nie ma in nej osoby, z którą roz ma wiasz.

– Każdy musi roz ma wiać – stwier dzam.
– Co ta kiego jest w tej szma cie? – pyta. – Jest mnó stwo la sek ta kich jak

ona. Na wet ład nych, głu pich, które lu bią forsę, lu bią ku tasa i lu bią pi sać
wo kół sie bie kiep ski me lo dra mat. Czym ona się od nich różni? Ma trze cie
oko na ple cach? Sra bursz ty nem? Po trafi mó wić od tyłu po he braj sku?

– Nic. Do brze się dyma – od po wia dam.
– Każda te raz do brze się dyma – od po wiada Pa zina. – To inne po ko le nie.

One uczyły się ro bić la skę już w gim na zjum, z por no sów w in ter ne cie.
– Czy wi dzimy się wła śnie po to? – py tam. – Aby roz ma wiać o czymś

tak nie istot nym?
– Nor malni lu dzie spo ty kają się wła śnie po to, aby roz ma wiać ze sobą

o róż nych spra wach, które ich do ty czą, Ja cek – mówi.
– Nor malni lu dzie – stwier dzam. – To nie zmier nie cie kawy punkt od nie- 

sie nia.
– Bę dziesz miał przez nią ba ła gan. Wiem to. Czuję to – mówi i wy pija

łyk mo jej coli.
Pod cho dzi kel ner. Kel ner ma ta tu aże, tu nele w uszach, wą tłe ręce, otę- 

piałe spoj rze nie, kel ner w wol nym cza sie jest fo to gra fem.
– Kie li szek czer wo nego wina – mówi Pa zina. – Ale szyb ciej niż za pół

go dziny. Matko je dyna, prze cież ty wy glą dasz jak po pierw szej che mii!
– O co cho dzi? – py tam.
– Mó wi łam ci kie dyś, że bę dziesz miał z nią pro blem – od po wiada. –

 Po wi nie neś być z osobą, któ rej mógł byś ufać. A ta kich osób jest mało. Co
prawda nie wiem, gdzie jest ten sklep, w któ rym je sprze dają. Nie wiem,
czy w ogóle ist nieje.

Nie pa trzę w ich stronę, ale czuję te spoj rze nia. Pa trzą, bo nie mają nic
lep szego do ro boty. Ich dziew czyny przy po mi nają im, co się działo tam,
gdzie byli w so botę. Na pewno mó wią dużo o bu tach. Uświa da miają im, kto
te raz wsa dza ku tasa w ich naj lep sze ko le żanki, i pod py tują, czy przy pad- 



kiem nie znają tych wsa dza ją cych i co mo gliby o nich po wie dzieć, bo być
może ko le żanki mu szą zo stać ostrze żone przed kon se kwen cjami.

Po stu jąca i za po sto wana mło dzież. Kon tury. Lu dzie ma lo wanki. Cho- 
dząca pro gnoza osta tecz nego upadku za chod niego sys temu. Ci lu dzie nie
po tra fią po mna żać ani in we sto wać pie nię dzy swo ich ro dzi ców. Tak jak ki- 
ślo waty. Są upo śle dzeni. Umieją tylko śnić, śnić w złym gu ście. Jedna
z dziew czyn, w czapce za ło żo nej dasz kiem do tyłu, czar nej blu zie z bia łymi
na dru kami na rę ka wach, od wraca się w moją stronę. Przez chwilę za styga,
po ru sza jej się je dy nie żu chwa, która coś żuje. Ma ładne, duże i pu ste oczy.

– Ma luch znik nął – mówi Pa zina. – Nikt nie wi dział go od trzech dni.
Nie od biera te le fo nów. Po dobno klub ja koś funk cjo nuje, ale...

– Funk cjo nuje do sko nale – po pra wiam ją. – Czemu mi o tym mó wisz?
Pa trzy na mnie nie zwy kle uważ nie. To ten wzrok, który ma wy do być in- 

for ma cję. Znam ją tak do brze, że za czyna mnie to nu dzić i mar twić.
– Nic mu nie zro bi li ście? – pyta.
Kel ner przy nosi jej kie li szek wina. Od cho dzi, rów nież po ty ka jąc się o ja- 

kieś dziecko. Dziecko za czyna pła kać. Kel ner prze pra sza.
– Co mie li śmy mu zro bić? – py tam.
– Kurwa, nie wiem, co mie li ście mu zro bić. Wiesz, że ni gdy nie py tam –

 mówi.
– Ostat nio py tasz za dużo – od po wia dam.
– Znam Ewę, dziew czynę, z którą ma dziecko, to moja przy ja ciółka –

 stwier dza. – Po wiedz mi, że nie jest te raz po pa ko wany w siatki z Bie dronki
i po roz rzu cany po la sku Mło ciń skim. Po wiedz mi to.

– Co mie li śmy mu zro bić? – po wta rzam py ta nie.
Przez chwilę sie dzimy w mil cze niu, spau zo wani jak po kłó cona para, ona

wy biera pal cami ka wałki sa łaty z ta le rza, my śli.
– Może wła śnie o to cho dziło, że on ma dziecko.
Roz gląda się do okoła po bie ga ją cych po sali ba cho rach; sza nuję ją za

kilka rze czy, głę boko, z ca łego serca, cho ciażby za to, że wie, kiedy zmie- 
nić te mat.

– To tylko pre tekst – mó wię.
Wy cho dzą. Prze cho dzą obok mo jego sto lika. Fa tal nie udają, że nie pa- 

trzą w moim kie runku.
– Może masz ra cję – mówi Pa zina. – Ale, wiesz, każdy nor malny czło- 

wiek po trze buje ko goś. Po trze bu jemy być bli sko. Skóra po trze buje skóry.
Każde zwie rzę koi do tyk.



– Po co te ter miny? – py tam. – Nor malny czło wiek? Nor malni lu dzie?
Chcesz się na gle asy mi lo wać? Mieć dzieci? Two rzyć ko mórkę spo łeczną?
Go to wać ka szę? No to zrób to, Pa zina. Za gryź zęby i to zrób. Za wsze znaj- 
dziesz chęt nego. Na przy kład rol nika.

– Tak, chcia ła bym być nor mal nym czło wie kiem. My ślę o tym. Przed za- 
śnię ciem. To źle? To nie faj nie? A za ko chać się w kur wie to do brze czy źle?
– pyta.

– Kto za ko chał się w kur wie? – py tam.
– Nic mu nie zro bi łeś? Obie cu jesz? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Chodźmy stąd – mó wię.
Nie, nic mu nie zro bi łem. Je śli ktoś mu coś zro bił, oczy wi ście wy pa da- 

łoby do wie dzieć się kto. Ale jesz cze nie te raz. Za chwilę. Są waż niej sze
sprawy. Mam jesz cze paru klien tów przed wy lo tem. Mu szę ich za do wo lić,
dać im się na jeść, aby pod czas mo jej nie obec no ści nie zwiali na stałe do ko- 
goś in nego. Moi klienci na wet nie zdają so bie sprawy, ilu czeka na nich
z otwar tymi ra mio nami i z nie złym i tań szym to wa rem. Na pewno ko goś
stracę. Ale mu szę wy je chać.

Wy daje mi się, że to war, który po ży czy łem od Stryja, może zejść cały.
To nie jest pro blem. Spłacę go. Po cze kam do czwartku.

Nie miał bym pro ble mów tego ro dzaju, gdy bym że nił to war, tak jak ro bią
to wszy scy. W dzie więć dzie się ciu pro cen tach przy pad ków nie ma cie zie lo- 
nego po ję cia, co ła du je cie so bie do nosa, co mie sza wam się z wy dzie liną
ślu zó wek, co po ły ka cie. Za war tość ko ka iny, czyli tego cze goś, co po wstaje
z li ści gdzieś w le sie w Ko lum bii, pro du ko wane przez gło du ją cych i ter ro- 
ry zo wa nych przez woj sko wie śnia ków, któ rzy roz sma ro wują li ście na pa stę
i po tem opie kają ją w mi kro fa lów kach, to w naj lep szym przy padku dzie sięć
pro cent. Reszta to śmieci. Li do ka ina, że byś miał spa ra li żo wane dzią sła. Ni- 
tro gli ce ryna, żeby ło mo tało ci serce. Hisz panka albo am fe ta mina, albo me- 
fe dron, abyś czuł się jed nak w ja kimś stop niu na ćpany, abyś nie mógł spać,
aby twoje serce za mie niało się nad ra nem w cu dzą, wło żoną do two jej
klatki pier sio wej cie płą pięść. Skru szone świe tlówki, żeby ra niło ci za toki,
żeby to war le piej się wchła niał. Glu koza albo kre atyna dla ko loru, kon sy- 
sten cji, wagi.

Ni gdy nie wiesz, co masz w środku. Je śli za czą łeś wą chać nie wcze śniej
niż pięć lat temu, ni gdy nie mia łeś do czy nie nia z czymś ta kim jak praw- 
dziwa, czy sta ko ka ina. Pol ska to kra ina bil l bo ar dów re kla mu ją cych da- 
chówki, śmieci na po bo czach, kraj ce buli i rze paku, to kró le stwo skar pet,



wą sów, am fe ta miny. W Eu ro pie Środ kowo-Wschod niej nar ko tyki są złe
i biedne. I ta nie. Na wet te dro gie są ta nie, tan detne i złe.

To, że sprze daję naj czyst szą ko ka inę w War sza wie, to kwe stia smaku.
Do brego wy cho wa nia. Cze goś nie okre ślo nego, tego cze goś, co każe ci po- 
ma gać ko bie tom w zdej mo wa niu płasz czy, jeść ma ka ron łyżką i wi del cem,
nie od zy wać się nie py ta nym.

Nie jest ja kaś nie sa mo wi cie czy sta. Ina czej bym nie za ra biał. Ale nie ma
w niej spe eda, ni tro gli ce ryny, tynku, po kru szo nych ta ble tek.

– Ej! – Pa zina pstryka mi pal cami przed no sem.
Przez chwilę była smugą, zle wała się z oto cze niem, te raz znowu robi się

ostra.
– Jedź do domu – mówi i po chwili do daje: – I tak nie po je dziesz.
Nie po jadę, ale za raz ze mdleję.
Mu szę wy trzy mać, za chwilę wy jeż dżam, wy jeż dżam na drugi ko niec

kuli ziem skiej po to, aby pójść spać. To bę dzie nie opi sy walna ulga. Od paru
dni wpa truję się we wnę trze po koju, który za re zer wo wa łem. Wy obra żam
so bie, że po ściel w nim w ogóle nie ma za pa chu. Że kli ma ty za cja nie wy- 
daje żad nego dźwięku, cho ciaż jest pod krę cona odro binę za mocno,
w środku jest o dwa stop nie ni żej, niż po winno być. Że przez szczel nie za- 
su nięte za słony nie wpada do środka żadne świa tło.

Wy cho dzimy na ze wnątrz. Pod cho dzę do sa mo chodu. Zza wy cie raczki
wy cią gam ulotki bur deli z na dru ko wa nymi tle nio nymi dziw kami z por no- 
sów, przez chwilę ob ra cam je w dłoni jak karty do gry.

Jest ciemno, ale mia sto wie, że jesz cze jest dzień. Jest złe i zmę czone.
– Nie je ste śmy do brymi przy ja ciółmi – mówi Pa zina, gdy otwie ram

drzwi do sa mo chodu. – My je ste śmy złymi przy ja ciółmi.
– Może i tak – od po wia dam.
– Je ste śmy naj gor szymi przy ja ciółmi – mówi.
– Może i tak – od po wia dam.
– Ty po pro stu nie ro zu miesz pew nych pod sta wo wych spraw – mówi do

mnie i rzuca szybko: – Nie mu sisz mnie ni g dzie pod wo zić, pójdę sama.
– Ro zu miem te sprawy – od po wia dam. – Ro zu miem sprawy nor mal nych

lu dzi, Pa zina. One są po pro stu gdzieś obok. Ja ich nie chcę. Nie wie dział- 
bym, co z nimi zro bić.

– No wła śnie – od po wiada. – To jest wiel kie nie do ga da nie. Ni gdy tak
na prawdę się nie do ga damy, Ja cek.

– Może i tak – po wta rzam, mę czy mnie już ta roz mowa.



Pa trzy na mnie jesz cze przez chwilę z iry tu jącą tro ską. Tro chę tak, jak
moja star sza sio stra. Te raz już pa mię tam, gdzie spę dza łem ostat nią Wi gi lię.
Cztery lata temu u niej w miesz ka niu z jej mę żem, tym lekko oty łym me ne- 
dże rem wyż szego szcze bla w ło so sio wej ko szuli, który był prze ko nany, że
do brze za ra bia. Oglą da li śmy bez słowa te le wi zję. Ich dziecko opa rzyło się
w rękę. Nie trzeba było je chać do le ka rza. Na noc po ło ży łem się na ka na- 
pie. Mia łem na coś aler gię. Chyba na ich psa. Nie mo głem spać. Wy je cha- 
łem w środku nocy, nie że gna jąc się z nimi. Od tam tej pory do mnie nie
dzwo niła.

– Wiesz, że jest już wolny – mówi na od chodne. – Po da wali w te le wi zji.
Uwa żaj, pro szę cię.

– Prze cież wy jeż dżam – od po wia dam i wsia dam do sa mo chodu.
Wsia dam, wi dzę we wstecz nym lu sterku, jak wciąż stoją i pa trzą na

moje auto. Je den udaje, że spraw dza coś w te le fo nie. Mają wy razy twa rzy
lu dzi do tknię tych lek kim, nie usu wal nym upo śle dze niem. Któ raś z dziew- 
czyn mówi coś gło śno do jed nego z nich, ge sty ku luje, ale on nie zwraca na
nią żad nej uwagi.
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– Mordo, jest do brze – mówi. – Jest na prawdę do brze.
Jest spo cony jak świ nia. Leje się z niego. Musi wa lić od paru dni bez

prze rwy. W oczach ma dwie roz bite szyby, nic wię cej. Ale ten tępy, pol ski
ryj, ryj, który wy gląda jak kom pu te rowa syn teza kla sycz nej twa rzy pol- 
skiego trzy dzie sto latka, jest naj na tu ral niej szy wła śnie w tym sta nie, w ro ze- 
dr ga niu i za po ce niu. Od dy cha szybko i ciężko, chra pli wie, jakby całą drogę
tu taj go nili go hi tle rowcy i po dro dze miał już dwa stany przed za wa łowe.
Raz po raz wy rzuca w górę swoje cięż kie łapy, grube i nie zgrabne jak belki,
aby je po chwili opu ścić tak, jakby nie mógł so bie przy po mnieć, jak się ge- 
sty ku luje.

Jest ko ka ini stą w ostat nim stop niu uza leż nie nia. Musi wą chać co dzien- 
nie. Gdyby wpadł do pło ną cego domu i miał do wy boru ura to wać dziecko
albo sa marę z to wa rem, wy brałby to dru gie. Wbrew po zo rom naj bar dziej
wje bani wcale nie są naj lep szymi klien tami. Są upier dliwi. Są roz chwiani.
Są nie po ważni. Naj czę ściej mają długi. Naj czę ściej biorą na kre skę. Naj- 
czę ściej nie mają przy so bie pie nię dzy.



– Jest ele gancko, kurwa, tylko ro zu miesz, morda, cze kam te raz, aż do- 
stanę sos od hur tow ni ków, to na dniach, ja wszystko w go to wiź nie, więc
wiesz, jak jest, u nas jest sztyw niutko, wiesz prze cież – mówi. – To sos
z ciu chów. Bę dzie na pewno.

Do brze wiem, że u nich jest sztyw niutko. Ktoś po ka zy wał mi na
YouTube ich te le dy ski. Nie wiem które, nie wiem ile. Na krę cili już do bre
kil ka dzie siąt. Są cho ler nie płodni. Zgraja ogrów, sto jąca pod po ma za nymi
mu rami w iden tycz nych blu zach z na pi sami „Śmierć Kon fi den tom”
i „Uwa żaj, co się mówi”. Wy gra ża jący pal cami oglą da ją cemu i sy piący
wciąż tymi sa mymi prze stro gami, aby za dużo nie mó wić, nie my śleć i za- 
wsze wy sy łać ko le gom pod celę kawę roz pusz czalną i bie żące nu mery
„Men’s Fit ness”. Po cho wani w tłu mie drobni bie ga cze, pa se rzy, do li nia rze,
zwy kłe osie dlowe łby, gęby, do któ rych ja koś dziw nie nie pa suje pełne uzę- 
bie nie. Kilku po waż niej szych chło pa ków, ale ża den na prawdę po ważny, ci
po ważni nie będą prze cież wy sta wiać się na oczy mi lio nów gim na zja li stów
z ca łej Pol ski. Na wet ba wiły mnie ty tuły ich pio se nek: Pa mię taj o za sa- 
dach, Od braci dla braci, Te sta ment ulicy, Ci cho bądź, gdy trzeba.

Spo cony na zywa się Se ba stian, cho ciaż wo łają na niego Pro cent. Kie dyś
bie gał, ale po sta wił na tek sty lia i to wa rzy szący im, ma jący je le piej sprze- 
dać rap. Po łowa pol skich na sto lat ków z ma łych miej sco wo ści cho dzi
w jego blu zach i dre sach. Za ra bia na tym po tworną forsę, ale więk szość
jego pie nię dzy znika w jego no sie i w ta kich miej scach jak to.

Jego twór czość ma cha rak ter pe da go giczny. Pro muje sztyw ność mo- 
ralną, zdrowy tryb ży cia, po ma ga nie star szym, sa mo re ali za cję oraz edu ka- 
cję. Dla przy kle jo nych do in ter netu ma ło la tów jest swo istym wzo rem do
na śla do wa nia. Na te le dy skach cho dzi na si łow nię i bie rze na ręce małe
dzieci swo ich urlo po wa nych aku rat ko le gów. Jest jed nym z głów nych
spraw ców tego, że dwu na sto latki w ca łej Pol sce po słu gują się gryp serą, sto- 
jąc w szkol nych skle pi kach w ko lejce po gumy do żu cia.

– Dwie dy chy we zmę w kredo i wszystko do pniemy, za wsze prze cież
wszystko do pi namy – mówi.

Pod cho dzi do niego ja kiś ko leżka. Jest mały, po kraczny, ma twarz ule- 
pioną z mo krej ziemi, wy gląda jak brzyd kie dziecko z Hy dro za gadki; ta
twarz ca ło do bowo pyta świat, o co w ogóle w nim cho dzi i dla czego po wie- 
trze jest prze zro czy ste. Mały, zgo lony łeb mie ści tro chę gówna i z dzie sięć
wy ra zów po pol sku. To mu wy star czy, by się po ru szać i żreć. Są lu dzie
z ulicy tacy jak Stryj, ma jący w so bie pewną ele men tarną kon sty tu cję,



pewną treść, pe wien wek tor, lu dzie, któ rzy wzbu dzają sza cu nek, bo przy- 
naj mniej nie są na ba kier ze zna cze niem tego słowa. Są też lu dzie z ulicy
tacy jak ta małpa, lu dzie, na któ rych nie można po le gać, bo naj zwy czaj niej
w świe cie nie ro zu mieją, co się do nich mówi.

– Sie masz, mordo – mówi Pro cent.
Jego ko leżka w od po wie dzi duka coś bez kształt nego, jakby mu się od- 

biło.
– Więc jak? – pyta mnie.
– Dwa ostat nie razy też było w kredo – mó wię.
– No ale, kurwa, morda, no co ty, my ślisz, że tu bę dzie ku lawo? – pyta.
Może i nie bę dzie ku lawo. Może on na wet chce, żeby nie było ku lawo.

Ale je ste śmy te raz na go-go i wiem, że jest tu od trzech dni prak tycz nie non
stop, i wiem, że zo sta wił tu taj już kil ka dzie siąt ty sięcy zło tych na drinki dla
tan ce rek, na wódkę dla swo ich chło pa ków, na przy wo żone mu żar cie, na jo- 
inty. Coś źle pach nie, kwa śno, wy miot nie. Wiem, co to jest – to on, od czte- 
rech dni me lanżu po pro stu za po mniał się umyć.

Nie ro zu miem za mi ło wa nia do ta kich miejsc. Gdzieś na sali wy ła puję co
naj mniej dwóch ko le gów po fa chu. Idio tów, ca łych w zło cie, z wy eks po no- 
wa nymi ze gar kami, z kurwą po każ dej stro nie, wy szcze rzo nych, pa lą cych
swoje wła sne pie nią dze. To miej sce jest pełne idio tów. Wy łącz nie te kurwy,
które kręcą ich na hajs, kurwy, które oni trak tują jak wiel kie po łcie wę dlin,
jak worki z dziu rami, co kol wiek tu ro zu mieją, wie dzą, wpraw dzie in tu icyj- 
nie, ale ro zu mieją, że trzeba za bie rać swoje z uśmie chem, pa trząc pro sto
w oczy.

Te miej sca są w pew nym sen sie jak mu zea. To eks po zy cja pu ła pek.
Mógł bym po nich opro wa dzać lu dzi. Po ka zy wać, czego nie na leży ro bić,
gdy robi się to, co ja ro bię.

Lu dzie ro bią to, co ja ro bię, by ła two do stać duże pie nią dze. Dla więk- 
szo ści te pie nią dze są po to, by błysz czeć. By się ob wie szać. By ce le bro- 
wać. Przy kryć zło tem, ma te ria łami czasy, gdy czuli się jak śmieci wy sta- 
wione na klatkę, jak ze psute je dze nie. Są po to, by je spa lić. By oka zać im
po gardę. Oni za ra biają te pie nią dze po to, by ze mścić się na nich za ich nie- 
obec ność. Nie ma nic bar dziej ko lo ro wego i ża ło snego jed no cze śnie niż
bar ba rzyńca po awan sie.

A ten klub, te ka napy obite czer wo nym ska jem, te dziew czyny ze sztucz- 
nymi cyc kami i po cząt kami roz stę pów na wy gim na sty ko wa nych no gach, te
roz rze dzone drinki za sto zło tych, ten smród, smród bied nego ciała, który



za wsze wy gra z naj lep szymi per fu mami, za pach ze psu tego zęba – ten klub
to ja ski nia bar ba rzyń ców. Grota ogrów.

Pierw sze, czego się na uczy łem, gdy za czą łem han dlo wać, to nie zo sta- 
wiać tu ni gdy na wet zło tówki.

Do Pro centa pod cho dzi ko lejny ko leżka. Obły, ogromny cham. Wy gląda,
jakby wpom po wano w niego dzie sięć li trów wody.

– Sie masz, sie masz, sie masz, sia daj, sie masz – mówi Pro cent.
– Za tamto po trze buję – mówi ogromny.
– To jest Ja cuś, mój ko leżka. – Po ka zuje mnie Pro cent.
– Tego, bo mnie ci sną – mówi ogromny.
– Sia daj, kurwa, na pij się, ryju, roz bie gany je steś, cze kaj, coś ci za mó- 

wię zara, sia daj no – mówi Pro cent.
Ogromny siada. Pa trzy na mnie, jakby za sta na wiał się, czy na daję się do

je dze nia.
– No więc tego ten. Jak bę dzie? No ju tro, ryju. Ju tro. Zo bacz, Japa to do- 

bry chło pak. Zbie ramy na ra kietę dla chło paka. Po trze bu jemy mu ju tro pu- 
ścić, dwójka dzie cia ków, on nie wia domo kiedy wyj dzie, do je bali go przy
wa dze. Od wie szone, no i wiesz. No wiesz, kurwa, jak jest, morda. Czy ja ci
będę tłu ma czył? – pyta.

– Jak do je bali go przy wa dze – mó wię mu – to zna czy, że jest idiotą,
Pro cent.

Pod cho dzi kel nerka. Biorę wodę. On za płaci. Nie zo sta wiam w ta kich
miej scach na wet zło tówki. On mieli w ustach od po wiedź, nie zau wa żal nie
po ru sza ustami, do piero póź niej ci cho ją wy po wiada.

– Ja wiem, że ty masz moc nych chło pa ków za sobą – mówi. – Ja
wszystko ro zu miem, ale, kurwa, po ga dajmy. Ju tro? A po trze buję dzi siaj.
Dzi siaj się jesz cze ba wię. Pla ty nową płytę do sta li śmy, kurwa. Pla ty nową,
ro zu misz? Ju tro za to będę pra co wał. I wtedy do cie bie za dzwo nię.

– Na ra zie – mó wię i wstaję.
Od wra cam się w kie runku wyj ścia. Ktoś włą cza ja kąś rzewną ame ry kań- 

ską pio senkę z ra dia dla tak sów ka rzy. Dziew czyna w ko ron ko wej bie liź nie
ściąga sta nik. Ma małe, ob wi słe piersi, jak skar petki wy peł nione pia skiem.
Jej twarz jest za sty gła w obo jęt nym obrzy dze niu, to twarz ko goś, kto wła- 
śnie mi nął na ulicy po raz setny tego sa mego, pi ja nego i za sra nego bez dom- 
nego. Nie ma jej tu, my śli o tym, gdzie so bie zrobi pa znok cie albo co za- 
łoży na chrzciny dziecka sio stry.

– Po cze kaj, po cze kaj – mówi bła gal nie Pro cent. – Sia daj.



– Masz osiem koła przy du pie? – py tam go.
Iry tuje mnie. Nie cho dzi już o to, że je dyne, co ten idiota ma w so bie

poza nie wy sra nym gów nem, to źle za pa mię tana księga przy słów pol skich.
Cho dzi o to, że wy daje mu się, że po trafi za ła twić wszystko samą swoją
obec no ścią. Że do sta nie, co chce, je śli tylko o tym po wie. Jest po twor nie
buń czuczny, tym cza sem na wet nie jest kró lem swo jego po dwórka. Jest pa- 
ja cem. Je stem pe wien, że jest już na li czony i że je śli da lej bę dzie ob rzu cał
kurwy bank no tami dwu stu zło to wymi, to ktoś prę dzej czy póź niej po ła mie
mu nogi. Je stem pe wien, że ten fakt leży da leko poza gra ni cami jego wy- 
obraźni.

– Ro bimy w tej sa mej branży – mówi.
– Pierw sze sły szę – od po wia dam.
– Do bra, kurwa, wiem – mówi. – Wiem. Sia daj. Po słu chaj.
Za bar dzo mnie prosi. Wy daje mi się, że wszy scy inni mu sieli mu już

po dzię ko wać. Roz glą dam się po sali, parę osób nas ob ser wuje. Ob ser wuje
jego. Wie dzą, że jest pu sty. Że prze cho dzi kry tyczny mo ment.

Gdy za czy na łem han dlo wać, wi dzia łem dzie siątki ta kich ko lesi.
Chwilę my śli. Pa trzy w te le fon. Dra pie się po gło wie. Pa trzy na mnie,

pa trzy na swo jego otę pia łego ko legę, po now nie wpa truje się w te le fon.
– Do bra, coś wy my ślimy – mówi. – Po cze kaj chwilę.
– Na co? – py tam.
– Po cze kaj chwilę – od po wiada.
Po trzech nie prze spa nych do bach za mknię cie oczu jest jak wpad nię cie

do studni. Coś sły chać, ale z bar dzo da leka. Mo men tal nie robi się zimno.
Mo men tal nie po ja wiają się kształty.

Pi sała do mnie jesz cze. Po nie dzieli. Nie wiem, czy to do brze, ze to sie
stalo. Po tem: Po win ni smy chyba o tym po roz ma wiac. Po tem: Naj gor sze, ze
chcia la bym jesz cze. Po tem: Je ste smy tacy sami, wiem o tym, ze je ste smy
tacy sami.

Cipa. Nie je ste śmy tacy sami. Żadna ko mórka mo jego ciała nie przy po- 
mina żad nej ko mórki jej ciała. To zu pełny przy pa dek, że oboje mamy uszy,
usta, ludzki ge no typ. To wy pa dek przy pracy.

Nic jej nie od pi sa łem. Nie chcę po peł niać wię cej tak or dy nar nych błę- 
dów. Być może jest tak, że każda istota musi pod le gać ja kie muś uza leż nie- 
niu. Że czło wiek zu peł nie wy zbyty uza leż nień jest nie kom pletny. Że to na- 
tu ralne jak od dy cha nie.



Drażni mnie to, że nie po tra fię się od niej od bić, nie mogę jej ode pchnąć.
To wsty dliwe i nie przy zwo ite, jak dłu ba nie w no sie w do ro słym wieku.

To na prawdę nie przy zwo ite. Wy łą czam te le fon. Ar gen tyna. Tam już nie
będę o niej my ślał. Tam już nie będę my ślał. Po ściel, kli ma ty za cja, za słony.

Tam będę spał.
– Chodź – mówi na gle i wstaje. – Chodź ze mną.
– Niby gdzie? – py tam go.
– Po hajs – od po wiada i rzuca do ogrom nego: – Zo stań tu.
– A co z ra kietą? – pyta ogromny.
– Ju tro na ma ga zyn pod jadę, ju tro – od po wiada i mówi: – Chodź.
Wy ciera twarz ser wetką. Jest blady. Ma przy śpie szony od dech.
– Chodź – po wta rza.
– Gdzie? – py tam.
– Jak to gdzie, kurwa, po sos! – mówi.
Wstaje, nie pa trzy na kum pli, idę za nim. Mi jamy scenę, na któ rej tań czą

dziew czyny, idziemy wzdłuż baru, przy któ rym sie dzi paru znu dzo nych i le- 
ni wych ko lesi w skó rza nych kurt kach i bia łych bu tach do bie ga nia. Leci ja- 
kaś stara, mdła, roc kowa pio senka z lat dzie więć dzie sią tych. Wy cho dzimy
na ze wnątrz. Pro cent przez chwilę roz gląda się wo kół, jakby pró bo wał ze- 
brać świat z po wro tem do kupy. W końcu bie rze głę boki od dech i przez
krótką chwilę jego twarz przy biera bar dziej świa domy wy raz, jakby przez
chwilę od no siło się wra że nie, że jed nak nie jest sztyw niutko i ni gdy nie bę- 
dzie, że to, co opi suje, to, co mówi, to, kim jest – to jego wła sny sen.

Mia sto jest chore. Czuję to, chce mu się wy mio to wać, pod chod ni kami
pul suje zła, żo łąd kowa treść, która tylko czeka, aby wy ciec, wy do stać się
z otwo rów ka na li za cyj nych, wy peł znąć ze szcze lin w ko stce bru ko wej, wy- 
lać się, po kryć wszystko tłu stą na dwa palce war stwą.

Idę za nim. Obok jest ko lejny klub, te raz pu sty, ale w każdy week end
pełno tam roz krzy cza nych wie śniar na szpil kach i opuch nię tych kre ty nów
z na że lo wa nymi wło sami. Wcho dzi do środka, wita się z ochro nia rzem, na- 
chyla się do niego, idzie da lej. Jest zde ner wo wany. Czuję to. Roz gląda się
do okoła, ob wą chuje prze strzeń jak prze stra szony pies.

Wi dzę ich od razu. Sku pieni przy jed nym sto liku, palą szi szę, piją
wódkę. Jest ich czte rech. To grupa z Ochoty. Kie dyś ro bili w wy mu sze- 
niach, prze my tach. Te raz prze szli w bur dele, ma szyny, tur nieje po ke rowe.
Tacy jak Pro cent to dla nich chłystki, za bawki, głu pie małpy. Ubrani w ko- 
szule, ma ry narki wy glą da liby jak zwy kli fa ceci w śred nim wieku, gdyby



nie ich spoj rze nia, spoj rze nia rzeź ni ków i hycli. Pod cho dzi do nich nie pew-
nymi kro kami, z któ rych każdy na stępny jest sta wiany co raz wol niej.

– Siema – mówi.
Głos obija mu się o zęby. Jest prze stra szony. Jest jak uczeń na dy wa niku

u dy rek torki, jak fa cet we zwany do dy rek tora firmy, cze ka jący na zgodę,
aby usiąść.

– Ale cię wy rwało, kurwa – mówi je den z nich.
– Luz luz, jest w po rządku – mówi Pro cent, po ka zu jąc na mnie: – To jest

Ja cek.
Cze kają, co po wie da lej. Je den roz lewa wódkę. Nie pod suwa mu kie- 

liszka.
– Słu chaj cie, jest hi sto ria z tą ra kietą dla Japy – mówi szybko, bez ład nie.

– Chło paki chcą po słać wię cej, wie cie, on tam w eki pie sie dzi.
– No i? – pyta je den z nich.
– No i Japa jest ele gancki chło pak, co no i – mówi, od wraca się do mnie

i mruga okiem.
Pro cent jest zwy kłą mendą, byłby nią na wet wtedy, gdyby tyle nie wa lił.
– Chuj mnie Japa – od po wiada tam ten.
Prze ciąga się, stawy pstry kają mu jak ze psuta ukła danka. Pro cent przy-

gryza usta. Nie prze wi dy wał ta kiego sce na riu sza. Nie prze wi dy wał żad nego
sce na riu sza.

– Skąd je steś? – pyta mnie drugi, łysy, wbity w za cia sny swe ter, z za du- 
żym ze gar kiem Omega na ręku. Wy pija łyk piwa. Ciamka nim, roz sma ro- 
wuje so bie smak po pod nie bie niu.

– Z Mo ko towa – od po wia dam.
– I też zbie rasz na wy pi skę dla... Jak go wo ła cie? – pyta.
Pro cent pa trzy na mnie, od wraca się, ob li zuje dolną wargę. Znowu tracę

czas. Dzwoni Pa zina. Mó wi łem, żeby nie za wra cała mi dupy. Nie od bie ram.
– Ja cek jest moim ko leżką, do brym chło pa kiem, sztyw nym, znamy się

od lat – mówi szybko Pro cent.
Na po twier dze nie swo ich słów kła dzie mi dłoń na ple cach, po chwili ją

cofa, tam, gdzie mnie do tknął, czuję mo kry ślad. Chrząka. Roz glą dam się
po oto cze niu – czarne ściany są po ma lo wane w pło mie nie. Za szkla nym,
sze ro kim ba rem dwójka znu dzo nych, dwu dzie sto pa ro let nich bar ma nów
myje szklanki. Sie dze nia są obite czarną skórą, szklane blaty sto li ków opie- 
rają się na gip so wych rzeź bach przed sta wia ją cych wy gięte w gim na stycz- 



nych po zy cjach, na gie ko biety. Pod łoga jest śli ska, czarna, wy gląda jak po- 
kryta ogromną, roz cią gniętą pre zer wa tywą.

– Też zbie rasz na wy pi skę dla Japy? – pyta tam ten.
– Do bra, ja go ko ja rzę, tego chło paka, rze czy wi ście, on z Bie lan jest –

 mówi drugi.
To ty powy pol ski war chlak z pod go lo nym kar kiem i bo kami głowy,

o wy glą dzie dru go li go wego, di sco po lo wego szan so ni sty. Ma pa ty no wane
dżinsy, srebrny łań cuch, swe ter La co ste w se rek. Wy ciąga port fel.

– Ile ci tam za je chać, ma ło lat? – pyta i pa trzy na bank noty w swoim
port felu z za sta no wie niem jak na trzy mane w ręku karty.

– Po dobno ci tam do brze idą te ubranka – mówi do Pro centa.
– Po cze kaj – mówi łysy. – Nie od po wie dzia łeś mi na py ta nie.
– Nie. – Kręcę głową. – Nie zbie ram na wy pi skę dla Japy.
– Przy sze dłeś tak dla to wa rzy stwa? – pyta. – Nu dzi ci się?
Pro cent prze łyka ślinę. Pa trzy na mnie z nie ja snym ocze ki wa niem. Sie- 

dzi lekko po chy lony do przodu, ze sple cio nymi dłońmi. Jego noga tu pie
o pod łogę, nie sa mo wi cie szybko, jakby pró bo wał jak naj szyb ciej do końca
wy grać tę sy tu ację na nie wi dzial nej per ku sji.

– Lecę – od po wia dam. – Na ra zie.
Pro cent pa trzy na mnie. Nie ro zu mie, co po wie dzia łem. Od wraca się do

pod go lo nego.
– No mi ni mum ze dwa koła jest po trzebne – mówi szybko. – Tam jest

ciężka sy tu acja. On ma dzie ciaczka ma łego.
– Nikt cię nie za trzy muje – mówi do mnie łysy.
Wstaję i już chcę po dać każ demu z nich rękę. Wy cią gam dłoń, ten łysy

chyba wła śnie nie chce wy cią gnąć swo jej, i wtedy za ple cami sły szę głos;
głos, który znam, który już sły sza łem.

– Pa no wie, do bry wie czór! – mówi Da rio.
Od wra cam się. Jest uśmiech nięty, jakby od nie dzieli nie zmie nił wy razu

twa rzy. Tym ra zem nosi białą ko szulę bez kra wata, pusz czoną lu zem na
dżinsy. Ma inne oku lary. Bar dzo po dobne, ale inne. W ca łej swo jej isto cie
jest po dobny do sie bie z nie dzieli, ale tro chę inny. Jest trzeźwy i gdy te raz
wi dzę go w ta kim sta nie, idą cego pro sto, spo koj nym, rów nym mar szem ko- 
goś, kto wie, jak ma sze ruje się na roz kaz, i nie ma za miaru ro bić tego już
ni gdy w ży ciu, do piero te raz za czy nam się go bać.

Pod cho dzi do nas. Na wet nie pa trzy na Pro centa. Pa trzy na ły sego.
Chyba przy po mi nam so bie jego ksywę. Pa lec, łysy ma ksywę Pa lec. Sły sza- 



łem o nim. Ge neza jego ksywy jest pro sta jak każ dej in nej. Ob ci nał lu dziom
palce z po wo dów, które spra wiają, że ob cina się lu dziom palce. Uśmiech
Da ria znika, po zo staje wą ska, za ci śnięta kre ska. Ale oczy są te same. To
oczy, za któ rymi pali się wielki, biały po żar. Da rio pach nie, pach nie tak, jak
mógłby pach nieć mróz, gdyby miał je den, przy na leżny so bie za pach.

– Ja cuś – mówi do mnie.
Wstaję i po daję mu rękę.
– Sia daj – mówi.
– Śpie szy mi się – od po wia dam.
– Nie śpie szy ci się – mówi. – O co tu cho dzi?
– Wy pi ska dla Japy – mówi Pa lec i na jego twa rzy po ja wia się coś dziw- 

nego: pół uśmie chu, swo isty prze kąs.
– Wy pi ska, wy pi ska. – Da rio kiwa głową.
– No trzeba po móc ziom kowi w po trze bie – mówi Pro cent.
– Nic nie trzeba – od po wiada Da rio. – Ni gdy nic nie trzeba, młody czło- 

wieku.
Siada. Pod go lony po lewa mu kie li szek wódki. Da rio od ma wia ge stem,

po ka zu jąc mu wnę trze dłoni jak ro bot nik na so cre ali stycz nym pla ka cie.
– Do brze, że cię wi dzę, Ja cuś – mówi. – Bar dzo do brze. Coś mi się przy- 

po mniało. Czło wiek wraca i musi sprzą tać. Nikt ni gdy za cie bie nie po- 
sprząta. Mam do cie bie małe py tanko.

Pa trzy na Pro centa. Mruży oczy.
– Przy sze dłeś z nim tu taj, tak? – pyta i wska zuje go pal cem.
Za sta na wia mnie fakt, co tu robi. Dla czego z nimi sie dzi. Dla czego

w nie dzielę wi dzia łem go z Piotr kiem, który prze cież nie ma z nimi żad- 
nych po łą czeń, nie robi z nimi żad nych in te re sów. Za czy nam my śleć o tym,
co on robi. Jaki ma plan. Na pewno za każ dym ra zem, gdy za myka oczy,
wi dzi ry su nek tego planu bar dzo wy raź nie.

– Tak. – Ki wam głową.
– Wła śnie tak tro chę nie ro zu miemy, o co cho dzi z ko legą. – Łysy po ka- 

zuje na mnie pal cem.
– To prze cież wi dać od razu, ale może tak: na pił bym się her batki – mówi

Da rio. – Her batki z cu krem.
Pro cent wciąż ubija pod łogę. Bije się z my ślami. W jego gło wie coś

puch nie, pul suje. Na skroni wy ra sta mu żyła gruba jak ka bel.
– Her batki z cu krem – po wta rza Da rio i siada na prze ciw niego.



Jego twarz jest jak ka mień. W końcu je den z tej piątki wstaje i po wol- 
nym kro kiem idzie do baru, oglą da jąc się w stronę Da ria. Da rio pa trzy na
te le fon, kła dzie go na stole. Pa trzy na Pro centa. Pa trzy na niego wzro kiem
zwie rzę cia ob ser wu ją cego jesz cze żywy obiad. Pro cent kuli się w środku.
Coś dzieje się we wnę trzu jego gąb cza stego, spo co nego ciała; wielka dłoń
zgniata mu żo łą dek, zbija go w kulkę, jakby był z pa pieru.

– Zgu bi łeś coś kie dyś, Ja cuś? – pyta mnie. – Klu cze, te le fon? Port fel?
– Nie – od po wia dam – ale lu dziom giną przed mioty.
– No wła śnie – mówi Da rio. – O tym za chwilę. Chwila. Daj cie od sap- 

nąć i wszystko wam wy tłu ma czę.
Ten, który wstał, po zba wiony wła ści wo ści blon dyn, sta wia przed nim

her batę. Za pala pa pie rosa. Kła dzie go z boku.
– Ja je stem Pro cent z Mo ko towa – przed sta wia się Pro cent.
– Zbiera na ra kietę dla ko legi – mówi Pa lec – ale ja nie wiem, czy my

znamy tego ko legę. To zna czy Adaś go zna.
– Tak. – Da rio kiwa głową.
Wy pija łyk her baty. Sior bie.
Gdyby Pro cent był odro binę mą drzej szy, gdyby to war nie roz go to wał

mu mó zgu na breję, wy szedłby. Naj pierw może by prze pro sił, po wie dział,
że to po myłka. Ale wy szedłby; jesz cze nie by łoby za późno, by wyjść. Nie- 
stety, wszyst kie ob wody, które mo gły w jaźni Pro centa ge ne ro wać abs trak- 
cyjne my śle nie, zo stały już dawno prze pa lone. Pro cent umie już tylko po- 
wta rzać ka le kie zda nia, szo ro wać dłońmi o uda, umie ob li zy wać usta i roz- 
glą dać się do okoła w po szu ki wa niu po par cia; cof nął się do po ziomu nie- 
mow laka. Za le d wie resztki nie ja snych prze czuć spra wiają, że jesz cze się
nie ślini, nie sra pod sie bie.

– Japa... – po wta rza jesz cze raz ksywę swo jego ko legi jak za klę cie.
Da rio wy ciąga broń ze spodni, od bez pie cza spust, przy sta wia lufę Pro- 

cen towi do głowy. Ten re aguje na to je dy nie roz sze rze niem oczu. Wszy scy
re agują na to je dy nie roz sze rze niem oczu.

– Coś mia łeś, ale już tego nie masz – mówi Da rio.
– Kurwa... ej... prze cież tu wszystko... – Pro cent szuka od po wied niego

ka wałka zda nia, ale nie może, jego mózg jest jak bę ben ze psu tej pralki,
w któ rym tań czą już same urywki zdań, naj prost sze od ru chy, za ma zane in- 
stynkty. 

– Coś mia łeś, ale już tego nie masz, kurwo – mówi Da rio. – Coś mia łeś,
ale to coś jest już moje. Bę dziesz mu siał mi dzię ko wać. Bę dziesz mu siał mi



dzię ko wać, kurwo, za to, że nie roz je bię ci te raz łba. Po wiesz: bar dzo dzię- 
kuję panu, pa nie Darku, kurwo, po wiesz.

– Po cze kaj, Da rek – mówi Pa lec.
Chce wy cią gnąć dłoń i po ło żyć ją na ręce trzy ma ją cej broń, ale Da rio

drugą ręką ła pie go za twarz i za raz pusz cza. Pa lec się od suwa.
– Przy cho dzisz tu taj wy du sić pie nią dze od po waż nych lu dzi, ty ćpu nie

pier do lony, przy cho dzisz tu z chło pa kiem, który biega, przy cho dzisz do po- 
waż nych lu dzi – po wta rza Da rio. – Te raz po wi nie nem cię od je bać. Nikt nic
nie po wie. Nikt, bądź pe wien, nic nie po wie. Wiesz, dla czego? Dla tego, że
o mnie się nie mówi. O mnie się wie.

– Do ga damy się, prze cież nikt nic nie chce, do ga damy się – se pleni ci- 
cho Pro cent.

Wi dać, że ma broń przy gło wie pierw szy raz w ży ciu. Że jest nie przy- 
zwy cza jony.

– Już się do ga da li śmy. Ju tro bę dziesz miał wi zytę w biu rze, a te raz spier- 
da laj stąd – mówi Da rio.

Pro cent jakby na chwilę prze staje od dy chać. Ja wstaję.
– Sia daj, Ja cuś – mówi Da rio. – Ty ni g dzie nie idziesz. A ty wsta jesz,

kurwo. Wsta jesz, idziesz i cze kasz na mo ich ko le gów. A po tem wiesz, co
do nich mó wisz?

Pro cent nie wie. Kręci głową.
– Mó wisz tak: pro szę pana. Oczy wi ście, pro szę pana. Dwa dzie ścia pro- 

cent, pro szę pana. Trzy dzie ści też może być, pro szę pana. Oczy wi ście, pro- 
szę pana. Na piją się pa no wie wó deczki? Tak za py tasz, cha mie. Za py tasz,
czy na piją się wó deczki – mówi Da rio.

Pro cent da lej nie wie, ale tym ra zem kiwa głową. Chyba je dy nie po to,
aby wszystko się skoń czyło jak naj szyb ciej.

Za uwa żam, że ten pod go lony cały czas trzy mał swoje pie nią dze w ręku
tak mocno, aż zdą żyły zwil got nieć; te raz wsuwa je znowu do port fela,
ciężko wzdy cha, wkłada port fel do spodni, wstaje na chwilę i z po wro tem
siada. Da rio wstaje, po chwili Pro cent też, jakby mał po wał jego ru chy. Jest
spo cony, wszę dzie, słone plamy roz le wają mu się po ko szulce i dre sach.
Od dy cha szybko i ciężko. Da rio nie opusz cza broni, stoi pro sto, na pięty jak
struna, nie od dy cha, wy raźny, jakby wy cięty w po wie trzu ży letką. Nie
mówi nic. Pro cent za czyna iść ty łem, twa rzą do niego, wpada na sto lik, pró- 
buje zła pać rów no wagę. Bar mani udają, że tego nie wi dzą. Pa trzą w in nym
kie runku.



Da rio robi to wszystko, bo może, bo wszystko, co go ota cza, zo staje jego
wła sno ścią w mo men cie, gdy na to spoj rzy. Da rio jest uro dzo nym po sia da- 
czem, po siada świat, po siada War szawę, jest tego ab so lut nie pe wien, War- 
szawa na wet nie ma jak z nim po le mi zo wać, klęka przed nim jak za hip no ty- 
zo wana na sto latka.

On za gar nia te ren, robi to szyb ciej niż wi rus, przy szedł po swoje, za mie- 
rza roz ciąć mia sto jak szty let.

– Ele gancko prze cież, ele gancko, do ga damy się – beł ko cze Pro cent.
– Je śli po wiesz jesz cze jedno słowo, za je bię cię – mówi Da rio.
Pro cent od wraca się i wy biega. Uśmie cham się, świat na chwilę się roz- 

jeż dża, ra zem z Da riem, wszystko przez chwilę staje się mgli ste, jakby na- 
ma zane na szy bie brud nym kciu kiem, po chwili znowu się wy ostrza, jakby
tę żeje. Sia dam. Da rio kła dzie broń na stole, obok te le fonu. Upija łyk her- 
baty. Pa trzy na mnie. W oczach ma dwa skal pele.

– Jak to wszystko miało się nie ze psuć, po wiedz mi, Ja cuś, jak to
wszystko ma dzia łać, skoro do pusz czane są ta kie kur wi ska jak ten pa jac,
z tego wszyst kiego zro bił się cyrk, Ja cuś – mówi i krzywi się.

– Nie od po wia dam za to – mó wię.
– Czy ja mó wię, że ty za co kol wiek od po wia dasz? – pyta.
Przez chwilę za pada ci sza. Coś miga mi przed oczyma, wy świe tla się na

mo ment na ścia nach, czarne ry sunki. Da rio od suwa od sie bie her batę.
– Po ga dajmy so bie – mówi Da rio, mlasz cząc.
– Po ga dajmy. – Ki wam głową.
Chcę po słu chać, co ma do po wie dze nia. Chcę do wie dzieć się, czego on

chce. Wiem, że ta wie dza jest mi nie zbędna.
– Sły sza łem o to bie dużo do brego – mówi. – Sły sza łem, że ro bisz pie- 

niążki.
– Każdy robi pie niążki – od po wia dam.
Zde rzam się wzro kiem z Pal cem. Już wszystko jest ja sne. To są już jego

lu dzie. Mógłby wy słać ich te raz do McDo nalda po ka napki. Za pięć mi nut
by liby z nimi z po wro tem.

– Tak, każdy robi. Ty też wiesz różne rze czy, sły szysz – mówi.
Pa trzy na mnie. Rze czy wi stość za węża się do jego twa rzy. Sta ram się

spo glą dać obok jego oczu, na jego skórę. Jest gładka jak guma.
– Skąd wiesz? – py tam.
– Pio trek mó wił, że można ci za ufać – od po wiada. – A gdy ktoś ma taką

opi nię, sły szy rze czy. Sły szy, bo lu dzie opo wia dają mu je w za ufa niu.



– Sły szy, ale też o nich za po mina – mó wię i do daję: – W su mie też cze- 
goś bym się na pił.

– Przy nieś her batkę jesz cze Ja cu siowi, Seba – mówi do tego, który
wstał.

Ten pa trzy py ta jąco na Palca. Pa lec kiwa głową. Pa lec jest jego. Jest ku- 
piony.

– Rze czy giną. Lu dzie giną. Ale cza sami rze czy się znaj dują – mówi Da- 
rio. – By łem kie dyś, po wiem ci, w Czorsz ty nie. Jest tam bar dzo pięk nie.
By łeś kie dyś w Czorsz ty nie?

– Nie. – Kręcę głową.
– Lu bię góry – mówi. – Lu bię góry, a naj le piej to jak są góry i jak jest

woda. Wtedy jest naj przy jem niej. Faj nie jest, jak jest przy jem nie. No i je- 
stem w Czorsz ty nie, wi dzisz. Je stem z ko legą. Ko lega ma wa lizkę. W wa- 
lizce są do ku menty. I pie niążki są w tej wa lizce. Ro zu miesz? Ładna wa- 
lizka. I pły niemy so bie gon dolą. Piękna po goda. Ko le żanki są z nami. Pi- 
jemy piwko. W tym roku też po jadę do Czorsz tyna, po wiem ci.

Seba przy nosi mi her batę. Wy pi jam łyk. Jest go rąca, mdła, nie smaczna.
Da rio mięk kim ge stem kła dzie dłoń na broni, tak jak kła dzie się dłoń na
udzie ko biety.

– No i, wiesz, piwko, jedno, dru gie. Trze cie. Upał. Śmie chy, żarty. Jak to
z ko le żan kami. No i scho dzimy z tej gon doli, Ja cuś, idziemy na par king,
trzeba wró cić do ho telu. Coś z ko le żan kami da lej po ro bić. I do piero pod ho- 
te lem ten mój ko lega orien tuje się, bo prze cież cie pło, bo prze cież piwko,
że ta wa lizka zo stała na tej gon doli. Było tro chę pie niąż ków w tej wa lizce,
wiesz. Sto ty sięcy euro. Straszny pech, co? Duży pro blem. Zmar twił byś się
pew nie, gdy byś zgu bił sto ty sięcy euro, co, Ja cuś? – pyta.

Na chwilę się uśmie cha. A wła ści wie wy szcze rza. Po ka zuje kły jak
zwie rzę.

– Zmar twił bym się – od po wia dam.
– No my się zmar twi li śmy i wró ci li śmy na tę przy stań, gdzie były te

gon dole, a to już, wiesz, ciemno się za częło ro bić – mówi Da rio.
– Zo sta wi li ście pół bańki na gon doli? – pyta zdzi wiony Pa lec, ale Da rio

nie zwraca na niego żad nej uwagi.
– Po je cha li śmy tam i chło pa czek, który tam pra co wał, który pro wa dził tę

gon dolę, ste ro wał nią, młody chło pa czek, dwa dzie ścia lat, ale wi dać, że by- 
sior, duży, silny chło pak, nor malny, uśmiech nięty chło pak – nie ma już ta- 
kich w War sza wie, do brych chło pa ków, lo jal nych, nie pe da łów – od razu dał



nam tę wa lizkę. Prze pro sił na wet, że nie zwró cił uwagi wcze śniej. Przy się- 
gał, że nie otwie rał. No i da li śmy mu ty siąc euro, niech chło pak ma, niech
pój dzie na za bawę, kupi dziew czy nie drinka, po ru cha so bie. Młody chło-
pak. Musi ru chać. Ro zu miesz, jaki jest mo rał z tej hi sto rii, Ja cuś? Ro zu- 
miesz, nie? Nie je steś głupi.

– Oświeć mnie – mó wię.
Da rio zdej muje dłoń z broni, aby wy ko nać gest. Roz ło żyć ręce.
– Rze czy się nie gu bią – mówi. – Nie zni kają. Po pro stu tra fiają do nie- 

uczci wych zna laz ców. Ro zu miesz?
– Coś zgu bi łeś – mó wię.
Znów się szcze rzy. Wo la łem go pi ja nego. Był wtedy kla row niej szy.

Przej rzyst szy. Bar dziej ro zu mia łem to, co robi.
– Dużo rze czy, bo tro chę mnie nie było, Ja cuś. Na przy kład mia łem tro- 

chę to warku, wiesz. Bank wszedł mi na konta, za jęli mi dom, Ja cuś, resztę
zgo liła mi była żona, chuj jej, kur wie, w dupę, a ra czej na grób, bo w dupę
to przy jem ność dla kurwy, no ale coś tam mia łem, żeby coś mieć, jak
wyjść. Tu miesz kanko, tam złoto. I go tó weczkę. I tro chę to warku, ale ten
to wa rek znik nął, bo ktoś, bar dzo głupi ktoś, po sta no wił so bie, że weź mie
ten to wa rek. To wa rek, pie niążki, tro chę do bra. Bar dzo szybko do wie dzia- 
łem się, kto so bie go wziął. De spe raci dziw nie pachną, Ja cuś, ty wiesz
o tym, że można ich wy wą chać. Wy wą cha łem ta kiego jed nego. Ko ja rzysz
go? Wo łają go Si kor.

– Ja go ko ja rzę – mówi na gle Pa lec. – To ja kiś pe dał.
Ja też go ko ja rzę. Ostat nio go wi dzia łem w ru skiej knaj pie, na za ple czu.

Wi dzia łem jego część. Jego frag ment. Na rę kach Stryja. Mył je pod zle- 
wem.

Ta sen sa cja, zimne ukłu cie w ten punkt na szczy cie karku, w punk cie,
gdzie za myka się bi żu te ria. Pa trzę mu w oczy i wiem, i je stem pe wien, że
nie zmie ni łem wy razu twa rzy. Ale on wie. Wie, że ja wiem. Wie, że po my- 
śla łem o tym, czy nie zmie ni łem wy razu twa rzy. Kurwa mać. Mam w domu
zły to war. Wie dzia łem. Nie czu łem, ale wie dzia łem. Od sa mego po czątku.
To było w oczach Stryja. W spo so bie, w jaki mył ręce.

– Wiesz, i zna leź li śmy miesz ka nie tego Si kora, ale on już tro chę nie
nada wał się do roz mowy, ten ko lega. Był mocno nie roz mowny, ten Si kor –
 mówi Da rio. – Ktoś mu siał przyjść i za brać mu mój to wa rek wcze śniej.
A ja wiem, że ty mo żesz wie dzieć. Ja wiem, że ty mo żesz wie dzieć, Ja cuś,
że gdzieś jest dwa kilo to warku, pie niążki, ta ble teczki tam też były. 



Wy pi jam jesz cze je den łyk her baty.
– Za sta nów się do brze, czy nic nie sły sza łeś – mówi Pa lec – bo przy cho- 

dzisz tu taj z fra jer ską ak cją. Sia dasz z nami i chcesz nas wy je bać. Ra zem
z twoim ko legą.

– To nie jest mój ko lega – od po wia dam mu. – Leci mi. Przy szedł coś
wy kom bi no wać.

– Te raz leci nam – mówi Pa lec. – A ty so bie po cze kasz.
Mu szę stąd wyjść jak naj szyb ciej. Za dzwo nić do Stryja. To, co wi dzę

przed sobą, nie jest za trzy mane w miej scu, przy cze pione na sztywno do tła;
to za czyna się krę cić. Za my kam oczy. Wszystko mówi mi, że za raz ze- 
mdleję, ale nie, to się nie sta nie. Nie ważne, jak bę dzie nie zno śna, jak bar- 
dzo będę bła gał o to, aby cho ciaż na chwilę się skoń czyła, moja przy tom- 
ność mnie nie po słu cha. Nie znik nie. Nie za snę. Coś tyka. To, co przede
mną, za czyna krę cić się szyb ciej. Coś z mo jego żo łądka pró buje wdra pać
się do ust, w górę, po prze łyku.

Złe de cy zje. Cała ko lek cja złych de cy zji. Ar gen tyna. Tam się na pra wię.
Do bry ho tel. Czy sta po ściel. Brak lu dzi. Brak te le fo nów. Ba sen. Po wierzch- 
nia ba senu jak gładka, za mro żona skóra. Może ocean. Ni gdy nie wi dzia łem
oce anu. Mógł bym zo ba czyć już wszyst kie oce any, ze wszyst kich ką tów, po
sto razy, w każ dej chwili. Jesz cze parę dni. Za pach, słodki, cuch nący, zła
treść, zła za war tość żo łądka – pod pod łogą, w brzu chu mia sta.

Z za wie szo nych pod su fi tem gło śni ków jakby coś wy bija. Ci chy szczęk,
szum, ułomna me lo dia. Znowu ta sama. Cały czas ta sama.

– Nic nie sły sza łem, Da rek – od po wia dam.
– Za raz usły szysz, na pewno usły szysz – mówi Da rio i znowu się szcze- 

rzy.
– Być może. Wtedy dam ci znać – od po wia dam.
– Wy jeż dżasz – mówi.
– Tak, wy jeż dżam – od po wia dam.
– To do brze, Ja cuś. Czło wiek po trze buje wa ka cji. Bez wa ka cji nie ma

ży cia. Sło neczko. Piwko. Wó deczka. Ko le żanki. Z dala od zgiełku. Jak
wró cisz, po roz ma wiamy. Mamy jesz cze inne te maty. Dużo in nych te ma tów.

Wstaję. Mam mięk kie nogi i mu szę wbić je w pod łogę, oprzeć na nich
cię żar ciała tak, aby tego nie za uwa żyli. Za czy nam po da wać rękę każ demu
z nich po ko lei. Ob ser wują mnie bez naj mniej szej zmiany na twa rzach.

– Ode zwę się – mó wię do niego.
Rzu cam na stół dwa dzie ścia zło tych. Za her batę.



– Nie, ja cię znajdę, Ja cuś, ja się ode zwę, spo koj nie – mówi Da rio.
Wstaje, po daje mi rękę, przy ciąga mnie do sie bie. Obej muje mnie, kle pie

po ple cach. Jest cho dzącą złą wia do mo ścią, mlasz czącą z za do wo le nia.
– Masz mój nu mer? – pyta.
– Nie mam – od po wia dam.
Wy ciąga z kie szeni te le fon, do tyka ekranu. Mój te le fon bzy czy w kie- 

szeni. Pa trzę na wy świe tlacz. Nie znany nu mer.
– Masz mój nu mer – po wta rza.
Ki wam głową. Cho wam te le fon. Od wra cam się. Idę do wyj ścia. Wiem,

że za mną pa trzy, i wiem, że się uśmie cha, i wiem, gdzie te raz ma dłoń,
trzyma ją na swo jej broni, spo kojny, trzeźwy, wy pro sto wany, wszyst ko wie- 
dzący. Te raz mnie ma. Te raz mnie wi dzi. Bę dzie wi dział mnie jesz cze wy- 
raź niej, gdy za mknie oczy.

To nie do brze, to bar dzo źle.
Wy cho dzę z klubu. Ulica cuch nie.
Je stem na jego ry sunku.
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Mo głem zo rien to wać się wcze śniej, że za mną jadą. Ale roz ma wia łem
z Pa ziną. To nie jest wina Pa ziny, ona po pro stu musi roz ma wiać, to moja
wina. Sto imy na po bo czu, je den z nich sta wia na jezdni od bla skowy trój kąt.
Za mie rzają chwilę tu po stać. Chce mi się pić. Za po mnia łem się na pić. Nie- 
liczne sa mo chody jadą w kie runku wy lo tówki na Gdańsk. Nie mam zie lo- 
nego po ję cia, po co je chać do Trój mia sta z War szawy o dwu dzie stej trze- 
ciej, z wtorku na środę.

Chyba że ucieka się przed taką sy tu acją jak ta. Chyba że się ją prze wi- 
duje.

W od gło sach prze jeż dża ją cych sa mo cho dów jest coś usy pia ją cego, więc
za sta na wiam się, jak by za re ago wali, gdy bym te raz po ło żył się na jezdni
i po pro stu za snął.

Z boku wy gląda, jakby spier do lił mi się sa mo chód, a oni bra liby mnie na
hol. Oczy wi ście są w cy wilu, we trzech. Je chali be żo wym re nault clio bez
koł pa ków. Grupy za wsze jeż dżą bied nymi sa mo cho dami. Ci trzej wy glą- 
dają iden tycz nie, jak trójka ro dzo nych braci z ka zi rod czego związku. Mają
twa rze cof nię tych w roz woju, prze ro śnię tych dzieci. Są zi ry to wani, nie wy- 
spani, wy mięci, stale ska co wani.



– Wie cie, że nie ma cie pod staw – mó wię jed nemu z nich, opar temu o sa- 
mo chód, w skó rza nej kurtce, temu z naj bar dziej tę pym ry jem, ob strzy żo- 
nemu na krótko w dziwny spo sób, jakby kie dyś prze cho dził wsza wicę.

– Jak bym nie był od doby na no gach – od po wiada. – To bym się na wet
ro ze śmiał.

– Ja też – mówi drugi. – Ja też bym się ro ze śmiał. Jakby to było
śmieszne.

– Nie mamy po wodu – po wta rza ten ostrzy żony. – Kurwa, czy my mu- 
simy mieć po wód?

– Pod staw, po wie dzia łem – mó wię mu. – Nie ma cie pod staw.
Roz ma wia łem z Pa ziną, ale to nie jest wina Pa ziny. Co prawda uparła

się, aby roz ma wiać te raz, w tym mo men cie. Ale chciała do brze. Pa zina za- 
wsze chce do brze. To moja wina.

– Słu cham – po wie dzia łem.
– Na ofi cjal nym pro filu „Be tle jem” ktoś na pi sał, że dzi siaj klub jest nie- 

czynny i żeby nie przy cho dzić – po wie działa.
– Jest czynny co dzien nie – od po wie dzia łem.
– No tak, ale to Ma luch. Ma luch to na pi sał – po wie działa.
– No do brze, Pa zina – po wie dzia łem. – Dzi siaj przyj dzie może dwa dzie- 

ścia osób mniej, ale co mnie to ob cho dzi? Niech ktoś zmieni mu to ha sło do
pro filu na Fa ce bo oku, i tyle.

Za ćpany pa ni karz, który opo wiada wszyst kim, jak to zo stał oszu kany
i jak bez praw nie prze jęto mu klub. Nikt go nie słu cha. Nikt mu nie ufa.
Wszy scy trak tują go jak lu na tyka, jak ga da ją cego do sie bie bez dom nego.

– Nie wiem. Mam prze czu cia. On chce wy krę cić ja kiś nu mer. Po pro stu
to wiem. Ja wiem ta kie rze czy, więc nie rób mi te raz wy kładu o prze czu- 
ciach – mówi. – Ga da łeś z Da wi dem?

Z Da wi dem, czyli chło pa kiem, któ rego tam po sa dzi li śmy, roz ma wia łem
raz przez te le fon. Po le ciła mi go Pa zina, po dobno zaj mo wał się już pa roma
klu bami i miał do świad cze nie. Po wie dzia łem, a wła ści wie po wtó rzy łem po
kimś, że ma po pro stu do brze za rzą dzać, li czyć pie nią dze, wpusz czać chło- 
pa ków z to wa rem, któ rzy przyjdą od Piotrka, nic ni komu nie mó wić. Ma
pil no wać go tówki. Po paru zda niach zro zu mia łem, że sam naj le piej wie, co
ma ro bić. Nie było sensu od by wać z nim ko lej nej roz mowy.

– Pa zina, dzięki za tro skę, ale prze śpij się w końcu, na prawdę – po wie- 
dzia łem. – Masz już swoje lata. Nie mo żesz się tak wszyst kim przej mo wać.
To źle robi na serce.



– Spier da laj – od parła.
– I to niby ja re aguję agre sją na tro skę? Weź sie bie po słu chaj – po wie- 

dzia łem.
Wła śnie wtedy zo ba czy łem, jak wy jeż dżają przede mnie i mi gają mi,

abym się za trzy mał – do kład nie w chwili, gdy wy po wia da łem zda nie „nie
mam na to czasu”.

Je den z nich wy siada i puka w szybę.
– O co cho dzi? – py tam.
– Wy sia daj – od po wiada.
Wy sia dłem.
– Ręce na ma skę – mówi.
Kładę ręce na ma sce, prze szu kuje mnie, a po tem za czyna prze szu ki wać

sa mo chód. Szuka da lej, ale nie może nic zna leźć. Nie wie, jak szu kać. Ow- 
szem, jest ofi ce rem po li cji kry mi nal nej, więc zna skrytki, pa tenty, miał do
czy nie nia z po dwój nymi dnami w ba gaż ni kach i schow kach, prze ra bia nymi
wlo tami po wie trza i od twa rza czami płyt kom pak to wych. Zna różne spo-
soby, ale nie zna tego; ten sa mo chód mu siałby prze szu ki wać ktoś znacz nie
spryt niej szy i znacz nie mniej zmę czony niż on. Więc roz gląda się po wnę- 
trzu, jak idiota udaje, że coś robi: ob wą chuje, wsa dza palce, pod nosi wy cie- 
raczki, ob ma cuje miej sce, gdzie dach styka się z kra wę dzią przed niej szyby.
Nic nie znaj duje. Pry cha i fuka jak stara baba. Za smra dza mi wnę trze auta,
bru dzi mi ta pi cerkę.

Spo koj nie cze kam, aż skoń czy. Je stem spo kojny, cho ciaż do tyka mo jej
ta pi cerki, a wiem, że nie ma na wyku my cia rąk. Brudna kurwa.

– Mamy ja kiś pre zent? Mi ko łaj przy je chał? – pyta drugi, sto jący obok.
Roz cie ram ręce, chu cham w nie, lekko pod ska kuję. To do brze, że jest

mróz. Je stem przy tomny. Wiem, co się dzieje.
– Na ra zie nie – od po wiada i mówi do mnie: – Ba gaż nik.
Otwie ram mu ba gaż nik.
– Baw się – mó wię.
Maca dno ba gaż nika nie zdar nie, jak na sto la tek pierw szą dziew czynę.
To nie jest tak, że oni nie wie dzą. Wie dzą swoje, więc ta kie sy tu acje się

zda rzają. Rzadko, bo raz na parę ty go dni, ale za wsze. Za trzy mują mnie, aby
prze szu kać mi sa mo chód. Spraw dzić do ku menty. Chcą po ka zać, że tań czą
do okoła mnie, że mnie wi dzą, chcą spra wić, abym nie czuł się zbyt bez- 
piecz nie. Za dać kilka py tań, na które i tak im nie od po wiem. Raz czy dwa
za brali mnie na ko mi sa riat po to, abym przez dwa na ście go dzin w kółko po-



wta rzał im mniej wię cej to, co mo jej matce. Aha. Nic nie wiem. To do brze.
Cie szę się. A wy jak? Nie ko ja rzę. Nie znam. Nie mam po ję cia.

Mam na dzieję, że te raz tego nie zro bią.
Ale mogą to zro bić, bo jest im zimno i nie chce im się stać na ze wnątrz.
– Zimno – mówi inny, wy ły siały, z roz płasz czo nym no sem i bez ry nienki

nad górną wargą.
Jest zimno, ja kieś mi nus pięt na ście stopni. Je den wy ciąga ter mos z sa- 

mo chodu. Na lewa so bie cze goś go rą cego do na krętki. Obok nas prze jeż dża
ko lejny sa mo chód. To przy kre i w pew nym sen sie nie skoń czone, to jak zo- 
stać uwię zio nym w win dzie z kom ple tem zu peł nie ob cych osób.

– Mamy, kurwa, do po ga da nia – mówi ten, który wspo mi nał, że jest zbyt
wy je bany, aby się za śmiać.

– Nu dzi wam się we trzech? Po graj cie w coś. Jest tyle cie ka wych gier.
Na przy kład w sko ja rze nia – od po wia dam.

– Wzięło mu się na po czu cie hu moru – mówi ten ze spłasz czo nym no- 
sem.

– Za raz so bie po opo wia damy ka wały – mówi ten trzeci. – Ja znam do- 
bry. Co mówi taki ele gan cik jak ty, gdy już jest pod celą i za raz ma do stać
chuja w dupę? Po wiem ci, bo nie wiesz. Nic nie mówi, bo już mu wy je bali
zęby, aby le piej ob cią gał.

– Sam to wy my śli łeś? Czy było w ja kimś fil mie? – py tam.
– Za dzwoń na bazę, po wiedz, że go wie ziemy – mówi ten wy je bany do

tego, który opo wie dział dow cip.
– Spraw dzę jesz cze raz, czy coś tam ma – mówi spłasz czony.
Za gląda jesz cze raz do środka mo jego auta, jakby na po twier dze nie wła- 

snych słów. Pali pa pie rosa. Trwa to parę mi nut, aż w końcu koń czy swój
pro ces ma ca nia.

– Pu sto – mówi.
– Może go za bie rzemy na roz krę ca nie? – rzuca, wy chy la jąc się ze

środka.
– Na to już mu si cie mieć pa pier – mó wię spo koj nie, na wet na niego nie

pa trząc.
– Na cie bie to pa pier się znaj dzie od kopa – od po wiada.
– Nie chu chaj mi do środka tym pe tem – mó wię mu. – Po tem ta pi cerka

mi śmier dzi.
– Za czy nasz mnie wkur wiać. Święta idą, a ty nie miły je steś. Matka cię

nie wy cho wała – od po wiada.



– Jedź cie do Ca ri tasu. Tam mają pre zenty dla bied nych dzieci, może coś
za jadą i wam – mó wię.

Mo żemy so bie tu stać, sie dzieć, le żeć w nie skoń czo ność. Je stem nie ka- 
rany. Je stem ano ni mo wym, przy kład nym oby wa te lem. Nie mam na wet nie- 
za pła co nego man datu. Nie mam żad nego kre dytu. Na wet nie wiem, skąd
wie dzą, że han dluję, ale wie dzą o każ dym, kto han dluje tak długo jak ja.
Skądś wie dzą. Kie dyś po wie dzieli mi, że za sta na wiają się, czemu tak długo
nie da łem się za wi nąć. Od po wiedź jest pro sta. My ślę. W moim za wo dzie
mało kto my śli. U nich rów nież mało kto my śli.

Nie któ rzy są dzą, że je śli ktoś nie po szedł sie dzieć przez tyle lat, to zna- 
czy, że jest po ukła dany z psami. Że się im bla tuje albo po daje in nych. Ow- 
szem, by wają tacy, któ rzy to ro bią. Po dają ja kichś le dwo co peł no let nich
głą bów, któ rzy bie gają z trawą po osie dlach za gro sze, albo tych nieco am- 
bit niej szych, któ rzy srają im w in te res, aby mieć święty spo kój; psy z ko lei
mają od bęb nione sta ty styki. To sym bio tyczny układ. Dla mnie to po pro stu
nie smaczne. Nie smacz nie jest w ogóle z nimi roz ma wiać, a co do piero się
do ga dy wać. To nie este tyczne. To jak rand ko wać z kurwą.

– Bę dziemy je chać – mówi ten trzeci.
Nie ma w so bie żad nej cha rak te ry stycz nej ce chy, jest wy prany z wła ści- 

wo ści. Ma kla syczną, pol ską, okrą głą mordę chłopa, który rów nie do brze
mógłby han dlo wać klap kami.

– O czym tak bar dzo chce cie roz ma wiać? – py tam.
– O róż nych rze czach. Na przy kład o mar twych lu dziach – mówi.
– Skąd mogę wie dzieć co kol wiek o mar twych lu dziach? – py tam.
– Ktoś twier dzi, że mo żesz wie dzieć – od po wiada.
– Za wsze jest ktoś, kto coś twier dzi. Ale ja go nie znam – od po wia dam.
– My go znamy – od po wiada.
– Cie szę się wa szym szczę ściem – od po wia dam.
– Co tak prze stę pu jesz z nogi na nogę? Chce ci się szczać? – pyta.
– Chce mi się je chać do domu – od po wia dam – tylko cze kam, aż prze-

sta nie cie za wra cać mi dupę.
Nie od po wiada. Pa trzę na nich: w in nej sy tu acji, w in nym wcie le niu

może by łoby mi ich szkoda. Są tacy sami. Nie do pła ceni i nie do myci al ko- 
ho licy, sfru stro wani i dys funk cyjni, po mię dzy trzy dzie stym a pięć dzie sią- 
tym ro kiem ży cia. Nie na wi dzący wszyst kich i wszyst kiego, bo wszy scy
nie na wi dzą ich, pra wie wszy scy, nie li cząc tych, któ rzy im w dziwny spo- 



sób współ czują. Pio trek na przy kład im współ czuje. Mówi o nich z pewną
spe cy ficzną czu ło ścią, jakby mó wił o ka le kach. Ja nie.

Są tu, gdzie są, z wła snej woli. Na wła sne ży cze nie ru chani w dupę na
każ dym kroku, na każ dym ko lej nym szcze blu dra biny, wspi na jący się po
niej wy łącz nie po to, aby spaść – w sa mot ność, w wódę, w kulkę w łeb,
a na wet je śli któ re muś z nich uda się za wę dro wać naj wy żej, to wtedy zo- 
staje wy je bany naj moc niej, z naj więk szym im pe tem, ze szcze rym uśmie- 
chem, po pol sku, wręcz po sar macku, przez służby, przez za wią zany w da- 
nym mo men cie układ, przez na tu ralną se lek cję, bo prze cież wszy scy wie- 
dzą, że ich zwierzch nicy i moi zwierzch nicy two rzą de li katną, gę stą i lepką
sieć po wią zań, przy sług, po dzię ko wań. Pro blem w tym, że moi zwierzch- 
nicy w znacz nie więk szym stop niu sza nują swo ich pod wład nych. Po zwa lają
im znacz nie wię cej za ra biać. A oni, psy, ze wszyst kiego nie na wi dzą zwłasz- 
cza pie nię dzy, nie na wi dzą mo jego sa mo chodu, ubrań, go tówki, chcą mnie
za to roz szar pać. Gdyby tylko mo gli, naj chęt niej tor tu ro wa liby mnie go dzi- 
nami, ob dzie rali ze skóry i po le wali rany kwa sem sol nym wła śnie za to, że
mam wię cej, że sram na nich, że mogą, je śli ostro się po sta rają, je śli ktoś im
w tym po może, bo aku rat ma w tym ja kiś in te res, za mknąć mnie na trzy
lata, na pięć, a ja po wyj ściu wciąż będę miał to, czego oni naj bar dziej nie- 
na wi dzą – pie nią dze. Na wet ze swo imi wszyst kimi pre miami i pod wyż kami
za ra biają tyle, że luk su sem jest dla nich brzydka kurwa, whi sky ze śred niej
półki, opła cone na czas ali menty na dziecko.

Ni gdy nie ro zu miem ich po bu dek. Czy po szli do kry mi nal nej z tego sa- 
mego po wodu, który spra wił, że ich ko lega z klasy po szedł do se mi na rium?
Bo w domu było bied nie? Nie było in nego po my słu na lep sze ży cie? Czy
może na prawdę wy da wało im się, że ktoś zrobi o nich se rial, w któ rym za- 
grają ich ci sami pol scy ak to rzy, któ rym sprze daję to war?

Za czy nam się mę czyć. Mu szę je chać da lej. Nie mam dla nich czasu.
– Mó wię od razu, że nic nie wiem – mó wię.
– Może na miej scu cze goś się do wiesz – mówi ten wy je bany.
Ogląda mój sa mo chód, jakby roz my ślał, w któ rym miej scu na niego na- 

pluć.
– Po cze kaj chwilę – mówi ten bez ry nienki nad górną wargą.
Ktoś dzwoni. Ten bez wła ści wo ści zo ba czył, że pa trzę na jego ter mos,

zro zu miał, że chce mi się pić, więc wy pija długi i prze cią gły łyk, mlasz cze.
– Halo – mówi do szcze kaczki. – Tak. Je ste śmy. Ale... No nie, mamy tu- 

taj... ro zu miem... no kurwa, ale mamy tu taj ko legę i roz mowa się szy kuje.



No jak to, kurwa, nie może? Na je bał się czy jak? Aha. Aha. No do brze.
Tamci dwaj pa trzą na niego w ocze ki wa niu.
– Kurwa. Mu simy na Ochotę je chać za dzie sięć mi nut. Cze kają na bur- 

delu – mówi.
Pa trzą na mnie we trzech. Przez chwilę ro bią się rze czy wi ście za bawni,

jak trójka dur niów z bajki dla dzieci, która w każ dym od cinku na inny spo- 
sób za wraca dupę głów nemu bo ha te rowi.

– Masz chyba Dzień Dziecka – mówi ten od dow cipu.
– Bar dzo mi przy kro – od po wia dam.
Ktoś dzwoni. Wy cią gam te le fon. To Stryj. W samą porę. Za raz od dzwo- 

nię.
– Nie długo po roz ma wiamy – mówi ten, który prze szu ki wał mi sa mo- 

chód.
SMS. Wy cią gam te le fon. Stryj. Przy jez dzaj pod Be tle jem szybko.
–  Je śli czu je cie się sa motni – od po wia dam – po le cam in ter net. Tam po- 

dobno można po znać cie ka wych lu dzi.
– Za bawny to jest, kurwa, ka ba ret Mu mio, a ty się mu sisz bar dziej po sta- 

rać – od po wiada.
Po zo stali dwaj już sie dzą w swoim clio bez koł pa ków; trzę sąc się

z zimna, wy pi jają resztkę cie płej lury z ter mosu.
? – od pi suję.
– Giną lu dzie, chujku. Zgi nął młody chło pak. Młoda matka. Jest ci śnie- 

nie spo łeczne i ja to ro zu miem – mówi i spluwa. Do daje: – Za wsze uwa ża- 
łem, że di ler to mor derca, wiesz? Pier dolę to ga da nie, że każdy ma wy bór.
Jest coś ta kiego jak bez po śred nia od po wie dzial ność.

– Uwa żał bym z wie lo sy la bo wymi wy ra zami na twoim miej scu – mó wię.
– Ła two je ze sobą po my lić, jak się nie ma wprawy.

– Bę dziemy te raz was wszyst kich ci snąć – mówi. – Wa ka cje się skoń- 
czyły. Za częła się po li tyka zero to le ran cji.

– Więc czemu nie mam kaj da nek? – Po ka zuję mu ręce.
Bez słowa idzie w stronę swo jego sa mo chodu.
– Czemu nie mam kaj da nek? – py tam.
– Za chwilę mo żesz mieć. Chcesz? Mó wisz i masz. – Od wraca się po

chwili. – I na prawdę bym się za sta no wił, co ci zro bią pod celą. Ładny je- 
steś.

SMS. Stryj. Pali sie, kurwa, po zar.
Chuj mu w dupę. Chcę jesz cze mu coś od po wie dzieć, ale od jeż dżają.



Wsia dam do sa mo chodu. Mu szę ze brać się w so bie. Zszyć się z po wro- 
tem. Skleić, na wet pro wi zo rycz nie, bo się roz la tuję, co raz go rzej wi dzę
i co raz go rzej się po ru szam, a to nie do brze, to wi dać, to czuć, oni to wi- 
dzieli, Da rio to czuł i ona to wi działa, wtedy, w nocy w jej miesz ka niu. Po- 
żar. Jaki po żar? W ciele ro bią mi się małe otwory, słabe punkty. Wi dać
przez nie to, co mnie wy peł nia. Gówno i krew. Brudną watę. Można zro bić
mi krzywdę w każ dej chwili.

Po raz pierw szy po ja wia się we mnie myśl, myśl, która brzmi jak zwrot
z ję zyka po tocz nego, ale tak na prawdę nie jest żadną prze no śnią, żad nym
po wie dzon kiem, myśl, że je śli nie wy jadę, to umrę. To mia sto jest jak tro- 
pik, pro cesy gnilne za cho dzą tu o wiele szyb ciej niż poza jego gra ni cami.
Wstrzy kuje tok syny do krwi, do brzu cha, pod skórę. Czuję się jak na po- 
czątku śmier tel nej cho roby. Mu szę zmie nić plan szę. Oczy ścić or ga nizm.
Ina czej się roz pusz czę, za mie nię się w pianę.

War szawa mnie za bija, ale ten pro ces boli nas oboje. Za bójca cierpi bó- 
lem wszyst kich swo ich ofiar, ale w prze ci wień stwie do nich nie może
umrzeć. War szawa. Ogromna, roz kła da jąca się za ży cia masa. Sły szę, jak
skomle, ci cho, z da leka, jak za mknięty w ba gaż niku pies.

W sa mo cho dzie śmier dzi pa pie ro sami, nie mytą sier ścią, prze po coną ba- 
wełną. Mu szę od dać go do myjni. Może mu szę ku pić nowy sa mo chód.

Stryj. Dzwoni. Nie od bie ram. Jesz cze przez chwilę sie dzę na fo telu kie- 
rowcy, trzy mam głowę w dło niach.

SMS. Stryj. Gdzie ty, kurwa, je stes?

00:20

– Tech nicz nie to on jest wciąż wła ści cie lem i on ma umowę z mia stem.
Nie za pła cił nam od stęp nego. – Stryj chra pie i chrząka, pró buje od krztu sić
dym, który jest wszę dzie do okoła, bu cha z tego ogrom nego, roz pa lo nego
w sercu mia sta ogni ska. Trzy mam chu s teczkę przy ustach. Po ły kam coś, co
jesz cze przed chwilą było ca łym bu dyn kiem, peł nym lu dzi i przed mio tów.

Co raz go rzej przy cho dzi mi za cho wy wa nie spo koju. Opusz czam się
w tym. Za po mi nam, jak to się robi. Czuję, że za raz ko goś ude rzę. To jest
uczu cie, które mają ko le sie na ste ry do wym cy klu; mu sisz ko goś ude rzyć
z ca łej siły, strza skać mu mordę jed nym cio sem, bo ina czej osza le jesz, tak
do tkli wie swę dzi cię całe ciało.



– Niby coś tam pod pi sał, ale no ta rial nie nie było po świad czone – mówi
Śniady.

Stoi obok. Żuje gumę. Jest spo kojny; to spo kój spa sio nego, sta rego psa.
Pali dy chę zioła dzien nie. Już nie umie ina czej. Za zdrosz czę mu, śpi, nie
ma snów.

– Gdzie jest ten cały Da wid, kurwa? – py tam.
– Jego chyba dziś w ro bo cie w ogóle nie było – mówi Stryj.
Syl wetki i twa rze co chwila ro bią się nie bie skie, sy gna li za cja straży po- 

żar nej rzuca na nie ślady swo ich świa teł, na krót kie mo menty za mie nia jąc
je w tru pie ma ski. Sto imy w środku tłumu skła da ją cego się z kil ku dzie się- 
ciu osób. Wszy scy pa trzą na wyż sze pię tra ka mie nicy, na okna, z któ rych
wy lewa się wiel kie, czarne ciało dymu, ucieka do nieba, wsiąka w po wie- 
trze.

Znowu ko lory: kilka, mnó stwo, czę ściej. Jakby po ka zy wały się tylko
w tym miej scu, pod tym ad re sem. Na chwilę mu szę oprzeć się o sa mo chód.
Jak bym oglą dał zły film w te le wi zji, ką tem oka, sku piony na czymś in nym,
ale jed no cze śnie grał w nim, był w sa mym środku jego ak cji.

– Miała ra cję – mó wię do sie bie.
– Kto miał ra cję? – pyta Stryj.
– Nie ważne. Gdzie tu jest kto kol wiek, kto tu pra cuje? Bar man, kurwa,

kto kol wiek? – py tam.
Mun du rowi są wkur wieni. Stoją z boku. Wo le liby być w do mach, fi le to- 

wać kar pie, kłó cić się z żo nami o to, że roz go to wały ziem niaki. Tym cza sem
piją zimną kawę z Or lenu, co chwila przy ty ka jąc so bie chu s teczki do twa- 
rzy. Za mo ment, gdy już wszy scy upew nią się, że to było pod pa le nie, przy- 
jadą grupy, może wśród nich na wet ci sami, któ rzy mie lili mnie go dzinę
temu, i będą jesz cze bar dziej wkur wieni. Kil ka dzie siąt osób, które za pewne
prze by wały w środku jesz cze od piątku, stoi w roz dy go ta niu, zbi tych
w małe grupki, od pa la ją cych ko lejne pa pie rosy od po przed nich, jakby do- 
okoła było jesz cze za mało dymu. Stra żacy po woli wy cho dzą ze środka
w kom bi ne zo nach i ma skach.

– Czy ty my ślisz, że ja tych pe da łów w rur kach to od róż niam? – pyta
Stryj.

– A Ma luch? Ktoś go wi dział? Prze cież mu siał tu ja koś wejść – mó wię.
– Tu lu dzie od ty go dnia nie wi dzieli lu stra, po pa trzże się – mówi Stryj.
– Ćpuny pier do lone – do daje Śniady i spluwa.



Dziew czyna, brzydka i młoda, w bu tach na wy so kim ko tur nie, w su- 
kience z krót kimi rę ka wami, z wy łą czo nym od czu wa niem tem pe ra tury,
z twa rzą po krytą sa dzą, jakby ktoś się nad nią znę cał, ma żąc ją zie mią, po
tym, jak sto jący obok łysy chło pak w dre so wej blu zie mówi jej coś na ucho,
wy bu cha spa zma tycz nym pła czem, który każe jej kuc nąć i zła pać się za
brzuch.

– Po dobno w jed nym z ki bli była mar twa dupa. Nie let nia – mówi Stryj.
Za pala pa pie rosa. Spluwa. Kaszle.
– Za cza dzona? – py tam.
– Nie, nie żyła już od paru go dzin – mówi Stryj. – No zda rza się, no.

Serce albo coś. Pi guły pew nie.
– Kurwa. Będą wszyst kich prze słu chi wać – od po wia dam.
Wi dzę jedną dziew czynę, którą ko ja rzę z pracy tu taj, wy ta tu owaną, wy- 

soką, nie zgrabną, stoi obok ka retki opa tu lona w koc ter miczny.
– Da wid – py tam ją. – Gdzie jest Da wid?
Pa trzy na mnie z zu pełną obo jęt no ścią, otę pie niem, które wska zuje na to,

że mógł bym być kim kol wiek, jej zmarłą bab cią, a pa trzy łaby na mnie tak
samo.

Dym, wy pływa go ze środka co raz wię cej, tak jakby miał przy kryć całe
niebo. Ko lory, wciąż. Głów nie nie bie ski, ale nie tylko ten z sy gna li za cji
straży. Inny nie bie ski. Za my kam oczy. Otwie ram. Po tem otwie ram usta, za- 
my kam. Ona i tak nie zwraca uwagi. Mu szę się sku pić, ale te raz ona musi
się sku pić jesz cze moc niej. Pstry kam jej pal cami przed twa rzą.

– Da wid już tu je dzie – mówi po chwili. – Ktoś po niego dzwo nił.
– Wi dzia łaś Ma lu cha? – py tam.
– Prze cież Ma luch już tu nie pra cuje. Do stał za kaz wstępu. Bramka ma

go nie wpusz czać – mówi, po cią ga jąc no sem.
Po daję jej chu s teczkę.
– Mu siał tu być – mó wię. – Ma luch mu siał tu być.
– Je zus Ma ria! – pod nosi głos. – Czło wieku, mó wię ci, że go nie wi dzia- 

łam. Po ga daj z bram ka rzami.
Po ka zuje ru chem głowy dwóch do pa ko wa nych, wy ta tu owa nych mło- 

dych chło pa ków z za łza wio nymi oczyma, pi ją cymi wodę obok ka retki po-
go to wia.

– Ale oni od razu by po wie dzieli, bo my mamy dzwo nić do Da wida od
razu, gdy go zo ba czymy – mówi.



Zo sta wiam ją. Stryj ze Śnia dym pa trzą da lej w górę, w dym, jakby pró- 
bo wali w nim coś od czy tać.

– Za ja rało się na pierw szym pię trze, gdzie są biura. Jesz cze nie wie dzą
co, mó wią, że in sta la cja – mówi Stryj.

– Gówno, nie in sta la cja – od po wia dam. – Ma luch na pi sał dziś na Fa ce- 
bo oku, że „Be tle jem” bę dzie za mknięte i żeby lu dzie nie przy cho dzili.

Da rio ma ra cję. De spe raci pachną. To kon kretny, kwa śny za pach. Za pach
octu. Szczyn. Czuć go tu taj, wy do bywa się spod spa le ni zny, spod ty siąca
na ło żo nych na sie bie smro dów, za pa chów rze czy nie prze zna czo nych do
spa le nia: ka bli, pla sti ko wych po jem ni ków, me bli, gło śni ków, ba te rii ła zien- 
ko wych.

Można to było za ła twić ina czej. Można było go trwale uniesz ko dli wić.
Mo głem go le piej roz po znać, zo ba czyć, że jest już do reszty sza lony, prze- 
stać mie rzyć go swoją miarą.

– Co ro bimy? – pyta Stryj.
– Mu simy go zna leźć – od po wia dam.
– Czemu w ogóle on to, kurwa, zro bił? – pyta Śniady.
– Ubez pie cze nie – od po wia dam. – On chce do stać swoje pie nią dze.
– O, jest już. – Po ka zuje Stryj. – Ten cie pły, o któ rego py ta łeś. To ten.
Chło pak od Pa ziny, za rządca. Idzie w na szym kie runku, szybko,

w końcu pod biega; jest au ten tycz nie prze ra żony, pró buje zmie ścić to
wszystko – lu dzi, ka retki, stra ża ków, smród, dym – w jed nym ka drze, ale
szwan kuje mu obiek tyw, za trzy muje się na chwilę, roz gląda się, mruga,
usil nie pró buje po skła dać to wszystko w je den ob ra zek.

Znów za my kam oczy. Za dużo. Ko lory. Ry su nek. Za pach octu i mrozu.
Mo głem bar dziej się sku pić. Mo głem wszystko prze wi dzieć.

Wielka, re tro spek tywna wy stawa złych de cy zji po łą czona z uro czy stym
ban kie tem i pre mierą oka zyj nego ka ta logu.

Otwie ram oczy i pa trzę na niego, gdy jest już pra wie przy nas, na od le- 
głość kroku. Wi dać, że nie miał z tym nic wspól nego. Jest zbyt prze stra- 
szony, zbyt zde kon cen tro wany.

– Da wid? – py tam.
Kiwa głową.
– Jak Ma luch mógł tu wejść tak, że nie wi działa go bramka? – py tam go.
– Sorry, by łem... Mia łem nie ode spane dwie noce, wy łą czy łem te le fon,

prze pra szam... – rzuca.
– Za dzwoń do Piotrka – mó wię do Stryja.



– Prze pra szam, na prawdę. – Bie rze głę boki od dech. – Ja pier dolę, co tu
się dzieje? Ko muś coś się stało?

– Jak Ma luch tu wszedł tak, że nie wi działa go bramka? – py tam go jesz- 
cze raz.

Te raz chyba py ta nie do niego do ciera, wi dać, jak do daje coś do cze goś
w swo jej jesz cze spa ni ko wa nej gło wie. Od ru chowo po pra wia fry zurę, dra- 
pie się po wy go lo nych bo kach głowy.

Ko ja rzę go. Był me ne dże rem w co naj mniej trzech in nych klu bach. Jest
po słuszny, nie za daje py tań i jest na tyle by stry, aby wie dzieć, gdzie na leży
się za trzy mać w kom bi no wa niu na boku.

Z po zoru wy gląda na przy głu piego hip stera, wy dzia ra nego w wi sienki
mo dela w spra nych dżin sach, który zaj muje się jeż dże niem na ro we rze bez
ha mul ców i wsa dza niem fiuta w przy głu pie bar manki, ale wi dać, że jest by- 
stry, że pró buje ob ra cać w gło wie tę sy tu ację, szu kać w niej wejść i wyjść,
że wie, jak sa memu się uspo koić.

– O kurwa. O kurwa mać! – Coś mu się na gle przy po mina, oczy ro bią
mu się okrą głe, mię śnie twa rzy za sty gają mu mię dzy dwoma gry ma sami.

– Co? – py tam.
– Psy były już w środku? – pyta.
– Co znowu, kurwa? – wzdy cha Stryj.
Dzwoni mu te le fon.
– To Pio trek – mówi.
– Od bierz – mó wię mu.
– Tam są... Dziś przy szedł chło pak i zo sta wił na miej scu paczkę. I kasę –

 mówi Da wid.
Wi dzę, jak je den z psów za czyna roz ma wiać ze stra ża kami. Po ka zują rę- 

koma na wnę trze bu dynku. Drugi pod cho dzi do tej dziew czyny zza baru,
z którą roz ma wia łem przed chwilą. Ta wska zuje głową na na szego chło- 
paka.

– Co tam było? – py tam.
– MDMA. Ze sto gra mów. I ja kiś hajs. Jak to znajdą, wszystko idzie na

mnie – mówi ci cho i szybko, sta ra jąc się nie pa trzeć na po li cjan tów.
– Pew nie się spa liło, i chuj. – Śniady spluwa na zie mię.
– No wła śnie nie ko niecz nie. Tam jest kil ka na ście po miesz czeń. Nie

wszystko się spa liło, na bank – mówi chło pak. – A za raz tam wejdą. Chodź- 
cie – do daje po chwili. – Chodź cie do środka. Od razu coś spraw dzę.

– Zo stań cie – mó wię do Stryja i Śnia dego i idę za nim.



Zręcz nie wcho dzi w tłum, ko goś po trąca, ale jakby spe cjal nie, aby od- 
wró cić uwagę, mi jamy ka mie nicę, skrę camy w boczną ulicę i na stęp nie
w prawo, wy cho dzimy na jej tył. Idzie szybko, nie od wraca się. Po mię dzy
skle pami jest wej ście na po dwórko, od in nego ad resu. Staje ty łem, wpi suje
kod. Otwiera drzwi. Wcho dzimy na śród miej skie za sy fione, wy lane be to- 
nem po dwórko, z odra paną ka pliczką Matki Bo skiej w cen trum.

– Tu jest wej ście z tyłu, od piw nic – mówi – do czę ści miesz kal nej.
– Miesz kal nej? – py tam.
– Tam jest dru gie tyle po miesz czeń. Na po czątku miesz kało tu dużo lu- 

dzi, naj pierw ar ty ści, DJ-e i tak da lej. Ma luch ma rzył so bie, że zor ga ni zuje
ja kąś ko munę, prze strzeń ar ty styczną – mówi. – Ale po tem ci lu dzie za częli
się wy no sić. Za częły gi nąć im rze czy, sprzęt, pie nią dze. Nie któ rzy mó wili
o ja kichś dziw nych sy tu acjach, ale to chyba bzdury.

– Ja kich sy tu acjach? – py tam.
– Tu była za ko muny on ko lo gia dzie cięca – mówi – a przed tem, po woj- 

nie, nie for malna ka tow nia. Za bi jali AK-owców. No i lu dzie wkrę cali so bie,
że wi dzieli du chy, sły szeli krzyki. Ale wła ści wie cho dzi o te rze czy, które
gi nęły.

– Nie pra co wa łeś tu prze cież – mó wię mu.
– Jak gdzieś mam pra co wać, to wiem o tym miej scu wszystko – od po- 

wiada.
Ma cha mi ręką, abym szedł za nim da lej.
– Więc można stąd przejść do czę ści otwar tej? – py tam.
Da wid szuka cze goś ner wowo w kie sze niach, po chwili wyj muje pęk

klu czy. Idzie w stronę ma łych me ta lo wych drzwi do ko tłowni, z boku po- 
dwórka, umiesz czo nych za zsy pem.

– Oczy wi ście wszy scy za rzą dza jący wcho dzili tędy – mówi.
Za trzy mu jemy się przy drzwiach. Od wraca się do mnie. Przy kłada pa lec

do ust.
– On wciąż może tam być – mówi bar dzo ci cho. – Może sie dzieć tam

na wet przez ty dzień. Wie, że bę dzie cie go szu kać.
Ki wam głową. Wcho dzimy do środka. Jest ciemno, po twor nie śmier dzi

ce bulą, ziem nia kami, rdzą, zgli wia łym pa pie rem. Po ru szamy się jak naj- 
szyb ciej i jak naj ci szej, ale cią gle coś chrzę ści nam pod sto pami: śmieci,
szkło, pa pier. Ko ry tarz jest ni ski, wą ski, ściany to goła ce gła, nad nami wi- 
szą czarne sznury oka blo wa nia.



Da wid idzie szybko, świeci te le fo nem, blada łuna wy ła wia z mroku usta- 
wione przy ścia nach śmieci, pa piery, ka wałki zbi tych szyb. Za czyna śmier- 
dzieć spa le ni zną, co raz in ten syw niej, jej za pach po woli przy krywa wszyst- 
kie inne, to smród spa lo nej gumy.

– Je śli ten po kój się nie zja rał, mu simy za brać ten to war jak naj szyb ciej.
Nie mo że cie mieć gnoju przez jedną chu jową sa marę – mówi.

Ki wam głową. Lu bię go.
Wą cham po wie trze, chcę wy wą chać Ma lu cha, jego octowy smród. My- 

ślę o nim. My ślę o jego pa nice. O tym, że zu peł nie za ni kła w nim ja ka kol- 
wiek in te li gen cja, od ru chy chwytne. Je śli tu jest, niech wie, że o nim my ślę.
Niech się boi. Niech wie, że gdy go spo tkam, coś mu się sta nie.

Chcę go wy wą chać, ale na gle czuję inny za pach. Spa le ni zna ustaje,
jakby ni gdy nie było tu taj żad nego po żaru. To za pach ze snu. Do cho dzi
z dołu, zna jomy, zły. Słodki smród, smród jak maź. Za pach opusz czo nego
bloku. Za trzy muję się na chwilę, czuję, jak serce za czyna mi bić o dwa dzie- 
ścia pro cent szyb ciej.

„To tylko wra że nie – po wta rzam w my ślach – sen sa cja – po wta rzam –
 awa ria pa mięci, déjŕ vu”.

– Co jest? – py tam.
Roz glą dam się. Na słu chuję. Daję mu znak ręką, aby zro bił to samo, aby

prze stał się po ru szać.
– Tu taj go nie ma – mówi chło pak. – Te po miesz cze nia są da lej.
Winda, pię tro. Czuję, że robi mi się zimno. Co raz wy raź niej do ciera do

mnie, że ten za pach gdzieś tu taj jest.
– Chodźmy, kurwa – mówi chło pak. – Na prawdę ani ja, ani ty nie mamy

już czasu.
Idę za nim da lej. Po chwili skrę camy w prawo, ko ry tarz robi się jesz cze

niż szy, jest jak wy rą bany przo dek w ko palni, jak ka nał. Mam wra że nie, że
po wierzch nia, po któ rej się po ru szamy, jest stroma, idziemy cały czas
w dół.

Cię cie. Chło pak ze snu, który szedł zło żyć mnie cze muś w ofie rze. Ko- 
lor. Cię cie.

Da wid za trzy muje się przede mną, znowu pa trzy na trzy many w ręku
pęk klu czy, li czy je. Do piero po chwili wi dzę, że sto imy przed cięż kimi me- 
ta lo wymi drzwiami, na któ rych ktoś na ma lo wał czarną, ole istą farbą wy raz
TU TAJ.

– Co jest? – Od wraca się do mnie.



– Co co jest? – od po wia dam py ta niem na py ta nie.
– Wszystko w po rządku? – pyta.
– Co mia łoby być nie w po rządku? – od po wia dam znowu py ta niem na

py ta nie.
– Nie wy glą dasz za do brze – mówi.
– Słabo sy piam – od po wia dam.
Otwiera drzwi. Ciężko skrzy pią. Wciąż ten za pach, jesz cze moc niej szy,

jak po sło dzone rzy go winy, za pach, który w no sie od razu przyj muje kon sy- 
sten cję ki sielu, osa dza się w za to kach. Cię cie. Pię tro, po kój, obec ność, ciało
w rogu, ol brzy mie, nie re gu larne, roz lane ciało w rogu jak za sty ga jący płyn.
Cię cie.

– Idziesz? – pyta.
Nie wzią łem broni z sa mo chodu. Do piero te raz zdaję so bie z tego

sprawę. Po wi nie nem mieć przy so bie broń.
– Bramka – mó wię.
– Bramka? Prze cież mó wię ci, że wszedł tędy – od po wiada.
– Wy je ba łeś sta rych ochro nia rzy, tak jak ci mó wi łem? – py tam.
– Tak. Pierw szego dnia.
Ki wam głową. Wszystko jest tro chę wol niej sze, on robi krok do przodu,

ten chło pak, wcho dzę za nim, drzwi za my kają się same, jest ciemno.
– Kurwa, padł mi te le fon – mówi.
Jego głos brzmi w od dali, do cho dzi z da leka.
Cię cie. Dźwięk. Dźwięk – silny, gło śny jak trąba, jak od rzu towy sil nik,

naj pierw do bie ga jący z bar dzo da leka, jak sy gnał alar mowy, po tem co raz
bliż szy. Za raz pod nami jest brzuch mia sta, sły szę jego syk, bul got, pro cesy
żo łąd kowe.

Za trzy muję się na chwilę, on idzie przede mną.
– Wszystko w po rządku? – pyta z bar dzo da leka.
Wtedy ko lor. Jak ude rze nie w głowę. Czer wony ko lor. Zie lony, żółty.

Czer wony ko lor.
– Może wyjdź na ze wnątrz się prze wie trzyć, ja pójdę sam – mówi z da- 

leka Da wid, już nie chło piec.
Cię cie. Chło piec, nie Da wid. Chło piec wró cił. Nie zje chał na dół. Wró- 

cił. Wszystko czer wone, ale już po chwili do gasa, zmie nia na sy ce nie, za- 
mie nia się w róż, za nika. Stoję ty łem do windy. Od da waj, kurwo, co za bra- 
łaś. Od dy cham ciężko.



– Ra czej go tu taj nie ma – mówi Da wid, z dru giego końca mia sta, jak
echo.

Cię cie. Nie zwy kle in ten sywny ko lor nie sa mo wi cie bli sko, czer wony.
Cię cie.

Mu szę usiąść. Mu szę usiąść na pod ło dze. Sia da jąc, za mie niam się
w dziecko. Gdy sia dam, ko ry tarz za mie nia się w mar twe po miesz cze nie.

Prze bitki, prze cię cia, za kłó ce nia. Stryj, Da rio, Pa zina. Cię cie. Ha łas.
Ona, przed lu strem, naga, wy pięta, wi dzi sie bie, wi dzi mnie. Cię cie. Ki ślo- 
waty. Ha łas. Ho tel, kurwa, mi ni ster. Cię cie. Ma riusz, ce le bryta, dziew- 
czyna, córka pre miera, wy cho dzi z ła zienki. Cię cie. Pies. Cię cie. Go tówka.
W tor bach. Cię cie. Ból głowy, jak wier tło, przez skroń. Stoi. Cię cie. Ona,
przede mną, naga, wbita w świat jak szty let. Cię cie.

Chce mi się wy mio to wać, przez chwilę, za to in ten syw nie; na gle to coś,
to wszystko, co było do okoła, po ja wia się w moim żo łądku i mo men tal nie
chce go opu ścić.

Cię cie. Chło piec. Chło piec ze snu. Dwu na sto letni chłop czyk ze snu,
z prze tłusz czo nymi wło sami, który za pro wa dził mnie, aby zło żyć mnie
w ofie rze. Stoi obok. Za pala za pal niczkę.

– Po patrz – mówi.
Stoję tuż przed nią. Sia da jąc, za mie ni łem się w sto jące dziecko. Pa trzę

na nią. W jej ciele, ciem no ró żo wym, miej scami czar nym, gdzie nie gdzie
opa li zu jąco sza rym ciele, które ma fak turę i kon sy sten cję cie płego wo sku,
cuch ną cego mi lio nem prze tra wień, które wciąż trawi, w ciele, które po trafi
wchła niać i po że rać każ dym cen ty me trem kwa dra to wym swo jej po- 
wierzchni, są po ja wia jące się i zni ka jące otwory, małe, bez zębne usta, są
ich setki i ty siące, ta kie usta mogą wy ro snąć w każ dym z ka wał ków tego
ciała. Ciało wy cie kło z otworu wen ty la cyj nego i zaj muje całe po miesz cze- 
nie, wciąż pącz kuje, wciąż ro śnie.

– Po patrz – mówi znowu chłop czyk.
– Pa trzę – od po wia dam.
– To ona spra wia, że wi dzisz ko lory – mówi chłop czyk.
– Wiem – od po wia dam.
Pierw szy raz, gdy po je cha łem po ki lo gram ko ka iny, osiem lat temu,

w nocy, by łem po de ner wo wany, pa mię tam, po de ner wo wany w spo sób,
w jaki ktoś inny mógłby być po de ner wo wany przed pierw szym dniem
w pracy. Ten typ w wiel kiej blu zie z kap tu rem, za ro śnięty, z ze psu tymi zę- 



bami, otwie ra jąc ba gaż nik swo jego volks wa gena golfa, to było chyba w la- 
sku Mło ciń skim, po wie dział:

– Bę dziesz to ro bić do końca ży cia. Aku rat ty bę dziesz ro bić to do końca
ży cia.

Za py ta łem go, czy mó wiąc to, ma na my śli, że szybko mnie za biją; nie
od po wie dział.

To było chyba w la sku Mło ciń skim, ten typ, po pro stu da łem mu pie nią- 
dze i za ło ży łem torbę na ra mię tak zwy czaj nie, jakby w środku były ubra nia
na zmianę, jakby w środku była każda inna rzecz. Nie opo dal, na par kingu,
stała dziew czyna. Pa trzyła na nas. Zo ba czy li śmy ją do piero po chwili.

– Bę dzie cię zja dać bar dzo po woli. Na po czątku w ogóle tego nie po czu- 
jesz. Bę dzie cię kar mić i zja dać jed no cze śnie. Abyś dłu żej był żywy. Na po- 
czątku to wcale nie boli – mówi chłop czyk.

– Wiem – od po wia dam.
– Bę dzie zja dać każ dego z nas. Ona trawi bez końca – mówi chłop czyk.
Pod cho dzi do niej. Wy ciąga dłoń, de li kat nie wy suwa w jej kie runku i za- 

trzy muje ją na kilka cen ty me trów przed po wierzch nią ciała, w któ rym na- 
tych miast otwie rają się wiel kie, bez zębne usta. Chło piec uśmie cha się. Cofa
dłoń.

– Po pro stu taka jest. Wszy scy ży jemy o krok od jej brzu cha – od po- 
wiada. – Ho duje nas. Ho duje, aby mieć co jeść.

To było chyba w la sku Mło ciń skim, na par kingu za McDo nal dem. Ta
dziew czyna stała obok na szych sa mo cho dów, nie opo dal ta blicy z re gu la mi- 
nem. Jej oczy były sze roko otwarte, usta za ci śnięte. Pła kała, trzę sła się.
Obej mo wała się ra mio nami. Ten gość, który sprze da wał mi to war, za trzy- 
mał mnie, gdy chcia łem do niej po dejść, i splu nął na zie mię, jakby była złą
wróżbą.

– Wszy scy ży jemy o krok od jej brzu cha – po wie dział wtedy, to na
pewno był on, ten typ z ze psu tymi zę bami, ze srebr nym łań cu chem wy sta ją-
cym lekko nad pod ko szul kiem; po wie dział to i po szedł do swo jego sa mo- 
chodu.

Gdy od je chał, zo sta li śmy we dwoje, i wtedy chcia łem do niej po dejść.
– Twoja ko lej – mówi chłop czyk.
– Co mam ro bić? – py tam go. 
Otwory na ciele po ja wiają się co raz szyb ciej.
– Co mam ro bić? – py tam jesz cze raz.
– Wstań – od po wiada.



Wtedy chcia łem do niej po dejść, do tej dziew czyny, w nocy, w la sku
Mło ciń skim, ale ona ucie kła w stronę McDo nalda, w stronę wy lo tówki, roz- 
pu ściła się w nocy.

– Wstań – mówi chłop czyk.
Czer wony ko lor, pisk, nie sa mo wity pisk, otar cie dwóch roz pę dzo nych

me ta lo wych obiek tów. Cię cie. Kon fe ren cja pra sowa w te le wi zji. Na przy- 
kład to, czy ko ka ina, którą miał we krwi Ma riusz F., i ta, którą miał we krwi
An toni Gó recki, mo gła po cho dzić z tego sa mego źró dła – głos dzien ni karki.
Cię cie. Pa zina w „Be tle jem”, oparta o ścianę. Cię cie. Na par kingu, w moim
sa mo cho dzie. Me lo dia, z od dali. Mia sto jak na ry so wane fla ma strami przez
dziecko na czar nej płach cie. Wszy scy je ste śmy ban dy tami – głos Pa ziny.
Cię cie.

Pod cho dzę do niej. Ciało pod nosi się i opada, ciem no ró żowe, błysz czące
jak ze psute mięso, jak plamy ben zyny na słońcu.

– Nie bój się – mówi chłop czyk. – Te raz twoja ko lej.
Przy bli żam rękę.
– To może trwać mie sią cami. Praw dziwy ból jest do piero pod ko niec –

 mówi chłop czyk.
– Wstań, kurwa – mówi Da wid.
Cię cie. Ko lor. Cię cie. Spa le ni zna, du sząca, obez wład nia jąca, za ty ka jąca

nos. Cię cie. Świa tło. Mdła po świata z te le fonu.
– Kurwa, stary, my śla łem, że wy rzy gasz płuca – mówi.
Na bie ram głę boko po wie trza: po miesz cze nie wy ma lo wane na biało

z ma te ra cem zwi nię tym w ru lon ci śnięty w kąt, po miesz cze nie bez okna,
na prze ciwko mnie Da wid z prze wie szoną przez ra mię torbą. Smak,
wstrętny, słodki smak wszyst kiego, co po łkną łem przez ostat nie dwa dni,
sfer men to wa nego w je den żrący płyn.

– Długo to trwało? – py tam.
Kręci głową.
– Za raz się za cza dzimy – mówi.
– To jest to MDMA? – py tam.
– Cały czas dzwo nił ci te le fon – mówi.
– Cały czas, czyli ile? – py tam.
– No nie wiem, przez cały czas, jak tu szli śmy, a ty za trzy my wa łeś się co

chwila, aby zwy mio to wać – od po wiada.
Otwie ram bez gło śnie usta, a po tem jesz cze raz na bie ram po wie trza, jak

naj wię cej, jak bym do piero co wy nu rzył się z wody.



Wstaję. Mu szę przy trzy mać się ściany. Trzy nie ode brane po łą cze nia
i SMS. Sprzed dwóch mi nut. Stryj.

Cze kamy na ze wnatrz wiem gdzie jest ten pe dal Wy laz.
– Na prawdę po wi nie neś od po cząć – mówi Da wid. – Od ja kiego czasu

nie spa łeś?
Cię cie. Da rio. Ko lor, jesz cze przez chwilę. Blak nie. Co raz bar dziej, do

sza ro ści. Cię cie.
To mi nie, gdy tylko stąd wyjdę. Znowu dzwoni Stryj. Od plu wam to, co

mam w ustach. Da wid po daje mi bu telkę wody.
Jest bar dzo źle. Je stem ze psuty. Wy ma gam prze glądu. Wy miany pod ze- 

spo łów. W tym sta nie nie po wi nie nem ni g dzie iść, nie po wi nie nem z ni kim
roz ma wiać.

Po wi nie nem po je chać do szpi tala. Do stać leki i kro plówkę. Czuję się jak
gówno.

– Od ja kiego czasu nie spa łeś? – pyta jesz cze raz i idzie w kie runku wyj- 
ścia.

Nie pa mię tam tego ko ry ta rza. Nie pa mię tam drogi tu taj.
– Od kilku dni – od po wia dam.
– Je steś chory, stary. Mu sisz iść do le ka rza – mówi z ja kąś nie kła maną

tro ską.
Splu wam jesz cze raz.
Idziemy do przodu. Do wyj ścia. Wcią gam po wie trze. Wciąż czuję spa le- 

ni znę i ocet.

02:10

– Za raz, za raz, my śla łam, że się znamy i że wszystko jest w po rządku –
 mówi.

Jest wy raź nie prze stra szona. Mówi szybko wy so kim gło sem ma łej
dziew czynki.

– My śla łam, że wszystko jest w po rządku – po wta rza.
Za wszelką cenę pró buje wszyst kich uspo koić. Nas, sie bie, swo ich go ści.

Nie udaje jej się to. Cała lekko drży, to drże nie za czyna się w jej splo cie
sło necz nym i pro mie niuje wy żej, w kie runku twa rzy, do gór nej wargi. Lu- 
bię ją, nie cho dzi o nią, te raz nie cho dzi o to, aby ko go kol wiek lu bić.

Je stem tu, stoję, moje stopy są przy cze pione do pod łogi, wi dzę wy raź nie.
Jest le piej. Jest le piej, bo ja dąc tu, w sa mo cho dzie wcią gną łem ście chę. Nie



ro bi łem tego od ja kichś pię ciu lat.
– Ucisz tego psa, bo go wy pier dolę przez okno – mó wię to trzeci raz.
Tym ra zem gło śniej. Przed tem mó wi łem to ci cho. Śniady i Stryj jesz cze

nie mó wią nic.
Otwiera oczy jesz cze sze rzej. Po zo stali też. Jest ich kil koro ze bra nych

w dwu po ko jo wym miesz ka niu, nie da leko Ar ka dii, na gra nicy Żo li bo rza
i Śród mie ścia. Przed chwilą jesz cze pili al ko hol, pa lili jo inty, wcią gali kre- 
ski, je dli ko lo rowe i smaczne je dze nie, któ rego resztki leżą roz pać kane po
po roz sta wia nych wszę dzie ta ler zach i sa la ter kach. Z lap to po wych gło śni- 
ków leci mu zyka, nie wy raźna, bzy cząca jak owad.

By li śmy już u oby dwu ma tek jego dzieci. By li śmy u jego ro dzi ców. Nikt
go ni g dzie nie wi dział. By łem grzeczny, przed sta wia łem się jako ko lega.
U jego obec nej dziew czyny, na Tamce 20, po ca ło wa li śmy klamkę. Tro chę
to trwało, za nim tu do tar li śmy. Za nim Pa zina wy słała mi ten ad res.

– Ucisz, kurwa, tego psa! – krzy czy Stryj i wtedy inna dziew czyna, sie- 
dząca na ka na pie, drobna, ruda, smutna dziew czyna w du żej blu zie, aż pod- 
ska kuje.

– Pu tin – mówi szybko i ci cho. – Pu tin, uspo kój się. Pu tin, chodź.
Cmoka, za biera psa, za myka go w po koju. Za miast za mknąć się w nim

sama, wraca z po wro tem.
Po ma lo wane na biało ściany są przy bru dzone na po zio mie ko lan, to od

zwie rząt; me ble – PRL-owskie i z Ikei. Pla kat z ja kie goś fe sti walu fil mo- 
wego, na nim któ raś z ak to rek z lat pięć dzie sią tych. To a letka. Książki, nie- 
wiele. Ubra nia na wie sza kach na dłu giej me ta lo wej ra mie. Kwiaty. Dużo
kwia tów, w tym sztucz nych. Mała cho inka, na niej kil ka na ście jed no li tych
bom bek. To chyba jej miesz ka nie. Jest w nim coś ze słod kiej nory, miesz ka- 
nia stu dentki pierw szego roku, u któ rej, w jej mnie ma niu, oprócz po li ga mii
i ko lo ro wego al ko ho li zmu, kieł kuje coś, co uznaje za do bry gust. To miesz- 
ka nie osoby, która jeź dzi na ho len der skim ro we rze i uważa, że Ber lin to
naj pięk niej sze mia sto na świe cie, a ma stur bu jąc się, wy obraża so bie ro man- 
tyczną ko la cję z Ry anem Go slin giem.

Za oknem szum prze jeż dża ją cych sa mo cho dów, co raz gło śniej szy.
Pierw sze, co zro bi łem, gdy wsze dłem, to otwo rzy łem okno.

– Gdzie on jest? – py tam ich, a przede wszyst kim py tam Ba lona, tego
z brodą, który wtedy w „Be tle jem” ra zem ze swoim ły sym kum plem pró bo- 
wał uda wać groź nego, ale wy szedł, gdy po wie działo mu się, że ma wyjść.

– Ko ja rzę cię – po wie dział pierw szy, gdy tu we szli śmy.



Stryj pod cho dzi do sto lika, wy ciąga ręką resztkę ma ka ronu z sa la terki,
wsa dza so bie do ust.

– Mamy tu taj coś w ro dzaju wi gi lij nej ko la cji. Może chce cie się do łą- 
czyć, usiąść i z nami zjeść, a po tem spo koj nie po wie dzieć, o co wam cho dzi
– mówi Ana sta zja, pró bu jąc wy krze sać w so bie od wagę i sta now czość.

Opie ram się o fra mugę. Swę dzą mnie dzią sła i pod nie bie nie, czuję
szczy pa nie w no sie, do okoła oczu, jak bym łza wił wodą utle nioną, prze jeż- 
dżam ję zy kiem po zę bach, ale to tylko efekty uboczne, naj waż niej sze jest
to, że ele menty świata na krótki mo ment po usta wiały się w coś, co można
na zwać po zor nym do pa so wa niem.

Nie wcią ga łem od pię ciu lat. Nie walę swo jego to waru. Nie walę żad- 
nego to waru. Ko ka ina bez al ko holu jest dziwna, jest jak atrapa trzeź wo ści,
sy mu la tor by cia wy spa nym na pi sany na przed po to powy kom pu ter. Bez al- 
ko holu czuje się w ca łej roz cią gło ści jej gu mo wa tość. To jak ssać pla sti- 
kowy owoc.

Mu sia łem to zro bić. Sa mo chód je dzie, roz pada się pod czas jazdy, od pa- 
dają od niego naj pierw felgi, zde rzaki, ta blice re je stra cyjne, na stęp nie lu- 
sterka, przed nie re flek tory, po tem opony, po tem pę kają szyby, wy pa dają
drzwi, sa mo chód staje się swoją pod ska ku jącą ka ry ka turą, da chuje, ob raca
się wo kół wła snej osi, wy pada z jezdni, ale, co naj gor sze, po ru sza się da lej,
jakby trzy mała go w pal cach nie wi dzialna, ogromna dłoń wiel kiego
dziecka.

To ja się roz pa dam. To ja. Mu sia łem. Te raz mogę iść. Trzy mam się na
su per kleju z kio sku. Na pla sti ko wym owocu.

– Chce cie się cze goś na pić? – pyta.
W sztucz nym świe tle wy gląda jak naj ład niej sza dziew czyna ze wsi. Jak

miss Wę go rzewa. Pod no gami Śnia dego prze biega kot, Śniady bie rze go na
ręce. Ona od suwa się o krok.

W peł nym świe tle jest jed nak w niej coś nie este tycz nego, pro stac kiego.
– We so łych Świąt – mówi po chwili Stryj i wy bu cha śmie chem jako je- 

dyny, sam do sie bie.
Pod cho dzę do Ba lona, sie dzi po mię dzy dwoma dziew czy nami na obi tej

we lu rem ka na pie. Za nim we szli śmy, sie dział tu taj roz party jak szejk, sy pał
dow ci pami, upa lony na kła niał te dziew czyny, aby po je chały z nim do domu
i po słu chały wię cej jego dow ci pów, już we dwie. Te raz jest spięty, skur- 
czony. Nie od zywa się. One też. Ta z pra wej jest ruda i smutna, ta obok wy- 
soka i zwa li sta, ob strzy żona na chło paka, z twa rzą, którą za ładną mo głyby



uznać re dak torki dzia łów mo do wych pism ko bie cych. Pod cho dzę do bro da- 
tego i z ca łej siły walę go w ryj, dziew czyny krzy czą, pies za czyna szcze- 
kać, szum za oknem, prze cią gam się, coś strzyka mi w ple cach, jakby coś
się we mnie lu zo wało, jakby od pa dały ze mnie lu sterka i re flek tory, do staje
jesz cze raz, coś w nim ci cho pęka, chyba ząb, krew leje mu się na twarz jak
z od krę co nego kurka, jest do brze ukrwiony. Stryj je da lej. Śniady da lej
trzyma kota.

– Prze stań! – krzy czy ruda.
Ku cam przed nim. Wyj muję broń. Cho wam ją z po wro tem.
– Aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa! – to ta zwa li sta wy daje z sie bie prze cią gły,

dziwny dźwięk.
– Zro bi li ście to ra zem. Ra zem zja ra li ście ten klub, żeby po dzie lić się

forsą z po lisy, kurwo, a te raz ga daj, gdzie on jest – mó wię do niego.
– Nie wiem, stary, kurwa – od po wiada. – Nie zro bi łem nic ra zem z nim,

nie wiem, on mi wisi sto pięć dzie siąt koła, czło wieku, kurwa, sto pięć dzie- 
siąt koła, sam chciał bym je mieć, wie dzieć, gdzie on jest, on mnie okradł,
stary. Nie mam po ję cia, gdzie on jest.

– Zro bi li ście to ra zem – po wta rzam.
– Chyba cię po je bało – mówi, pła cząc. – Chyba cię po je bało.
– Nie po je bało mnie – od po wia dam.
Pod no szę go i po py cham w stronę Stryja. Stryj go prze chwy tuje, chwyta

go za głowę, on jesz cze coś krzy czy, coś nie zro zu mia łego, Stryj ude rza
głową Ba lona o ścianę, on się osuwa, na ścia nie wi dać czer wony ślad od
nosa, od zę bów. Mu zyka wciąż gra z lap topa, ci cho, i chyba roz po znaję tę
mu zykę.

– Kurwa mać, prze stań cie! – krzy czy ta ruda.
– Dzwo nię na po li cję – mówi je den gość z tyłu, przed wcze śnie otyły

dwu dzie sto pa ro la tek z grzywką, wstaje, ale Śniady jed nym ude rze niem
z po wro tem spro wa dza go do po zy cji sie dzą cej.

To trwa, a ja czuję coś przy jem nego, coś, jak bym za czął się ba wić. To
jak pójść do klubu z dziew czyną, która ma ogromną ochotę gdzieś iść
w pią tek wie czo rem; pójść po to, aby przez pięć go dzin szu kać dla sie bie
miej sca – pies wciąż szczeka za drzwiami, za któ rymi go za mknęła – przez
pięć go dzin szu kać dla sie bie miej sca, krą żyć wśród lu dzi, wier cić się
wśród nich, pić i pa lić, aby za jąć czymś ręce, i na końcu, ale to na sa mym
końcu, gdy wszy scy le dwo stoją, wy mio tują, pier dolą się w ki blach, za ty- 
kają bar, na gle po doba ci się ja kaś mu zyka, nie wiesz czemu, ale za czy nasz



się ru szać, za czy nasz tań czyć. Zrzu cam wszystko ze stołu, ta le rze, sa la terki,
wazy, resztki je dze nia. Ko lo rowe. Lecą na pod łogę. Szkło się roz bija, prze- 
biega po nim kot. Ona za czyna pła kać, ona wie. Po py cham ją lekko do
przodu.

– Gdzie on jest? – py tam.
Nie od po wiada, kręci głową, łzy ście kają jej bez gło śnie po po licz kach.

Do ty kam de li kat nie jej twa rzy, miękka po wierzch nia, drobne wło ski, to jak
do tknąć brzo skwini.

– Prze cież wiesz – mó wię. – Mię dzy ludźmi wy twa rza się więź.
– O czym ty mó wisz? – pyta drżą cym gło sem.
– Je śli lu dzie długo się ze sobą dy mają, wy twa rza się mię dzy nimi więź

– mó wię.
Mu szę po pra wić. To jesz cze po trwa.
W kie szeni mam pla sti kową bu telkę z małą ły żeczką. Kie dyś do sta łem ją

od ko goś. W dłoni mam pla sti kową bu telkę z małą ły żeczką.
– Te le pa tyczna więź. Tak mó wią – mó wię do niej.
Po dobno świet nie się dyma. Po dobno wielu męż czyzn chciało mieć z nią

dzieci. Po dobno ude rzył ją parę razy przy lu dziach.
W ży ciu nie ude rzył bym ko biety. Trach. Le piej. Po ły kam to war, śluz

z nosa. Ob li zuję usta. Szu kam cze goś do pi cia. Na pił bym się cze goś. Znaj- 
duję coś. To woda.

– Nie roz ma wia łam z nim od dwóch mie sięcy – od po wiada.
– Pier do lisz – mó wię i do daję: – Nie lu bię psów.
Stryj wcho dzi do po koju. Za czyna się prze cha dzać. Oni leżą. Stryj też

chce coś zro bić. Też wcią gnął. Swę dzą go ręce.
– Wy rzucę two jego psa przez okno – mó wię jej. – A po tem za biję któ re- 

goś z two ich ko le gów.
Za czyna się trząść. Chciał bym, aby nie zro biła nic głu piego. Na przy kład

się nie zsi kała. Chciał bym ją do brze za pa mię tać. Po ka zuję na ka napę.
– Na przy kład jego – mó wię. – Ale to bie nic nie zro bię. Uspo kój się.

Weź głę boki od dech. Naj le piej dzie sięć głę bo kich od de chów. Znasz tę me- 
todę? Tak. Do brze. Świet nie, Ana sta zja. Su per. Mię dzy nami wszystko jest
w po rządku. Mu sisz mi tylko po wie dzieć, gdzie on jest.

– Nie wiem, by li ście u Basi? Albo u Ewki? Mu si cie iść do Basi albo do
Ewki – mówi.

– By li śmy wszę dzie. – Znowu do ty kam jej po liczka. Jest cie pły i przy- 
jemny.



– Do Basi albo do Ewki – po wta rza.
– Do mek na Ma zu rach? Ulu biona przy czepa w Dęb kach? Może jest

w Li zbo nie? Lu bił tam jeź dzić. Miesz ka nie w Li zbo nie? Po daj mi ad res –
 mó wię.

Po skle jany sa mo chód po woli po ru sza się jed no kie run kową drogą, pada.
Jest słaba wi docz ność.

W War sza wie jest słaba wi docz ność.
– Zo staw ją! – krzy czy ta ruda dziew czyna.
Pod rywa się, od wra cam się, pod biega do mnie. Stryj w ostat niej chwili

ude rza ją z ca łej siły w twarz.
Pies prze staje szcze kać. Głu chy dźwięk, ruda prze wraca się na pod łogę,

nóż wy pada jej z ręki.
– Le żeć, kurwo je bana! – mówi Stryj.
Chce ją kop nąć.
– Prze stań – mó wię do niego.
Cofa nogę.
Ci chy dźwięk zza okna, sy gnał. Ana sta zja osuwa się na pod łogę, mdleje,

opada na szkło, na je dze nie. Prze biega po niej kot. Wszystko za styga.
Wszystko opada.

Ta mu zyka z lap topa, do piero te raz ją roz po znaję. To Wa ria cje Gold ber- 
gow skie.

– Wy cho dzimy – mó wię.
– Co? – pyta Stryj.
– Wy cho dzimy – mó wię.
Ruda pod nosi się z pod łogi. Ociera twarz. Stryj po py cha ją z po wro tem

na ka napę. Wy daje ci chy jęk, jakby ucho dził z niej nad miar po wie trza.
Dach sa mo chodu prze staje ocie rać się o as falt, o zie mię, auto za trzy muje

się na środku wy la nego be to nem placu.
– Nie do ty kaj jej – mó wię mu.
– Kurwa mać, ty – od po wiada.
– Wy cho dzimy – mó wię mu.
Śniady pa trzy na mnie i na niego. Stryj pa trzy na mnie. Ko pie de li kat nie

nóż.
– Mu simy go dzi siaj zna leźć – mówi.
Przez okno wpada uszko dzona i ci cha me lo dia. Czuję smak krwi. Prze- 

gry złem so bie dolną wargę. Wy cie ram krew dło nią. Pa trzę na nią przez
chwilę. Ruda w końcu wstaje, pod biega do Ana sta zji, za czyna ją cu cić.



Ude rza ją w twarz, lekko, ja ro bię krok przez nią, przez szkło i po woli idę
w kie runku drzwi, sta ra jąc się ni czego nie do tknąć, bo wszystko jest na elek-
try zo wane, to prze cho dzi mi przez głowę, na mo ment, wszystko jest na elek- 
try zo wane.

– Wy cho dzimy – mó wię.
Ru szam w kie runku drzwi. Otwie ram je, wy cho dzę na ze wnątrz, Stryj

i Śniady idą za mną.

02:38

Stryj i Śniady idą za mną, gdy do cie ramy do sa mo chodu, jest bar dzo
zimno, mam na so bie tylko ko szulę i ma ry narkę, niebo jest czy ste i pełne
gwiazd i jest w nim coś świe żego, jak w od pra so wa nym ubra niu, po wie trze
jest świeże, wcią gam je do nosa, Stryj i Śniady idą za mną i wtedy Stryj ła- 
pie mnie za szyję, mocno, nie czuję tego, rzuca mną o mój wła sny sa mo- 
chód.

Moje ciało od bija się od mo jego wła snego sa mo chodu.
– Nie je steś tu, kurwa, od wy da wa nia po le ceń, pe dale! – mówi.
Wstaję, Stryj pod cho dzi i mocno ko pie mnie w brzuch. Coś w środku się

prze wraca. Od wra cam się na bok, wy mio tuję. Wy cią gam broń, za wolno,
ko pie mnie w dłoń, wy trąca mi pi sto let z ręki.

– Nie je steś tu, kurwa, od wy da wa nia, kurwa, chuju, po le ceń! – mówi
jesz cze raz. – Kto inny jest od wy da wa nia po le ceń, pe dale, a po le ce nie jest
ta kie, żeby zna leźć Ma lu cha.

Pod no szę się. Je stem cały w śniegu. Po wie trze jest pra wie ste rylne, wdy- 
cham go dużo, to war i śluz ście kają mi do gar dła. Otwie ram bez gło śnie
usta, jak bym miał za cząć śpie wać.

– Ude rzy łeś ko bietę, nie bije się ko biet – mó wię do niego.
Ude rza mnie jesz cze raz w brzuch, wy plu wam coś sło nego, to może być

krew, przez chwilę nie od dy cham, jakby zgniótł mi coś w środku. Mój pi- 
sto let leży w śniegu kil ka dzie siąt cen ty me trów od mo jego pra wego buta.

– Zrób to jesz cze raz – mó wię. – Zrób to jesz cze raz.
– Nie bę dziesz mi roz ka zy wał, pe dale. Że byś, kurwa, za pa mię tał. Nie je- 

steś nie ty kalny. Nie je steś wcale nie ty kalny. To nie jest tak, że nie można ci
ni czego zro bić, wkur wiasz wielu lu dzi, ku rew sko wielu, i nie długo może to
wszystko ina czej wy glą dać – mówi.



– Zrób to jesz cze raz – od po wia dam – a Pio trek do wie się, że bez ni czy- 
jej wie dzy za je ba łeś to war czło wie kowi z prusz kow skich i wci sną łeś mi go
na prze cho wa nie. Pio trek do wie się, że ma przez cie bie pro blemy.

Cofa się o krok. Po trze buje chwili, aby zło żyć wy razy, które mó wię,
w sens. Ma pysk psa, głu piego psa. W oknie miesz ka nia, z któ rego wy szli- 
śmy, wciąż pali się świa tło.

– Stać mnie na to, by od dać ten to war temu czło wie kowi. Stać mnie na
to, żeby nie mó wić mu, że to ty go mia łeś. Aby nie mó wić nic Piotr kowi,
nie mó wić, że zro bi łeś to na boku. Ale zrób to jesz cze raz, kre ty nie, zrób,
a stać mnie też na to, aby zro bić to wszystko ina czej – do daję.

My śli. Pa trzy na mnie i z ca łych sił pró buje my śleć. Za chwilę prze sta- 
nie. Ale pró buje.

– Ude rzy łeś ko bietę, nie trzeba było tego ro bić – mó wię.
Nie od po wiada. Wy ciąga pa pie rosa z paczki. Za pala. Wi dzę, jak lekko

drży mu prawa ręka.
– Wszystko może być w po rządku, ale uderz mnie kie dy kol wiek jesz cze

raz i nie bę dzie – mó wię. – Skoń czysz, kurwa, w ba gaż niku. Za je bi ście
szybko.

– Ty je bany pe dale – mówi.
– Nie mów tak – od po wia dam.
– Ty je bany pe dale – po wta rza.
Pod cho dzi do mnie i jesz cze raz ude rza mnie w brzuch. Ude rza mnie

z główki w twarz. Prze wra cam się. Śnieg. Moja za war tość za czyna się
o sie bie obi jać jak ubra nia w pralce.

Za czyna mnie ko pać. Ko pie mnie trzy razy, raz, dwa, trzy, raz w plecy,
raz w brzuch, raz w głowę, przed tym ostat nim ra zem wy czu wam go, za sła- 
niam się. Spluwa. Ko pie mnie jesz cze raz. Dy szy.

– Ty kurwo za je bana, cwe lozo ty – mówi. – Nie je steś tu od wy da wa nia
po le ceń. Masz sie dzieć ci cho, kurwo, i jeź dzić na ak cje, i za mknąć mordę,
a nie roz ka zy wać. Nikt mi nie roz ka zuje. Prze le ża łem dzie sięć lat, kurwo,
pod celą, by łem gi tem, i nikt nie bę dzie mi roz ka zy wał, a już na pewno nie
taki pe dał jak ty. Nie bę dzie.

Spluwa.
– Po wie dzia łem ci coś – mó wię mu.
Ko pie mnie jesz cze raz.
– Chodź – mówi do Śnia dego.



Od cho dzą ra zem. Śnieg chru pie pod ich sto pami, wsia dają do sa mo- 
chodu.

Zo staję w śniegu. Leżę w nim. Jest chłodny. Niebo jest czy ste. Wszystko
szybko wraca na swoje miej sce, rów nież ból, ból jak na głe na pro mie nio wa-
nie. Wszystko jest czy ste, jakby wy ką pane. Wszystko jest jakby
ochrzczone. To wy jąt kowo czy sta, biała noc jak na War szawę. Ktoś ją
umył, ktoś ubrał ją w coś bia łego i ład nego, na co dzień jest tą cuch nącą,
mię sną masą, po że ra jącą lu dzi w ką cie po miesz cze nia ty sią cem bez zęb nych
ust, ale dzi siaj się zmie niła, jakby była spe cjalna oka zja, jakby po szła na
czyjś ślub. Prze wra cam się na plecy. Roz cią gam nogi. Do ty kam się. Do ty- 
kam twa rzy. Jest we krwi.

Cię cie. Chło piec po ka zuje pal cem do góry. Na pis na su fi cie. Czarną sa- 
dzą. Nie wi dzę, co jest na pi sane. Cię cie.

Sły szę szcze ka ją cego psa. To moja pio senka psa. Otwie ram usta. Za czy- 
nam się śmiać. Otwie ram usta. Za czy nam śpie wać.



Środa

13:40

– Otwie raj, do kurwy nę dzy! – krzy czy ktoś moim gło sem, to mogę być
ja.

„Mamy dzi siaj piękny dzień”, po wie dział ktoś w ra diu, gdy tu je cha łem;
do piero gdy wy brzmiało słowo „dzień”, zda łem so bie sprawę z po gody.
Mamy dzi siaj piękny dzień, cie kawe, o któ rej na nie bie po jawi się pierw sza
gwiazdka, ale kie rowcy po winni uwa żać na go ło ledź, śpieszmy się do swo- 
ich ro dzin nych do mów po woli. Na sze zdro wie i ży cie jest naj waż niej sze.
Kar pia za wsze można prze cież od grzać. Ro dzina po czeka z opłat kiem.
Tym cza sem mamy słu cha cza na li nii. Ja cek, jak bę dziesz spę dzał dzi siaj
święta?

Ktoś inny otwiera drzwi do miesz ka nia pię tro ni żej.
– Po je bało? Bo za dzwo nię po pały, kurwa – mówi.
Na chwilę prze staję. Przy sta wiam ucho do drzwi. Nic nie sły chać.

Wiem, że je steś w domu. Wiem, o któ rej do niego przy szłaś. Wsta waj. Ja- 
cek, jak bę dziesz spę dzał dzi siaj święta? Czy usią dziesz z ro dziną przy wi- 
gi lij nym stole? Nie, nie stety nie mam ta kiej moż li wo ści. Mam tro chę spraw
do za ła twie nia. Ja kie sprawy mogą być tak ważne, aby nie prze ła mać się
opłat kiem z naj bliż szymi, Ja cek? Jest ich co raz wię cej. I bę dzie ich co raz
wię cej; mamy do czy nie nia z efek tem do mina, zły ob rót spraw jest jak uru- 
cho miony pro gram, jego pro ce dury mu szą zo stać do pro wa dzone do końca.
Nie po wo dze nie.exe, głu pota.exe. To taka kom pu te rowa me ta fora, na co
dzień te sprawy są mi obce, prak tycz nie nie uży wam kom pu tera. Je stem,
można po wie dzieć, nie dzi siej szy. No ge ne ral nie, Ja cek, je steś ory gi nal nym
czło wie kiem. Dzię kuję, nie sta ram się. No do brze, Ja cek, ale ja kie to są
sprawy? Bar dzo za cie ka wi łeś nas i resztę na szych słu cha czy.



– Prze sta niesz czy nie, do kurwy nę dzy?! – krzy czy ten ktoś pię tro ni żej,
głos ma mę ski, młody, tu balny.

Wy chy lam się, aby na niego spoj rzeć. Ro sły, zgo lony na krótko,
w spoden kach gim na stycz nych, ko szulce polo.

– Wra caj do domu – mó wię mu.
– Ty, kurwa – mówi i za czyna wcho dzić po scho dach.
Po chwili się za trzy muje. Po trzech se kun dach już wie, co ma ro bić. Za- 

wraca, scho dzi po woli po scho dach, nie od wra ca jąc się, otwiera drzwi. Za- 
myka je za sobą. Na za mek.

Ja cek, je steś jesz cze tu z nami? Je stem. Więc? Więc na przy kład wejść
do ko goś do miesz ka nia; aby to zro bić, cza sami trzeba ude rzać gło śno
w drzwi, bo lu dzie nie za wsze są od razu chętni, by otwo rzyć, ale wtedy
ktoś może za re ago wać, wyjść z miesz ka nia po ni żej, więc w jego kie runku
trzeba wy cią gnąć pi sto let. Cza sami to ko nieczne, wy cią gnąć pi sto let. Czy
za wsze tak uwa ża łeś, Ja cek? Że to ab so lut nie nie zbędne, wy cią gnąć pi sto- 
let? Nie wiem, czy za wsze tak uwa ża łem. Nie można uwa żać ni czego na te- 
mat pi sto letu, do póki się go nie po siada. Strze li łeś z niego kie dyś, Ja cek?

Czy jaś noga ude rza w drzwi, to nie ja.
– Otwie raj, do kurwy nę dzy, bo spalę ci te drzwi!
I jesz cze raz. I jesz cze raz.
– Otwie raj, kurwa!
Wiem, że jest w środku, nie ma in nej moż li wo ści. Chyba że nie ma jej

w środku.
Oczy wi ście na strzel nicy. A poza strzel nicą? Strze li łeś kie dyś do ko goś?

To nie zmier nie cie kawe. Nasi słu cha cze na pewno chcie liby się tego do wie- 
dzieć.

W końcu sły szę kroki, czła pa nie do drzwi. Przy po mina mi się, nie wie- 
dzieć czemu, że nie ja dłem nic od dwu dzie stu czte rech go dzin, przy po mina
mi o tym dziwny i lekki ból żo łądka, jakby po woli za czy nał tra wić się sam,
i smak rzy go win gdzieś z tyłu ję zyka.

Od głos le ją cej się wody, to cza sami na prawdę po maga, bo musi być ja- 
kiś dźwięk, coś musi być za wie szone w po wie trzu, a mu zyka jest zbyt tre- 
ściwa sama w so bie, jesz cze moc niej prze grzewa mózg, który musi się
uspo koić. No do brze, Ja cek, ale wra cajmy do pi sto letu. Czy kie dyś strze li- 
łeś do ko goś? Nie, jesz cze nie. Czyli po pro stu stra szysz lu dzi tym pi sto le- 
tem? Bar dzo rzadko. Wtedy, gdy to jest ko nieczne? Tak, wtedy, gdy nie ma
in nej moż li wo ści. Strze la łem na strzel nicy. Dużo. Na Le gii.



Pa zina w końcu otwiera drzwi. Jest w szla froku, ma skoł tu nione włosy,
pod krą żone oczy, brak ma ki jażu do daje jej pięć lat, ma po pę kane na czynka
krwio no śne, całą mapę drob nych pęk nięć, wy kres opuch nięć, jej twarz za- 
czyna po woli opa dać, ście kać.

W in nej sy tu acji po my ślał bym, że to na wet ładne. Że działa to na jej ko- 
rzyść. No ale. Jak już mó wi łem. W in nej sy tu acji.

– Do reszty cię po je bało? – pyta.
W ja kiej sy tu acji, Ja cek? Nie ważne. No do brze. A czy jest ktoś, komu

chciał byś ży czyć We so łych Świąt?
Po py cham Pa zinę mocno do przodu, prze wraca się na pod łogę.
– Kurwa! – krzy czy.
Wcho dzę do środka. Za my kam za sobą drzwi na za mek. Chyba pierw szy

raz je stem we wnątrz tego miesz ka nia.
Ja cek, je steś z nami? Czy jest ktoś, komu chciał byś ży czyć We so łych

Świąt?
– Kurwa, po je bało cię! – krzy czy jesz cze raz.
– Gdzie to jest? – py tam.
Nie ma ni kogo ta kiego. Do wi dze nia. Na wet na szym słu cha czom, Ja cek?

Na pewno wśród nich jest ktoś, kto do brze ci ży czy.
– Gdzie to jest? – po wta rzam i wy cią gam po now nie pi sto let.
Pa trzy na mnie w spo sób, w jaki jesz cze ni gdy na mnie nie pa trzyła, ale

to nor malne, prze cież jesz cze ni gdy nie by li śmy ra zem w ta kiej sy tu acji.
– Po pier do liło cię do reszty. – Kręci głową z prze ra że niem, ale i zbul- 

wer so wa niem. – Po pier do liło cię do reszty.
– Do kurwy nę dzy, Pa zina, mów, bo strzelę naj pierw w twój brzuch –

 mówi ktoś ci cho i spo koj nie, to chyba ja.

11:20

Na pra wić. Bar dzo lu bię to słowo. Na pra wić. Na prawa po winna trwać
krótko i być pre cy zyjna. Po winna być prze pro wa dzona bez za sta no wie nia,
in tu icyj nie. Do prze pro wa dze nia do brej na prawy po trzebna jest wy obraź- 
nia, umie jęt ność prze wi dy wa nia kon se kwen cji swo ich ru chów.

Ob ra cam w gło wie ten wy raz. Na pra wić. Do do brej na prawy po trzebna
jest do sko nała zna jo mość na pra wia nego obiektu przez na pra wia ją cego.

Jest na wet ładny dzień. Zwró ci łem na to uwagę do piero wtedy, gdy fa cet
w ra diu po wie dział, jaka jest piękna po goda. Słu cha łem ra dia, po nie waż



mu sia łem sły szeć co kol wiek, a nie mo gła to być mu zyka, mu zyka spra wia,
że za nadto się na niej sku piam.

Go cław. Te le fon. Kie szeń. Klu cze od ka wa lerki. Znowu nie spa łem, ale
le ża łem w wan nie, trzy go dziny, w sta nie pół snu, a ra czej ćwierć snu, by łem
świa domy, ale po zwo li łem swo jemu mó zgowi na chwilę od pły nąć, po paść
w ma jak. Coś so bie przy po mi na łem. Nie pa mię tam co. Po mo gło. Po mógł
mi szum wody. I jesz cze tro chę to waru. Odro binę. Jedna, dwie kre ski.
Może trzy.

W Ar gen ty nie po łożę się i będę spał szes na ście go dzin snem twar dym
jak śmierć, a po tem już ni gdy nie we zmę do nosa żad nego to waru. To kre- 
tyń skie. W złym gu ście. Wsty dliwe. Rów nie do brze mógł bym być do ra bia- 
ją cym ta ry fia rzem, mło dym cha mem z ta kiego osie dla jak to, który jeź dzi
swoim wła snym, bi tym oplem omegą i wozi to war tylko dla tego, że chce
mieć go za darmo, bo sam za bar dzo się wpier do lił, pró bu jąc nie spać i wy- 
jeź dzić jak naj wię cej go dzin w ty go dniu.

Nie stety – na stępne słowo, które ob ra cam w gło wie. Nie stety, ale nie
można po bła żać kre ty nom, któ rzy są jak małe dzieci, nie ko ja rzące związ- 
ków przy czy nowo-skut ko wych po mię dzy ogniem a opa rze niem. A do tego
pa rzą cych przy oka zji in nych lu dzi. Nie ob cho dzi mnie, ile lat Stryj pił czaj
pod celą i ile razy prze czy tał Try lo gię na pry czy.

Na pra wić. Nie stety. Od dam Da riowi jego to war. Po wiem o wszyst kim
Piotr kowi. Znajdę Ma lu cha i wy cią gnę mu na sze pie nią dze z dupy. Za ła twię
sprawę z psami, wy najmę inne miesz ka nie na inny do wód, prze wiozę tam
wszystko. Zmie nię nu mer, wy ślę in for ma cje o no wym kon tak cie do sie dem- 
dzie się ciu pro cent klien tów. Na pra wię. Po sprzą tam. Za ła twię wszystko
przed wy jaz dem.

Za trzy muję sa mo chód pod blo kiem. Jest ja sno, zbyt ja sno, za kła dam
oku lary prze ciw sło neczne. Osie dle jest pra wie pu ste. Ja kiś fa cet ospale wy- 
ciąga z sa mo chodu cho inkę. W nie któ rych oknach wi dać po za wie szane
smutne sznury lam pek cho in ko wych. Bil l bo ard ze świę tym mi ko ła jem. Parę
kla tek da lej dwóch ko leż ków sku pio nych na prze kła da niu kart SIM z te le- 
fonu do te le fonu.

Nad ra nem na pi sała mi SMS-a, jesz cze jed nego, dłu giego i bła gal nego,
nie war tego cy to wa nia. Nic jej nie od pi sa łem. Lu dzie de mo lują ży cie in nym
lu dziom, ale tylko dla tego, że są przez nich za pra szani i wpusz czani. Są nie- 
ra cjo nalni i psy cho tyczni je dy nie dla tego, że do stają na to po zwo le nie.



Tylko przez krótką chwilę po czu łem ukłu cie, swę dze nie pod brzu chem,
aby po je chać, wy dy mać ją jesz cze raz, kró cej, go rzej, bru tal niej, na krę cić to
te le fo nem i rzu cić jej na ko niec sto zło tych. Jed nak wtedy zro bił bym to
jesz cze raz i jesz cze raz, i jesz cze raz, wkle ił bym się w nią, znowu. Bez
sensu, bo ona na wet nie jest osobą, jest pew nym eta pem, te stem, który za li- 
cza się na eta pie do ra sta nia; jest fi gurą wy stę pu jącą w złych książ kach i sta- 
rych fil mach. Za dwa dzie ścia lat bę dzie starą i nie świeżą wa riatką, w któ rej
zdą żyło za par ko wać już pół mia sta, może po wstało z tego ja kieś dziecko,
córka; córka bę dzie pew nie do piero zda wać ma turę, ale już bę dzie wy ma- 
gała grun tow nej re no wa cji te ra peu tycz nej z po wodu tok sycz nej i trud nej re- 
la cji z matką.

Drzwi do klatki są otwarte. Uczu cie: ka wa łek lodu wło żony pod ko szulę.
Drzwi do miesz ka nia Ha liny, mo jej osiem dzie się cio let niej są siadki, są za- 
mknięte. Drzwi do mo jego miesz ka nia są uchy lone.

Ka wa łek lodu zsuwa się po woli po mo ich ple cach. Wra cam do sa mo- 
chodu po pi sto let. Po dro dze mam pro blemy z wi dze niem.

De li kat nie po py cham drzwi. Ktoś wy rwał za mek ło mem, w jego miej scu
jest dziura, za mek leży na pod ło dze. Stoję w drzwiach. Ce luję przed sie bie.
Od de chy, dzie sięć głę bo kich od de chów. Ka wa łek lodu tań czy w mo jej no- 
gawce.

W po koju nie ma torby z to wa rem Da ria. Nie ma dru giej torby z pie- 
niędzmi. Ma ska ga zowa, do ku menty, rę ka wiczki, waga leżą na pod ło dze.
Waga jest znisz czona. Ślady bu tów, mi ni mum dwóch osób, dużo, jakby
cho dzili w kółko, ob szu ki wali każdy kąt.

Kurwa jego w dupę pier do lona, je bana mać.
Ka merka, ka merka nad drzwiami. W miej scu, gdzie była za cze piona, jest

tylko dziura w tynku. Ktoś za uwa żył, że ona tu jest. Za uwa żył albo wie dział
o niej wcze śniej. Szafa. Otwie ram szafę. Nie ma kom pu tera. Ktoś za brał go
ze sobą ra zem z na gra niem.

Ktoś wie dział. Drobne ka wałki lodu w mo ich bu tach, pod mo imi sto- 
pami.

Dzie sięć głę bo kich od de chów, znowu, uspo kój się. Bądź spo kojny. Ro- 
zej rzyj się. Torba z pie niędzmi. Nie ma jej ni g dzie. Torba Stryja, która prze- 
stała być torbą Stryja, a te raz jest torbą Da ria. Jej też ni g dzie nie ma.

Uspo kój się. To tylko ktoś za je bał ci twoje dwie ście ty sięcy zło tych
w go tówce plus nie twoje kil ka dzie siąt ty sięcy euro i pra wie kilo ko ka iny,
i dru gie tyle MDMA. Uspo kój się. Masz w domu jesz cze ja kieś sto ty sięcy



zło tych. Uspo kój się. Ten, kto to zro bił, jest do zlo ka li zo wa nia w dwa dzie- 
ścia cztery go dziny. Uspo kój się.

Byli we dwóch. Mógł to być kto kol wiek. Mo gły to być psy. Naj praw do- 
po dob niej to psy. Ale psy z jed nej strony zo sta wi łyby ta śmę, za plom bo wa- 
łyby drzwi, cze ka łyby na mnie pod wej ściem z sze ro kimi, ser decz nymi
uśmie chami o ko lo rze brud nej wanny. Poza tym nikt nie wie dział o tym
miesz ka niu. Ni kogo tu przed tem nie było. Mu sieli cię śle dzić. Ale prze cież
za wsze wi dzę, gdy ktoś mnie śle dzi. Nikt nie wie dział. Ni kogo tu przed tem
nie było.

Z dru giej strony, je śli były to psy z an ty nar ko ty ko wej, mo gli tu wejść,
za brać so bie dragi i go tówkę, po dzie lić je mię dzy sie bie, po ro bić zdję cia,
wy py tać są sia dów, a te raz cze kać na mnie za win klem albo już przy
drzwiach wej ścio wych.

Opie ram się o ścianę. Roz glą dam się do okoła. Oglą dam wnękę ku- 
chenną, wcho dzę do ła zienki, otwie ram klapę. Wszę dzie są ślady. Te kurwy
nie wy tarły na wet bu tów. Wi ru jący w wo dzie nie do pa łek jak wi zy tówka,
jak na pi sane gów nem na ścia nie DZIĘ KU JEMY I PO ZDRA WIAMY. Byli
tu nie dawno.

Ni kogo tu przed tem nie było, za raz, kurwa mać.
– We so łych Świąt, pa nie Pio tru siu.
Kładę broń na pod ło dze, wy cho dzę z ła zienki, za my kam drzwi.
– We so łych Świąt – sły szę po now nie.
Stara. Zu peł nie o niej za po mnia łem. W sa mo cho dzie mam dla niej świą- 

teczną paczkę. Kawę, sło dy cze, zioła na serce, pie lu chy. Stoi w drzwiach,
opie ra jąc się o fra mugę, oku tana w cztery swe try, każdy o gru bo ści dy wanu,
po pra wia oku lary na no sie.

– We so łych – od po wia dam.
– Wi gi lia w War sza wie? Miał pan wy je chać – mówi.
– Do piero ju tro – od po wia dam, mó wię z tru dem, słowa są jak wy ci skane

przez gar dło ka mie nie.
– Nie sły szała pani ni czego po dej rza nego? – py tam.
Pod cho dzę do niej. Pa trzy na mnie z dziw nym spoj rze niem, jak bym

z każ dym ko lej nym kro kiem, zbli ża jąc się do niej, zmie niał się w ko goś in- 
nego, ko goś, kogo ona w ogóle nie zna.

– Kiedy niby? – pyta.
– Nie wiem, dzi siaj nad ra nem, wczo raj w nocy. Wła mali mi się do

miesz ka nia – mó wię.



– O Je zus Ma ria! O Je zus, prze cież to trzeba po po li cję za dzwo nić –
 mówi.

– Nie sły szała pani ni czego? – py tam.
– Nie, spa łam jak ka mień, nie, do piero wy szłam z miesz ka nia te raz...

Nic nie sły sza łam. Coś panu znik nęło? – pyta.
– Coś mi znik nęło – od po wia dam.
– To trzeba za raz dzwo nić na po li cję – mówi. – W tym mo men cie.
– Nie, nie trzeba dzwo nić na po li cję – mó wię. – Niech pani idzie do

domu, za raz do pani przyjdę.
– To prze cież trzeba zgło sić, co pan opo wiada – mówi, idąc w kie runku

swo jego miesz ka nia.
– Niech pani ni g dzie nie dzwoni! – krzy czę do niej.
Za my kam drzwi i wra cam do miesz ka nia. Roz glą dam się do okoła. Buty,

mę skie, adi dasy, spor towe, dwie pary, dwa różne ro dzaje. Jesz cze raz skru- 
pu lat nie spraw dzam wszystko, ale poza tym kie pem w moim ki blu nie ma
żad nego śladu, ni czego in nego.

– Trzeba za dzwo nić, prze cież trzeba za dzwo nić, pa nie Pio trze, prze cież
nie można tego tak zo sta wić – mówi przez drzwi.

Jesz cze raz. Skup się. De tale. Przed mioty. Za bru dze nia. Otar cia. Za dra- 
pa nia. Skup się, Ja cek. Skup się, kurwa.

– Tak w su mie to ja może coś sły sza łam, ale, wie pan, ja je stem głu cha
na jedno ucho – mówi stara przez drzwi.

Stół. Za pal niczka. Znam tę za pal niczkę. Ko lo rowa za pal niczka z na pi- 
sem Kreu zberg. Na stole. Jak to, kurwa, ni kogo tu nie było? Ty kre ty nie! Ty
pier do lony dur niu!

To nie jest tak, że ni kogo tu nie było.
Po wie dzia łeś jej, że tu się nie pali.
– Ktoś tu cho dził po klatce, ale za wsze ktoś cho dzi po klatce, tak to jest

– wciąż mówi przez drzwi.
Nie, to nie moż liwe. Jak to nie moż liwe? Wszystko jest moż liwe, każda

jedna rzecz, ży cie to ogromny wa chlarz moż li wo ści o iden tycz nym stop niu
praw do po do bień stwa. Trzeba być na sta wio nym na wszystko, wszystko
prze wi dy wać, nie brać nic za pew nik. Nie ufać ni komu i ni czemu. Ni komu
i ni czemu, ty je bany dur niu.

Uspo kój się. Sta nie tu taj i pró bo wa nie unor mo wa nia swo jego od de chu
nic nie da. Uspo kój się. W tym mo men cie. W tym mo men cie opa nuj się,



do pro wadź się do stanu, w ja kim by łeś jesz cze kil ka na ście mi nut temu.
Stanu względ nego skle je nia.

Otwie ram drzwi. Stara wciąż stoi na klatce. Po pra wia oku lary, jakby
pró bo wała wy ostrzyć wzrok.

– Czy nikt się o mnie nie py tał? – py tam.
– Już dzwo nię, chwila, pa nie Pio tru siu – od po wiada.
– Czy nikt do pani nie przy szedł? Nikt o mnie nie py tał? – py tam.
– No ale kto miał py tać? – pyta.
– Nie wiem, kto kol wiek – od po wia dam.
– Nie, nikt nie py tał. To zna czy z ga zowni py tali. Do od czytu. Kiedy pan

bę dzie, bo trzeba spi sać licz niki – mówi.
– Jak wy glą dali? – py tam.
– Kto jak wy glą dał? Ci z ga zowni? – pyta.
Roz mowa z nią nie ma sensu. Z ca łych sił sta ram się na nią nie krzy czeć.

Nie mogę na nią krzy czeć. To star sza ko bieta, któ rej świat jest jak po ry so- 
wany ka lej do skop. Daty, wy da rze nia i czas są poza nią, ona dry fuje w bez- 
cza sie, do go rywa, od bija się jak wielka, na dmu chana piłka od pe ere low- 
skich me bli, za słon, ku rzu, moli, ksią żek.

– No nie pa mię tam. Oni za wsze nor mal nie wy glą dają, ci z ga zowni. Byli
we dwóch i po wie dzieli, że są z ga zowni – mówi.

– Do wi dze nia, pani Ha lino – od po wia dam i idę przed sie bie, mi jam ją
i wy cho dzę na ze wnątrz, nie mogę da lej z nią roz ma wiać, bo wy star czy, że
po wie do mnie jesz cze pół zda nia, a skręcę jej kark.

Jest na prawdę piękny dzień. Idę szybko w stronę sa mo chodu.
Oni wy bie gają zza win kla, na gle, szybko, trzech kry mi nal nych i czte rech

z AT, z ka ra bi nami, spo ceni z roz ko szy, roz krzy czani jak dzieci bie gnące po
tra wie w piękny dzień. Prze cież jest piękny dzień, więc bie gną jak zdo- 
bywcy zło tego me dalu na pa ra olim pia dzie w kon ku ren cji tra fia nia so bie
łyżką do ust, pal cem do oka, bu telką do dupy, z wy ce lo wa nymi we mnie pi- 
sto le tami; mamy cię, ty groźny, wstrętny prze stępco; w ich oczach są na- 
główki por tali in ter ne to wych, Ja cek K., han dlarz ko ka iną, zła pany na go rą- 
cym uczynku, zła pany z ki lo gra mem ko ka iny, zła pany, po wstrzy many,
uniesz ko dli wiony; z ich oczu strze lają iskry i tę cze; wśród nich jest je den
z tych, któ rzy za trzy mali mnie wczo raj, ten ko lega mam-al ko ho lowy-ze- 
spół-pło dowy-wy glą dam-jak-wiel kie-dziecko-z-ze spo łem-Do wna i ten
drugi, a-te raz-opo wiem-ci-dow cip-o-tym-jak-wy biją-ci-zęby, który za kuwa
mnie i mówi, na po czątku nie sły szę co. „Aha” – po wta rza, jak bym go po- 



pro sił. Mówi: „mó wi łem ci, chuju, że po cie bie wró cimy, głupi pe dale, po
chuj było trzy mać to wszystko na cha cie”. Je den ko pie mnie w głowę, tak
po pro stu, bo chce, drugi na mnie spluwa, nie tra fia, cie pły pla cek jego śliny
lą duje za raz obok mo jej twa rzy, do tego ktoś wy gląda z okna, po ka zuje to
pal cem, patrz, co się dzieje. „We so łych Świąt – my ślę. – We so łych Świąt
Bo żego Na ro dze nia, kurwy, pe dały, to dla was, by li ście bar dzo grzeczni
w tym roku. Mi ko łaj jest z was dumny. Chodź cie na ko lanka. Opo wiedz cie
wier szyk. Może do sta nie cie na wet pre mie, po pięć set zło tych, i dy plomy
z dru karki”.

Stop. Nie, nikt nie wy biega zza żad nego win kla.
Osie dle jest ta kie, jak było przed tem, ska żone, szare i pu ste.
Do cho dzę do sa mo chodu. Otwie ram drzwi. Głę boki od dech. Wsia dam

do środka.
Ktoś coś ci ukradł. Pierw szy raz. W końcu mu siało się to przy da rzyć.

Spo koj nie. Te raz mu sisz go zna leźć i wiesz, gdzie mu sisz za cząć szu kać.
Nie stety, ale po peł ni łeś błąd. To zwy kły, ludzki od ruch: mieć ko legę, przy- 
ja ciela, zna jo mego.

Wy bacz so bie w ciągu naj bliż szych pię ciu mi nut, bo nic tak nie de kon- 
cen truje jak wście kłość na sa mego sie bie.
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– O czym ty, kurwa, mó wisz? – mówi ci cho.
Jest wście kła, ale nie tylko. Jest w niej coś jesz cze. Głę bo kie ura że nie.
– Tylko ty tam by łaś – od po wia dam. – Ty i tylko ty. Nie wpu ści łem tam

ni kogo in nego, Pa zina. Nikt inny nie znał na wet ad resu tego miesz ka nia.
– Czy mogę wstać? – pyta.
Wska zuję pi sto le tem do góry. Pod nosi się na łok ciach, wstaje.
– Mo żesz opu ścić tę je baną broń? – pyta. – Masz ją w ręku, to wy star- 

czy. Nie mu sisz we mnie ce lo wać, do kurwy nę dzy.
– Ty wie dzia łaś, że mam ka merę. Że mam ka merę i kom pu ter. Tylko ty –

 mó wię.
– Czy mo żesz opu ścić tę je baną broń, py tam jesz cze raz?
Opusz czam rękę z pi sto le tem wzdłuż ciała. Przez chwilę przy cho dzi mi

do głowy, że po doba mi się jej miesz ka nie. Za dbana drew niana pod łoga.
Białe, pra wie pu ste, poza jed nym pla ka tem, ściany. Na wprost za nią wej- 
ście do ła zienki. Wej ścia do po miesz czeń na lewo i na prawo.



– Mu sisz coś ze sobą zro bić, Ja cek. – Jej słowa przy po mi nają kroki czło- 
wieka, który stara się cho dzić na pal cach.

– Tylko ty tam by łaś. Po wie dzia łaś ko muś. Po wie dzia łaś ko muś, gdzie
mam pie nią dze i to war. Że to moje miesz ka nie – mó wię.

Przez chwilę pa trzy na mnie, jak bym na nią na pluł.
– Za kogo ty mnie masz? – pyta. – Za kogo ty mnie, kurwa, masz?
Za nią, w ko ry ta rzu, z po miesz cze nia po le wej, wy ła nia się męż czy zna

w spodniach, z gołą klatką pier siową. Kla syczny męż czy zna w śred nim
wieku, na wet przy stojny. Przez chwilę pa trzy na mnie z za przy jaź nio nym
zdzi wie niem, waha się, czy się ze mną przy wi tać. Do piero po chwili wi dzi
moją broń. Wtedy na jego twa rzy po ja wia się głę bo kie, on to lo giczne zwąt- 
pie nie w rze czy wi stość. Nie wie, czy śni. Od ru chowo cofa się o krok, do- 
tyka swo jego brzu cha, spraw dza tem pe ra turę swo jego ciała, spraw dza, czy
ono ist nieje.

– Ma rek, za raz przyjdę – mówi do niego Pa zina.
– Wszystko w po rządku? – pyta Ma rek.
– Pa zina za raz przyj dzie – mó wię do Marka.
– Pa zina? – pyta Ma rek.
Za sta na wiam się, czy Ma rek to ten z dziec kiem. To chyba on. Ma na

twa rzy tę spe cy ficzną, ma ślaną do broć ali men cia rza.
– Za raz wra cam – mówi Pa zina. – Wszystko w po rządku.
Ma rek spo gląda na mnie jesz cze przez chwilę wzro kiem dziecka pa trzą- 

cego na bramę wjaz dową do Di sney landu.
– Jak ty mo żesz mnie na wet, kurwa, o to po dej rze wać? – pyta Pa zina. –

 Po wiedz mi! Jak mo żesz wcho dzić do mo jego miesz ka nia z bro nią, rzu cać
mnie na pod łogę i po dej rze wać mnie o to, że po mo głam ko muś cię okraść?
Ty głupi chuju!

Pod cho dzi i z ca łej siły ude rza mnie otwar tymi dłońmi o klatkę pier- 
siową. Tracę rów no wagę, by od zy skać ją w ostat niej chwili.

– Tylko ty tam by łaś – mó wię.
– Spier da laj stąd! – woła.
– Tylko ty tam by łaś – po wta rzam. – Wiesz, że znajdę tego ko goś.

Znajdę go szybko. Je śli to ty, to wrócę tu.
– Spier da laj i ni gdy wię cej się do mnie nie od zy waj – mówi.
Przez chwilę sto imy na prze ciwko sie bie. Bez słowa. Na gle do cho dzi do

mnie, że wiem, że gdy wyjdę, ona za cznie pła kać. Przy mnie tego nie zrobi,
nie po zwala jej na to ho nor, ale za cznie pła kać, gdy tylko za mknę drzwi.



– Wrócę tu. – Po ka zuję jej broń.
– Spier da laj stąd, chuju – mówi.
– Czy wszystko w po rządku?! – krzy czy Ma rek, czy jak go zwał, z dru- 

giego po koju.
Jego opie kuń czość jest roz czu la jąca. Ma rek to jed nak bez wąt pie nia ten

z dziec kiem.
Nie wiem, czy to zro biła. Wsu wam broń za pa sek. Za pi nam ma ry narkę.

Przez krótką chwilę czuję się nie zręcz nie, jak bym po peł nił faux pas, ale
wiem, że to może być ona, po wta rzam so bie wciąż w my ślach, że to może
być ona. Za wsze my śla łem, że nie umie grać. Ale być może okła my wała
mnie od sa mego po czątku, za da wała się ze mną z we wnętrz nego sno bi zmu,
może by łem po pro stu bar dzo ład nym oka zem w jej ko lek cji „wszyst kich
z mia sta”. Może wy ko rzy stała tę zna jo mość wtedy, gdy oka zało się, że to
się opłaca. Pa zina, moja przy ja ciółka; tak mó wi łem, jak głupi, jak dziecko
w przed szkolu. Tym cza sem je ste śmy w Pol sce, w kraju na pięć li ter plus P,
w kraju, w któ rym na je den bank not przy pada troje lu dzi, któ rzy chcą go
za je bać, w któ rym lu dzie jesz cze nie dawno je dli zie mię, wy kom bi no waną
ce bulę i pa rówki z kro wich dzią seł. Ta kie zja wi ska jak przy jaźń wy stę pują
tu taj cho ler nie rzadko, o ile w ogóle, nie mó wiąc już o tym, że przy kwo- 
tach więk szych niż pięć dzie siąt ty sięcy zło tych nie ma ni czego ta kiego jak
zwy kłe ko le żeń stwo.

Pa trzymy na sie bie da lej jak w zwol nio nym ka drze z kiep skiego we- 
sternu. Wy pusz czam po wie trze, do piero po chwili zdaję so bie sprawę, że
zbyt długo prze trzy my wa łem je w płu cach. Pa zina mi go cze, jest na zmianę
czer wona i biała. Mocno za ci ska usta, jesz cze moc niej pię ści.

Wiem dużo, wiem wszystko. Wiem, że ostat nio miała pro blemy fi nan- 
sowe, że mu siała utrzy my wać się ze śmiesz nych kwot po kil ka set zło tych,
że ma wy czysz czone do zera karty, i wiem, że ni gdy nie pro siła mnie
o kasę, a gdy chcia łem jej dać pie nią dze, za wsze od ma wiała, ale prze cież
lu dzie zro bią wszystko, aby uśpić czy jąś czuj ność.

– Na co, kurwa, jesz cze cze kasz? – pyta.
Od wra cam się i otwie ram drzwi. Wy cho dzę na ko ry tarz. Sły szę, jak się

od wraca i bez słowa wcho dzi do po koju, do swo jego dzie cio roba. „Czyli
jed nak z nim nie ze rwała – my ślę jesz cze przez chwilę. – Czyli jed nak chce
być nor malna, chce za nu rzyć się w spo łe czeń stwie, zgo dzić się na jego re- 
gu la min, pod pi sać z nim umowę li cen cyjną”.



Może chce trzy mać za rękę cu dze dziecko i uśmie chać się do sie bie, że
wy peł niła plan spe cjal nie w po ło wie.

Pięć dzie siąt ty sięcy euro i ki lo gram ko ka iny, wart co naj mniej dru gie
tyle, na pewno po może jej w re ali za cji tych pla nów.

Pa nie Jacku, jesz cze jedno py ta nie. Na prawdę ostat nie. Czy na prawdę
twier dzi pan, że ni komu nie można za ufać? Skąd ta myśl? Czy nie wie rzy
pan w coś ta kiego jak czy ste in ten cje? Czy ste in ten cje to oksy mo ron. Słu- 
cham? Oksy mo ron, taka fi gura re to ryczna. My wiemy, co to oksy mo ron,
ale pro szę roz wi nąć tę myśl dla na szych ra dio słu cha czy.

Wszyst kie in ten cje są brudne. Za wsze my ślimy wy łącz nie o so bie. Za- 
wsze my ślimy o tym, aby się wzbo ga cić, aby coś ugrać, aby za pew nić so bie
bez pie czeń stwo, w każ dej sy tu acji my ślimy przede wszyst kim o na szej wy- 
gra nej. Nic nie jest czy ste. Czy stość to pewna idea. Punkt od nie sie nia, jak
śmierć. Nikt ni gdy nie do świad czył śmierci. Nikt ni gdy nie wi dział czy sto- 
ści. Na wet dzieci chcą jeść.

Mówi to czło wiek z pi sto le tem w ręku, który nie spę dza Wi gi lii.
Nie, mówi to czło wiek z pi sto le tem w ręku, który wła śnie je dzie na wi gi- 

lię.
To bar dzo smutne, pa nie Jacku. To na prawdę bar dzo smutne. Nie, nie są- 

dzę.
Są dzę, że to po pro stu pro blem do roz wią za nia.

15:10

To jak prze by wać cały czas na za ple czu, w cie niu. Po ru szać się po uli- 
cach in nym, prze zro czy stym tu ne lem z lu ster we nec kich. Wi dzieć i być nie- 
wi dzial nym. To do bre uczu cie. Krze piące. Po dobne do bez pie czeń stwa.
Pro blem jest wtedy, gdy z za ple cza trzeba przejść do głów nej czę ści bu- 
dynku i za ła twiać swoje sprawy, po zo sta jąc wciąż nie zau wa żo nym.

Lu dzie z dziećmi, starcy, ma ło laty, ko biety sprze da jące kwiaty pod Mini
Eu ropą na placu Wil sona. Tak sów ka rze, po li cjanci, han dla rze. Mię sna
tkanka. Żywa, kłę biąca się za war tość. To po czu cie zu peł nego braku do stępu
do ich spraw, prze by wa nia w zu peł nie in nym, wy dzie lo nym sek to rze. Po- 
czu cie od se pa ro wa nia i nie zau wa że nia. Wciąż nikt nic nie wie. Otwie ram
usta. Wciąż nikt nie pa trzy. Za my kam usta. Pra wie nikt, poza tymi, któ rzy
mają moje pie nią dze.



Stryj nie od biera, ma wy łą czoną ko mórkę. Może to on? Ale skąd miałby
wie dzieć, gdzie szu kać tego miesz ka nia? Kto miałby mu po wie dzieć?

Za czyna sza rzeć. Dzień koń czy się szybko, jakby był po myłką, jakby
świat za niego prze pra szał. Wiem, gdzie mieszka, i wiem, że jest w domu.
To Stary Żo li borz, po zor nie małe mia steczko w środku mia sta, za lud nione
przez eme ry to wa nych ar ty stów scen pol skich i młode ro dziny z dziećmi.
Sprze daję tu około po łowy to waru. Ar chi tekci, le ka rze, ar ty ści, dzieci pro- 
mi nen tów, lekko wyż sza klasa śred nia.

Ma rek mieszka przy Wie niaw skiego. Wspo mnia łem już, że do brze się
oże nił.

Przez chwilę stoję przed jego do mem, seg men tem w bliź niaku, pa trzę
w jego okna. Przed wo jenne, od re stau ro wane bu dow nic two. Gdy by łem
dziec kiem, gdy wie czo rem spa ce ro wa łem z ro dzi cami albo prze jeż dża łem
sa mo cho dem przez mia sto, za wsze wpa try wa łem się w cu dze okna, mru ży- 
łem oczy, sta ra jąc się wy ło wić z nich jak naj wię cej szcze gó łów, ko lo rów
ścian, me bli, po staci. Za wsze wy da wało mi się, że mu szą dziać się tam fa- 
scy nu jące, obce mi rze czy, że w każ dym z tych miesz kań znaj duje się inna,
od rębna pla neta, ko lejna war stwa świata. Za każ dym ra zem ma rzy łem
o mocy, która sprawi, że mógł bym wejść do każ dego z tych miesz kań, nie- 
wi dzialny i nie zau wa żony ob ser wo wać lu dzi, słu chać ich, pa trzeć, jak się
za cho wują, stu dio wać ich zwy czaje.

Za wsze chcia łem mieć do stęp do jak naj więk szej liczby świa tów, sa- 
memu po zo sta jąc nie zau wa żal nym. To było cał kiem za bawne ma rze nie. Je- 
dyne, które pa mię tam z dzie ciń stwa.

Na ci skam dzwo nek do jego furtki. Raz, drugi, trzeci. Nikt nie od po- 
wiada. Wkła dam dłoń po mię dzy szcze ble furtki i otwie ram ją od dru giej
strony. Wcho dzę na po dwórko. Roz glą dam się. Z se kundy na se kundę robi
się co raz ciem niej.

To na prawdę za bawne, aż się uśmie cham, bo prze cież wła śnie to ro bię,
wła śnie speł niam to ma rze nie sied mio let niego mnie: wcho dzę do cu dzych
miesz kań przez ich oświe tlone okna, otwarte drzwi, jak duch, przyj mu jąc
formę mile wi ta nego, le dwo co za uwa żal nego in truza. Wcho dzę i stu diuję
zwy czaje miesz ka ją cych tam dziw nych zwie rząt.

Pu kam do drzwi. Cze kam chwilę, li czę do dwu dzie stu. Nikt nie otwiera.
Pu kam jesz cze raz. Szu kam dzwonka, ale gdy go znaj duję, nie na ci skam.
Cze kam ko lejną chwilę. W końcu za pala się świa tło w przed po koju
i w końcu otwiera mi drzwi. Rów no cze śnie sze roko otwiera oczy. Jest



ubrany w inny gar ni tur niż na kon fe ren cji. Tro chę droż szy, chyba Hugo
Boss. Gra na towy. Ma ko szulę roz piętą o je den gu zik za da leko, co upo dab- 
nia go do wło skiego pio sen ka rza. Jego zdzi wie nie mnie bawi. Wy gląda,
jakby wró cił z nie uda nego eg za minu wstęp nego do szkoły ak tor skiej.
Wszystko to trwa zbyt długo, jest wy si lone, mę czy mu mię śnie twa rzy.
Głupi, je bany pies.

– Kurwa, Wi gi lia jest, po je bało cię? – szep cze.
– Tato, kto to? Czy to nie za po wie dziany gość? – sły szę głos ma łego

dziecka zza jego ple ców.
– Za raz wra cam, ko cha nie – mówi.
– Nie za po wie dziany go ściu, mamy dla cie bie do dat kowe na kry cie! –

 krzy czy dziecko.
– Mamy do po ga da nia – mó wię do Marka.
Za myka za sobą drzwi. Wy cho dzi. Od pi nam ma ry narkę, po ka zuję mu

broń. Kręci głową ze zdzi wio nym obrzy dze niem.
– Skur wy synu głupi – mówi – przy cho dzisz do domu pod ko mi sa rza po- 

li cji kry mi nal nej w Wi gi lię. W je baną Wi gi lię. Spier da laj stąd, za nim pusz- 
czę za tobą charty. W kwa drans ci bi let za ła twię. Ża den pro blem. Może na
na stępną Wi gi lię wy sko czysz, kurwo, na prze pustkę.

– Coś ci po każę – mó wię. – Po cze kaj chwilę. I nie spi naj się tak. Jak na
ra zie mamy wszystko pod kon trolą. Roz ma wiamy.

Wy cią gam te le fon. Znaj duję od po wiedni plik, na ci skam przy cisk play.
„Nikt nie bę dzie szu kał da lej niż ty. Nikt nie bę dzie pa trzył wy żej. Ni- 

kogo nie bę dzie to in te re so wać. Wiesz, jak jest. Dla zwy kłego An drzeja,
który ogląda te le wi zję...” – mówi jego głos z te le fonu, przy tłu miony, jakby
zza gru bej szyby.

Na ci skam stop. Cho wam te le fon. Przez chwilę naj więk szym z jego pra- 
gnień jest strza skać mi żu chwę, prze wró cić mnie na zie mię, roz dep tać mi
łeb. Ktoś otwiera za nim drzwi, to jego żona. Pa trzy py ta jąco na niego, po- 
tem na mnie; by łaby na wet ładna, gdyby nie zbyt ostre rysy i to coś, co ma
w oczach – na pię cie do gra nic moż li wo ści, płacz liwą nie na wiść. Ma kasz ta- 
nowo ufar bo wane włosy, spięte w ku cyk tak cia sno, że zdają się roz cią gać
jej twarz. Tak na prawdę za fun do wała już so bie kilka bo tok sów, na leży do
typu ko biet, które po trzy dzie stych uro dzi nach za czyna pa ra li żo wać strach.
To zro zu miałe, bo po pro stu źle się sta rzeje, za kil ka na ście lat sta nie się bul- 
wia sta, bez po waż nych in we sty cji ko sme to lo giczno-chi rur gicz nych
upodobni się do swo jej matki, która za pewne wy gląda już jak Bo rys Jel cyn.



Za to jest zgrabna, jesz cze. De li kat nie pach nie od niej wi nem; mu siała się
po sma ro wać od środka na tyle, aby przy naj mniej dzi siaj na niego nie
wrzesz czeć. Już wie, że jej się to nie uda, na wet gdyby wy piła jesz cze całą
bu telkę.

– To ktoś z pracy? – pyta.
– Za raz wra cam – in for muje ją Ma rek.
– We so łych Świąt – mó wię.
– Nie chce pan wejść? – pyta.
– Nie, pan nie chce wejść, ja za raz wra cam – od po wia dam.
– Nie chce pan wejść i cze goś zjeść? Prze ła mać się opłat kiem? W końcu

jest Wi gi lia? – pyta, rów no cze śnie pa trząc na Marka rów nie przy jaź nie,
jakby przed chwilą, to tal nie pi jany, wy srał się do wazy z barsz czem.

– O czym ty mó wisz? – pyta. – To za wo dowa sprawa. Po trwa pięć mi- 
nut. Wra caj do środka, do cho lery.

– Jest Wi gi lia – mówi twardo, su cho, jakby za miast ję zyka miała me ta- 
lową płytkę.

Za uwa żam na jej szyi krzy żyk.
– Z chę cią – od po wia dam.
Jego zęby wy dają krótki dźwięk, jak puk nię cie, jakby wła śnie roz gry zał

coś bar dzo twar dego.
– Za pra szam. Agnieszka Ce wiń ska – przed sta wia się i wy ciąga dłoń.
– Ma rek Bał czyk – od po wia dam, ści ska jąc jej rękę.
Robi mu to na złość, za karę, na prze kór; poza tym ufa mi, ewi dent nie

bie rze mnie za in nego po li cjanta. Być może na wet za jego zwierzch nika.
To staje się co raz za baw niej sze.
Wcho dzę do środka. Roz glą dam się, prze cho dząc za nimi przez ko ry tarz

do sa lonu na par te rze. Ten dom bez wąt pie nia na le żał do jej ro dzi ców. Do
jej ro dzi ców na le żały książki, po wie szone na ścia nach ob razy au tor stwa ja- 
kichś trze cio rzęd nych ma la rzy z mię dzy woj nia, piec hu cul ski w rogu,
gdyby za py tać, za pewne drugi albo trzeci oca lały w Pol sce. W ką cie stoi
mon stru al nych roz mia rów cho inka, gó ru jąca nad ca łym sa lo nem, wy glą da- 
jąca, jakby to dziwne drzewo wy ro sło spod ziemi i prze biło pod łogę. W sa- 
lo nie oprócz drzewa i za sta wio nego stołu jest dwójka ma łych dzieci, chłop- 
czyk i dziew czynka, pa trzą cych na mnie i pró bu ją cych zgad nąć, czy je stem
bez dom nym, który przy szedł po po moc, czy Świę tym Mi ko ła jem. Nie
wiem, ile mają lat, nie znam się na dzie ciach, się gają mi mniej wię cej do



po łowy uda. Dziew czynka jest mniej sza, ma dłu gie, złote włosy. Uśmie cha
się. Chłop czyk jest tro chę więk szy i wy raź nie zdez o rien to wany.

Stoję przed nimi i pró buję się uśmiech nąć; zu peł nie nie umiem się
uśmiech nąć do dziecka.

– Za po mnia łem zdjąć buty – mó wię.
– Nie trzeba – od po wiada Agnieszka.
Ma ener giczne, rze czowe ru chy osoby znaj du ją cej się wła śnie w pracy

w biu rze. Szuka opłatka na stole wzro kiem, jakby szu kała za wie ru szo nych
gdzieś do ku men tów. Jest ty pem ko biety, która za wsze wy gląda i za cho wuje
się jak biurwa.

– Już dzie li li śmy się opłat kiem, ale pro szę – mówi.
Po daje mi ka wa łek cienki jak pa pier. Ury wam tro chę, wkła dam do ust.

Gdy to ro bię, zdaję so bie sprawę, że nie pa mię tam, jak sma kuje.
– Wszyst kiego do brego – mówi.
– Wza jem nie – od po wia dam.
– Prze łam cie się z pa nem Mar kiem – mówi do swo ich dzieci.
– To pan jest nie za po wie dzia nym go ściem? – pyta w końcu dziew- 

czynka.
– Tak. Je stem nie za po wie dzia nym go ściem – mó wię. – Mu szę po roz ma- 

wiać przez chwilę z wa szym tatą.
– A ma pan pre zenty? – pyta chłop czyk.
– Pan nie ma pre zen tów – od po wiada pan pod ko mi sarz.
Pa trzę na niego. Jego twarz ma przed za wa łowy, śliw kowy ko lor. Co

chwila roz pro sto wuje dło nie, by z po wro tem za ci snąć je w pię ści. Gdy to
robi, strze lają mu stawy.

– Pro szę sia dać. – Agnieszka po ka zuje mi stół.
Szyb kimi, gwał tow nymi ru chami za czyna na kła dać mi na ta lerz różne

po trawy, pach nące przy pra wami i tłusz czem, do mowe pol skie je dze nie,
oczy wi ście z moc nym eko ak cen tem, kar pie z na tu ral nych ho dowli, oman- 
tro wana cie cie rzyca, po bło go sła wiona przez jo gi nów ka pu sta, ma ko wiec
z wol nego wy biegu.

– Pro szę jeść, pan musi być bar dzo głodny – mówi chłop czyk.
– Mogę cię pro sić na chwilę? – pyta męża Agnieszka.
– Tak – od po wiada Ma rek i ob rzuca mnie jesz cze raz wzro kiem, który

niby ma mi po wie dzieć, że to ko niec, że na ze wnątrz czeka już bry gada an- 
ty ter ro ry styczna, która po ła mie mi ko ści i za bie rze mnie do izo latki, gdzie
za koń czę swoje ży cie, wa ląc głową o be ton, tur la jąc się we wła snych wy- 



dzie li nach i bła ga jąc, aby dano mi cho ciaż krzy żówkę pa no ra miczną do
roz wią za nia.

Od po wia dam mu uśmie chem. Niech idzie do kuchni. Niech po roz ma- 
wia. To ja je stem w jego domu, z bro nią, z te le fo nem, któ rym na gra łem, jak
ten głupi ku tas bie rze moją forsę, to ja sie dzę przy stole z jego dziećmi.

– Nie ma pan swo jej ro dziny? – pyta dziew czynka.
Jem po woli, bar dzo po woli. Nie zja dłem nic od dwóch dni, nie li cząc ja- 

kie goś po śpiesz nie przyj mo wa nego cu kru, mam za ci śnięty żo łą dek. Od pol- 
skiego je dze nia boli mnie brzuch. Zwłasz cza od ta kiego pach ną cego na tu- 
ralną gno jówką, zdro wym bło tem, po la nego ole jem lnia nym z we gań skiej
ho dowli, ku pio nego w Al mie.

– Mam – od po wia dam jej.
– To dla czego z nią pan nie jest? Po kłó cił się pan? – pyta dziew czynka.
– Nie ma pan pie nię dzy? – pyta chłop czyk.
– Mam dużo pie nię dzy – od po wia dam.
– Po kłó cił się pan z nimi? – po wta rza py ta nie dziew czynka.
– Nie – od po wia dam jej – po pro stu mu szę po roz ma wiać z wa szym tatą.
Na ścia nach sa lonu jesz cze wię cej gra fik z mię dzy woj nia, ro dzin nych

fo to gra fii, ozdob nych ta le rzy. Do bra, dę bowa pod łoga. Białe ściany. Ko mi- 
nek. Ko lek cja uży tecz nej li te ra tury na pół kach. Okna wy cho dzące na ogród.
On wie, że to dla niego awans spo łeczny. Wie, że je śli żona w końcu wy- 
rzuci go stąd na zbity pysk, wy lą duje w dwu dzie sto me tro wej ka wa lerce
z ma te ra cem, zdję ciem dzieci i te le wi zo rem, który ona ła ska wie mu odda,
a który obec nie ku rzy się na stry chu, bo jest już za stary i ma za mały ekran.
Wie, że wszystko, co za robi, i tak prze pier doli w ka sy nach, a resztę w bur- 
de lach, wie, że i tak bę dzie miał długi, wie, że tylko zna jo mość ze mną
i spru wa nie się z róż nych mniej lub bar dziej do ty czą cych mo jej osoby dzia- 
łań po li cji kry mi nal nej spra wiają, że jego bi lans wy nosi mniej wię cej zero.
Że nikt nie bę dzie cze kał na jego dzieci pod ich sta ran nie wy bra nym przed- 
szko lem ję zy ko wym z jogą dla ma lu cha i na uką an giel skiego.

– Mamy spę dzać z twoją pracą też Wi gi lię? Do brze, to spędźmy,
spędźmy ją z twoją pracą! – sły szę jej krzyk z kuchni.

– Nie pod noś, kurwa, głosu! – jego krzyk.
– Uwa żaj! – krzy czy ona, jed nak tro chę ci szej. – Uwa żaj!
Coś roz bija się o pod łogę. Chłop czyk marsz czy brwi. Dziew czynce za- 

czyna drżeć dolna warga. Chłop czyk ła pie dziew czynkę za rękę. Dziew- 
czynka przy suwa się do chłop czyka. Ewi dent nie mają to prze ćwi czone.



– Te le fony w środku nocy, do bra, zno szę to, twoje po wroty, kiedy przy- 
cho dzisz na je bany i cuch nący jak świ nia, też, two ich ko leż ków, roz dep tu ją- 
cych kiepy na mo jej tra wie, przed moim do mem, też, to, że dy masz ja kieś
dziwki, też, ale w Wi gi lię?! W Wi gi lię?! – wrzesz czy. Prze staje nad sobą
pa no wać.

– Już nie długo skoń czą – mówi chłop czyk do dziew czynki, ale pa trząc
na mnie.

– Cho dzisz do przed szkola? – py tam go, cho ciaż wiem, gdzie cho dzi do
przed szkola.

Dziew czynka za czyna pła kać. Chłop czyk kła dzie jej dłoń na gło wie.
– Już do pierw szej klasy – od po wiada.
– Ja nie chcę, aby to się działo – mówi dziew czynka.
– Gdzie? – py tam go.
– Do szkoły – od po wiada.
– Jak do niej je dziesz, to prze jeż dżasz przez Wi słę? – py tam go.
– Uspo kój się, kurwa! – krzy czy z kuchni Ma rek.
Od kła dam sztućce. Je śli zjem jesz cze tro chę bu ra ków, czosnku, ryby,

oleju lnia nego, to pęk nie mi żo łą dek.
– Tak, tak, prze jeż dżam – od po wiada chłop czyk. – To miej sce na zywa

się Kępa, Sa ska Kępa.
– A ulica? – py tam.
Nie, to nie jest tak, że skrzyw dził bym dziecko. Na wet nie przy szłoby mi

to do głowy. Po pro stu zbie ram in for ma cje. Poza tym od cią gam jego
uwagę; je śli jesz cze on za cznie pła kać, to wtedy we mnie coś się prze stawi,
zmieni, wtedy mogę zro bić coś głu piego. Nie skrzyw dzić chłopca, ale zro- 
bić coś głu piego.

– Ma śmieszną na zwę – mówi chłop czyk. – Jak kraj.
– Fran cu ska? – py tam.
– Uspo kój się, kurwa, za raz to za ła twię! – mówi tro chę ci szej Ma rek.
– Nie, Mek sy kań ska – od po wiada po chwili za sta no wie nia.
– To zrób to szybko – od po wiada Agnieszka.
Chcę wstać i iść do nich, ale ona wraca do sa lonu pierw sza. Bie rze

dziew czynkę na ręce, za czyna me cha nicz nie nią po trzą sać, ro zu miem, że
w ten spo sób chce ją uspo koić.

– Mąż czeka na pana w kuchni – mówi.
– Nie otwo rzy li śmy pre zen tów – mówi dziew czynka. – Nie otwo rzy li- 

śmy jesz cze pre zen tów, ma mu siu.



Prze cho dzę do kuchni. Po dro dze kładę dłoń na gło wie chłopca. Jest cie- 
pła i su cha, w do tyku przy po mina trawę w upalny dzień.

– Je steś od ważny – mó wię mu.
Przez kilka se kund pa trzę jej w oczy, trzy ma jąc dłoń na gło wie jej

dziecka, i wtedy ona za czyna w końcu ro zu mieć, w jej spoj rze niu coś pęka,
jakby na ci snąć za mocno pal cem na cienką szybkę, jej źre nice zwę żają się
i zmie niają lekko ko lor, i ona już wie, że cała roz krę cona przez nią chryja
była bez po wodu, że wcale praca jej męża nie przy szła do niej w Wi gi lię,
a przy naj mniej nie w ten spo sób, któ rego się spo dzie wała. Już wie, wła śnie
to zro zu miała, że nie je stem po li cjan tem. Wi dzi, że trzy mam wciąż dłoń na
gło wie jej dziecka. Od cień jej skóry ja śnieje o kilka pro cent. Wie, że jej
mąż jest w znacz nie więk szym gów nie, niż jej prag ma tyczna, żo li bor ska,
na cią gnięta ja dem kieł ba sia nym głowa po trafi so bie wy obra zić.

– Ma mu siu, otwórzmy pre zenty, bar dzo pro szę – mówi dziew czynka.
– Za po mnia łem, jak mają na imię – mó wię jej.
– Mąż czeka w kuchni – od po wiada, jej głos przy po mina sze lesz czący

ci cho pa pier.
Rze czy wi ście, czeka w kuchni. Czeka ca łym sobą. Od dy cha ciężko, pali

pa pie rosa, wy dmu chuje dym przez szybę. Ma wzrok draż nio nego ki jem,
trzy ma nego w klatce psa. Mają ładny drew niany stół i dużą lo dówkę z kru- 
szarką do lodu.

– Wczo raj za wi nęli mnie twoi kum ple. Wi szą mi na du pie. Bar dzo chcą
się ze mną ko chać, ale ja nie chcę dy mać two ich kum pli, mu szę dać im ko- 
sza – mó wię.

– Nie po tra fię nic zro bić – od po wiada bar dzo ci cho.
– Dziś rano ktoś wła mał mi się na kla wisz. Za pier do lił mi dużo pie nię- 

dzy i to war. Kilo to waru. Plus MDMA. Pa lił tam szlugi. Na niósł błota do
środka – mó wię mu.

– Nie po tra fię nic zro bić – po wta rza.
Pod cho dzę do niego bar dzo bli sko. On też wie. Wi dzi po mnie, że prze- 

sta łem być ostrożny i że jest to dla niego, przy naj mniej w tym mo men cie,
na prawdę groźne.

– Czy ja ci, kurwa, na nio słem błota do środka? – Po ka zuję na swoje
buty.

Pa trzy na nie.
– Nie je steś je dyny – mówi po chwili.
– Twój dzie ciak – mó wię mu – to bar dzo cha rak terny chło pak.



– Nie je steś je dyny, kręcą się wo kół wszyst kich, ale taki jest przy kaz,
mó wi łem ci – mówi.

– Wy tar łem buty przed wej ściem – mó wię mu.
Da lej zmu szam go, żeby pa trzył na moje buty.
Do piero te raz dziew czynka za czyna gło śno pła kać, z sa lonu do biega

dźwięk, jakby ktoś włą czył sy renę alar mową.
– Gdyby na gle po ja wiło się w ewi den cji kilo to waru, gdyby chło paki po- 

dzie lili mię dzy sie bie dwie ście koła, to wie dział bym o tym. Do stał bym
pulę. Nie był bym w domu. Spę dzał bym te święta, kurwa, na Fu er te ven tu rze
– mówi.

Czuję, jak coś nad cho dzi, ciężka koł dra, znowu, nad mój mózg nad pły- 
wają chmury, a to wcale nie jest ko niec tego wie czoru; mu szę zdu sić to
w za rodku, po wstrzy mać, mu szę wy trzy mać jesz cze czter dzie ści osiem go- 
dzin. Grze bię po kie sze niach, szu kam le kar stwa. Czter dzie ści osiem go dzin
to może być nie wiele, cho ciaż coś mówi mi, że te czter dzie ści osiem go dzin
po trwa rok. Że gdy się skoń czą, będę o rok star szy.

Na gle. SMS. Spo tkajmy sie, Ja cus. Nie roz po znaję nu meru.
– Mamy prze je bane – mówi po chwili.
W końcu mówi ci cho, na tu ral nie, bez sta ra nia się. Za czyna się tłu ma- 

czyć, to do brze, pa trzę po jego kuchni, szwaj car skie ze stawy ręcz nie wy ku- 
wa nych noży, blat ku chenny z kwar co gra nitu z fre zo wa nymi row kami od- 
pły wo wymi, biała ży wiczna pod łoga. Gdy ona go stąd wy eks mi tuje, bę dzie
pod grze wał so bie flaki z fo lio wego worka na dwu pły to wej elek trycz nej ku- 
chence.

– Mamy prze je bane, strasz nie nas przy ci snęli przez tego bła zna z te le wi- 
zji. Robi się cała na gonka. Prze cież na wet pre mier coś mó wił w tej spra wie.
Od niego się od pier dolą, już za be ca lo wał dużą bańkę na tego dzie ciaka, na
ja kiś sprzęt do szpi tala, po ka jał się. Ale mu szą wie dzieć, kto go opę tał, mu- 
szą mieć ofiarę. I ja ich nie po wstrzy mam – mówi.

Od pi suję: Kto pi sze?
– Wie dzą, że to ja mu go nię to war? – py tam.
Po chwili kiwa głową.
– Co jesz cze wie dzą? – py tam.
– Nic o to bie ni g dzie nie ma. Wy ka so wa łeś się – od po wiada.
– Co jesz cze wie dzą? – po wta rzam gło śniej py ta nie.
W końcu znaj duję. Wcią gam odro binę z ły żeczki, czuję się od razu mo- 

men tal nie umyty, śwież szy, lep szy, to złudne, pla sti kowe, ge ne tycz nie mo- 



dy fi ko wane uczu cie, ale czuję się tak, stoję pro sto, wy cią gam ły żeczkę
w jego kie runku, przez chwilę się waha, w końcu tro chę bie rze. Przed nim
jesz cze pa sterka. Musi wy tłu ma czyć swo jej żo nie, że o pół nocy już go tu taj
nie bę dzie. Że spę dzi ją w ka sy nie w Mar rio cie.

– Nie wiem, co jesz cze wie dzą – mówi, gdy już po łkną, od razu wy dmu- 
chu jąc nos. – Nie wiem, kurwa, co jesz cze. Ale to nie oni za je bali ci ten to- 
war, bo wie dział bym o tym.

– Czy mają czy jeś ze zna nia? – py tam.
– Czyje niby? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Nie wkur wiaj mnie. Je stem w twoim domu. Tu są twoje dzieci – mó- 

wię mu.
Przez chwilę coś w nim ro śnie, mruga szybko oczami, ob li zuje usta,

jakby chciał przy śpie szyć ten pro ces. Jego syn na pewno przy biera ten sam
wy raz twa rzy, gdy w końcu de cy duje się przy znać, że wy żarł wszyst kie
scho wane w sza fie cze ko ladki. To, co za raz po wie, wy ska kuje mu naj pierw
na twa rzy czer woną, sze roką plamą. Lu dzie są czy telni jak pro ste, wy dru- 
ko wane dużą czcionką książki, z sze ro kim świa tłem na stro nie. Wi dać po
nich wszystko. Wy star czy ob ser wo wać, na ci skać w od po wied nich punk- 
tach, wy po wia dać od po wied nie wy razy.

– Po dał cię – wy rzuca w końcu. – Po dał cię od razu. Na wet się nie za sta- 
na wiał, kurwa. Po dał twoje imię, twój sa mo chód, opi sał, jak wy glą dasz. Po- 
dał twój nu mer te le fonu, więc na pewno je steś na pod słu chu. Zresztą te raz
jest sys tem roz po zna wa nia głosu, kurwa, ni komu nie trzeba nic za kła dać.
Nie po dał na zwi ska, bo nie zna. Nie wie, gdzie miesz kasz, i jesz cze tro chę
po trwa, za nim to ustalą. Za częli szpe rać wśród wszyst kich swo ich cweli,
któ rych tam mają, wiesz, któ rych, tych, co sprze dają to war i przy oka zji
swo ich ko le gów, ale oni wie dzą jesz cze mniej niż ty, na wet co do imion
były roz bież no ści. Je steś jak duch, ty wiesz do brze, że je steś, kurwa, jak
duch, sam wiesz, ile wło ży łeś w to sosu, do piero te raz to wy cho dzi. I to te- 
raz tro chę po trwa, oni w pew nym sen sie, moje chło paki, na wet cię sza nują.
Żar tują, że je steś trud niej szy do roz je ba nia niż wtyki w służ bach.

– Co mo żesz zro bić? – py tam.
– Ja już wszystko zro bi łem – mówi. – Oni szli po cie bie jesz cze z dru giej

strony, od tego chło paka, co umarł. Syna tego dzia nego. Strasz nie po ukła- 
dany skur wy syn, do brze żyje ze służ bami, mu sieli się w to tak samo za an- 
ga żo wać. A gość lubi się po ka zy wać, wiesz, okładki pism, kurwa, wy wiady.
A me dia, je bane, za częły łą czyć jedno z dru gim. Za częli ga dać z jego ro- 



dziną i dwóch jego ko leż ków po dało ko goś bar dzo do cie bie po dob nego.
Ze znali, że byli u niego w domu dzień wcze śniej, za nim się pier dol nął, i że
przy je cha łeś, po dali twoje imię, po dali twoją furę, bla chy. Zgło sili się od
razu w nie dzielę.

– Co mo żesz zro bić? – po wta rzam py ta nie.
– Kurwa, ja za ne go wa łem te ze zna nia, ka za łem zro bić im sa mym te sty

na obec ność we krwi, wy szło, że tam Men de le jew jest, u któ rego ma ło lata
zresztą nie ma, no po wiedz mi? Ale wy star czyło, by pod wa żyć – mówi. –
 Tyle mo głem zro bić, kurwa, nic wię cej, tyle, nic wię cej nie mo głem zro bić.

Stoi, ale wije się, tań czy w miej scu. Jest pod po tworną pre sją. Spra wia
wra że nie, jakby miał tęt niaka, który pęk nie za kil ka na ście se kund. Ja, ona,
ci, któ rzy go na li czają, jego zwierzch nicy, dzieci. Jest w ukła dzie, który
jesz cze działa, ale za raz prze sta nie, bo nie ma prawa dzia łać cały czas, ge- 
ne ruje po tworne na pię cie, ta ma szyna spala wię cej ener gii, niż zdoła jej wy- 
two rzyć, po zor nie utrzy muje wszystko w de li kat nej rów no wa dze, chroni
ten bu dy nek przed za wa le niem, ale za raz prze sta nie. Bo tak na prawdę sama
jest bombą.

– Znik nij, mó wi łem ci – mówi – bo to po trwa jesz cze chwilę, to, że nie
będą wie dzieć, gdzie miesz kasz, gdzie je steś, ale za raz się skoń czy.
W końcu cię znajdą. Bierz forsę, tyle, ile masz, i spier da laj, aż wszystko
ucich nie.

Nic nie mó wię. Pod cho dzę do kuchni. Do ty kam jego blatu. Kładę dłoń
na jego domu, na jego ży ciu. Jest zimny, jest zimne.

– Wisi nad tobą gówno – mówi. – Dużo gówna. Spier da laj, tyle ci mogę
po wie dzieć. Jak naj da lej i jak naj szyb ciej.

Pa trzę mu w oczy. Są prze krwione, mo kre, zmę czone.
– Od tej pory po wi nie neś o tym ma rzyć – mó wię mu. – Aby ni gdy wię- 

cej mnie nie zo ba czyć.
Wy cho dzę z kuchni. Jego żona sie dzi w sa lo nie, na ka na pie, z dziećmi.

Dzieci otwie rają pre zenty, ko lo rowy, pa kowy pa pier leży na pod ło dze, po- 
gnie ciony w kulki. Chłop czyk otwiera duży ze staw lego. Nie wi dzę, co
otwiera dziew czynka. Oboje są cisi i sku pieni.

Pa trzę w oczy jego żony. Przy po mi nają wiel kie, czarne mo nety. Strach
za biera jej mowę. Pod no szę dłoń do góry.

– We so łych Świąt. Wszystko było bar dzo smaczne – mó wię.
Nie od po wiada. Na wet nie mruga oczami. On nie wy cho dzi z kuchni.

Idę do wyj ścia.



Gdy by łem mały, za sta na wia łem się, co by było, gdy bym mógł wejść
nie wi dzialny do każ dego miesz ka nia, któ rego za pa lone świa tła mi ja li śmy
po dro dze. Za sta na wia łem się, co by było, gdyby moja nie wi dzial ność za- 
częła się psuć. Jak za re ago wa liby ci lu dzie, gdyby na gle zo ba czyli mnie sie- 
dzą cego na ich krze słach lub ka na pach, do ty ka ją cego ich ścian, oglą da ją- 
cego ich książki. Za wsze wy obra ża łem ich so bie jako znie ru cho mia łych
z prze ra że nia, za sty głych z sze roko otwar tymi oczami i ustami.

Bar dzo mnie to ba wiło. Śmia łem się sam do sie bie, do roz puku. Moi ro- 
dzice py tali mnie wtedy, z czego się tak śmieję; od po wia da łem, że z ni- 
czego.

SMS. Od po wiedź. Ja cuś, nie smuć mnie. Nie lu bię być smutny. Da rio.

18:41

Z tej wy so ko ści War szawa wy gląda jak barwny ne ga tyw plan szy do gry.
Białe punkty, żółte li nie, ry su nek na czar nym tle, szkice brud nym świa tłem.

Ręka, która go ma lo wała, nie klasz cze, nie po zdra wia, nie pod nosi
kciuka do góry. Ręka, która go ma lo wała, nie wy ba cza. Ręka sza lo nego
dziecka.

Świa tło na po czątku spra wia wra że nie struk tury, planu, mapy, ale po
chwili wpa try wa nia się prze cho dzi w mi raż, plamy za czy nają tań czyć,
zmie niać swoje miej sce, wszystko za czyna się prze miesz czać, za ma zy wać,
psuć. Z tej wy so ko ści, z czter dzie stego trze ciego pię tra, War szawa wy gląda
jak ot chłań, którą zresztą jest w isto cie. Jest bez zębną jamą. Świa tła to po- 
wi doki po tych, któ rych po łknęła. Lśnie nia.

Pod nami prze la tuje he li kop ter.
– Wszystko jest kwe stią per spek tywy, Ja cuś – mówi Pio trek.
Nic nie jest kwe stią per spek tywy. To be to nowy eko sys tem, któ rego je- 

stem czę ścią, na wet gdy bym ob ser wo wał go z at mos fery. Czter dzie ści trzy
pię tra pode mną jest as falt, zmro żony, po sy pany pia chem, ude ko ro wany
śmie ciami, rzy go wi nami, krwią, pod as fal tem jest czarna, pul su jąca maź i ja
je stem przy twier dzony na stałe do tego pia chu, as faltu, do tej mazi, przy-
twier dzony nie wi dzialną liną, wsz cze pioną w mój kark. Oko lice wsz cze pie- 
nia są za ka żone. Pieką jak grzy bica.

– Nie prawda – od po wia dam.
– Pier do lisz, Ja cuś – mówi Pio trek, który stoi obok mnie z kub kiem

wody mi ne ral nej w ręku, w śnież no bia łym szla froku frotte. Pa trzy na ten



sam wi dok. Je ste śmy na ba se nie w In ter con ti nen talu. Świa tło w po miesz- 
cze niu o błę kit na wym od cie niu, ma ją cym da wać prze by wa ją cym tam po- 
czu cie kom fortu i świe żo ści; za nami nie ru choma, gładka ta fla wody świeci
la zu ro wym, sztucz nym ko lo rem, pod świe tlona od środka. Na le żaku leży
Dżej son, czło wiek Piotrka, męż czy zna o po stu rze prze my sło wej chło-
dziarki. Nie słu cha na szej roz mowy, w uszach ma słu chawki. Nad nami, na
wyż szym pię trze, przez wy cho dzące na ba sen okna wi dać zu peł nie pu stą si- 
łow nię. Nie li cząc po je dyn czej, ubra nej w ob ci sły kom bi ne zon ko biety
około czter dziestki, bie gną cej na bieżni, ze zdra dza ją cym zu pełne wy łą cze- 
nie wy ra zem twa rzy. Nie wi dzi nas, jest gdzie in dziej, nie zwró ci łaby na nas
uwagi na wet wtedy, gdy by śmy za częli tu taj ciąć się brzy twami.

– Pier do lisz, Ja cuś, bo ja je stem tu taj i pa trzę na to wszystko z góry, bo
stać mnie, kurwa, na stały kar net na ten je bany ba sen, który kosz tuje pięć
ty sięcy, a jak byś stał na dole jako gość, kurwa, który roz sy puje sól na te je- 
bane chod niki, Ja cuś, aby lu dzie nie po ła mali so bie nóg, i byś pa trzył w te
okna tego ho telu, i byś się za sta na wiał, co tam w ogóle, do chuja, jest, to
by łaby zu peł nie inna per spek tywa – mówi.

– I ty, i ja, i ten gość je ste śmy w War sza wie – od po wia dam mu – i nic
tego nie zmie nia.

Pio trek jest pro stym czło wie kiem. Wy daje mu się, że je śli można po pa- 
trzeć na coś z góry, to już się to po siada. Pio trek lubi czuć się wła ści cie lem,
lubi mieć. Lubi ob ra cać różne rze czy mię dzy pal cami. Wy daje mu się, że
War szawa jest jego, że może zmie ścić ją w dłoni jak mo netę.

– Na prawdę, mu sisz zmie nić na sta wie nie do ży cia – mówi. – Nie spo tka- 
łem jesz cze ta kiego go ścia jak ty. Uwa żam, że masz łeb jak sklep. Ale to
po woli ob raca się prze ciwko to bie, ty mu sisz spu ścić tro chę pary. Chło paki
jeż dżą na Mar ty nikę, na Ibizę, ru chają tam te wszyst kie dziwki, roz pier da- 
lają hajs, wcią gają, piją. Mo żesz się śmiać, mó wić, że to głu pie, ale wtedy
po pusz cza. Wtedy czło wiek się czy ści.

– Wy jeż dżam – od po wia dam mu.
– Sam, i pew nie bę dziesz książki w ho telu czy tał, jak cię znam – wzdy- 

cha. – Albo sam ze sobą roz gry wał tur nieje sza chowe.
„A może – prze cho dzi mi przez głowę – może on też wy czuwa ten

deszcz, po wódź, która na dej dzie, czuje ją in tu icyj nie, w ko ściach, jak reu- 
ma tyk; może urzą dził so bie tu schro nie nie, my śląc, że ten deszcz go omi- 
nie, że bę dzie ob ser wo wał go bez pieczny i zre lak so wany, na le żaku, w bia- 
łym szla froku, z kub kiem wody mi ne ral nej w dłoni”.



Gówno prawda. Brudna woda za topi wszystko i wszyst kich aż po dach
tego ho telu. Czarna i zimna. Wszech władna. Wciąż na nią cze kam. Czuję,
że przyj dzie.

Przez krótką chwilę jest mi bar dzo zimno, za pa dam się w lód, za my kam
oczy, to zimno, które za raz staje się cie płem, przed śmiertne. Chyba to po
mnie wi dać, bo Pio trek pyta, z bar dzo da leka:

– Wszystko w po rządku?
Ki wam głową.
– Kurwa, ostat nio po je cha łem z chło pa kami na week end do So potu, było

nas dzie się ciu i przy kle iło się do nas z trzy na ście dziew czy nek – mówi. –
 Roz je ba li śmy w week end z pięć dzie siąt koła, jak nic, żar cie, szam pany
Moët, wszyst kie do ho telu, dwu dziestki, ru chały się jak złe. My je we
dwóch, we trzech. Ja z trzema się obu dzi łem, nie pa mię tam nic. Mó wię ci,
Ja cuś, te raz każda jest jak kurwa, każda, po wą cha pie niądz i leci. Ale to jest
roz rywka, Ja cuś. To trzeba trak to wać jako roz rywkę. Chło pa ków wy grzało
strasz nie, jesz cze te raz biją po ścia nach nie wi dzialne mu chy. Wy pa cają na
si łowni albo po pro stu leżą po ciemku. Tak czy siak, trzeba je bać, trzeba się
ba wić.

Wy rzuca ku bek do ko sza na śmieci. Prze ciąga się.
– Weź so bie ja kieś klapki, ga cie, resztę tam ci da dzą, i chodź do sauny

jak czło wiek – mówi.
– Nie lu bię sauny – od po wia dam.
– I to jest twój pro blem – mówi po chwili.
Dżej son bez słowa wstaje, zdej muje słu chawki, w sa mych klap kach pod- 

cho dzi do ba senu. Na ple cach ma wy ta tu owany wielki na pis SZA CUN- 
KIEM SIĘ PŁACI. Wska kuje do wody. Od głos, gdy się z nią zde rza, brzmi,
jakby ogromna, dzie cięca pięść ude rzyła z ca łej siły w rów nie ogromną, pa- 
pie rową torbę.

– To, że nie lu bię sauny? – py tam.
– Także to, że chcesz mieć nad wszyst kim kon trolę, Ja cuś, że chcesz być

dy rek to rem każ dej sy tu acji, co ja mó wię, dyk ta to rem, kurwa, jak Sta lin.
Mu sisz mieć wszystko w gar ści. Nie umiesz stra cić tej kon troli, po pier do lić
wszyst kiego, po pu ścić. A bez tego się wa riuje, Ja cuś. Wa riuje i umiera na
serce.

– Może – od po wia dam.
– Je steś wa ria tem, pierw szo rzęd nym wa ria tem, ale cię lu bię – mówi.



Od wra cam się od mia sta, jego wiel kich ust. Ba sen jest mały, ma może
z dwa dzie ścia me trów dłu go ści; Dżej son przy po mina w nim prze ro śnięte,
zwy rod niałe dziecko ta pla jące się w sa dzawce.

– Wła mali mi się do miesz ka nia. Ukra dli mi pie nią dze i to war. Nie mój –
 mó wię.

– Czyj? – pyta.
– Stryj twier dził, że jego – od po wia dam. – Ale on nie jest jego. To to war

ko goś od two jego ko legi Da ria.
Pio trek wzdy cha bar dzo ciężko.
– Stryj przy wa lił w chuja – mó wię. – Pró bo wał coś wy krę cić na boku

i wy szło tak, że sam się wy dy mał. A ten twój ko lega Da rio jest zły, zły
i głodny.

– Roz ma wia łeś z nim? – pyta.
– Przez przy pa dek. Na dzia łem się na niego, gdy za ła twia łem swoją

sprawę – od po wia dam.
– A co z tym to wa rem? – pyta.
– Nie wiem, prze cież mó wię, że ktoś mi go za je bał. Nie wiem, czy to

psy, czy ktoś z mia sta, czy kto kol wiek – mó wię.
Pio trek pa trzy mi w oczy. Jest zmę czony. Jest zmę czony zmę cze niem

prze pra co wa nego pol skiego męż czy zny. Jest pad nięty tym pol skim pad nię- 
ciem męża, ojca, wy peł nia cza garnka, lo dówki i ga rażu. Ma w so bie to
piętno. Więk szość pol skich męż czyzn po czter dzie stym pią tym roku ży cia
je ma. Kim kol wiek by byli, co kol wiek by ro bili, na gle ich twa rze zmie niają
się w ten spo sób, że pa sują do nich tylko wąsy, ich blade, roz lane ciel ska
do brze wy glą dają tylko w krót kich bo jów kach i klap kach. Na gle po tra fią
od po cząć wy łącz nie na ry bach, oglą da jąc piłkę nożną. Pio trek jest hur tow- 
ni kiem ko ka iny, ale rów nie do brze mógłby pro wa dzić firmę bu dow laną.

– Wiesz, czemu nie ma mnie na wi gi lii? – pyta.
– No wła śnie, czemu? – od po wia dam.
Wzdy cha jesz cze raz. Pa trzy z po wro tem na mia sto. Wy pija łyk wody.
– Bo mam, kurwa, dość – mówi. – Wszy scy cze goś ode mnie chcą.

Wszy scy.
– Mamy sprawy do wy tłu ma cze nia – od po wia dam.
– Nie mó wię o to bie – mówi.
Znowu wy pija łyk wody. Pa trzy na mia sto. Chrząka, spluwa do kubka.

Wy rzuca go do śmieci. Za ciera ręce.



– Będę w domu gdzieś o dwu dzie stej, jak ten kur wi szon so bie już po je- 
dzie. W sen sie: moja te ściowa. Nie chcę na wet na nią pa trzeć. Sie dzi i wbija
tam tej do łba go dzi nami. Że za mało na dom. Że dzieci po winny do pry wat- 
nej szkoły. Do pry wat nej szkoły, kurwa? Co z nich wy ro śnie w pry wat nej
szkole? Pe dały z bia łaczką? A że coś tam. Że, kurwa, coś in nego tam. Że
dom w gó rach nie wy re mon to wany. Wpier dala jej do łba, w sen sie, gdy ja
je stem, wpier dala mi, a tak wpier dala jej, i tak tamta mi to od two rzy, jakby
miała we łbie ma gne to fon.

Dżej son wy cho dzi z ba senu. Otrząsa się jak ogromny pies. Wkłada so bie
pa lec do ucha, przez chwilę ogląda go pod świa tło.

– Mu szę spa dać – mówi, wy cie ra jąc się ręcz ni kiem.
– Ni g dzie nie spa dasz. Od wo zisz mnie, kurwa, do domu – rzuca mu Pio- 

trek.
Dżej son z po wro tem siada na le żaku.
– No i ona po tem to mi wszystko od two rzy – kon ty nu uje – jakby miała

we łbie ta śmę, ale ona nic nie ma w tym łbie. Przy się gam, nic. Umie tylko
ssać kasę, nic wię cej, leży w domu i ssie kasę, ma babę do sprzą ta nia, babę
do go to wa nia, to leży i ssie. Nic in nego nie robi. Jej brat, pół mózg, po pro- 
stu pół mózg, wy pier do lił mu się dzie więć dzie siąty in te res z rzędu, więc
wy dzwa nia i prosi o kasę, ile ja już pie nię dzy wpom po wa łem w tego kre- 
tyna. I nie mogę nie dać, bo tamta znowu za cznie strze lać z pizdy, to mu
daję, biz nes me nowi za dzie sięć gro szy. Te jego in te resy to jakby za mra żarki
sprze da wać na An tark ty dzie, chuj mu na grób. I ta jej sio stra, wy włoka, że
niby w de pre sji, wciąż na coś chora, mąż ją po go nił w pizdu, i nie dzi wię
mu się, bo ona cały czas w de pre sji, de pre sja, kurwa, każdy ma te raz de pre- 
sję, bo to za je bi ste uspra wie dli wie nie na to, żeby mieć wszystko w du pie
i nie ru szać dupy z wyra, to ona też w de pre sji, a trójka dzie cia ków za pier- 
dala ob srana po cha cie, więc trzeba wziąć je na święta, bo się już do reszty
ob srają z głodu. I te raz za pier da lają ob srane po mo jej cha cie, ra zem z mo- 
imi, bo oczy wi ście moja sie dzi i cały czas pier doli z tamtą o tej jej wiel kiej,
ogrom nej de pre sji. Mó wię do niej: po staw, kurwa, po mnik u nas w ogro dzie
tej de pre sji, jeb nij taki na pis jak ten w Hol ly wood, tylko zło tymi li te rami:
DE PRE SJA. Niech wszy scy wi dzą. Po co tylko my mamy wie dzieć? Niech
cały świat wie! Do te le wi zji z tym za pier da laj! A co tam! Kto bo ga temu za- 
broni?

Na chwilę sto puje, bie rze głę boki od dech, ro zu mie, że za bar dzo się za- 
pę dził. Je stem do tego przy zwy cza jony. Musi się oczy ścić. Robi to przy



mnie gdzieś raz na parę mie sięcy; nie wiem, czy dla tego, że ja koś wy jąt- 
kowo mi ufa, czy po pro stu robi to przy każ dym, kogo zna, ten wrzód po
pro stu w nim pęka w nie ocze ki wa nym mo men cie, bez względu na oko licz- 
no ści.

– Więc ro zu miesz – mówi – ro zu miesz, że mogę być zmę czony.
Do ty kam ręką szyby. Ki wam głową.
– Nie po mogę ci z tym, co ci ukra dli – mówi. – Mu sisz so bie sam po ra- 

dzić.
– Po li cja – mó wię mu. – Ten z te le wi zji się na mnie spruł. Na ra zie nie

wie dzą, jak mnie zna leźć. Po dobno jesz cze nie wie dzą.
– Radź so bie sam – mówi. – Jak coś, za wsze dla cie bie bę dzie naj lep szy

pa puga, tyle mogę zro bić. Ale na tym eta pie radź so bie sam.
– A Stryj? A Da rio? – py tam.
– Da rio to moja sprawa, a nie twoja. Nie ga daj z nim. Co do Stryja,

niech robi, co chce. Gdy prze gnie, będę in ter we nio wał – mówi.
Czuję, że po wie trze ścina się jak pod grzane białko. Cze kam na to, co po- 

wie wię cej, bo na ra zie nie po wie dział mi nic no wego. Wiem, że mu szę ra- 
dzić so bie sam. To nie o to cho dzi, aby mi po ma gał, bo jesz cze nie po trze- 
buję jego po mocy, i on o tym do sko nale wie. Cho dzi o to, aby wie dział.
Aby nie mógł mi po tem po wie dzieć, że cze goś mu nie po wie dzia łem.

– Źle wy szło z tym klu bem, Ja cuś – mówi. – Mia łeś tego pil no wać.
– Mo głem go od razu uci szyć – mó wię. – Poza tym za cho wał się jak kre- 

tyn. Mógł dać nam od stępne, cały sprzęt, tam jest sama kuch nia za dwie ście
koła, wtedy by się wy rów nało. Byłby na zero.

– Nie pro po no wa łeś mu tego? – pyta.
– Jego sprawa, sam po wi nien to wie dzieć – od po wia dam.
– Po wie dział byś, to nie by łoby te raz afery. I po żaru. Mu sisz się tym za- 

jąć. Zna leźć go i na li czyć – mówi. – Stra ci li śmy od za je ba nia pie nię dzy i ja
się te raz tłu ma czę. Nie lu bię się tłu ma czyć, Ja cuś, wy star czy, że już tłu ma- 
czę się przed tą de bilką, ona każe mi się tłu ma czyć, kurwa, jak bym był na
ła wie.

Przez chwilę na czar nym ry sunku pod nami coś bły ska, jakby ro biono
nam zdję cie w bla sku ogrom nego fle sza. Mru gam oczami. Wszystko wraca
do normy. Zo stają tylko echa świa teł pod po wie kami. He li kop ter zbliża się
do nas z po wro tem.

– Mu szę go mieć, chuja, na tacy – mówi Pio trek.
– Zro bię wszystko – od po wia dam i do daję: – Wiesz, że wy jeż dżam.



– Wiem. Ju tro. Tak że zrób to dzi siaj – mówi Pio trek. – Na bru dzi łeś, to
po sprzą taj.

– Po trze buję to waru. Przy je chał? – py tam.
– Po co ci to war przed wy jaz dem? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Po roz wo zić parę bo nu sów, aby nie za po mnieli, po pierw sze. Po dru gie,

wolę mieć to war niż go tówkę, bo po trze cie, gdy wrócę, może go aku rat nie
być. Być może znowu bę dzie ja kaś afera z ti rami – mó wię.

– Nie po winno być – od po wiada.
– Ale za wsze jest moż li wość – od po wia dam.
– Mó wi łeś, że za je bali ci kasę – mówi.
– Mam jesz cze tyle, aby ku pić.
– Tam, gdzie zwy kle, za dwie go dziny, na pi szę im – mówi.
Od wra cam się ty łem do War szawy, pa trzę z po wro tem na po wierzch nię

wody. Pa trzę na si łow nię. Ko bieta wła śnie prze staje biec, za trzy muje się,
jakby sama była na pi lota i wła śnie ktoś ją wy łą czył. Pa trzy przed sie bie,
nie mru ga jąc oczami, opiera się obiema dłońmi o bież nię, ciężko dy szy, wi- 
dać, że char czy.

My ślę przez chwilę, do kąd po je dzie póź niej. O czym po my śli w swoim
pu stym, świeżo ku pio nym za kor po ra cyjny kre dyt miesz ka niu? Czy jej fa- 
gas, wła śnie spę dza jący Wi gi lię z ro dziną, któ rej prze cież ni gdy nie opu ści
dla niej, dla jej neu roz, jo giń skich wa ka cji, prze bie gnię tych dla do war to- 
ścio wa nia pół ma ra to nów, od pi sze jej dzi siaj cho ciaż na SMS-a? „Może po- 
win ni śmy wszy scy za ło żyć klub – my ślę – klub bez dom nych, spo ty kać się
raz do roku na ko niecz nie mil czą cym opłatku u tego, kto ma naj droż sze
miesz ka nie? Obej rzeć wi gi lijne wy da nie Ka ba re tonu?”.

– Wiem, że wszystko za ła twisz – mówi Pio trek – ale zrób to szybko.
– Mu szę. Wy jeż dżam – mó wię.
– Wiem, że wy jeż dżasz, kurwa, ro bić sam ze sobą tur nieje sza chowe.

Tylko żeby nie za wi nęli cię na lot ni sku, jak bę dziesz wra cał – mówi.
Po daję mu rękę. Za nim ją uści śnie, wy ciera wnę trze dłoni o biały szla- 

frok. Sa pie.
– Pisz do mnie. Z ni kim nie ga daj. Zwłasz cza z Da riem. We so łych Świąt

– mówi.
Ki wam głową. Po daję rękę Dżej so nowi. Idę do wyj ścia. Za nim wyjdę,

sły szę ko lejne ude rze nie o wodę, w tej ci szy gwał towne jak wy strzał. Od-
wra cam się. Dżej son wciąż leży na le żaku, Pio trek jest w wo dzie, jego biały
szla frok leży na pod ło dze. Dry fuje, pa trząc do góry, bez wład nie, jakby był



mar twy. Jego ciało jest lekko lśniącą, ciem niej szą wy pu kło ścią na po- 
wierzchni wody. Przy po mina wy spę.

Wiem, że my śli o wi doku z czter dzie stego trze ciego pię tra. Wiem, że
w jego wy obraźni ten wi dok jest jak pocz tówka trzy mana w ręku, z którą
może zro bić, co chce, przy kleić ją do lo dówki, po drzeć.

Wiem, że ten wi dok go uspo kaja. Mar twi mnie to.
– Ciesz się, że nie masz żony. Ciesz się, na prawdę. Ode zwij się, jak

wszystko za ła twisz – mówi jesz cze.
– Ode zwę się – od po wia dam.
– Wiem – od po wiada.
– To do brze – mó wię.
Wy cho dzę. Obaj po zo stają za sty gli w bez ru chu, Pio trek w wo dzie, Dżej- 

son na le żaku. Wy cho dząc, zde rzam się z dziew czyną z bieżni. Na wet nie
pa trzy mi w oczy, z te le fo nem przy uchu ener gicz nie idzie w kie runku
szatni.

– Od bierz, kurwa – za klina ko goś po dru giej stro nie, kto za pewne za py- 
cha się mu li stą rybą w ga la re cie albo czymś rów nie nie ja dal nym i na wet
o niej nie my śli, gdy ona, spo cona i wście kła, otwiera drzwi i wciąż przy ci- 
ska jąc do sie bie te le fon, znika w środku prze bie ralni.
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To ta kie miej sca skła dają się na więk szość cy wi li za cji. Z tego wła śnie
składa się zie mia. Z tego składa się Pol ska. Cen tra miast to małe, wy dzie- 
lone sek tory dla zwy cięz ców, po zor nych za rząd ców. Reszta re zy duje do- 
okoła; na te re nach skła da ją cych się z hur towni, hal, za kła dów, wy sy pisk
śmieci, blo ko wisk, dom ków jed no ro dzin nych. To praw dziwe za ple cze, rze- 
czy wi ste pe ry fe ria.

Po wie trze jest zimne i ska żone. Czuć w nim gumę, rdzę i pla stik, opary
ben zyny.

Je stem ja kieś pięt na ście ki lo me trów za mia stem, w stronę Gdań ska,
w Ło mian kach, w tej dziw nej kra inie, w któ rej Pol ska za mie nia się w War- 
szawę, na pa sie gra nicz nym, upstrzo nym re kla mami hur towni da chó wek, li- 
chwy, ta nich ubez pie czeń. Prze strzeń jest do kład nie wy dzie lona siat kami
i ogro dze niami, pła ska, za bu do wana kwa dra to wymi, po kry tymi papą i czer- 
woną da chówką obiek tami, któ rych głów nym za da niem jest prze cho wy wać.



Po zorne prze zna cze nie tego obiektu jest inne, ale tak na prawdę jest on
rów nież prze cho wal nią. Nie ma in nego po wodu, aby tu taj, po mię dzy ha- 
lami, pa le tami da chówki, ko mi sami sa mo cho do wymi, myj niami i sta cjami
na praw, po sta wić dom we selny o na zwie „Je zioro Ła bę dzie”.

Gdy przy je cha łem tu po raz pierw szy, by łem pe wien, że to sce no gra fia
do ta niego i pol skiego filmu o Pol sce, że jest zbyt wy raźne, zbyt prze ry so- 
wane, aby za ist niało samo z sie bie. Czuję to na wet te raz, gdy je stem tu już
pięt na sty raz. „Je zioro Ła bę dzie”. Tę na zwę mógł wy my ślić tylko bar dzo
dow cipny anal fa beta.

Sto imy na ze wnątrz. Ota cza nas za pusz czony dwu me trowy ży wo płot,
opla ta jący ogro dze nie z imi ta cji mar muru. Je ste śmy w ogro dzie po kry tym
po lewą z chrup kiego śniegu, który przy naj mniej szym po ru sze niu nogą
chrzę ści jak zgnia tany sty ro pian. Nikt nic nie mówi. Przez ra mię mam prze- 
wie szoną torbę. Znaj duje się w niej sto ty sięcy go tówką, to, które w moim
wła ści wym miesz ka niu trzy ma łem na czarną go dzinę. Mia łem jesz cze ja- 
kieś dwa dzie ścia ty sięcy do la rów. Nie wzią łem ich ze sobą. Mu szę prze cież
za brać ja kieś pie nią dze do Ar gen tyny. Trzy mam na tor bie otwartą dłoń.
Czuję, jak pie nią dze emi tują cie pło. Pie nią dze za wsze emi tują cie pło.

Ar gen tyna. Na dźwięk tego słowa wy świe tla mi się w gło wie cała se ria
ka drów. Wy raz „Ar gen tyna” stał się dla mnie za klę ciem, otwiera we mnie
całe plan sze, se kwen cje.

Wi dzi, że mój wzrok za trzy mał się na po tęż nej pla sti ko wej, przy kry tej
bre zen tową płachtą wan nie.

– Wszyst kie ze szły – mówi je den z nich, łysy, gruby fa cet w kurtce, dre- 
sach i ro bo czych bu tach.

Za rzą dza tym miej scem, jest tu za wsze, gdy przy jeż dżam, ni gdy nie pa- 
mię tam, jak ma na imię. Nie mu szę i nie chcę.

– Co ze szło? – py tam.
– Kar pie – od po wiada. – Wszyst kie już ze szły. Lu dzie za jeż dżali po nie

jesz cze wczo raj przez cały dzień. Bar dzo do bre.
– Po co ho du jesz kar pie? – py tam.
– A ty po co jeź dzisz z tym gów nem? – od po wiada mi py ta niem na py ta- 

nie drugi, chud szy i star szy fa cet z za ro stem, który wy gląda, jakby całe ży- 
cie prze pra co wał na bu do wie: ży la sty, w po la rze i w sztruk so wych
spodniach, spra wia jący wra że nie, jakby był tu kimś w ro dzaju kon ser wa- 
tora. Jego nie ko ja rzę; wi dzę go tu taj pierw szy raz.



„Je zioro Ła bę dzie” to je den z dzie siąt ków in te re sów, w któ rych Pio trek
prze piera swoją ko ka inowo-bur de lową forsę, na pa pie rze na le żący do tego
gru bego. Gruby jest w ja kiś spo sób z nim spo krew niony. Przy naj mniej obaj
tak twier dzą. Zu peł nie nie in te re suje mnie, jak jest na prawdę.

Gruby gasi pa pie rosa, przy dep tu jąc go w śniegu. Ży la sty pstryka swoim
przed sie bie; przez chwilę śle dzi czer wony łuk, który od upa da ją cego żaru
po ja wia się w po wie trzu na uła mek se kundy. Gruby kiwa głową. Ru sza
pierw szy. Idziemy. Wcho dzimy do środka.

Stół na kil ka dzie siąt osób, wście kle ró żowe ściany, szklane rzeźby usta- 
wione pod oknami w pro stej li nii, plu ton eg ze ku cyjny ze zde for mo wa nej
bajki; rzeźby przed sta wia jące del finy, grube dzieci ze skrzy deł kami – cała
pol ska iko no gra fia szczę ścia z oko licz no ścio wych kar tek pocz to wych.
Oczy wi ście jest też rzeźba pary ła bę dzi, sple cio nych szy jami w moc nym,
śmier tel nym uści sku. Na ścia nie wid nieje na ma lo wane wiel kie, czer wone
serce, jak krwawy stem pel. Pod nim na pis: ZDRO WIA, SZCZĘ ŚCIA, PO- 
MYŚL NO ŚCI. W in nym rogu sterta wście kle ko lo ro wych, sztucz nych
kwia tów, po wią za nych nitką w bu kiety po kil ka na ście sztuk. Nie je ste śmy
sami – dwie znisz czone, ży la ste ko biety wła śnie na błysz czają pod łogę za
po mocą ma łych szma tek.

– Prze stań cie na chwilę – rzuca do nich ten w oku la rach.
One po słusz nie wstają, wy co fują się, spusz czają głowy. Nie pa trzą na

mo kre, ciemne ślady, które zo sta wiamy na wy czysz czo nej wła śnie pod ło- 
dze. Pa trzą we wła sne stopy w ta nich pla sti ko wych klap kach. Nic nie mó- 
wią. Praw do po dob nie nie wiele ro zu mieją po pol sku, ra czej re agują na ton
głosu. Są młode, na wet bar dzo, ale mają dło nie sta rych ko biet, po pę kane,
wy żarte przez de ter genty. Wąt pię, czy kto kol wiek im płaci za na błysz cza nie
pod łogi. Gruby znowu za uważa, że na coś pa trzę, tym ra zem na nie.

– Bia ło ru sinki – mówi. – Le piej za pier da lają niż te z Ukra iny.
– Tamte to cwane jak skur wy syn – do daje ten z za ro stem. – Nie długo za- 

łożą zwią zek za wo dowy.
– A te? Za brzyd kie na bur del? – py tam.
– Są do bre – mówi ży la sty. – Są bar dzo do bre, do bre jak chleb.
Mó wiąc to, ci cho mlasz cze, jakby miał sło dy cze w ustach.
Wi dzę, że jest pod mi no wany, co chwila ma tiki, do tyka czoła, twa rzy,

brzu cha. Dło nie otwie rają mu się i za my kają. Lekko ku leje, ale za wszelką
cenę stara się to ukryć. Pach nie wy pi tym rano, ta nim al ko ho lem.



Prze cho dzimy przez salę, Gruby otwiera wa ha dłowe me ta lowe drzwi,
wcho dzimy na za ple cze. Za pach ude rza mnie jak pięść, za pach sma że niny,
pa nierki, fry tury, świń skiego mięsa, kar to fli. Do biega ra zem ze szczę kiem
na czyń i przy tłu mio nymi roz mo wami zza ko lej nych, ta kich sa mych drzwi
na końcu ko ry ta rza. Pod łoga jest obita li no leum jak w szpi talu. Ściany, na
li nii nad garstka, są kre mowo brudne od tłusz czu.

– Coś się u was dzieje? – py tam.
– Ju tro we sele – mówi je den z nich.
– Lu dzie ro bią we sela w święta? – py tam.
– A pew nie, ele gancki ter min – mówi. – Bar dzo do bry. Płacą eks tra.
– We so łych Świąt! – wy krzy kuje na gle ży la sty. – Przy bie żeli pa ste rze,

grają skocz nie Dzie cią teczku, We so łych Świąt!
Gruby nie re aguje, wy raża obo jęt ność matki upo śle dzo nego dziecka,

które wła śnie po raz ko lejny rzu ciło w ko goś wła snym gów nem. Znają się
do brze, zbyt do brze.

Skrę camy w lewo tuż przed drzwiami do kuchni. Gruby otwiera drzwi,
wcho dzimy do środka, Gruby pierw szy, ży la sty drugi, ja na końcu. Po- 
miesz cze nie jest czymś w ro dzaju biura, na biurku leżą po roz rzu cane po je- 
dyn cze pa piery, stary kom pu ter, na szaf kach ja kieś pu ste se gre ga tory – po- 
śpiesz nie skle cona de ko ra cja do te atru te le wi zji, ma jąca imi to wać, że od- 
cho dzi tu ja ka kol wiek księ go wość.

Na ścia nie ka len darz z gołą ko bietą o brud no brą zo wej skó rze, prę żącą
się na dłu giej me ta lo wej ryn nie. To, że ko bieta wy gina się aku rat na ryn nie,
nie jest ni czym dziw nym – ka len darz jest re klamą ry nien. Rynny pro du kuje
firma Ryn pol. Obok ka len da rza Ryn polu znaj duje się jesz cze ob raz, ku- 
piony naj praw do po dob niej na tar go wi sku, wsa dzony w po zła caną ramę,
uda jący kla sy cy styczne ma lar stwo wi ze ru nek ko lej nej go łej baby z za ma- 
zaną twa rzą, prę żącą się na bor do wym szez longu w oto cze niu owo ców i in- 
nych, mniej kształt nych maź nięć farby. W rogu kosz pe łen pu szek po ta nich
na po jach ener ge tycz nych. Pod łoga obita szarą wy kła dziną. W rogu pla sti- 
kowy wia trak. Na pa ra pe cie pa protka.

Pol ska, za kła da jąc, że Pol ska to coś na ma cal nego, Pol ska jest ste ro wana
wła śnie z ta kich po miesz czeń. To tu pra cuje jej sil nik. To w ta kich prze- 
miesz cze niach pol skie pie nią dze prze le wają się z jed nych na czyń do dru- 
gich, z kont na inne konta, z wia dra do in nych wia der.

– We sela to za wsze straszne jaja – mówi Gruby, nie py tany.



Za uwa żam, że ży la sty wciąż jest przy nas. Wciąż stoi, wciąż ma tiki.
Jego ciało co chwila de li kat nie po dry guje, ra żone nie wi dzial nym prą dem
o ma łym na pię ciu. Nie umie nad nim za pa no wać. Jest chory.

– Nie znam go – mó wię i po ka zuję na niego.
– Spo koj nie, spo koj nie, to Ro mek. Ro mek jest swój – od po wiada Gruby.
– Nie znam Romka – po wta rzam.
– Ro mek to mój szwa gier – po wta rza Gruby. – Jest swój.
– Nie znam two jego „swo jego” szwa gra Romka – po wta rzam. – Nie by- 

li śmy ra zem na ry bach ani na dys ko tece w Piź dzi cho wie. Nie do da li śmy się
do zna jo mych na Na szej Kla sie. Do tej pory jego to wa rzy stwo było okej,
ale te raz już nie jest okej.

Gruby pa trzy na mnie, pró bu jąc zro zu mieć. Nie będę mu tłu ma czył, że
nie we zmę do ręki pół kilo to waru przy ja kimś za ro śnię tym żulu w sztruk- 
sach z za awan so waną ner wicą al ko ho lową.

– No to go po znaj – mówi.
– To na ra zie – od po wia dam.
Od wra cam się, i tak jak my śla łem, on w tym mo men cie mówi:
– Ro mek, no do bra, wyjdź na chwilę. Wyjdź. Za raz po ga damy.
Ro mek, czy jak go zwał, pa trzy na mnie przez chwilę, mru ga jąc oczami.

Pa trzę w nie przez krótki mo ment, są sta lo wo szare, zimne jak lód na brud- 
nym je zio rze. Do piero te raz, w tym świe tle, wi dzę małą, czarną kropkę pod
jego okiem. Ro mek kie dyś się wku rzył, wku rzył się za bar dzo. Ro mek nie
jest ni czyim szwa grem. Ro mek nie jest swój.

– Wyjdź, no, za chwilę po ga damy – mówi Gruby.
Ro mek wy cho dzi bez słowa. Ostroż nie i ci cho za myka za sobą drzwi.

Gruby wzdy cha. Nie sły szę jed nak żad nych kro ków. Do ty kam broni. Wciąż
mam ją przy so bie.

– Te we sela to cza sem straszne jaja – mówi po chwili, po czym zdej muje
ob raz ze ściany.

Pod spodem jest sejf. Za czyna krę cić po krę tłem. Są dząc po ko lo rze twa- 
rzy, spra wia mu to po tworny wy si łek.

– Raz mie li śmy taką sy tu ację, że panna młoda na kryła pana mło dego,
jak opier dala pałę świad kowi. Po dobno da lej są mał żeń stwem, już z pięć lat
bę dzie – mówi, otwie ra jąc sejf. – No ale czło wiek się do wszyst kiego przy- 
zwy czai. Zwłasz cza jak ma mieć z tego przy zwy cza ja nia kilka ta la rów.

– Mam przy so bie stówę – mó wię.



– Do brze, do brze – mówi i wyj muje z niej coś za wi nię tego w wiele
warstw czar nej fo lii. – Jaja były okropne, mó wię ci. Zresztą co chwila jest
ja kiś hit. Naj śmiesz niej było na we selu Kasz tana, tego z Ochoty, ko ja rzysz
Kasz tana?

– Nie ko ja rzę Kasz tana – od po wia dam.
Kła dzie ostroż nie na biurku to, co ma w rę kach, od grywa przy tym prze- 

sadne sku pie nie, wy suwa ko niec ję zyka, który na jego na la nej, na puch nię tej
twa rzy przy po mina przy cisk. Za czyna po woli od wi jać ko lejne war stwy fo- 
lii.

– Ja by łem wtedy tro chę go ściem, tro chę go spo da rzem, wiesz. Kasz tan
to mój zna jo mek od lat. Na pewno ko ja rzysz Kasz tana. Bar dzo fajny gość,
bar dzo po rządny – mówi.

Od wija fo lię, to war leży na biurku, spra so wany w ce giełki za pa ko wane
w białą fo lię. Na fo lii są znaczki, ozna cza jące trans port, datę, miej sce prze- 
ła dunku. Biorę jedną do ręki, pa trzę na nią pod świa tło. Kładę torbę na stole
obok niego. Otwie ram. On pa trzy do środka. Bie rze do ręki pie nią dze, po- 
pa ko wane w pliki po pięć ty sięcy. Ja spraw dzam, on spraw dza. Spraw- 
dzamy obaj. To pe wien ry tuał, nie zbędny, obaj mamy go we krwi, do sko- 
nale wiemy, co ro bić, ile czasu ma to za jąć; to pe wien pro to kół bez pie czeń- 
stwa, który ma w so bie coś z wy łą cze niem te le fo nów przed ważną roz- 
mową w cztery oczy, z po ka za niem, że ma się pu ste ręce.

Z tym że Gruby od pra wia swój ry tuał za wolno. Jakby coś prze cią gał.
Jakby coś od gry wał.

Biorę to war i wkła dam go do swo jej torby. On za myka sejf, za wie sza ob- 
raz z po wro tem. Pod oknem stoi jesz cze jedna szklana rzeźba, tym ra zem
po je dyn czego ła bę dzia; Gruby ener gicz nym ru chem zdej muje z niej głowę,
wkłada pie nią dze do środka i na kłada pta kowi głowę z po wro tem.

Wzdy cha. Ude rza dło nią o dłoń, otrze puje je, jakby przed chwilą do tknął
cze goś brud nego.

– Znasz Kasz tana – mówi. – To było na jego we selu. Cała ekipa sie działa
tam od nich, wia domo, zlot mło dzieży gryp su ją cej. No i taki je den był,
Wal dek chyba, ktoś od pana mło dego, co strasz nie chciał się im przy po do- 
bać, w tej eki pie. Strasz nie stru gał ko zaka. Sam ja kieś auta spro wa dzał czy
coś. No i sie dział z tą całą ekipą, ja tam ich znam, ale ich go ści łem, po pro- 
stu. Ja wszyst kich do brze gosz czę. Wła śnie, na pi jesz się cze goś?

– Nie, dzięki – od po wia dam.



Od wra cam się w stronę drzwi. Sły szę, sły szę od głosy cze goś wrzu ca- 
nego na olej, sły szę szczęk sztuć ców i na czyń, ja kieś po krzy ki wa nia, ale nie
sły szę, nie sły sza łem żad nych kro ków.

– No więc ten Wal dek strasz nie się do nich cu kro wał. Strasz nie. Uda wał,
jaki to on nie jest sztywny, opo wia dał o ja kichś ak cjach tam w Niem czech,
że, kurwa, ja kie goś Turka gdzieś tam wy wieźli, to oczy wi ście bzdury... Ja
ni gdy nie by łem w ta kich sy tu acjach, więc wiesz... No i on sie dzi, pier doli,
oni nic się nie od zy wają, pa trzą na niego jak na fra jera, ale on co raz bar- 
dziej się pręży, wszy scy piją wódę, wą chają to war, wiesz, sztywno, że no- 
żem można ciąć... i wtedy sły chać, jak na gle taki głos, wiesz, taki dam ski
gło sik woła: „ciu pu rurku!”, „ciu pu rurku!”. No i wiesz, to jego dziew czyna,
czy tam żona go woła, pa trzą, a ona ma całą nogę w gip sie i woła go, żeby
jej to rebkę przy trzy mał, jak ona bę dzie szczać w krza kach, czy coś. Ciu pu- 
rurku, ciu pu rurku, czu jesz? 

Za śmiewa się sam do roz puku. Staję pod ścianą. Na słu chuję. Da lej od- 
głosy z kuchni. Nic wię cej.

– Wtedy on, wiesz, idzie w końcu jej po móc, opier dala ją, wraca, no a ci
już z niego pompa po ca ło ści, ciu pu rurku, on zresztą wy glą dał jak taki ciu- 
pu ru rek. Kar to fel taki mały. No i on pró buje jak kol wiek im się po ka zać,
wy brnąć, wiesz, i po ka zuje na tę dziew czynę swoją, która da lej tam stoi z tą
to rebką, gada z kimś, i wiesz, co mówi?

Kręcę głową. Cze kam. On za śmiewa się do roz puku z wła snej opo wie- 
ści, krztusi się ze śmie chu, trzę sie się jak kupa ga la rety.

– Mówi: „to ja jej tę nogę zła ma łem” – wy du sza z sie bie i wy bu cha
śmie chem. Śmieje się do łez, bawi się świet nie, ude rza dło nią o brzuch. Nie
prze szka dza mu, że w ogóle się nie śmieję. Wi dać, że sam dla sie bie jest
bar dzo do brym to wa rzy stwem. – To ja jej tę nogę zła ma łem – po wta rza.

Cze kam chwilę, aż się uspo koi. Przy su wam się do ściany. Mam jego po
swo jej le wej ręce. Drzwi po pra wej. Prze wie szam torbę przez ra mię. Mam
broń za pa sem. On wi dzi od ja kie goś czasu, że spo glą dam na drzwi. Wi dzi,
że pa trzę na drzwi, ale tym ra zem nic mi nie tłu ma czy.

– Niech on tu wej dzie – prze ry wam mu.
– Nie ro zu miem, że niby kto tu wej dzie? – pyta.
– Twój szwa gier Ro mek. Niech wej dzie tu z po wro tem – od po wia dam.
Za trzy muje się na chwilę, jakby za uwa żył coś, czego nie po wi nien. Wy- 

pusz cza po wie trze. Na gle prze staje się śmiać, na gle wszystko prze staje być
śmieszne.



– Nie ro zu miem. Ja nie wiem, gdzie on po lazł. Ka za łeś mu wyjść –
 mówi.

– Stoi pod drzwiami – od po wia dam.
Znowu się za wie sza, jakby nad czymś my ślał. Prze staje mi się to po do- 

bać. Prze staje po do bać mi się jego ziem nia czana gęba, uło żona w znak za- 
py ta nia. To wszystko – jego biuro, jego hi sto rie, jego dom we selny, jego ko- 
lek cja szkla nych rzeźb – prze stało mi się po do bać ja kieś pięt na ście mi nut
temu.

– O czym ty mó wisz? – pyta.
Otwie ram drzwi jedną ręką, drugą wy cią gam broń. Drzwi walą o ścianę,

mocno. Kuch nia za miera. Ży la sty jest pod drzwiami. Coś pod rzuca w ręku.
Nóż. Mo ty lek.

– Właź do środka – mó wię.
Pod ska kuje, jakby kop nął go prąd. Nie robi kroku. Pa trzy. Po ru sza noz- 

drzami szybko jak zwie rzę, pró buje roz po znać mnie przez za pach, wy czuć,
czy się boję.

– Właź do środka, bo cię za je bię – mó wię.
– Za raz, za raz, no kurwa, nie róbmy so bie jaj – mówi Gruby zza mo ich

ple ców.
Ży la sty wcho dzi do środka. Za my kam drzwi.
– Po dejdź do niego – wska zuję bro nią na Gru bego. Gruby stoi z sze roko

roz ło żo nymi dłońmi obok swo jego szkla nego ła bę dzia, czer wony od cięż- 
kiego sa pa nia, wiel kie, zde kon spi ro wane dziecko, anal fa beta bez żad nego
po czu cia hu moru.

Ży la sty nie ru sza się z miej sca. Otwiera sze rzej oczy, nie mruga, wy daje
z sie bie ci chy, chra pliwy dźwięk. Ży la sty jest zu peł nie sza lony. W jego
oczach jest śmierć, brudna i ci cha, w jego oczach, tę pych jak łyżki, wi dać
ciała wy ła wiane z rzek, znaj do wane w piw ni cach, za krze płą krew na klatce
scho do wej. Śmierć za da waną bu telką, dru tem. No żem. Nóż.

Pod cho dzę do niego, przy sta wiam mu broń do głowy.
– Daj – mó wię mu.
Nie re aguje.
– Nie wy głu piajmy się, kurwa – mówi Gruby.
– Daj – po wta rzam.
Znowu nie re aguje. Wy szar puję mu nóż z dłoni, skła dam, cho wam do

kie szeni płasz cza. Wy daje ci chy syk, wy pusz cza z sie bie nad miar po wie- 
trza. Po py cham go do tyłu. Robi chwiejny krok, staje o ten je den krok da lej.



– Po dejdź do niego – mó wię mu.
– Nie wy dur niajmy się – po wta rza Gruby, jego głowa przy po mina bez- 

kształtny, przej rzały owoc.
Nie wiem do końca, jaki był ich ge nialny, wy my ślony wczo raj przy dzie- 

się ciu pusz ko wych bro wa rach i we sel nej wódce po mysł, ale nikt nie bę dzie
już pró bo wał mnie prze krę cić, a na pewno nie ta dwójka mon go lo idów,
która mo głaby z po wo dze niem wy stę po wać w pro gra mie typu Rol nik szuka
żony. Na pewno wią zało się to z wło że niem we mnie noża, wło że niem go
w kilka miejsc w moim ciele, z za bra niem mi stu ty sięcy zło tych, z uży ciem
mnie jako po karmu dla karpi.

Nikt już ni gdy nie bę dzie pró bo wał mnie prze krę cić. Otwie ram usta.
Bez gło śnie. Nikt ni gdy. Za my kam usta. Na pewno nie oni. Nie tych dwóch.
Nie dziś.

Przez mo ment mam ochotę wy słać na nich wia do mość o tre ści po ma- 
gam; są oso bami spe cjal nej tro ski.

– Wła śnie, nie wy dur niajmy się – mó wię.
Ży la sty w końcu pod cho dzi pod okno. Czła pie, otrząsa się jak pies, który

wła śnie wy szedł z wody. Staje obok swo jego kum pla.
– Święta. We so łych Świąt! – krzy czy znowu ży la sty. – Zdro wia, szczę- 

ścia, po myśl no ści!
– Za mknij się – mówi do niego Gruby.
– Zdro wia, szczę ścia, po myśl no ści – po wta rza ży la sty.
– Po co cze kał pod drzwiami? Po co ma nóż? Po co w ogóle tu wszedł? –

 py tam Gru bego.
Za daję te py ta nia dla po rządku ob rad. Wiem, że nie od po wie mi na

żadne z nich. Wiem, że do ni czego się nie przy zna.
– Za dzwońmy do Piotrka i uzgod nijmy to – mówi.
– Nie bę dziesz nic z ni kim uzgad niał. Da waj pie nią dze – od po wia dam.
– Co? – pyta.
– Otwie raj to szklane chu jo stwo, wyj muj z niego moje pie nią dze i mi je

daj – od po wia dam.
– Nie od pier da laj. Nie od pier da laj, bo bę dzie nie przy jem nie. Nikt nie

chce, żeby było nie przy jem nie – mówi.
– Nie bój się. Za wiozę ten hajs do Piotrka. Po wiem mu o twoim szwa- 

grze Romku, że to swój chłop. Bar dzo miło było mi go po znać. Nie bój się
– od po wia dam.

Mó wię do niego ci cho i spo koj nie. Po woli, tak żeby zro zu miał.



Stoi wciąż bez ru chu, a ja nie mam czasu, nie mam cier pli wo ści na sto ją- 
cego bez ru chu Gru bego, za czer wie nio nego kre tyna w po la ro wej blu zie,
który po trze buje go dziny, aby po mno żyć dwa przez dwa, uru cho mić naj- 
prost sze ze sko ja rzeń. Nie mam czasu. Pod cho dzę do Romka, ude rzam go
kolbą pi sto letu w pysk, pysk Romka od ska kuje, za myka na chwilę oczy, ła- 
pie się za twarz, z jego nosa i z ust wy cieka krew, sporo krwi. Ro mek wy- 
ko nuje nie zgrabne ru chy dłońmi, jakby pró bo wał wło żyć ją so bie z po wro- 
tem.

– Kurwa! – krzy czy Gruby.
To je dyne, co może zro bić. Krzy czeć.
– Daj mi moje pie nią dze – po wta rzam.
– To nie po ro zu mie nie. Od pier do liło ci. Wró cisz na chatę, prze śpisz się

i zro zu miesz, że ci od pier do liło – od po wiada.
Ko lor. Ko lory. Przez chwilę. Żółty, brą zowy, ko lory wy dzie lin na jego

twa rzy. Jakby ktoś na ło żył na nią filtr. Gdy mru gam, zni kają.
Ży la sty kuca, trzy mam go na ce low niku. Kle pię dło nią w torbę. Gruby

w końcu ru sza swoim utu czo nym na ziem nia kach, dur nym ciel skiem. Zdej- 
muje znowu ła bę dziowi głowę, od kłada ją z po wro tem. Ży la sty wciąż
trzyma się za twarz. Przez chwilę wiem, że mam ochotę w nią strze lić.
Przez chwilę przy cho dzi mi na myśl, że nie by łoby to nic nie sto sow nego.

Rzuca pliki bank no tów w moją stronę, lą dują na pod ło dze, głu cho, bez
dźwięku. Wkła dam je do torby, po woli, je den po dru gim, pa trząc na nich.

– Bę dziesz miał ciężko – mówi Gruby.
Mówi to bez żad nego prze ko na nia.
– Nie, nie będę. Na pewno nie z two jego po wodu – od po wia dam z peł- 

nym prze ko na niem.
Cho wam wszyst kie pie nią dze do środka. Staję przed nim. Wciąż trzy- 

mam wy mie rzony w niego pi sto let.
– Chcia łeś wło żyć mi kosę, za brać mi to war, wy wieźć mnie do lasu, po-

wie dzieć Piotr kowi, że nie masz po ję cia, co się stało, że ni gdy tu nie przy je- 
cha łem. Pew nie mia łeś już kupca na moje auto, ty kurwo.

– Je steś po je bany. Po je bało cię – mówi.
– Wiesz, że ja wiem, że ty wiesz, i tak w kółko – od po wia dam.
– Jesz cze zo ba czysz. „Prze pra szam” tego nie za ła twi – mówi.
Ży la sty wy daje jesz cze je den dźwięk, chra pliwy i prze cią gły. Co fam się

do drzwi. Otwie ram je. Wciąż mam go na ce low niku.



– To Ro mek się trosz czył. Ro mek cię nie znał. Chciał wie dzieć, co się
sta nie. Dla tego stał na ko ry ta rzu – mówi to ci szej niż wszyst kie po przed nie
zda nia.

Wiem, że wła śnie to zda nie do piero te raz po ja wiło się w jego ziem nia- 
cza nym mó zgu.

– Bę dziesz miał nie długo wi zytę. We so łych Świąt – mó wię mu.
Zo sta wiam ich tam w to wa rzy stwie go łych bab i pu stego ła bę dzia, na

sza rej wy kła dzi nie, w to wa rzy stwie swo jego świet nego po my słu. Za my kam
za nimi drzwi. Idę ko ry ta rzem, szybko, a moje buty w kon tak cie z li no leum
wy dają gło śny, lekko wil gotny stu kot, jakby li no leum było na sma ro wane
ślu zem, ole jem.

Usły szał bym go od razu. De bile.
Za czyna być mi nie do brze, gdy za pach sma że niny, ziem nia ków, ro sołu

wpada mi do nosa, wy peł nia mi za toki i żo łą dek, przez chwilę jest mi tak
nie do brze, że mu szę się za trzy mać na końcu ko ry ta rza i znowu zwy mio to- 
wać; po raz drugi w tym ty go dniu z mo jego gar dła wy la tuje karp w eko lo- 
gicz nym oleju lnia nym, we gań sko-jo giń ska ka pu sta, te dwie ko biety z Bia- 
ło rusi pa trzą na to bez słowa, pa trzą, jak zwra cam wszystko, co zdą ży łem
zjeść w domu tego psa, wszystko, co jego na cią gnięta żona go to wała przez
ostat nie trzy dni, ugnia ta jąc, sma żąc, pie kąc, pod trzy mu jąc po zór po sia da- 
nia ro dziny.

Koń czę. Ocie ram usta. Ko lory: żółty, brą zowy. Ko lory: ciem no gra na- 
towy, pra wie czarny. Do ty kam torby. Jest cie pła. Pie nią dze emi tują cie pło.

– Prze pra szam – mó wię do nich, wy cią gam z torby dwie ście zło tych,
daję każ dej z nich po stó wie.

Do piero wtedy jedna z nich pa trzy mi w oczy. Są za czer wie nione, pu ste.
– Prze pra szam – mó wię jesz cze raz.
Idę do wyj ścia, szybko.

23:40

Nie ma nic na tu ral niej szego niż prze moc.
Prze moc jest wszyst kim, jest sil ni kiem świata. To cał kiem za bawne, że

lu dzie udają, że nie ro zu mieją, skąd ona po cho dzi. Że są nią obu rzeni. Że
za rze kają się, że sami jej nie uży wają; że ni gdy ni kogo by nie zra nili, nie
ude rzyli, nie uniesz ko dli wili, bo prze cież sami są ste ryl nie czy ści jak je- 
ziora utle nio nej wody. Są uczynni, ofiarni, po mocni, do bro duszni, wy słu- 



chują swo ich przy ja ciół, po ma gają swoim ro dzi com, wrzu cają co roku pięć- 
dzie siąt zło tych do puszki Wiel kiej Or kie stry Świą tecz nej Po mocy, od dają
je den pro cent po datku na re monty w ho spi cjach i re ha bi li ta cje dla ka lek.

To ko miczne, jak lu dzie są świę cie prze ko nani o wła snej do broci. To
wła śnie jest naj ko micz niej sze ze wszyst kiego.

Wszystko jest prze mocą. Każdy jest w sta nie per ma nent nej, wiecz nej
wojny ze wszyst kimi in nymi ludźmi. Na szymi so jusz ni kami są tylko ci,
któ rych mamy pod swoją opieką. Wszystko, co ro bimy, jest za gar nia niem
i przy własz cza niem albo roz pacz liwą obroną tego, co już zo stało za gar nięte
i przy własz czone.

War szawa jest klatką pełną ho dow la nych, prze zna czo nych na eks pe ry- 
menty zwie rząt, w któ rej wi dać to jak na dłoni. War szawa to dia gram prze- 
mocy. Każdy eg zy stuje tu taj po to, aby zdo być i utrzy mać swoje. Sta no wi- 
sko, pie nią dze, miesz ka nia, kre dyty, wy graną, po którą wy ciąga się z ca łych
sił, po którą idzie z no żem przez ciemny las, za którą odda wszystko
i wszyst kich, a gdy już ją ma, gdy ona tkwi w jego śli skiej, za ci śnię tej
dłoni, ten mały gu zik, gówno wart, wtedy opę dza się od ca łej reszty, wy ma- 
chu jąc tym sa mym no żem, szcze ka jąc i war cząc, dra piąc i gry ząc.

Każdy jest oprawcą. Każ dego dnia. Róż nica tkwi tylko w kla sie, po czu- 
ciu smaku, mniej szym lub więk szym. Jak w je dze niu, jak w wy sła wia niu
się. Każdy je, ale nie któ rzy umieją to ro bić bez mla ska nia, no żem i wi del- 
cem, po wszyst kim wy trzeć so bie ser wetką usta.

Tak samo każdy jest za bójcą.
Każdy ma swój wła sny, przy pi sany mu dzień za bójcy. Jak Mi chael Do- 

uglas w tym fil mie o fa ce cie, który nie może już dłu żej stać w korku.
Dzi siaj wy pa dło na mnie, dzi siaj ja je stem za bójcą.
Jest mi nus dwa dzie ścia stopni. Nie ba wem za cznie się pa sterka. Otwo rzą

się drzwi ko ścio łów. Może ktoś po mo dli się o deszcz, o ko niec. Może ja
rów nież po wi nie nem się znowu po mo dlić.

Je stem pod do mem Ma lu cha. Będę na niego cze kał. Będę cze kał, do póki
nie przyj dzie.

Je stem trzeźwy, spo kojny, zimny, od dy cham po woli, sta ram się ze pchnąć
całe moje roz re gu lo wa nie do jed nej czę ści ciała, do le wej stopy, która po ru- 
sza się szybko, bar dzo szybko, jak stopa me ta lo wego per ku si sty. Sta ram się
wy pchnąć wszystko, co mnie de kon cen truje, wła śnie tam. Jesz cze tro chę
to waru. Jesz cze tro chę. Tylko odro binę. Woda. Piję wodę. Mój żo łą dek jest
uszko dzony, nie może tra wić. Mu szę sku piać się, aby zo stała w nim woda,



aby nie wy czoł gi wała się na ze wnątrz przez prze łyk. Wszystko na prawi
sen. Wie rzę w to. My ślę o tym.

Zo sta wi łem to war i pie nią dze w swoim miesz ka niu. Wzią łem prysz nic.
Szybki. Zimny. Wzią łem leki na żo łą dek. Ju tro za wiozę pie nią dze Piotr- 
kowi, a to war scho wam gdzie in dziej, jesz cze nie wiem gdzie, mógł bym
u Pa ziny, ale Pa ziny już nie ma. Pa zina jest nie czynna. Wy kre śliła się
z plan szy. Albo zo stała wy kre ślona. To nie ma zna cze nia. Pa ziny nie ma.
„Ga raż – my ślę. – Ga raż, jest jesz cze ga raż, który wy na ją łem nie da leko
swo jego miesz ka nia. Ale je śli ktoś do wie dział się o miesz ka niu, do wie dział
się też o ga rażu. Może Pio trek mi coś po wie. Tak, Pio trek. Pio trek wskaże
mi od po wied nie miej sce. Ju tro za wiozę to war Piotr kowi, po wiem mu
o wszyst kim, dam mu Ma lu cha. W pre zen cie”.

Pio trek wskaże mi od po wied nie miej sce, za wiozę to war do od po wied- 
niego miej sca, a po tem po jadę na sa mo lot.

Ka mie nica, Tamka 20. Do piero te raz po my śla łem o tym, że prze cież
znowu może nie być ich w domu, tak jak nie było ich wczo raj, że Ma luch
mógł uciec z mia sta, wy je chać z nią gdzie kol wiek, może do jej ro dziny na
święta, bo prze cież ona na pewno nie jest z War szawy, przy je chała tu taj
z Ło dzi, Wro cła wia albo Kra kowa po to, aby po znać ja kie goś do brze osa- 
dzo nego w mie ście chło paka, po pa ra do wać po War sza wie, z nim pod rękę,
z wy ma lo waną na twa rzy, cha rak te ry styczną dla mło dych, sa mo zwań czych
księż ni czek tępą iry ta cją. Może na wet te raz, jesz cze przez chwilę, wy daje
jej się, że nią jest. Może jest głu pia i może wy daje jej się, że on wyj dzie
z tego cało, zgar nie swoją kasę, znowu za cznie być księ ciem, otwo rzy
nowy klub, do któ rego będą przy cho dzić wszy scy w ja ki kol wiek spo sób
istotni i za uwa żalni w jej mnie ma niu lu dzie, z któ rymi ona, dzie dziczka, bę- 
dzie się wi tać z non sza lan cją ko goś, komu wy daje się, że zdo był wszystko,
co jest do zdo by cia. A może jest mniej głu pia i może już szuka so bie no- 
wego chło paka.

Nie, Ma luch na pewno nie uciekł z mia sta. Jest w zbyt du żym amoku,
poza tym wciąż wie rzy w to, że jest silny. Wciąż so bie to wma wia.

W ich oknie za pala się świa tło. Ki wam głową, wpi suję kod. Wcho dzę do
środka. Na klatce po trze buję jesz cze chwili, aby na brać po wie trza, aby
uspo koić błęd nik, kręci mi się w gło wie. Na ci skam gu zik windy. Po paru
mi nu tach wciąż nie zjeż dża. Wcho dzę na czwarte pię tro, po woli, aby nie
stra cić od de chu.



Jest bar dzo ci cho. Po wie trze jest zimne, a mia sto mar twe i spo kojne; to
spo kój za mro żo nego w lo dzie, ogrom nego dra pież nika. Jest we śnie zi mo- 
wym. Do piero te raz wi dać jego grozę, gdy znaj duje się w chwi lo wej hi ber- 
na cji, w po ło wie wy lud nione, gdy przy po mina ogromne, bez ludne zdję cie,
z któ rego wy ma zano wszystko, co mo głoby być na wet naj bar dziej roz ma- 
za nym, nie wy raź nym śla dem ży cia. Mróz jest przej mu jący, w sa mej isto cie
po wie trza tkwi coś na ma cal nego, szkla nego. Wcią gać je do nosa to po dob- 
nie bo le sne uczu cie jak wą chać roz drob nione szkło.

Mia sto jest wy lud nione, bo wy je chali z niego ci lu dzie, któ rzy wie rzą, że
jesz cze mogą się z niego wy do sta wać, gdy chcą; któ rzy wie rzą, że mają
jesz cze nad sobą, nad nim ja ką kol wiek kon trolę. Część po je chała od wie dzić
swój ro dzinny gnój, przejść się po mniej szych lub więk szych mia stach wid- 
mach, spo tkać swo ich przy ja ciół z li ceum i stu diów, de zer te rów z Ho lan dii
i Wiel kiej Bry ta nii, któ rzy roz ma wia jąc z nimi i pi jąc z nimi wódkę, będą
pa trzeć na nich z lekką za wi ścią, za sta na wia jąc się, dla czego aku rat oni nie
mu sieli stąd wy jeż dżać, aby coś mieć, aby utrzy my wać się na po wierzchni;
będą pa trzeć, ale tylko na ich syl wetki, może w oczy, nie będą pa trzeć im na
ręce, nie będą wi dzieć roz dra pa nych do krwi pa znokci. Wła śnie ta część po- 
je chała uspo koić ro dzi ców, po wie dzieć im, że wszystko jest w po rządku, że
nie długo awans, że dziecko jesz cze nie w tym roku, że rata kre dytu zo stała
do dat kowo opro cen to wana, ale prze cież damy so bie radę.

Po zo stali – po cho dzący stąd, le piej usy tu owani, uro dzeni w war szaw- 
skich szpi ta lach – do ko nali chwi lo wej de zer cji typu last mi nute, wsko czyli
w sa mo lot, który wy wiózł ich na plaże w Taj lan dii, na Ko sta ryce, na Fu er- 
te ven tu rze, gdzie kol wiek, gdzie jest cie pło, gdzie na mo ment nie ma śniegu
i Pol ski. Sie dzą tam te raz, oto czeni wrzesz czą cymi dziećmi, pi jący roz rze- 
dzone kok tajle, cze ka jący na pierw sze lek cje ki te sur fingu, dys kret nie spo- 
glą da jący na ekrany te le fo nów, które prze cież ni gdy nie śpią, z któ rych
prze cież za wsze może na dejść in for ma cja o na głych wy pad kach, o cię ciach,
o te le kon fe ren cjach. Od dy chają cie płym po wie trzem, bal sa mują się nim,
pró bują się zre lak so wać, uspo koić, pró bują so bie wmó wić, że prze cież
ucie kli, że nie są przy spa wani na stałe do tego czar nego serca, które bije
pod tymi do mami, pod chod ni kami, po wta rzają so bie w du chu, że prze cież
mogą zmie nić swoje ży cie: te raz, ju tro, w każ dej chwili.

Nie mam im tego za złe. Wy jeż dżam prze cież do kład nie po to: wma wiać
so bie do kład nie te same rze czy.



Czwarte pię tro. Pu kam. Otwiera drzwi, aby zo ba czyć kto to. To ona.
Marta, ta, któ rej ka za łem wyjść. Blada blon dynka.

– Nie ma go – mówi, ale gdy wy ma wia gło skę „o”, ja je stem już
w środku, na pie ram z ca łej siły na drzwi i po py cham ją wraz z nimi do
środka miesz ka nia. Wcho dzę, za my kam je za sobą na kłódkę.

Już to dzi siaj ro bi łem. Już ro bi łem coś po dob nego.
– Wiemy, że go szu ka cie. Jego tu nie ma – mówi.
Nie jest ani zbla zo wana, ani znu dzona, ani pewna sie bie. Jest inna. Jest

prze ra żona.
– Gdzie jest? – py tam.
– Nie mam po ję cia – od po wiada.
– Gdzie jest? – py tam jesz cze raz.
Roz glą dam się po miesz ka niu – krótki ko ry tarz prze cho dzi od razu

w jedno wiel kie, na oko pięć dzie się cio me trowe po miesz cze nie, w ką cie po- 
koju leży ma te rac, na nim sterty ciu chów, na pod ło dze stoi stary te le wi zor,
prak tycz nie wszystko jest na pod ło dze, w ką cie gi tara i wzmac niacz, na
ścia nie pla kat tego gi ta rzy sty z The Clash.

– Ze rwał ze mną wczo raj – mówi ci cho, pła sko, gło sem sły szal nie spra- 
so wa nym przez leki uspo ka ja jące.

– Ze rwał z tobą wczo raj – po wta rzam po niej.
Oprócz tego wiel kiego po miesz cze nia w miesz ka niu są tylko kuch nia

i ła zienka. Za glą dam i tu, i tu. Ma ra cję. Nie ma go tu. Spo koj nie. Mam
czas. Po cze kam. W kuchni jest zlew pe łen cuch ną cej, za sta łej wody, brud- 
nych na czyń. Pod cho dzę do niego. Opie ram się o szafkę.

– Tak, po wie dział, że nie chce mnie na ra żać – mówi. – I że nie po win ni- 
śmy się już wię cej spo ty kać. Że może gro zić mi nie bez pie czeń stwo i ta kie
tam.

– Więc czemu nie wy je cha łaś do ro dzi ców? – py tam.
– Moja mama nie żyje – od po wiada.
Pa trzę na nią. Jej twarz jest tak po zba wiona wy razu i ko loru, tak por ce la- 

nowa, że nie mogę po niej od gad nąć, czy mówi prawdę, czy nie. Po ka zuje
ane micz nym ru chem dłoni na gi tarę, wzmac niacz i ciu chy.

– Mó wię ci, że nie wiem, gdzie jest. Mo żesz mnie py tać całą noc. Ja nie
wiem. Po wie dział, że przy je dzie po to za dwa ty go dnie – mówi.

– Masz czy stą szklankę? – py tam.
Po wol nymi kro kami wcho dzi do kuchni, otwiera szafkę, wyj muje

szklankę. Na le wam so bie wody z kranu; wy pi jam mały łyk. Mo men tal nie



w mo ich ustach woda za mie nia się w coś wstręt nego, lep kiego. Cały prze- 
łyk mam ob le piony żół cią, nad tra wio nym cu krem.

– Nie ma go – po wta rza to jesz cze raz jak za klę cie.
– Spo koj nie – od po wia dam. – Mnie się ni g dzie nie śpie szy.
– On tu dziś nie przyj dzie. Na pewno – mówi.
– Będę cze kał, aż przyj dzie – od po wia dam. – Mam czas. Mogę cze kać

na wet dwa ty go dnie.
Do piero te raz coś dzieje się na jej twa rzy, ja kaś re ak cja, wy świe tla się na

niej lęk, kłam stwo. Opiera się o ścianę, obej muje się ra mio nami.
– Co chce cie mu zro bić? – pyta.
Szklą jej się oczy. Ko cha go. Pró buje to ukryć z ja kie goś swo jego wła- 

snego po wodu. Jest bar dzo młoda, jest bar dzo głu pia, jest bar dzo złą ak- 
torką.

– Czemu mó wisz w licz bie mno giej? Je stem tu sam – od po wia dam.
– Co chcesz mu zro bić? – pyta.
– Po roz ma wiać z nim – od po wia dam.
– Z nim się nie da roz ma wiać – mówi.
Ko cha ją, ale jest mię dzy nimi ja kaś sprawa, do my ślam się jaka, bo jaką

sprawę może mieć tak młoda dziew czyna z ta kim ku ta fo nem? Taką samą
jak wszyst kie po przed nie. Na pewno też ją zdra dzał. Może ją na wet ude- 
rzył. A w mię dzy cza sie coś jej po wie dział, coś jej obie cał. Wy cza ro wał jej
przed oczami ja kiś ko ślawy ry su nek, atrapę, kar cianą sztuczkę.

– By li ście wczo raj u Ana sta zji. Wiem o tym. Oni byli po tem na po li cji –
 mówi. – Wszy scy wie dzą, że go szu ka cie. On ma dużo zna jo mych. Ma się
gdzie scho wać. Nie znaj dzie cie go.

Od sta wiam szklankę. Od bija mi się wodą. Przy sta wiam dłoń do ust. Po- 
ły kam po wie trze z po wro tem. Ból, jakby ktoś na gle długą i grubą igłą zro- 
bił mi punk cję żo łądka.

Spo koj nie. Spo koj nie, to mi nie. Zresztą wła śnie mija. Mija odro binę,
mija po woli.

– Bar dzo do brze – in for muję ją. – Za raz po wiesz mi o tych wszyst kich
zna jo mych. I o tych wszyst kich miej scach, w któ rych mógł się scho wać.
A ja po jadę w te wszyst kie miej sca. Dziś wie czo rem.

Jej oczy roz sze rzają się. Drży jej górna warga. Por ce lana na jej twa rzy
za czyna pę kać; za raz pęk nie, za raz za cznie pła kać. Jest tylko młodą i głu pią
dziew czyną.



– Wiesz, że mogę zro bić ci coś złego, więc po pro stu mi o tym po wiesz –
 mó wię.

Wy ko nuje dziwny ruch głową, jakby jed no cze śnie krę ciła nią i ki wała.
– W su mie mam lep szy po mysł – mó wię. – Po je dziesz do tych miejsc ze

mną. Bę dziesz mi je po ka zy wać. Bę dziesz wcho dzić tam pierw sza. Gdy go
znaj dziemy, za pro wa dzisz go do mnie do sa mo chodu.

– Nie – mówi ci cho.
– Tak – od po wia dam.
Biorę szklankę. Wy pi jam jesz cze je den łyk wody. Rzu cam szklanką

o ścianę, za raz obok jej głowy, a ona krzy czy, kuca, ła pie się za głowę. Pod- 
cho dzę do niej.

– Wsta waj. Nie chcę ro bić ci tego, co mogę zro bić – mó wię.
– Nie, nie – po wta rza szybko jesz cze raz.
– Pewne rze czy są nie od wra calne – mó wię. – Po myśl o tym w ten spo- 

sób. Po myśl o tym, jak byś przy szła na ma turę z ro dzi cami. Po pro stu mu- 
sisz wejść i ją zdać. Nie mo żesz tak po pro stu so bie pójść. Ma tura była nie- 
dawno. Przy po mnij so bie.

Wy cią gam do niej rękę. Nie chwyta jej. Wstaje sama.
– Nie chcesz, że bym siłą za brał cię do sa mo chodu. Nie chcesz, abym cię

po bił. Abym po ciął ci twarz – mó wię. – Nie chcesz tych rze czy.
Zbiera się w so bie, jakby coś chciała po wie dzieć, coś na piera od środka

na jej za ci śnięte usta, i w końcu, wci ska jąc się w ścianę, pa trzy na mnie
z całą nie na wi ścią, na jaką ją stać, nie na wi ścią ma łego dziecka, i mówi:

– Pój dzie cie wszy scy do pier dla.
Chyba na wet się uśmiech ną łem. Do ty kam swo jej twa rzy, aby to spraw- 

dzić.
– Nie są dzę – od po wia dam.
Za czyna drżeć. Przy bli żam się do niej o krok.
– Pierw szy ad res – mó wię.
– On rów nie do brze może nie być w War sza wie. Może być w Li zbo nie –

 mówi.
– To po le cimy do Li zbony. Ża den pro blem. Pierw szy ad res? – po wta- 

rzam.
Krztusi się. Pa trzy na mnie.
– Jest taki squat na Pu ław skiej – ce dzi.
– Świet nie. Je dziemy – od po wia dam.



Idzie po woli w stronę ko ry ta rza, po woli za kłada kurtkę, buty. Prze ciąga
i spo wal nia tę chwilę, jakby nie była wy star cza jąco prze cią gnięta; ma od ru- 
chy ma łego dziecka, które nie chce pójść do szkoły.

Otwiera drzwi. Idę za nią. Trzy mam rękę na broni. Wy cho dzę za nią na
klatkę, która jest wciąż pu sta i ci cha, wciąż wy lud niona. Tylko ci che bzy- 
cze nie cze goś za ścianą, nie da leko, ma szyny, trans for ma tora. Na drzwiach
do miesz ka nia na prze ciwko ktoś na kleił świą teczną de ko ra cję, gru bego,
wy cię tego z pocz tówki świę tego mi ko łaja. Przy kleił go aku rat na ju da szu.
Przez krótką chwilę ten mi ko łaj jest plamą, w któ rej sku pia się wszystko,
cała prze strzeń.

– Ktoś ze psuł windę. Przy jadą do piero ju tro – mówi.
Scho dzi po scho dach, po woli. Krok za kro kiem. Idę za nią.
– Za uwa ży łem, wcho dząc – od po wia dam.
Czła pie jak ska za niec, drażni mnie. Za biera mój czas. Przez chwilę mam

ochotę ją szarp nąć, po pchnąć; oczy wi ście za raz od ga niam tę myśl: może
nie szarp nąć i po pchnąć, lecz pod nieść ją, wziąć pod pa chę, za wlec do sa- 
mo chodu. Po trzą snąć. Tak na prawdę nie może jej się przy tra fić nic lep szego
niż to, że ten ko leś znik nie z jej ży cia. Ro bię jej przy sługę, jak bym jesz cze
miał na to czas: na ro bie nie przy sług mło dym i głu pim dziew czy nom, dla
któ rych naj waż niej sze są ro wery z cien kimi ra mami, kawa w pa pie ro wych
kub kach oraz to, kto za uwa żył je w pią tek o dwu dzie stej trze ciej na placu
Zba wi ciela w no wej kurtce uszy tej z ko lo ro wej ce raty przez naj lep szą ko le- 
żankę.

– On może tam być, bo tam mieszka jego kum pel z ze społu, ale na- 
prawdę nie mam po ję cia – mówi.

Do piero wtedy orien tuję się, że mówi to zda nie nie na tu ral nie gło śno,
gło śniej niż na swoim nor mal nym po zio mie, jakby ko goś wo łała. Że po- 
przed nie zda nie, to o win dzie, rów nież wy mó wiła gło śniej niż słowa wy po- 
wie dziane przez nią w miesz ka niu.

Po wi nie nem to za uwa żyć wcze śniej, ale te raz jest już za późno. Drzwi
do miesz ka nia na prze ciwko, drzwi z przy kle jo nym mi ko ła jem. Ze szli śmy
już na pół pię tro. Ona za trzy muje się z wy raźną ulgą. Ale naj pierw sły szę
od głos otwie ra nych drzwi, a do piero po tem wi dzę tę ulgę. Jesz cze parę se- 
kund póź niej sły szę klik nię cie, trzask od bez pie cza nego pi sto letu.

Pi sto let. Te raz so bie przy po mi nam. Pies, który wszedł do jego biura,
pies, któ rego głową ten trzeci, chyba Bu jas, tak, Bu jas, Bu jas ude rzył głową
tego typa o ścianę, trzy razy, łup, łup, łup. To ten. Sze roki fa cet w po la rze.



Z tę pym ry jem. W bu tach do wspi naczki, brud nych. Mó wili coś o broni. On
i Ma luch. Gdy by łem tam w pią tek.

Roz ma wia łem z nim o broni. Py ta łem, po co mu broń.
– Naj pierw po łóż na ziemi broń, bo na pewno ja kąś masz – sły szę głos

Ma lu cha.
Nie od wra cam się. Nie ru szam się. Trzy mam ręce wzdłuż ciała. Cze kam.

Ona pa trzy na niego, przeze mnie, pa trzy na niego sto ją cego za mną. Kiwa
głową.

– Idź do domu, Marta. Idź do miesz ka nia – mówi.
Sły szę jego głos. Ro ze dr gany i pod nie cony. Jest w złym sta nie, znacz nie

gor szym ode mnie, jest jak po wielu dniach tor tur, ra że nia prą dem. Roz pada
się, roz pusz cza w po wie trzu. Jest sza lony. Jest już mar twy. Ja kaś część jego
mó zgu, ta jesz cze czynna, wie o tej śmierci.

– Idź do domu – po wta rza.
Dziew czyna prze myka obok mnie, sta ra jąc się na mnie nie pa trzeć, nie

do tknąć mnie żadną czę ścią swo jego ciała.
– Broń. Broń, kurwa, na zie mię, te raz, kurwa, raz! – krzy czy.
Przy suwa się do mnie na trzy kroki. Stuk, stuk, stuk. Łup, łup, łup. Na

bez pieczną od le głość. Gdyby przy bli żył się bar dziej, mógł bym ude rzyć go
łok ciem w brzuch. Za kła da jąc, że nie ma palca na spu ście. Ale nie ma palca
na spu ście, wiem to, jest na to zbyt wiel kim tchó rzem. Boi się broni. Nie
zna się na niej. Na wet nie wie, jak do brze ją trzy mać. Ni gdy przed tem jej
nie uży wał.

Sły szę, jak ona za myka drzwi. Naj pierw jedne. Po tem dru gie.
– Mam cię za je bać? – pyta.
– Czy my śla łeś o dwóch ostat nich ty go dniach swo jego ży cia? – py tam.
Za my kam oczy. Wi dzę, jak coś miga, pod po wie kami, roz ża rzone, ry su- 

nek ze świa tła, mapa, ry su nek z czter dzie stego pię tra, zo stał tam, w mo ich
oczach, te raz mi go cze, te raz lśni. Jak alarm.

– Za je bię cię, przy się gam – przy sięga, nie wiem, na co i komu.
Wyj muję broń. Po woli kładę ją obok sie bie na scho dach.
– Od wróć się i rzuć mi ją. Te raz. Od wra caj się – mówi.
– Czy my śla łeś, że przez ostat nie dwa ty go dnie ro bi łeś same naj głup sze

rze czy w swoim ży ciu? – py tam go.
Nie od po wiada. Od wra cam się.
– Rzuć mi ją – mówi.



Wi dzę go. Jest blady, pra wie prze zro czy sty, przy po mina osobę w sta nie
ter mi nal nym, prze żartą przez raka, umie ra jącą z głodu. Brudne włosy
w strą kach ob le piają mu głowę. Jest nie do myty. Śmier dzi, te raz to czuję,
cuch nie jak bez domny. Drży. Aby drżeć jak naj mniej, zu żywa całą swoją
ener gię.

– To wszystko może się skoń czyć tylko w je den spo sób – mó wię mu.
Rzu cam broń obok niego. Pró buje, bar dzo pró buje ją pod nieść, wciąż

pa trząc na mnie i wciąż trzy ma jąc mnie na ce low niku.
Wy gląda jak żywe dzieło sztuki, po świę cone ludz kiej głu po cie i de spe ra- 

cji. Jak ktoś, kto sam sie bie ska zał na śmierć.
– Idź. Idź przed sie bie. Raz – mówi.
Idę. Idzie za mną. Ja na rzu cam tempo. Idziemy szybko. My ślę. Mogę

znie nacka od wró cić się na któ rymś pół pię trze, chwy cić go za rękę, wy krę- 
cić, za brać mu pi sto let. Mogę po cze kać, aż zej dziemy na sam dół, roz ko ja- 
rzyć go czymś, ja kimś ge stem, trza snąć go drzwiami, które będę otwie rał
pierw szy. Mogę wsiąść z nim do mo jego sa mo chodu, usiąść za kie row nicą,
wy je chać gdzieś, odro binę za mia sto, i roz bić sa mo chód, po pro stu wbić się
nim w drzewo; w naj gor szym wy padku coś so bie zła mię, ale to ja mam po- 
duszkę po wietrzną, a nie on. On może zgi nąć na miej scu.

Mogę to wszystko zro bić. Za trzy muję się na chwilę.
– Do przodu – mówi. – Da lej. Ru szaj, kurwa.
Od wra cam się. Jed nak trzyma pa lec na spu ście.
– Nie od wra caj się. Idź do przodu. Szybko. Szyb ciej, do chuja – mówi.
Idę da lej. Mógł bym to wszystko zro bić, nie mam re fleksu, kręci mi się

w gło wie. Jest mi znowu nie do brze. Cały czas jest mi nie do brze, ale czuję
to raz moc niej, raz sła biej. Co ja kiś czas kładę dłoń na ścia nie. Dla pod trzy- 
ma nia rów no wagi. Nie będę od niego szyb szy. Nie zła pię go, nie roz ko ja rzę
go ni czym. Po woli uświa da miam so bie to, co jest naj gor sze w ca łej tej sy tu- 
acji.

To, że wcale nie je stem w szcze gól nie lep szej for mie od niego.
Wy cho dzimy z klatki na ulicę. Po wie trze jest jesz cze zim niej sze, niż za- 

nim tu wsze dłem. Czuję mróz, czuję, jak ktoś przy kłada mi do głowy zimną
dłoń. On nie czuje już tem pe ra tury. Wiem o tym. Jest w sa mej ko szuli, ale
nie od czuwa zimna, nie od róż niłby te raz na wet zimna od cie pła.

To jego ko niec, a on za biera mnie ze sobą. Osta tecz nie końce wy ma gają
to wa rzy stwa. Tu już nie cho dzi o pie nią dze. Pie nią dze są już poza jego my- 
śle niem. Ko rzy ści są zbyt abs trak cyjną ka te go rią. On chce żyć, ale wie, że



to nie moż liwe. Dla tego się na jeża, mały ssak, przy party do ściany przez
więk szego ssaka.

– Gdzie za par ko wa łeś? – pyta.
Po ka zuję mu ręką. On ma cha bro nią. Drży mu szczęka, zęby kle ko czą

mu o sie bie jak mo nety w dłoni de li ryka, który resztką od ru chów chce ku- 
pić w noc nym jesz cze jedną setkę.

Idziemy w stronę mo jego sa mo chodu.
– Klu czyki – mówi.
Od wra cam się do niego. Pa trzę mu w oczy. Jakby od środka był ob lany

ben zyną i pod pa lony. Jakby za raz miał się roz paść.
– Tu nie cho dzi tylko o cie bie, tłu ma czy łem ci to już. Tu cho dzi też

o twoje dzieci. Ja ni gdy nie skrzyw dzi łem dziecka. Ni gdy bym tego nie zro- 
bił. Ale znam chło pa ków, któ rzy nie mają ta kich pro ble mów. Za leży, co jest
pry ma tem, cel czy środki – tłu ma czę mu spo koj nie.

– Klu czyki, kurwa, chuju, bo cię za pier dolę! – wy dziera się.
Rzu cam mu klu czyki. Pod cho dzimy do auta. Siada za kie row nicą. Ja sia- 

dam od strony pa sa żera. Od czasu gdy ku pi łem ten sa mo chód, nie pro wa- 
dził go nikt inny. Nikt nie do tknął jego kie row nicy. Już za to po wi nie nem
go za bić.

Prze kręca klu czyk w sta cyjce, żeby to zro bić, rzuca mój pi sto let so bie
pod nogi. Drugi ma za pa sem. Od pala sil nik. Pod nosi się, wyj muje coś
z kie szeni spodni. Wyj muje kaj danki i rzuca mi na ko lana.

– Skuj się – mówi.
– Do sta łeś w pro mo cji do pi sto letu? – py tam bez cie nia iro nii.
Na prawdę za sta na wiam się przez chwilę, czy ten w po la rze dał mu gra- 

tis.
– Skuj się, kurwa, tymi je ba nymi kaj dan kami – mówi po woli, słowa wy- 

pa dają z niego w prze rwach po mię dzy gwał tow nymi wde chami i wy de- 
chami.

– Do sta łeś w pro mo cji do pi sto letu czy do dy ma nia tej ma ło latki? – py- 
tam.

Bie rze broń. Przy sta wia mi do głowy.
– Czy ty ro zu miesz, co do cie bie mó wię? Mó wię ci, że byś za mknął

mordę, nie od zy wał się do mnie wię cej, nie mó wił, kurwa, nic, ani słowa,
nic, i skuł się kaj dan kami – mówi, a wła ści wie sy czy, wy pusz cza słowa
z nad mia rem po wie trza.



Biorę kaj danki. Sku wam się. Są chłodne. Uświa da miam so bie, że ni gdy
w ży ciu nie mia łem na rę kach kaj da nek.

– To do brze, że jest do tego przy zwy cza jona. – Po ka zuję mu skute ręce.
– Do brze. Mam na dzieję, że jest też przy zwy cza jona do fo lio wego worka
na łbie. I do paru in nych rze czy. Po wie dzieć ci, do ja kich, Ma luch?

Nic nie od po wiada. Za pala pa pie rosa.
– Tu się nie pali – mó wię.
– Ad res miesz ka nia – od po wiada.
– Tu się nie pali – po wta rzam.
– Ad res miesz ka nia – po wta rza.
Za trzy mu jemy się na świa tłach. Wy ciąga swoją broń zza spodni, przy- 

sta wia mi do głowy.
– Ło wicka 14 – mó wię mu.
Chowa broń z po wro tem.
Miał zgi nąć w cy wi li zo wany spo sób. Ale za to, że za pa lił w moim sa mo- 

cho dzie, że swo imi brud nymi, za ra żo nymi ła pami ćpuna do tyka mo jej kie- 
row nicy, że jego gan grena wsiąka w moją ta pi cerkę, za to, że strząsa po piół
pod sie bie, za to wszystko sta nie mu się coś cho ler nie złego. Za my kam
oczy, za czy nam głę boko od dy chać i wy obra żam so bie, wi dzę, z całą wy ra- 
zi sto ścią wi dzę, co mu się dzieje, i to po zwala mi spo koj nie je chać na sie- 
dze niu pa sa żera we wła snym sa mo cho dzie w kaj dan kach.

Do pil nuję, aby cier piał. Do pil nuję, aby ktoś urzą dził mu 120 dni So- 
domy, aby paru chło pa ków po trak to wało go jako su ro wiec dla sztuki współ- 
cze snej, aby ktoś uciął mu ku tasa i jaja, a po tem czymś tę pym i roz ża rzo- 
nym zro bił mu mię dzy no gami pizdę, wle wa jąc mu jed no cze śnie kwas siar- 
kowy do ust, oczu, w uszy. Jego ciało bę dzie za mie nione w ma ka bre skę.
W dziwny śmiet nik.

Do pil nuję, aby stało się to jesz cze dzi siaj.
Gdy ju tro będę wsia dał do sa mo lotu, on bę dzie już mar twy.
Nie ma sensu ude rzać w sa mego sie bie. To strata ener gii. Tak, da łeś się

za krę cić dwu dzie sto latce i ko leżce z resztką mó zgu za go to waną od stra chu
i me fe dronu, na co dzień rów nie groź nemu co upo śle dzone dziecko.

Mo głem go wy wą chać na tej klatce. Mo głem sku pić się i go po czuć. Na- 
wet nie jego strach, po pro stu jego smród.

Mo głem. Mo głem. Mo głem. Mo głem to, mo głem tamto. Wtedy, przez
chwilę, jak iskra, do pada mnie myśl, że może tak na prawdę nic nie mo- 
głem. Że mój roz dział już się koń czy, mój epi zod w tej brud nej książce



z krwi i kostki Bauma. Że tak po pro stu ma być. Na wet tak. Po pro stu tak.
Z ręki Ma lu cha.

Każ demu na ko niec jego wła sny dow cip.
Ale z dru giej strony dro czę się z nim, wkur wiam go, bo wiem, że mnie

nie za strzeli, przy naj mniej nie w tym mo men cie. W końcu w ja kimś celu je- 
dziemy do mo jego miesz ka nia. W końcu on w swo jej po mrocz no ści ja snej,
w swoim sza leń stwie chce jesz cze coś dla sie bie ugrać.

W mo jej kie szeni dzwoni te le fon. Pew nie ktoś chce coś ku pić. To
śmieszne, że wła śnie te raz.

– I co, i te raz jest faj nie? Te raz czu je cie się tacy ważni? Te raz czu je cie
się jak kró lo wie mia sta, kurwa wa sza mać? Kto was ko ro no wał, po wiedz
mi? Kto, do chuja, was ko ro no wał, kto dał wam berło? – pyta.

– Nie wiem, czemu mó wisz w licz bie mno giej – od po wia dam.
– Masz w ręku te raz chuja. Masz chuja, mięk kiego, a nie żadne berło –

 mówi.
Je dzie szybko, ma w du pie sy gna li za cję. Wci ska się na trze ciego. Pa trzę

na niego, ma ślinę w ką ciku ust.
– My ślisz, że co? Że mo że cie przy cho dzić do mo jego klubu, kurwa, stra-

szyć mo ich pra cow ni ków, gro zić mo jej ro dzi nie, i co, po pro stu so bie tak to
wziąć? My ślisz, że tak można? Że tra fi łeś na ja kie goś cwela, któ remu
można to ro bić? – pyta.

– Nie wiem, czemu mó wisz w licz bie mno giej – mó wię mu jesz cze raz.
Cze kam, co po wie da lej. Mó wie nie go wy czer puje, spala resztki tego, co

jesz cze zo stało w nim do spa le nia, tego, co jesz cze w nim działa. Przy cho- 
dzi mi do głowy, że może za raz ze mdleć. Do stać za pa ści, za wału serca. Że
może za raz umrzeć.

– Tak my śla łeś, a wi dzisz, jak te raz jest faj nie? Za raz zo ba czymy, co tam
masz na cha cie. Po trak tujmy to jako re kom pen satę, kurwa. Od szko do wa nie.
– Ma wy trzesz czone oczy, wpa truje się w jezd nię przed sobą, jakby chciał
we ssać ją w sie bie, wchło nąć całą War szawę.

Wy gląda, jakby wcią gnął w sie bie całą War szawę.
– Prze cież do sta łeś pie nią dze z ubez pie cze nia – mó wię. – Prze cież o to

ci cho dziło, gdy pod pa la łeś klub.
Nic nie mówi, ale jego twarz na chwilę się zmie nia, wpada w gry mas,

jakby ktoś go ukłuł. Prze łyka coś, co na gro ma dziło się w jego ustach, coś,
czego pew nie nie można już na zwać śliną, co musi mieć bar dzo gorzki
smak, bo krzywi się, gdy prze łyka.



– Aha, więc nie do sta łeś żad nego ubez pie cze nia – mó wię.
Da lej nie od po wiada. Je ste śmy już na Na rbutta. Je dzie cha otycz nie, źle,

le dwo ko ja rzy, co się dzieje na dro dze, ale wie, gdzie je ste śmy.
– Za po mnia łeś cze goś wy peł nić. Ja kichś for mal no ści. Cały twój plan po- 

szedł w pizdu – do daję.
– Stul, kurwa, ryj! – Zdej muje dłoń z dźwi gni zmiany bie gów. Bie rze

broń do ręki.
– Po pro stu wszystko so bie spa li łeś. Wszystko, co zo stało – mó wię.
– Wy sia daj – od po wiada.
Nie wy sia dam. Pa trzę na niego. Dy szy jak ska to wany pies. Pró buję po- 

pa trzeć w okna swo jego miesz ka nia, wy cho dzące na ulicę. Jest w nich
ciemno. Ale nie musi być w nich pu sto. Wcale nie, pro blem z tą nocą, z tym
mo men tem jest taki, że nic już nie musi się wy da rzyć. Za to wszystko jesz- 
cze może.

Wła śnie dla tego w tej chwili je stem już zu peł nie bez bronny, je stem ma- 
łym i go łym dziec kiem, bo już nie zdo łam na nic się przy go to wać, bo nie
zdo łam ni czego prze wi dzieć. A do tego mój mózg – wiem to, czuję to, bo
znowu wszystko na chwilę jest w jed nym ko lo rze, w brą zo wym, a po tem
w nie bie skim, wszystko wi doczne jest jak przez tani filtr – mój mózg za- 
czyna tę żeć, ści nać się, za pa dać się, je stem ocię żały, je stem zde kon cen tro- 
wany, wy su szony, chory, na dziw nym gło dzie. Pew nie mam go rączkę.

– Wy sia daj – mówi Ma luch.
Wy sia dam.
– Idziemy do two jej chaty, szybko, raz! – szczeka.
– Chcesz się umyć? Do brze, ale nie mam ubrań na zmianę – in for muję

go.
Chcę być go ścinny.
– Ru szaj się, do kurwy nę dzy! – znowu krzy czy, pod nosi głos, po py cha

mnie lufą pi sto letu, wci ska mi ją mię dzy ło patki.
Więc idziemy, ja w kaj dan kach, on za mną. Idziemy po woli. Jak lu na- 

tycy. Je ste śmy lu na ty kami. Idziemy przez sen. Idziemy przez las. Te raz ja
prze cią gam, te raz ja spo wal niam, jak tamta dziew czyna, do kład nie z tego
sa mego po wodu, aby wy trą cić go z rów no wagi. Aby z wście kło ści zro bił
zły krok, za chwiał się, po śli zgnął, cze goś nie za uwa żył. Pod cho dzimy do
do mo fonu.

– Mu szę zdjąć kaj danki, aby prze su nąć kartę – mó wię.
– Gdzie jest karta? – pyta.



– Scho waj tę broń. Już wiem, że ją masz. Tam jest por tier. Za raz za- 
dzwoni po psy – tłu ma czę mu po woli.

Nic nie mówi. Znowu drży. Wy cią gam do niego ręce, zro zu miał, ale do- 
piero po chwili. Ale za ła pał. Wkłada klu czyk, roz pina kaj danki, mo men tal- 
nie bie rze mnie na ce low nik. Szu kam karty w ma ry narce. Znaj duję ją
w mo men cie.

– Po wiem ci coś jesz cze – mó wię, otwie ra jąc kartą drzwi wej ściowe do
bu dynku. – Tu już nie cho dzi o twoje czy moje straty. O pie nią dze, które
mo głeś jesz cze z tego wy jąć, a które do kła dają ci się do długu. O to, ile ja
mo głem za ro bić na sa mym klu bie, sprze da jąc tam to war.

Wcho dzę do środka. Ki wam głową por tie rowi. On kiwa głową do mnie.
Idziemy da lej. Prze cho dzimy na dzie dzi niec.

Do piero te raz, chyba po raz pierw szy – może przez zimno, które tru pimi
pal cami wci ska mi się do nosa, uszu i ust, może przez Ma lu cha, bo znowu
wy ciąga broń i znowu po py cha mnie do przodu, może przez ja kąś nie wy- 
raźną jesz cze świa do mość, że wszystko może skoń czyć się już za raz, te raz,
i to w kre tyń ski spo sób, w kon wen cji ro dem z Benny Hilla; może wła śnie
z tego wszyst kiego – za czy nam my śleć, że lu bię tu miesz kać.

Tak, lu bię. To chyba to słowo. Ni gdy nie wie dzia łem do końca, co zna- 
czy lu bić. Lu bić to chyba zna czy być po zy tyw nie przy zwy cza jo nym.

– Są lu dzie waż niejsi od cie bie i waż niejsi ode mnie. I oni stra cili waż- 
niej sze pie nią dze. Chyba nie my śla łeś, że przez na stępne dzie sięć lat bę dzie
tam dys ko teka dla ćpu nów? Po koje dla bez dom nych hip ste rów? Grunt.
Działka. Ka tastr. Znasz te po ję cia, Ma luch? – za daję mu py ta nia re to ryczne,
ale one już do niego nie do cie rają, na stałe za stygł w wiel kim nie zro zu mie- 
niu.

Ma cha pi sto le tem, po ka zuje mi, abym wszedł na klatkę, a po tem do swo- 
jej windy.

Przy po mina mi się sy tu acja, o któ rej opo wia da łem Pa zi nie – na ćpany
ogr, który trzy mał mnie w swoim miesz ka niu czter na ście go dzin, pró bu jąc
wy do być ode mnie in for ma cje na te mat Piotrka. Przez czter na ście go dzin
w kółko po wta rza łem mu jedno zda nie. To zda nie brzmiało: „mar nu jemy
czas, tra cimy pie nią dze”.

To zda nie po wie dzia łem jesz cze paru in nym ko le siom, któ rzy mie rzyli
do mnie z broni. Prę dzej czy póź niej, ale skut ko wało. Jed nak na Ma lu cha
nie po dzia łają już żadne zda nia, żadne wy razy. Wszystko, co do niego mó- 



wię, od bija się od niego jak piłka od ściany, wy daje na wet przy tym
dźwięki, ci che kla śnię cia.

Winda się otwiera. Je ste śmy na wła ści wym pię trze, przy drzwiach mo- 
jego miesz ka nia. To ładne drzwi, z ciem nego, li tego drewna. „Lu bię je” –
 jesz cze raz piesz czo tli wie po wta rzam w my ślach ten zwrot. My ślę o swo jej
ka na pie od Phi lippe Starcka, my ślę o ro bio nych na za mó wie nie me blach,
my ślę o pod grze wa nej pod ło dze w ła zience. O tych odro bi nach, które udało
mi się wy ci snąć ze świata. O moim ma łym, pry wat nym zło tym łań cu chu,
któ rego pra wie nikt nie wi dział. Nikt, poza pa roma ko bie tami, zwłasz cza
poza tą jedną, wciąż sie dzącą w po koju, który jest jak brudne akwa rium,
kurwą, któ rej ni gdy nie po wi nie nem spo tkać.

– Ład nie się tu urzą dzi łeś – mówi, gdy wcho dzimy do środka, i ude rza
mnie kolbą pi sto letu w twarz.

Ból i ko lory, pul su jące przez krótki mo ment, słono-rdzawy smak i dro- 
biny ukru szo nych zę bów.

Ma luch stoi nade mną w tej prze po co nej, cuch ną cej ko szuli, z po skle janą
brodą, jakby wsma ro wy wał w nią olej. Wy gląda, jakby wszystko, co naj- 
obrzy dliw sze w kul tu rze al ter na tyw nej, sku piło się w jed nej oso bie. Wy- 
gląda jak ofiara zbio ro wego gwałtu na dar mo wym fe sti walu mu zycz nym.

– Ład nie się tu, kurwa, urzą dzi łeś, za pie nią dze za bie rane lu dziom. Bar- 
dzo ład nie. Piękne miesz ka nie – mówi szybko, sa piąc.

– Nic ni gdy ci nie za bra łem. Sprze da wa łem ci to war. Ty prze sta łeś za
niego pła cić, Ma luch – mó wię gąb cza sto, beł ko tli wie, jak bym miał bułkę
w ustach.

W ustach czuję ból. Może zła mał mi żu chwę. Do ty kam twa rzy dło nią.
Boli. Puch nie.

– Je steś ban dytą, je steś zło dzie jem – po wta rza to parę razy.
Za czyna grze bać w mo ich szu fla dach, otwie rać szafki w kuchni, za czyna

wy rzu cać z nich za war tość, tłuc ta le rze. Szuka cze goś. To oczy wi ste czego.
– Gdzie to jest? – pyta.
Ko pie mnie w brzuch. Znowu rzy gam, rzy gam ni czym, rzy gam tym, co

zo stało mi w żo łądku, żrą cymi kro plami cze goś.
– To ci nie po może – od po wia dam zgod nie z prawdą.
Pod cho dzi do szafy, wy wala z niej rze czy, gar ni tury, ko szule, dep cze po

nich. Tań czy po moim miesz ka niu, chciałby je znisz czyć sa mym prze by wa- 
niem tu taj. Chciałby je zgnieść.

– Gdzie to, kurwa, jest, gdzie? – po wta rza sam do sie bie.



Znika w mo jej ła zience. Nie znaj dzie tego. Nie znaj dzie tego, ale na
przy kład strzeli mi wtedy w nogę, i to mnie za bije, za bije mnie nie rana od
kuli, ale za bije mnie fakt po zo sta nia tu taj, bo w tym mo men cie wszystko,
co mam, wszystko, co na ma cal nie mam, co może mi po móc, to mój bi let na
sa mo lot, bi let, z któ rego nie będę mógł sko rzy stać z prze strze loną nogą.

„Nie znaj dzie tego” – my ślę jesz cze przez chwilę, ob ra cam to zda nie
w gło wie, ale on to jed nak znaj duje, tam gdzie było scho wane, w zdej mo- 
wa nym pa nelu ścien nym nad ki blem, obok licz nika gazu. Torba, którą trzy
go dziny temu za bra łem z domu we sel nego „Je zioro Ła bę dzie”, z tego gra- 
nicz nego pie kła.

Torba, w któ rej jest reszta mo jego stanu po sia da nia, torba, w któ rej jest
pół kilo mo jej ko ka iny i sto ty sięcy zło tych – wła sność Piotrka.

„Idę na re kord – prze cho dzi mi przez głowę. – Je stem w czo łówce pe le- 
tonu wiel kiego, mię dzy na ro do wego tur nieju Strać Wszystko. Wy stę puję
w uwspół cze śnio nej ad ap ta cji Księgi Hioba. Każ demu jego wła sny dow cip,
po dług woli, we dług pre fe ren cji”.

To ostatni roz dział, i to miało się skoń czyć wła śnie tak.
Te raz, gdy ma już to, po co przy je cha li śmy, za bije mnie. Każe mu to zro- 

bić jego prze żarty mózg, jego we wnętrzne dziecko, głosy w jego gło wie.
Na ra zie z ca łej siły ko pie mnie w brzuch, o mało co sa memu się przy

tym nie prze wra ca jąc.
– Ze wszyst kiego można się wy grze bać, ze wszyst kich kło po tów. Na leży

po pro stu być spryt nym. Spryt – mówi, do ty ka jąc pal cem swo jej czaszki.
– Nie ze wszyst kiego – od po wia dam.
– Nie my śla łeś, że tak bę dzie, co? Je steś zdzi wiony, nie? Mu sisz być za- 

je bi ście zdzi wiony. Mu sisz te raz my śleć: gdzie, w któ rym mo men cie się za- 
ga pi łem, w któ rym mo men cie zro bi łem coś nie tak? Po wiem ci, w któ rym
mo men cie zro bi łeś coś nie tak, kurwo jedna. W mo men cie, gdy wsze dłeś do
mo jego klubu i pró bo wa łeś mi go za brać – coś, co zro bi łem wła snymi rę- 
kami, moją ciężką pracą, kurwa, pró bo wa łeś mi to po pro stu za brać. Pró bo- 
wa łeś wy dy mać Freda. Te raz Fred cię dyma – ko pie mnie jesz cze raz,
i jesz cze raz.

To, co na gle po ja wia się w mo ich ustach, co z nich wy pływa, jest jak za- 
gęsz czony kwas, jest ni czym że lowy płyn do sa ni ta ria tów. Być może osta- 
tecz nie znisz czył mi żo łą dek.

– Te raz Fred cię dyma – po wta rza.
– Sta wiam na wy graną – od po wia dam.



– Co? – pyta.
– Sta wiam na wy graną. Jak w tym fil mie, w któ rym gra łeś. Wszystko się

skoń czy do kład nie tak samo – mó wię z tru dem, ból wiąże mi w ustach wy- 
razy, nie daje im wyjść.

– Że mnie znajdą i za biją? To pró bu jesz mi po wie dzieć? – pyta.
Wy ciąga broń, mie rzy we mnie, jak bym pod su nął mu po mysł.
– Mo żesz być pe wien, że nikt mnie nie znaj dzie – mówi to, jakby sam

pró bo wał sie bie prze ko nać.
– Ty je steś tego pe wien? – py tam.
– Nikt na wet nie sklei, że to ja, kurwa, nikt, ni komu na wet nie przyj dzie

to do głowy. Nikt na wet nie bę dzie chciał szu kać tego, kto to zro bił. Je steś
zło dzie jem, ban dytą. Nikt nie bę dzie za tobą, kurwa, szlo chał. Nikt nie
przyj dzie na wet, jak będą wsa dzać cię do ziemi – ko lejne zda nia wy la tują
z niego jak iskry. – Za biję cię, bo gro zi łeś moim dzie ciom. Wła śnie dla tego
– do po wiada po chwili, jakby na gle, tro chę za późno, przy po mniał so bie
swoją kwe stię ze sce na riu sza.

Pod nosi broń. Ma pa lec na spu ście. Więc to tak. Za my kam oczy. Sta ram
się coś w so bie włą czyć, a na stęp nie się w to wsłu chać. Wy grać, jesz cze
raz, moją pio senkę psa. Tę wi szącą w po wie trzu jak owoc, który można
w każ dej chwili ze rwać. Albo Wa ria cje Gold ber gow skie. Ewen tu al nie Stra- 
wiń ski. Mo ve ments na for te pian i or kie strę. Uwie sić się na tym, wejść w to,
być poza tym mo men tem, kiedy na ci śnie spust.

Nie, Wa ria cje Gold ber gow skie. Skup się na nich. Są naj od po wied niej- 
sze. Za wsze były. Za wsze były o tym, że wszystko musi się w końcu urwać,
nie ważne, jak się roz wija, jak lo giczne jest samo w so bie, jak per fek cyjną
ma struk turę. Sku tek trwa je dy nie chwilę, jesz cze kró cej od przy czyny. I za- 
wsze, za wsze wy gląda to tak samo. To urwa nie. Ta koda. Ten ko niec. Każda
część Wa ria cji Gold ber gow skich jest echem, wa ria cją po przed niej, ale tak
na prawdę wszyst kie są ta kie same. „Czemu my ślę o tym te raz? – py tam
sam sie bie. – No wła śnie dla tego: my śle nie o tym jest naj od po wied niej sze.
W tym mo men cie, na se kundę przed zej ściem z rąk ćpuna”. Wszystko jest
echem wszyst kiego, wszystko jest lu strem wszyst kiego, wszystko współ gra
ze sobą w ka no nie. Wszy scy skoń czymy tak samo bez sensu.

To w końcu mu siało się wy da rzyć, w końcu mu siało tak być.
To, czego chcesz, przy cho dzi do cie bie za wsze ina czej, wcze śniej, póź- 

niej, w nie do bo rze, w nad mia rze. Do mnie przy szło w nad mia rze. Chcia łem
spać. Od tej pory będę już tylko spał. Roz pusz czę się we śnie.



War szawa prze pływa przeze mnie, w tym ostat nim mo men cie czarna
rzeka pły nie przez moje ciało, sku pia się we mnie War szawa, skro plona do
gę stego, czar nego płynu.

Cze kam. Niech to się już wy da rzy.
Oczy wi ście, że się boję. Ale do brze wiem, że ten strach nie ma na nic

wpływu, ni czego nie przy śpie szy ani nie spo wolni. Jest, jak jest. Tak ma
być. Tak wy szło. Chcia łem, by było ina czej. Można so bie chcieć. Chcieć
za wsze można. Nikt tego nie za bra nia. Nikt za to nie płaci.

Gdzieś da leko, jak przez mgłę, sy gnał. Może ka retki. Może straży po żar- 
nej. „Ale może po li cji – my ślę przez chwilę. – Ale może po li cji”.

Niech to już się sta nie, w tym mo men cie. Za kończmy te sprawy, raz
a do brze.

– Kurwa – mówi.
Sły szę, jak z po wro tem za bez pie cza broń. Sły szę, jak ją chowa.
Otwie ram nie znacz nie oko. Wi dzę, za czy nam z po wro tem czuć, znowu

wraca do mnie ból: zdaję so bie sprawę, jak pa skud nie boli mnie żo łą dek,
żu chwa, wi dzę, pod no sząc się z pod łogi, jak wrzuca oba pi sto lety, mój
i swój, do mo jej czar nej torby, prze wie sza ją so bie przez ra mię i kle pie
w nią otwartą dło nią, upew nia się, że ona wciąż ist nieje.

Wy cho dzi z mo jego miesz ka nia, za myka drzwi, a ja za czy nam z po wro- 
tem czuć. Za czy nam czuć, jak ktoś po woli zdej muje ze mnie ogromną ce- 
men tową koł drę. Wi dzę ma łego chłopca, który stoi obok śluzu, obok ciała
wy peł nia ją cego już cały po kój, i uśmie cha się. Znika, gdy otwie ram oczy.
Po ja wia się, gdy je za my kam, jesz cze na chwilę. Znika zu peł nie. Pró buję
się pod nieść. Nie, mu szę się jesz cze po ło żyć. Jesz cze na chwilę.

Mój mózg za lewa wrząca fala, przy pływ se ro to niny, se ro to nina to ostat- 
nie słowo, ja kie wpada mi do głowy (znowu sy gnał, znowu sy gnał ka retki
albo straży, ale może po li cji), za nim wszystko w naj wyż szej roz dziel czo ści
znowu roz bły skuje przed oczami, i nie ma już nic, nie ma żad nej in nej my- 
śli (może ostat nią jest Ma luch i jego ciało: po cięte, po kie re szo wane, zgwał- 
cone przy rzą dami, które nor mal nie służą do drob nych na praw w obej ściu
do mo wym) nie ma nic poza tym ry sun kiem ulic i bu dyn ków, wie żow ców,
par kin gów, sa mo cho dów, ist nień, poza ogromną, ośle pia jącą mapą ze świa- 
tła, tą, która na czter dzie stym trze cim pię trze wy świe tliła się przede mną
jak frak tal.

I nie ma nic poza mną, i poza mapą ze świa tła.
Moje serce jesz cze bije.



Gdy wy wa żają drzwi, bije da lej. Naj pierw to sły szę: ogłu sza jące huk nię- 
cie, jakby na klatce scho do wej eks plo do wał gra nat.

– Otwarte – mó wię, nie wiem, czy gło śno, czy w my ślach, ale mó wię
i za czy nam się gło śno śmiać, a na stęp nie wić z bólu, śmiać się i wić, śmiać
się i wić na prze mian.

– Wszy scy, kurwa, na zie mię! – sły szę wy po wie dzianą gło śno ko mendę,
z ak cen tem wska zu ją cym na wie lo krotne jej prze ćwi cze nie.

Otwie ram oczy i po trze buję chwili, aby zro zu mieć, aby zo ba czyć, że jest
ich na po czątku czte rech. Mają zie lone, woj skowe uni formy z ma łym na pi- 
sem „po li cja” na szy tym pod szyją, ko mi niarki na twa rzach, ka ra biny ma- 
szy nowe w rę kach. Za nimi wpada jesz cze kilku zwy kłych psów w cy wilu,
je śli nie li czyć za wie szo nych na łań cu chach blach na szy jach. Przy je chali
z an ty ter rorką. Za wsze przy jeż dżają z an ty ter rorką tam, gdzie jest je den ko-
leś, który po pro stu nie może wstać i gdzie nie ma żad nych do wo dów. Roz- 
glą dają się, a po tem za czy nają bie gać po moim miesz ka niu. Wy gląda to ko- 
micz nie, świa tła słabną, za chwilę nie bę dzie już świa teł, a oni będą wy glą- 
dać, oni już wy glą dają jak zły ka ba ret, jak banda prze bie rań ców, zlot bła- 
znów z in ter netu.

– Wie cie, czego szu kać – rzuca ten, który wcho dzi.
Roz po znaję go. To ten, który wy dmu chi wał dym do mo jego sa mo chodu.

Ten, który bru dził mi ta pi cerkę.
Znowu za czy nam się śmiać, nie mogę się po wstrzy mać, śmiech mie sza

się z bó lem, jakby dwie ogromne dło nie rwały mi wnętrz no ści na ka wałki
ni czym starą ga zetę.

– Ni czego tu nie ma – mó wię i chyba udaje mi się to po wie dzieć gło śno,
bo on od po wiada:

– Za raz zo ba czymy.
– Mo że cie so bie po oglą dać te le wi zję – od plu wam te słowa ra zem

z krwią, ze żrą cym że lem.
Wszystko ze mnie wy pada przez usta i roz chla puje się na pod ło dze,

czarne jak smoła.
Mu sieli mi nąć go na dzie dzińcu. Mu sieli nie zwró cić na niego żad nej

uwagi.
Tań czą i bie gają po moim miesz ka niu. Trwa to już chwilę, bę dzie trwało

jesz cze kil ka na ście mi nut. Jak ślepi. Ślepi idioci. Nie znajdą nic. Wszystko,
co mo gliby zna leźć, za brał stąd Ma luch.



Po wi nie nem mu po dzię ko wać, i bar dzo mnie to śmie szy. Ale nie mogę
się śmiać; gdy się za śmieję, mój żo łą dek ode rwie się od reszty ciała.

– Jest tu jesz cze ktoś? – pyta je den z nich.
– Mó wi łem, tylko ja – od po wia dam.
– Ręce. Da waj ręce – mówi.
Pod no szę dło nie do góry. Za kłada mi kaj danki. Po raz drugi dzi siaj kaj- 

danki. Zimne chrup nię cie. Jak dźwięk ude rze nia pię ścią w śnieg.
– Je dziemy – mówi.
– To jedź cie – od po wia dam.
Wszystko za czyna się krę cić. Za ma zy wać. Jest tylko świa tło, świa tło

przez mgłę.
– Po ga damy so bie, chuju.
Chcę coś mu od po wie dzieć. Chcę od po wie dzieć co kol wiek.
Co kol wiek, ale wszystko się urywa.



Czwartek

SEN

– Wsta waj. Wsta waj, no już – mówi ko bieta, blon dynka, która jest moją
żoną, wiem to.

Dziwne uczu cie kom fortu, za pa da nia się, bar dzo dłu giego le że nia w cie- 
płej po ścieli, parę se kund póź niej uczu cie wy cho dze nia, wy szar py wa nia
z cze goś wy god nego, mięk kiego, jak brzuch matki.

– Wsta waj, za pół go dziny mu szą być w szkole – mówi.
Za pach nie zmie nia nej od ty go dnia po ścieli, ma te riału prze siąk nię tego

cia łem, za pach, który nie po zwala wstać. Otwie ram w końcu oczy. Wi dzę ją
po raz pierw szy, ale znam ją na wy lot, le piej niż sie bie sa mego. Jesz cze nie
wiem, jak ma na imię, ale pa mię tam, że nie na wi dzi pol skiej kuchni, za to
uwiel bia wło ską, pa mię tam, że upra wia jogę i w każde wa ka cje wy jeż dża
na dwa ty go dnie na obóz jogi na Ma zury, że lubi Da vida Bo wiego, filmy
Wesa An der sona, se rial Girls, zwłasz cza główną bo ha terkę, tę grubą, która
wsa dziła so bie pa ty czek do ucha tak głę boko, że prze biła błonę bę ben kową;
wiem, że me dy tuje, biega pół ma ra tony, jest współ wła ści cie lem domu me- 
dio wego. Wiem, że ma ta tuaż na ple cach, na le wej ło patce, ko lo ro wego
ptaka, że wzór zna la zła w ra dziec kiej książce z baj kami.

Wiem, że ma młod szego brata, który mieszka w Au stra lii, że jej ro dzice
są do brze sy tu owa nymi ludźmi – na po czątku lat dzie więć dzie sią tych otwo- 
rzyli pierw szego McDo nalda w Olsz ty nie. Te raz zaj mują się po dró żami
i od po czy wa niem. Spraw dza niem stanu konta. Ma z nimi do bre re la cje,
zwłasz cza z oj cem, cho ciaż by wało róż nie. Za wsze bywa róż nie.

Wiem, że je ste śmy ze sobą już od ośmiu lat. Je ste śmy mał żeń stwem od
sied miu. Wzię li śmy ślub ko ścielny, głów nie po to, aby unik nąć na pier da-
lanki z ro dziną. Po bra li śmy się, gdy Ju styna, tak, Ju styna, po bra li śmy się,
gdy Ju styna za szła w ciążę.



– Zro bi łam ci kawę – mówi.
– Nie mo żesz ty ich za wieźć? – py tam, pod no sząc się z łóżka.
– Mamy ze bra nie w spra wie prze targu, mó wi łam ci – od po wiada.
Wy cho dzi do ła zienki. Jest w sa mych majt kach. Wciąż lu bię oglą dać ją

nago. Jest szczu pła, ma dłu gie nogi, okrą gły ty łek. Dzieci nie za brały jej
ciała, to zna czy za brały naj mniej, jak się da. Stoi przez chwilę w drzwiach,
na stęp nie wcho dzi do ła zienki.

Wiem, że mamy dwójkę dzieci, że uro dziła bliź niaki. Już wiem, że za
pół go dziny trzeba za wieźć je do szkoły.

Miesz ka nie jest prze stronne, białe, ośle pia jąco ja sne, wy peł nione świa- 
tłem po sam su fit. Pęcz nieje od świa tła.

Po zna li śmy się na ostat nim roku ASP, pa mię tam do kład nie, w ja kich
oko licz no ściach.

To było w „Ja dło dajni Fi lo zo ficz nej”.
– Wy glą dasz, jak byś bar dzo chciał stąd wyjść – po wie działa.
– Tak, chcę stąd wyjść – od par łem, bo ni gdy nie lu bi łem tego miej sca.
– To masz już z kim – od parła.
Ca ło wa li śmy się tego sa mego wie czoru, chyba po tym, jak od kry li śmy,

że po cho dzimy z tego sa mego mia sta, co wy dało nam się nie zmier nie ro-
man tyczne, a przy naj mniej sta no wiące ja kąś ko in cy den cję, na którą nie
można nie zwró cić uwagi. No do brze, prze zna cze nie. Niech bę dzie. Nikt
nie użył tego mocno po dej rza nego słowa, ale oboje wtedy tak my śle li śmy.

Po szli śmy do łóżka parę dni póź niej, chcie li śmy tro chę po grać, po uda- 
wać, wy two rzyć na pię cie. Zro bić z tego wy da rze nie. Od sa mego po czątku
bar dzo mi się po do bała.

Wiem o tym wszyst kim. Ob razy wy świe tlają się w mo jej gło wie, gdy idę
do ła zienki, pa trzę w lu stro, myję zęby. Pa trzę w lu stro. Moja twarz jest
moją twa rzą. Jest bar dzo wy raźna.

Za miesz ka li śmy ze sobą, gdy oboje by li śmy na ostat nim roku. Ja za czy- 
na łem już pra co wać w re kla mie, by łem art di rec to rem w Ogi lvy, cho ciaż
nie ba wem mia łem awan so wać na szefa kre acji. Ni gdy nie chcia łem być ar- 
ty stą. Na po czątku mier ziła mnie ma niera, z którą wszy scy na roku pod cho- 
dzili do swo jej racz ku ją cej i nie zgrab nej twór czo ści; w głębi du cha na bi ja- 
łem się ze stylu ży cia, ma rzeń o wy sta wach, kon trak tach ga le ryj nych, sty- 
pen diach, z tej pew nej ta nio ści i nie po trzeb no ści, z któ rej pra wie nikt nie
zda wał so bie sprawy, a przy naj mniej dość uda nie ją wy pie rał. Była we mnie
ja kaś ni hi li styczna prze kora, prze ko na nie o nie po trzeb no ści sztuki, o funk- 



cjo no wa niu jej dzi siaj je dy nie jako rzą dzą cego się dziw nymi za sa dami
rynku, na któ rym han dluje się przed mio tami o wir tu al nych war to ściach.

Po tem zro zu mia łem po pro stu, że jako ar ty sta nie miał bym nic do po wie- 
dze nia.

Wtedy w re kla mie jesz cze były pie nią dze. Uwiel bia łem je za ra biać.
Uwiel biam za ra biać je da lej, jako szef kre acji w Bar naby & Part ners. Gdy
ła pią mnie z tego po wodu wy rzuty su mie nia, uspo ka jam się my ślą, że
każdy to lubi.

Ju styna też uwa żała, że ma nie wiele do po wie dze nia jako ar tystka. I też
lu biła pie nią dze. Co prawda te raz ma luje ob razy, ale trak tuje to bar dziej jak
swoją jogę albo swoje bie ga nie. To po pro stu wy peł nia nie wol nego czasu.
Prze ma lo wuje głów nie zro bione po la ro idem zdję cia na szych dzieci. Przy- 
po mi nają tro chę ob razy Ma cie jow skiego.

Z każdą se kundą, z każ dym kro kiem po miesz ka niu wiem o tym co raz
bar dziej. Gdy z ła zienki prze cho dzę do kuchni, gdy pa trzę przez okno na
park na Sa skiej Kę pie, gdy wy pi jam łyk kawy. Jest czarna, mocna, gorzka
tak, że boli ję zyk. Wiem, że wła śnie taką lu bię, wiem, że rano mu szę się na- 
ćpać. Roz glą dam się po kuchni, pa trzę na pro sty, drew niany, ro biony na za- 
mó wie nie stół, na pod wie szane szafki z me ta lo wym wy koń cze niem. Za wy- 
strój wnę trza w tym miesz ka niu od po wiada Ju styna. Wiem o tym.

– Tato – mówi moja córka.
Moja córka ma na imię Zu zia. Wiem o tym.
– Słu cham? – py tam ją.
Od wra cam się do niej do piero po chwili. Ma dłu gie blond włosy w cie- 

płym ko lo rze siana, jak jej matka, jest ubrana w zie loną pi żamę z żabą Ker- 
mi tem. Nie chce spać w ni czym in nym, więc trzeba było jej ku pić drugą
taką samą na zmianę, gdy pierw sza jest w pra niu. Zu zia nie wy gląda, jakby
miała się ze brać do szkoły w prze ciągu dzie się ciu mi nut.

– Mu szę ci coś po wie dzieć – mówi ci cho, kon fi den cjo nal nie.
Rok temu prze szła nie zwy kle cięż kie za pa le nie je lita gru bego. Spę dzi li- 

śmy wtedy, nie śpiąc, sie dem dzie siąt dwie go dziny w szpi talu. Wiem o tym.
Wy świe tla mi się to w gło wie.

– Co mu sisz mi po wie dzieć? – py tam.
– Śniło mi się, że zo ba czy łam du cha, i nikt mi nie wie rzył – mówi.
Pod cho dzi do mnie. Przy tula się do mo jej nogi. Jest cie pła jak kom pres.
– Jak wy glą dał ten duch? – py tam.



– Był wy soki i blady. Miał dłu gie ręce. Wi siały mu do ko lan. O tak. –
 Po ka zuje, opusz cza jąc bez wład nie ręce wzdłuż ciała.

W drzwiach staje jej brat. Jej brat ma na imię Olaf, wiem o tym. Zu zia
i Olaf, tak mają na imię moje dzieci. Olaf nie jest do mnie po dobny. Ale jest
po dobny do ko goś, ko goś mi przy po mina. Pa trzy na mnie przez chwilę, jak- 
by śmy znali się zu peł nie ską d inąd, na kom plet nie in nej za sa dzie. Ma
ciemne, ostrzy żone na krótko włosy i wiel kie, czarne oczy. Jest chudy,
chud szy od swo jej sio stry. W ręku trzyma trans for mersa, nie roz staje się
z tą za bawką na wet na chwilę, cho dzi z nią wszę dzie. Trans for mers ma
swoje imię, ła ciń skie, za sły szane pew nie w kre skówce Trans for mers, ale
nie po tra fię go so bie te raz przy po mnieć.

– Boli mnie noga – in for muje mnie.
– Co dzien nie boli cię coś in nego, za wsze rano. – Wy py cham de li kat nie

ich oboje z kuchni. – Myć zęby i ubie rać się. Szybko. Już. Raz.
Wy cho dzą z opo rami, czła pią w stronę ła zienki, za kła dam spodnie i ko- 

szulkę, po trze buję chyba jesz cze jed nej kawy, tym ra zem z cu krem, zwy- 
kłym, bia łym cu krem. któ rego nie mamy w domu, jest tylko brą zo wo czarny
cu kier z bio me lasy przy po mi na jący cia sto. Gryzę ka wa łek wczo raj szej ba- 
gietki, żuję ją do kład nie, aż za mieni się w mo ich ustach w maź. Czuję smak
tej mazi. Smak roz mo czo nego chleba. Kuch nię po brzegi wy peł nia słońce.
Jest w nim coś sztucz nego. Ktoś za oknami pod grzewa ogromną lampę. Jej
świa tło wpada do środka, ośle pia, każe mru żyć oczy.

– Już? Go towi? – pyta zza ściany Ju styna.
Wcho dzi do kuchni. Pa trzy na mnie. Przez pierw sze dwa lata na szego

związku mó wi łem jej, że ma piękne oczy. Po wi nie nem znowu za cząć jej to
mó wić. W jej oczach jest zmę cze nie i mi łość.

– Co bę dziesz ro bił póź niej? – pyta.
Póź niej. Przy po mina mi się, że nie idę dzi siaj do pracy. Że wzią łem

wolne, aby po być tro chę z ro dziną.
– Zna la złam w końcu twój pasz port – mówi.
– I co? Jesz cze ważny? – py tam.
– Spo koj nie, jesz cze dwa mie siące – od po wiada.
– Aku rat wró cimy – mó wię. – Spo koj nie.
Nie, nie cho dzi jed nak po pro stu o by cie z ro dziną. Te raz już wiem.

W po nie dzia łek wy la tu jemy do Ame ryki Po łu dnio wej. Za czy namy od Bu- 
enos Aires. Ni gdy nie by li śmy w Ame ryce Po łu dnio wej. Za wsze chcie li śmy
tam po le cieć. Za mie rzamy za cząć od Bu enos Aires, po tem kie ro wać się



w dół, na stęp nie zro bić kółko. Uru gwaj, Pa ra gwaj, Bo li wia, Chile, Peru. To
bę dzie wspa niała wy prawa, cie szę się na nią, wiem o tym.

(Za mie rzam spać w ho telu. Za mie rzam przede wszyst kim spać. To uczu-
cie prze by wa nia w czy imś brzu chu, w cie płym ma te riale. Uczu cie by cia
nie na ru szal nym).

To bę dzie wspa niała wy prawa.
– Zmuś je, żeby się w końcu ubrały, to je za biorę – mó wię do Ju styny.
Cza sami, gdy na nią pa trzę, wy daje mi się, że w jej twa rzy jest cała li- 

tość i mi łość, ja kie ist nieją na świe cie. Otwie ram lo dówkę, wy cią gam coś
jesz cze, byle co, aby zjeść co kol wiek, tra fiam na oliwki. Ka pie z nich
tłuszcz, przez chwilę czuję się, jak bym miał w ustach coś zu peł nie in nego,
coś nie do je dze nia, coś, co ma na wil żać i de zyn fe ko wać.

– Po dział obo wiąz ków – do daję.
(Obca ręka na moim ra mie niu).
Pod cho dzi do mnie, ca łuje mnie w po li czek. Jest cie pła jak owoc, jak

brzo skwi nia, pach nie jak śmie tan kowy tort.
– Jaki sa mo chód weź miesz? – pyta.
– Sa aba – od po wia dam. – Chyba po jadę sa abem. Jest piękna po goda.

Dzie ciaki uwiel biają jeź dzić z otwar tym da chem.
Ca łuje mnie w prawe oko i wtedy na stę puje cię cie.
(Głos, który coś mówi, abym się obu dził, ale znowu w ciem ność, głos

jakby wy śli zgu jący mi się z rąk).
Cię cie jest gład kie i płynne. Je den plan na tu ral nie prze cho dzi w drugi.
Kuch nia się roz pusz cza, znika, je ste śmy już w sa mo cho dzie. Moje dzieci

sie dzą z tyłu. Roz ma wiają o czymś, kłócą się. Zu zia ko lo ruje ksią żeczkę.
Olaf też chce ko lo ro wać. Chce na złość, prze szka dza jej, wku rza go, że sam
nie ma za ję cia.

– Po baw się trans for mer sem – mó wię.
– Opti mus nie jest do za bawy – od po wiada.
– A do czego? – py tam.
– On ma mnie chro nić – od po wiada.
Je ste śmy w po ło wie drogi do szkoły. Sto imy w korku. Za lewa nas pa lący

ki siel po wie trza. Zo sta wi łem so bie tego sa aba ze względu na otwie rany
dach, na pewną głu pią non sza lan cję, któ rej istotą jest prze cież jeż dże nie
z otwar tym da chem. No i dzie ciaki to uwiel biają.

Spóź nimy się na pewno, wiem o tym. Będę mu siał tłu ma czyć się ich wy- 
cho waw czyni, która jest wredną trzy dzie sto pa ro let nią cipą, trak tu jącą ro dzi- 



ców jak pe ten tów; z byle po wodu za rzuca im brak za an ga żo wa nia i dez or- 
ga ni za cję pracy w szkole, wy lewa na nich swoje kom pleksy, któ rych ma na
pewno mnó stwo, bo jest brzydka, blada, ma kan cia stą twarz, grube i nie- 
zgrabne nogi.

– Nikt jej dawno do brze nie wy dy mał – po wie dzia łem do Ju styny pew- 
nego razu i ona się za śmiała, cho ciaż na co dzień nie znosi tego ro dzaju
uwag na te mat ko biet.

– Przed czym ma cię chro nić? Nic ci nie grozi – mó wię do Olafa, mo- 
jego syna, do piero te raz.

– Nie po je dziemy dziś do szkoły – od po wiada moja córka.
– Niby dla czego, prze pra szam? – py tam i do piero wtedy ro zu miem, że

jej zda nie jest za klę ciem.
Gdy je wy po wiada, wszystko zwal nia. Świat się roz ciąga, jak wy cią- 

gnięta z ust, trzy mana w pal cach guma do żu cia. Klak sony brzmią bar dziej
prze cią gle, wy sy cają się echem, każdy dźwięk za cho wuje się jak to piąca się
ste aryna. Pył za czyna wi ro wać w po wie trzu w zwol nio nym tem pie. Lu dzie,
idący po chod ni kach, sta wiają co raz wol niej sze kroki, jakby wy stę po wali
w nie okre ślo nym przed sta wie niu, uda wali ko goś, pa ro dio wali się na wza- 
jem.

– Jedź w prawo – po wta rza moja córka.

02:52

Głosy w ciem no ści, bar dzo mięk kie, jak ze złej ko pii sta rego filmu,
jakby wszyst kie dźwięki opi ło wać na kra wę dziach, za mo czyć je w oleju.

– A nie le piej by łoby po po go to wie za dzwo nić?
– Nie, nie są dzę, ra czej nie.
– A jak on tu pier dol nie?
– Nie pier dol nie. Zo staw go jesz cze na pięt na ście mi nut.
– Już tak mó wi li śmy wcze śniej i były, kurwa, pro blemy, ja nie chcę mieć

pro ble mów, bo to po tem...
– Zo staw go jesz cze. Przy kryj go czymś. Ni komu się ni g dzie nie śpie szy.

Nikt ni g dzie się, kurwa, nie wy biera.
– Ej, ty, wsta waj.
Dźwięk kla śnię cia, do piero po chwili, to kla śnię cie o moją twarz. Ale to

nie wiele zmie nia.
– Zo staw go jesz cze.



Syl wetki, wiem, że za czął bym je roz po zna wać, gdyby znowu wszystko
nie za częło się jed nak roz pusz czać, roz ta piać, roz kle jać, pod grzane jak maź,
jak sos, z po wro tem.

SEN

Od wra cam się w jej stronę. Nie ma nic w dło niach, ko lo ro wanka gdzieś
znik nęła. Mój syn sie dzi obok niej. Oboje sie dzą sztywni i zdy scy pli no- 
wani, przy pięci do swo ich fo te li ków, jakby to ktoś inny obok, ktoś, kogo
nie wi dzę, wy dał im nie sły szalne dla mnie po le ce nie. Trans for mers jest po- 
mię dzy nimi, jak od dzie la jący ich miecz. Wy gląda, jakby rze czy wi ście ich
chro nił.

– O czym ty mó wisz? – py tam ją.
Wtedy wszystko jesz cze bar dziej roz ciąga się i roz pusz cza, za mie nia się

w dźwię kowe błoto, świat staje się jesz cze bar dziej za ma zany, sa mo chody
przed nami zle wają się w jedną masę, jakby były z po woli pod grze wa nej,
zle wa ją cej się w jedno mo de liny.

– O tym, że mu simy je chać poza gra nice mia sta. Tam zo ba czysz resztę –
 mówi moja córka.

– Tam, gdzie ci po ka żemy – mówi mój syn.
– Czy wy nie oglą da li ście wczo raj ja kie goś głu piego filmu? – py tam ich

oboje.
Py tam, ale już za czy nam ro zu mieć.
Coś wsuwa się pod kru chą skórę tego świata. Mój syn, Olaf, nie jest już

moim sy nem. Moja córka, Zu zia, nie jest już moją córką. Mój syn, który nie
jest już moim sy nem – skądś go ko ja rzę. Te raz wiem skąd. Pa trzy na mnie
wiel kimi, czar nymi oczyma, z zim nym spo ko jem ko goś, kto wie, że każde
jego po le ce nie zo sta nie wy słu chane.

Znam go. Pro wa dził mnie do bloku. Jadł chrupki. Wje cha li śmy na górę.
Ona tam była.

Zmie nia się niebo, coś za sła nia słońce, coś w ro dzaju chmur, ale po- 
dobne do sta lo wych, mo no chro ma tycz nych płyt. Jakby nad mia stem za- 
mknęła się ko puła.

– Za wróć – mówi moja córka, czyli dziew czynka z tyłu, która jesz cze
chwilę temu była moją córką, ale te raz już nią nie jest, jest kimś zu peł nie
in nym.



Jej ciało nie znacz nie się zmie niło. Jest szczu plej sza, ma ostrzej za ry so- 
wane rysy twa rzy. Chłop czyk z tyłu sie dzi ci cho. Pa trzy na mnie bar dzo
uważ nie, wzro kiem zwie rzę cia stu diu ją cego po ten cjalne za gro że nie.

– Nie mogę za wró cić, jest ko rek. – Po ka zuję przed sie bie.
– Mo żesz – od po wiada.
– Mu simy do je chać do końca – do daje chłop czyk.
Wy co fuję się, za wra cam, jadę w drugą stronę. Sa mo chody się roz stę- 

pują, zni kają, kur czą, sta piają ze sobą w jedno, moje auto prze cina tę masę
jak mgłę. Dro biny ma te rii i ko lo rów wi rują nad na szymi gło wami, przy po- 
mi na jąc kon fetti zrzu cane na nas z góry przez ogromną dłoń.

– Skręć przy pierw szym wjeź dzie w las – mówi chłop czyk.
– Jaki las? – py tam.
Ale już po chwili wi dzę, jaki las; już nie je ste śmy w mie ście w sło- 

neczny dzień; je ste śmy na jed no kie run ko wej, wy as fal to wa nej, przy po mi na- 
ją cej stru myk sza rego brudu dro dze. War szawa się roz pu ściła, słońce znik- 
nęło, wszystko, co ota czało nas jesz cze przed chwilą, zo stało po łknięte. Sa- 
mo chód su nie po woli, nie mam wpływu na jego pręd kość, nie mogę ani
przy śpie szyć, ani go za trzy mać.

Rów nie do brze mógł bym za brać dło nie z kie row nicy, to nie mia łoby
zna cze nia. To oni kie rują mną, sa mo cho dem, wszyst kim do okoła.

– Aby wszystko się do peł niło i za częło od po czątku, mu simy do je chać
do końca – mówi chłop czyk.

– Za wsze tak jest – do daje dziew czynka.
– Pew nie chciał byś wie dzieć, jak się na zy wamy. Ale my nie mamy

imion – mówi chłop czyk.
– Wiem, że bar dzo chciał byś uciec – mówi dziew czynka.
– Chciał bym – od po wia dam.
Od wra cam się w ich stronę, usta dziew czynki się otwie rają, wy suwa się

z nich ró żowy, mię si sty śluz, na po czątku przy po mina ol brzymi ję zyk, po- 
tem jest go co raz wię cej, wy mio tuje po woli, jakby zja dła ki lo gramy ró żo- 
wego ki sielu, śluz ścieka jej po su kience w kwiaty, spływa na pod łogę sa- 
mo chodu, po chwili prze staje. Za styga.

Chłop czyk nie zwraca na to żad nej uwagi.
– Przy pierw szym wjeź dzie w las – mówi.
Po le wej stro nie drogi wi dać wjazd w las, prze rwę w drze wach; do piero

gdy się zbli żamy na od po wied nią od le głość, wy ra sta z nich pu sty, po zba- 
wiony na pisu dro go wskaz.



– Nie uciek niesz. Nie stety, ale nie ma na to żad nych szans – mówi
chłop czyk.

Wjeż dżamy w las. Nie czuję żad nego stra chu. Wszystko, co było przed
chwilą, moja żona, moje dzieci, miesz ka nie, praca, to tylko nie zgrabny ry- 
su nek, ba zgroły.

– Wszystko za cznie się od po czątku, tak jak było – mówi chłop czyk. –
 Nie ma zmian, są tylko chwi lowe tąp nię cia. Ru chy tek to niczne. Ale nic ni- 
gdy tak na prawdę się nie zmie nia. To twoje wiel kie ma rze nie, i nie tylko
twoje. Aby coś się zmie niło. Aby przy szedł Me sjasz, aby wszy scy umarli.
Aby spadł deszcz.

– Co mogę zro bić? – py tam go.
Las do okoła nas jest mar twy, drzewa to wiel kie, czarne dło nie. Na gle ro- 

zu miem, co ste ruje sa mo cho dem. Przy ciąga go coś, w kie runku czego je- 
dziemy.

Na tyl nym sie dze niu nie ma już dziew czynki, która była moją córką. Jest
tylko ró żowy, mię si sty śluz. Or ga nizm. Znam go z bloku, z in nego snu,
z naj wyż szego pię tra. Wi dzę drobne, po ja wia jące się w nim otwory, po ru- 
sza jące się usta. Ona roz wija się, ro śnie. Chłop czyk sie dzi obok. Nie zwraca
na nią uwagi, ale wi dać, że jej pil nuje. Od gra dza go od niej ten sam trans- 
for mers, sa motna za bawka.

– Nie masz na nic wpływu. Mo żesz się tylko mo dlić i śpie wać swoje
pio senki – mówi chłop czyk.

– Czyli nic się nie wy da rzy? – py tam go.
– Na wet nie wiesz, jak bar dzo nic się nie zmieni – od po wiada.
Las się prze rze dza, kar ło wa cieje, za nika. Na końcu drogi ma ja czą frag- 

menty bu dowli.
(Ko lejne szturch nię cia, po kle py wa nia, głosy, echa gło sów, plamy cze- 

goś, co mo głoby być wy ra zami, zda niami, ko men dami).
Pod jeż dżamy bli żej. To ko ściół, skądś go pa mię tam. Stary ewan ge licki

ko ściół z szarą, po pę kaną ele wa cją, za pad nię tym da chem, po kry tym czer- 
woną da chówką, ze ga rem na wieży, białą tar czą z rzym skimi cy frami, po- 
zba wioną wska zó wek.

– Po co tam je dziemy? – py tam.
– Po co tam wra camy? – od po wiada py ta niem na py ta nie chłop czyk.
– Co jest w środku? – py tam.
– Chcia łeś się po mo dlić – od po wiada.
– Nie do słow nie, to tylko taka fi gura re to ryczna – mó wię.



Od wra cam się w jego stronę, w tym mo men cie sa mo chód za trzy muje się
tuż przed ko ścio łem, ryje ko łami w mięk kiej, błot ni stej tra wie. Wiem, że
nie od palę go już z po wro tem, że jako śro dek lo ko mo cji stał się bez u ży- 
teczny.

– Mu sisz iść sam – mówi chłop czyk.
– Znowu zo sta wiasz mnie sa mego – od po wia dam.
– Znowu? Nikt ni gdy nie zo sta wił cię sa mego – od po wiada. – By łeś sam

od po czątku.
Ró żowy śluz po krywa całe tylne sie dze nie, przy krywa chłop czyka ni- 

czym koł dra, po woli wcho dzi mu do nosa. cien kimi struż kami wpełza mu
do ust. Nie re aguje. Kiwa głową.

Pa trzę na niebo i wi dzę na nim ślady, wy pry ski, ema na cje; niebo przy po- 
mina błonę, skórę nie zna nego gada, którą ktoś od dru giej strony pod pala za- 
pal niczką. Chło piec się uśmie cha.

– Po wo dze nia – mówi. – Cho ciaż wiem, że ni gdy się nie przy zwy cza isz.
Nikt się ni gdy nie przy zwy czai.

Wy sia dam z auta. Stopy z ci chym chlu po tem wpa dają mi po kostki
w błoto. Za czy nam iść z tru dem, po woli, w kie runku bramy ko ścioła. Za- 
pach błota, ziemi, gówna, roz pa da ją cej się or ga nicz nej ma te rii. Mo krego,
prze rdze wia łego me talu. Już wiem, skąd znam ten za pach. Skąd znam ten
bu dy nek.

Gdy by łem mały, po je cha li śmy do ma łej miej sco wo ści, gdzieś na War- 
mii, miej sco wo ści, gdzie uro dziła się moja bab cia. Tam ten ko ściół stał
w środku mia sta, wy bu do wany jesz cze przed wojną, te raz pu sty, za bity de- 
skami. Lu dzie, któ rzy go wy peł niali, zo stali wy wie zieni na Za chód, na
Wschód. Pa mię tam, że za drę cza łem ro dzi ców py ta niami o tam ten bu dy nek,
o jego pier wotne prze zna cze nie, o to, dla czego stoi opusz czony, dla czego
nikt go nie wy re mon to wał. I – to zaj mo wało mnie szcze gól nie mocno – co
jest w środku?

Wy do staję się z błota, wcho dzę na sze ro kie ka mienne schody, pro wa- 
dzące do drzwi ko ścioła. Drzwi są ze zbu twia łego drewna, po kryte śli skim
szla mem. Gdy od wra cam się w stronę mo jego sa mo chodu, jego już nie ma,
w miej scu, gdzie stał, wi dać tylko lekką wy pu kłość ziemi, jakby świat po
pro stu go zjadł, nie zo sta wia jąc mi żad nej drogi po wrot nej.

Moi ro dzice mó wili mi, że w środku nic nie ma. Że wszystko zo stało
roz kra dzione. Że na wet gdyby można było wejść do środka – twier dzili, że
pod de skami okna są po pro stu za mu ro wane – nie mia łoby to sensu.



Czu łem i wie dzia łem, że kła mią.
Pa trzę na niebo, na któ rym po ja wiają się wiel kie, brą zowe bą ble, wrzody

ko loru brą zo wego brudu, tylko po to, aby za chwilę pęk nąć bia łym świa- 
tłem, roz le wa ją cym się po nie bie jak mleko, tylko po to, aby za chwilę
znik nąć.

Czuję i wiem, że ktoś nad cho dzi.
Na drzwiach po ja wia się na pis, wy świe tla, na ma zany kredą, nie- 

wprawny, ko ślawy, jakby na pi sany lewą ręką – OD DA WAJ, KURWO, CO
ZA BRA ŁAŚ.

Wiem, że już czas, nie wiem tylko, czy to ja na ci skam drzwi, czy to one
otwie rają się same.

03:04

– Ko niec tego do brego – sły szę.
Zimna woda, bar dzo zimna, na mo jej twa rzy, na gle. Po ły kam po wie trze,

ra zem z wodą, wpa da jące do ust, gwał tow nie. Char czę. Pluję. Krztu szę się.
Kaszlę, gło śno, spa zma tycz nie.

– No do brze. Idziemy roz ma wiać – mówi.
Ręce, szar pią mnie, pod no szą. Ktoś otwiera drzwi, wy py cha mnie na ze- 

wnątrz. By łem w ja kimś po miesz cze niu, te raz idę do na stęp nego.
Wszystko się kręci. Ko ry tarz, oni. To, co wi dzę, wy ostrza się po woli.

Bar dzo po woli. Po py chają mnie do przodu. Ten obok. Śmier dzą pa pie ro- 
sami, tak in ten syw nie, jakby co dzien nie ką pali się w na pa rze z kie pów.
Twarz jed nego z nich robi się ostrzej sza, roz po znaję ją.

To ten, który opo wie dział dow cip o wy bi ja niu zę bów. Ten wtedy,
w nocy, przy wy lo tówce na Gdańsk.

– Wy spa łeś się, księż niczko? – pyta.
Nie od po wia dam.
– Już do brze się czu jesz? Już mo żesz iść? – pyta.
Nie od po wia dam.
– Już mo żesz. Już je steś zdro wiutki. Je steś śliczny, księż niczko. Bra kuje

ci tylko raj sto pek – mówi, od po wia da jąc sa memu so bie.
Nie re aguję.
– Pro ku ra tor cię tak prędko stąd nie wy pu ści, księż niczko – mówi.
Nie od po wia dam. Bar dzo chce mi się pić. Od środka je stem wy pa lony,

wy żarty, jak bym ca łymi dniami pił de ter genty. Idziemy. Da lej. Wszystko



się kręci.
– Nic nie zna leź li ście – mó wię.
Oni mil czą. Wszystko przy śpie sza. Jesz cze moc niej. Mu szę się za trzy- 

mać. Wy mio tuję ni czym, po pro stu wy daję dźwięki, char czę. Mój żo łą dek
pró buje wy rzu cić z sie bie pustkę.

– Masz szczę ście, że masz pu sty be bech, bo byś zli zy wał to, kurwa, do
czy sta, księż niczko – mówi dow cip niś.

Idziemy da lej. Wpy chają mnie do po miesz cze nia. Jest nie wiel kie, czy ste
ste ryl no ścią kor po ra cyj nego ku bika. „Zmie nili się – my ślę. – Od świe żono
ich”. Lap top Ma cin to sha, wia trak, pa protki, świeżo po ma lo wane ściany.
Przed tym lap to pem Ma cin to sha, za mknię tym, pod pa prot kami, sie dzi ten,
który bę dzie mnie prze słu chi wał. Nie roz po znaję go, wi dzę go pierw szy raz
w ży ciu, na pewno. Rzu cają mną na krze sło.

Wszystko w mó zgu za czyna po woli wra cać na swoje miej sce. Naj pierw
ciało. Pierw szy jest ból. Żu chwa, żo łą dek, krtań. Ręce. Roz ma so wuję nad- 
garstki. Mru gam oczami. Pić, po twor nie chce mi się pić.

Wy gląda na pięć dzie siąt kilka lat, ale jest psem, więc może mieć rów nie
do brze nie całe czter dzie ści; ma krót kie, siwe włosy, równo przy strzy żone.
Nie ma mun duru, nosi ma ry narkę, przy cia sną, pod ma ry narką tak samo
przy cia sną ko szulę. Roz tył się i spuchł, a nie stać go na nowe. Ma spo coną
twarz, spoj rze nie wiel kiego i głu piego psa. Bar dzo długo nie spał, wi dać to
po nim, być może tyle co ja.

Po tem na swoje miej sce wra cają fakty. Ma luch. Torba. Pie nią dze. To war.
Oni. Skąd wie dzieli o moim miesz ka niu? Jak je zna leźli? Kto mnie po dał?
Pa zina? Z ze msty? To cał kiem moż liwe. W końcu znała ad res, w końcu
była w moim miesz ka niu parę ład nych razy. Po szła na po li cję, po wie działa,
że przy sze dłem do niej z bro nią. Że prze stra szy łem jej ali men cia rza. Że
pchną łem ją na pod łogę. Pa zina jest mściwa. Czy Pa zina jest mściwa?

– Dzień do bry, pa nie Jacku – mówi spo koj nie siwy. – Je stem ofi ce rem
pro wa dzą cym pana sprawę, na zy wam się Ma rek Pie chota.

– Ra czej do bry wie czór – od po wia dam.
– Nie wkur wiajmy się wza jem nie, a wszystko pój dzie gładko – mówi.
– Nie wiem, co jest gład kiego w tej sy tu acji – od po wia dam.
– Nie wkur wiajmy się, a kon kret nie ty mnie nie wkur wiaj – stwier dza.
Od wraca się za sie bie, do pu stej ściany, na któ rej nie ma ze gara. Od- 

wraca się z po wro tem do mnie.
– A w ogóle to skąd wiesz, że do bry wie czór? – pyta.



Pa trzę na ręce. Do piero te raz zdaję so bie sprawę, że za brali mi ze ga rek.
– Ni czego nie zna leź li ście – mó wię.
– Spo koj nie. Ja będę za da wał py ta nia, a ty bę dziesz od po wia dał. Od

czasu do czasu py ta nie zada ci rów nież ofi cer Mal czak – mówi, wska zu jąc
głową za mnie.

Za mną stoi dow cip niś. Uśmie cha się kwa śnym uśmie chem złego
dziecka. Czy Pa zina jest mściwą osobą? To py ta nie wali mi o czaszkę jak
młot, mu szę je z sie bie wy rzu cić, ludzki cha rak ter nie ma tu taj żad nego
zna cze nia.

Po pro stu tylko ona znała ad res.
– Więc: imię i na zwi sko – mówi.
– Mam prawo do jed nego te le fonu – od po wia dam.
– W ja kich oko licz no ściach po znał pan Ma riu sza F.? – pyta.
– Czy mogę pro sić o coś do pi cia? – py tam.
Siwy pa trzy na mnie przez chwilę bez wy razu, jak kot wga piony w te le- 

wi zor.
– Nie mogę mó wić. – Po ka zuję na su che usta.
– Idź zrób mu kawy – mówi siwy do dow cip ni sia.
Dow cip niś wy cho dzi. Siwy pa trzy na mnie przez chwilę. Po tem coś za- 

pi suje w le żą cych przed nim do ku men tach.
– W ja kich oko licz no ściach po zna łeś Ma riu sza F.?
– Czy kawa może być z cu krem? – py tam.
– Czy Ma riusz F. był twoim sta łym klien tem?

03:17

– Ni gdy nie mia łem żad nych re la cji z Ma riu szem F. Nie sprze da wa łem
mu ko ka iny, nie bra łem z nim ko ka iny, nie roz ma wia łem z nim, wy daje mi
się, że ni gdy nie znaj do wa łem się z nim w jed nym po miesz cze niu, nie sta- 
łem za nim na wet w ko lejce w skle pie.

– Czy Ma riusz F. kon tak to wał się z tobą te le fo nicz nie? Ile razy w ty go- 
dniu?

– Nie par ko wa łem na wet swo jego auta obok jego auta. To zna czy może
kie dyś. Nie wiem, czym jeź dzi. Nie oglą dam te le wi zji.

– Mamy na gra nia z mo ni to ringu.
– Ma cie różne na gra nia z róż nych mo ni to rin gów.



– Wi dać cię na nim, jak wcho dzisz do bu dynku, w któ rym jest jego
miesz ka nie.

– Kawa. Cu kru nie było.
– Dzię kuję. Może być bez. Nie wiem na wet, czy kie dy kol wiek po my śla- 

łem o Ma riu szu F.
– Więc co ro bi łeś w miesz ka niu Ma riu sza F.?
– Czy ja to, co po wie dzia łem, po wie dzia łem po ła ci nie?
– Sma kuje ci kawka, kurwo?
– On wy stę puje w te le wi zji, prawda? Coś ko ja rzę, ale mało oglą dam.
– Co ro bi łeś w miesz ka niu Ma riu sza F.?
– No do brze. Niby kiedy by łem w miesz ka niu tego ca łego Ma riu sza F.?
– W nocy z ostat niej so boty na nie dzielę. Około dru giej.
– By łem wtedy w Hong kongu. Mo że cie za py tać moją mamę.
– Więc na ob ra zie z ka mery jest twój brat bliź niak?

03:52

– Być może. O ni czym nie wiem.
– Bę dziesz tak po wta rzał do sprawy. Wiesz, ile można sie dzieć do

sprawy? Pół roku. Rok.
– O ni czym nie wiem. Nie cho dzę po miesz ka niach lu dzi wy stę pu ją cych

w te le wi zji. Mam inne za ję cia.
– Pół tora roku. Dwa lata.
– Nie przy po mi nam so bie, że bym na wet wą chał ko ka inę. To nie hi gie- 

niczne.
– Prze stań pier do lić.
– Nie piję al ko holu i nie palę pa pie ro sów. Tylko zie lona her bata.
– Kto jest twoim hur tow ni kiem?
– To po dobno bar dzo czy ste ścierwo. Po dobno naj lep sze. Opier dala sa- 

mych ce le bry tów.
– No do brze, ale nas nie in te re sują klienci.
– Nie wiem nic o ryn kach zbytu żad nego ścierwa. In we stuję na ryn kach

wa lu to wych. Wpusz czam pie nią dze w różne in stru menty fi nan sowe. Tym
się zaj muję. Za trzy ma li ście nie win nego czło wieka.

– Z ze znań Ma riu sza F. wy nika, że w ciągu ostat nich dwóch lat sprze da- 
łeś mu ko ka inę mniej wię cej o war to ści ośmiu set ty sięcy zło tych. Chcemy
wie dzieć, skąd ona po cho dzi.



04:37

– Nie wiem, skąd po cho dzi ko ka ina. Sły sza łem, że gdzieś z Ame ryki Po- 
łu dnio wej.

– Mamy ina czej roz ma wiać?
– Nie wiem, jak mo żemy ina czej roz ma wiać.
– For mal nie wła ści cie lem two jego miesz ka nia jest firma Am pix, spółka

z ogra ni czoną od po wie dzial no ścią, z sie dzibą w...
– Wy naj muję od nich to miesz ka nie.
– Gdzie obec nie znaj duje się Mi chał Du bie szyń ski, na któ rego za re je- 

stro wana jest firma?
– Skąd mam to wie dzieć? Nie wi dzia łem go w ży ciu na oczy.
– Nie wi dzia łeś na oczy wła ści ciela miesz ka nia, w któ rym miesz kasz?
– Są biura nie ru cho mo ści. To ta kie firmy. Mogę po ka zać w in ter ne cie,

jak to działa.
– For mal nie miesz kasz w Olsz ty nie, przy An dersa 41 miesz ka nia 29.

Miesz kają tam Ewa Ni tecka i Le szek Ni tecki.
– Je stem sło ikiem.
– Nie ro zu miem.
– Słoik to taki ter min.
– Wiem, co ozna cza ten ter min.
– To czego pan nie ro zu mie?
– Wielu rze czy.
– Nie wiem, czy zdo łam coś panu wy ja śnić. Czy mogę pro sić o jesz cze

jedną kawę?
– Nie wkur wiaj mnie.
– Nie prze mel do wa łem się do War szawy. Jesz cze nie ku pi łem tu miesz- 

ka nia.
– Nie ku pi łeś miesz ka nia, ale wy naj mu jesz miesz ka nie za sześć ty sięcy

zło tych mie sięcz nie.
– Wiele osób tak robi.
– Wiele osób tak nie robi.
– Czy wy prze pro wa dza cie tu ja kieś ba da nia so cjo lo giczne? Wolę wy- 

naj mo wać. Nie wiem, gdzie będę miesz kał za pół roku.
– Ja wiem, gdzie bę dziesz miesz kał za pół roku. W śled czym.
– Nie, za pół roku to już bę dzie pod celą. Z chu jem w du pie aż po jaja.
– To bar dzo cie kawe, co mó wi cie.



– W do wo dzie masz na zwi sko Graj car.
– Ja cek Graj car.
– Twoi ro dzice na zy wają się ina czej.
– To na zwi sko pa nień skie matki.
– Czemu masz w do wo dzie to na zwi sko?
– Zmie ni łem.
– Ja kiś po wód?
– Sprawa mię dzy mną a oj cem.
– Wciąż je steś za mel do wany w jego miesz ka niu.
– To nie zna czy, że tam by wam.
– Nie od bie rasz ko re spon den cji?
– Mama prze syła mi do War szawy.
– Wiesz, kurwa, że żar tuję.
– To może skoro już pan się przy znał, że pan żar tuje, to może za mówi

mi pan tak sówkę do domu.
– Nie je steś ja kiś spe cjal nie in te li gentny, po wiem ci. A ty uda jesz. Uda- 

jesz in te li gent nego. I śmiesz nego. Ta kiego śmiesz nego go ścia.
– Nie udaję in te li gent nego.
– Ma riusz F. ze znał, że ko ka ina, którą za żył w nocy z 20 na 21 grud nia,

gdy po trą cił śmier tel nie Annę Ka ba szuk, po cho dziła od cie bie. Że by łeś
u niego w miesz ka niu mniej wię cej o pierw szej w nocy. Sprze da łeś mu
około trzy dzie stu gra mów.

06:01

– Nic o tym nie wiem.
Dow cip niś ko pie w krze sło. Prze wra cam się na pod łogę. Jest chłodna.
– Nic o tym nie wiem. Nie wiem nic o Ma riu szu F. Nie wiem na wet, że

po trą cił ja kąś ko bietę. Nie oglą dam te le wi zji.
Dow cip niś pod rywa mnie z pod łogi i sa dza z po wro tem na krze śle.
– Mam prawo do te le fonu.
– Masz prawo opier do lić mi pałę.
– Masz nie bez piecz nie dużo ho mo sek su al nych żar tów. Tak jakby była

w to bie ja kaś po trzeba.
– Za mknij mordę, pe dale.
– Wsłu chaj się w sie bie. Na prawdę. To pod stawa, aby być szczę śli wym.
– Za mknij mordę, kurwa, bo bę dzie nie przy jem nie.



– A prze cież jest tak przy jem nie.
– Je dziesz na śled czy. Za raz.
– Mo że cie mnie trzy mać tylko czter dzie ści osiem go dzin.
– Pro ku ra tor ma inny po mysł.
– Czy mogę pro sić jesz cze o coś do pi cia? Czy w moim miesz ka niu zna- 

le ziono ja kieś nar ko tyki?
– Po sie dzisz tu so bie. Jesz cze raz. Ostatni. Po trak tuj to jako do grywkę,

koło ra tun kowe. Jak kol wiek. Ostat nią szansę. Za dam to py ta nie nor mal nie,
grzecz nie, po ludzku. Skąd po cho dziła ko ka ina, którą do star cza łeś Ma riu- 
szowi F.?

– Na wet nie wie cie, o co tak na prawdę chce cie za py tać.
Dow cip niś ko pie jesz cze raz w krze sło. Prze wra cam się jesz cze raz.
– Bra kuje wam po my słów.
Dow cip niś ko pie mnie w brzuch.
– Już! Kurwa! – Siwy go po wstrzy muje.
Dow cip niś sa pie, pró buje się opa no wać. Jest pod nie cony. To za wsze ich

pod nieca.
– Już. Po sadź go – mówi mu siwy.
Dow cip niś sa dza mnie z po wro tem na krze śle.
– Od po czątku. Skąd po cho dziła ko ka ina, którą do star cza łeś Ma riu szowi

F.?

06:49

– Za bie raj go.
Dow cip niś pod ciąga mnie z krze sła, sta wia do pionu. Nie opie ram się.

Opór tylko go pod kręci. Sły szę, jak sa pie tuż przy moim uchu. Jego od dech
śmier dzi, jakby od ży wiał się sa mym naj tań szym mię sem, po dro bami, pa- 
rów kami. Pa trzę na si wego. Jego twarz zmie niła ko lor od mo mentu, gdy tu
wsze dłem. Po czer wie niał na szyi i po licz kach. Wy gląda jak pi jany ser co- 
wiec. Ma dość. Jest wy czer pany. Tak na prawdę wie, że nic nie wy struga
z tej sy tu acji. Że naj póź niej za trzy dzie ści kilka go dzin bę dzie mu siał mnie
wy pu ścić. Mu szę tylko za dzwo nić do Piotrka. Pio trek musi wy słać ad wo- 
kata.

Mu szę le cieć do Ar gen tyny. Dzi siaj wie czo rem. Od prawa koń czy się
o dwu dzie stej dru giej. O dwu dzie stej dru giej mu szę być na lot ni sku.

– Za bie raj mi go, kurwa, z oczu – mówi ser co wiec.



Ko ry tarz. Z po wro tem. Ten sam. Już nie wi ruje. Już idę pro sto. Kawa
w moim pu stym żo łądku to je dy nie draż niący, kwa śny nad ba gaż. Żo łą dek
nie wchła nia płynu. Je stem od wod niony. Zwy mio tuję do piero w celi. Do ki- 
bla, do zlewu, gdzie kol wiek. Dow cip niś po py cha mnie do przodu.

W pew nym mo men cie, gdy ro bię krok, pod sta wia mi nogę. Tracę rów- 
no wagę, prze wra cam się na twarz.

– To te raz so bie po ga damy, kurwa – mówi.
Pod nosi mnie i rzuca mną o ścianę, tak jakby nie wie dział, co ro bić, od

któ rej strony i jak za cząć mnie bić, bie rze mnie z po wro tem za klapy ma ry- 
narki i ude rza z główki w twarz, nie sły chać chrup nię cia, nic mi nie zła mał,
tak mi się wy daje, przy naj mniej tego nie czuję, po chwili ude rza mnie
w brzuch, bez żad nej lo giki, bez planu, jakby do piero się przy mie rzał do
wła ści wego bi cia, jakby spraw dzał, co sprawi mu naj wię cej przy jem no ści.

– Ej! – krzy czy ktoś z dru giego końca ko ry ta rza.
– Je steś taki, kurwa, wy ga dany, wiesz, co tu się robi z ta kimi wy ga da- 

nymi jak ty? Po każę ci, kurwa. Wszystko ci po każę – mówi.
– Już daj mu spo kój – mówi drugi gli niarz, ten, który za smra dzał mi sa- 

mo chód.
– Roz je bię mu ten prze cwe lony ryj – mówi dow cip niś.
– Wy lu zuj – mówi za smro dzony. – Mu sisz wy lu zo wać.
– Mu sisz wy lu zo wać, bo ma cie na mnie cały chuj, a ju tro bę dzie tu ad- 

wo kat – mó wię mu, czu jąc, jak po twa rzy spływa mi krew.
On za ci ska zęby, naj chęt niej by mnie za bił, ro ze rwał go łymi rę kami. Ro- 

zu miem go w pe wien spo sób. Jest tu pew nie od czter dzie stu ośmiu go dzin.
Cią gnie amfę zwy czaj nie po to, by móc jesz cze funk cjo no wać. Jak roz ju- 
szony, ale wy tre so wany pies, robi jesz cze tyle, ile może: po py cha mnie
mocno do przodu, abym szedł da lej ko ry ta rzem. Idzie za mną. Już nic nie
mówi. Ja nic nie mó wię.

Nie długo bę dzie tu ad wo kat. Wy kupi mnie stąd. Po roz ma wiam z Piotr- 
kiem. Wy tłu ma czę mu wszystko. Wszystko od pra cuję, jak wrócę. Od pra- 
cuję to szybko. Może od dam mu miesz ka nie jako część długu. Ale żeby
wró cić, mu szę wy je chać. Mu szę wy je chać, żeby prze żyć.

Już ju tro będę w ho telu. W zim nej po ścieli. Scho wany. Sku lony. Będę na
dru gim końcu świata.

Świa tło na ko ry ta rzu jest zimne i wcho dzi mi w oczy jak dwa tępe noże.
To świa tło jest wszę dzie, oświe tla całą War szawę. Od pocznę od niego. Od- 
pocznę od świa teł.



– Jak na ra zie po le żysz tu so bie – mówi ten, który za smra dzał mi sa mo- 
chód. 

Otwiera drzwi celi. Do piero te raz wi dzę, jak wy gląda.
– Ale się nie przy zwy cza jaj – do daje.
– Nie za mie rzam – od po wia dam mu.
Wpy cha mnie do środka. Za trza skuje za mną drzwi.
Kładę się na pry czy, z po wro tem za my kam oczy. Do piero te raz czuję

ból, ogar nia moją twarz, naj więk szy jest w żo łądku, ten w żo łądku ude rza
po tworną falą, ka suje każdą inną myśl, każde inne od czu cie; ła pię się za
brzuch, sku lam się w kłę bek, jak bym chciał zdu sić go cia łem. Uczu cie, jak- 
bym tra wił mi lion ży le tek. Tro chę od de chów w ciem no ści. Mija tak szybko,
jak się po ja wił, ale jesz cze wróci, wiem o tym.

Za my kam oczy. Szepty na ko ry ta rzu, kroki. Za mknąć oczy, za nim obu- 
dzą mnie za pół go dziny je dy nie po to, aby od być jesz cze raz tę samą roz- 
mowę. I jesz cze raz, i jesz cze raz. Do póki nie da dzą mi za dzwo nić, do póki
nie przy je dzie tu ktoś od Piotrka.

Za mknąć oczy, od dy chać równo, w jed nym tem pie.
Od prawa koń czy się o dwu dzie stej dru giej.
Równo, w jed nym tem pie.
Od prawa koń czy się o dwu dzie stej dru giej.

SEN

Wie dzia łem, że tam wrócę, że nie tra fię w żadne inne miej sce. Drzwi do
ko ścioła za trza skują się za mną z tę pym hu kiem; nie mu szę się od wra cać,
aby wie dzieć, że prze stały wła śnie ist nieć, że za mną jest już wy łącz nie lita
ściana. W sa mym dźwięku było coś osta tecz nego, nie od wra cal nego.

Śro dek jest cały ze złota. Wszystko jest ze złota. Całe to złoto wy gląda,
jakby jesz cze przed chwilą było płynne. Jakby wła śnie za sty gło, na gle
schło dzone.

Nie ma ław. Jest długi ko ry tarz, obity czer woną wy kła dziną. Nie ma żad- 
nych okien. Ściany są jed no lite, jed no lite skle pie nie jest znacz nie wyż sze,
niż su ge ro wa łaby to wy so kość ko ścioła oglą da nego z ze wnątrz; z pod łogi
wy ra stają złote ko lumny, sty li zo wane na an tyczne, rzeź bione w li ście
owoce i fi gury. Na sa mym końcu oł tarz, ma je sta tyczny, ma sywny, nie re gu- 
larny, wielka góra nad to pio nego złota, któ rej po szcze gólne ele menty zle- 
wają się w jedno, w ogromną bulwę, złoty, za sty gły wy ciek.



Nad oł ta rzem, na skle pie niu, za wie szona w po wie trzu rzeźba: złoty
Chry stus z roz cią gnię tymi ra mio nami, przy bity do nie wi dzial nego krzyża.

Po obu stro nach złote zlewy. Z kra nów ka pie woda na czer wone, ak sa- 
mitne po duszki. Dźwięk kil ku dzie się ciu ka pią cych kro pel jest jak młot, jak
ude rze nia wiel kiego, bi ją cego pod bu dyn kiem serca.

Złoto za czyna się po ru szać, za czyna mó wić, otwie rają się w nim usta.
Znam męż czy znę, który stoi na końcu ko ry ta rza, pod tym oł ta rzem,

znam jego twarz, okrą głą, jakby przy kle joną do okrą głej, ogo lo nej głowy.
Męż czy zna jest w czar nym stroju, ko szula i spodnie, jest boso. Czeka na
mnie.

– No chodź, Ja cuś. No chodź – mówi. – Mie li śmy się spo tkać. Nie od pi- 
su jesz na moje SMS-y. Nie ład nie.

Do brze wiem, kim jest. Znam jego imię.
Z ogrom nej, słu żą cej za oł tarz zło tej bryły wy stają resztki pła sko rzeźb,

ku pi dy nów, fi gur świę tych, owo ców, an tycz nych fi gur, Apol li nów, Da wi- 
dów, ale też frag men tów broni, ciał dzi wek, twa rzy, które znam z War- 
szawy: Pa ziny, Stryja, Piotrka, Be aty; sa mo cho dów, me bli, po miesz czeń,
drzwi, okien, sa lo nów, ła zie nek – wszystko złą czone w jed nym tańcu, w za- 
ma za nej or gii. W tej bryle, w jej zło tym sza leń stwie, otwie rają się czarne
otwory i for mują w twa rze, dzie siątki, setki twa rzy otwie ra ją cych usta, za- 
czy na ją cych śpie wać niemą pieśń, ale męż czy zna za raz je uci sza, wy star cza
je den ruch jego dłoni i oł tarz staje się na po wrót jed no lity.

Wiem, że jego dłoń ma wła dzę nad tą prze strze nią, że ma wła dzę nad
wszyst kim.

Pod cho dzę do niego, trwa to bar dzo długo, za pa dam się w czer woną wy- 
kła dzinę tak samo, jak w błoto na ze wnątrz ko ścioła, moje stopy wpa dają
w nią po kostki, by wy ło nić się z niej brudne, cuch nące, ubło cone. Wiem,
że złoto jest tak na prawdę złu dze niem optycz nym, że jest tylko sko rupką.
Że to wszystko jest tak na prawdę słomą, gów nem, bło tem, zie mią, tor fem,
rdzą. Że pod spodem tej sko rupki dzieją się praw dziwe, nie wi doczne te raz
pro cesy, wza jemne prze że ra nie się, zja da nie, tra wie nie tań czą cej pod nią
ma te rii.

Męż czy zna kła dzie mi dło nie na bar kach.
– Ten deszcz, o któ rym wspo mi na łeś – mówi – ni komu się nie opłaca.
– Co te raz? – py tam go.
– Nie tylko ty byś chciał, gwa ran tuję ci – od po wiada. – Nie tylko ty.
– Co te raz? – po wta rzam py ta nie.



Uśmie cha się. Pod cho dzi do oł ta rza, za nu rza dwa palce w zło tej mazi,
która ścieka mu po dłoni, pod cho dzi do mnie, chwyta mnie za twarz, a gdy
to robi, moje ciało prze szywa pa ra li żu jący prąd, nie mogę się ru szyć, nie
mogę na wet mru gnąć okiem.

– Spró buj. Przy po mnij so bie, że to twój ulu biony smak. Zro zum, że wy- 
rok już zo stał wy dany i nie ma od niego żad nej, żad nej ape la cji, Ja cuś –
 mówi.

Wpy cha mi palce do ust, a wtedy wszystko za czyna ście kać, jego palce
nie są już pal cami, są ró żo wym cia łem, bez kształt nym, śli skim, wszystko
za czyna ro bić się ciemne, świat za czyna za ni kać, ostat nie, co wi dzę, to jego
twarz – uśmiech nięta, tak zna joma, a jed no cze śnie tak obca twarz, która
wy peł nia wszystko, co jest wi doczne, pod czas gdy w ustach znowu czuję
smak rzy go win, żrący, mdły; już wiem, że ni gdy nie po czuję in nego smaku,
że zo stał wło żony we mnie na stałe.

– Pa mię taj, że to nie jest wię zie nie. Ow szem, nie mo żesz stąd wyjść, ale
masz zu pełną do wol ność, je śli cho dzi o de ko ra cję wnętrz. Masz dużo pie- 
nię dzy, na wet je śli te raz nie masz ich w ogóle, już za chwilę z po wro tem
bę dziesz miał dwa razy tyle, stać cię bę dzie na naj lep sze i naj wy god niej sze
łóżko, na naj ład niej szą ta petę – mówi.

Jego twarz roz mywa się w plamę. Wi dzę już tylko ko lory. Czer wony,
żółty, zie lony, po ma rań czowy, brą zowy, czarny. Nie re gu larne, co raz słab- 
sze. Spa da jące w czerń.

– Ale ni gdy stąd nie uciek niesz, Ja cuś, kurwa, to wła śnie było w to bie
dzie cinne. To śmieszne ma rze nie. Ale ro zu miem to, każdy ma ma rze nia –
 sły szę jesz cze jego głos.

Je stem wchła niany, już wiem, przez co, przez kogo.
– Po pro stu trzeba za po mnieć o fan ta zjach. O wszyst kich moż li wych –

 głos męż czy zny wy po wiada to zda nie jako ostat nie. Nik nie.
Jesz cze przez chwilę, za nim za pad nie zu pełna ciem ność, spod kro pel ró- 

żo wego śluzu pa da ją cego mi na oczy, wi dzę chłop czyka, sto ją cego w po- 
koju, w opusz czo nym bloku na końcu osie dla, na je de na stym pię trze, chłop- 
czyka, który z po ważną miną, trzy ma jąc w ręku za baw ko wego trans for- 
mersa, pa trzy, jak je stem zja dany.

– Ona nie zna li to ści, ale jest spra wie dliwa. Po łyka wszystko i wszyst- 
kich. Nie czuj się skrzyw dzony – mówi.

Chcę mu po wie dzieć, że nie czuję się skrzyw dzony, że wiem, że
wszystko dzieje się zgod nie z pla nem.



Chciał bym mu to po wie dzieć, ale prze staję wi dzieć i sły szeć co kol wiek.

08:12

Roz mowa zza drzwi. Naj pierw ci cho, po tem gło śno; dźwięk prze są cza
się także przez ścianę. Otwie ram oczy. Czuję się, jakby po trą cił mnie sa mo- 
chód. Bu dzi mnie roz mowa i ból brzu cha. Mam rany we wnątrz ciała. Po tra- 
fił bym na ry so wać ich kształt. Aby pod nieść się i usiąść na pry czy, po trze- 
buję do tego ogrom nej dłoni, która mnie chwyci, pod nie sie, po sa dzi. Dłoń
w końcu się po ja wia, ale ści ska mnie mocno, ca łego, zgniata mi że bra. Sia- 
dam. Czuję, że cała moja za war tość, wszystko, co jest pod skórą, zo stało
prze tarte na papkę. 

– Kurwa je bana mać – głos nu mer je den zza drzwi.
– No i nie ma chuja, mu simy go pu ścić – drugi głos.
– Kurwa mać – po now nie głos nu mer je den, to głos dow cip ni sia, po- 

znaję go.
Chwila ci szy. Od dy cham. Pluję.
– Jak to mu simy? – pyta dow cip niś.
– Pro ku ra tor wy zna czył za po rową kau cję, tak jak było mó wione. Przed

chwilą przy je chał fa cet, mówi, że jest jego pa pugą. Usły szał kwotę, kiw nął
łbem i wy jął go tówkę z wa lizki. Sto koła – mówi głos nu mer dwa.

– Sto koła, kurwa – mówi głos nu mer je den.
– No już na wet nie prze li czaj tego na to, co tam te raz prze li czasz, wiesz

– mówi głos nu mer dwa.
– Kurwa, a za rzuty? – głos nu mer je den, ci szej.
– Nic nie ma na niego. Nie miał nic w domu. Na ka me rach nie ma żad- 

nego han dlu. Sa mo chód był czy sty – od po wiada głos nu mer dwa.
Ci sza. Szu ra nie bu tów o li no leum, ci che mla ska nie. Od głosy prób my- 

śle nia, za sta na wia nia się.
– No, na wet sa mo chód był czy sty – po wta rza głos nu mer dwa.
– Do ga dali się pię tro wy żej, jak zwy kle – mówi dow cip niś.
– Ja go te raz mu szę wy pu ścić – mówi głos nu mer je den.
– Daj mi go cho ciaż na pięt na ście mi nut. Nikt się nie do wie. Kurwa,

urzą dzę go jak sie masz – na lega dow cip niś.
– Układ, nie układ, wą chają się tam pew nie po kol bach, to jest po le ce nie

służ bowe, Ja nek, ja nie mogę ina czej, kurwa – mówi głos nu mer dwa.



Ja nek, tak ma na imię. Tyle in for ma cji wy star czy, aby go zna leźć, i zro- 
bić mu krzywdę. Znajdę go; wtedy już po dow cip ku jemy wspól nie. Po opo- 
wia damy so bie całe tony ka wa łów. Ale pierw sze rze czy pierw sze.

Pod no szę się z pry czy. Niech otwo rzą drzwi, niech zo ba czą mnie sto ją- 
cego.

– No sorry, jesz cze raz – mówi głos nu mer dwa.
Otwie rają się drzwi. Czuję, jak świa tło z ko ry ta rza zdziera mi twarz.
– Wy ła zisz – mówi.
Jego też roz po znaję, to ten bez ry nienki nad górną wargą, ten, który wy- 

gląda, jakby jego matka piła w ciąży de na tu rat. Stoi w drzwiach i gdy
w końcu zdo łam do strzec jego twarz, wi dzę, że jest w niej cie pła re zy gna- 
cja. To twarz po zy tyw nego bo ha tera pro gra mów in for ma cyj nych. Le ka rza,
który ra tuje dzieci z wa dami serca. Ale może twa rzom, które zdra dzają ce- 
chy upo śle dze nia, au to ma tycz nie przy pi suje się do bro i tro skę, może na wet
ja wpa dam w tę pu łapkę.

– Jesz cze się zo ba czymy, księż niczko – mówi dow cip niś.
Roz kła dam po woli ręce na tyle, na ile po zwala mi ból brzu cha. Po ka zuję

mu, że je śli chce, może ude rzyć mnie jesz cze raz.
– Ty na wet nie masz po ję cia, jak nie długo cię urzą dzimy, kurwo – ce dzi.

– Ty so bie na wet tego nie wy obra żasz.
Może ja mam prze je bane. Ale to Ja nek już za pół roku bę dzie po bie rał

rentę z ty tułu znacz nego stop nia nie peł no spraw no ści. Naj gor szy typ po li- 
cjanta to ten, który w swoim wła snym mnie ma niu jest uczciwy, ten od cho- 
wany na Pa si kow skim i sta rych fil mach w stylu Ser pico; błędny ry cerz,
chcący za pro wa dzać spra wie dli wość w po je dynkę wbrew ota cza ją cej go
ko rup cji i ku mo ter stwu, w czym mają mu po móc cięte jego zda niem uwagi
oraz nie do kład nie ogo lony ryj. W swoim mnie ma niu dow cip niś Ja nek jest
ta kim wła śnie wo jow ni kiem o prawdę. Ale tak na prawdę dow cip niś Ja nek
jest głu pią kurwą, która jest tak za jęta na pier da la niem za trzy ma nych, wą- 
cha niem me fe dronu, chla niem i ćwi cze niem od zy wek do lu stra, że na wet
nie za uważa, jak jego wielka ka riera by cia ścierką do sra cza wła śnie za trzy- 
mała się w miej scu i nie za mie rza ru szyć do przodu na wet o cen ty metr.

– Mu si cie mnie od pro wa dzić. Nie pa mię tam, jak tu wsze dłem – mó wię
im.

Upo śle dzony kiwa głową. Idzie przy mnie po woli. Czła pię, ale po chwili
moje ciało jakby się otwiera, roz kur cza, za czy nam się pro sto wać, ru szać



głową, rę kami, ból żo łądka ustaje, mogę iść pro sto. Po woli za czy nam wy- 
obra żać so bie to, co mo głoby mnie na pra wić. To do bry znak.

Od wra cam się, wi dzę dow cip ni sia; stoi w ko ry ta rzu, pa trzy na mnie
z nie kła maną nie na wi ścią. Gdy spo tyka moje spoj rze nie, spluwa.

Po woli, drob nymi kro kami idę w pie kące, złe świa tło.

09:45

Za czą łem się śmiać do piero wtedy, gdy zo ba czy łem się w lu strze. Śmia- 
łem się długo, pra wie do wy czer pa nia, przez kil ka na ście mi nut; nie mo głem
prze stać, śmiech za ata ko wał mnie z gwał tow no ścią no wo two ro wego
kaszlu. Mu sia łem klęk nąć na pod ło dze, aby się uspo koić.

Gdy pół go dziny wcze śniej do tar łem do mo jego sa mo chodu, jesz cze się
nie śmia łem. Resztka to waru była wci śnięta w po szy cie ta pi cerki w fo telu
pa sa żera. Za po mnia łem o niej. Nie wy wą chały jej na wet psy. O ile w ogóle
ich użyli. Wy cią gną łem ją, wpa ko waną w mały, mo kry, zgnie ciony wo rek.
Za ci sną łem ją mocno w gar ści. Po tem na ci sną łem mały przy cisk, który wy- 
su wał dru gie dno schowka, małą szu fladę po dobną do od twa rza cza CD.
Wy ją łem z niej moją ostat nią forsę, za wi niętą w fo lię śnia da niową. Dwa- 
dzie ścia ty sięcy do la rów. De li kat nie prze je cha łem po nich pal cami, jakby
dzię ku jąc im, że wciąż tu są. W mo jej sy tu acji to żadne pie nią dze. Po pro stu
za płacę nimi za po ściel, za chłodny po kój.

Zajmę się wszyst kim, jak wrócę. Spo koj nie. „Spo koj nie” – jesz cze parę
razy po wtó rzy łem ten wy raz w my ślach.

Usia dłem na śniegu obok sa mo chodu, opie ra jąc się o przed nie drzwi od
strony pa sa żera. Na ulicy nie było ni kogo, okna miesz kań, biur spra wiały
wra że nie zu peł nie opu sto sza łych. „W wy lud nio nych mia stach jest coś bar- 
dzo szla chet nego” – po my śla łem.

War szawa by łaby na swój spo sób piękna, gdyby wszyst kich jej miesz- 
kań ców za biła eks plo du jąca ci cho bomba, neu tro nowe czknię cie, które za- 
mie ni łoby w pył całą miej ską faunę.

Przy szło mi do głowy, że po mar twych mia stach można na wet spa ce ro- 
wać.

Wszystko, co zo stało, wtar łem w dzią sła. Mo men tal nie przy szło roz luź- 
nie nie, znie czu le nie i głę boki od dech, uspo ka ja jący wszystko w środku jak
długa, świeża fala, jak przy pływ. Czu łem, jak wy peł nia jący mnie prze cier



za czyna po woli ukła dać się z po wro tem w or gany – wą trobę, śle dzionę, je- 
lita, mózg.

Do piero wtedy, gdy po woli wsta wa łem z ziemi, pod pie ra jąc się ręką, coś
przy kuło moją uwagę. Coś przy kle jo nego do pod wo zia przy przed nim kole,
czarna skrzynka wiel ko ści mniej wię cej sta rej no kii, czarna z pro stym wy- 
świe tla czem. Ode rwa łem ją i po now nie opar łem się o sa mo chód, nie zwra- 
ca jąc uwagi na to, że brudny śnieg do reszty prze mo czył mi już ubra nie.
I tak nada wało się tylko do wy rzu ce nia.

GPS. Mały, pla sti kowy GPS. „Dla czego coś ta kiego nie przy szło mi do
głowy?” – za py ta łem sam sie bie, chyba na wet na głos, wci ska jąc się ple- 
cami we wła sny sa mo chód, nie za sta na wia jąc się jesz cze, kto i po co przy- 
cze pił to do mo jego pod wo zia; ile z tego, co wy da rzyło się przez ostat nie
kilka dni, jest efek tem tej ma łej, chu jo wej skrzynki, którą pew nie można
ku pić w pro wa dzo nej przez Wiet nam czy ków hali han dlo wej, sto isko obok
skar pet i swe trów.

„Dla czego w ogóle o tym nie po my śla łem?” – za py ta łem sam sie bie bez- 
gło śnie, ści ska jąc w dłoni czarne pu dełko, jak bym chciał je zgnieść.

Myśl, że ta sama osoba, która przy kle iła ten GPS, wie działa, gdzie cho- 
wam to war, gdzie jeż dżę, z kim się spo ty kam, pro mie nio wała w mo jej gło- 
wie, gdy sze dłem w stronę swo jego miesz ka nia, mo kry od błota i śniegu,
lekko się za ta cza jąc, przy po mi na jąc czło wieka, który przez ostat nie dwa- 
dzie ścia cztery go dziny za li czył cztery różne izby wy trzeź wień.

Pul so wała we mnie, gdy pod sze dłem do wy wa żo nych drzwi, zry wa łem
z nich żółtą ta śmę z na pi sem „po li cja”, i gdy za dzwo ni łem na po go to wie
ślu sar skie, gdy pół go dziny póź niej gru bawy, po de ner wo wany fa cet przy je- 
chał za ło żyć mi nowy za mek.

Ta myśl tkwiła w mo jej gło wie rów nież wtedy, gdy śmia łem się do roz- 
puku, oglą da jąc sie bie w lu strze: bla dego, z kil ku dnio wym za ro stem, z twa- 
rzą, która wy glą dała, jakby ktoś wy pom po wał z niej całą wil goć, całe oso- 
cze i krew. By łem ubło cony i brudny, mia łem sine plamy pod oczami, na- 
sadę nosa przy po mi na jącą bez kształtną kulę cia sta i ukru szoną je dynkę.

„Tak wła śnie wy gląda wpadka – prze szło mi przez głowę, gdy po wol- 
nymi ru chami pró bo wa łem umyć się i ogo lić. – Tak wła śnie wy glą dają nie- 
cie kawe pe ry pe tie. Tak wła śnie wy gląda ma lar ska sym bo lika głu poty, nie- 
opatrz no ści, nie zwra ca nia uwagi”.

Po dro dze do domu ku pi łem w ap tece kro plówkę. Na po łą czony wi dok
mo jej twa rzy i stu zło tych pol skich far ma ceutka sprze dała mi ją bez re cepty.



Przy mo co wa łem ją te raz do ściany za po mocą la so ta śmy, i już le żąc w wan- 
nie, pró bo wa łem przez parę mi nut wkłuć we nflon w od po wied nią żyłę. Po- 
kłu łem so bie całą rękę, ale w końcu się udało. Mu sia łem to zro bić. Wie dzia- 
łem, że je stem tak od wod niony, że mogę stra cić przy tom ność w każ dym
moż li wym mo men cie. Na ten luk sus mo głem po zwo lić so bie do piero na po- 
kła dzie sa mo lotu, wpa trzony w ekra nik z fil mem, przy kryty ko cem, trzy ma- 
jąc dło nie obok nie tknię tego sa mo lo to wego po siłku.

Le ża łem bez ru chu, słu cha jąc plum ka nia elek tro li tów, które po woli wtła- 
czały się w moją krew, jed no staj nie, kro pla za kro plą. Chcia łem le żeć
w wan nie go dzinę, równo od mie rzoną przez na sta wiony w te le fo nie alarm,
ale wcze śniej za dzwo niła Pa zina.

– Prze pra szam – po wie dzia łem jej ci cho, roz ba wiony wła snym gło sem,
le dwo wy cie ka ją cym z gar dła jak ane miczny stru mień.

W słu chawce jest ci sza, więc po wta rzam „prze pra szam” jesz cze parę
razy, do sko nale wie dząc, że po mysł, aby ko goś na mie rzać, śle dzić, przy cze- 
piać urzą dze nia do pod wozi sa mo cho dów, leży jed nak poza jej wy obraź nią.

– Mó wi łeś, że nic mu nie zro bi cie – od zywa się do piero po chwili.
– Prze pra szam, że gro zi łem ci bro nią w twoim miesz ka niu. To było nie- 

po trzebne i nie ele ganc kie – mó wię, sta ra jąc się nadać swo jemu gło sowi od- 
po wied nio pa te tyczny ton. Roz ba wia mnie to jesz cze bar dziej. Mam głos
mło dego księ dza, który za cho ro wał na gruź licę.

– Kurwa, mó wi łeś, że nic mu nie zro bi cie, że Ma luch bę dzie cały – po- 
wta rza gło śno, na gra nicy krzyku.

Pod cią gam nogi do sie bie. Woda jest lekko ciemna od brudu, który od- 
pada z mo jego ciała. Sta ram się trzy mać wy pro sto waną nie ru chomo rękę
z we nflo nem na kra wę dzi wanny. Z wkłu cia ścieka długa, ciem no czer wona
nitka krwi, spływa mi z ręki, zbli ża jąc się do kra wę dzi wody.

– Mó wi łem, że nie mam żad nego wpływu na to, co mu się sta nie – od po- 
wia dam.

– Zna leźli go zma sa kro wa nego na Mo ko to wie, gdzieś w krza kach.
Wczo raj nad ra nem. Jest na in ten syw nej te ra pii – mówi gło śno, po woli,
stara się ce dzić każdy wy raz, być jak naj bar dziej zro zu miała, po mimo wła- 
snej fu rii. Im bar dziej jest wście kła, tym bar dziej re ży se ruje swoje za cho- 
wa nia. Znam ją na pa mięć. 

– Mó wi łem ci, że za to nie od po wia dam. Nie wiem, kto to zro bił. Jest
na prawdę dużo lu dzi, któ rzy mo gliby to zro bić, Pa zina – mó wię po woli,



każdy wy raz wy cho dzący z mo ich ust wbija mi się od razu w żo łą dek jak
nóż.

– Nie wyj dzie z tego, naj praw do po dob niej. Ma urazy mó zgu, pęk nięty
krę go słup, wy pa dło mu jedno oko. Silne krwo toki we wnętrzne. Ktoś go
prak tycz nie za bił – mówi ci cho.

Przy cho dzi mi do głowy, że miał przy so bie broń. Prze cho dzi mi do
głowy coś jesz cze.

– A czy ktoś zna lazł przy nim torbę? Czarną, spor tową torbę? – py tam,
pod no sząc się na chwilę do po zy cji sie dzą cej.

Zimna woda pły nie mi po ple cach. We nflon wy suwa się mi się z żyły,
sy czę z bólu.

– Pier dol się, Ja cek – mówi.
– Po pro stu po wiedz, czy zna leźli przy nim torbę, Pa zina – mó wię.
– Ja nie pójdę na po li cję ani nic z tych rze czy. Ale chcę, że byś żył od tej

pory z wie dzą, że je dyna osoba, która była ci bli ska w tym mie ście, na tym
je ba nym świe cie, je dyna osoba, która ci po zo stała, uważa, że je steś zwy- 
kłym ban dzio rem, gno jem, który po wi nien iść do wię zie nia, zresztą bę dzie
w nim bar dzo szybko – mówi szyb ciej i gło śniej, już krzy czy w słu chawkę.

– Ile jesz cze razy mam po wie dzieć, że cię prze pra szam? – py tam.
– Spier da laj – od po wiada.
– Więc nic nie wiesz o żad nej tor bie? – py tam.
– To na prawdę na sza ostat nia roz mowa – mówi i roz łą cza się.
Ci sza.
Ostroż nie wy cho dzę z wanny, wyj muję wa cik z szafki, przy kła dam do

wkłu cia po we nflo nie. „Miał przy so bie dwa ko pyta – my ślę. – Moje i jego.
Miał przy so bie dwie spluwy, a i tak ktoś zdo łał po pro stu do niego pod biec
i go zma sa kro wać. Może to byli Stryj ze Śnia dym i Bu ja sem, może byli to
inni lu dzie od Piotrka, mógł to być kto kol wiek. Wy cho dząc z mo jego
miesz ka nia, mu siał już nie my śleć i nie czuć, iść przed sie bie na pę dzany
ostat nimi elek trycz nymi wy ła do wa niami wy czer pa nego or ga ni zmu, po ty- 
kać się o sa mego sie bie, nie sły szeć ni czego, poza chro bo tem w gło wie, od- 
gło sami umie ra ją cych my śli. Do pa mina spa liła mu mózg. Być może na wet
nie pa mię tał tego, że był u mnie w domu, że mnie tam za wiózł, być może
ści skał tę czarną torbę kur czowo, aż drę twiała mu pięść, nie pa mię ta jąc, co
jest w środku, wie dząc je dy nie, że jest to ostat nia jak kol wiek cenna rzecz,
jaka zo stała mu przy pi sana przez los”.



Nie za uwa żył i nie usły szał tych, któ rzy do niego pod bie gli. Oni może
za uwa żyli go przy pad kiem, może go śle dzili.

Jak bę dzie miał szczę ście, umrze za parę dni. Jak bę dzie miał pe cha, za
parę ty go dni. A je śli bę dzie miał praw dziwy nie fart, le ka rze ja kimś nie bo- 
tycz nym, nie po trzeb nym wy sił kiem od ra tują go, zro bią z niego zdro wego,
wy chu cha nego in wa lidę, sra ją cego w sto mijny wo rek i śli nią cego się jak
małe dziecko.

Pro blem z ludźmi ta kimi jak Pa zina, wła ści wie z więk szo ścią lu dzi, po- 
lega na tym, że nie ro zu mieją tego, że tacy lu dzie jak Ma luch sami spo wo- 
do wali to, co ich spo tkało. Nie cho dzi na wet o to, że za słu żyli. Nikt nie za- 
słu guje na nic. Cho dzi o to, że po szli w złym kie runku, otwo rzyli nie te
drzwi, zro bili to z po wodu wła snego nie do wi dze nia, dez orien ta cji. Pro blem
z więk szo ścią lu dzi po lega na tym, że są prze ko nani o ko niecz no ści chro- 
nie nia in nych lu dzi przed kon se kwen cjami ich wła snych czy nów. Nie ro zu- 
mieją, że to kom plet nie bez ce lowy wy si łek.

Nie ma nic złego w tym, co spo tyka Ma lu cha, tak samo jak nie ma nic
złego w pa la czach umie ra ją cych na no wo twór płuc, al ko ho li kach umie ra ją- 
cych na wą trobę, lu dziach, któ rzy ja dąc dwie ście na go dzinę, roz płasz czyli
sie bie wraz z całą ro dziną o nad jeż dża ją cego tira. Tak na prawdę nie ma
w ogóle nic złego w śmierci, w cho ro bie, w złych wy pad kach.

To się po pro stu dzieje. Więk szość lu dzi trak tuje złe wy padki jako część
pew nej nar ra cji, fa buły. Robi z nich oka zję do me lo dra matu, przy czy nek do
wiel kich py tań o sens.

Za kła dam czy ste ubra nia, po woli i do kład nie. Wkła dam spor towe buty,
wy godne, wło żone przed tem tylko raz, aby roz cho dzić, sznu ruję je po woli.

Nie ma żad nego sensu, żad nych strun, sia tek, na któ rych pod wie szona
jest rze czy wi stość. Są tylko wiel kie, czarne serca pod wiel kimi mia stami.
Czerń błysz cząca wła snym świa tłem. Ciem ność wi doma.

Pa kuję do torby bie li znę, skar petki, ko sme tyki, kilka ksią żek, na któ rych
prze czy ta nie może te raz w końcu bę dzie czas. Mann, Pro ust, Ce line, li te ra- 
tura dla star ców, książki na śmierć. Od twa rzacz MP3, w środku głów nie
Bach, głów nie fugi i kan taty, oczy wi ście Wa ria cje, tro chę Schu manna, tro- 
chę Haydna.

Bi lety. Dwa bi lety, drugi na na zwi sko Pa ziny. Wrzu cam go do torby na
wszelki wy pa dek. Nie mam bi letu po wrot nego. Ku pię go na miej scu.

Leki na senne na wszelki wy pa dek. Nie po trze buję nic wię cej. Po na my-
śle, chyba w ra mach żartu, wrzu cam do torby ko lo rowe klapki, które kie dyś



przez przy pa dek wrzu ci łem do ko szyka w skle pie odzie żo wym.
Ciem ność wi doma. Czarny pło mień. Pod spodem, tuż pod be to nową

skórą. Tylko tyle. Nic wię cej. Nie któ rzy prze czła pują przez swoje ży cie, ni- 
gdy nie do wia du jąc się o jej ist nie niu. Inni błą dzą i wpa dają w nią tak, jak
wiej skie dziecko, ba wiąc się, wpada do źle za bez pie czo nego szamba. Jak
Ma luch. A jesz cze inni, i tych jest naj mniej, znają tę ciem ność, umieją sta- 
nąć przed nią na bacz ność i po pa trzeć na nią tak, jak pa trzy się na part nera,
na ko goś, kto ni gdy nie bę dzie twoim przy ja cie lem, ale może nie być twoim
prze ciw ni kiem. Po pa trzeć na nią bez stra chu, wy słu chać, co ma do po wie- 
dze nia. Zło żyć jej pro po zy cję.

Biorę torbę i idę w kie runku sa mo chodu, ostatni raz rzu cam okiem na
moje miesz ka nie, na pod łogę, na któ rej wciąż są ślady bu tów małp z AT, na
po roz rzu cane po ca łej pod ło dze rze czy, pa piery, książki, na wy su nięty na
śro dek sa lonu sto lik z te le wi zo rem.

Po sprzą tam, gdy wrócę, zajmę się wszyst kim, gdy przy jadę.
„Po trak tuj to wszystko jako lek cję po kory – prze cho dzi mi przez głowę.

– Po trak tuj to jako in struk cję, jak nie po stę po wać da lej. Wy kład z ostroż no- 
ści. Wy kaz po ten cjal nych błę dów”.

Pa trzę na to miesz ka nie i ro zu miem, że jed nak go nie tra wię i że mu szę
się z niego wy pro wa dzić.

Za my kam drzwi. Idę do sa mo chodu.

11:50

Pa trzy na mnie po dejrz li wie, ale to po dejrz li wość sześć dzie się cio let- 
niego, po tul nego męż czy zny, dla któ rego naj ostrzej szą prze pro wa dzoną
w prze ciągu ostat nich kilku lat roz mową było za py ta nie córki pod czas
świą tecz nego obiadu, kiedy do czeka się wnuka. Poza tym spra wia wra że nie
mięk kiego, fleg ma tycz nego czło wieka o skrom nych, ko lek cjo ner skich
przy jem no ściach; go ścia, który nie od zywa się, na wet oglą da jąc me cze pol- 
skiej re pre zen ta cji.

Jak zwy kle od razu mnie roz po znał. Na pewno sły szał o tej spra wie, na
pewno wcho dzi mu przez myśl, że to mogę być ja. Ale nikt ni gdy nie po dał
mo jego na zwi ska, a on go ni gdy nie po znał.

– Pana Faj kow skiego nie ma – mówi.
– Wiem, że ka zał panu tak mó wić każ demu, kto przy cho dzi – mó wię. –

 Wiem też, że jest za ła many tym, co się stało. Ale to ważna sprawa, wie



pan. Je stem z za rządu te le wi zji.
– Pana na zwi sko? – pyta.
– Du bień ski – od po wia dam.
By łem przy go to wany na usu nię cie z li sty osób nie py ta nych o na zwi sko.

By łem go towy rów nież na to, że li sta w ogóle prze stała ist nieć. Mu sia łem
tylko spraw dzić w in ter ne cie spis człon ków za rządu te le wi zji. Za jęło mi to
chwilę. Wy bra łem naj młod szego.

– I w ja kiej spra wie? – pyta.
– Spra wie, która na pewno po prawi mu hu mor – od po wia dam.
Do brze, że jest tym ra zem sam. Cza sami sie dzi z nim jesz cze drugi gość,

wy go lony na krótko ma ło lat, który ma po pro stu ro bić za tło. Mógłby być
by strzej szy od niego w tej sy tu acji.

– Nie skre ślamy pana Ma riu sza. Jest fi la rem na szej sta cji, nie od wró- 
cimy się od niego, i o tym wła śnie chcę mu po wie dzieć – mó wię.

Pa trzy na mnie zza oku la rów. Po tem za gląda do księgi go ści. Po tem
znowu pa trzy na mnie.

– Wczo raj wie czo rem. W obro nie god no ści ko biety – po ka zuję pal cem
na pod stawę nosa.

Kiwa głową. Daje mi pla sti kową kartę. Wcho dząc po scho dach, za kła- 
dam czapkę.

Otwiera mi drzwi po dzie się ciu re gu lar nych, spo koj nych stuk nię ciach.
Z ca łej siły ude rzam go pię ścią w ryja, ła pie się za nos, robi parę kro ków do
tyłu, wcho dzę do środka, za my kam drzwi.

Nie wiem, na czym go za sta łem, jest pół nagi, w sa mych dre sach, jego
wą tła klatka pier siowa przy wo dzi na myśl cho roby, które te raz są wy le- 
czalne, ale jesz cze sto lat temu wy bi jały całe spo łe czeń stwa. Na du żym, za- 
wie szo nym na ścia nie te le wi zo rze leci film porno. Kilku za ma sko wa nych
męż czyzn po ko lei pie przy w ty łek bar dzo młodą, za kutą w dyby dziew- 
czynę. Trudno oce nić, czy jest peł no let nia. Wy gląda na czter na ście lat. Ob- 
raz jest nie wy raźny, dźwięk jakby do cho dził ze studni, dziew czyna pła cze.
Na sto liku przed te le wi zo rem jest koks, resztki, roz drob niona na szkla nym
sto liku mgiełka pyłu, kilka kre sek, szklanka z whi sky.

Ma mocno pod krą żone oczy. Te raz, gdy jego włosy nie są uło żone przez
sty li stę, wi dać, że ły sieje.

– O kurwa, kurwa, po co tu przy cho dzisz, kurwa, za raz tu bę dzie po li cja
– mówi.



– Ja już by łem na po li cji. I coś mi po wie dzieli. Dużo cie ka wych rze czy –
 od po wia dam.

Na barku stoi za mknięta bu telka whi sky, z ca łej siły ude rzam nią o stół,
szkło roz bry zguje się do okoła, al ko hol for muje się w plamę na pod ło dze.
W mo jej dłoni zo staje szyjka i ka wałki roz bi tego szkła. On się cofa. Ja idę
do przodu. Mój krok do przodu to jego dwa kroki do tyłu.

– Po wie dzieli mi, że wszystko im ład nie opo wie dzia łeś na mój te mat –
 mó wię – a wiesz, że tego się nie robi.

– Nie mia łem wyj ścia, kurwa, nie mia łem wyj ścia – od po wiada.
Wcho dzimy do niego do sy pialni, on siada na swoim łóżku, chwy tam go

za gar dło, pod no szę, drugą ręką ude rzam go jesz cze raz. Osuwa się na pod- 
łogę. Chwy tam go za szyję, przy sta wiam mu to, co trzy mam w dłoni, do
twa rzy, tak aby szkło było jak naj bli żej oka.

– Umiem się wy ka ra skać z ta kich sy tu acji, wiesz. By łoby głu pio, gdy- 
bym nie umiał. To tak, jak byś ty nie umiał po ra dzić so bie z tym, że ze psuło
ci się ucho na wi zji – tłu ma czę mu.

– Co mia łem zro bić? – pyta gło śno, pra wie krzy cząc.
– Mo głeś za py tać wcze śniej, co masz zro bić. Wtedy na przy kład po wie- 

dział bym ci, że masz mó wić, że mnie nie znasz – in for muję go.
– Bo cię nie znam – za wo dzi – bo cię, kurwa, nie znam.
– Skądś wie dzieli, gdzie miesz kam, mimo że miesz ka nie jest na inne na- 

zwi sko – mó wię. – Skądś wie dzieli, gdzie mnie szu kać.
Mil czy i drży. Przy po mina cho rego na pro ge rię na sto latka. Za raz zsika

się pod sie bie.
– Skądś wie dzieli, gdzie mnie szu kać, cho ciaż bar dzo dużo czasu po- 

świę ci łem na to, aby nie mo gli mnie zna leźć – mó wię.
– Ile chcesz forsy? – pyta.
– Skąd ty o tym wie dzia łeś? – py tam.
Dy szy szybko jak prze stra szone zwie rzę. Źre nice roz sze rzają mu się

i zwę żają. Pach nie jak stary, chory na an ginę czło wiek: naf ta liną, an ty bio ty- 
kami, stę chłym po tem.

– Dziew czyna – mówi w końcu.
– Jaka dziew czyna? – py tam.
– Mo delka – od po wiada. – Sy pia łeś z nią. Już o niej roz ma wia li śmy.
– Jaka mo delka? – py tam po now nie.
Kła dzie się na pod ło dze i za czyna się trząść. Od su wam bu telkę od jego

twa rzy. „O czym on mówi, do kurwy nę dzy, o kim on mówi?” – py tam sam



sie bie w my ślach, chwy tam się znowu za brzuch, znów za czyna mnie bo leć.
„O czym on, do cho lery, mówi?” – za daję so bie to py ta nie, ale uczu cie to- 
wa rzy szące tej czyn no ści jest po dobne do uczest nic twa w te le tur nieju; przy- 
po mina chwilę, w któ rej pro wa dzący w fi na ło wym py ta niu za sto mi lio nów
prosi cię, abyś po pro stu po dał na zwi sko pa nień skie matki. Wtedy ze stresu,
z lęku twoja głowa robi się pu sta, mózg ka suje wszystko, co do ty czy two jej
matki, prze sta jesz pa mię tać, jak ona ma w ogóle na imię.

– Wsta waj – mó wię.
– Nie znam się na tych kry mi nal nych ko dach, grep sach, kurwa, ja je stem

z in nego po ko le nia, jak ja wi dzę chło paka w sze ro kich spodniach, to od
razu boję się, czy on mi nie za je bie sa mo chodu, ro zu miesz? – mówi, otrze- 
pu jąc się z nie wi dzial nego brudu.

Prze cho dzi z po wro tem do sa lonu.
– Jaka mo delka? – py tam raz jesz cze.
– Czy ty wiesz, o co cho dziło? O całą moją ka rierę, kurwa. Mieli na

mnie znacz nie wię cej. Mieli na mnie od za je ba nia. Roz li cze nia, fi nanse.
Nie pra wi dło wo ści w spół kach, w nie ru cho mo ściach. Mo nity. Kary. Mam
za wie szone wszyst kie źró dła do chodu, to zna czy we dług umów mu szą wy- 
pła cać mi pen sję do końca roku, ale wszyst kie moje pro gramy zo stały
zdjęte z an teny do od wo ła nia. Czy ty wi dzia łeś ga zety? Moje zdję cia pod pi- 
sane: „Mor derca”, „Nar ko man”? A pod spodem mi ko łaj z colą, bo prze cież
są, kurwa, święta. „Za bił w święta”. Wiesz, za bić w święta ma zu peł nie
inną wagę, niż za bić w ja kąś inną porę roku.

– Po wiedz imię – mó wię.
Nie re aguje. Wy łą cza film aku rat w mo men cie, gdy dziew czyna, tym ra- 

zem zwią zana na pod ło dze czymś wrzy na ją cym się w jej ciało, jakby struną
od for te pianu, za czyna wy mio to wać spermą. Na lewa so bie whi sky, opiera
się o bar. Czuje, że znowu trzyma w rę kach lejce tej sy tu acji. Że może mi
jesz cze coś wmó wić, że zda niami za ła twi wszystko. Tak jak za ła twiał do tej
pory.

Wy pija. Bie rze głę boki od dech.
– Mu sia łem się po ka jać, wy wiad ze mną idzie w po nie dzia łek – tak, je- 

stem nar ko ma nem, pi ja kiem, za błą dzi łem, po tworny błąd, nie do na pra wie- 
nia. Wy bacz cie mi. Na prawdę, klę kam przed wami. Po mimo mo ich pie nię- 
dzy, mo jego suk cesu, a może wła śnie z po wodu mo ich pie nię dzy, mo jego
suk cesu, tra fi łem na dno. Tak, ksiądz Ti sch ner miał ra cję – czarne mur ci- 
élago nie wy pełni pustki w two jej du szy. Po sta ram się to na pra wić. Wpła ci- 



łem pół mi liona zło tych go tówką na Ho spi cjum Braci San da ło wych Brata
Kle ofasa... Ro zu miesz? Pi sa łem wczo raj sam te od po wie dzi. Kupa śmie chu,
na prawdę. To są na prawdę ule czalne rze czy. Na tym eta pie tę kwe stię wi ze- 
run kową da się za ła twić. Ale ci prze mili pa no wie z pro ku ra tury... ci prze- 
mili, na prawdę sym pa tyczni pa no wie za gro zili mi, że do biorą mi się do
kont, do pa pie rów. Mó wiąc ogól nie, wejdą mi na za ple cze. A ja prze pusz- 
cza łem, to zna czy, oczy wi ście moi lu dzie, któ rzy są do tego wy na jęci, prze- 
pusz czali moją forsę przez Arubę, kurwa, przez Wy spy tego, no, Co oka, bo
to, kurwa, robi każdy, przy się gam ci, każdy. No i ją wstrzy ki wali, że tak po- 
wiem, w różne tam de we lo per skie sy tu acje, w różne in stru menty, wy so- 
kiego, kurwa, ry zyka... W lot ni sko, to dla bie da ków, wiesz, ta nie li nie lot ni- 
cze, wiesz które, tam trzeba było szybko grunty prze jąć, bo była oka zja...
Pew nie ro zu miesz, na czym to po lega. Za wsze, gdy ty za ro bisz, ktoś traci.
Za wsze. No i ktoś tam dał za liczkę na miesz ka nie, ktoś tam ku pił ja kieś
udziały i ktoś się spłu kał, je den, drugi, trzeci... Mnie nic do tego. Ja po pro- 
stu da łem swoją forsę, aby nią po obra cać. Ale wiesz, z ra cji, że to lu dzie
z oto cze nia pre miera, ci moi wspól nicy... Za trzy ma łoby się na mnie.
Wszystko. Nikt nie szu kałby da lej. By łoby to nie wska zane. – Słu cham go
i cze kam, aż w końcu straci od dech, bo mówi tak szybko, jakby star to wał
w ja kimś tur nieju.

Do piero te raz wi dzę, że na twa rzy ma od bar wie nia, cho ro bowe plamy,
bielma, które nor mal nie musi ma sko wać ko sme ty kami.

– Wiesz, jak to jest z Po la kami? Po lacy wy ba czą ci, że wa li łeś żonę po
ro gach, wy ba czą ci, że wcią ga łeś ko ka inę z kur wami, że zro bi łeś dziecko
ja kiejś sa rence i ka za łeś jej się po tem skro bać. Że po je cha łeś na po lo wa nie
i za je ba łeś ostat niego, słu chaj, ło sia srebr no no sego w Pol sce, i umie ści łeś
zdję cie na In sta gra mie z tym za je ba nym ło siem. Ale nie wy ba czą ci tego, że
wzbo ga ci łeś się kosz tem nor mal nego... „Który skrzyw dzi łeś czło wieka pro- 
stego. Śmie chem nad krzywdą jego wy bu cha jąc, Gro madę bła znów koło
sie bie... ”. Ro zu miesz, nie? Ro zu miesz? – pyta to nem osoby przy zwy cza jo- 
nej do tego, że jest naj in te li gent niej sza w po miesz cze niu.

Nie od po wia dam, pod cho dzę do niego i znowu walę go pię ścią w twarz,
i jesz cze raz, coś chru pie mu w gę bie, prze wraca się na sto lik, zrzu ca jąc
z niego pi loty, pró buje wstać.

– Imię – mó wię.
– Nie pa mię tam. My ślisz, że pa mię tam imiona wszyst kich dziew czyn,

z któ rymi spa łem? – pyta.



– Imię – po wta rzam gło śniej.
– Be ata – od po wiada ci cho.
Co fam się o krok, od ru chowo. On to wi dzi. Ob ser wuje mnie uważ nie od

sa mego po czątku. Stoi już pro sto, ale tak, jakby za raz miał się prze wró cić.
Jest w nim coś jed no cze śnie de li kat nego i cuch ną cego, jak w stu let nim
jajku.

A więc to tak. Nie, to nie boli. To na wet nie dziwi. A więc to tak. Ko- 
lejna sprawa, która po winna wy da wać mi się oczy wi sta.

– No sy pia łem z nią tro chę, z tą twoją dupą, przez ostat nie parę mie sięcy
– mówi po krót kiej chwili, jakby po trze bo wał jej na zna le zie nie w mó zgu
pliku z od po wied nim na gra niem. – Za bra łem ją na wa ka cje. Bez zbęd nych
eks tra wa gan cji, wiesz. Nur ko wa nie na Ma le di wach. Ale od razu było wi- 
dać, że żadna z niej pani Bo vary. Prze cież ją znasz. Po wie działa mi, że
miała z tobą, jak to uro czo i sta ro świecko okre śliła, ro mans. Gdy to
wszystko się stało. Że się z tobą ostat nio spo tkała. Mó wiła na wet, że by łeś
jej mi ło ścią. No ale, wiesz, ta kie dziew czyny nie mie wają mi ło ści. – Opiera
się o ba rek. Z nosa leci mu krew. Nie pró buje jej za trzy mać. – Skoro chcesz
ode mnie otwar to ści, to ją masz. Pro szę bar dzo. Jak na spo wie dzi. Ci pa no- 
wie z po li cji i ci pa no wie z pro ku ra tury nie wie dzieli, jak zna leźć twoje
miesz ka nie, bo by łeś sprytny. Zresztą za to cię za wsze lu bi łem, że je steś
sprytny. Nie na wi dzę kre ty nów, mu szę ci po wie dzieć. To sprawa smaku,
sprawa smaku, „w któ rym są włókna du szy i cząstki su mie nia ” – mówi
i na gle się uśmie cha. Chyba dla tego, że wi dzi, że ja się nie uśmie cham. Że
moja twarz jest w tym mo men cie jak ska mie lina, jak zwap niona opu chli- 
zna.

– Sam jej po wie dzia łeś – do daje po chwili.
Nie od po wia dam, pod cho dzę do niego o krok.
– Ona pew nie w tym mo men cie, wiesz, nie mo gła mó wić. – Szcze rzy

się.
Pod cho dzę o jesz cze je den krok do przodu.
– Po wie działa, że ode zwie się do cie bie i do wie się, gdzie miesz kasz.

Da łem jej za to dzie sięć ty sięcy. My ślisz, że to mało? – pyta.
Nic nie mó wię. Ręce trzy mam wzdłuż ciała. Do piero te raz czuję, że

w jego miesz ka niu jest chłodno, na wet zimno, że po mimo mrozu na ze- 
wnątrz jest tu jakby wy łą czone ogrze wa nie. „Musi cały czas się schła dzać –
 my ślę. – Musi ro bić so bie bez prze rwy cały czas coś w ro dzaju krio te ra pii,
ina czej jego ciało się prze grzeje, usmaży się żyw cem”.



Gdy zbli żam się do niego, coś się w nim zmie nia. Ja kiś ukryty w nim
me cha nizm na gle zo staje wy łą czony. Za styga. Pod nosi ręce do góry
i mówi:

– Już, już, już. Ko chany. Spo koj nie. Mu sia łeś się wy żyć, ro zu miem to.
Ni gdy nie wierz ko bie cie, i inne ta kie. Mu sia łeś i dla tego ci po zwo li łem.
Ale je śli ude rzysz mnie jesz cze raz, przy wyj ściu stąd za wi nie cię ochrona
i odda po li cji. Ro zu miem, że już raz cię wy ku pili z aresztu – mówi to nem
tak pew nym, jakby pro wa dził któ rąś ze swo ich au dy cji.

Jakby ktoś zdmuch nął mgłę z jego oczu. Na gle po ja wia się w nich nie- 
spo ty kana trzeź wość. Krew z nosa spływa mu już na szyję, za styga na niej
w brą zo wa wych za cie kach. Wie, że wy grał. Że wy grał już w mo men cie,
gdy tu wsze dłem.

– Za sta nów się, czy wy ku pią cię z niego drugi raz w prze ciągu dwu dzie- 
stu czte rech go dzin – mówi spo koj nie.

Pod cho dzę do niego zu peł nie bli sko. Znowu za czyna drżeć, ale de li kat- 
nie, to na tu ralna re ak cja ciała.

– Po pro stu mam wy rzuty su mie nia w sto sunku do cie bie. Dla tego
w ogóle tu wsze dłeś, bo mam pewne wy rzuty su mie nia, mam je, bo cię lu- 
bię – mówi. – Ale mogę ci to ja koś za dość uczy nić.

Wie, że nie my ślę już o nim. Wie, że my ślę o niej.
Że my ślę o po koju, który wy gląda jak brudne ró żowe akwa rium, który

już za wsze, za trzy many w cza sie, bę dzie wy glą dał jak brudne ró żowe
akwa rium, akwa rium pełne brud nej wody, pełne po su fit brud nej wody,
która dusi, wpada do ust i nosa, wy peł nia płuca.

Z rę kami w gó rze, jak bym miał przy so bie broń, idzie i otwiera szafkę.
Ob ser wuję go, jak cze goś szuka, po woli, me to dycz nie. Wyj muje plik błysz- 
czą cych pro sto ką tów z kre do wego pa pieru, prze gląda je po ko lei, szu ka jąc
kon kret nego.

– Jest – mówi w końcu.
Pod cho dzi do mnie. Do piero te raz ob ciera so bie nos, krew zo staje mu na

dłoni. Po ka zuje mi czarno-biały kar to nik: zdję cie trzech mocno uma lo wa- 
nych ko biet z udra po wa nymi wło sami, z na zwą ja kiejś marki odzie żo wej
wy dru ko waną fan ta zyjną czcionką, ad res, ja kieś miej sce przy placu Trzech
Krzyży, dzi siej sza data. Za pro sze nie na jego na zwi sko.

– Bę dzie tam dzi siaj, jak byś chciał z nią o tym po roz ma wiać – mówi.
Do piero te raz za uwa żam, że jedną z tych ko biet jest ona. Jej rysy są wy- 

gła dzone, za ma zane przez ma ki jaż. Gdy ją roz po znaję, szty let roz pruwa



mnie od środka jak stare prze ście ra dło. Ale na wet gdy bym chciał ja koś po- 
ka zać to cia łem, wy ra zem twa rzy, już bym nie mógł.

– Mnie się w su mie znu dziła. Jest stara, dwa dzie ścia cztery lata, i wiesz,
nie jest zbyt po my słowa. Ro zu miesz, co mam na my śli. No i rzadko goli
cipę – mówi z wi docz nym nie sma kiem.

Biorę to za pro sze nie, zgnia tam je, rzu cam na pod łogę. Wi dzę, że trium- 
fuje. Wi dzę, że wie, że nie mogę mu nic zro bić. Wie, że schwy cił lejce. Że
wy grał.

– No cóż, szkoda, po dobno ma być cał kiem nie złe żar cie. Wiesz, nie mo- 
żesz po wie dzieć, że nie da łem ci tego, po co przy sze dłeś – mówi.

Te raz to on idzie do przodu, ale ja nie mam za miaru się co fać.
Pa trzę na ze ga rek. Nie mam dla niego wię cej czasu. Sku piam się, sznu- 

ruję się od środka, pró buję się za skle pić, aby nie wy pu ścić z sie bie nic na
ze wnątrz, aby nie po zwo lić so bie sa memu na to, aby cho ciaż go do tknąć.
Bo gdy do tknę go raz, wtedy już nie prze stanę; wtedy go za mor duję.

– Po wiem ci coś jesz cze. Ta dziew czyna, wtedy, w nocy, z tym dziec- 
kiem... Mo głem za ha mo wać. Wi dzia łem ją do syć do brze już z da leka –
 mówi.

– Nie ob cho dzi mnie to – od po wia dam.
– Ale tego nie zro bi łem. Spe cjal nie tego nie zro bi łem. To był, jakby to

po wie dzieć, pe wien po mysł – mówi.
Idę w kie runku drzwi, nie cze kam, aż skoń czy.
– Oczy wi ście, ża łuję go. Ale po wiem ci, o co cho dziło. Chcia łem... –

 sły szę, jak pod nosi głos, aby mnie za trzy mać, ale prze ry wam mu wy wód
trza śnię ciem drzwiami.

Wra cam jak au to mat do sa mo chodu: ko ry tarz, winda, schody, por tier nia,
rzu cam por tie rowi kartę wstępu, na wet na niego nie pa trząc.

Ma ra cję. Po wie dzia łem jej, gdzie miesz kam. Za py tała o to, le żąc obok
mnie, w ró żo wym po koju, a ja jej po wie dzia łem. Stoję jesz cze przez chwilę
przed wyj ściem, sta ram się głę boko od dy chać, po mimo bólu. To cał kiem
za bawne, że oprócz tor tur jest jesz cze jedna, nie zwy kle za bawna me toda
po bie ra nia od ko goś in for ma cji. Wy star czy po da ro wać mu sy tu ację, któ rej
pra gnął, wło żyć go w nią.

Ja chcia łem wy dy mać głu pią kurwę w jej wy na ję tym miesz ka niu, po słu- 
chać tego, co do mnie mówi, przede wszyst kim ją po wą chać, jej do tknąć,
bo uza leż ni łem się od jej fak tury i jej za pa chu.



„Nic to. Po pro stu zro bi łeś to so bie sam” – po wta rzam. Dzień jest szary
i czy sty, po wie trze jest świeże, dziw nie świeże jak na War szawę, ale to
może ta wielka nie obec ność lu dzi, ich chwi lowa mi gra cja, która po wo duje
nad da tek tlenu we wdy cha nym po wie trzu.

Na wet nie zwra cam już uwagi na ból żo łądka, który roz cho dzi się po ca- 
łym ciele, spo wal nia je, po sta rza o kil ka dzie siąt lat. Dzwoni Pa zina.

– Na sza przed ostat nia roz mowa miała być ostat nią – mó wię.
Ktoś stoi przy moim sa mo cho dzie.
– To Ba lon – mówi.
– Co Ba lon? – py tam.
– Jego dziew czyna była przy tym. Dzięki Bogu jej nic nie zro bili. Ale

wszystko wi działa. Roz ma wia łam z nią przed chwilą – mówi Pa zina. – To
Ba lon z ja ki miś dwoma dre sami go tak za ła twili.

Pod cho dzę bli żej. Po znaję ich oczy wi ście. Z da leka wy glą dają jak dwa
oży wione sze ściany. Są spo kojni i wy spani, przy po mi nają ro boli na pięć
mi nut przed roz po czę ciem ko lej nego dnia w fa bryce. To Śniady i Bu jas.

– Pa zina, torba. Czy coś mó wiła o tor bie? – py tam.
– Tak... mó wiła, że miał przy so bie ja kąś torbę czy coś. Nie wie działa, co

w niej jest. Za brali mu ją – mówi.
Śniady na mój wi dok się uśmie cha, kła dzie dłoń na drzwiach mo jego sa- 

mo chodu.
– Po dobno mu sieli zła mać mu rękę w nad garstku, aby mu wy rwać tę

torbę – mówi Pa zina.
Mach nię ciem dłoni daję im znać, aby za cze kali. Śniady tylko kiwa

głową. Gdzieś, z od dali, sły chać sy gnał ka retki. W po wie trzu po ja wia się
kwa śna nuta, a może to resztka za pa chu z miesz ka nia mo jego by łego naj- 
lep szego klienta?

– Kto do kład nie? Kto z nim był? – py tam.
– Jego nie ma już w Pol sce, Ja cek – mówi Pa zina. – Ba lon po dobno

wpadł do „Ku lek i Ko stek”...
– Do czego? – py tam.
– „Kulki i Kostki”. Jego knajpa przy placu Zba wi ciela, za ko ścio łem.

Po wie dział, że wy jeż dża, że wraca za dwa mie siące, zo sta wił kasę na
czynsz, w go tówce. Miał przy so bie cały plik forsy, ja kieś kil ka dzie siąt ty- 
sięcy. Me ne dżer stam tąd mi opo wie dział – mówi i po chwili do daje: – Pró- 
bo wa łam go dla cie bie na mie rzyć. Ale jest już po spra wie.

– Ni gdy nie jest po spra wie – mó wię.



– Jest po spra wie. Ma luch zmarł dwa dzie ścia mi nut temu – mówi. – Gdy
Ba lon się do wie, a pew nie już się do wie dział, ni gdy nie wróci stam tąd,
gdzie po le ciał.

Śniady szcze rzy zęby, po ka zuje mi dwoma pro sto pa dle zło żo nymi
dłońmi, abym koń czył.

– Ja też cię prze pra szam – mówi.
– Bądź o dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści na Okę ciu – roz ka zuję jej.
– Co? – pyta.
– Ej, kurwa, za czy nasz być nie grzeczny – mówi Bu jas.
– Spa kuj kilka naj po trzeb niej szych rze czy i bądź o wpół do dzie sią tej na

Okę ciu – mó wię i do daję: – Na ra zie.
Roz łą czam się, nie cze ka jąc na to, co po wie. Śniady się prze ciąga.
– Je dziemy – mówi.
– Do my ślam się – od po wia dam.
– No to jak się do my ślasz, to git, to wsia daj. Nie masz przy so bie nic? –

 pyta.
– Nic. – Pod no szę ręce.
– Je dziemy twoim czy na szym? – pyta.
– Moim – od po wia dam.
Śniady uśmie cha się, kiwa głową, otwiera drzwi.
– Za pra szam – mówi.
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– Jest bar dzo duży pro blem, więc bę dziesz mu siał po roz ma wiać z Piotr- 
kiem – mówi Śniady.

Sie dzi obok mnie, na fo telu pa sa żera. Nie musi po ka zy wać mi, że ma pi- 
sto let, że bym wie dział, że go ma.

– Wciąż nie od biera – mówi z tyl nego sie dze nia Bu jas. – Co on się tak
na bur delu za sie dział?

– Do bi jaj się do skutku – mówi Śniady.
– Kto nie od biera? – py tam.
– Pio trek jest wkur wiony. Bar dzo. Dla tego le piej, że byś na po czą tek od- 

dał mu tę forsę, którą wczo raj za wi ną łeś od jego szwa gra. Nie wiem,
kurwa, czy ci wy ba czy, żeś mu ko py tem przed no sem ma chał, ale jak zo ba- 
czy z po wro tem pie nią dze, to może, wiesz, tro chę po prawi mu się hu mor.
Bo ma, kurwa, nie naj lep szy – mówi i wy ciąga z kie szeni te le fon.



– No ni chuja, ode mnie nie od biera, ni chuja – mówi Bu jas z tyl nego
sie dze nia.

Nie wiem, gdzie mam je chać. Jadę na ra zie przed sie bie. Niech oni po- 
dejmą de cy zję. Je stem spo kojny. Od dy cham głę boko. Nie mu szą mnie stra- 
szyć. Wiem, jak roz ma wiać z Piotr kiem.

Na wet je śli tam ten to był jego szwa gier.
– Ja spró buję – mówi Śniady.
Wi dzę ką tem oka, jak wy biera nu mer Stryja.
– Stryj gdzieś znik nął? – py tam.
– Ro zu miem, że je dziemy te raz po ten hajs? – pyta Śniady.
– Nie, nie je dziemy po hajs – od po wia dam.
Sły szę pik nię cie i pocztę gło sową. Gdzie kol wiek jest Stryj, ma wy łą- 

czony te le fon. Sto imy na rogu Ka zi mie rzow skiej i Na rbutta. Nasz sa mo- 
chód jest je dy nym po ru sza ją cym się po jaz dem. Roz glą dam się. Mia sto
przy po mina ogromny, chłodny i szary ka mień.

Chcę włą czyć mu zykę, ale w ostat niej chwili za bie ram pa lec. To nie jest
ten mo ment.

– Nie ro zu miem – mówi Śniady.
– Nie mam tych pie nię dzy. Zo stały mi skra dzione – mó wię, wrzu cam

bieg i ru szam do przodu.
Sa mo chód pły nie przez mia sto jak wrzu cona do mo rza kostka my dła.
Śniady par ska śmie chem. Za nosi się nim długo, Bu jas rów nież za czyna

się śmiać, pra wem dziw nej echo la lii, od ich re chotu przez chwilę re zo nuje
całe wnę trze auta.

– Coś czę sto ci te pie nią dze kradną. Może ochronę za trud nij? – re cho cze
Śniady.

Jest tak roz ba wiony, że w ką ci kach oczu po ja wiają mu się łzy.
– Tak wy szło – mó wię.
– Ty nie ja rzysz – stwier dza Śniady, wy ciąga z kie szeni broń, od bez pie- 

cza i przy sta wia mi do głowy.
Nie re aguję. Za trzy muję się na czer wo nym świe tle. To za bawne, ale broń

przy gło wie nie robi na mnie już żad nego wra że nia. Jak dow cip, który zu- 
peł nie prze staje śmie szyć, opo wie dziany wię cej niż parę razy. 

– Kurwa, Pio trek po wie dział, że jak mamy przy wieźć cię go łego, to od
razu mamy je chać z tobą nad Wi słę. To od razu masz się ką pać – mówi.

– Ja się z nim do ga dam – od po wia dam.



– Oj, kurwa, uwierz mi. – Śmieje się. – Uwierz mi, że tym ra zem się
z nim nie do ga dasz.

– Po wiedz mi, gdzie on jest. Po je dziemy tam – mó wię.
– Nie, kurwa. Zro zum po do broci. To dla two jego do bra. Po je dziemy

tam, gdzie jest ja ki kol wiek hajs, który mo żesz mu za wieźć – stwier dza.
Chowa broń, jakby uznał, że już wszystko mi wy tłu ma czył. Wy ciąga

z po wro tem te le fon. Jesz cze raz wy biera nu mer Stryja.
– Gdzie on jest? – py tam. – Gdzie jest te raz Pio trek?
– U swo jego szwa gra na we selu. Tam, gdzie wpa dłeś wczo raj w od wie- 

dziny. Po wiem ci, że są ku rew sko źli. Są źli, że mu szą być źli na we selu.
Na we se lach lu dzie po winni być we seli, a nie źli – od po wiada.

Od wra cam się, aby ką tem oka spoj rzeć na Bu jasa, ale on tylko wpa truje
się w to, co wi dzi za szybą, z miną ja dą cego po raz pierw szy sa mo cho dem
nie mow laka. Bez wied nie roz ma so wuje so bie pię ści.

– Więc dzwoń szybko do ko goś, kto może za ła twić ja kieś pie niążki, i je- 
dziemy, bo tam jest za je bi ście nie przy jemna sy tu acja – mówi Śniady.

Za ci skam zęby. Biorę te le fon do ręki. Nie tak miało być.
– Jesz cze raz. To dla two jego do bra – po wta rza, wy bie ra jąc jesz cze raz

nu mer Stryja.
– Nie mam ni kogo, kto mógłby po ży czyć mi ja kieś pie nią dze – mó wię.
– Masz na bank. Po pro stu się skup – mówi Śniady.

14:20

Je stem pod twoim do mem, mu sze z toba po roz ma wiac – pi szę do niej
SMS-a.

– Bez pięć dzie się ciu koła mi ni mum nie po ka zy wał bym się tam na wet –
 mówi Śniady, ziewa i się prze ciąga, a gdy to robi, coś strzyka mu w ple- 
cach.

– To gal lardo? – pyta Bu jas, wska zu jąc na sa mo chód za szybą.
W sza rym świe tle dnia ten dom wy gląda sza rzej, bied niej, zwy czaj niej,

po pol sku. Pła ski dach, ba ra nek, drewno uło żone pod drew nianą wiatą.
Spry ski wa cze do trawy, ha lo geny. Nie zdzi wiłby mnie ogro dowy kra snal.

Nie wyj dzie. To mało praw do po dobne. Ale je ste śmy tu taj, abym przy- 
naj mniej raz spró bo wał, udo wod nił swoją ra cję.

– Kurwa, prze sa dzi łem wczo raj z ob cią że niem na nogi – stwier dza
Śniady, strzyk nię cie spo wo do wało ból, więc krzywi się, jakby zjadł coś nie- 



straw nego.
– A te nowe su ple? Te fi re star tery, to jak? – pyta Bu jas.
– Chu jowe. Pali mię cho, i tyle. Po pro stu trzeba jeść nor mal nie, a nie

żreć ja kieś świń stwa – stwier dza Śniady z miną spe cja li sty.
– Nie mo żesz wejść i za pu kać? – pyta Bu jas.
– Jej mąż jest w domu – od po wia dam.
– Dy masz ją, co? – pyta Śniady.
– Nie. – Kręcę głową.
– Ja sne. No pew nie. – Kiwa głową Śniady i uśmie cha się jesz cze raz.
Nie udaje mu się do dzwo nić do Stryja. Zre zy gno wany, chowa te le fon do

kie szeni.
– I jak z tym z klubu, z tym faj fu sem? – pyta, jakby na gle olśniony.
Nikt nie otwiera drzwi. Nie wy gląda na wet, aby ktoś był w środku, cho- 

ciaż oprócz gal lardo są za par ko wane jesz cze dwa sa mo chody, czer wone
BMW 328 Hom mage Con cept i czarny ja guar XF. Te sa mo chody i ten dom
nie speł niają jed nak swo jego za da nia, nie in for mują o sta nie konta, o po zy- 
cji; w tym świe tle, w tym dniu są tak samo biedne i szare jak wszystko do- 
okoła.

Wyjdz na 5 min – pi szę jesz cze jed nego SMS-a.
– Nie żyje – od po wia dam.
– Że co? – Śniady jest ewi dent nie za sko czony.
– Ty go do je cha łeś? – pyta Bu jas.
– Ktoś go do je chał. Nie wiem kto. Było wielu w ko lejce – od po wia dam.
– Masz bar dzo dużo pro ble mów, chło pie, tak jak byś chciał so bie ich na- 

ro bić. – Śniady kręci głową i na gle do daje:
– Chyba idzie. Stara ja kaś. Stara i wkur wiona.
Jest ubrana i uma lo wana tak, aby wy glą dać na swój wiek. Od po wied nio

do roli. Rze czy wi ście jest wście kła, za myka furtkę sze ro kim ge stem, tak
aby wy dała huk, pod cho dzi do sa mo chodu od strony kie rowcy. Ma włosy
upięte w kok, zro bione pa znok cie, buty na ob ca sie. W środku od bywa się
ja kaś uro czy stość, świą teczny obiad, do piero te raz to do mnie do ciera. Fakt,
że lu dzie, któ rych znam z nocy, na prawdę mają w ciągu dnia swoje inne,
dzienne ży cie. Ży cie, w któ rym nie ist nieję, z któ rego je stem wy party,
w któ rym nie po ja wiam się na wet w my ślach.

Ci lu dzie funk cjo nują w schi zo fre niach, w roz dwo je niach, a ja je stem
po sta cią, która za lud nia u nich tę prze strzeń de li rium. Je stem bo ha te rem
z ich snu. Być może w swo ich dzien nych, ja snych ży ciach są uczciwi, nor- 



malni i po rządni. Być może są w nich mą drymi i do brymi ludźmi. Być
może na wet ci naj po rząd niejsi lu dzie mu szą cza sami śnić o tym, że są źli,
na pę dzani in stynk tem, roz pa da jący się na małe i brudne ka wałki, i ja ob słu- 
guję im ten sen, je stem jego pro du cen tem wy ko naw czym.

„Może ja po pro stu na leżę do pew nego świata, który nie jest wcale ca ło- 
ścią świata?” – my ślę przez chwilę.

Puka w szybę kie rowcy, opusz czam ją. Pach nie słodko, bar dzo dużą ilo- 
ścią per fum.

– Spier da lać stąd – mówi.
– Mam do cie bie ogromną prośbę – mó wię i czuję, jak wy krztu szam to

zda nie, jak jego wy po wie dze nie jest prze ciw mnie.
– Spier da laj spod mo jego domu – mówi.
– Wi dzisz? – mó wię do Śnia dego. – To nie jest wcale ta kie pro ste. Je- 

dziemy.
– Za raz, za raz – od po wiada Śniady i prze chy la jąc się przeze mnie, pa- 

trząc jej w twarz, mówi: – Jest tu pe wien pro blem. Pani może nam po móc
go roz wią zać.

– Ja kie wa sze pro blemy mam roz wią zy wać? – pyta. – Zjeż dżaj cie stąd,
bo za raz za dzwo nię po po li cję!

– Trzy mi nuty. To prośba. Zwy kła, ludzka prośba – mó wię do niej, zda- 
jąc so bie sprawę, że nie umiał bym po wie dzieć „pro szę cię”.

Pa trzy na mnie przez chwilę z pewną tro ską, jak bym był jej sy nem.
Wzdy cha, otwiera tylne drzwi od strony kie rowcy.

– Prze suń się – mówi do Bu jasa, ten grzecz nie do ci ska się do drzwi, ona
siada z tyłu. – Pod suń so bie fo tel – mówi do mnie.

Ro bię to, Śniady za czyna się śmiać, opusz cza szybę, spluwa.
– Nie na mój pod jazd, cha mie – mówi, wy ciąga z kie szeni gar sonki pu- 

der, za czyna po pra wiać so bie ma ki jaż.
– Jest taka sprawa... – za czy nam, ale ona prze rywa mi ru chem ręki, de li- 

kat nym i wład czym.
– Od jeż dżaj cie stąd w tym mo men cie. Po je dziemy z dwie ście me trów

da lej, i tam po roz ma wiamy. Po tem mnie przy wie ziesz, ale nie wy sa dzisz
mnie pod sa mym do mem – mówi, wciąż pa trząc w lu sterko.

Gdy jest trzeźwa, jest zu peł nie inną osobą, niż gdy wi duję ją w nocy.
Trzyma swoje nerwy na wo dzy, ści ska je w pię ści, do sko nale kon tro luje
każdą swoją re ak cję. Jest wy stu dio wana i ostrożna na wet we wście kło ści.



Nie po zwala so bie na żadne roz chy bo ta nie, żadną stratę rów no wagi. Przy- 
cho dzi mi na myśl, że jest na wet po cią ga jąca. Od jeż dżam.

– Mam obiad z dziećmi i ro dziną męża. Zro bi łam dwie zupy krem, sa- 
łatę, cas se role z ja gnię ciny. Dwa de sery – mówi.

Jadę po woli, wjeż dżam na główną ulicę, ona wi dzi przy sta nek au to bu- 
sowy.

– Tu taj, na awa ryj nych – mówi i chowa lu sterko do to rebki.
– Zro bi łem się głodny – mówi Śniady.
– No to jedź na Or len na hot doga – od po wiada mu. – Więc uje ba łam się

po łok cie, a po tem będę słu chała cały dzień opo wie ści mo ich dzieci, będę
mu siała od być ciężką roz mowę z moim sy nem, dla czego jest kre ty nem, na
do da tek kre ty nem, który dał się wy rzu cić z pre sti żo wej uczelni, a po tem
mu szę od być kur tu azyjną roz mowę z dzie wią tym w tym roku chło pa kiem
mo jej córki. Ten aku rat jest mło dym dy plo matą, pra cuje w MSW, znamy
jego ro dzi ców.

– Prze pra szam, że ci prze szka dzam – mó wię.
– Do me ri tum – od po wiada.
Wi dzę ką tem oka, jak Bu jas wierci się obok niej, jest ewi dent nie za afe- 

ro wany obec no ścią ko biety, która umie mó wić. Tro chę nie ro zu mie tej sy tu- 
acji. Wy gląda jak uczniak przy ła pany na wa le niu ko nia w kla sie.

– Po trze buję pięć dzie siąt ty sięcy w go tówce. Za mie siąc od dam ci forsę
albo w to wa rze – mó wię.

– Ina czej ko lega bę dzie miał pro blem. – Śniady kręci głową.
– Jaki pro blem? – pyta zdez o rien to wana, wy trą cona z rów no wagi, jakby

to py ta nie wy rwało ją z głę bo kich roz my ślań.
– My tylko mu po ma gamy zna leźć roz wią za nie – mówi Śniady.
– Za raz, po wtórz. Czego po trze bu jesz? – pyta.
– Po ży czyć od cie bie pie nią dze – mó wię, całe moje ciało spina się, aby

wy to czyć z sie bie to zda nie, czuję się, jak bym od plu wał tkwiące w prze łyku
szkło.

Wy bu cha śmie chem, za czyna się śmiać, po chwili śmieją się wszy scy,
ona, Śniady, Bu jas, re cho czą w naj lep sze, ona za sła nia usta, jak do brze wy- 
cho wana ko bieta z wyż szych sfer, dla któ rej nad mierne oka zy wa nie emo cji
jest czymś nie przy zwo itym, śmieją się we troje, jak bym opo wie dział im
nie przy zwo ity dow cip.

Śmieje się jesz cze przez chwilę.



– Już ro zu miem, dla czego masz pro blemy – mówi po chwili Śniady, wy- 
cie ra jąc łzy.

Gdy ich śmiech ga śnie, Bu jas mo men tal nie przy biera wy raz twa rzy zdzi- 
wio nego nie mow laka, jakby ktoś na gle wy cią gnął z niego wtyczkę.

– Od wieźć pa nią do domu? – pyta Śniady.
– Nie po ka zuj się tu wię cej – mówi do mnie. – Na prawdę. To było co

prawda bar dzo śmieszne, su per, to mi na prawdę po prawi hu mor na resztę
dnia. Ale, pro szę, nie masz tu czego wię cej szu kać.

– Ma prze je bane – mówi do niej Śniady.
– To w ogóle nie jest moja sprawa. Mój syn ma prze je bane. Wy rzu cili go

z Oxfordu – mówi.
Wy krę cam i jadę z po wro tem w kie runku jej domu. Oczy wi ście ona

zdaje so bie sprawę z tego, co może mi się stać, że jest jed nak pewne praw- 
do po do bień stwo, nie wiel kie, ale jest, że wie czo rem będę mar twy albo będę
in wa lidą. Ale od cina to od sie bie, nie po czuwa się do żad nej od po wie dzial- 
no ści, to nie jest jej sprawa, to tylko od pry ski z jej snu. Nie mam jej tego za
złe. Na wet ją za to sza nuję. To zdrowa i na tu ralna re ak cja.

– Wiesz, co jest naj za baw niej sze? – mówi po chwili. – To, że po No wym
Roku idę na swój pierw szy mi tyng te ra peu tyczny. I chyba o tym opo wiem.
Jak to przy je chał do mnie mój di ler i pró bo wał po ży czyć ode mnie forsę.

– Ko le dze może się dzi siaj przy tra fić coś nie przy jem nego – mówi
Śniady.

– Gdy byś nie na pluł mi na pod jazd, po wie dzia ła bym, że na wet cię lu bię
– od po wiada. – A ty, Ja cek, po słu chaj, trzeba było skoń czyć to swoje ASP
i ma lo wać ob razki. Nie miał byś wtedy ta kich pro ble mów. Wy sadź mnie tu- 
taj.

Za trzy muję się, otwie ram drzwi. Wy siada. Cała się otrze puje z nie wi- 
dzial nego brudu, pa trzy ze wstrę tem na mój sa mo chód, na mnie, na Bu jasa,
jakby wła śnie wy szła z brud nej obory peł nej zwie rząt.

– Po wi nie neś mi po dzię ko wać, że nie za dzwo ni łam po po li cję – mówi.
– Dzię kuję – od po wia dam.
– Do wi dze nia – mówi do Śnia dego.
– Do wi dze nia – od po wiada Śniady.
Pa trzy na nią, jak idzie do domu, ener gicz nie i szybko, po tem od wraca

się do mnie i mówi:
– Trzeba było ją dy mać. Wtedy może by ci po ży czyła.
– Jedźmy do Piotrka. Mó wi łem ci. To ab surd – od po wia dam.



– Nie po tra fi łeś zro bić tak, aby lu dzie chcieli ci po ma gać – stwier dza
Śniady, znowu wy cią ga jąc te le fon z kie szeni. – A to jest za wsze ważne. Bez
tego za wsze wy pier doli się czło wiek na ryj. Tak jak ty te raz.

– Lu dzie ni gdy so bie nie po ma gają. Po pro stu cza sami mają swój in te res
w tym, aby ktoś zy skał. Chcą po pra wić so bie sa mo po czu cie, przy wią zać
ko goś do sie bie, mieć dług wdzięcz no ści – od po wia dam.

– Po ma gają. Tylko trzeba być czło wie kiem – mówi Śniady.
– To chyba jed nak gal lardo. Po jeź dził bym ta kim – mówi Bu jas.
Jesz cze przez mo ment sie dzimy bez ru chu. Ci sza i sza rość. My ślę o niej

jesz cze przez chwilę. Za sta na wiam się, co po wie działa swo jej ro dzi nie,
gdzie wy szła, kto tu był, po co. Pa trzę na ze ga rek. Mam ja kąś tam re zerwę
czasu, ale nie wielką, kur czącą się bar dzo szybko. 

– Maja pi sze, że Stryj nie przy szedł rano po wy płatę – mówi Bu jas z tyl- 
nego sie dze nia.

– Dziwne – mówi Śniady.
– On bez hajsu, to wiesz. Za wsze przy le zie, na wet po dwa złote – ko- 

men tuje Bu jas.
– Hm – mru czy Śniady.
Z od dali, zza drzew, wi dzę, jak ktoś otwiera drzwi jej domu, w progu

staje męż czy zna, nie roz po znaję go z tej od le gło ści, nie wi dzę, czy jest
młody, czy stary, nie wiem, czy to jej mąż, czy syn. Ktoś chce się upew nić,
czy nie kła mała.

– No do bra. Jedźmy. To i tak nie moja sprawa – mówi Śniady.
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Pod „Je zio rem Ła bę dzim” nie ma gdzie za par ko wać. Sa mo chody stoją
w nie re gu lar nym sze regu, wy cho dzą z nich ko biety w po zła ca nych, cięż- 
kich jak zbroje su kien kach, ob sy pane bro ka tem, po iry to wane i pa lące cien- 
kie pa pie rosy, wci śnięci w źle do brane gar ni tury męż czyźni, jakby sklo no- 
wani z tego sa mego, pol skiego ge no typu, róż niący się od sie bie je dy nie po- 
zio mem zgąb cze nia i za czer wie nie nia. W końcu za trzy mu jemy się ka wa łek
da lej, za przy stan kiem au to bu so wym, ja kieś sto me trów od wej ścia do bu- 
dynku.

W miarę zbli ża nia się do niego do cho dzą do mnie ury wane dys ku sje
o pier do łach, spod oło wia nych ma ry na rek i de kol tów pa ruje stres. „Za mało



jed nak da li śmy”. „Gdzie są kwiaty?”. „Za dzwoń do opie kunki”. „A ona to
w pią tym mie siącu jest, ale wcale nie wi dać”.

– Chodź – mówi Śniady.
Sam jest zde ner wo wany, być może po nad po trzebę. Wszy scy pa trzą na

nich, nie na mnie, to oni są po ubie rani w dresy i czarne kurtki, mil czący, ja
jed nak mam na so bie ma ry narkę, wy glą dam jak we selny gość.

Na gle za trzy muje się i mówi:
– Klu czyki.
Po ka zuje pi sto let wło żony w spodnie. Wzdy cham, wy cią gam je z kie- 

szeni i daję Bu ja sowi. Chowa je do le wej kie szeni dre sów.
Idziemy da lej. Ką tem oka wi dzę tył bu dynku, wi dzę przy kryty płachtą

staw na kar pie. Przed wej ściem stoją pań stwo mło dzi. Mi jamy ich, są rze- 
czy wi ście mło dymi ludźmi, bar dzo mło dymi, oboje mają naj wy żej po dwa- 
dzie ścia parę lat. On wy gląda ko micz nie, jakby był po skła dany z nie pa su ją- 
cych do sie bie ele men tów: do wiel kiego, jakby na pom po wa nego po wie- 
trzem gar ni turu jest do cze piona głowa o wy ra zie twa rzy przy po mi na ją cym
biały chleb, bez kształtna gęba, która rów nie do brze mo gła mi mi gnąć
w któ rymś z te le dy sków Pio runa. Ona jest szczu płą, po mimo zimy spie- 
czoną na ma hoń dziew czyną, o ży la stych, umię śnio nych no gach, wą skich
ustach, na ry so wa nych wy pi sa nym dłu go pi sem brwiach. Stara się nie uśmie- 
chać, pew nie ze względu na zęby. Wi dać jej ciążę, wi dać ją do brze, ciąża
przy po mina piwny brzuch, wy gląda, jakby za miast dziecka miała uro dzić
wo rek ce buli.

Śniady daje mi znak ręką, abym się za trzy mał. Przed dom wy cho dzi kel- 
ner z tac kami peł nymi szam pana. Go ście, idąc z par kingu pod wej ście do
domu we sel nego, usta wiają się w szpa ler przed bu dyn kiem, za na pom po wa-
nym gar ni tu rem i świeżo upie czoną żoną. Pod cho dzi do nich fo to graf.
Wśród go ści jest Pio trek.

„Już nie każ im tu tyle stać, zimno jest”. „Cze kaj, zdję cia mu szą zro- 
bić!”. Oj ciec, wy go lony na łyso, na wet umię śniony fa cet przed pięć dzie- 
siątką – od razu wi dać, że trzy dzie ści ostat nich lat ży cia prze miesz kał
w Niem czech wschod nich – staje obok panny mło dej i kła dzie jej rękę na
ra mie niu. Ona od ru chowo pod ska kuje, jakby prze szedł ją prąd.

Pio trek wi dzi nas sto ją cych z boku. Spo ty kam się z nim spoj rze niem.
Mo men tal nie czer wie nieje, wi dzę to na wet z tej od le gło ści kil ku dzie się ciu
me trów. Ko bieta obok, okrą gła blon dynka o świ nio wa tej uro dzie, ze świeżo



zro bio nym ba le ja żem, mówi mu coś na ucho. Ta ko bieta musi być jego
żoną. Ni gdy jej nie po zna łem.

Śniady kiwa do niego głową. Pio trek de li kat nym ru chem głowy po ka- 
zuje staw z kar piami.

Śniady po py cha mnie lekko do przodu. Idziemy do okoła bu dynku. Do- 
ciera do mnie dziwna świe żość po wie trza po mimo za pa chów gumy i spa lo- 
nej papy, któ rymi jest wy sy cone, jakby po ło żone tu za kłady pra co wały non
stop. Do tego zgniła woda, za pach ry biego mięsa, ro ba ków. Przy kła dam
dłoń do ust. Ob cho dzimy całe ogro dze nie, sto imy przy tyl nej furtce. Śniady
wpi suje kod.

– By li ście już tu taj – zwra cam uwagę.
– A czemu mie li śmy tu taj nie być? – pyta mnie.
– Ja by łem tu świad kiem na we selu ko leżki – mówi Bu jas, chu cha jąc

w dło nie.
– Na tym, na któ rym panna młoda zła pała pana mło dego, jak ro bił

świad kowi la chę? – py tam.
– Że co? – od po wiada py ta niem na py ta nie.
– Nic, nic – od po wia dam.
Furtką prze cho dzimy na po dwórko, które już znam. Po ciemku nie było

wi dać przy kry tej płachtą sterty opon, tuż za sta wem z kar piami. Nie było
wi dać świą tecz nych de ko ra cji, ogro do wego mi ko łaja, zwo jów świą tecz- 
nych lam pek.

Nie było wi dać czar nego, chrup kiego błota, które upo dab nia zie mię do
sier ści zwie rzę cia, ubło co nej świni.

Prze cho dzimy przez ko ry tarz, te raz ude ko ro wany set kami bia łych i ró żo- 
wych ba lo nów, wzdłuż stołu po kry tego za stawą, te raz dwa sple cione ła bę- 
dzie trium fują na jego środku.

Na sce nie stoi ze spół, czwórka ane micz nych, wy chu dłych męż czyzn
o kró li czych twa rzach i wło sach wy mo de lo wa nych przez nie okre ślony śluz.
Roz ma wiają o ko lej no ści utwo rów. Nie ma już dziew czyn z Bia ło rusi, są
pol skie kel nerki o wy dat nych pier siach, twa rzach przy po mi na ją cych ko lo- 
rowe bulwy wa rzyw, sto jące na bacz ność z uśmie chem. Idziemy ko ry ta- 
rzem; je dyne, co jest ta kie samo jak wtedy, to za pach ka pu sty, pa nierki,
mar ga ryny, ziem nia ków.

Wcho dzimy do biura, a wła ści wie zo staję do niego we pchnięty przez
Śnia dego. Roz glą dam się. Ten sam ka len darz Ryn polu, ta sama wy kła dzina,
to samo szklane gówno pod ścianą. Za biur kiem Gruby z pod stawą nosa za- 



kle joną pla strem, przed nim ta lerz z po łową obia do wego da nia, ziem niaki,
pa nie ro wany ko tlet. W po miesz cze niu nie ma Romka, który był swój.
Gruby od kłada sztućce. Na mój wi dok za czyna się śmiać. Śmieje się długo
i gło śno.

– Szybko tra fi łeś z po wro tem – mówi. – Masz coś dla mnie?
– Nie. Nic – od po wia dam.
– To po coś tu, kurwa, przy je chał?! Dać prze wier cić so bie ko lana flek- 

sem? Czy o co ci cho dzi? Szu kasz chuja do dupy!? – pyta.
– Po roz ma wiać z Piotr kiem – od po wia dam.
Ob li zuje palce. Jest pewny sie bie. Ru sza się zu peł nie ina czej.
– To za raz so bie po ga dasz z Piotr kiem. Pio trek ci po wie, co o tym my śli.

Wszy scy so bie po ga damy – mówi.
Drzwi się otwie rają. Do środka wcho dzi oj ciec panny mło dej. Na palcu

ma sy gnet. Sy gnet jest złoty, ale za bru dzony, wpada w her ba ciany ko lor. Na
pa znok ciach rów nież wi dać resztki brudu, któ rych nie dało się do szo ro wać.

– Pro blem mamy, taki de li katny – mówi. – Mogę za jąć chwilkę?
– Za chwilkę zaj miesz mi tu chwilkę, ko chany – mówi Gruby.
Łysy od wraca się w moją stronę, pa trzy na Śnia dego i Bu jasa, uśmie cha

się. Szcze rzy zęby.
– Ogrze wa nie nie działa. Lu dzie nie będą sie dzieć w kurt kach i sza li- 

kach, no ko chany – mówi.
– Jest na pa lone, za raz się na grzeje, pro szę cię, mo ment – od po wiada

Gruby.
Pod cho dzi do niego z otwar tymi w przy ja ciel skim ge ście ra mio nami.
Za my kam oczy, wcią gam klej i kurz za wie szone w za sta łym po wie trzu.

To oczy wi ste, dla czego nie robi to na mnie wra że nia, dla czego to jest mi
zu peł nie obo jętne, jak oglą dany jed nym, pół przy mknię tym okiem słaby
film. O dwu dzie stej dru giej to wszystko bę dzie za mną. Za dwa dzie ścia
cztery go dziny zo ba czę pod sobą zu peł nie inne świa tła, w zu peł nie in nym
od cie niu.

„Może nie wrócę” – my ślę przez chwilę.
– Nie, nie za chwilę – mówi łysy. – Nie za chwilę, bo ja je stem dzi siaj

twoim klien tem, ko lego, i płacę ci tu ciężki pie niądz za we sele mo jej córki,
i nie ma żad nego „za chwilę”. Za chwilę to ty mo żesz iść strze lić kupę, a te- 
raz, kurwa, pój dziesz i na pa lisz w piecu.

Gruby wzdy cha. Chce coś po wie dzieć, ale sły chać pu ka nie do drzwi.
Otwie rają się, oj ciec panny mło dej robi krok w bok.



W drzwiach stoi Pio trek. Jego twarz ma ko lor przej rza łych owo ców. Za- 
myka drzwi.

– Pio truś, no kurwa, prze cież ja mam te ściową, Luśkę, wiesz, płuca ma
chore – mówi. – A tu jest jak w psiarni, nie wiem, czy wy po pro stu na lo- 
dów kach oszczę dza cie, czy o co cho dzi? Lu dzie mi się do domu roz jadą.

– Wie siek, weź daj nam, kurwa, pięt na ście mi nut, co? – pyta go Pio trek.
– Słu chaj, Pio truś, to twoja sprawa, że tu jest we sele, my śmy inne domy

oglą dali – za czyna, ale Pio trek de li kat nie kła dzie mu rękę na ra mie niu, de li- 
kat no ścią ko goś, kto jest de li katny wy łącz nie dla tego, że po wstrzy muje się,
aby nie za bić czło wieka go łymi rę kami.

– Wie siek, daj te ścio wej ibu kur wa pro fen i wy lu zuj tro chę czapę, co? –
 mówi, pa trząc mu w oczy.

Wie siek kiwa głową i wy cho dzi. Pio trek sa pie. Za myka drzwi.
„Ta ko me dia to tylko ostat nia kar miczna rata za wy jazd. Te raz mu sisz

być spo kojny i zre lak so wany – my ślę. – To jak roz mowa z ro dzi cem”.
Mój oj ciec był fu ria tem, czło wie kiem za be to no wa nym w swo ich nie- 

okre ślo nych fru stra cjach, i pa mię tam, że bar dzo wcze śnie na uczy łem się nie
bać, roz ma wia jąc z nim, wma wiać so bie, że naj wy żej mnie ude rzy, że tak
na prawdę nie może mi nic zro bić. Roz ma wia jąc z nim, za wsze pa trzy łem
przez niego, jakby był po wie trzem, po chwili sta wał się tylko mó wiącą
plamą.

Przy da łoby mi się tro chę je dze nia. Na pewno tro chę to waru. Być może
po mógłby mi we selny tłu sty ro sół, go to wany go dzi nami. Być może na oli- 
wiłby mi żo łą dek.

– To jest mój szwa gier, do kurwy nę dzy! – sy czy.
– Twój szwa gier pró bo wał mnie oje bać – mó wię spo koj nie.
– Był na ćpany jak świ nia. Po pro stu wziął kasę, wziął to war, na stra szył

nas bro nią i wy szedł – mówi Gruby, po woli sia da jąc z po wro tem za biur- 
kiem i pa ku jąc so bie ka wa łek ko tleta do ust.

– On i jego ko lega, który wy glą dał, jakby za bił wła sną matkę scy zo ry- 
kiem za de na tu rat – mó wię spo koj nie, a Pio trek jest ko lo rową, mó wiącą
plamą.

– Na wą chany był jak świ nia – mówi Gruby z ustami peł nymi ko tleta.
Sły szę, jak Bu jas się śmieje.
– Dzięki, że wpła ci łeś za mnie kau cję – zmie niam te mat. – Wszystko ci

od dam. To dużo, wiem, to może być na wet ja kieś pięć pak, ale to na prawdę
kwe stia paru mie sięcy. W naj gor szym wy padku.



Pio trek mil czy. Sa pie. Wy ciąga z kie szeni ja kieś ta bletki, po łyka trzy.
– Pół bańki, kurwa, ty na prawdę je steś z Marsa, czło wieku – mówi

Śniady.
– Nie wpła ci łem żad nej kau cji – mówi po chwili Pio trek. – O czym ty,

kurwa, pier do lisz?!
– Nie ro zu miem – od po wia dam.
Bo rze czy wi ście nie ro zu miem. Ktoś mu siał mu prze cież po wie dzieć,

ktoś z jego lu dzi na psach, że mnie aresz to wano. Do aresztu mu siał przy je- 
chać jego pa puga, jego pa puga mu siał dać pie nią dze. Taka kie dyś była
umowa. Dla tego je stem tu, a nie tam.

– Ja kiej, kurwa, kau cji? – pyta Pio trek.
– Wje chali mi na kla wisz – za czy nam spo koj nie re la cjo no wać. Przed

wy po wie dze niem każ dego zda nia biorę w gło wie każdy wy raz do ręki
i spo koj nie oglą dam go pod świa tło, czy na pewno jest pa su ją cym ele men- 
tem.

Sły chać pu ka nie do drzwi. Nikt nie re aguje.
– Wie dzia łem. Wie dzia łem, że się na to bie wy je bię, jak bym pierw szy raz

na łyż wach jeź dził. Wie dzia łem to od sa mego po czątku – mówi.
– Wje chali mi na kla wisz, nic nie zna leźli, bo parę mi nut wcze śniej zdą- 

żył okraść mnie ten pe dał od „Be tle jem” – mó wię. – Nic nie po wie dzia łem.
Sie dzia łem w celi, mie lili mnie, a po tem pu ścili, bo po wie dzieli, że przy je- 
chał ad wo kat i dał pie nią dze, od razu tyle, ile było usta lone.

– Co ty bre dzisz, czło wieku? Jaki pe dał od „Be tle jem”? Jaki ad wo kat? –
 po wta rza Pio trek.

– Kurwa, jest tu, bo się po wa lił, ale pew nie na wet tego nie pa mięta,
skoro twier dzi, że wczo raj chcie li śmy go opier do lić. To on nas opier do lił. –
 Gruby koń czy ko tlet, wy ciera usta chu s teczką.

Jesz cze raz pu ka nie do drzwi.
– Wlazł – mówi Pio trek, jakby to on za rzą dzał tym biu rem.
Do środka wcho dzi gru bawy, na oko osiem na sto letni chło pak z fry zurą

na ron del i świń skimi oczkami, prze kar miony w dzie ciń stwie. Jest ewi dent- 
nie pod nie cony, nie wia domo tylko, z ja kiego po wodu. Pa trzy na to, co
dzieje się w biu rze, wzro kiem dziecka, które tra fia na kłót nię do ro słych
w mo men cie, gdy chce im po wie dzieć o tym, że zna la zło na ulicy pięć zło- 
tych i nie bie ski ka myk i jest to naj szczę śliw szy dzień w jego ży ciu.

– Wujku Jacku, cio cia Syl wia mówi, że ją za ta ra so wa łeś – mówi gło sem
wska zu ją cym na to, że jest eu nu chem.



– Cio cia Syl wia to ma za ta ra so wany mózg od tych pro chów, co jej ko no- 
wał prze pi suje – mówi Pio trek.

– No ale ona musi wła śnie gdzieś je chać, do ap teki czy coś – po wta rza
chło pak.

– Da mian, to mnie, kurwa, prze par kuj! – woła Pio trek, wyj muje klu czyki
z kie szeni i rzuca chło pa kowi.

– A mogę się kar nąć? – Na twa rzy chło paka wy kwita na dzieja psa, który
wbiegł za wła ści cie lem do sklepu mię snego.

– Nie, Da mian, kurwa, masz mnie prze par ko wać, a te raz spier da laj –
 mówi Pio trek.

– Do brze, wujku – mówi Da mian.
Da mian wy cho dzi. Za myka drzwi.
– Ten mój brat, kurwa, jak on zda ma turę? Pa trzę na niego i za sta na wiam

się, czy on w ogóle umie czy tać? – pyta re to rycz nie Gruby.
Do piero te raz za uwa żam mię dzy nimi po do bień stwo.
Drzwi się za my kają.
– By łeś na psach? Czemu do mnie nie za dzwo ni łeś? – pyta.
– Nie po zwo lono mi – od po wia dam i do daję: – To w związku z tym go- 

ściem z te le wi zji. Tym, który po trą cił ko bietę. Chcieli mieć me dialną
sprawę, pro blem w tym, że nic nie mieli oprócz po mó wie nia. Mia łem czy- 
sto w miesz ka niu, w sa mo cho dzie też. Na pewno te raz będą wę szyli, ale
dla tego wy jeż dżam. Wra cam za trzy ty go dnie, góra za mie siąc, i wtedy cię
spłacę. Do wa ka cji, wy daje mi się, że do wa ka cji bę dziemy git.

– Do wa ka cji? – pyta Pio trek.
– Tak, do wa ka cji – od po wia dam.
– Kurwa, za mknij te drzwi – mówi do Gru bego.
Co fam się o krok, ale Śniady po py cha mnie w jego kie runku. Staję przed

nim. Pio trek spod przy mknię tych po wiek pa trzy mi pro sto w oczy.
– Dajże, kurwa, to ko pyto – mówi do Śnia dego.
Śniady po daje mu swoją broń.
– Do wa ka cji? Wy jeż dżam? Ty, kurwa, wy je dziesz na od dział za- 

mknięty, po je dziesz na wy cieczkę w ka ftan, wy le czyć so bie, kurwa, łeb.
Ale naj pierw mnie spła cisz, nie w pół roku, ale, kurwa, w trzy dni! – woła.

– Mia łem pe cha – od po wia dam.
– Nie mia łeś pe cha, ale pró bo wa łeś mnie wy ru chać, ty pa rówo, pró bo- 

wa łeś ukrę cić loda, naj dur niej szego, kurwa, z moż li wych, przy cho dząc do
mnie i mó wiąc mi, że okradł cię ja kiś ktoś, kurwa, pe dał, ktoś, coś, skądś



tam! – wy wrza skuje koń cówkę tej wy po wie dzi, jego twarz robi się czer- 
wona i na puch nięta, dro binki jego śliny tra fiają na mój ubiór. Wciąż trzyma
dłoń wzdłuż ciała, nie ce luje we mnie, jesz cze przez chwilę. – Da łem ci
szansę wtedy, jak cię po zna łem, da łem ci szansę, wiesz dla czego? – pyta
w końcu.

– Nie wiem dla czego – przy znaję.
Ociera twarz, jesz cze przez chwilę wciąż pa trzy mi w oczy.
– W każ dej pracy jest tak, że pew nego dnia przy cho dzi do cie bie, w sen- 

sie do szefa, taki młody, na grzany ko leżka, po któ rym wi dzisz, że zrobi
wszystko, aby mieć tę ro botę. Po kroi wła sną matkę i odda ją po kro joną na,
kurwa, na rządy, zrobi to, żeby tylko u cie bie pra co wać. Im po nuje ci to, im- 
po nuje ci, że ten młody ko leś chce od dać naj lep sze lata swo jego ży cia, aby
wy ko ny wać tę ro botę, która wy daje ci się tą naj chu jow szą ro botą, któ rej
prze cież nikt nor malny nie chciałby ro bić. Więc go bie rzesz, bo bę dzie ro bił
ją naj le piej, bo jest zde ter mi no wany, bo jest na pa lony, bo ma w tym ja kąś
swoją, kurwa, sprawę – mówi.

Mówi pięk nie, ale kła mie. Gdy pierw szy raz się spo tka li śmy, nie by łem
u niego na żad nej roz mo wie o pracę. Po pro stu przy je cha łem do niego ku- 
pić to war, ra zem z czło wie kiem, od któ rego ku po wa łem przed nim; ilo ści,
które mógł do star czyć mi ten czło wiek, oka zały się nie wy star cza jące. Roz- 
ma wia li śmy nor mal nie w hin du skiej re stau ra cji, przy stole, z forsą w le żą-
cej obok sto lika teczce. Je dli śmy i roz ma wia li śmy o in te re sie.

Ale niech mówi da lej. Przy my kam oczy. Po zwa lam mu kom plet nie się
roz ma zać.

– I da jesz mu tę ro botę z jesz cze jed nego po wodu.
Opiera się o biurko Gru bego, od dy cha ciężko i chra pli wie, jego zdro wie

jed nak wcale nie zo stało na pra wione przez ba sen i si łow nię, emo cje roz re- 
gu lo wują mu układ krą że nia. Wy ciąga ta bletki z kie szeni. Bie rze jesz cze
jedną.

– Wpa dasz w pewną, jak to się mówi, pu łapkę my ślową. Wi dzisz ta kiego
la musa jak ty, chu dego la musa, z któ rego w du chu się śmie jesz, cipę z do- 
brego domu, ta kiego siu siaka, fa fluka, który ni chuja nie po wi nien dać so- 
bie rady na ulicy. Ale do da jesz dwa do dwóch i my ślisz so bie, że to jest tak
ab sur dalne, że musi się udać. Bo on jest za bar dzo zde ter mi no wany i za bar- 
dzo prze stra szony, żeby być nie uczciwy. Bę dzie jak naj wier niej szy pies –
 mówi.

– Nie by łem prze stra szony – od po wia dam zgod nie z prawdą.



Fakt, że stoi przede mną z bro nią w ręku i opo wiada mi bajki, za czyna
mnie tro chę swę dzieć. Od wra cam się. Śniady pa trzy na to wszystko
z uśmie chem. Bu jas spo gląda na swoje pa znok cie wzro kiem su ge ru ją cym
szczere zdzi wie nie, że je po siada.

– By łeś, Ja cuś, i bar dzo chcia łeś być kimś in nym – mówi Pio trek. – To
są naj sil niej sze mo ty wa cje. To jak z si łow nią. Wy trwasz naj cięż szy tre ning,
je śli chcesz się zmie nić, po ka zać in nym lu dziom, że po tra fisz do je bać. Że
po tra fisz się zmie nić. Wszystko jest tu, w gło wie.

Wi dać, że się uspo kaja. Być może uspo kaja go myśl o si łowni, o tym, że
w swoim mnie ma niu po trafi spro stać każ demu wy sił kowi. Pu ka nie do
drzwi.

– Ja mu szę iść zro bić im to ogrze wa nie – mówi Gruby.
– Idź – od po wiada Pio trek.
– Ale ja chcę moje pie nią dze. Dzi siaj – mówi, wsta jąc.
– To są w więk szo ści moje, kurwa, pie nią dze, więc za pier da laj na pra wić

ten piec czy co tam. Ty nie je steś od po waż nych rze czy, tylko od tor tów
i ro so łów – mówi do niego Pio trek.

Gruby wstaje, jakby był ob ra żony. Pod cho dzi do drzwi. Znowu za gląda
przez nie oj ciec panny mło dej.

– Już idę, już idę – mówi Gruby.
– No tak, bo tu taj już na prawdę jest nie cie ka wie i... – za czyna mó wić,

resztę jego słów ucina trza śnię cie drzwiami.
Gdy wy cho dzi, zbli żam się do Piotrka. Nie wy pusz cza broni. Pa trzy na

mnie, znowu ma taki sam wy raz twa rzy jak wtedy w In ter con ti nen talu.
Przede wszyst kim jest wy czer pany.

– Pró bo wał mnie za ła twić. Jego ko leżka stał pod tymi drzwiami z no- 
żem. Cze kał, aż wyjdę – mó wię.

– To mój szwa gier. Su ge ru jesz, że chciał mnie okraść mój wła sny szwa- 
gier. Jego oj ciec i oj ciec Wieśka, tego, który tu wszedł, mo jego brata stry- 
jecz nego... – Chrząka i za czyna ka słać. – Nie ważne. Nie wie rzę ci. Wie rzę
w coś in nego, Ja cuś. Wie rzę, że czło wiek leci do forsy jak pies do cieczki,
Ty by łeś do tej pory roz sądny, ale na gle zwą cha łeś sos i po czu łeś w ga- 
ciach, jak ci stoi. No i do sze dłeś do wnio sku, że przy tniesz w chuja, a wie- 
czo rem spier do lisz so bie na lot ni sko i wy le cisz so bie do tej ca łej Afryki,
czy gdzie tam le cisz – mówi.

– W ten spo sób stra cił bym pie nią dze, a nie je zy skał, i wiesz o tym. –
 Kręcę głową.



To kłu jące uczu cie, jak uką sze nie owada – że ma mnie za ta kiego dur nia.
Ale może po pro stu nie po trafi wy obra zić so bie ko goś in te li gent niej szego
niż on sam. Może on w moim wieku na moim miej scu po stą piłby wła śnie
w ten spo sób.

– Masz trzy dni, aby przy nieść mi tę forsę i ten to war, bo ina czej cię za- 
biję. A po tem szu kaj so bie in nego hur tow nika. Ale nie wiem, czy go znaj- 
dziesz – mówi, chrzą ka jąc.

Wtedy znie nacka sły chać po tężne huk nię cie, jakby ogromna pięść z ca łej
siły ude rzyła w pod łogę.

Naj pierw sły szę, jak Śniady krzy czy „kurwa!”, na stęp nie kuca, i do piero
po tem wi dzę, jak szyba za mie nia się w ty siące ma łych ka wał ków szkła, pa- 
dam na pod łogę, uła mek se kundy póź niej pada Pio trek. Wszystko zwal nia.
Wszystko się za wie sza, jakby ob słu gu ją cemu rze czy wi stość kom pu te rowi
za go to wał się pro ce sor.

– Co jest, do chuja!? – krzy czy za mną Bu jas.
Dzie siątki in nych krzy ków, ko bie cych, krzy ków dzieci, wy krzy ki wane

imiona i smród wdzie ra jący się przez szybę, smród pa lą cej się bla chy
i gumy.

Pio trek pod nosi się, wstaje, bie gnie w kie runku drzwi, Śniady leci za
nim; do piero wtedy, gdy wy bie gają, wi dzę, że pi sto let, który Pio trek miał
w ręku, zo stał na pod ło dze. Bu jas pod nosi się ostatni, ma naj słab szy re fleks.
Schy lam się po pi sto let. Od wra cam się do Bu jasa, ce luję w niego.

– Klu czyki – mó wię.
Za czyna szu kać ich w pra wej kie szeni.
– Druga – przy po mi nam mu.
Daje mi je do ręki, a wtedy ude rzam go bro nią w głowę, mocno, nie przy- 

tomny osuwa się na pod łogę. Ro bię to od ru chowo, nie my ślę o tym. Bawi
mnie tylko bły ska wicz ność, z jaką traci przy tom ność, pro stota, z jaką
można ko goś jej po zba wić. Wy cho dzę i wy bie gam na ko ry tarz. Je stem cały
w dro bi nach szkła, otrze puję się szybko i po bież nie.

Bie gnę ko ry ta rzem, sły szę płacz, szloch i krzyk, głów nie ko biet, stół we- 
selny jest już prak tycz nie pu sty, ostatni lu dzie bie gną w kie runku wyj ścia.
Tylko panna młoda ze swoją ce bu la stą ciążą, na ry so wa nymi dłu go pi sem
brwiami stoi i się trzę sie, zu peł nie zdez o rien to wana, przy tula ją ja kaś inna,
rów nie ży la sta i rów nie szpetna ko bieta.

– Da mia nek, Da mia nek był w środku – mówi, słowa bez ład nie wy pa dają
jej z ust.



Wy mi jam ją, bie gnę do głów nego wyj ścia.
– Da mia nek był w środku – sły szę za sobą.
Dym, śnieg i pył tań czą w po wie trzu, w któ rym unosi się smród nad pa lo- 

nego me talu i tlą cej się gumy. Wszy scy go ście stoją zbici w jedną, spa ni ko- 
waną kupę, ktoś uspo kaja wrzesz czącą z ca łych sił, sku loną ko bietę, ktoś
pró buje się gdzieś do dzwo nić, ktoś pró buje się cze go kol wiek do wie dzieć.
Więk szość lu dzi stoi jed nak nie ru chomo w tę pym nie zro zu mie niu, łącz nie
z kel ner kami i mu zy kami we sel nego ze społu, wpa trzona w sa mo chód
Piotrka, a wła ści wie w to, co z niego zo stało. Wy buch wy bił szyby w sto ją- 
cych obok sa mo cho dach, kilka na wet w sa mym „Je zio rze Ła bę dzim”, które
wy gląda te raz jak po ataku wal czą cych o nie pod le głość Ło mia nek ter ro ry- 
stów, a sam sa mo chód za mie nił w bu cha jący czar nym dy mem, pęk nięty
bla szany wrzód, bu cha jący kłę bami pary.

– Da aaaamia aaaaaaaaaan!!! – krzy czy ko bieta, pew nie matka tego mło- 
dego gru basa, na wi dok pa lą cego się kłę bo wi ska bla chy, które jesz cze parę
chwil temu było te re no wym nis sa nem.

Do wraku pod biega ja kiś fa cet, pró buje do stać się do środka, ale od ciąga
go oj ciec panny mło dej. Wi dzę w tłu mie Piotrka, stoi z sze roko otwar tymi
oczami i pró buje się do ko goś do dzwo nić. Nie zwraca na mnie żad nej
uwagi. Idę szybko, ale nie bie gnę, w stronę mo jego sa mo chodu, co chwila
od wra ca jąc się, by spraw dzić, czy nikt za mną nie idzie, ale nie, wszy scy są
za jęci eks plo zją, swo imi pró bami zro zu mie nia sprawy. Do piero wtedy, gdy
je stem już przy moim au cie, z da leka, mru żąc oczy, do strzega mnie Śniady,
ale po ka zuję mu pi sto let, który trzy mam w ręku. Pod no szę go wy soko.
W moją stronę od wraca się też Pio trek. Pa trzy na mnie z prze ra że niem do- 
ty czą cym zu peł nie in nej sprawy, ale też z pew nym nie okre ślo nym ża lem.

„To do brze wy szło, do brze się stało – mó wię so bie w my ślach. – Do brze
uwol nić się od kon tra henta, który jed nak miał pro blemy. Nie długo mógł
prze stać być wy pła calny. Do brze też uwol nić się od kon tra henta, który cię
nie sza nuje. Spłacę go i tak. Wtedy, gdy wrócę”.

Sły chać zgrzyt, a po tem tąp nię cie, a po tem wrzask, gar dłowy, prze raź- 
liwy wrzask dzie sią tek ko biet. Do piero otwie ra jąc drzwi od sa mo chodu, wi- 
dzę, co się wy da rzyło. To Gruby, który przy tar gał z za ple cza wiel kie me ta- 
lowe szczypce, z po mocą Śnia dego, nie cze ka jąc na po li cję i ka retkę, zrywa
to, co zo stało z drzwi kie rowcy. Gdy w końcu mu się to udaje, płacz liwy
krzyk ko biet wznosi się jesz cze bar dziej, przy po mina setki alar mo wych sy- 
ren.



Wsia dam do sa mo chodu, bar dzo szybko wy krę cam, jadę w prze ciw nym
kie runku. Dzwoni mi te le fon. Znam ten nu mer. Nie od bie ram.

Jest wpół do pią tej. Mam pięć go dzin. Myśl, że mam jesz cze czas, jest
cał kiem za bawna, ale je dy nie przez mo ment. Ten czas jest po to, by coś za- 
ła twić. Roz li czyć się z kimś. Ja też mam swoje sprawy. Nie je stem obiek- 
tem ni czy ich roz li czeń. Mam jesz cze jedną swoją sprawę. Pa lącą.
W środku. Jak nóż. Wła śnie, nóż. Otwie ram scho wek. Te le fon dzwoni jesz- 
cze raz. Nie od bie ram. Nóż, który przy wio złem stąd, z „Je ziora Ła bę- 
dziego”, mo tyl kowy, brudny, ciężki, chro po waty w do tyku, z nie zro zu miałą
in skryp cją na dziu ra wej rę ko je ści.

Wtedy coś po ja wia się w moim żo łądku, wy peł nia go od zera, jak bym
naja dał się wła snym cia łem. Jakby po ja wił się w nim, zu peł nie zni kąd,
zimny, lo do waty ka mień.

Ten ka mień, gdy się po ja wia, zo staje już na do bre, za bija każdą inną
obec ność, jak go rączka lub głód za bija każdą inną myśl, nie ma już we
mnie nic in nego.

To było przy placu Trzech Krzyży. Chyba. Tak, na pewno przy placu
Trzech Krzyży.

16:45 (Thre nus)

Gdy robi się zu peł nie ciemno, gdy koń czy się zmierzch, gdy ciemny fio- 
let prze cho dzi w czerń jak za pstryk nię ciem pal ców, wtedy wszystko za- 
czyna być praw dziwe. Wraz z dniem koń czy się sen. Sprawy za czy nają być
wi doczne w swo jej praw dzi wej isto cie. Scho dzą z nich me ta fory i or na- 
menty, zmywa się z nich brudna piana.

Je stem na głów nym ron dzie, przy skrzy żo wa niu Alei Je ro zo lim skich
i Mar szał kow skiej. Znowu przy po mina mi się, że są tu taj ka mery, które fo- 
to gra fują bla chy i prze kie ro wują je do bazy da nych, je śli prze je dziesz przez
to skrzy żo wa nie wię cej niż trzy razy w ciągu go dziny in nym po jaz dem niż
ka retka lub tak sówka.

Nie wie dzieć czemu, przy po mi nam so bie o tym do piero te raz.
Przy po mina mi się wiele rze czy. Przy po mi nają mi się nie wia dome, dużo

nie wia do mych, któ rych nie ma te raz sensu roz wią zy wać. Kto wy sa dził sa- 
mo chód Piotrka? Kto za ło żył mi GPS? Kto się do mnie wła mał? Kto mnie
okradł?



Wiem jedno – skąd po li cja wie działa, gdzie jest moje miesz ka nie. Ta
wie dza mi wy star czy. W tej chwili nie po trze buję już wię cej tro pów, pod po- 
wie dzi, roz wią zań.

Czas za śpie wać. Noc jest czy sta jak świeżo umyta szyba. Szyba w szpi- 
talu. Je stem sam, na resz cie sam do końca, prze trwa li śmy te dni, tyle tych
dni, ja i mój sa mo chód. Ważne są tylko te dni, któ rych jesz cze nie znam y.
Za śpie wajmy Memu mia stu na do wi dzeni a. Na po że gna nie jego więź niom,
ku po krze pie niu ich serc. Za śpie wajmy, w dwu oso bo wym skła dzie, ja i sa- 
mo chód, u kresu nocy, po klaszczmy, na chwilę od ry wa jąc dło nie od kie- 
row nicy i do ci ska jąc jesz cze pe dał gazu.

Za śpie wajmy Za ostatni gros z, Aleję gwiaz d. Za śpie wajmy, i tak nikt
nas nie sły szy, a my nie sły szymy ni kogo. Z za mknię tego sa mo chodu przez
ścianę pracy sil nika nie sły chać wes tchnień, zdań, mla śnięć, cmok nięć,
gwizd nięć, ciam kań, nie sły chać na wet kro ków.

Otwie ram usta, bar dzo sze roko, pio senka za czyna wy cho dzić mi przez
gar dło, ro dzę ją jak ogromne, bez kształtne dziecko. Wy do staje się z mo ich
ust, pęka w po wie trzu jak ba lon, sa mo chód od środka za wiewa czarna
chmura, ob łok pyłu.

Je stem syty. Mój żo łą dek jest spo kojny. W środku jest lód.
To jest moja pio senka psa.
Lu dzie nie zna czą zu peł nie nic. Zna czą tyle co nie wy raźne cie nie na uli- 

cach, oglą dane z per spek tywy sa mo chodu, plamy zni ka jące w ułamku se- 
kundy.

To jest moja pio senka psa.
Lu dzie są tylko po to, aby się po pa łę tać i po tem znik nąć. Jak ja kiś żart,

o któ rym wszy scy za po mnieli. Któ rego nikt na wet nie opo wie dział. Lu dzie
je dy nie wcho dzą i wy cho dzą, bez sensu, jak do i z tram waju. Czerń nie ma
końca i nic w niej nie sły chać. Wszystko, co ist nieje, wy śmiewa się z sie bie
na wza jem.

To jest moja pio senka psa.
Lu dzie trwają chwilę, trwają ci cho. Nie zo staje po nich ża den ślad. Przez

tę krótką chwilę wierz gają, ocie rają się o sie bie, pró bu jąc jak naj wię cej ze- 
żreć, jak naj bar dziej wchło nąć sie bie na wza jem. W więk szych sku pi skach
przy po mi nają pianę. Je dyna miara, we dług któ rej na leży ich mie rzyć, to
efek tyw ność. Zwin ność ro ba ków. Ci naj efek tyw niejsi zja dają naj wię cej
swo ich po bra tym ców, ro sną, żyją naj dłu żej, mają naj licz niej sze po tom stwo;
część tego po tom stwa umrze, ale część bę dzie da lej po mna żać do bra na gro- 



ma dzone, wchło nięte, nad tra wione przez swo ich ro dzi ców. Ci nie efek tywni
my ślą, że ktoś bę dzie chciał im po móc, ufają i ko chają, wy znają war to ści,
wie rzą w sie bie na wza jem. Tacy giną naj głu piej i naj szyb ciej.

To tylko ru chy pod mi kro sko pem. Drga nia bak te rii. Bez u ży teczne dane.
Nic, czego nie po ka za łaby pro sta kom pu te rowa sy mu la cja.

Lu dzie ko chają uro je nia. Drżą od nich. Na zy wają je sen sami. Te „sensy”
roz pusz czają się w po wie trzu w mo men cie wy po wie dze nia. Sama umie jęt- 
ność ich skle ca nia jest pew nym fa brycz nym uszko dze niem.

Lu dzie wciąż my ślą, że dla tych sła bych, ska za nych na wy mar cie ro ba- 
ków rów nież jest miej sce, że ra cja jest po ich stro nie, że po gląd, ja koby ro- 
baki, za miast zja dać się na wza jem, mo gły w spo koju ko eg zy sto wać, zle- 
pione w jedną, szczę śliwą breję, jest po glą dem praw dzi wym. To nie jest ża- 
den praw dziwy po gląd. To tylko fan ta zja tych słab szych ro ba ków.

Poza tym więk szość lu dzi nosi w so bie na dzieję, ro snącą wraz z każ dym
prze ży tym dniem, na dzieję, że ru chy ro ba ków mają w so bie ja kiś ukryty
sche mat, wzór, że są pewną nar ra cją, opo wie ścią, która ma do pro wa dzić do
szczę śli wego za koń cze nia. Są prze ko nani, że ru chy ro ba ków ktoś ob ser- 
wuje. Że ten ktoś ma dla nich w kie szeni ukryty ja kiś pre zent.

To nie zmier nie szko dliwe i smutne sen ty menty; po my śl cie przez chwilę,
ile ich ma cie, jak co dzien nie no si cie je ze sobą. Jak głę boko wie rzy cie
w wy razy. Szczę ście, za ufa nie, ra dość. Wspar cie. Mi łość. Na dzieja. Sens.
Zdro wie. Har mo nia. Do bro. Do bro byt. Prawda. Spraw ność.

Tym cza sem to je dy nie wy razy, wy razy, pod któ rymi naj wy żej kryje się
chęć ro ba ków, aby po ru szać się szyb ciej, żyć tro chę dłu żej.

Pio senka trwa, jest oczy wi sta, jest naj ba nal niej szą pio senką z moż li- 
wych, ale tętni, wy bi jam jej rytm na kie row nicy, jeż dżę w kółko po ron dzie
de Gaulle’a, jeż dżę po mo ście Ślą sko-Dą brow skim, zjeż dżam na Po wi śle,
za wra cam, wjeż dżam do góry.

Śpie wam, krzy czę, mój krzyk brzmi jak głos sta rej i głu piej małpy.
Wszystko, co ro bi cie, wszyst kie wa sze co dzienne czyn no ści, wszyst kie

two rzone przez was kon struk cje są skle cane w ja kimś nie ja snym celu. Na
sa mym końcu ni tek, które dzier ga cie, pró bu je cie do strzec ja kieś świa tełko,
ja kiś re fleks, cień cze goś. Wy raz Bóg nie jest już modny, a wy nie wy my śli- 
li ście jesz cze lep szego. Ję zyk tań czy do okoła tego świa tełka. Ilu zja na wija
się na ilu zję. Mimo to, gdy o nich my śli cie, jest wam cie plej. Wszystko
spro wa dza się do oko licz no ści. Na końcu dnia za wsze bę dzie cie chro nić



tylko sie bie. Gdy bę dzie cie mieli oka zję, aby zjeść dru giego ro baka, zro bi- 
cie to za wsze. Szybko, ale ze sma kiem.

Nie ma cze goś ta kiego jak sens, jak bez in te re sowny gest. Opo wia da cie
bajki. Wszy scy opo wia da cie bajki. Śli ni cie się z pod nie ce nia, pró bu jąc je
so bie wmó wić. Je śli nie zdo ła cie wmó wić ich so bie do sta tecz nie do brze,
pła ci cie in nym lu dziom. Słu cha cie ba jek. Opo wia da cie bajki.

To jest moja pio senka psa.
Nie mu si cie jej słu chać, na wet nie mo że cie, bo nikt jej nie sły szy, ale po- 

my śl cie, po my śl cie przez chwilę, ile zła wy rzą dza cie, wie rząc w fan ta zje,
wpa tru jąc się w fa ta mor ganę na końcu nitki. Zła, czyli bez sensu, straty
ener gii, bo tym jest wła śnie zło: zło jest błęd nym ru chem, zło jest mar no- 
traw stwem czasu i su row ców.

Je śli ktoś zro zu mie, że wy razy to tylko wy razy, je śli ktoś otwo rzy oczy
tro chę sze rzej i przyj mie ten wi dok, wi dok pu styni, je śli po go dzi się z tym,
że jego je dy nym za da niem jest trwać jak naj dłu żej, wtedy może być pi jany
i szczę śliwy, spo kojny ze swoim zim nym ka mie niem w żo łądku.

To jest moja pio senka psa.
Wa sze szczę ście, ma rze nia, wa szych bli skich, wa szą mi łość, wa sze ro- 

dziny, wa szych ro dzi ców, wa sze dzieci, wa szych przy ja ciół, wa sze suk cesy,
wa sze al tru istyczne za cho wa nia, wa sze plany, wa sze domy, wa sze na dzieje,
wa sze wa ka cje, wa szą mło dość i wa szą do ro słość, wa sze szczę ścia i wa sze
de pre sje, wa sze kry zysy i wa sze wzloty, całą tkankę wa szego ży cia, pier do- 
lić wa szą kul turę, wa sze książki, filmy, mu zykę, wa sze prawo, wa sze za- 
sady, wa szą kul turę, wa sze bu dowle, ko deksy, wa szą mo ral ność, wa sze po- 
czu cie do bra i zła, wa sze wie rze nia, wa sze opo wie ści, wa szą jed ność,
przede wszyst kim wa szą wiarę w jed ność, wa szą wiarę w do bro, wa sze wi- 
zje sple cio nych rąk, wy sta wio nych ku gó rze, wiarę we wspól no to wość, po- 
czu cie sensu i po czu cie bez sensu, wa szą toż sa mość, wa szą walkę o ist nie- 
nie, wa sze ci che prośby o ży cie wieczne, gdy nikt nie sły szy, bo więk szo ści
z was nie wy pada – to nic nie zna czy. To ni gdy nic nie zna czyło.

Pra wie każdy jest w ja kiś spo sób re li gijny. Nikt nie zdoła tak na prawdę
za ak cep to wać tego, że to tylko ru chy ro ba ków. Rze czy wi ście w to uwie- 
rzyć. Tym cza sem to prawda. To jest moja pio senka psa.

Wszystko to by łoby cał kiem za bawne, gdyby gdzieś ist niał ktoś, kto pa- 
trzy na to akwa rium z ro ba kami, na cały kom pleks po sta wio nych obok sie- 
bie akwa riów z ko tłu ją cymi się w nich mi lio nami ma łych ro ba ków, za ciera



ręce, uśmie cha się, cze ka jąc tylko na mo ment, aż dla czy stej za bawy za leje
je wrząt kiem. Wszyst kie.

Je śli jest Bóg, to wy gląda wła śnie tak, i to jest moja pio senka psa.
W nocy na sa mej gra nicy świa teł, cen ty metr przed ciem no ścią, wszystko

jest wy raźne w naj wyż szej moż li wej roz dziel czo ści. Za my kam usta, ale
wciąż śpie wam, a ka mień w moim żo łądku roz lał się na cały or ga nizm, jest
mną, czuję go pod skórą, gdzie nie przy ło żył bym palca.

Za trzy muję się na placu Trzech Krzyży, cho wam twarz w dło niach, do ty- 
kam pal cami czoła, jest zimne. Ta kie jak ma być. Mam tem pe ra turę ciała
nie wiele wyż szą od tem pe ra tury trupa, czyli ide alną.

W struk tu rze ro ba ków przy dzie lono mi rolę du cha.
Wy sia dam z sa mo chodu, chwiej nie, może do piero te raz ten wy buch,

a może to wszystko, co stało się przez ostat nie dwa dzie ścia cztery go dziny,
re zo nuje w moim ciele.

Cho wam nóż w kie szeni, tam gdzie jego miej sce.
Mój naj więk szy błąd po lega na tym, że za kła da łem, że nie dam się na- 

brać na rze czy, na które daje się na brać więk szość ro ba ków. Że ktoś może
mieć w sto sunku do cie bie do brą in ten cję. Dzia łać tylko po to, abyś ty czuł
się za do wo lony, roz luź niony, może na wet szczę śliwy.

Dał jej dzie sięć ty sięcy zło tych. To dużo, bo szkoda na nią tyle pie nię- 
dzy. Szkoda na nią na wet pią taka.

Gdy do cho dzę do wej ścia, przy po mi nam so bie, aby za mknąć usta i prze- 
stać bez gło śnie mó wić, prze stać śpie wać.

Szkoda na nią na wet śliny.
Gdy do cho dzę do wej ścia, przy po mi nam so bie, aby prze stać iść chwiej- 

nym kro kiem.
Lu dzie, któ rzy się kłę bią. Uśmie cham się do nich. Uśmiech na mo jej

wła snej twa rzy. Po kry wają ją bli zny i opuch nię cia, ale to moja twarz i moja
sprawa, ich wzrok za trzy muje się na niej, by za mo ment się ze śli zgnąć, pa- 
trzą gdzieś przez chwilę, na stęp nie od wra cają się z po wro tem do sie bie, do
swo ich twa rzy. Nie wzią łem za pro sze nia, przy po mi nam so bie. Da wał mi
za pro sze nie, ale go nie wzią łem. Po gnio tłem je i wy rzu ci łem. Przy po mi nam
so bie jesz cze inne rze czy. Wiele in nych rze czy. Moje ciało na pod ło dze mo- 
jego miesz ka nia. Moje ciało w ró żo wym po koju, na roz kła da nym łóżku, po- 
kryte pły nami, które samo wy pro du ko wało. Czy jeś ciało obok mo jego
ciała. Prze by wa jący tu lu dzie są przede wszyst kim nie źle ubrani, by cie nie- 
źle ubra nym jest ich główną tre ścią i za da niem. W swo ich nie złych ubra- 



niach stoją przy ga zo wych grzyb kach, emi tu ją cych cie pło, palą pod nimi
pa pie rosy, z kie lisz kami i pa pie ro wymi kub kami w rę kach wy mie niają
uwagi, głasz czą się, do ty kają, część oczy wi ście mnie roz po znaje, uśmie- 
chają się do mnie nie na tu ralną bielą zę bów, nie na tu ralną, bo tak na prawdę
ich zęby, tak jak wszystko, co po sia dają, jest czarne.

We seli lu dzie, każdy po nad każ dym, każdy po nad sta nem, każdy do piero
roz po czy na jący swój wie czór. Wy pa cy ko wani geje, ich roz sz cze bio tane ko- 
le żanki w oko li cach czter dziestki, szu ka jące wzro kiem swo ich na sto let nich
có rek, czy nie po zni kały już z kimś w to a le tach, czy na dal stoją nie opo dal,
zbla zo wane, ze wzro kiem wkle jo nym w smart fony; wiel ko miej skie wie- 
śniaki ze ślu zem i tłusz czem wsma ro wa nymi we włosy, eks klu zyw nym tor- 
fem i lecz ni czą glinką wkle pa nymi w ob wi słe i spie czone ciała, w gorz kich
chmu rach per fum; dwu dzie sto pa ro let nie, chude i brzyd kie la ski, które za ra- 
biają cał kiem nie złe pie nią dze, pro wa dząc blogi i przy cho dząc w ta kie
miej sca jak to. Cien kie pa pie rosy, drinki na tyle mocne, aby bar mani mo gli
jak naj szyb ciej iść do domu się wy spać. Sły chać ci chy dźwięk, jakby me ta- 
liczny sze lest. Ten dźwięk – to spie nięża się rze czy wi stość. Patrz, słu chaj.
Ci lu dzie kroją przy na leżną im część tego mia sta jak tort. Ko ka ina. Słu chaj,
patrz. Kto przy wiózł im dzi siaj ko ka inę?

– Ty też w ro bo cie, mor deczko? – Klep nię cie w plecy.
Py ta nie, od po wiedź.
Od wra cam się. To Ksa wery. Ga zowe grzybki od bi jają się w jego oczach;

wy gląda, jakby pło nęły mu źre nice. Zre zy gno wał ze sztucz nie pa ty no wa- 
nych spodni, le piej się ucze sał, ma na so bie czarny gar ni tur. Z wy glądu, ale
rów nież z cha rak teru nie różni się ni czym od sto ją cych tu taj dy rek to rów,
sze fów eg ze ku tyw, pre ze sów, in we sto rów, do rad ców, CEO.

– Zmie niasz asor ty ment? – py tam.
– Sły sza łem, że mia łeś ja kieś pe ry pe tie – od po wiada.
– Nie, nie mia łem żad nych. Lu dzie pier dolą – in for muję go.
Od cho dzimy na bok. On wciąż się uśmie cha, to za ci śnięty uśmiech gada,

który na pił się krwi. Wszy scy na około zresztą na pili się krwi, wła śnie po
niej mla skają, mu siała być smaczna.

– No nie wiem. Mam na dzieję, że u cie bie do brze. Słu chaj, ktoś cię wy- 
dzwo nił czy tak wpa dłeś, bo jak coś, to ja tu taj, wiesz, za ra biam tro chę dzi- 
siaj – mówi. – Do sta łem tro chę do brego ko lum biana w bo nu sie i...

– Pra cuj. Pra cuj dziel nie, Ksa wery. Pol ska czeka na twoją chwałę – od- 
po wia dam.



– Wiesz, nie chcę ci się wpier da lać. To taki in cy dent. Żeby wszystko
było mię dzy nami ja sne, nie? – mówi.

– Je stem tu pry wat nie. W obro nie ho noru ko biety – do daję, wska zu jąc
miękką kulkę opu chli zny, kulkę chleba wsz cze pioną u pod stawy nosa.

Ro zu miem na gle, że on się mnie boi, że nie spo dzie wał się mnie tu taj, że
je stem w tym mo men cie dla niego jak była dziew czyna, znie nacka zja wia- 
jąca się na uro dzi nach, ale jest mi to obo jętne, in te re suje mnie już wy łącz- 
nie to, co mnie cie szy, a cie szy mnie lód, który za stą pił mi wszyst kie na- 
rządy we wnętrzne.

– Sam mó wi łeś, ry nek jest po jemny, lu dzie nie wy trzy mują stresu,
tempa. Mor deczko. Wszy scy się na jemy, spo koj nie. – Kle pię go w ra mię
i zo sta wiam zdez o rien to wa nego.

Idę da lej, wśli zguję się mię dzy lu dzi, prze ci skam się przez nich, w końcu
po ko nuję po dwórko, ten brudny spa cer niak w kształ cie kwa dratu, i do cho- 
dzę do sa mego wej ścia do klubu. Dwóch ro słych, ły sych typ ków, jakby wy- 
cię tych z azbe stu; każdy z nich mógłby być Stry jem lub Śnia dym, i gdyby
byli to Stryj lub Śniady, te raz na wet bym ich nie po znał.

– Za pro sze nie – mówi je den z nich.
– Nie mam. – Uśmie cham się i roz kła dam ręce.
– To spier da laj – od po wiada.
Za my kam oczy. Może szczę ście to wła śnie coś w ro dzaju zimna. Otwie- 

ram je z po wro tem.
– Mu szę zo ba czyć się z kimś, kto jest w środku – mó wię.
– A ja mu szę jeb nąć Ad rianę Limę. No ale ja koś nie idzie, po wiem ci.

Nie od pi suje mi na SMS-y – od po wiada ten po le wej.
Sto imy tak przez chwilę, wszy scy zna jąc treść i ko lej ność zdań, które za- 

raz mają być wy po wie dziane. Już mam wbić się mię dzy nich, wci snąć, zła- 
mać ten nad cho dzący dia log, jak bym był pe wien, że roz stą pią się przede
mną, jakby tak na prawdę byli z ma sła, gdy znowu sły szę swoje imię, za
ple cami, gdy znowu ktoś ich do tyka.

– Ja cek! – sły szę.
– Tak, to ja – od wra cam się.
– Ja cek, no Ja cek, no, świet nie, Ja cek, faj nie cię wi dzieć. Chodź, po ga- 

damy – mówi Łu kasz, czyli sym pa tyczny, cy niczny, młody pe dał w musz- 
kach i fu lar kach. Te raz przy po mina mi ko goś w ro dzaju nie wi dzia nego
przez pięt na ście lat przy ja ciela z obozu mło dzie żo wego w li ceum. Ko goś
przy na leż nego do zu peł nie in nej rze czy wi sto ści. Łu kasz to sym pa tyczny



czło wiek o mi łym uspo so bie niu. Scho wa łem do kie szeni dużo jego bank no- 
tów, dużo bank no tów jego zna jo mych, i scho wam ich o wiele wię cej, gdy
wrócę.

„Za dwa, trzy lata bę dzie po twor nym ko ka ini stą”. Uśmie cham się do tej
my śli. Może da lej bę dzie wtedy sym pa tyczny. Na pewno bę dzie się uśmie- 
chał. Jesz cze czę ściej niż te raz. Zdo bę dzie swoim pięk nym uśmie chem cały
świat.

– Nic z tego nie bę dzie, Łu kasz. – Uśmie cham się do niego.
– Z czego? – pyta, prze wra ca jąc oczami, nie ro zu mie jąc.
– Mu szę wejść do środka. A nie mam za pro sze nia. – Po ka zuję pal cem na

drzwi strze żone przez parę ogrów.
– A masz coś? Bo ten tu taj ma straszne gówno – od po wiada. – Przy wiózł

ja kąś po lo pi rynę i pier doli, że ko lum bij skie. Ci, co mu szą, to wą chają, ale
wiesz... ja jed nak też bym coś strze lił. Jest strasz nie drę two. To bę dzie to- 
talna chuj nia, ten po kaz, mię dzy nami, to jest kom pro mi ta cja...

– Tak, Łu kasz, ja sne, oczy wi ście, ale naj pierw mu szę za ła twić coś
w środku. – Znowu po ka zuję mu pal cem drzwi.

– Ale te raz jest prze rwa mię dzy po ka zami. Za pół go dziny do piero bę- 
dzie na stępny, tam w środku nic nie ma. DJ-e się pod pi nają – od po wiada.

– Mam tam klienta – mó wię.
– No do bra, stary, dla cie bie wszystko. Prze cież ży jemy do brze. Ży jemy

ze sobą cał kiem nie źle. – Wy szcze rza się i znowu kle pie mnie w ra mię,
i na wet mi to nie prze szka dza, to cał kiem za bawne – stać na tym brud nym
śniegu, który wszę dzie jest taki sam, na po kry tym lo go ty pami eks klu zyw nej
wody po dwórku i kle pać się po ra mio nach, uśmie chać się, gdy to wszystko
ob ciąża nóż, nóż i lód, mo tyl kowy nóż po kryty drob nym pył kiem rdzy.

– O, sie masz, sie masz, do brze cię wi dzieć – mówi roz trzę siony blon dyn,
który stra cił kupę forsy.

Jest tu taj, bo pew nie chce ją od zy skać, a żeby to zro bić, musi się po ka- 
zać. Jest głodny, to wi dać, sto łówka nie wy dała mu dzi siaj jego por cji ju chy.
Jest w sta nie bar dzo źle ukry wa nej pa niki.

– Jak twoje pro blemy? – py tam go.
– Róż nie, róż nie. Le piej. Praw nicy dzia łają, wiesz. Do ga dują się mię dzy

sobą. W biz ne sie trzeba być twar dym, wiesz, jak w tym se rialu, Ho use of
Cards. Wi dzia łeś Ho use of Cards? Nie ma żad nych sen ty men tów, stary,
tego się wła śnie na uczy łem. Nie ma ani przy jaźni, ani sen ty men tów. No to
jak, masz coś może? Na kre skę? – pyta.



– Kre skę na kre skę? – py tam.
Nie ro zu mie, ale na wszelki wy pa dek kiwa głową.
Do piero te raz orien tuję się, że ja kieś mię śnie w moim or ga ni zmie, które

były cały czas na pięte, te raz po pu ściły, i ja też wciąż się uśmie cham, za do- 
wo lony, wy lu zo wany, roz prę żony.

– Mam. – Uśmie cham się do niego. – Oczy wi ście, że mam. Dla cie bie
za wsze, ko chany. Ale naj pierw mu szę wejść do środka. Za ła twić jedną
sprawę.

Łu kasz po ka zuje ochro nia rzom pal cem na mnie, po czym pod nosi kciuk
do góry. Uśmie cham się do Łu ka sza. Uśmie cham się do roz dy go ta nego.
Uśmie cham się do wszyst kich ze bra nych, do ich ro dzin i naj bliż szych przy- 
ja ciół. Po zdra wiam ich wszyst kich bar dzo ser decz nie.

Za raz wcho dzimy na wi zję, Ja cek. Je steś pod pięty?
– Za raz wra cam, Łu kasz, daj mi pięt na ście mi nut – mó wię, po czym

prze cho dzę przez dwa sto jące przy wej ściu oży wione kar tony, zni kam
w środku, za trzy muję się na chwilę przy ba lu stra dzie, od dy cham.

Klub z góry wy gląda jak wielka, sy me tryczna dziura w ziemi. Na sa- 
mym dole jest par kiet, obec nie za sta wiony krze słami i rampą, po któ rej nie- 
długo będą spa ce ro wać ko biety i męż czyźni. Par kiet oto czony jest dwoma
kwa dra tami ba lu strad, gór nym i dol nym, od któ rych od cho dzą pa ją ko wate
od nogi ko ry ta rzy, pro wa dzące za pewne do baru i mniej szych po miesz czeń.
Ale ja mu szę do stać się jesz cze gdzie in dziej, mu szę wejść na za ple cze,
zna leźć od po wiedni po kój.

Czuję spo kojne unie sie nie. To stan, który pew nie znaczna grupa lu dzi
uzy skuje dzięki wcią ga niu to waru: nor malny, głę boki od dech, mi go ta nie
pod czaszką, po czu cie lek ko ści, szyb kie, ale mięk kie ru chy, dłu gie, ale spo- 
kojne kroki. Od dy cham głę boko, cho ciaż po wie trze w tym miej scu jest jak
w ko pal nia nym szy bie, czarne i stałe, bez cyr ku la cji.

Gdyby tu taj wy buchł po żar, wszy scy zgi nę liby na miej scu, za nim do bie- 
gliby do wyj ścia. Scho dzę po scho dach, nie mi jam prak tycz nie ni kogo, ja- 
cyś ko le sie od ka bli i dźwięku po woli i od nie chce nia coś do krę cają
i spraw dzają, po ru sza jąc się jak we śnie.

Lód pie cze, pa rzy. Przy jem nie. To dziwne, ale mam ochotę na al ko hol.
Mu szę coś uczcić, do piero po dej rze wam co. Pod cho dzę do baru, na przy go- 
to wa nych ta cach stoją roz sta wione kie liszki szam pana, szklanki whi sky.
Biorę jedną szklankę, wy pi jam łyk, nikt nie zwraca na mnie uwagi: ani znu- 
żona, li cząca coś kel nerka, ani dwóch za pa trzo nych w swoje te le fony bar- 



ma nów. Al ko hol jest przy jemny, to też dziwne, jest słodki, ciężki, pie kący,
uświa da mia mi, że jed nak wciąż mam pu sty żo łą dek. Ale nie wdziera się
w niego, wpływa w niego na tu ral nie jak olej do sil nika. Prze cią gam się
i uśmie cham.

Wszystko w na tu ralny spo sób, w swoim na tu ral nym tem pie, roz pada się,
roz kłada na ka wałki. Wszystko jest tak, jak ma być.

Ja cek, wi tamy cię w na szym pro gra mie. Przy znam się, że je steś w nim
nie co dzien nym go ściem. Nie spo ty ka nym, cho ciaż ide al nie wpi su jesz się
w jego for mułę. Lu dzi, któ rych prze ci wień stwa losu uczy niły sil niej szymi.
Lu dzi, któ rzy wy ko nują nie ba nalne za wody. Ale tak w ogóle, to po raz
pierw szy go ścimy w na szym pro gra mie ko goś, kto trudni się pro fe sją, hm,
nie tylko nie ba nalną, ale też nie do końca le galną, wła ści wie zu peł nie nie le- 
galną. Przy znam, że je stem wy jąt kowo pod eks cy to wana.

Co czu jesz po tych paru dniach, Ja cek? Jak na cie bie wpły nęły? Przy- 
znam się, że słu cha łam two jej opo wie ści ze zgrozą. Czy chcesz chu s teczkę?
Nie? No do brze. Przez chwilę spra wia łeś dziwne wra że nie, jak byś... nie- 
ważne. Przez te kilka dni prze ży łeś wię cej, niż nie któ rzy lu dzie prze ży wają
przez całe ży cie. Za dam ci py ta nie, które za da jemy wszyst kim na szym go- 
ściom – jak to jest, gdy twoje ży cie wy myka się spod kon troli, ale tak zu- 
peł nie, w ułamku se kundy? Czy zda łeś so bie już z tego sprawę? Czy czu- 
jesz, że trzy masz lejce z po wro tem w ręku? Że je steś z po wro tem na do brej
tra jek to rii?

Tak, tylko te raz mu szę pójść do przodu. Przejść przez par kiet, po kryty
śli skim gu mo li tem, cze ka jący na kłę biące się na ze wnątrz kil ka set osób.
Mam jesz cze ostat nią, fi nalną sprawę do za ła twie nia, i wtedy wszystko
wróci do normy.

Wiesz, po wiem ci, że pod stawą jest okre ślić to, co jest twoim fak tycz- 
nym ce lem, co tak na prawdę leży u pod staw wszyst kich two ich ru chów.
Czym je steś tak na prawdę zde ter mi no wany.

Ni gdy nie bę dzie tak, że po dro dze wszystko uda się bez pro ble mowo.
Ale naj waż niej sze jest to, co na końcu. Świa tełko na końcu nitki, zba wie- 
nie. Za ga lo po wa łem się, prze pra szam.

Przy da rzyły mi się różne rze czy, ale przede wszyst kim chcia łem zdą żyć
na sa mo lot, dzi siaj o dwu dzie stej dru giej. Prze pra szam was na chwilę, za raz
do was wra cam.

Wej ście za scenę to małe drzwi, jak do ki bla; gdy je otwie ram, ci snu jący
się ka bla rze i mon te rzy na wet nie zwra cają na mnie uwagi, dla nich, skoro



tu je stem, to zna czy, że mogę tu być.
Za drzwiami jest ko ry tarz, długi i wą ski, biały, z drzwiami po obu stro- 

nach. Przy cho dzi mi do głowy, czy w ogóle jest stąd ja kieś inne wyj ście.
Idę po woli, do końca, głosy na leżą do mło dych ko biet i męż czyzn, głosy są
pewne sie bie, mocno osa dzone, krzy kliwe, głosy mo gące coś sprze da wać,
wy stę po wać w re kla mach.

Idę szybko, miękko i ci cho. Wkła dam dłoń do kie szeni. Na tra fiam na
stal.

Je stem z po wro tem. Czy czuję, że trzy mam lejce z po wro tem w ręku?
Oczy wi ście, że tak. Nie mogę po wie dzieć, że parę spraw mnie nie za sko- 
czyło. Gdy bym po wie dział te raz to bie i te le wi dzom, że wszystko prze wi- 
dzia łem, wiesz... Za wsze jest tak zwany czyn nik ludzki. Czy uwa żam się za
współ win nego w tej tra gicz nej spra wie? Ma riu sza F.? Nie, oczy wi ście, że
nie. Ale z ca łego serca współ czuję ro dzi nie tej bied nej ko biety, współ czuję
jej córce, że stra ciła matkę.

Na jak długo wy jeż dżam? Jesz cze nie wiem. Aż sy tu acja się uspo koi.
Czy chciał bym zo stać tam na za wsze? Nie można chcieć tego, co jest nie- 
moż liwe. Czemu nie moż liwe? Ha, ha, ha! Ha, ha, ha!

Tak, to miał być mój per li sty, wy stu dio wany śmiech ak tora. Po pro stu
od po wiem śmie chem, mam prawo od po wie dzieć śmie chem. Ale na zwijmy
rzecz po imie niu. Stąd po pro stu nie można uciec. Ma rze nia są tylko ma rze- 
niami.

Na końcu ko ry ta rza są me ta lowe drzwi, ozna czone flu ore scen cyjną na- 
klejką. Bar dzo do brze. Mógł bym stąd po pro stu wyjść, nor mal nie i szybko,
ale po co? Po co być nie dy skret nym, skoro można ina czej?

Sły sze li śmy, że lu bisz śpie wać. Tak, to prawda. Upra wiam śpiew bez gło- 
śny. Po pro stu otwie ram usta.

Jak to jest iść na ta kie spo tka nie, Ja cek? Opo wiedz nam te raz, ja kie to
uczu cie? Nasi wi dzo wie cze kają, aż sta nie się coś strasz nego. Ale ja ro zu- 
miem, że nóż ma po pro stu zna cze nie sym bo liczne?

Pod cho dzę do drzwi, ostat nich po pra wej. Wsłu chuję się w głosy, spla ta- 
jące się ze sobą, skle jone, jak fałdy ciała w upał, i po chwili wy róż niam ten
wła ściwy.

Jak to jest iść na ta kie spo tka nie, Ja cek? Cu dow nie. Bo, wiesz, mó wi łem
o ro ba kach, ale ro baki mają też swoje przy jem no ści. Na leży je ce le bro wać,
roz sma ko wy wać się w nich.



Przy kle jam się do ściany, drzwi się otwie rają. Ze środka wy cho dzą dwie
dziew czyny, dłu go no gie, wy so kie, wy chu dzone, w luź nych ubra niach.

– Idziemy za ja rać, bę dziemy za pięt na ście mi nut – rzu cają w śro dek po- 
miesz cze nia.

– Ja sne, ja tu zo stanę, jesz cze się po pra wię – zna jomy głos wy pływa ze
środka jak za truty miód.

Ro baki mają swoje przy jem no ści, na przy kład za wsze mogą się na wza- 
jem uka rać. Wy eg ze kwo wać za dość uczy nie nie.

Czy mógł byś opo wie dzieć to tro chę pro ściej, Ja cek? Ale to wszystko jest
pro ste. W moim ciele jest lód, i on jest po pro stu za mro żo nym mną.

Wcho dzę do środka, za my kam za sobą drzwi i opie ram się o nie. Po kój
jest nie wielki, po dłużny, z rzę dem oświe tlo nych lu ster do ma ki jażu po le- 
wej, z usta wio nymi pod ścianą wie sza kami po dru giej, wie sza kami, na któ- 
rych wisi mnó stwo ko lo ro wych ubrań, ma te ria łów, płasz czy. Gdy mnie wi- 
dzi, jej twarz tę żeje, ścina się jak białko wy lane na wrzą tek. Pew nie nie po- 
znał bym jej na ulicy, z kil koma war stwami ma ki jażu, z wy soko upię tymi
wło sami, w srebr nej, asy me trycz nej su kience, która wy gląda jak ska fan der,
z przy bo rami do ma ki jażu w wą skich dło niach. Pew nie po trze bo wał bym
chwili, aby zdia gno zo wać, skąd do biega to ukłu cie, i zro zu mieć, że to była
ona.

Ale te raz jest wy raźna, wy raźna jak na dłoni.
– Co ty tu ro bisz? – Było oczy wi ste, że o to za pyta.
W drzwiach jest klucz, więc przez chwilę za sta na wiam się, co tak na- 

prawdę chcę zro bić. Do piero po chwili to do mnie do ciera.
– Nie mo żesz tu taj być. Za raz pójdę po ochronę – mówi.
Musi wstać, aby od zy skać swoje wła ści wo ści, aby z po wro tem mieć

w so bie coś z ostrego przed miotu, aby spro stać tej kon fron ta cji, być w niej
rów nym prze ciw ni kiem.

– Prze ra żasz mnie, czuję się nie przy jem nie z tego po wodu, że tu je steś,
i nie chcę, abyś tu był – mówi.

– No tak. Wszystko roz bija się o czu cie się przy jem nie lub nie przy jem- 
nie – od po wia dam.

Wyj muję nóż z kie szeni.
Twoja ro dzina, Ja cek, po dobno nie by łeś na wet u nich na święta, ale czy

by łeś w kon tak cie z nimi przez ten czas? Nie, nie by łem. Nie je stem z nimi
w żad nym kon tak cie. Dla czego, Ja cek? Prze pra szam, za raz do was wra cam.

– Wyjdź stąd – mówi.



Drżą jej usta. Mocno je za ci ska. Kła dzie dłoń na bla cie sto lika, peł nego
ko sme ty ków, pu drów, jej so bo wtór stoi w pod świe tlo nym lu strze, jakby
chciała się o niego oprzeć.

– To moja wina, a nie twoja – mó wię.
– Nie ro zu miem – od po wiada, co fa jąc się o krok.
Ja ro bię krok do przodu.
– To moja wina, da łem się na brać. Przy je cha łem. Chcia łem, abyś mnie

oszu kała – mó wię, ki wa jąc głową do tego, co nie uchronne.
– O czym ty, kurwa, mó wisz? – pyta.
– Nie mógł przy naj mniej za brać cię na ja kieś wa ka cje? Wy słać cię do ja- 

kie goś re sortu na Ibi zie? Po pi ła byś so bie szam pana, po da wa ła byś dupy ru- 
skom albo czar nu chom. – Wzru szam ra mio nami.

– Nie masz prawa mó wić ta kich rze czy, nie masz prawa mnie ob ra żać,
a to, co się stało, to była... to była po myłka – ce dzi.

– Po pro stu dał ci dzie sięć ty sięcy – mó wię.
Bled nie lekko, wi dać to spod warstw ma ki jażu; na gle jakby zmie niły od- 

cień.
– Mia łem z tego po wodu bar dzo dużo nie przy jem no ści. To w pew nym

sen sie moja wina. Sam tego chcia łem – in for muję.
– Wyjdź stąd, kurwa – mówi, chwyta coś, nie wi dzę, co to jest, bo pod- 

bie gam do niej, chwy tam ją i mocno wy krę cam jej rękę, to chyba fry zjer- 
skie no życzki; spa dają na pod łogę z gło śnym trza skiem.

Przy ci skam ją mocno do sie bie. Chwy tam ją za szyję. Przy sta wiam jej
nóż do po liczka. Dłoń, którą mia łem na szyi, prze kła dam na jej usta, za ci- 
skam je, trzy mam mocno. Z ką ci ków oczu spły wają jej łzy. Nóż de li kat nie
za głę bia się w po li czek, ostrze wci ska się pod skórę, płytko, na mi li metr, to
wy star czy, aby na po liczku po ja wiła się krew.

– Po patrz na sie bie, ty kurwo – pro szę ją spo koj nie.
Ja cek, cześć synku. No cześć. Nie, nic się nie stało. Ja cek? Zjesz ko la- 

cję? Nie? Po słu chaj, po słu chaj, co ci po wiem, synku. Po wiem ci to, ro zu- 
miesz, po wiem ci, bo to jest bar dzo ważne, to jest naj waż niej sza rzecz na
świe cie. Czemu pła czę? Nie, wcale nie pła czę. W ogóle nie pła czę, w żad- 
nym wy padku, synku. Po pro stu chcę ci coś po wie dzieć. Cho dzi o to, abyś,
co kol wiek by się działo, co kol wiek, przy się gnij, abyś ni gdy nie pod no sił
ręki na ko biety, do brze?

Do brze, mamo, ale czemu pła czesz, co się stało, czy tata ci coś zro bił?



Za mknąć, na stęp nie otwo rzyć oczy to jak uciąć. Za ci skam dłoń na jej
twa rzy tak mocno, jak bym chciał zgnieść jej żu chwę, skru szyć zęby. Ści- 
snąć ją jak miękki owoc. Pró buje coś po wie dzieć, ale te wy razy od bi jają się
od mo jej dłoni, są tylko śliną.

– Tępa, pu sta kurwa – na zy wam ją po imie niu, chwy tam za kark i po py- 
cham w kie runku drzwi; od bija się od nich jak szma ciana lalka.

– Ra tunku! Po mocy! Ochrona! – krzy czy, wali w drzwi, ale pod bie gam
do niej szybko, chwy tam ją za usta, przy ci skam znowu do sie bie, otwie ram
drzwi.

– Po pro stu mu sisz to za ak cep to wać. Przy jąć karę – mó wię.
Coś krzy czy, pró buje ugryźć mnie w dłoń, pró buje mnie kop nąć.
– Mam też pi sto let – mó wię.
Z ca łej siły pró buje się wy rwać, więc przy kła dam jej nóż do dru giego

po liczka, z po przed niego ścieka już czer wona łza.
– Ka rzę też w pew nym sen sie sie bie – mó wię. – A te raz bądź ci cho, bo

już wiesz, że mogę cię za bić w każ dej chwili.
Ja cu siu, to jest naj waż niej sze. Nie za wsze bę dziesz po rządny. Nie za- 

wsze bę dziesz szla chetny. Bę dziesz się sta rał, ale nie za wsze bę dziesz. (To
było w kuchni, jesz cze przed re mon tem, na lo dówce na lepki przed sta wia- 
jące bo ha te rów z kre skó wek, pi sta cjowe ka felki, szafki ze sklejki, mama
sie działa na pod ło dze, wci skała się tak mocno w me ble, jakby chciała, żeby
ją po łknęły. Trzy mała się za twarz, a taty nie było w domu. Tata był zły, bo
nie chciał mu wyjść wiersz. Coś nie pa so wało mu w wier szu). Bę dziesz się
sta rał, ale nie za wsze bę dziesz. Ale ni gdy nie pod noś ręki na ko biety. Nie
pod noś ręki na słab szych. Co kol wiek by się działo, bo nic tego ni gdy nie
uspra wie dliwi. Bę dziesz stra cony.

Na ko ry ta rzu ni kogo nie ma, jesz cze; jej ko le żanki palą gdzieś pa pie rosy,
pew nie na ze wnątrz, jesz cze; sty li ści wcią gają kre ski w ki blu, a cała pu- 
blicz ność wciąż jest na ze wnątrz, uśmiech nięta do sie bie na wza jem, przy tu- 
lona do ga zo wych grzyb ków. Po py cham ją w stronę wyj ścia ewa ku acyj- 
nego. Uci szyła się, już nie krzy czy, nie pluje w śro dek mo jej dłoni. Tylko
gwał tow nie od dy cha. Jej serce bije szybko, jak u schwy ta nego ptaka. Drzwi
są otwarte. Nad nami są schody. Mam ci chą na dzieję, że do pro wa dzą nas
w oko lice miej sca, w któ rym za par ko wa łem.

Za my kam drzwi. Dy szy ciężko i głę boko, jest prze ra żona.
– My ślisz, że cię za biję? – py tam.



Prze łyka ślinę. Nie od po wiada. Jest ci cho, a gdy jest na prawdę ci cho, to
bez dź więcz ność staje się tre ścią. Sły chać na gle mu zykę ścian, od pa da nie
złusz czo nych pła tów farby, szum wody w ka lo ry fe rach, ci che pstryk nię cia
nie uzie mio nej, scho wa nej w ścia nach in sta la cji elek trycz nej.

Po wi nie nem za ka zać so bie do ży wot nio wstępu do sa mego sie bie.
Po wi nie nem sam się wy kląć.
Po wi nie nem, ale tak na prawdę nie mam naj mniej szego za miaru, bo

wszystko jest na swoim miej scu.
– Ty na prawdę my ślisz, że cię za biję – mó wię.
– Nie wiem, co zro bisz – od po wiada po chwili.
W drzwiach jest klucz. Jakby rze czy wi stość chciała zre kom pen so wać mi

pewne po przed nie nie do god no ści. Prze krę cam go w zamku i cho wam do
kie szeni.

Ale co się stało, mamo? Już nic, pro szę, idź stąd. Idź na ze wnątrz, do ko- 
le gów. O któ rej on przyj dzie? Po wiedz mi, o któ rej on przyj dzie?

Ja cek, je steś tam? Od pły ną łeś gdzieś my ślami. Przy po mniała mi się po
pro stu taka sy tu acja z dzie ciń stwa. Dzie ciń stwa? Czy twoje dzie ciń stwo
było szczę śliwe? Nie wiem. Nie wiesz? Czy by łeś ko chany, czy trosz czono
się o cie bie? Wy cho wy wano mnie. Kar miono. Nie zo sta wiono mnie sa- 
mego, w su mie mnie nie bito. Może parę razy oj ciec stra cił nad sobą kon-
trolę. Ale czemu o tym roz ma wiamy? Ja kie to ma w ogóle zna cze nie? Ma
duże w kon tek ście tego, co zro bi łeś. Czy ja je stem tu na ja kiejś psy cho te ra- 
pii? Nie na wi dzę psy cho te ra peu tów, prze pra szam. To po tworni oszu ści, naj- 
gorsi z moż li wych. Wma wiają lu dziom, że są wy jąt kowi, że ktoś się o nich
trosz czy.

– On nie dał mi żad nych pie nię dzy. Kła mie – sy czy, wpa tru jąc mi się
w oczy.

– Kiedy pla nu jesz prze stać być kurwą? – py tam.
– Kła mie. Nie dał mi żad nych pie nię dzy. Przy szedł do mnie z ja kimś fa- 

ce tem, chyba po li cjan tem, który mó wił, że cię zna. Za stra szyli mnie, kurwa,
po wie dzieli, że wy star czy, że zro bią mi te sty na obec ność we krwi, przed- 
łożą je na uczelni, moim ro dzi com... kurwa, Ja cek.

Za czyna pła kać. W końcu, bo za czy nało to już tro chę dziw nie wy glą dać.
– Za dzie sięć lat? Jak bę dziesz miała trzy dzie ści cztery? Wtedy chcesz

mieć co? Męża i dzieci? – py tam.
– Ten gli niarz... on chyba na zy wał się Ma rek, ja koś tak. Mó wił, że cię

zna. Że jest twoim ko legą. Mój brat ma dwa dzie ścia lat, ma wy rok w za- 



wie sze niu, po wie dział, że to ża den pro blem, żeby mu go od wie sić... Ja cek,
kurwa, bła gam cię, ja je bię, prze cież ja bym tego sama nie zro biła. A on,
Ma riusz, ja się z nim prze spa łam raz czy dwa, ale on so bie za czął wy obra- 
żać ja kieś rze czy na mój te mat... Wy pi sy wać, wy dzwa niać... Nę kał mnie,
po tra fił wy słać do mnie ty siąc SMS-ów na dobę, po wie dział, że ni g dzie
w War sza wie nie do stanę pracy, ni g dzie, je śli tego nie zro bię... – Za czyna
krztu sić się łzami, pła cze rzę si ście, bro czy wodą, zu żywa do tego wszyst kie
swoje umie jęt no ści ak tor skie.

– Męża, który nie bę dzie za da wał ci żad nych py tań o tych wszyst kich
męż czyzn, któ rzy cię dy mali, a po tem sza leli za tobą, chcieli zo sta wiać dla
cie bie swoje przy marsz czone żony, czy ścić do zera złote kre dy tówki, wszę- 
dzie cię za bie rać, de mo lo wać dla cie bie wszystko, co udało im się zbu do- 
wać. Męża, który nie bę dzie za sta na wiał się na głos, co ro bi łaś, gdy jesz cze
mia łaś świeżą twarz i gdy cycki nie wi siały ci jak stare skar pety? – py tam.

Ku cam przed nią. Chwy tam ją za włosy, pod no szę jej twarz do góry. Pa- 
trzę na nią. Z tym ca łym ze psu tym ma ki ja żem wy gląda jak złe ma lar stwo.
Jed nak jest w tym wszyst kim ja kaś praw dziwa. Praw dziwa, czyli ze psuta,
i w do datku bez den nie głu pia.

– Ja nie mia łam in nego wyj ścia, ja cię prze pra szam, ja nie wzię łam od
niego zło tówki, Ja cek, pro szę cię – za czyna bła gać.

– Chcesz mieć dzieci? Ile? Dwójkę? Chcesz mieć dom pod War szawą?
Jeź dzić na obozy jogi, wstrzy ki wać so bie bo toks do gęby, czy tać po rad niki,
jak szczę śli wie żyć? Cho dzić na kursy go to wa nia pię ciu prze mian? In te re- 
so wać się hi sto rią fe mi ni zmu? Mieć nowe przy ja ciółki, które gdy chlapną
kilka bu te lek wina, za czną roz ma wiać o ma łych fiu tach swo ich mę żów? –
 py tam.

– Pro szę cię – błaga i ję czy – ja na prawdę, przy się gam ci, nic od niego
nie wzię łam.

– Może na wet zwięk szę twoje szanse na zna le zie nie ta kiego męż czy zny.
Ta kiego wspa nia ło myśl nego fa ceta. Oprócz pie nię dzy musi mieć w so bie li- 
tość. Musi mieć w so bie coś z fi lan tropa – mó wię.

– O czym ty, kurwa, mó wisz? – pyta.
– Wiesz, co jest smutne w dzi siej szych cza sach, gdy o nich my ślę? – mó- 

wię. – Że kie dyś by cie kurwą ozna czało różne rze czy. To była prze waż nie
ko niecz ność. Cza sami była to broń w walce ze świa tem. Te raz to po pro stu
za bawa.



– Nikt nie dał mi żad nych pie nię dzy. Oni to na mnie wy mu sili. – Przy po- 
mina za cięte, ze psute urzą dze nie.

– Dziew czyny ta kie jak ty ba wią się w by cie kur wami, tak jak dzieci ba- 
wią się w cho wa nego – mó wię.

Drży i pła cze, otwiera usta, aby krzyk nąć, i wtedy znowu chwy tam ją
dło nią za twarz i przy ci skam do ściany. Mocno. Z ca łych sił. To ciało jest
mi już zu peł nie obce. Kie dyś było mi bli skie, było czymś, co pra gną łem
mieć w dło niach, ma rzy łem, aby le żeć obok niego, chcia łem wdy chać jego
za pach, ale te raz, ra zem ze swoją za war to ścią, jest dla mnie po pro stu jak
pu dło pełne rze czy, które już do ni czego nie służą, od któ rych na leży się od- 
ciąć, które jak naj szyb ciej na leży wy nieść na śmiet nik.

Jest let nie, a przez to obrzy dliwe w do tyku; rze czy po winny być albo
zimne albo go rące.

To jest nie zwy kle ważne, Ja cek. To tro chę od po wiada na py ta nie, kim je- 
steś. Ale nie ma cze goś ta kiego jak py ta nie, kim się jest. Jest się sumą re ak- 
cji na bodźce, re ak cje na stę pują we dług pew nych wzo rów, a te wzory ko- 
dują się na wcze snym eta pie roz woju. Nie które me cha ni zmy. Ale mnó stwo
rze czy, które ro bimy, jest też po pro stu przy jem no ścią. Naj więk szą przy- 
jem no ścią, uwa żam, jest sprzą ta nie. Kto nie umie czer pać sa tys fak cji ze
sprzą ta nia, jest czło wie kiem ułom nym, nie po trzeb nym światu.

Nóż wcho dzi w po li czek, głę boko, na cen ty metr, two rząc bli znę aż do
sa mego ucha, z jej twa rzy try ska krew, spływa jej po szyi, otwiera sze roko
oczy, skła dam nóż, cho wam go do kie szeni.

Na tym koń czę, cho ciaż po wi nie nem ją wy pa tro szyć, po lu zo wać ją jak
kaczkę przed pie cze niem.

O któ rej on wróci? O któ rej on wróci, to go za biję, mamo, przy się gam.
Nie, nic nie zro bisz, Ja cek. Nic nie zro bisz. Uspo kój się. Zo bacz, ja już je- 
stem spo kojna. Zo bacz. To twój oj ciec jest cią gle, bez prze rwy nie spo kojny.
(Wstaje, jak gdyby ni gdy nic, wy gła dza ubra nia prze cią głymi, po wol nymi
ru chami dłoni, za czyna od grze wać mi obiad). Otwie ram drzwi lo dówki, po- 
kryte na lep kami, a ona pyta, czego szu kam, prze cież wszystko jest tu taj.

Na dal krwawi. Pró buje krzy czeć.
– Chcesz taką na dru gim po liczku? – py tam.
Kręci głową. Czuję cie pło na wy so ko ści swo ich bio der. Ze szczała się

w majtki.
– To za mknij mordę. Do póki nie wbie gnę po tych scho dach. Po tem już

mo żesz się drzeć, ile ci się po doba – mó wię.



Bez wład nie zsuwa się po ścia nie na ko lana.
– Je śli po wiesz ko muś, że to ja, to znajdę cię i za biję. Ro zu miesz? – py- 

tam.
Gdy oj ciec wróci do domu, rzucę się na niego z no żem, będę pró bo wał

wbić mu go w nogę, tam gdzie ma tęt nicę udową. Ude rzy mnie w głowę,
na prawdę mocno, tak że wy lą duję na drzwiach, zbi ja jąc w nich szybę. Bę- 
dzie śmier dział jak zwy kle, mój oj ciec za wsze strasz nie śmier dział prze tra- 
wio nym al ko ho lem, ta nimi pa pie ro sami, sta rym cia łem, zno szo nymi ubra- 
niami.

– Ro zu miesz? – po na wiam py ta nie.
Nie od po wiada. Osuwa się po ścia nie. Od ru chowo otrze puję ręce na

znak za koń cze nia. Po woli wcho dzę na schody, zo sta wia jąc ją na dole. Sie- 
dzi tam, po dobna do ku kły, któ rej ktoś nie na tu ral nie uło żył ręce i nogi.
Krew spływa jej na ubra nie. Ma nie ru chomą twarz ko goś, kto zu peł nie nie
ro zu mie, co się stało, ale po woli do ciera do niego, że stra cił coś, co jest dla
niego naj waż niej sze.

Przy po mina mi się zda nie, które kie dyś prze czy ta łem w ja kiejś kiep skiej
książce, że każdy czło wiek jest krwawą książką, jest czer wony, na któ rej- 
kol wiek stro nie by go otwo rzyć.

Do piero gdy je stem na pół pię trze, ona za czyna po twor nie wyć. Ktoś
wbiega, gdy je stem o ko lejne pię tro wy żej, tuż przy wyj ściu.

Ten ktoś, kto wbiega, nie idzie za mną. Drzwi ewa ku acyjne są otwarte.
Za my kam je za sobą. Wy cho dzę na ze wnątrz na po dwórko ze śmiet ni kiem
z dru giej strony bu dynku. Spo koj nie prze cho dzę przez furtkę na ulicę. Wy- 
rzu cam nóż do kratki ście ko wej, jak bym ją za bił, a prze cież tak na prawdę
nic jej nie zro bi łem. Po pro stu stra ciła swoją je dyną moc, ale ni gdy na nią
nie za słu gi wała.

Pod cho dzę do sa mo chodu, lekki jak śmieć, jak fo liowa torba rzu cana
przez wiatr, pra wie nie do ty kam chod nika. Moje nogi są poza mną. Nie
mam w nich czu cia. Z da leka sły chać, jak na po dwórku klubu robi się gło- 
śniej. Sły szę to za mie sza nie jesz cze przez chwilę, do cho dząc do auta. Może
po wi nie nem wró cić tam, jak gdyby ni gdy nic. Ale nikt z nich nic nie zrobi.
Nie są przy zwy cza jeni do tego typu sy tu acji, nie wie dzą, jak się za cho wać.
Są kom plet nie nie im pre gno wani przed prze mocą. A ona jest je dy nie dziwką
i mo delką, nie jest ni kim po waż nym, i nikt nie zwraca na nią naj mniej szej
uwagi. Przez chwilę będą wstrzą śnięci, ale to bę dzie wstrząs po dobny do



tego, jakby ktoś roz bił im szklany, de si gner ski sto lik za kil ka na ście ty sięcy
euro. To po pro stu znisz cze nie cze goś ład nego, nic wię cej.

Biorę w dło nie tro chę śniegu i sma ruję so bie nim twarz. Jest gorzki.
„Tak sma kuje brud” – przy cho dzi mi na myśl.

Mam jesz cze po nad cztery go dziny do od lotu. Za jadę do domu zo sta wić
sa mo chód. We zmę tak sówkę. Tak bę dzie le piej.

To bez względne i bru talne, Ja cek. To po tworne. Nie, to nie jest ani bez- 
względne, ani bru talne. To jest po pro stu, to jest zwy czajne. To wiąże się
z tym, że lu dzie po zwa lają so bie ro bić różne rze czy. Że do bro wol nie przyj- 
mują rolę tych słab szych. Stają się nie wol ni kami z wła snego wy boru, nie
za cho wu jąc się jak sil niej sze osob niki, po zwa la jąc sobą po mia tać, bru dzić
swoje ży cie, za bie rać swoją prze strzeń, tlen i pie nią dze. Każdy czło wiek ma
prawo skrzyw dzić tego, kto mu prze szko dził. By cie słab szym ro ba kiem to
wy bór. Więc czy ty się wła śnie ze mści łeś, Ja cek? Tak, w pew nym sen sie
tak, ze mści łem się. Ale przede wszyst kim po ka za łem, że prze szka dza nie
mi, wcho dze nie mi w drogę ma pewne kon se kwen cje.

Mó wi łeś o krzyw dze niu ko biet, Ja cek. Mó wi łeś o krzyw dze niu ko biet,
a przed chwilą po cią łeś ko bie cie twarz. Ona to so bie zro biła. Słu cham? Ona
to so bie zro biła. Po pro siła o to. Już ja kiś czas temu. Szła do kład nie w tym
kie runku. Nikt nie ka zał jej tego zro bić.

Je steś wstrętną osobą, Ja cek, prze pra szam, ale po wiem to przy wszyst- 
kich te le wi dzach, to na prawdę nie do po my śle nia... Prze pra szam, że ci prze- 
rwę, ale każdy jest obrzy dliwą osobą. Na swój spo sób.

Wszy scy je ste śmy iden tyczni.
Je steś wstrętną osobą, synku. Nie, dzię kuję, mamo, nie chcę ka na pek,

wy star czy obiad. Sły szysz, co mó wi łam? Je steś wstrętną osobą.
Brzmisz jak ak torka, mamo. Ak torka ze złego se rialu. Ze spa lo nego te- 

atru, tak się mó wiło?
Wsia dam do sa mo chodu. Gdy za pa lam sil nik, przez chwilę mam wra że- 

nie in nego za pa chu w środku auta, zu peł nie ob cego. Jak bym się po my lił.
Tak jakby ci wszy scy lu dzie, któ rzy nim je chali, za brali mi go przez samo
prze by wa nie w nim. Za własz czyli jego prze strzeń. Jakby to nie był już mój
sa mo chód. Wcią gam po wie trze, opusz czam szybę.

Nie, to nie sa mo chód. To mia sto za częło pach nieć ina czej. In nym, ob- 
cym za pa chem. Jak bym już zna lazł się gdzie in dziej. Jak bym już wy je chał.

Mam pra wie cztery go dziny. To zna czy, że jesz cze mam czas na po wolną
prze jażdżkę. Po ma cham mia stu na do wi dze nia.



Do piero we wstecz nym lu sterku wi dzę ko goś, kto wy biega na ze wnątrz
za mną wyj ściem ewa ku acyj nym, ale nie po tra fię na wet po wie dzieć, kto to,
czy to ko bieta, czy męż czy zna, czy duch.

19:10 (Exco ria tor)

Za my kam drzwi, opie ram się o sa mo chód. Nic nie wi dać, fo to ko mórka
nie uru cho miła au to ma tycz nie świa teł, ale znam ten ga raż, umiem po ru szać
się w nim po omacku. Do strze gam kon tury in nych aut, w ciem no ści przy- 
po mi nają rzeźby.

To ko niec. Ja kieś dzie sięć razy spraw dzi łem, czy sa mo chód jest czy sty,
czy za mkną łem miesz ka nie. To po czą tek dłu giej i pięk nej prze rwy. Je stem
na nią go tów.

Zro bi łem mnó stwo błę dów. Ale przy naj mniej do ko na łem wy boru. Na- 
wet nie tyle wy boru, co pew nego za biegu.

Są rze czy, które prze szka dzają w by ciu efek tyw nym. Po wo dują go- 
rączki, ma jaki, roz chwia nia. Te rze czy na leży jak naj szyb ciej z sie bie usu- 
wać, ru go wać, wy ci nać jak cy sty. To są emo cje, sym pa tie, po trzeby bli sko- 
ści. Sła bo ści. To one spro wa dzają błędy, ta kie jak te z ostat nich paru dni.
Błędy pra wie ka ta stro falne, ale jesz cze do na pra wie nia.

Do bra. Jade. Mam nie wiele rze czy. Bede mu siala ku pic. Jade, nie wiem
czemu, nie py taj dla czego, glupi skur wy synu. Jade z toba do Ar gen tyny. To
Pa zina. Uśmie cham się do tej wia do mo ści ja kąś resztką, którą w so bie za- 
cho wa łem, chyba tylko dla niej.

W ga rażu jest chłodno, nie zimno, ale wła śnie chłodno, ten chłód głasz- 
cze, głasz cze czu lej i spraw niej niż drugi czło wiek. Daje mi przed smak
tego, co wy da rzy się już za kil ka na ście go dzin. Gdy bym był czło wie kiem
w ogól nym zna cze niu tego słowa, po my ślał bym zda nie w ro dzaju „nie
mogę się do cze kać”.

Do ty kam drzwi sa mo chodu. Są zimne. Czuję się do brze. Naj le piej od
dawna. Być może naj le piej, od kąd pa mię tam. Z po dróżną torbą na ra mie niu
ru szam w stronę wyj ścia z ga rażu.

Wtedy na gle włą cza się fo to ko mórka i wszystko staje w świe tle, żółte,
szare i brzyd kie sa mo chody z nie kształt nych brył przyj mują swoją wła- 
ściwą, ko lo rową formę, rzędy za par ko wa nych audi, to yot, fia tów, che vro le- 
tów cze ka jące na ra nek, na swo ich śpią cych wła ści cieli. „Dla czego do piero
te raz?” – my ślę, od ru chowo ści ska jąc pa sek od torby.



Głos. Za mną. Gdy go sły szę, moje serce pod ska kuje tak wy soko, że
ude rza mi w pod nie bie nie.

– Za raz, za raz, Ja cuś, po cze kaj se kundę. Nie śpiesz się tak, to bez sensu.
Po znaję go od razu.
Od wra cam się, stoi obok mo jego sa mo chodu. Ma naj obrzy dliw szą skó- 

rzaną kurtkę, jaką w ży ciu wi dzia łem. Wy gląda jak uszyta ze ska jo wego
obi cia sta rego, tan det nego me bla. Pali pa pie rosa, który dziw nie śmier dzi ta- 
nimi, cy na mo no wymi per fu mami. Świa tła ga rażu od bi jają się na jego
świeżo ogo lo nej gło wie. Pod nosi oku lary i znowu je opusz cza. Na no gach
ma ubło cone mo ka syny, przy po mina han dla rza z ba zaru z po czątku lat dzie- 
więć dzie sią tych, ko goś, kto ofi cjal nie sprze daje roz ło żone na le żaku pu- 
dełka di sco po lo wych ka set, ale w po cho wa nych pod spodem wia drach
trzyma swoją praw dziwą ofertę: spi ry tus i na boje do ka łasz ni kowa.

– Cześć, Ja cuś. Nie od pi su jesz na wia do mo ści – mówi Da rio.
SMS. Jade, bo je stes jed nak moim je dy nym przy ja cie lem, i to swiad czy

o tym, ze kom plet nie prze gra lam zy cie. Jade. Nie stety. Jade. Pi sze Pa zina.
– Wy jeż dżam – po ka zuję mu wyj ście z ga rażu.
– Wiem – mówi.
Sto imy przez chwilę na prze ciwko sie bie. Da rio wy ciąga rękę i robi nią

nie okre ślony, miękki gest, jakby rzu cał za klę cie.
– Wsia daj do sa mo chodu – mówi gło sem cie płym jak bu dyń, lep kim, ten

głos lą duje mi na ple cach i ścieka po nich jak zimny żel.
– Za dzie sięć mi nut mam tak sówkę. Po roz ma wiamy, jak wrócę – od po- 

wia dam i od wra cam się, aby na niego nie pa trzeć; po pro stu po woli idę
w kie runku wyj ścia.

Ale wiem, że za chwilę usły szę za sobą zna jome klik nię cie, klik nię cie,
które już staje się nudne, i rze czy wi ście je sły szę, i sły szę go rów nież, jak
mówi:

– Do brze wiesz, że nie masz już żad nej kon troli, Ja cuś – mówi.
Kładę torbę na pod ło dze.
– Wy jeż dżam – po wta rzam to słowo jesz cze raz jak za klę cie.
– Chcę ci po móc, Ja cuś. Bo na wet nie wiesz, jak masz prze je bane –

 mówi po woli i ci cho.
Od wra cam się. To ten sam pi sto let, który miał wtedy w knaj pie. Uśmie- 

cha się, opusz cza rękę. Za czyna się śmiać.
– Na prawdę mu simy od pier da lać cyrki? Głu pie for mal no ści? Taki fajny

gość je steś, Ja cuś. Od razu cię po lu bi łem. Co prawda po wie dzia łem wtedy,



że mi się nie po do basz. Ale po pro stu już wi siały nad tobą wszyst kie twoje
przy gody. Lu dzie mają aury. Wie rzysz w aury? – pyta.

Pró buję się uspo koić. Spra wić, aby mój od dech nie wy padł z rytmu. Po
pro stu Da rio jest moją ostat nią nie za ła twioną sprawą. Mu siał wró cić. Mu- 
siał się tu zna leźć.

– Prze je dziemy się moim sa mo cho dem – mówi.
Pod no szę torbę, idę w kie runku jego auta. Po woli. Mam jesz cze pra wie

trzy go dziny. Przy ła puję się na my śli, że je śli bę dzie pró bo wał prze szko dzić
mi w wy jeź dzie, po tra fię go za bić. Po tra fię za bić każ dego, na wet lu dzi sto- 
ją cych w ko lejce do od prawy.

– Wrzuć na tylne – mówi i otwiera drzwi.
Jeź dzi no wym, czar nym BMW X5. Jak na niego to skromny sa mo chód.

W środku jest ba ła gan. Śmier dzi jego pa pie ro sami, za pach jest in ten syw- 
niej szy, przy po mina ze psute ko rzenne cia sto.

Da rio prze ciąga się, coś pstryka mu w ple cach, sy czy.
– Mam dla cie bie kon kretną pro po zy cję – mówi, sia da jąc za kie row nicą.
Prze kręca klu czyk w sta cyjce. Sa mo chód wy peł nia po tworna, roc kowa

pio senka z lat osiem dzie sią tych, jedna z tych, któ rych słu chał w sa mo cho- 
dzie mój oj ciec z szu mią cych, prze gry wa nych od ko le gów ka set.

– O dwu dzie stej dru giej mu szę być na lot ni sku – mó wię.
– Oj Ja cuś, nikt nic nie musi, ty rów nież nic nie mu sisz. – Szcze rzy się.
W jego oczach jest dziwna wil goć. Pio senka wwierca mi się w uszy,

śpiewa ją za wo dzący fa cet, gi tara kwili jak ko pany pies. Da rio wy ciąga do
mnie dłoń.

– Daj mi pi sto le cik, Ja cuś – mówi.
Pa trzę mu w oczy. Prze ko na nie o by ciu Bo giem lśni w jego oczach jesz- 

cze moc niej, jakby miał w nich lampy, flary; pew ność tego, że ma pełny
wpływ na rze czy wi stość, że wszyst kie jego po le ce nia zo staną wy ko nane.
„Pra wie wszyst kie” – na gle zdaję so bie sprawę i par skam śmie chem.

– Co cię tak śmie szy, Ja cuś? – pyta.
– Nie mam pi sto letu. Jest w miesz ka niu – od po wia dam.
Chowa broń do ka bury. Rów nież za czyna się śmiać.
– No tak. No tak, prze cież ty wy bie rasz się na lot ni sko. No tak. Ja cuś,

Ja cuś, Ja cuś – po wta rza.
– Jak tu wje cha łeś? – py tam.
– Nor mal nie. Sa mo cho dem – od po wiada z gry ma sem na twa rzy, jakby

parę mi nut temu usły szał naj za baw niej szą rzecz w swoim ży ciu i do piero co



prze stał się śmiać, ale jesz cze nie opu ścił go ten za sty gły ślad re chotu, który
już dawno zdą żył za mie nić się w ból.

Je stem spo kojny. Co prawda boję się go, to nor malne, mniej sze zwie rzę
za wsze boi się więk szego i groź niej szego. Da rio, bez naj mniej szych wąt pli- 
wo ści, jest tym groź niej szym. Ale po mimo stra chu mój od dech jest wy rów- 
nany i płytki. Nie ma moż li wo ści, abym nie zdą żył na ten sa mo lot. Poza
tym nie ma moż li wo ści, aby tego dnia jesz cze coś się wy da rzyło. Wszystko
miało już miej sce. Li mit zwro tów ak cji wła śnie się wy czer pał. To ostat nia
sy tu acja do przej ścia. Przed ostat nia sta cja. Je stem o tym prze ko nany całą
swoją osobą, je stem w tym prze ko na niu ab so lut nie spo kojny, chłodny jak
lód, któ rym się sta łem.

Po wta rzam so bie jesz cze raz w my ślach, że mogę go za bić, że jest to
wy ko nalne. Z se kundy na se kundę my ślę o tym co raz po waż niej. Mu szę go
je dy nie ob ser wo wać w sku pie niu, uważ nie. Każdy, ab so lut nie każdy ma ja- 
kieś krót kie mo menty nie uwagi, wy star czy je do strzec.

Nie mam pi sto letu ani noża, ale mam jesz cze chwilę, aby wy obra zić so- 
bie to, jak mógł bym to zro bić, zna leźć od po wiedni przed miot.

Od pala sil nik, ru sza, za czyna po woli su nąć mię dzy au tami. Gdy za kręca,
wy suwa de li kat nie ko niu szek ję zyka do przodu, jak sku pione dziecko. Za- 
czy nam li czyć w my ślach, ob li czać czas. Je stem pe wien, że chce swój to- 
war, ten, który ktoś – wciąż nie wiem kto – wy niósł z mo jej ka wa lerki na
Go cła wiu. Naj gor sze jest to, że nie mam ni czego, co mógł bym dać mu
w za mian. Nie mam żad nych pie nię dzy. Nie mam żad nych in for ma cji
o żad nych lu dziach. Nie mam przy so bie nic oprócz tych dwu dzie stu ty- 
sięcy, które mam wziąć ze sobą do Ar gen tyny. Dla Da ria ta kie pie nią dze to
pestki, kap sle. Dwa dzie ścia ty sięcy do la rów to zde cy do wa nie za mało, aby
zre zy gno wał z po my słu za bi cia lub tor tu ro wa nia ko go kol wiek. A prze cież
może mieć w sto sunku do mnie taki za miar. To wcale nie jest wy klu czone.

– Gdzie je dziemy? – py tam.
– Pa mię tasz, co ci po wie dzia łem, jak ostat nio się wi dzie li śmy? – pyta.
Drzwi do ga rażu uchy lają się po woli i płyn nie jak śluza. Wy jeż dżamy na

ze wnątrz, przez krótką chwilę czuję, jak by śmy wpa dali w ogromne gar dło.
Ale za raz wszystko wraca do normy. Wszystko jest z po wro tem w nor mie.

– Nie pa mię tam. Mó wi łeś dużo rze czy. Nie na dą ża łem – mó wię zgod nie
z prawdą.

Za pala swo jego ko lej nego, cuch ną cego pa pie rosa. Za czyna się ko lejna
pio senka – pol ska, pul su jąca i pła ska, brzmiąca, jakby na grano ją na za baw- 



ko wych in stru men tach wy cię tych z kar tonu. Wo ka listka, któ rej nie znam,
śpiewa prze cią głym, sztucz nym gło sem o tym, że jest czy imś grze chem. Ta
pio senka brzmi, jakby śpie wała ją sfla czała, gu mowa lalka.

– Izka to była dupa! – mówi i zwięk sza gło śność. – Ja pier dolę, jak
pierw szy raz by łem pod celą w Wał czu, to chło paki bili ko nia tylko do niej,
mó wię ci! Raz za częli jed nego cwe lo wać i przy kle ili mu do mordy jej twarz
wy ciętą z ga zety.

– Mó wi łeś coś o ja kichś pie nią dzach, które zo stały na gon doli – mó wię.
Wy jeż dża z Mo ko towa, ale nie je dzie na Okę cie. Je dzie w zu peł nie prze- 

ciw nym kie runku. Dra pie się po gło wie.
– Nie, Ja cuś, nie, nie, nie. W ogóle nie o to cho dzi – mówi. – Mó wi łem

o sprzą ta niu. O tym, że nikt ni gdy za cie bie nie po sprząta.
Ki wam głową. Naj gor sze, naj nie bez piecz niej sze w tym czło wieku jest

to, że cza sami rze czy wi ście ma ra cję.
– Ale są sy tu acje, w któ rych na bru dziło się za bar dzo – mówi da lej. – Ty

je steś w ta kiej sy tu acji. Że ktoś musi po sprzą tać za cie bie. Po móc ci.
– Nie ro zu miem – od po wia dam.
– To świad czy, że je steś sza le niutki, Ja cuś. Ale to do brze – mówi.
Przy śpie sza. Je dziemy na prawy brzeg Wi sły. Je stem spo koj niej szy, co- 

raz bar dziej, z mi nuty na mi nutę. Schła dzam się. Pro stuję. Czuję się tak, jak
jesz cze ty dzień temu. Ca łym sobą wiem, że to już nie wróci, ko lory, straty
rów no wagi, bóle żo łądka, pro blemy ze snem. Ca łym sobą mam na dzieję, że
to wra że nie nie jest złudne.

– Po co bić pianę? Za cznijmy pod po czątku – mówi.
Je dzie szybko, ma gdzieś sy gna li za cję, wy prze dza na trze ciego, robi to

zu peł nie me cha nicz nie, in te re suje go wy łącz nie to, aby do stać się do celu
swo jej po dróży. Wszystko inne ma w du pie. Mia sto jest jego wła sno ścią,
bu dowlą z kloc ków, ma prawo po nim jeź dzić tak, jak mu się po doba.

– Lu bię cię – mówi. – Lu bię cię. Mam taką rzadką ce chę, że lu bię tych
mą drych. Z re guły lubi się tych głu pich, prawda? Lubi się tych, któ rych
można wy je bać, prze krę cić, tych, któ rzy nie są za gro że niem. Ja lu bię mą- 
drych. Lu bię so bie po roz ma wiać, ro zu miesz. Lu bię so bie po obra cać sprawy
w gło wie, po pa trzeć na nie z róż nych ką tów. Lu bię czy tać i my śleć, i to nie
tylko dla tego, że długo le ża łem w pier dlu, bo niby każdy, kto długo był pod
celą, lubi my śleć i czy tać. Tak się przy naj mniej uważa, że jak ktoś grzeje
pu chę, to cały czas czyta. Gówno prawda, kurwa, więk szość cały czas wali
ko nia.



Wy ko nuje przy tym gest, przy kłada dłoń zwi niętą w pięść mię dzy swoje
nogi, po ru sza nią w górę i w dół. Nie mi ło sier nie go to roz ba wia. W kie szeni
w drzwiach leżą różne szpar gały, mię dzy in nymi dłu go pis. Mógł bym go
nim za bić, gdyby wy cho dził z sa mo chodu. Wbić mu go w tęt nicę.

– Gdzie je dziemy? – py tam.
– Za pra szam cię do sie bie – mówi. – Do sie bie do domu. Za pra szam tam

tylko lu dzi, któ rych lu bię, żeby było ja sne. Lu bię cię i chcę ci po móc, Ja- 
cuś.

– W czym? – py tam.
Je stem cie kawy. Je stem cie kawy nie tego, co za raz się wy da rzy, ale jego

sa mego. Nie mam po ję cia, co chce zro bić. Jaka jest lo gika jego dzia łań.
– W twoim szczę ściu. Abyś był szczę śliwy, Ja cuś. Szczę ście jest naj waż- 

niej sze – mówi.
Wjeż dżamy na Rem ber tów, w mar twą strefę przy ga szo nych okien, hałd

śniegu za le ga ją cych na po dwór kach jed no ro dzin nych dom ków, pu stych
ulic, bla dych od księ życa, i drob nych lamp wą tle mi go czą cych świą tecz- 
nych de ko ra cji.

Krąży przez chwilę po bocz nych ulicz kach, jakby dla za bawy, a po tem
kie ruje się na naj da lej wy su niętą kra wędź dziel nicy. Prze jeż dżamy nie opo- 
dal pu stej, po kry tej śnie giem pę tli au to bu so wej, oświe tlo nej tru pio bla dym
świa tłem lampy.

– Po doba mi się ta na zwa, Mo kry Ług – mówi, mlasz cząc. – Nie wiem
dla czego, ale jest coś cie płego w tej na zwie. Coś smacz nego.

Za trzy muje się pod do mem na sa mym końcu ulicy.
– Jak pizda. Pizda to taki mo kry ług, co nie? – pyta.
Nie od po wia dam. Roz glą dam się. Pró buję wy pa trzyć, czy w mroku,

poza gra nicą świa tła, w krza kach, nie czają się ja kieś syl wetki. Czy nie
czeka na mnie nikt jesz cze.

– Wiem, że to da leko, ale da leko to zna czy spo koj nie. Nikt nie za wraca
dupy – stwier dza.

– Za trzy go dziny mu szę być na lot ni sku – po wta rzam jesz cze raz jak za- 
klę cie.

Da rio w ogóle nie re aguje; po paru se kun dach od wraca się do mnie, wy- 
ciąga rękę, kła dzie mi ją na ko la nie. Strą cam ją.

– Spo koj nie. Nie je stem pe da łem. – Szcze rzy się.
– Po pro stu mnie nie do ty kaj – od po wia dam.
– Daj so bie po móc, Ja cuś – mówi.



– Po maga się w czymś. Nie ma cze goś ta kiego jak po moc sama w so bie.
Po moc jest za wsze w ja kiejś spra wie – mó wię.

– Za to cię lu bię – mówi, uśmie cha jąc się. – Masz łeb.
Wy cho dzi z sa mo chodu, przez chwilę szuka cze goś w kie szeni, w końcu

znaj duje pi lota do bramy. Na ci ska gu zik; brama w ogro dze niu za czyna się
po woli otwie rać. Dom wy gląda na opu sto szały. Ma kształt kwa dra to wego
i nie fo rem nego klocka, do drzwi fron to wych pro wa dzą strome schody; nad
wej ściem wi dać za da sze nie, pod trzy my wane przez niby-an tyczne słupy. Po- 
kryty płytą bi tu miczną dach ma ko lor rdzy, sta rej krwi. Nic się tu nie zga- 
dza, nic tu do sie bie nie pa suje, cała ta sce ne ria jest pi ja nym żar tem. Przed
do mem ro sną drzewa, te raz gołe; jest ich na tyle dużo i ro sną tak gę sto, że
la tem mu szą go zu peł nie za sła niać.

– Pa skudny skur wy syn, co? No trudno, kie dyś tak się bu do wało. Chodź,
chodź za mną – mówi i ma cha ręką.

Za rzu cam so bie torbę na ra mię, nie chcę zo sta wiać jej w jego sa mo cho- 
dzie. Ru szam za nim. Śnieg pod mo imi bu tami wcale nie spra wia wra że nia,
jakby był śnie giem. Jest gę sty, lepki jak błoto. Pró buje we ssać mnie pod
swoją po wierzch nię.

Otwiera drzwi, wcho dzimy do środka. Ude rza mnie za pach sta rego ciała,
an ty bio ty ków, je dze nia w sło ikach. Przez chwilę w moim żo łądku znowu
coś jakby tań czy, drży, chce się wy do stać na ze wnątrz, ale uspo ka jam tę
sen sa cję jed nym, zde cy do wa nym prze łknię ciem śliny.

Wiem, że wszystko bę dzie do brze.
Za pala świa tło, je ste śmy w cia snym, ma łym ko ry ta rzu, na jed nej ze

ścian wisi wiel kie lu stro w drew nia nej ra mie. Idziemy da lej. Prze cho dzimy
do kuchni po łą czo nej z sa lo nem.

Są domy, miesz ka nia, o któ rych się wie, że wła ści ciel nie żyje. Śmierć
zo staje w ścia nach. Ten dom mu siał na le żeć do jego ro dzi ców, dziad ków.
Cięż kie me ble, w la tach sie dem dzie sią tych za pewne luk su sowe, zdo bione
drew niane szafki, ogromna lo dówka, cięż kie krze sła. Te le wi zor z wy pu- 
kłym ki ne sko pem, książki roz rzu cone w bez ład nych ster tach. Ściany w ko- 
lo rze ja snej kawy z mle kiem, brudne, nie od świe żane od do brych paru lat.
Gdzie nie gdzie kępki sier ści, jakby w domu były zwie rzęta, cho ciaż w ogóle
ich nie sły chać. W ką cie po miesz cze nia usta wione sprzęty, które po winny
stać w ga rażu: ło pata, worki fo liowe, pla sti kowe wia dra.

Ściany są po kryte obłędną liczbą ob raz ków, su we ni rów, pro por czy ków;
wszystko po cho dzi sprzed kil ku dzie się ciu lat i przy po mina eks po zy cję an- 



ty kwa riatu – re pro duk cje ma lar stwa, na dru ko wane na dyk cie pocz tówki,
pej zaże, kwiaty, Matki Bo skie wielu ma ści i roz mia rów, drew niane pa- 
miątki z pie szych wy cie czek po gó rach. W tym wszyst kim, zu peł nie zni kąd,
przy kle jony do ściany ka len darz ze sta rego ma ga zynu porno z roz kra czoną
babą o wiel kiej, na ta pi ro wa nej, przy po mi na ją cej Jona Bon Jo viego fry zu- 
rze.

„On tu nie mieszka – my ślę. – To coś w ro dzaju domku let ni sko wego,
kry jówki”.

– Nor mal nie mam chatę na Wi la no wie – mówi, jakby czy tał w mo ich
my ślach.

– Więc czemu je ste śmy tu taj? – py tam.
– Czego się na pi jesz, Ja cuś? Her batki? – od po wiada py ta niem na py ta- 

nie. 
Za nim od po wiem, za uważa:
– Masz krew za pa znok ciami.
Oglą dam je pod świa tło. Ma ra cję. To krew z jej po liczka. Już dawno

zdą żyła się ściąć.
– Krew naj le piej pod zimną wodą, Ja cuś – mówi i od kręca kran.
Kładę torbę na pod ło dze. Pod cho dzę do zlewu, za czy nam szo ro wać pa- 

znok cie, sys te ma tycz nie, po woli, dru cianą szczotką do my cia na czyń.
– Więc, Ja cuś, masz kło poty, i one się do piero za częły, wiesz o tym.

Chcą cię za bić. Chcą i zro bią to, chyba że zo sta niemy przy ja ciółmi. Ko le- 
gami już je ste śmy, ale mu simy zo stać przy ja ciółmi – mówi, roz kła da jąc
ręce.

– Kto chce mnie za bić? – py tam.
Sia dam na krze śle. Jest twarde i nie wy godne.
Do biega mnie dźwięk, lek kie szur nię cie z dołu, jakby coś po ru szyło się

w piw nicy. Da rio też to sły szy, bo od wraca głowę w tam tym kie runku.
Uśmie cha się przez chwilę. Wlewa wodę do pla sti ko wego czaj nika.

– Cała ekipa Piotrka. I nie tylko. Wielu chło pa ków się na cie bie czai.
Warto od czasu do czasu pier dol nąć ko goś, kto jest cie pły, szem rany. A ty
stra ci łeś pie nią dze, cu dze pie nią dze. Dużo. Kuku na mu niu ci się zro biło.
By łeś na psach i chuj je den wie, co im tam po wie dzia łeś. A za raz pew nie
bę dziesz znowu. Ta dziew czyna, na przy kład. Osza la łeś, Ja cuś, do reszty.
Ośle płeś, chło pino. Nie wi dzisz, co ro bisz. To się zda rza na wet naj lep szym.
My nie pra cu jemy, pro szę ja cie bie, w księ go wo ści. To naj cięż sza praca
z moż li wych. Każ demu od pier dala.



– Skąd o tym wiesz? – wy rywa mi się i ża łuję tego py ta nia już w mo- 
men cie, gdy ze mnie wy pada, nie chciane jak bek nię cie przy ko la cji.

Krze sło wpija mi się w plecy. Wstaję, ale Da rio daje mi ręką znać, abym
usiadł. Nie sia dam.

– Wiem wszystko, Ja cuś. Wiem wszystko, co się dzieje, i wszystko za- 
leży ode mnie. To so bie ustalmy raz na za wsze. Od nie dawna nic nie od- 
bywa się bez kon sul ta cji ze mną. Dla cie bie to może być, ro zu miesz, nie na- 
tu ralne, psuć ci po rzą de czek. Ale ty je steś młody, je steś zni kąd, nie pa mię- 
tasz sta rych cza sów. 

Cze kam, co po wie da lej.
– Dla tego też chcą cię za bić. Nikt cię nie sza nuje, Ja cuś. Z ni kim się nie

przy jaź nisz. Lu bili cię, bo mia łeś wtyki w róż nych śro do wi skach, bo ry nek
się roz sze rzał, bo oka zało się w pew nym mo men cie, że nie tylko ban dziory
ćpają, ale też te wszyst kie zwy kłe siu siaki, mło dzie żowcy, kor po ludki, oni
też lu bią so bie po wą chać. Dla tego by łeś po trzebny. Przez ja kiś czas. Te raz
już nie je steś.

W końcu sia dam, do piero gdy to ro bię, zdaję so bie sprawę, że moje nogi
zro biły się mięk kie wbrew mnie.

– Nie mam two jego to waru – mó wię. – Mia łem go, ale te raz go nie
mam. Skra dziono mi go.

– Wiem. Wiem na wet, kto to zro bił. Nie przej muj się, Ja cu siu ty mój ko- 
chany. Nie martw się – od po wiada.

Gdy to mówi, na mo ich ple cach po ja wia się raz cie pło, raz zimno, jakby
dwie różne osoby na prze mian przy kła dały mi dło nie do go łej skóry. Da rio
pod cho dzi do mnie i po daje mi ku bek z her batą. Mógł bym ob lać go wrząt- 
kiem, obez wład nić go, w końcu go za bić. Mógł bym, teo re tycz nie, ale nic
ta kiego nie ro bię.

Te raz już ro zu miem. Ro zu miemy to obaj. Ja sie dząc, Da rio sto jąc. Obaj
wiemy, że wszystko sku piało się do tego punktu. Wła śnie tu taj miało się za- 
trzy mać. Do piero te raz za czy nam ro zu mieć, że stra ci łem wszelką kon trolę.
Że je stem zu peł nie bez wolny.

Gdy Ma luch pro wa dził mnie na muszce, gdy tamte kurwy wle kły mnie
ko ry ta rzem na prze słu cha nie, mo głem się ru szyć, mo głem coś od po wie- 
dzieć, mo głem za cho wać ho nor, na wet je śli do stał bym w twarz, zo stał po- 
strze lony. W tam tych sy tu acjach był ja kiś mały wen tyl, roz sz czel nie nie;
w ich roz gry wa niu się był ja kiś ele ment mo jej zgody, mo jego po zwo le nia.



W tej sy tu acji nie mam żad nego udziału. Da rio może zro bić wszystko.
Może nie po zwo lić mi od dy chać i wtedy prze stanę od dy chać. Do piero te raz
za czy nam czuć, że mam usta pełne śliny, że ze stra chu na wet nie mogę jej
prze łknąć; a gdy w końcu ją prze ły kam, uświa da miam so bie z ko lei, jak su-
chy jest mój prze łyk. W środku jest duszno i cie pło, ka lo ry fery mu szą być
roz grzane do czer wo no ści, okna nie były otwie rane od sierp nia. W po wie- 
trzu nie ma pra wie żad nej wil got no ści. W tym po miesz cze niu można by su- 
szyć mięso.

– Więc mogą to zro bić jesz cze dzi siaj. Mogą to zro bić na lot ni sku, bo
wie dzą, że wy la tu jesz. No ale do rze czy. Ja chcę dać ci to, co mia łeś wcze- 
śniej. Pracę i bez pie czeń stwo. Na wet wię cej pracy i wię cej bez pie czeń stwa
– mówi, wy pija głę boki łyk her baty, sior bie.

Otwiera na chwilę lo dówkę, cze goś w niej szuka. Wi dzę, że w lo dówce
są jesz cze dwa inne pi sto lety, leki, kro plówka, ze staw na rzę dzi chi rur gicz- 
nych, dużo opa ko wań za wi nię tych w fo lię alu mi niową. Je dyne ar ty kuły
spo żyw cze to sa motny red bull i na po częta bu telka wódki. W końcu ją za- 
myka, jakby nie zna lazł tego, o co mu cho dziło.

– Dla czego? – py tam.
Nie mogę się ru szyć i przez chwilę boję się, że bę dzie to trwać bar dzo

długo. Od sta wiam her batę na pod łogę. Nie piję jej. W końcu po ru szam
nogą. Jest zdrę twiała, jak bym go dzi nami le żał zwią zany w nie na tu ral nej po- 
zy cji, przy gnia ta jąc sam sie bie.

– My śla łem w ogóle o to bie. Ty je steś bar dzo cie kawy gość – mówi.
Ściąga w końcu kurtkę, rzuca ją na ka napę. Pod spodem ma ko szulę

w kratę, być może tę samą co wtedy, a może ma dzie siątki iden tycz nych ko- 
szul, może po pro stu składa się z ko szul, z ko lej nych warstw ma te riału;
pod wija rę kawy, uważ nie oglą da jąc swoje ręce.

– Je steś zu peł nie z in nej mańki. Na tym to wszystko so bie opar łeś –
 mówi. – Na tym, że je steś tak inny, że ktoś się tobą in te re suje, ro zu miesz,
ktoś ma cię za cwela i pe dała, ktoś inny chce się do wie dzieć, o co w ogóle
cho dzi, że taki gość jak ty jest na ulicy, han dluje nar ko ty kami, i robi to do- 
brze, do brze za ra bia. Z tych chło pa ków w de talu nikt nie za ra bia tyle co ty.
Tak mó wił mi Pio trek. Do brze to so bie wy my śli łeś, Ja cuś. Do brze sie bie so- 
bie wy my śli łeś.

– Mam pro blem z Piotr kiem – mó wię.
– Wiem – od po wiada. – Ale Pio trek to już nie jest pro blem.



Po woli wstaję z krze sła. Nie mogę sie dzieć. Biorę do ręki ku bek z her- 
batą. Za ci skam oczy. Stop niowo pod po wie kami po ja wia się czer wony ko- 
lor.

– Za ty dzień Piotrka już nie bę dzie. Może za dwa. Kiedy mi się to znu- 
dzi, że biega ze srany, to wtedy... Te raz jest ze srany, po tej bom bie w au cie,
jest ze srany, i mnie to bawi, jak taki gru bas pier do lony lata i się plami,
gówno mu leci z dupki. To mnie śmie szy. Jak mnie prze sta nie ba wić, to go,
kurwę, od je bię – mówi, pa trząc na mnie.

Jego wzrok ma nie spo ty kaną ostrość, ja kiej jesz cze przed se kundą
w ogóle nie miał; jego usta są pro stą kre ską. „Da rio nie ma jed nej twa rzy,
ale kilka – uświa da miam so bie. – Kilka w do słow nym sen sie, każdy nowy
gry mas spra wia, że robi się zu peł nie nie po dobny do sie bie sprzed chwili”.

Jest chory psy chicz nie, ale wszyst kie od nogi tej cho roby trzyma
w sztywno za ci śnię tej pię ści. Boją się go wszy scy lu dzie, któ rych zna, ale
mało kto po trafi zro zu mieć niu anse jego po twor no ści, zo ba czyć jej istotę.

Może dla tego mnie po trze buje, może to ma na my śli, mó wiąc o tym, że
mnie lubi, bo je stem mą dry.

Ten czło wiek, Da rio, wciąż na zy wajmy go Da rio, cho ciaż nie wia domo,
jak na prawdę ma na imię, za bił dużo lu dzi, nie któ rzy z tych lu dzi umie rali
długo, a on za po mi nał o tym już parę dni póź niej, wy star czy, że wy je chał
od po cząć do cie płego kraju.

Przez chwilę się za sta na wia, za czyna czła pać w miej scu, jakby chciał
przy śpie szyć pro ces my ślowy. W końcu go koń czy, na znak tego zwy cię- 
stwa pstryka pal cami.

– To tylko in te resy – mówi. – Ja i moje chło paki... No cóż, Ja cuś, całe to
mia sto jest dłużne mi i moim chło pa kom. Pre zy dent War szawy, kurwa, jest
nam dłużny. Wszy scy, któ rzy ro bią tu in te resy, ja kie kol wiek, gdzie kol wiek,
są nam dłużni, bo gdy dzie sięć lat temu nas po wsa dzali, da li śmy na sze pie- 
nią dze do ob rotu wielu lu dziom, lu dziom z mia sta, lu dziom od po wie dzial- 
nym za działki, za par cele, za za rzą dza nie nie ru cho mo ściami, po wie rzy li- 
śmy... Wiesz, lu dzie my śleli, że jesz cze długo nie wyjdę. Albo że kla wisz
znaj dzie mnie na pa sku, na któ rym ktoś mnie przed tem po wie sił. Znaj dzie
mnie tak, bo wiem rze czy. Bo mam doj ścia. Ha czyki na lu dzi, Ja cuś. Ale ja
nie tylko wiem rze czy. Ja umiem han dlo wać tym, co wiem. Do bra, wra ca jąc
do me ri tum, Ja cuś, do sedna. Nie przej muj się Piotr kiem. Ru cham go ku ta- 
sem po ca ło ści. Jest pe da łem i skoń czy jak pe dał. Mo głoby na wet być mi
przy kro. Ale nie jest.



Znowu dźwięk pod pod łogą. Łą czę go z sier ścią.
– Masz tu psy? – py tam.
– Nie. Nie na wi dzę zwie rząt. Po twor nie śmier dzą – od po wiada.
Cho wam ręce do kie szeni. Mu szę przy śpie szyć tę roz mowę. Mu szę stąd

wyjść naj szyb ciej, jak się da.
– Co mi ofe ru jesz? – py tam.
Znowu się uśmie cha, od wraca i pa trzy na mnie przez chwilę. Kła dzie mi

rękę na ra mie niu. Nie strą cam jej. Ściąga oku lary, składa je, kła dzie ostroż- 
nie na bla cie kuchni. Gdy za czyna mó wić, mam wra że nie, jakby ktoś za czął
sma ro wać po wie trze ole jem. Mówi miękko, płyn nie, jego wy wód wy lewa
się z niego na po do bień stwo tłu stego, cie płego płynu.

– Ofe ru jesz... Nie wiem, czy „ofe ru jesz” to do bre słowo, Ja cuś – mówi.
– Po pro stu je steś zbyt cen nym oka zem, by cię za bić. Mo żesz dla mnie do- 
brze za ro bić, po pro stu. No i do tego ob ser wo wać cię, tak, to jest przy jem- 
ność. Bez kitu. Ogromna przy jem ność. To jak oglą dać ak tora w fil mie. Ty
je steś ak to rem w fil mie. Nor mal nie ta kiego chło paka bym utłukł, pe dała,
wy ru chał, utłukł, wy bił mu zęby i ka zał żreć te zęby z pod łogi. Ale jak
oglą dam go w ki nie, to jest faj nie. Faj nu sio. I ja cie bie oglą dam tro chę w ki- 
nie, Ja cuś. Film taki oglą dam z tobą so bie. Nie wie dzia łem przed tem, że
taki ktoś może dać so bie radę. Ty so bie, wiesz, wy my śli łeś, że bę dziesz zły.
By łeś, tak mi się wy daje, bo to po to bie wi dać, zdol nym dziec kiem. Ta kim
zdol nym dziec kiem, które szybko umie pi sać i czy tać. Wi dzia łem ta kie
dzieci. Moja sio stra ma ta kie dziecko. Chłop czyka ta kiego, Ada sia, czte ro- 
let niego, co włą czysz mu te le wi zor i on za pier dala te bajki ja poń skie po je- 
bane, wszyst kie te, co tam chcesz, Bio ni kle czy jak to się tam na zywa.
Z pa mięci re cy tuje całe od cinki bajki. To po trafi czło wieka prze stra szyć, Ja- 
cuś, ja wiem, ja zdaję so bie z tego sprawę. No i ta kie zdolne dzieci po tra fią
dużo rze czy. Po tra fią czy tać, li czyć, po tra fią ana li zo wać. Szybko ro zu mieją,
że mogą zo stać, kim chcą. Idzie za tym, wiesz, ja kaś fan ta zja, o któ rej
szybko za po mi nają, tak jak u cie bie. Ty by łeś ta kim zdol nym dziec kiem i ty
so bie wy my śli łeś, że bę dziesz zły. Że nie bę dziesz le ka rzem, praw ni kiem,
czy kim tam chcia łeś zo stać, czy może wła śnie ak to rem, praw dzi wym ak to- 
rem, co gra w praw dzi wych fil mach, a nie ta kim ak to rem, któ rym je steś te- 
raz, pro szę cie bie, co gra so bie w ta kim fil mie, który wi dzę tylko ja. W każ- 
dym ra zie, Ja cuś, ty chcia łeś być zły, Ja cuś, bo chcia łeś, żeby cię sza no- 
wano. Żeby się cie bie bali. Że byś był groźny, żeby ta tuś się cie bie bał, żeby
ko le dzy ze szkoły, któ rzy w szatni po lek cjach na pier da lali cię co dzien nie



i ro bili ci krę ce nie wora, żeby oni wszy scy się cie bie bali, o tym ma rzy łeś,
nie? Żeby to ci ko le dzy się bali, żeby srali w rajty gów nem rzad kim, ma rzy- 
łeś, sie dzia łeś w szatni, mię to si łeś w łap kach ta kich ma lut kich wo re czek na
kap ciuszki i się ba łeś. Po tem wra ca łeś do domu i tam był ta tuś, groźny,
pew nie za je bał ci na łeb parę razy albo coś ci znisz czył, i też się ba łeś. Ja to
ro zu miem. Ja ba łem się ojca, zbie ra łem mo dele. Skle ja łem, ro zu miesz. Pa- 
mię tam, wiesz, jak raz skle ja łem ta kiego dwu pła towca. AN-2, an to now 2,
mo del „Colt”, piękny, naj pięk niej szy sa mo lot. Po tem parę razy pi lo to wa łem
praw dzi wego an to nowa. Mój oj ciec wo łał mnie na obiad, pa mię tam, nie
sły sza łem go, to w końcu wszedł do mnie do po koju, Ja cuś, po ko iku ta- 
kiego ma lut kiego mo jego, wziął ten dwu pła to wiec, roz je bał go i ka zał mi
go ze żreć. Ro zu miesz, ze żreć. Zjeść. Bo jak wolę sie dzieć i skle jać to
gówno, niż iść nor mal nie zjeść obiad, jak czło wiek, to, kurwa, zjem se dwu- 
pła to wiec. No i ja dłem, kurwa, z kle jem, ze wszyst kim, a mój tatko stał i się
śmiał, pła ka łem i wpier da la łem, po tem od tego kleju do mo deli mia łem za- 
tru cie żo łądka, mu sia łem po je chać na po go to wie, Ja cuś. Ba łem się ojca.
Ro zu miem to wszystko. No ale inni też się mnie bali, Ja cuś. Bo ja od po- 
czątku by łem, wiesz, inny. Po dobno, mó wią tak, bo nie pa mię tam, że jak
mia łem cztery lata, to po du si łem ciotce wszyst kie gęsi. Tak mi mó wili, po- 
du si łem, pro szę ja, kurwa, cie bie, pięć dzie siąt gęsi, i jak moja cio tula Ha- 
neczka ko chana, świeć Pa nie nad jej du szą, we szła do za grody, to mia łem
pa lec przy ustach, po ka zy wa łem na te gęsi i po wie dzia łem do niej: „Cyt,
cyt, ci chutko, nie budź gą sek, bo gą ski śpią”. Więc inni też się bali. Już od
ma łego. Wiem, jak to jest się bać, i wiem, jak to jest, gdy inni się boją.
Wszystko wiem, Ja cu siu. Mia łem ko legę w pod sta wówce, ta kiego fra jera,
pe dała ta kiego, który cały czas sie dział na ko ry ta rzu, ro zu miesz, i coś czy- 
tał, pro szę ja cie bie, i tak co dzien nie przez osiem lat pod sta wówki, każ dego
dnia, a ja prze cho dzi łem i wy pier da la łem mu kopa na tę książkę, wtedy on
wsta wał, pod no sił ją, brał do ręki, sia dał z po wro tem i znowu czy tał. Bez
słowa. Co dzien nie. On do dzi siaj pew nie ma rzy, aby mnie za bić, i je śli ktoś
mnie kie dyś za bije, kto kol wiek, kie dy kol wiek, to nie bę dzie żadna, wiesz,
kurwa po li cyjna ani ża den chło pak z mia sta, tylko to bę dzie ten gość. Ja to
wiem. Pew nego dnia przyj dzie do mnie do chaty z no żem w ręku, ja mu
otwo rzę drzwi, a on wej dzie i mnie za je bie, i ja nic nie zro bię, nic nie będę
mógł zro bić, pies go je bał, pe dał je bany.

Nie prze ry wam mu. Niech mówi. Pa trzę na ze ga rek. On pod cho dzi
i znowu mnie do tyka, wbija mi wska zu jący pa lec w splot sło neczny.



– Ty, ty Ja cuś – mówi da lej – nie je steś zły. Wy my śli łeś so bie sie bie, że
bę dziesz bez dusz nym ka wa łem skur wy syna z twa rzą jak ce gła, ciu chami
z żur nala i że tak bę dzie naj le piej. Że bę dziesz za da wał się z ban dy tami
i wtedy lu dzie się od cie bie od pier dolą. Ty so bie to wy my śli łeś. Ty zo sta łeś
ban dytą z tak zwa nych po bu dek ro zumu. Na ry so wa łeś sie bie, Ja cuś. I to mi
się w to bie po doba. Że stwo rzy łeś taką nie prawdę na swój te mat. Na te mat
swój i na te mat wszyst kiego, ca łego świata, bo ty pa trzysz na świat wła śnie
tak, z po bu dek ro zumu, cały czas two rzysz nowe my śli na te mat tego
świata, ho du jesz je, pod le wasz, non stop, kurwa, my ślisz o tym świe cie,
jaki on tak na prawdę jest. A świat jest pro sty, na świe cie naj waż niejsi są ko- 
le dzy, ża den pie niądz nie śmier dzi, a wszyst kie baby to kurwy, oprócz na- 
szych ma tek. Tyle, prawda, tylko tyle. To pro ste, Ja cuś. Ale ty nie chcesz
tego za ak cep to wać, nie umiesz przy swoić pro stoty, ta kiej praw dzi wej pro- 
stoty my śle nia, bo ty je steś w środku wciąż wraż liwy chło pak. Ty wciąż
masz to w so bie. To po to bie wi dać. Chamy tego nie wi dzą, chamy my ślą,
że może tyś pe dał albo ja kiś psy chol, nie któ rzy my ślą, że je steś, wiesz, na
łeb za bu rzony, w skró cie mó wiąc: pier dol nięty, skoro ci ucho dzi na su cho,
skoro nikt cię nie od strze lił, że masz głowy na kon cie od je bane, że jak ru- 
chasz, to tylko ja kieś sado-maso, tłu czesz te pro sty tutki tymi pej czami, dru- 
tem kol cza stym, po tem je znaj dują za wi nięte w te dy wany nad Wi słą, od tej
strony, w krza kach znaj dują, Ja cuś, i nikt nie wie, co i jak, a co się zresztą
bę dzie in te re so wał. Kurwa to kurwa. Mó wię ci to, abyś zro zu miał, że lu dzie
też my ślą o to bie, nie tylko ty o nich. Różne rze czy ga dają na twój te mat.
A cały ten bur del za czął się dziać, bo ktoś cię po pro stu roz k mi nił. Że je steś
zwy kły chło pak. Zwy kły la mus. Że w nocy smar kasz w po duszkę i chcesz
do mamy. Że masz zmazy nocne. Że cy cuszki lu bisz ssać. Że je steś fla czek
taki. Chuj do szcza nia. I nie po wiesz mi że jest ina czej, pa trzę ci w oczy
i nie po wiesz mi, że jest ina czej. Dla czego po sze dłeś po ciąć tę kurwę, co?
Dla czego po cią łeś jej tego ryja pa skud nego, co? Bo ją ko chasz, Ja cuś, dla- 
tego to zro bi łeś, bo ją ko chasz, ale ta kurwa cię zdra dziła, cy caty cwel, bo
jak byś nie ko chał, to byś nie po czuł tej gwał tow no ści, tego pie cze nia
w dupce, nie za go to wa łoby ci się we łbie to całe szary wary.

Ła pię od dech. Wciąż nic nie mó wię. Z dołu do cho dzą ko lejne stuk nię cia
i po ru sze nia.

– Ży łeś w ba jeczce, Ja cuś. Czas zejść na zie mię. I ja ci po mogę zejść na
zie mię, co wię cej, po mogę ci w końcu stać się tym, kim chcesz. Po mogę ci,
bo cię lu bię. Bo chcę, że byś dla mnie pra co wał. Bo za ro bisz dla mnie pie- 



niążki, a ja będę miał z kim so bie po ga dać. Bo będę miał mą dralę, który mi
do ra dzi. Coś dla mnie prze kmini. Po je dziemy so bie na wa ka cje ra zem, po- 
ru chamy du peczki. Może ja kieś taj landz kie ta kie, du peczki z siu siacz kami,
one fajne są, mó wię ci. Naj lep sze. Zresztą co byś tylko chciał, so bie ku pisz
i so bie po ru chasz. Bo do brze za ro bisz. Bę dziesz jeź dził, gdzie chcesz. Ku- 
pisz so bie dom. Po otwie rasz so bie in te resy, le galne. Za dzie sięć lat bę dziesz
już w pełni le galny. Bę dziesz srał na lu dzi, szczał. Bę dziesz mógł ro bić, co
chcesz. Ta kie chuje jak Pio trek – to oni będą pod tobą. Będą ku cać, żeby się
tro chę tylko na pić z two jego siu siaka, z dziób kami otwar tymi jak małe pi- 
sklaki, będą ku cać. Po mogę ci, a ty dasz so bie po móc, bo ina czej cię za biją,
bo już cię roz k mi nili, bo po pa trzyli pod spód tego ak to rze nia, tego two jego
prze bra nia, i zo ba czyli, że je steś zwy kły chło pa czek, zwy kły pe da łek. Ja- 
cuś, stu dio wa łeś na tej ca łej sztuce, więc, kurwa, mo żesz so bie wy obra zić,
co się sta nie. Jak tylko cię do jadą, na ma lują tobą ob raz.

Pa trzę na ze ga rek.
– Nie patrz już na ze ga rek. Masz cały czas na świe cie – mówi.
Pa trzę na niego. Jego oczy błysz czą, jakby były pod świe tlone.
– Chodź ze mną do piw nicy. Coś ci po każę. Chodź, nie bój się – mówi

i wy ciąga rękę.
„Ciem ność wi doma – prze cho dzi mi przez głowę. – To on jest ciem no- 

ścią wi domą. Chce mnie za pro wa dzić do swo jego domu, pod po wierzch nię
mia sta. Pod chod niki, pod ulice. Tam chce zło żyć mi pro po zy cję”.

– Zo staw her batkę tu taj, chodź, po każę ci coś – mówi.
Wy cho dzimy z tej niby to kuchni, niby to sa lonu do dal szej czę ści domu,

gdzie jest co raz wię cej przed mio tów i za pa chów, smrodu zbu twie nia, za- 
grzy bie nia, octu. W wiel kich pla sti ko wych, po ukła da nych pod ścianą wor- 
kach wi dać przed mioty: ubra nia sprzed dzie siąt ków lat, ka poty i palta,
książki, po tłu czone na czy nia, gruz.

– Usu wam stąd bab cię nie boszczkę – mówi. – Miesz kała tu ostat nie pięt- 
na ście lat. Zmarło jej się na wio snę. Pra wie sto lat żyła. Cu downa ko bieta.

– Mam nie wiele czasu – od po wia dam.
– Mó wi łem ci, ko chany, przed chwilą, masz cały czas na świe cie. – Od- 

wraca się tuż przed po ma lo wa nymi białą, olejną farbą drzwiami, przez
które praw do po dob nie wcho dzi się do piw nicy.

Od wraca się, otwiera, wcho dzi do środka.
Przez chwilę w ciem no ści scho dzimy po scho dach, po tem Da rio za pala

świa tło. Wszę dzie jest brud – na ścia nach, na go łych be to no wych scho dach



– brud po cho dzący z ziemi, zmie szany z ku rzem, za sty gły we wro śnię tych
w ściany war stwach. Sa motna, goła ża rówka ko le bie się pod su fi tem, wy ła- 
wia jąc z ciem no ści ko lejne nie po trzebne przed mioty – stare ka lo sze, opa ko- 
wa nie po nie miec kim proszku do pra nia, zwoje ka bli, sznu rów, drutu.

Za nim zej dzie na sam dół, od wraca się, pa trzy na mnie i mówi:
– Po mogę ci stać się tym, kim chcesz być. Wtedy obaj bę dziemy szczę- 

śliwi, Ja cuś.
Scho dzę za nim, idziemy przez chwilę ko ry ta rzem, po bo kach są po zba- 

wione drzwi wej ścia do ko lej nych po miesz czeń. Jest ciemno, głu cho. Na gle
sły chać od głosy, stuk nię cia, sza mo ta nia, sap nię cia. To pewne: ktoś jest
w po miesz cze niu na końcu ko ry ta rza, za za mknię tymi na klucz drzwiami,
do któ rych przy kle jony jest stary, pił kar ski pla kat.

– Po trak tuj to jak pre zent na do bry po czą tek współ pracy – mówi Da rio.
– Więc roz po czę li śmy już współ pracę – od po wia dam, wpa tru jąc się

w drzwi.
Ten ktoś, to coś, co jest za nimi, wy da wało te dźwięki, które sły chać

było w sa lo nie, gdy jesz cze przez chwilę my śla łem, że to po pro stu pies.
– Tak, roz po czę li śmy.
– Wy jeż dżam – mó wię.
Za czyna się śmiać.
– Ja też za wsze się cie szy łem na wy jazdy. My śmy lu bili z chło pa kami

z prusz kow skich po je chać na Te ne ryfę, do Gre cji, na jachty, na ża gle, jak
jesz cze nie było tych je ba nych last mi nute, jak nie przy jeż dżały tam wie- 
śniaki z bie da szy bów, tylko lu dzie z pie niąż kami – od po wiada po chwili.

– Wy jeż dżam i nikt mnie nie znaj dzie – od po wia dam z nie pew no ścią
pię cio latka, któ rej nie po tra fię po łknąć.

– Każ dego można zna leźć, Ja cuś – mówi.
W krót kiej chwili ja sno ści, otrzeź wie nia, pod czas któ rej lód z ca łego

mo jego ciała wpełza w końcu do mo jej głowy, w mo men cie dziw nej ulgi,
którą moje ciało ko men tuje głę bo kim, dłu gim i zu peł nie nie pla no wa nym
wy de chem, ro zu miem, że nie wrócę już z Ar gen tyny. Że to, co pla no wa łem
jako urlop, jest ucieczką. Że nie mam do czego wra cać, że on znowu ma ra- 
cję, że zo stanę za strze lony, uto piony w Wi śle, w naj lep szym przy padku
aresz to wany w dwa dzie ścia cztery go dziny po tym, jak wy siądę z sa mo lotu.

To ko niec. To je dyne wyj ście. Z czar nego, bi ją cego pod spodem mia sta
serca idzie długa, śli ska nić, nić wro śnięta w mój żo łą dek, w moje serce, ale



te raz naj wyż szy czas ją prze ciąć. Po to wła śnie tu je stem, stoję przed tymi
drzwiami, aby to zro bić.

Nie wiem, co będę ro bił. Mam dwa dzie ścia ty sięcy do la rów. To nie- 
wiele, ale to coś. Wy naj miemy z Pa ziną ja kieś miesz ka nie. Ona za cznie
pra co wać w ba rze. Ja na po czątku może też będę wy ko ny wał ja kąś głu pią
pracę, do kład nie w tym sa mym ro dzaju, będę gdzieś sprzą tał, kimś się opie- 
ko wał, szat ko wał ka pu stę na za ple czu ja kiejś re stau ra cji. Bę dziemy szczę- 
śliwi w tym sen sie, że bę dziemy roz ma wiać tylko tyle, ile bę dzie to po- 
trzebne. Pa zina wie, że nie trzeba roz ma wiać. To jedna z jej naj lep szych
cech. Pew nie na wet za czniemy ze sobą sy piać. Z braku laku, ale ta kie re la- 
cje są naj czyst sze, gdy dwoje lu dzi jest na sie bie ska za nych, gdy nikt inny
już ich nie chce, gdy oni nie chcą już ni kogo. Po tem znajdę może tro chę
lep szą pracę, o ile w miarę szybko na uczę się ję zyka.

To bę dzie dziwne ży cie, biedne. Ułomne. Ale bę dzie ży ciem gdzie in- 
dziej.

A może będę ro bił to, co ro bi łem tu taj, prze cież tu taj też ni kogo nie zna- 
łem, tu taj też wy star czyło wy ra zić chęć, po znać kilka klu czo wych osób.
Wtedy sprawa bę dzie wy glą dać ina czej. Wtedy bar dzo szybko z po wro tem
mogę mieć dużo pie nię dzy.

„Ile ko ka iny w Ar gen ty nie można ku pić za pięt na ście ty sięcy do la rów?
Z ja kim prze bi ciem można ją sprze dać? Prze cież do wiem się tego w pierw- 
szym lep szym klu bie – od po wia dam so bie w my ślach na wła sne py ta nie. –
 To ża den pro blem”.

Wszystko za cznie się od ju tra, zu peł nie od nowa.
– Oj, Ja cuś, Ja cuś. No do bra. Kon krety. Wy naj mu jesz so bie inne miesz- 

ka nie, ja mam już dla cie bie nowe do ku menty – mówi, na gle ob rzu ca jąc
mnie ko lej nym spoj rze niem, ja kiego jesz cze u niego nie wi dzia łem; skwa-
pli wym spoj rze niem na uczy ciela.

– Da rio, chyba się nie ro zu miemy. Ja jesz cze się nie zgo dzi łem – od po- 
wia dam, ale jakby mó wił to ktoś inny, ktoś, komu w ogóle nie wie rzę.

– Miesz ka nie mam dla cie bie, fajne, na Żo li bo rzu, w apar ta men towcu,
pu sty pra wie, bo ko lega de we lo per lipę ma tro chę. Ale miesz ka nie fajne.
A to war, to wa rek, to mam hur tow ni ków swo ich, i wła śnie przy szedł do
War szawy bar dzo do bry trans port, przez Mo rze Czarne, że tak po wiem. Te- 
raz na Kry mie wy god niej sprawy za ła twiać, po wiem ci. Mam dla cie bie na
próbę pierw szy ki lo gram. Mu sisz mi naj pierw od pra co wać cenę hur tową
tego ki lo grama, Ja cuś, oczy wi ście, no i pa pugę, ko cha niutki – mówi.



– Ja kiego pa pugę? – py tam.
To coś, co jest za drzwiami, nas sły szy. Sły szy nas i za czyna wyć.
– No a kto cię wy pu ścił z wię zie nia, Ja cuś? Przy je chał mój czło wiek,

pan me ce nas, znamy się od lat, przy je chał do tego aresztu i po rę czył za cie- 
bie dwie ście ty sięcy, no bo jak ina czej? Nie by łoby cię tu taj. Trzy ma liby cię
do na stęp nych świąt. No ale sprze dasz miesz ka nie szybko, jedno, to na Go- 
cła wiu, i się roz li czymy, i bę dzie do brze – mówi.

– Za raz, to ty wy sła łeś... Skąd ty wie dzia łeś, że by łem aresz to wany? –
 py tam, słowa wy la tują ze mnie, jak bym wy krztu szał wodę z płuc pod czas
sztucz nego od dy cha nia.

– Wszystko da się zro bić, Ja cuś. Lu dzie lu dzi ro bią. – Wy szcze rza się,
i kła dzie dłoń na drzwiach.

To coś za drzwiami wciąż wyje, ale to wy cie jest wy tłu mione, jakby do- 
by wało się ze zro śnię tych ust. Na ci ska klamkę, ale jesz cze nie po py cha
drzwi, i mówi da lej:

– Ja cuś, jesz cze jedno ci po wiem. Twój naj więk szy błąd jest taki, że wy- 
daje ci się, że ty ży jesz w próżni. Ła two tak my śleć, jak się ca łymi no cami
po pier dala po mie ście sa mo cho dem i ja kieś trupy, zom bie, du chy, kurwa,
ku pują od cie bie wą cha nie. Ale nie ży jesz w próżni, bo wszystko, co ro bisz,
ma ja kiś wpływ. Po ru szysz ka mycz kiem, i to ma wpływ na wszystko, bo
ka my czek coś prze su nął, otwo rzył ja kąś za pa deczkę. Ro zu miesz? – pyta
i otwiera drzwi.

Za drzwiami, w po miesz cze niu wiel ko ści ma łej ła zienki, przy wią zany do
krze sła la so ta śmą, skuty kaj dan kami sie dzi Stryj. Cały we wła snej krwi.
Jest otę piały z bólu. Z dziur w prze wier co nych ko la nach na pod łogę są czą
się stru myki krzep ną cej krwi. Jego twarz jest na puch nięta, po kryta setką
drob nych ran, kre sek, wy gląda, jakby na jego twa rzy małe dziecko pró bo- 
wało na ry so wać cyr klem mapę pro wa dzącą do ukry tego skarbu. Jest bosy,
w pal cach u stóp ma po wy ry wane pa znok cie. W ustach ma brudną szmatę.
Obok jest wia dro. Nie wiem, co jest w wia drze. Stryj stara się nie pa trzeć
w jego stronę. Tak na prawdę po znaję go po kształ cie głowy, jest tak zma sa- 
kro wany, że jego rysy twa rzy giną w mie sza ni nie krwi, brudu, łez i smaru.

– Mu sisz za cząć jako nowy czło wiek, Ja cuś – po wta rza Da rio i osta tecz- 
nie prze staje się uśmie chać.

Coś sły chać zza ściany, ryt miczny od głos jak bi cie ogrom nego serca.
Da rio pod cho dzi do drew nia nej, zbi tej gwoź dziami półki, na któ rej są

na rzę dzia, śru bo kręty, ob cęgi, wia dra. Na półce leży rów nież pi sto let. Da rio



bie rze go do ręki.
– Je stem naj życz liw szą ci osobą, jaką spo tka łeś w ży ciu, Ja cuś. Może

oprócz two jej mamy – mówi.
Stryj za czyna wyć, Da rio pod cho dzi do niego, ostroż nie bie rze w dwa

palce we pchniętą w jego usta szmatę, de li kat nie ją wy ciąga, wrzuca do wia- 
dra. Z ust Stryja wy do bywa się długa, prze cią gła sa mo gło ska, po tem wy la- 
tuje ślina, całe mnó stwo, ścieka mu na za pla mione ubra nie, zwisa mu
z brody cięż kim, bia łym glu tem.

Mu sieli go długo mę czyć, bar dzo długo. Mu siało im się to po do bać. Mu- 
sieli prze sta wać na chwilę, zo sta wiać go tu taj na go dzinę, dwie, po tem
znowu tu taj za glą dać i za czy nać od po czątku. Nie ro bił tego sam, miał ko- 
goś do po mocy. Może po pro stu stał i się pa trzył.

– To ten ko lega miał mój to wa rek – mówi Da rio. – I dał ci go, Ja cuś,
a jak się do wie dział, że to wa rek jest go rący, to ci go za je bał z po wro tem,
prawda? I nie tylko to, wy czy ścili ci kla wisz po ca ło ści, Ja cuś, prawda?

Nie ro zu miem. Pa trzę na Stryja, po tem na Da ria.
– No, po wiedz mu. Po wiedz mu, jak pod rzu ci li ście mu kra dzione, a po- 

tem sami go oje ba li ście. Po wiedz mu – mówi.
– Dla tego mu to zro bi łeś? Tylko dla tego, że coś mi ukradł? – py tam.
– No nie, nie tylko dla tego. Trzeba zdjąć kilka głów, aby po sta wić

kropkę, jak to się mówi, nad i – mówi.
– Kurwa, li to ści... ja nic... – wy du sza z sie bie Stryj.
Le dwo mówi.
– GPS... Przy kle ili śmy ci GPS – mówi Stryj. – Wtedy, już w ru skiej re- 

stau ra cji. Ja ci go przy cze pi łem, za nim wsze dłem. No i zo ba czy li śmy
wtedy, gdzie to cho wasz, po je cha li śmy za tobą na ten Go cław.

Pa trzy na mnie zmę czo nym, ale twar dym spoj rze niem. Jego oczy nie po- 
tra fią pro sić, na wet je śli prośby wy pa dają mu przez usta. Wciąż go sza nuję.
Jest mi go w pew nym sen sie szkoda.

– Od po czątku cho dziło o to, aby cię opier do lić – mówi z tru dem, każdy
z wy ra zów gi nie mu w środku ust, za każ dym ra zem musi zu żyć wszyst kie
siły, ja kie ma, aby go w końcu wy po wie dzieć.

Bi cie czar nego serca. Czuję je, jest gdzieś nie da leko. Pod nami albo
obok, w jed nej z czę ści tej piw nicy, która nie ma końca, która cią gnie się
pod całą War szawą, jej ko ry ta rzami można dojść do „Be tle jem”, a może na- 
wet do „Je ziora Ła bę dziego”, albo jesz cze da lej, można iść nią bez końca,



żyć w niej wiecz nie, w ciem no ści za stę pu ją cej wszystko, łącz nie z po wie- 
trzem.

To ostatni etap. Tak to wła śnie miało wy glą dać. To musi tak wy glą dać.
Może za miesz kamy z Pa ziną gdzieś nad mo rzem, po pro stu. Na wy- 

brzeżu, na ja kiejś wy spie. Nie wiem, dla czego wciąż my ślę o miesz ka niu
z Pa ziną. Gdzieś, gdzie noc nie jest tre ścią wszyst kiego, gdzie noc jest
lekka i rześka jak zimny, ga zo wany na pój, gdzie mija szybko, bo na tych- 
miast prze ga nia ją na sy cony, roz ża rzony dzień, od któ rego kręci się w gło- 
wie. Będę miał tylko jedną parę spodni, będę jadł wy łącz nie owoce, nie
będę mu siał się do ni kogo od zy wać, tak jak tu taj, z tym że nie będę mu siał
też ni kogo ciąć, stać obok tor tu ro wa nych osób w piw nicy, da wać się okra- 
dać, być prze słu chi wa nym.

Prze cież lu dzie tak żyją. Prze cież nie któ rzy lu dzie tak żyją. Prze cież nie
wszy scy lu dzie, jacy ist nieją, znaj dują się w War sza wie.

– Je steś mój, Ja cuś – mówi Da rio i po daje mi broń.
Nie chcę jej brać. Nie chcę jej na wet do ty kać, ale moja dłoń bie rze ją

i za ci ska się na rę ko je ści. Jest czymś oczy wi stym, przy po mina tro chę ku- 
chenny przy rząd, który od wie lo let niego uży wa nia de li kat nie zmie nił
kształt, przy sto so wał się do dłoni, jest oswo jony, po zba wiony tem pe ra tury.
Da rio staje ty łem do Stryja. Kła dzie mi dło nie na bar kach.

– Naj pierw bę dziesz ogar niał tych klien tów, co już masz. Ale po tem po- 
my ślimy da lej. Roz sze rzymy na szą, że tak po wiem, dzia łal ność usłu gową.
Nie bę dziemy przej mo wać klu bów w cen trum mia sta, wła zić tam jak de- 
bile, tylko otwo rzymy wła sne. Bę dziemy im tam sprze da wać wszystko, al- 
ko hol, wą chando, ci peczki, po otwie ramy re stau ra cje z do brym je dze niem
dla tych wszyst kich blo ge rów, bę dziemy ser wo wać te ru kole, kurwa, nie ru- 
kole, fa la fele, srele, ty się na tym znasz, wiesz, jak to do brze zro bić, jak to
ma wy glą dać, spę dzasz z tymi nie do je bami całe ży cie, więc bę dziesz wie- 
dział, jak to ogar nąć, Ja cuś. Przej miemy War szawę, Ja cuś. Taki mą drala jak
ty bę dzie mi bar dzo, bar dzo po trzebny.

– Ja wy jeż dżam, Da rio – mó wię.
Da rio wy ciąga swój pi sto let i przy sta wia mi go do głowy.
– Naj pierw, Ja cuś, trzeba zro bić z cie bie męż czy znę. A po tem bę dziemy

pra co wać. Wiesz, co się robi, jak ktoś chce cię za bić, jak ktoś się na cie bie
czai – mówi.

– Nie, nie, kurwa, do ga damy się... – beł ko cze Stryj.



Jego ciało od ru chowo po dej muje jesz cze jedną próbę uwol nie nia, usi łuje
wy rwać się z la so ta śmy, ale nie po trafi, jest już na to zbyt słabe, zbyt ska to- 
wane.

– Wy jeż dżam i mu sisz mnie za bić, że bym tego nie zro bił – od po wia dam
zbyt ci cho, aby miało to ja kie kol wiek zna cze nia.

– Od jeb go – mówi Da rio. – Od jeb cwela, który cię okradł. No, zrób to!
Mam broń przy gło wie i broń w dłoni, a przede mną sie dzi Stryj, czło- 

wiek w sta nie, w ja kim czło wiek prze staje już być czło wie kiem.
Nie wiem, czy Da rio strzeli, je śli ja nie strzelę. Nie ro zu miem tego, co

ma w oczach.
– Od jeb go, no strze laj, Ja cuś – mówi.
– Wy jeż dżam, Da rio. Wy jeż dżam, mu szę wy je chać – od po wia dam.
To ko niec. Już ni gdy nie zo ba czę War szawy, ni gdy już tu nie będę. To

do brze. To naj lep sze wyj ście. Te raz tylko do je chać na lot ni sko, prze ciąć
nić.

– Wiem, Ja cuś. Prze cież mó wisz o tym cały czas. Mó wi łem ci, że to ro- 
zu miem. Zrób to. Zrób swoje, a wyj dziesz so bie stąd i po je dziesz na lot ni- 
sko, czy gdzie tam chcesz i so bie od pocz niesz – mówi do bro tli wie jak wu- 
jek, nie opusz cza jąc broni.

Prze ciąć nić. Być może to je dyny spo sób, aby ją prze ciąć.
– Nie można ni gdy ni czego uda wać, Ja cuś. Nie można uda wać. Trzeba

wejść w prawdę. Prawda to wiel kie, otwarte i piękne drzwi, po wiem ci.
Przed nimi jest błoto i ugór, ale gdy się je otwo rzy i wej dzie do środka, od- 
krywa się skar biec. Cały ze złota – mówi Da rio.

– Nie! Nie, kurwa! – char czy Stryj. – Pro szę, nie! Nie, kurwa!
– Ina czej umrzesz, Ja cuś. To ci gwa ran tuję. Beze mnie umrzesz, i to

szybko. Umrzesz od razu, gdy wró cisz z tej swo jej wy cieczki, tego sa mego
dnia, gwa ran tuję ci to – szep cze Da rio, szep cze mo kro, jego szept jest wil- 
gotny od brud nej śliny.

Prze ciąć nić. Uciec stąd. Je śli po wie mi, abym nie od dy chał, to prze stanę
od dy chać. Da rio może wszystko. Ja nie mogę nic. Ale po tem po zwoli mi
stąd wyjść. Wtedy ucieknę. Wyjdę. Serce bije.

– Ja cuś, nie mamy czasu. Po dobno ci się śpie szy na sa mo lot – mówi Da- 
rio.

Cho ciaż stoi obok, jego głos do cho dzi z da leka.
Uciec. Prze ciąć.
Strzał.



To zwy kła i pro sta chwila, na ci śnię cie gu zika w pi lo cie, nic wiel kiego, to
trwa mo ment, gdy moja ręka pod nosi pi sto let i na ci ska spust, a głowa Stryja
prze staje ist nieć z dźwię kiem tak samo ba nal nym jak od głos dłoni ude rza ją- 
cej w na dmu chany fo liowy wo rek.

– Do bry chło pak – mówi Da rio i czuję, jak śmier dzi, ca łu jąc mnie w po- 
li czek.

Kurwa.
W my ślach go prze pra szam, prze pra szam go za to, mu sia łem to zro bić,

aby stąd wyjść, bo mu szę stąd wyjść, aby stąd uciec. Nić zo stała ze rwana.
Do piero te raz czuję, że za czy nam się trząść, i do piero te raz wi dzę, że wszę- 
dzie jest czer wony ko lor, że czer wony ko lor jest wszyst kim, za lewa całą
prze strzeń, jest go co raz wię cej, z każ dym ude rze niem czar nego serca.
W to, co ist nieje, na stałe wkra dło się opóź nie nie. Brak syn chro ni za cji. Nie
mogę już dłu żej stać.

Za czy nam pła kać, po twor nie boli mnie głowa.
– Stało się, Ja cuś. Prze mie ni łeś się. Już nie uda jesz. Do bry chło pak. Nie

przej muj się.
Ro bię krok. Coś chru pie mi pod no gami. To dro biny mó zgu i czaszki.

Ku cam przed mar twym Stry jem, jak bym chciał za wią zać so bie but. Ku cam
na chwilę.

Nie mogę klęk nąć, nie mogę mieć spodni we krwi.
Gdzieś, da leko stąd, noce są rześ kie.
– Po jedź te raz do domu, prze bierz się, od pocz nij – mówi Da rio. – Weź

prysz nic. Prze śpij się. Ju tro, o dwu na stej, przy je dziesz tu z po wro tem. Dam
ci pa piery, nu mery, klu cze do no wego miesz ka nia, no i ten ki lo gram.

Chrząka jak świ nia.
– To jak w kor po ra cji, Ja cuś – mówi. – Szuka się do brych pra cow ni ków,

po pro stu. I jak się ich znaj dzie, trzeba ich wdra żać od razu.
– Wy jeż dżam. Mó wi łem ci, że wy jeż dżam – mó wię ci cho, ale ten wy raz

jest już bez kształtny, nie przy po mina ni czego w ję zyku pol skim, wy la tuje
z mo ich ust w for mie prze żu tej mazi.

– Ni g dzie, kurwa, nie wy jeż dżasz, Ja cuś. Za czy namy od ju tra – mówi
Da rio.

Jego głos jest te raz bli sko, tuż przy mo jej gło wie.
Da rio otwiera drzwi. Pa trzę na Stryja. Z jego głowy zo stała tylko żu- 

chwa. Jakby coś eks plo do wało. Jakby wy buchł wielki wrzód.
Coś czar nego za ścianą obok bije gło śno i równo jak dzwon.



– Uświa dom so bie w końcu, że ni g dzie nie wy jeż dżasz, że nic nie zro- 
bisz, że nie pój dziesz zro bić kupy, do póki ja nie po wiem ci „sraj”, Ja cuś –
 mówi Da rio.

Wstaję. Wciąż nie mogę uspo koić rąk. Coś się zmie niło. Coś zo stało na
stałe prze bu do wane.

– Je dziesz do domu – mówi Da rio. – Wi dzimy się ju tro o dwu na stej.
Chcę po wie dzieć jesz cze raz, że wy jeż dżam, ale już nie mam siły.
– Ru cham cię ku ta sem. Ale ina czej niż in nych. Cie bie ru cham z mi ło ścią

– mówi Da rio.
Znowu za czyna się śmiać.

21:45 (Di lu vium)

Wi dzę ich z okna tak sówki, zwal niają, gdy nas mi jają.
Może zwal niają, a może wszystko po pro stu zwol niło. Może czas się

prze cią gnął, ta śma, na któ rej wszy scy je ste śmy na grani, we ssała się
w ogromną gło wicę i nie długo już wszystko osta tecz nie się za trzyma.

Jadą w kli nie, przy po mi na jąc ka wa le rię. Wy glą dają jak anioły.
W swo ich bia łych kom bi ne zo nach zle wają się w jedno ze swo imi bia- 

łymi mo to rami, je dy nie na twa rzach mają za ło żone wie lo barwne ma ski, pa- 
miątki po dziw nym kar na wale, który od by wał się wiele lat temu, na in nej
pla ne cie. Ro bią fi gury akro ba tyczne, pod ry wają jedno koło do góry, stają na
sio deł kach.

Każdy z nich prze jeż dża obok tak sówki, każdy pa trzy mi w oczy.
„Są anio łami” – my ślę, nie wiem dla czego. Może dla tego, że ich mo tory

są białe, może dla tego, że nie są szczu pli, smu kli, po zba wieni płci w swo ich
bia łych kom bi ne zo nach. Nie są ani ko bie tami, ani męż czy znami. Są anio- 
łami z chwi lową wi zy ta cją w pie kle, za chwilę od płyną. Na stałe nie ma tu
dla nich miej sca, zresztą wcale nie za mie rzają o nie pro sić.

– Po pier do leni – po wie tak sów karz, i to bę dzie je dyne słowo, ja kie wy- 
po wie przez całą po dróż.

Nie pa mię tam, kiedy ostat nio je cha łem tak sówką.
Na ko la nach mam torbę, w tor bie są pie nią dze, do ku menty, bi lety. Przy- 

ci skam ją do sie bie mocno, bar dzo mocno. Mógł mi to wszystko za brać,
wy star czy, żeby znowu przy sta wił mi broń do głowy. Nie zro bił tego, nie
po my ślał o tym. Ale z dru giej strony ja też wciąż mia łem w dłoni broń.



Może chciał usta wić mnie ze sobą na rów nej po zy cji. Może chciał mi za- 
ufać.

Nie któ rzy scho dzą pod be ton, na naj niż sze pię tro mia sta, stają twa rzą
w twarz z ciem no ścią i słu chają tego, co ona ma do za ofe ro wa nia. Ale za- 
wsze prze gry wają. Gdy wcho dzi się w układ z ciem no ścią, nie ma żad nych
ne go cja cji co do wa run ków kon traktu.

War szawa jest pu sty nią. Składa się z krwi i ce mentu. Jej miesz kańcy są
miesz kań cami pu styni. Mogą umrzeć każ dego dnia. Grze bią pa znok ciami
w krwi i ce men cie, aby zna leźć wodę.

Je stem miesz kań cem pu styni. Wła śnie zo sta wiam ją za sobą. Nie szkoda
mi jej. Nie szkoda mi ni czego. Nie szkoda mi Stryja, nie szkoda mi Be aty,
nie szkoda mi ni kogo. Nie wiele po trzeba, aby wy da rze nia roz pu ściły się
w po wie trzu. Wy star czy jedno mru gnię cie okiem, aby tego, co się dzieje,
już nie było. Na mo ich oczach mia sto na gle za mie nia się w sen.

Droga wyj ścia jest z obu stron za kle jona re kla mami, bil l bo ar dami, na je- 
żona sta cjami pa liw, sta cjami na praw, sta cjami drogi krzy żo wej. Nikt w niej
nie mieszka. Jest tu ne lem pro wa dzą cym na ze wnątrz. Su niemy nim po woli,
droga jest śli ska. Nie czuję się spo kojny ani prze stra szony. Nie czuję ra do- 
ści. Lód stop niał, i nie zo stało już zu peł nie nic. Ści skam torbę. Z ra dia ka pie
mu zyka, nie zmier nie ci cho, znam ją do sko nale, to Wa ria cje Gold ber gow- 
skie. Nie za wra cam so bie głowy tym zbie giem oko licz no ści.

Za my kam oczy, ale nie wy trzy muję zbyt długo; po wieki już na stałe
mam za lane od środka czer wo nym ko lo rem. Czy Da rio miał ra cję? Nie
wiem, nie mam po ję cia. Nie chcia łem być ni kim in nym, bo nie można być
ni kim in nym, gdy jest się ni kim, zero po mno żone przez każdą liczbę wciąż
jest ze rem. Je stem tylko ro ba kiem. Chcia łem tylko spraw nie i szybko się
po ru szać. Mieć do czy nie nia z jak naj mniej szą liczbą ro ba ków.

To, że mu sia łem ko goś za bić, robi wra że nie wy łącz nie na moim ciele,
które wciąż jest roz stro jone, szyb ciej pra cuje, pom puje krew, wpusz cza
i wy pusz cza po wie trze.

Pod jeż dżamy pod ter mi nal lot ni ska. Daję tak sów ka rzowi pie nią dze.
– Nie wkła dał pan nic do ba gaż nika? – pyta.
Kręcę głową. Wy sia dam. W ręku ści skam torbę. Drzwi za trza skują się

same. Pa nuje do tkliwe zimno, stoję w sa mej ma ry narce. Może być brudna
od krwi, ale mam na dzieję, że w świe tle lot ni ska nie bę dzie tego wi dać.
Może nikt nie bę dzie pa trzył na moje pa znok cie. Tam też mogą być resztki
krwi.



Wy ką pię się i prze biorę na miej scu.
Tak sówka od jeż dża. Wi dzę Pa zinę, która stoi przy dru gim końcu bu- 

dynku, pali pa pie rosa, stoi nad stertą ba gaży, po znaję ją po gwał tow nym
tańcu, który od bywa w miej scu, gdy na ko goś czeka i jest znie cier pli wiona.

Mam jesz cze chwilę, aby po dejść do niej i się przy wi tać. Od wra cam się.
Chcę jesz cze po pa trzeć na mia sto, le dwo wi doczne, jak czerń na ma zana na
czerni.

Nic się nie zmieni. Wszystko bę dzie żyć wiecz nie ta kie, ja kie jest. Małe,
ośle pione lu dziki wciąż będą zde rzać się o sie bie na wza jem i o kar ton. Dra- 
pać o kar ton, do krwi. Cza sami będą spać, będą śnić i ma rzyć o tym, że coś
się wy da rzy, że na nie bie po jawi się znak, że na końcu nitki za świeci złote
świa tło.

Ale nic się nie sta nie. Nie bę dzie już żad nej zmiany. Na wet na gor sze.
Być może to mia sto wy czer pało już swój li mit na apo ka lipsy. Co może jesz- 
cze wy da rzyć się na pu styni?

Do piero te raz za uwa żam, że obok mnie stoją po je dyn czy lu dzie, męż- 
czy zna w gar ni tu rze, łysy, z brodą, w sku pie niu wpa trzony w swój te le fon,
ko bieta mię dzy czter dziestką a pięć dzie siątką, w oku la rach prze ciw sło necz- 
nych, z drugą ko bietą, młod szą, być może córką, mil czące. Gdzieś w od- 
dali, nie da leko Pa ziny, jest jesz cze je den fa cet.

Nie zwra cają na mnie naj mniej szej uwagi.
Nie wiem, kim są, do kąd jadą, czy ucie kają na stałe ani czy uwie rzy liby

mi, gdy bym opo wie dział im, kim je stem i co mi się przy tra fiło. Może po
pro stu wzru szy liby ra mio nami, bo wbrew temu, co po wie dział Da rio, wszy- 
scy ży jemy w próż niach.

Nie wiem, kim są, ja je stem han dla rzem nar ko ty ków i mor dercą, tak wy- 
szło, tego chcia łem, może za chwilę będę kimś zu peł nie in nym, a może nie,
może za biorę to, kim je stem, ze sobą. Może wła śnie to jest ja kaś prawda
o ży ciu, że speł nione ży cze nia to krzyż, garb, który wle cze się ze sobą do
końca ży cia.

Pa zina ma cha do mnie ręką. Wtedy dzwoni mi te le fon. To Da rio. Nie od- 
bie ram. Trzy mam te le fon w kie szeni. Idę w kie runku Pa ziny, ma cha ręką
w moją stronę. To ko lejna jej ce cha – do Pa ziny za wsze trzeba po dejść, ona
ni gdy nie po dej dzie do cie bie.

Idę w jej stronę. Je stem lekki. Wszystko zo stało za mną. Nic już się nie
wy da rzy.

– No chodź tu, Ja cek! – krzy czy Pa zina.



Uśmie cham się do niej, cho ciaż wiem, że tego nie wi dzi. Znowu dzwoni
Da rio i nie wie dzieć czemu, wtedy od bie ram.

– Ja cuś, za po mnia łem ci o czymś po wie dzieć – mówi.
Nie od po wia dam. Pa zina na dal ma cha ręką. Z te le fo nem przy uchu po- 

woli idę w jej stronę. Do piero te raz czuję, że pa sek od torby wpija mi się
w bark.

– Je śli jed nak po je cha łeś na to lot ni sko, ko cha niutki, to mu sisz mnie po- 
słu chać – mówi Da rio.

– Mów – od po wia dam.
– Wiesz, bar dzo mnie de ner wuje, kiedy ktoś już zga dza się dla mnie pra- 

co wać, a nie wy ko nuje mo ich po le ceń, Ja cuś. Bo wa runki są ja sne. Ja wy- 
daję po le ce nia, tak? Masz być u mnie ju tro o dwu na stej – mówi.

„To już jest za mną – po wta rzam so bie w my ślach. – To już jest za mną.
Wszystko, co było, jest za mną. Do wi dze nia”.

– Spier da laj, Da rio – mó wię, pod cho dząc co raz bli żej Pa ziny.
– Ha, ha, spier da laj, no faj nie, Ja cuś, faj nie, słu chaj, ja wiem, że pew nie

je steś w ta kim ra zie na tym Okę ciu, ja to ro zu miem, bo sam bym po je chał.
Ale daj mi dwie mi nuty. Po cze kaj, tylko znajdę oku lary – mówi.

Je stem już o parę kro ków od Pa ziny. Ubrana w dresy i pu chową kurtkę,
ma ten zde ner wo wany i znie cier pli wiony wy raz twa rzy, zresztą jak za wsze,
kiedy się wi dzimy. Pa ziny nie ba wią żadne wstępy, musi przejść od razu do
za sad ni czej czę ści każ dego spo tka nia, każ dego wy da rze nia.

W pew nym sen sie za nią tę sk ni łem.
– No kurwa, my śla łam już, że w ogóle nie przy je dziesz – mówi.
Po ka zuję jej pal cem te le fon, na znak, że roz ma wiam.
– A więc, Ja cuś – mówi Da rio. – A więc An dersa 41, miesz ka nia 29. Ewa

Ni tecka, Le szek Ni tecki. Olsz tyn, do brze mó wię, tak?
Mój pa lec zo staje w po wie trzu.
– Tata pra cuje jako dy rek tor li te racki w Te atrze im. Ste fana Ja ra cza, tak?

W pracy jest od dzie sią tej do pięt na stej. Mama na eme ry tu rze, prawda? Co- 
dzien nie sie dzi w domu albo w ja kieś te sprawy an ga żuje się, jogi, kółka
dzier ga nia, to wszystko, co ro bią świeżo star sze pa nie, prawda, Ja cuś?
Albo, o! U ciotki Mar leny sie dzi. Mar lena Do ma gań ska, ulica Dwor cowa
30, miesz ka nia 7. Tak? Czy nie pa mię tasz, bo dawno nie by łeś?

– Spier da laj – od po wia dam.
Pa zina mruży oczy.
– Nie do cie bie – mó wię szep tem.



– Ale ra czej w domu jest. I można ją za stać. Od wie dzić. W od wie dziny
wpaść, na her batkę do two jej ma musi. Ko cha nej ma mu leńki Ja cu sieńka, ha
ha ha! Prze cież Olsz tyn nie da leko, ma mu nia pew nie do bre cia sto mi zrobi,
mi i chło pa kom, jak wpad niemy – mówi.

Ro bię się sztywny. Pa trzę na War szawę, na to, co z niej wi dać, z tego
miej sca. Zmie nia ko lor.

– Czy ma mu nia wie, jak to jest pić wrzą tek? No do bra. Może się do wie.
Da lej. Pau lina Ni tecka. Ale nie długo bę dzie Ku czyń ska, bo ślub na wio snę.
Mó wili ci już? Jak nie, to ci po wie dzą. Roczny Kac pe rek. Nie wi dzia łeś ni- 
gdy Kac perka, co? Ślub trzeba szybko ro bić, bo w brzuszku już kieł kuje
nowy Kac pe rek. Nie wie dzia łeś, co? Masz bar dzo słaby kon takt z ro dziną,
a prze cież ro dzina naj waż niej sza – mówi.

Coś prze ta cza się pod spodem mia sta, sły szę to, jakby wielka be stia
prze wra cała się na drugi bok.

– Więc miesz kają na War miń skiej 8, miesz ka nia 11, a ich sklep jest na
Ar ty le ryj skiej 15. No więc też można wpaść do two jej sio struni. Może oni
są biedni i ona nie chce dzi dziu sia. Mo żemy jej w tym po móc. Na żywca,
ale poza NFZ-em, Ja cuś. Mi cha łek so bie po pa trzy. Mi cha łek, tak? Mąż Pau- 
linki ma na imię Mi cha łek? Do brze mó wię? – pyta Da rio.

Drży mi dłoń. Opie ram się o ścianę ter mi nalu. Chmury, wi dać je, czerń
na czerni, w coś się ukła dają. Ukła dają się w uśmiech.

– To tyle, Ja cuś. Za czy nasz od ju tra. Masz na prawdę do bre wa runki
pracy. Po da nie o urlop mo żesz na pi sać póź niej. Bu ziaki – mówi Da rio.

Cho wam te le fon do kie szeni, nie pa trząc na wet, czy się roz łą czy łem, czy
on to zro bił.

– Wy glą dasz jak ściana – mówi Pa zina. – Coś się stało?
– Co sły chać? – py tam, od wra ca jąc się do niej.
– Co się stało? – pyta.
– Co sły chać, Pa zina? – mó wię, a moje słowa to ostre, prze ci ska jące się

przez prze łyk ka wałki gruzu.
– U mnie po sta remu, on wró cił do żony – od po wiada po chwili. – No bo

dziecko naj waż niej sze. Ale pew nie to, że do jego dziew czyny wpa dają
znie nacka w go ści uzbro jeni ko le dzy, też ja koś dało mu do my śle nia. No
więc je stem tu, i chuj mu w dupę, i to bie też chuj w dupę, bo nie wy ba czy- 
łam ci, je śli o to ci cho dzi. Ale może dam ci szansę na miej scu. Bę dziesz
mu siał na prawdę sta wiać mi przez te trzy ty go dnie naj lep sze żar cie, Ja cek.



Bę dziesz mu siał trak to wać mnie, kurwa, tak, jak nie trak to wał mnie mój
wła sny oj ciec.

Więc to tak. Pod pi sa łem ten kon trakt nie dzi siaj, pod pi sa łem go wiele lat
temu. Może pod pi sa łem go wtedy na Mło ci nach, na tym par kingu, gdy od- 
bie ra łem pierw szy ki lo gram i gdy ta dziew czyna, do dziś nie wiem, kim ona
była i co jej się stało, ucie kła w mrok. Gdy zo sta łem sam, zu peł nie sam
obok sa mo chodu, z torbą pro chu pod za mknię tym McDo nal dem.

A może pod pi sa łem go jesz cze wcze śniej, gdy na ja kiejś im pre zie
z ludźmi pra cu ją cymi wtedy w me diach, w pi smach li fe sty lo wych, w któ- 
rych świet nie się wtedy za ra biało – nie pa mię tam, kto mnie tam za pro wa- 
dził – prze stra szony, nie śmiały i za cie ka wiony, za py ta łem, ile ktoś za pła cił
za wo rek to waru, który grupa roz we se lo nych osób szła wła śnie wcią gnąć
do ła zienki.

– Cztery stówy, stary – usły sza łem. „Ale wy gra li śmy prze targ. Kto bo ga- 
temu za broni?”.

Cztery stówy. Ta kich wor ków na tej dziw nej im pre zie, która w trak cie
za mie niała się w coś w ro dzaju nie śmia łej or gii, lu dzie za czy nali się roz bie- 
rać, pie przyć, gwał tow nie tar mo sić, tań czyć – ta kich wor ków do mó wiono
na tej im pre zie jesz cze z pięć.

Ob ser wo wa łem to tal nie na ćpa nych lu dzi, za ra bia ją cych na co dzień do- 
bre pie nią dze, ma ją cych upo rząd ko wane, hi gie niczne i do brze za pro jek to- 
wane ży cie, spo co nych, brud nych, krzy kli wych, w gwał tow nych ru chach
ścią ga ją cych z sie bie bie li znę. Nie zwra ca łem na nich naj mniej szej uwagi.

Li czy łem, cztery stówy razy pięć, razy dzie sięć, razy trzy sta pięć dzie siąt
sześć. Li czy łem to i czu łem wol ność, czu łem, jakby ktoś otwo rzył we mnie
okno i wpu ścił prze ciąg.

Przede mną jest as falt. Wielka rzeka, wielka pu sty nia as faltu. Je stem
przy twier dzony do niego na stałe.

Roz su wam torbę. Wy cią gam bi let. Daję go Pa zi nie. Bie rze go, chowa do
kie szeni, za pala ko lej nego pa pie rosa.

– Więc tyle mi zo stało, że lecę do Ar gen tyny z di le rem nar ko ty ko wym,
kurwa, to je dyna atrak cja, jaką ma mi do za fun do wa nia ży cie, je dyna. Ale
trudno. Bie rzesz, co jest ci dane – mówi.

Pa trzę na nią. Uśmie cham się do niej naj szcze rzej, jak po tra fię. Pod cho- 
dzę do niej, na chy lam się, ca łuję ją w usta. Sma kują pa pie ro sami, gumą do
żu cia, czymś słod kim, chyba błysz czy kiem. Od ska kuje, jakby po ra ził ją
prąd.



– Po je bało cię? – pyta.
– Le cisz sama – od po wia dam.
Przez chwilę nie ro zu mie, co do niej po wie dzia łem.
– Po je bało cię? – pyta jesz cze raz.
– Leć sama. Nie wra caj. Oczy wi ście gdy się do mnie ode zwiesz, ku pię ci

bi let po wrotny, ale nie wra caj. Nie wra caj tu taj, Pa zina, obie caj mi to. Pro- 
szę cię – mó wię, ale to nie jest mó wie nie, to od krztu sza nie ka mieni.

Jej oczy otwie rają się bar dzo sze roko. Pa pie ros wy pada jej z rąk. Pod no- 
szę go, wkła dam jej z po wro tem mię dzy palce. Otwie ram torbę. Wyj muję
moje ostat nie pie nią dze, dwa dzie ścia ty sięcy do la rów, i jej daję.

– To po winno ci wy star czyć na po czą tek, aby ja koś się tam urzą dzić. Za- 
pła cić za parę mie sięcy za miesz ka nie, jak skoń czy ci się ho tel, masz na
trzy ty go dnie za je bi sty ho tel. Po tem może znaj dziesz so bie ro botę, może
nie. Ale nie wra caj – pro szę ją.

– O czym ty pier do lisz? Czemu nie je dziesz? Nie lecę sama. Spier da laj.
Nie ma mowy.

– Le cisz sama. Abym każ dego dnia wie dział, że można stąd uciec, Pa- 
zina, prze ciąć nić – gdy to mó wię, na chwilę ła mie mi się głos na wy ra zie
„nić”.

Ona nic nie od po wiada. Przy bliża się. Chowa pie nią dze do swo jej torby,
na samo dno. Za czyna pła kać.

– Mu sisz to zro bić. Za wsze o tym ma rzy łaś. Po trak tuj to jako re kom pen- 
satę za wszyst kie przy kro ści, ja kie ci wy rzą dzi łem – mó wię.

– Od po czątku wie dzia łeś. Od po czątku wie dzia łeś, że nie po le cisz –
 mówi.

– Może masz ra cję – od po wia dam.
Być może ma ra cję. Coś pod spodem mia sta się ślini, coś otwiera sze- 

roko usta, coś czeka na ko lejną por cję po karmu.
Być może ma ra cję, bo nie li cząc nie któ rych ro dza jów raka, wszystko,

co spo tyka lu dzi, wy rzą dzają so bie sami.
– Stało się coś strasz nego – mówi ci cho.
Do tyka mo jego po liczka dło nią. Nie prze szka dza mi to.
– Cały czas dzieje się coś strasz nego. Je stem ban dytą, Pa zina – mó wiąc

to, od ru chowo pa trzę na swoje pa znok cie.
– Wszy scy je ste śmy ban dy tami – mówi i ca łuje mnie jesz cze raz w po li- 

czek.



Po tem mnie przy tula. Jest cie pła, a może to ja do piero zdaję so bie
sprawę, jak do tkli wie jest mi zimno.

– Bar dzo cię lu bi łem. Je steś je dyną osobą, którą po zna łem i którą bar dzo
lu bi łem – mó wię z ustami za trzy ma nymi przy jej karku.

Pa zina za czyna mó wić ci cho, mó wić „ciii”, gła skać mnie po gło wie. Do- 
piero po chwili się od rywa, jakby zdała so bie sprawę, że prze sa dziła. Ja
zdaję so bie sprawę, że mo głaby to ro bić da lej. Ale jest już za późno.

– Jak już mó wi łem, na trzy ty go dnie masz opła cony świetny ho tel. Po- 
tem wy naj miesz miesz ka nie. Może zwie dzisz cały kon ty nent – mó wię.

– Będę pi sać. Mu sisz wie dzieć, że inne miej sca na prawdę ist nieją – od- 
po wiada.

– Je śli bę dziemy kie dyś o tym roz ma wiać, nie py taj mnie ni gdy o to, dla- 
czego z tobą nie po le cia łem – mó wię.

– Dzię kuję – od po wiada.
– Nie dzię kuj – mó wię.
Ko biecy głos przez me ga fon wspo mina coś o od pra wie, nie sły szę go,

nie sły szę zbyt wiele, poza szu mem, pul sem krwi w swoim ciele, które drży
znowu, mocno, może od zimna, może nie.

– W ta kim ra zie mu szę iść na od prawę – mówi.
Po ciąga no sem. Jesz cze raz ociera oczy.
– Idź – mó wię.
– Trzy maj się, Ja cek – mówi.
Ki wam głową i już nic do niej nie mó wię. Już nic ni gdy do niej nie po- 

wiem, wiem o tym. Mam na dzieję, że trafi jej się ży cie, które bę dzie jej ja- 
koś tam od po wia dać.

Ma cha do mnie ręką i po woli, nie od wra ca jąc się, znika w bu dynku ter- 
mi nalu.

Od wra cam się w kie runku War szawy. War szawa rów nież mil czy, ja wy- 
pusz czam po wie trze, roz cie ram dło nie, splu wam w nie. War szawa wie, co
mógł bym jej po wie dzieć, więc mil czę, nie mar nuję słów. Pod no szę głowę.
Chmura jest nade mną. Przy po mina bez kształtną plamę, ogromną wy pu- 
kłość, na rośl. Coś spada mi na twarz i na dło nie.

To kro ple wody.
To deszcz.
Wy sta wiam dłoń przed sie bie, po zwa lam, aby spa dło na nią kilka kro pel,

a po tem oglą dam ją w świe tle ter mi nala.



Kro ple za bru dziły mi dłoń, zo sta wiły na niej czarne smugi, jakby ktoś
za bar wił ten deszcz czar nym tu szem.

Z nieba leci czarna, zimna woda.
Uśmie cham się. Za częło się.
Dzwoni te le fon.


